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Jest  to  cyfrowa  wersja  książki,  która  przez  pokolenia  przechowywana  była  na  bibliotecznydi  pólkach,  zanim  została  troskliwie  zeska^ 

nowana  przez  Google  w  ramach  projektu  światowej  bibhoteki  sieciowej. 

Prawa  autorskie  do  niej  zdążyły  już  wygasnąć  i  książka  stalą  się  częścią  powszechnego  dziedzictwa.  Książka  należąca  do  powszechnego 

dziedzictwa  to  książka  nigdy  nie  objęta  prawami  autorskimi  lub  do  której  prawa  te  wygasły.    Zaliczenie  książki  do  powszechnego 

dziedzictwa  zależy  od  kraju.    Książki  należące  do  powszechnego  dziedzictwa  to  nasze  wrota  do  przeszłości.    Stanowią  nieoceniony 

dorobek  historyczny  i  kulturowy  oraz  źródło  cennej  wiedzy. 

Uwagi,  notatki  i  inne  zapisy  na  marginesach,  obecne  w  oryginalnym  wolumenie,  znajdują  się  również  w  tym  pliku  -  przypominając 

długą  podróż  tej  książki  od  wydawcy  do  bibhoteki,  a  wreszcie  do  Ciebie. 

Zasady  uźytkowEinia 

Google  szczyci  się  współpracą  z  bibliotekami  w  ramach  projektu  digitalizacji  materiałów  będących  powszechnym  dziedzictwem  oraz  ich 
upubliczniania.  Książki  będące  takim  dziedzictwem  stanowią  własność  publiczną,  a  my  po  prostu  staramy  się  je  zachować  dla  przyszłych 
pokoleń.  Niemniej  jednak,  prEice  takie  są  kosztowne.  W  związku  z  tym,  aby  nadal  móc  dostEu^czać  te  materiały,  podjęliśmy  środki, 
takie  jak  np.  ograniczenia  techniczne  zapobiegające  automatyzacji  zapytań  po  to,  aby  zapobiegać  nadużyciom  ze  strony  podmiotów 
komercyjnych. 
Prosimy  również  o; 

•  Wykorzystywanie  tych  phków  jedynie  w  celach  niekomercyjnych 

Google  Book  Search  to  usługa  przeznaczona  dla  osób  prywatnych,  prosimy  o  korzystanie  z  tych  plików  jedynie  w  nickomcrcyjnycti 
celach  prywatnych. 

•  Nieautomatyzowanie  zapytań 

Prosimy  o  niewysylanie  zautomatyzowanych  zapytań  jakiegokolwiek  rodzaju  do  systemu  Google.  W  przypadku  prowadzenia 
badań  nad  tlumaczeniEimi  maszynowymi,  optycznym  rozpoznawaniem  znaków  łub  innymi  dziedzinami,  w  których  przydatny  jest 
dostęp  do  dużych  ilości  telfstu,  prosimy  o  kontakt  z  nami.  Zachęcamy  do  korzystania  z  materiałów  będących  powszechnym 
dziedzictwem  do  takich  celów.  Możemy  być  w  tym  pomocni. 

•  Zachowywanie  przypisań 

Znak  wodny"Googłe  w  łsażdym  pliku  jest  niezbędny  do  informowania  o  tym  projekcie  i  ułatwiania  znajdowania  dodatkowyeti 
materiałów  za  pośrednictwem  Google  Book  Search.  Prosimy  go  nie  usuwać. 


Hganie  prawa 

W  ItEiżdym  przypadku  użytkownik  ponosi  odpowiedzialność  za  zgodność  swoich  działań  z  prawem.  Nie  wolno  przyjmować,  że 
skoro  dana  łisiążka  została  uznana  za  część  powszecłmego  dziedzictwa  w  Stanach  Zjednoczonych,  to  dzieło  to  jest  w  ten  sam 
sposób  tralrtowane  w  innych  krajach.  Ochrona  praw  autorskich  do  danej  książki  zależy  od  przepisów  poszczególnych  lirajów,  a 
my  nie  możemy  ręczyć,  czy  dany  sposób  użytkowania  którejkolwiek  książki  jest  dozwolony.  Prosimy  nie  przyjmować,  że  dostępność 
jakiejkolwiek  książki  w  Google  Book  Search  oznacza,  że  można  jej  użj'wać  w  dowolny  sposób,  w  każdym  miejscu  świata.  Kary  za 
naruszenie  praw  autorskich  mogą  być  bardzo  dotkliwe. 

Informacje  o  usłudze  Google  Book  Search 

Misją  Google  jest  uporządkowanie  światowych  zasobów  informacji,  aby  stały  się  powszechnie  dostępne  i  użyteczne.  Google  Book 
Search  ułatwia  czytelnikom  znajdowanie  książek  z  całego  świata,  a  autorom  i  wydawcom  dotarcie  do  nowych  czytelników.  Cały  tekst 
tej  książki  można  przeszukiwać  w  Internecie  pod  adresem  [http :  //books .  google .  comT] 
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Pozwolono*  drukować  pod  warimkiem  złoieuia 
po  wydrakowaniu  exemplarzj  prawem  przepisanych 
w  Komitecie  Cenzury, 

>ViIuo  d.  10  Września  1S42  roku. 

Cenzor^  Profeaor  b.  Uniwersytetu  Wi^ 
l^mekk^o  Radca  Kollegialny  i  Kawaler 

Jah  Waszbiswicz. 


tiidziei:  uw»st 

iiatl  diielieni  yoezyl  pols^klej. 

\ 

'  \  *    ■ 

Zdaje  się  tcraż  dla  poezji  polskiej  nadcho- 
dzić |)ora  ,  w  której  Kaczynającciim,  wahać  się 
poirzeha  nad  obraniem  drogi  do  przybytku  pa- 
nii<»ci,  to  jest:  czyli  tak  zwaną  Klassyctność ^ 
czyli  tak  zwaną  Romautyczność  ma  obrać.  Do- 
tąd, imaginacya,  czucie,  rozsądek  i  dowcip,  ra- 
zom połączone ,  jedną  tylko  drogę  znały  do  Apoł- 
lina  świąlyni;  teraz  sądzimy,  ześniy  dwie  wcile 
przeciwne  odkryli.  Pierwsza,  jest  wymierzony, 
dobrze  ubity,   porządnie  i  regularnie  drzewami 

*)  >ai\%i0s€iuiejffaiii  się  7.da\«filo  Kiicząć  proic  autora    od 

tfj  ro/piawy,  w  r  IM8,  w  Pamiętnikach' Warwawskirh 
ugtuR/uitrj,  klMia  naprsiód  tyle  uinirienia  i  gniewu  w  zwo- 
lennikach  Roi^ia  \^xnircila,  a  potem  1) ic.Jtbawieimego wply 
v,\\  na  łiieralurę  nas/ą  wywarta. 
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zasadzony  ^ościniee,  która- to  regularność,  zdaje 
się  jaz  niektórych,  nudzić,  szczeg^ólniej  przez  to, 
ze  z  tej^o  {Tościńca  zbaczać  nie  i^olno.  Dru^a, 
jest  kręta  ścieżka^  albo  raczej  podróż  ,  "wśród 
którt^j,  jak  się  komu  blizój' zdaje,  wolno  zba- 
czać ,  albo  też  nasycać  się  widokami  natury,  i 
swobodnie  płoty  przeskakiwać.  Doświadczeni 
wezwyczajeni,  wolą  pierwszą;  młodzież  natural- 
nie ma  pociąg  do  drujfićj.  Pierwsi  mnićj  i  swo- 
body i  uderzających  widoków  mają  w  swojej  po^ 
droży,  ale  są  za  to  pewniejsi ;  drudzy  przecho- 
dzą często  miejsca  niebezpieczne  i  łatwo  obłąkać 
się  mogą ,  ale  swoboda  i  wdzięki  natury  ży wiój 
im  się  uśmiechają.  Ci  nie  wierzą  doświadczeniu 
starszych,  owi  nie  chcą  być  wyrozumiałymi  dla 
popędu  młodości.  U  jednych  wzory,  u  drugich 
natchnienie  pierwsze  ma  miejsce.  Ci  naturę  nad 
sztukę,  oi;vi  sztukę  nad  naturę  przenoszą;  a  nie 
wrszyscy  są  bacznymi  na  to  ,  że  najpiękniejszą 
metą  sztuki,  jest  zbliżyć  się  do  natury;  jako  też 
przeciwnie,  że  natura  w  poezyi ,  tylko  przez  sztn^ 
kę  pięknością  się  zdobi. 

Przyczyną  tego  rozbratu  jest  zapewne  dość 
niyjkie  wyt)brażenie ,  jakie  się  teraz  rozszerzyło 
o  kłassyczności  i  romantyczuości.  Klassycznością 
w  prawdziwem  znaczeniu  byty  dotąd  -dzieła  sta- 
rożytnych Greków  i  Rzymian,  zdaniem  powszeeh- 
nóm  za  najlepsze  uznane ,  i  które'  młodzieży  od 
wieków  za  wzór  wskazywano ;  teraz  pod  to  naj- 
zaszczytuiejsźe  znaczenie  podciągnięto  prawie 
wszystko ,  co  nie  uchybia  przepisom  sztuki ,  co 
gustem  zbliża  się  do  wieku  złotego  Jlzymian,  2^1* 


bo  do  castaFrancyi,  szczególniej  pod  Ludwikiem 
Xiy.  Roinantyczność  przeciwnie,  chcą  niektórzy, 
ved}ag^  znacsenia  te^^o.  wyrazu ,  odnosić  jedynie 
do  wieka  Kąwalerttwa;  gA^  jednak,  zważając 
ściśle  jej  ducha,  należy  do  te^o  rodzaju  poezy i 
vrszystko,  co  z  najodleglejszych  czasów  wscho- 
dnie i  inne  narody  wydały,  co  zowiemy'  dotąd 
poezy ą  ludu^  co  tchnie  duchem  Kawalerstwa, 
Chrześcijaństwa  i  t.  d. 

Z  leg[o  to  mylnego  wyohrażenia*  pochodzić 
może  szkoda ,  którą  tak*  na  jednej ,  jak  na  dru- 
giej drodze  łatwo  ponieść  można.  Jeżeli  trzy- 
mający się  mylnie  klassycznośei ,  nie  będą  się  na- 
pawać piórwszemi  jej  wzorami,  ale  tylko  tyle 
czerpać  z  niój,  ile  ją  późniejsi  naśladować  zdo- 
łali ,  to  jest:  jeżeli  się  w  tym  cela  samymi  fran- 
cuzkiemi  zajmą  pisarzami ,  tyle  być  mogą  dalecy 
od  nich,  ile  tamci  od  oryginałów  starożytnych 
fclassyków;  jeżeli  wielbiciele  romantyczności,  pod 
lo  znaczenie  podciągać  będą  tylko  przygody  ry- 
cerzów  wieku  średniego,  legendy,  czdry  i  t.  p., 
przejdą  znowu  w  naśladownictwo  łatwe  do  wy- 
czerpania, albo  pójdą  za  wzorami  Anglików  i 
Niemców ,  najobfitszych  w  tym  rodzaju  roman- 
tyczności. I  tak  niestety  na  ziemi  rodzinnej,  mo- 
żemy się  spodziewać  okrzyku  dwóch  stronnictw: 
Francuzczyzna  albo  Niemczyzna!  W  takim  u* 
porze  pójdą  jedni  za  gustem  Francuzów  tak  da- 
leko, że  zatrą  piętno  narodowości  igustdawnój 
klassycznośei ,  na  którój-  zasadach  ugruntowała 
się  dawniejsza  nasza  literatura;  drudzy,  chcąc 
pozbyć  się  koniecznego  i  miłego  jarzma  zdrowych 


sztuki  pfzepisiów,  zoviiąe  przesądnie  wszystlsa 
przesądem,  uadto,nie  z^ęhiając  prawdziwie  ciu- 
cha romantyezności ;  rzucą  się  także  w  naślado- 
wnictwo, szkodliwsze  rokujące  skutki,  niiełi  wiara 
w  gust  francnzki. 

Z  powodu,  że  ta  druga  strona,  (acz  doi-id 
słaba  jeszcze ,  ale  dla  nowości,  która  zwykle  lu- 
dzi uderza ,  znacznie  się  rozszerzyć  mogąca),  ja- 
kowąś  odmianę  w  narodowej  literaturze  spro- 
wadzie  może ;  usilnego  bardzo  starania  i  rozwagi 
potrzeba ,  aby  ta  odmiana  nie  była  szkodliwą; 
wszelkiej  owszem  wypada  dołożyć  gorliwości, 
by  to  małe  zaburzenie  stać  się  mogło  raczćj  po- 
wodem do  takiej  odmiany,  przez  którąbyśmy 
w  poezyi  właściwą  cechę  narodową  odzyskać 
mogli « 

Równie  geniuszowi,  jak  językowi  narodowe- 
mu, śmiało  przyznać  możemy,  że  piękności  ka- 
żdego narodu  oświeconego ,  był  w  stanie  wier- 
nie w  mowie  ojczystej  oddać  i  w  płodach  wła* 
3nych  zręczniie.  naśladować ;  dla  tego ,  po  tych 
uznanych  już  korzyściach  i  zdolnościach,  po- 
winniśmy sobie  postanowić  ze  wszelką  narodową 
gorliwością  za  prawo  i  powinność ,  abyśmy  ba- 
czni na  to  ,  w  czem  przodkowie  w  literaturze 
być  nam  mogą  wzorami,  co  nam  ich  dzieje  wska- 
zują ,  czćm  duch  narodowy  wewnętrznie  w  nas 
przemawia,  starali  się  śledzić ,-  co  w  krainach 
piękności  jest  nam  właściwe  i  pożyteczne.  Nie- 
chaj między  francuzkiemi  i  ni^mieckiemi  pisa- 
rzami zacięte  wszczynają  się  walki,  z  których 
żaden  aiii  wad  swoich,  ani  piękności  obcych  u-^ 


znaiivać  nie  chce ;  iiam  nie  i;vypada  trzymać  się 
ślepo  żadnej  strony,  ale  przyznając  bezstronnie 
\?a(ly  i  korzyści  obad\?<)ch,  pracować  na  wła- 
sueni  polu ,  przyswajając  sobie  to,  co  nam  przy- 
stoi, lub  pozbywając  się  tego,  w  czem  na  wzrost 
narodowej  literatury  nie  będzie  można  racho- 
wać. 

Smutna  zaiste  byłaby  wróżba,  £[dyby  jedni 
oddający  się  romantyczności ,  ważyli  się  nazy- 
wać przesądnymi  tych,  którzy  już  na  drodze  klas- 
syczności ,  lub  zasłużone  zebrali  wieńce,  lub  się 
słusznie  przy  jej  korzyściach  upierają;  smutna 
niemniej.,  ffdyby  wyznawcy  klassyczności,  nie 
chcieli  wg'lądać  w  powody,  dla  których  inni  za* 
pałają  się  romantyeznością.  Jeżeli  pierwsza  tyl<* 
Iso  jako  przesąd  trwać  zechce,  a  drugą  tylko 
jako  moda  rozszerzać  się  zacznie  ;  nie  znajdzie- 
my, środka  i  błąkać  się  będziemy,  w  czasie,  gdy 
najstosowniejszą,  a  może  i  najpotrzebniejsza  bły- 
snęła pora  dla  narodu,  aby  dawną  świetność,  ró- 
wnie w  naukach,  jak  pięknych  sztukach  odgrze- 
bywał ;  ścigał  inne  w  tóm,  w  czóm  go  w  czasie 
nieszczęść  uprzedziły,  i  aby  innym  uprzedzić  się 
nie  dał. 

Czas  może  byłby  pozbyć  się  tej  nie  bardzo 
zyskownej  chluby,  przy  której 'wielu  obslaje^  ie 
gustem  i  charakterem  najbardziej  się  do  Fran- 
cuzów zbliżyć  umiemy;  abyśmy  się  nie  oddalili 
od  tego ,  w  czem  pierwój  przodkowie  nasi  cek- 
wali,  co  nam  zą  drogą  puściznę  zostawili,  aby- 
śmy ją  potomkom  święcie  przekazać  mogli.  Nie 

wytępiajmy  na  naszój  ziemi  własnych   kwiatów 
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dla  f e^o ,    że   się    zagraniczne    łati^i^o    na  niej 
krze\¥]a. 

Poezja  jest  zwierciadłem  każde^^o  -wieku  i 
narodu,  stosownie  jak  każdy  podinnem  niebem, 
odmiennych  jest  obyczajów,  różne  ma  wyobra- 
żenia o  Bo^n,  i  wielorako  rządzony  bywa.  Fi- 
lozofowie i  uczeni  mog'ą  pracować  dla  całego 
społeczeństwa  lndzkieg'o;  ale  mówcy  i  poeci,  swój 
naród  szcze^ólniój  mieć  powinni  na  celu.  Dzie- 
jopisowie  wpajają  w  pamięć  naszą  czyny  przod- 
ków; mówcy  i  poecf,  ich  cnoty,  ich  uczucia, 
w  sercach  ziomków  zaszczepiać  lub  ożywiać 
mają  sposobność  i  obowiązek.  Poezya  ma  tę 
szczególną  własność,  że  jeżeli  nauki  nie  w  ka- 
żdym kraju  i  wieku  jaśni<ały,  jeżeli  wymowa  tyl- 
ko wolnego  ludu  była  udziałem;  poezya,  od  tro- 
nów do  ch«itek ,  od  najciemniejszych  aż  do  naj- 
oiwieceńszych  wieków,  ogólnie  szanowaną  była 
i  ciągle  kwitnęła.  Jak  owoce  i  kłosy  poprze- 
dzają kwiaty;  jak  niwa,  na  której  ciężą  już  kło- 
'^y?  jeszcze  pomiędzy  niemi  kwiatami  się  zdobi;; 
tak  obok  nauk  i  umiejętności  pożytecznych  w  na- 
rodzie ,  poezya  zawsze  będzie  jego  ozdobą.  Ró- 
wny może  naukom  jest  jej  pożytek,  ale  mniej 
znacznie  działajc'\cy:  zasiewać  gruzy  przeszłości 
kwiatami ,  czyny  pogasłych  ojców  w  żywych  o- 
brazach  wystawiać;  do  wszystkiego,  co  jest  świę- 
tem, zachwycającęm,  skłonne  serca  nakłaniać;  wiel- 
kie prawdy  powabem  zdobić  i  igraszką  one 
nauczać;  zgoła  pięknością  piękne  czucie  obudzać; — 
jest-to  najtrudniejsze,  ale  jedyne  jej  powołanie. 
Jeżeli    mierność,    pochlebstwo,   uszczypliwość. 


iia^et  roziTfolnieiiie  obyczajó^r ,  w  każdym  o- 
śif^ieconym  narodzie  tiajip?ięcćj  pod  tę  ^ałąz^o- 
si^iafysię  cisnęły  i  przez  to  ją  poniżały;  nie  należy 
do  teg'0  nigdy  prawdziwy  talent,  ze  szlaetetnem 
uczuciem  i  pracowitością  złt^jczony.  Lubo  w  kraju 
naszym  \rięcej  do  przykładania  się  -w  naukach 
i  umiejętnościach  zachęcać  potrzeba,  aniżeli  do 
literatury;  atoli  coraz  wyższy  w  niej  postęp  jest 
tamtych  rękojmią,  prócz  tego  ona  najpowszech- 
niejszy ma  wpływ  na  oświecenie. 

W  uwag^ach  niniejszych  jest  moim  zamiarem, 
przebiegfłszy  po  krotce  ducha  g'reckićj,  rzymskiej, 
a  za  niemi  francuzkićj  poezyi ,  jako  trzech  od- 
dsiałów  tak  zwanego  gustu  klassyczności ;  zasta- 
nowić się  nad  duchem  romantycziiości ,  to  jest: 
jaką  poezyę  i  dla  czego  uważamy  teraz  za  ro- 
mantyczną? co  cechuje  różne  jćj  rodzaje?  dla 
czego  w  tym  wieku  tak  się  jćj  gust  rozśzćrza? 
Skąd  wypłyną  nad  duchem  poezyi  polskjej  u- 
wagi,  i  w  których  będę  usiłował*  okazać,  dla 
czego  postąpiliśmy  w  guście  klassyczności  ?  co 
w  niej  cechuje  oryginalność  narodowi  właściwą? 
i  co  dla  nas  jest  romantycznem? 

Zastrzegam  sobie  atoli  naprzód,  że  przeto 
ani  chcę  ,  ani  mogę  dawać  przepisów  ;  raidzę 
owszem  każdemu  na  to  pole  wychodz<';cćmn,  aby 
więcej  z  siebie  i  z  natury  czerpał,  wszelkie  wzo- 
ry i  przepisy  niechaj  raczej  będą  potrąceniem 
jego  uczucia  i  skazówką  zdolności.  W  wolnej 
krainie  piękności  rady  nie  przepisy  panują;  kto 
wr  słuchaniu  rad  umie  wybór  uczynić,  wypełnił 
vrsze!kie  przepisy. 
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W mtodociaiiyni  y/Mna  świata,  pod  najłago- 
4|iiejszeiii  niebem  ,   "wśród  wszystko  ożywiającej 
i  wesołą  i  magritiaeyą  obiidxającej  niytolog'!! ,  z  ży- 
wym zapałem  do  chwały,  z  pełaem  uczuciem  mi- 
łości rodzinnej  i  poświęcania  się  stałćj  przyjaźni, 
Cprzymiofów  tak  właściwych  młodocianemu  wie- 
kowi), żył  lud  crecki,  tworzyła  się  poezya.    Re- 
lij^ia;   tyle  do  zmysłów   i  imag^inacyi    mówiąca, 
w  której,  jak  się  Szyller  wyraża  :    wszystkie 
nieżyjące  przedmioty  miaty  dus%^ 9  ^  ideale 
nosi  przybierała  zmystóire  postaci;  łącząca 
ludzi  i  popęd  do  chwały  dająca  wolność,    roz-* 
kosztie  wyspy  i  wzfórza  rozmaite  pokolenia  od* 
dzielające,  gry  olympijskie;  owe  uroczystości  nie 
królów,  ale  narodów,  na  których  rycerstwo,  poe- 
zya, kunszta,  równe  pochwały  i  nag^rody  zbiera- 
ły; jadzie  czyny  pobudzały  do  śpiewu ,  a  chwała 
śpiewu  równała  się  czynom ,  i  do  nich  pobudza- 
ła;— wszystko  to,  nadało  j^reckiój  poezyi  piętno 
gustu  towarzyskieg^o,  wesołości  i  swobodnej  ima- 
j^inacyi.  Radość,  {^ry,  tańce,  były  uczczeniem  bo- 
brów; każda  potrzeba  miała  swojego  Boj^a,  którzy 
słabości  z  ludźmi  dzielili,  w  których  j^ronie  po- 
kolenia następne  liczyły  przodków  swoich.   Naj- 
pracowitsze drogi  badania  tajemnic  natury,  prze- 
rażającą ciemność  przeznaczenia  człowieka,  osła- 
niała swobodtia  iniag^inacya  pięknemi  kwiatami; 
w  którem-to  lubóm  odurzeniu  żył  ten  młodociany 
lud  wesoło,  jak  dziecię,  mamione  miłemi  baje- 
cznemi  powiastkami.     We  wszystkiem  bog^oM^ie 
przemieszkiwali  na  ziemi  i  na  tóm  co  ją  otacza, 
we  wszystkiem  uśmiechali  się  podobnemi  ludziom 


ohrazaitii    i  $l.-4onno$ciaiiii.     Samo   nawef   piekło 
miało  swoje  piękności  i  czuła  lilośe.     Ujmującą 
odwagą  cnotliwego  młodzieuca  szukającego  ojca, 
cudownym   brzękiem  liilni   płaczącego    za  żoną 
Orfeja,  zmiękczyć  się  (ławało.   Po  pionmacli  na-* 
wet  zagniewanego  Jow isza ,   trzęsącego  ziemią  i 
niebem;  pogo<lna  Iris,  zarzucając  wr^jtęgę  z  nicłm 
do  ziemi,    zdawała  się  zwiastować   ułagodzenie 
Boga ,    i  Inhc  jeszcze  ziemi   z  nieheiu  stosunki. 
Piękność  była  powszechną  żądzą,  która  wszyst- 
kie rodzaje  kunsztu,  łączyła.    Sąd  o  nagrodę  zwv- 
cięztwa    w  kunszcie   i  męztwie  hył  tak  uroczy- 
sljm  i  zajmującym,  jak  sąd  o  życie  człowieka. 
Zapadnie  rachuba,  skłaniała  do  wszystkich  czy- 
nów, piękność  postaci  ciała  hyła  dostateczna  do^ 
ujęcia  sobie  ludu,  a  czarująca  wymowa  do  wszystr 
kiego  nakłonić  zdołała.    Oto  miejsce  i  czas,  za- 
wsze ożywianej  i  wszystko  ożywiającej  poezyi. 
Duch  jej  w  narodzie,  pod  każdym  względem  tak 
ściśle    stowarzyszonym,    musiał  być  u  każdeffo 
poety  co  do  smaku  i  ogólnych  wyobrażeń,  czy  o 
hóstwie,  czy  o  człowieku,  czy  o  dziełach  natury 
i  tworach  szluki ,  jednakowym.     Dzieje  i  przy- 
mioty bogów,  po  ludzku  wystawione  i  za  nieoił- 
mieimc  przyjęte;   natura,  kiórej  przedmioty  je- 
<lnako  it  oczach  wszystkich  żyły;  posągi  i  obra- 
dy, które  poeta    wszędzie  napotykał,   a  których 
poezya    zawsze  matką  bywała;    wesołość  ludu, 
przy  biesiadach  lubiącego  pieśni,  ceniącego  w  wo- 
dzu talenta    kunsztu,    i  otwierającego    wzajem 
kunsztniistrzom  pole   do  chwały  rządu  i  wojny; 
stanowiło,    że  piękność    u  Greków  zawsze  była 
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0|f(Slną ,  jeiliittisowcłi  do  czucia  pc^ty  i  słnchffczów^ 
mówiącą.  Og^iilność  tę  tak  szanowano,  że  wre- 
dlug  Jł^mkelmmia  ^  na  posąj^ach  płeć  piękną 
Wyobreifcających,  nie  wttłono  się  dawać  uroczych 
dpłków  na  twarzy,  jako  wdzięku  nie  każdej  pię^ 
kności  użyczonei^o.  Nie  mógł  przeto  |>oeta  błą-  J 
kać  się  w  dzlk^ój  imaginacyi ,  zatapiać  się  w  sa- 
mym sobie  9  bo  wszystko  koło  niego  żyło  poe- 
tycznie, rozpływał  on  się  we  wszystko,  sam  za- 
pomniał o  sobie.  Tać-^to  stanowi  piętno  żywejs 
towarzyskiej ,  więcój  zewnętrzne  przedmioty 
"wspólne  uczuciom  wszystkich,  niż  własne  ma- 
rzenia, tęsknoty  i  t.  d.  opiewającej,  greckiej  poe- 
zyi.  Własnemi  oczyma  patrzał  poeta  na  czyny^ 
które  opiewał;  zwiedzał  ziemię,  którą  malował; 
skąd  widać  mocne  oddanie  przedmiotu ,  skąd  pra- 
wda charakterów  w  Iliadzie,  obrazów  w  Odys- 
aei.  Sąd  o  nim  nie  zależał  od  władzy  i  gostu 
Mecenasa ,  ale  od  całego  ludu ;  skąd  godność,  u- 
miarkowanie  \  powszechny  z  poezyi  pożytek.  Po- 
chlebstwo nie  kaziło  lutni  Pindara,  bo  głosił  ry- 
cerza już  pierwej  przez  lud  uwieńczonego, bo  sam 
od  ludu  wieńca  oczekiwał.  Fałszywa  skromność 
wielu  teraźniejszych  poetów,  którą  mierność  i 
dym  pochlebczy  zdobić  usiłują ,  nie  śmiała  kłaść 
fałszu  na  ustach  zachwyconego  wieszcza ;  czuł 
on  swoje  godność ,  kiedy  godnego  przed  godnym 
ludem  opiewał.  Również  towarzyskość  nadała 
greckiój  poezyi  cechę  wesołości  i  spokojności; 
lud  przytem  ,  który  rodzinnie  z  bogami  być  się 
^mniemał  spokrewnionym,  tak  rozkoszne  o  przy* 
szłości  mający  wyobrażenie  ,  loiusiał  być    samą 
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vresołościq ,  szczerością ,  odi^agw)  i  godnością  na* 
tchnięty. 

Te^o  ducha  obyczajói^,  poezyi  i  kaniiztów, 
które  nig'dy  od  siebie  różne  być  nie  mo^ą ,  po« 
kazoje  nam  rzut  oka  na  ten  tak  znakomity  -na** 
ród;  uczy  zarazem,  że  poezya  każde^ro  ludu, 
M^tenczas  jest  prawdziwą  i  czerstwą ,  kiedy  z  du-* 
cha  narodowejro  jest  czerpaną.  Nauczą  nas  także 
Rzymianie,  że  wzory  są  koniecznem!,  przecież, 
ani  na  ducha  narodu,  ąmijej^o  poeżyi,  nię  moj^ą 
mieć  tyle  wpływu ,  ażeby  ćmiły  piętno  narodo* 
iprości. 

M^spólną  greckiej  była  mytologija  Rzymian. 
Posiadali  oni  w  najwyższym  stopniu  miłość  woI* 
ności.  Zamożni  jednak  grabieżą,  wolność  za- 
Ithidali  tylko  na  nrewoli  ziemi :  zaczepne  toczyli 
wojny  o  hołd  i  łupy,  nie  dzielili  się  jak  Grecy 
na  wolne  ^państwa,  ale  w  jednam  skupieni  mie- 
ście, jedną,  że  tak  powiem  ,  despotyczną  składali 
Bzeczpospolitę.  Nie  tak  wrodzone  czucie  piękno- 
ści, jak  zamożność,  przykład  oświeconych  Gre« 
ków,  ten  mówię  przykład  dał  im  uczuć  po- 
trzebę kunsztów.  Grecy  kazali  się  naśladować. 
Sztuka  w  czerstwości  i  niewinności  lat  swoich 
przebywająca  u  Greków ,  wzięła  wychowanie  od 
Rzymian:  przyłączyła  powaby  do  piękności ,  chęć 
podobania  się  do  naturalności;  nie  była  to  już 
luba  dziewica  z  dolin  Jouskich,  ale  wabna  pię- 
kność wielkiego  miasta.  lud  dumny  na  swoje 
zwycięztwa,  yv  jednem  skupiony  mieście,  inne 
od  uczonych  Greków  musiał  .mieć  wyobrażenia, 
odinienną  poezyę.     Zbytki,  nie  były  tam  zbytka«< 
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mi  ludu.  ale  inożmcli :  S4id  lalen(óvr  od  nieii  zar-^ 
leża},  <nl  nich  przechodziło  ich  upoTTSzechnienie. 
Aiig'i]$fom  i  Mecentm  nucił  Horacy  i  Maro;  już 
nie  od  ludu,  ale  od  nich  zależało  znaczenie  po- 
etów, dosyć  już  b}ło  Horacemu  od  ludu  digito 
monafrari  Uczucie  uiifości ,  już  nie  przez  się 
objawiało  się  \t  pieniach.  Nie  fkliweg'o  kochan- 
ba ,  ale  niiejsliiejro  zal<»inika  widzimy  w  Nazo- 
nie.  Już  ou  nie  miłość  sanhi ,  ale  jej  powaby 
malował;  nie  do  miłości  pobudzał,  file  zalotów 
nauczał.  Jeżeli  na  polu  Homera,  5z(ul»a  zdaje 
się  tylko  obfilej  nalurzc  pomagać;  wzorowa  szlu- 
ka  "Wirg^ile^o ,  najściślejsze  z  natura  prawa  po- 
dzielrła.  IJ  pierwszj?go  dziwnie  pięknie  rosna-r 
cym  kwiatom,  u  drugiego  ^uslowi  w  ułożeniu 
z  Tiich  wieńca,  wrdziAiić  sie  nie  można.  Ana- 
kreon  swobodnym  jest  i  wesołym  z  natury:  swo- 
body i  życic  bez  troski,  przez  Horacego  zale- 
cane, zdąj;i  się  już  być  owocem  dojrzałej  prak- 
tycznej filozofii. 

Do  któreg'oż  bryiecu  dwóch  tych  krain  poezy i 
klassyćznej.  ma  sic  rzucić  teraźniejszy  młodzie- 
niec? Fójdzież  słuchać  g'adatliweg'o  Homera? 
ma-li  się  rozrzewniać  ujmująca  jego  prostotą,  ma 
się  zachwycać  lubemi ,  porywając  cmi  i  okropnc- 
mi  razem  jego  ohrazami,  podobuemi  natura&o  jegQ 
mistrzyni?  maż  dzielić  snratek  Andromachy,  Avy- 
obrażający  wszystko,  co  rodzinne  uczucie  wysło- 
wić może?  będzież  płakał  na  najtkliwszy  widok 
poniżenia  króla  i  ojca  nieszczęśliwego,  żebrzące- 
go u  uóg^  dumnego  i  zapalonego  młodzieńca  o  nę- 
dzny dar  potyranych  zwłok  ostatniego  syna?  pój- 
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dzież  o^lqda£  ludzi,  jako  ludzi  t  -radami  i  cnota- 
mi razem,  czyli  po5ipiesz7  za  lutnią  dokładnego 
śpiewaka  Mantui,  dziwić  się  pobożnemu  i  nad 
cztowieczeństwo  wyższemu  w  stałości  Eneaszo- 
wi,  i  drżeć  na  namiętn.*)  rozpacz  Dydony? — Bc- 
dzicż  w^lał  słuchać  osfąpioue^o  od  ludu  Pin« 
dara,  cyarownym  brzękiem  strony,  Olympzbo* 
{rami  przyniżające^o ,  jub  porywająceg^o  za  sobą 
lud  ku  obłokom  ?  czyli  raczej  wypadnie  mu  czcić 
męzkość,  wyniosłość,  rozumowanie  wyższe  nad 
►  zapęd  ims^inaciri ,  g^dy  Cezara  wzywa  do  zwy* 
cięztwa  i  to,  spełnione  uwielbia? 

Zapalona  młodość  wabiłaby  niezawodnie  do 
pierwszych  wzorów  młodzieńczego  narodu^' roz«> 
sadek  i  doświadczenie  ciąg'nęłoby  do  druj^ich. 
Minęła  czerstwość  natury,  minęła  młodość  jarec- 
ka, już  ona  nie  jest  dla  nas ;  do  dawnej  natury 
jak  do  lat. młodości ,  wrócić  nie  podobna;  kto 
raz  wsiąpił  na  granicę  sztuki,  już  się  do  na- 
tury z  trudnością  cofnąć  może;  aby  się  do  nićj 
zbliżyć,  całe  wprzód  pole  sztuki  przemierzyć 
potrzeba.  Dla  teg'o  Grecy  i  natura  wzorami,  ale 
Rzymianie  i  szluka,  nauczycielami  naszymi  być 
muszą.  Do  młodości  pićrwszych,  łatwo  się  przy- 
wiążemy,  ale  igrać  z  niemi  już  nam  nie  wolno. 
Trudniejszy  zawód  z  drugiemi ,  ale  należy  im 
ufać. 

Czuć  nakoniec  piękności  Greków  więećj  je- 
steśmy w  stanie,  niżeli  je  naśladować;  do  zaję- 
cia się  niemi ,  nie  tak  może  przyczyniają  się  sa- 
me przez  siebie,  ile  do  tego  nasze  raozćj  wyo? 
brażenie  jest  pobudką.    My  już  nie  tylko  utwa- 
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rem  g'eiiiasza,  ale  ssnaą  ziemia,  ludem,  obycza- 
jami i  nawet  śpiewakiem  zajmujemy  się,  wszy- 
stko to  jest  dla  nas  peetycznem.  Tej  tak  zna* 
komitej  korzyści,  żadne  późniejsze  dzieła,  rzyni- 
it(kie  nawet,  już  mieć  nie  mogą.  Wszystko  tam 
jest  dla  nas  idealnym,  bo  naj^tięcćj  przez  poe- 
zyą  wszystkieg'0  pamięć  nas  doszła.  Bobrowie 
w  Olympie  samymi  Grekami  zdają  nam  się  za- 
jęci, doliny,  gaje  i  córy  greckie,  na  przygody 
bogów  naprowadzają  myśl  naszą  czyny  i  miesz- 
kanie bogów  i  Greków,  razemzawsze  przedsta- 
wiają się  wyobrażeniu  naszemu.  Nie  są  tak  dla 
nas  poetycznymi  bogowie  w  Jtzymie,  a  czyny 
Rzymian  przez^  dziejopiisów  doszłe,  więcej  ba- 
dającego umysłu,  niżeli  poetycznego  uczucia  być 
mogą  żywiołem. 

Charakter  narodu  francuzkiego  z  wielu  wzglę- 
dów greckiemu  podobny,  nie  mógł  mu  wyrów- 
nać w  poezyi,  Wiek  Trubadurów  j  o  któ* 
rych  niżr^j  mówić  znajdziemy  sposobność,  nic 
prawi<;  nie  miał  wpływu  na  późniejszy  stan  lite- 
ratury francuzkiój ,  jeżeli  do  tego  nie  będziemy 
liczyć  tak  zwanej  Oalanteryi^  od  czasów  Ka- 
walerstwa  i  Trubadurów,  tak  znacznie  we  Fran- 
cyi  upowszechnionćj. 

Poezya  Francuzów  jest  także  towarzyską, 
ale  różna  od  rzymskiej  ,  różniejsza  od  greckiej. 
Nie  byli  oni  już  w  stanie  wieku  greckiej  młodo- 
ści, sztuka  Rzymian  przyzwoitszą  imbyła,sztu« 
ka  nie  natura  rozwinęła  ich  poezyą.  W  czasie 
poniżenia  Trubadurów,  odkryły  Włochy  nie- 
zatarte pomniki  Rzymu ,  pomniki  genjuszu*  M y^ 
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śli  llzymiaii.  jak  nieyclyś  oręż,  powtóruie  oświa- 
tą zdobyły  zicniii^.  W  tymto  czasie  i  Fraucya 
najbliżej  ich  naśladować  usiłowała.  Lecz  jak 
ittł^ftcy  llzymiauie  nic  byli  już  ^reckiciui  mło- 
dziciicanii,  tak  Francuzi  miękkości  oddaui,  tym 
mniej  Uzyniianami  być  luog^li.  Towarzyskość  icli, 
inną  drog^ą  musiała  się  rozwinąć,  nie  była  jak 
u  tamtych  polityczną.  Kawalerstwo  i  Truba- 
durowie łączyli  i  uprzyjemniali  ją.  po  zamkach; 
wydoskonalił  ją  wzorowy  w  tym  względzie 
dwór,  któi-ego  przykład  na  cały  kraj  sic  rozsze- 
rzył. Towarzyskość  Francuzów  była  domową. 
Płeć  piękna,  która  tak  w  Grccyi  jak  w  Rzymie,  lu-  - 
bo  cnotom  mężów  wyrównywała,  zbyt  jednak  za- 
pominaną była,  otrzymała  berto  -ay  towarzyskości 
Francuzów.  Francya  stała  się  szkołą  posiedzeń. 
Praktyczni  jej  filozofowie,  nie  tak  przyszłość  i 
tajemnice  świata  badali ,  jak  raczej  ziemskie, 
doczesne  szczęście ;  uspokojenie  człowieka  na 
łonie  towrarzyskiem  było  ich  celeni,  starali  się 
oni  bardziej  utulić  człowieka  w  roztarg^nieuiu 
świata,  aniżeli  dowodzić,  jak  daleko  umysł  jeg'o 
w  szperaniu  dosięg'nąć  nioże.  Podcią^i^nęli  oni  pod 
cel  badań  swoich  ,  obstawanie  za  prawami  płci 
pięknćj,  ^dy  dawniej  nad  męzką  wyłącznie  się 
prawie  zastanawiano.  Wyższe  płeć  ta  odebrała 
wychowanie,  a  od  te^o  zależały:  chęć  podobania, 
się  przez  doskonalenie  towarzyskich  przymio- 
tów^,  łaj^odność,  grzeczność,  słodycz  domowego 
pożycia. 

Itozszerzenie  druku  stanowiło  w  naukach  sąd 
publiczności ,  tak  jak  zgromadzenie  ludu  grec- 
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hiego.  Francya  wydała  ludzi  najcelniejszych 
yf  każdym  nauk  rodzaju.  Dderzaj«ieą  jest  rzeczą 
tak  znakomite  wydoskonalenie  tak  ubocieg'0  ję- 
zyka, który  acz  nad  iniie  ź}jące,  vf  budowie  nie- 
szczęśliwszy,  w  tern  ze  sfaroźytnemi  równać  się 
może,  i  tę  jedne  ma  ceclię,  że  jak  one  stanął  na 
stopniu  wykończenia.  Jasność,  powabność  i  przy* 

.  zwoitośó  stylu,  jest  cechą  towarzyskiego  ludu« 
Uderzać  nowością  i  oryg-iualnością  stylu,  ani  się 
żaden  pisarz  stara ,  ani  u  ezytelników  swoich, 
wzg^lędy  przeto  uzyskać  może.  Poezja  drama- 
tyczna u  ludu  towarzyskiego,  najwyżej  posunię- 
tą być  może.  Jest  to  najwierniejsze  zwierciadło 
obyczajów,  og^uisko  wszystkich  kunsztów,  j^a- 
łęż  poezyi  najwięcej  na  publiczność  skutkująca, 
W  najżywszym  kształcie  wystawiona  ,  i  najwię- 
cój  powszechnemu  sądowi  podległa.  Nie  dziw 
tedy,   że  Dramaturgja  Francuzów,  zawsze  co 

.  do  sztuki ,  całości ,  jedności ,  zrozumiałości, 
prawdopodobieństwa  wzorową  będzie.^  Rzymskie 
cnoty  patryotyczne,  pamięć  znakomitych  przy- 
chodami Greków,  umiał  Rassyn  i  Kornel  obudzić 
na  ziemi  wtenczas,  jfdy  płody  geniuszu  tych  na- 
rodów obudziły  do  światła  Europę.  Wady  ludz- 
kie nauczycielami  były  Moljera,  największego 
może  z  francuzkich  poetów.  Sława  jego  razem 
z  wiecznemi  wadami  ludzi  trwać  będzie.  Nie 
podobna  jest  oddać  winnej  części  zasługom  tego 
narodu  dla  oświaty,  i  wzorom  jego  sztuki ;  ani 
moje  siły  po  temu  ,  ani  też  zakres  niniejszego 
pisma  pozwala  mi  na  to.  Ale  obaczmy  niedo- 
stateczność jego  z  innej  strony,  nie  przeto  aby- 


-      * 


17 


śmy  mu  chcieli  lub  mo^li  ubliżać,  ale  dla  teg'o, 
abyśmy  obierając  go  za  >vzór  z.pewuych  tylko 
wzjlędów,  nie  naśladowali  jo  wtem,  co  jemu 
tylko  jest  właściwe,  a  nam  niepodobne;  ani  też 
bardziej,  abyśmy  naśladując  go  nicATolnicrzo  i 
z  uprzedzeniem,  nie  poświłjcili  tego,  w  czeni 
duch  narodu  i  języka  naszego,  nad  niemi  celo- 
wać może. 

Jeżeli  żartobliwym ,  dowcipnym  ,  polero- 
wuością  znakomitym  dziełom  francuzkim,  duch 
ąni  język  żadnego  może  nic  wyrówna  narodu, 
jakże  nisko  zostaną  tam,  gdzie  czucie  żywo  do^ 
sięgać  pow  inno,  gdzie  imaginacja  tworząc  obra- 
zy i  igrając  z  pięknością  i  filozofią,  tworzy  za- 
razem i  igra  z  wyrazami  Avolnego  języka?  Jakże 
zimni,  jak  wymuszeni,  mimo  oczywistej'  staran- 
ności zostaną  tam,  .gdzie  ujmująca,  rzeczona  pro- 
stota, prosto  trafia  do  serca  ?  Jak  język  ten  ob- 
fity w  grzeczności ,  i  dowcipne  zwroty,  słabym 
i  niewolniczym  jest  do  lirycznych,  zachwyce- 
nie tłumaczących  obrazów?  Na  którekolwiek 
pole  tych  dwóch  najistotniejszych  oddziałów 
poezyi  zwrócić  się  usiłuje,  tak  jest  dalekim  od 
szczerej  prostoty,  tak  niskim  od  wolnych  unie- 
sień imaginacyi ,  jak  daleko  jest  ubogim  w  wy- 
rażeniu słów  zmniejszających  i  powiększają- 
cycĄ,  Francuzi  roztargnieni  w  przyjemności, 
lekkości  towarzystwa,  w  posiedzeniach  swoich 
Jalecy  od  prostoty ,  równie  jak  od  głębokiego 
badania,  i  wyrażania  weAvnętrznych  uczuć,, 
nrniej  są  bacznymi  na  wdzięki  natury ;  trudno 
im  roTOgrzeć  się  na  jej  łonie;  żywi  i  mili  w  «a- 
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lodach  swoicli,  ziębnąc  się  zdają,  ^dy  przyjdzie 
«a  of  wartem  polu,  pojmować  czucieni  głos  i  widok 
iratury.  Wsalonowych  posiedzeniach,  wfctdcych, 
jak  powiedziano ,  berfo  otrzymała  płeć  piękna, 
od  jej  sądu  zależy  po  większej  części  poezya, 
a  w  miarę  chęci  podobania  się  tejże  płci,  obok 
lekkości,  przyjemności  i  dowcipu,  brak  w  pieniach 
męzkiej  siły,  głębokości  i  poetyczneg'o  zapału, 
zamiast  serdecznych  wyrazów,  więcej  wyszu- 
kanego pochlebstwa  nie  miłość,  ale  próżność  pod- 
iycającego. 

„  Pisarze  francuzcy  (mówi  P.  S/oel)  są  za- 
^,  wsze  vf  towarzystwie  ,  wtenczas  nawet,  g-dy 
,,  pisz.*),  nig^dy  bowient  nie  oddala  się  z  ic{i  my« 
,,śli  sad,  żarty,  i  g^ust  mody,  pod  którą  w  t^j  lub 
„owej  żyją  epoce."  Stan  ten  pisarzów  niedo- 
swala  im  się  ni^dy  unieść  za  własnjm  popędem, 
iść  oni  muszą  zawsze  w  równi  z  publicznością, 
w  jedne  przepisy  i  w  jedne  modę  wierzącą.- Dow- 
oip  przytćm ,  ten  pośrednik  między  rozumem  a 
czuciem,  całkowite  objął  panowanie,  tak  w  tłu- 
maczeniu myili ,  jab  wyrażeniu  uczuć.  On  ró- 
wnie  jest  duchem  ki*Uyków  fraocuzkieh,  on  dla 
szczęśliwej  błyskotki  zahaczy  o  wszystko,  eo 
mo^o  prawdziwe  czucie  lub  głęboka  rozwag'a 
utworzyć,  a  często  wewnętrzne  nawet  prz€ko<- 
nanie  jest  jej  golców  poświęcić.  Równie  odwy- 
knienie  pojmowania  piękności  przez  czucie,  odg- 
raża pisarspów  od  wszystkiego  nie  }>owierzcho«- 
wnego;  stawia  ich  w  oiągłćj  obawie  i  o&trożnośei. 
i  przebudzać  musi  w  kaid^    poetycznym  za- 
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ponmieuiu ,  tr  którćtii  tjlko  poezya  praM^dzi^'.-) 
jedt  poczyą. 

Lubo  nauczycielami  Hornela  był  Eurypideisi 
Roniantyczność  hiszpaiiska,  g'eiijnsz  jeg'o  atoli  po- 
trafił utworzyć^  z  nich  właściwą  Francuzom  tra- 
cedyc.  Wielkie  jednak  zalety  tragedji  francuz- 
iiich  co  do  sztuki,  nie  na{j^rodzą  przecie  nig^dy 
t6{[p,  czem  zajmuje  teatr  innych  narodów.  Rtoż 
pomijając  zręczny  układ,  szlachetność  eharakte- 
TÓ^)  prawdopodobiieriśtwo,  a  umiejący  czuć  pięk- 
ności romantyczne,  nie  dostrzeże  nudnej  jed*- 
nostajńośei  w  charakterach,  braku  oweg'o  czucia 
rozrzcwiiiającegro,  tej  niewoli  przepisów  codo 
jedności  miejsca  i  czasu,  które ,  lubo  postano- 
wi! rozsądek,  atoli  największe  teatralne  korzy- 
ści, i  często  prawdopodobieństwo,  dla  prawdo- 
podobieństwa poświęca.  Czyż  nie  znudzą  na- 
koniec  owe  moralne  senteucye,  które  bez  bra- 
ku z  ust  tyranów  i  osób  w  stanie  nieszczęścia 
(nie  morałami  ale  czynem  samym  nauczać  mają- 
cych), dystychami  deklamowane  słyszymy?  Czy- 
liz  tragiczne /Vy/?///i  nagrodzi  nam  owe  dwor- 
skie intrygi ,  w  które  tragedya  francuzka  wikła 
o\v'ych  żywych  prosto  i  silnie  za  popędem  uczu- 
cia działających  Greków  ?  Czyliż  dyplomatycz- 
ne rozmowy  królów  i  ministrów,  zajmą  nas  tyle, 
tle  gwułtowne  namiętności,  któł*e  pewniej  i  sil- 
nićj  muszą  uderzać  słuchaczów,  jako  do  każ- 
dego czucia  jnówiącc?  Zgoła,  ow4i  jednostaj* 
ność,  którą  późniejszym  autorom,  tak  trudno 
było  okrasić  wymową  Kornela  i  lubą  poezyą  Ba- 
^ynsf,  cliociaż  tak  gruntowna  w  budowie  swojej, 
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trudno ,  aby  nieuprzedzonych  słiichacz()>T,  wy- 
łącznie nadal  zajmować  mo^ła. 

^  Ca  do  trafności ,  przyjemności,  dowcipu  lek- 
kich komedji  francuzkicli ,  żaden  niezawodnie 
nie  wyrównał  im  naród.  Ale  jeżeli ,  jak  to  po 
Moljerze  uczyniono,  w  komedyach  tak  zwany 
dobry  ton  szczególniej  panować  będzie,  znudzą 
nakoniec :  jak  bowiem  w  pokojach  dobry  ton  za- 
wsze jest  jednakowy,  takim  być  musi  i  na  scenie, 
a  znaipmość  wielkieg'0  świata,  cokolwiek  traf- 
nością dostateczną  będzie  do  zastąpienia  praw- 
dy ,  z  jaką  Molier  i  inni  z  głębokiem  badaniem 
człowieka,  wystawili  nam  ludzi  w  ich  prawdzi- 
wym obrazie,  w  domowem  pożyciu.  Dla  teg'o  los 
podobnych  komedji  równać  się  będzie  pośled- 
niejszym trag^edyom  francuzkim :  jak  ta  na  bu- 
dowie, tak  ta  na  samej  intrydze  i  wysłowieniu 
opierać  się  będzie,  g'dy  przecież  w  tragedji  czu- 
cie, a  w  komedyi  charaktery  cłówniejszym  być 
poSyinny  przedmiotem.  Pierwsza  podług  wszel- 
kich przepisów,  drug^a  podłuc  wszelkiego  dobre- 
go tonu,  będzie  nudną  i  jednostajną.  Ogólnie 
zaś  mówiąc,  jak  tragedye  więcej  poezyi  i  pra\T- 
dy  w  uczuciach  potrzebują,  tak  komedye  wię- 
cej charakteru  i  prawdopobobieństwa  żądają;  u- 
derzającą  bowiem  jest  rzeczą,  że  Francuzi  wtra- 
gedyach  wszystko  prawdopodobieństwu  poświę- 
cają, a  w  intrygach  komedyi  dla  komicznościnie 
podobieństAYO  do  najwyższego -stopnia  posuwać 
się  w^ażą. 

Co  o  tych  dwóch  najznakomitszych  gałęziach 
poezyi    francuskiej    napomknąć  się  ważymy,  to 
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do  catćj  poezyi  stużyc  może.  Jeistto  foremnie 
strzyżony  francazki  o^ród,  >y  którym  żadne*drzew- 
ko  wywyższyć  się  ani  rozszerzyć  nie  może,  któ- 
rego piękność,  jedynie  na  reyiilarności  zasadzo^ 
na,  jednym  rzutem  oka  zaspokoić  można.  Krze- 
my j^ff<>  nie  l)ędq  się  coraz  przyjemniej  rozgałę- 
ziać i  umajać  liściami,  ale  dopóki  regularnie  zim* 
nemi  nożycami  podstrzygane  będą,  coraz  such- 
szemi  sterczeć  muszą  gałęźmi. 

Ogólność  cechująca  ducha  poezyi  francuz- 
kiej,  nie  jest  już  ani  żyweni  czuciem  greckićm, 
ani  silną  sztuką  Hzymian.  Czemże  są  rymy  Ri«s- 
sa,  przeciw  mocy  i  śpiewności  Horacego?  Gzem 
Dystychony  Henrjady  przeciw  wyrażeniu  i  płyn- 
ności hexametrów  Marona?  czem  wyszukane 
ozdoby  Delilla  przeciw  nieocenionYm  skarbom 
Georgik  ? 

Ten  zbyt  ogólny  i  krótki  rzut ,  z  którego  i 
przeciw  fc^remu  wiele  jeszcze  uwag  wyplynąć- 
by  mogło,  nie  miał  wcale  zamiaru  dawać  zda- 
nia o  tak  rozległej  literaturze;  godziło  się  prze- 
cież napomknąć  tyle,  ile  nasz  zamiar  wymagał. 
Osądzićby  bowiem  stąd  można,  że  co  do  lek- 
kości, dowcipu,  delikatności  stylu,  żaden  język, 
a  rzadko  który  naród  może  się  równać  Francu- 
zom; że  zdrowe  przepisy  sztuki  ^byle  nie  były 
przesądem,  wszystko  dla  zachowania  ich  poświę- 
cić zdolnym),  że  jasność,  zrozumiałość,  są  przy* 
miotami ,  które  genjuszowi  każdemu  za  koniecz- 
ną służyć  powinny  skazówkę.  Stan  teraźniejszej 
literatury  jasno  tego  dowodzi. 

Dopóki  niemieccy  poeci  w  przeszłym  wieku 
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szli  niey^olniczo  z^  g^ustem  J*rancuz6>\;  ani  ich 

5 lody  obudziły  zapał  w  narodzie,  ani  się  język 
o  dzisiejszego  wydoskonalenia  posuwał,  a  w  opi- 
nji  Francuzów*  z  litością  na  naśladownictwo  pa^ 
trząeych,  na  źddn«i  nie  zasłużyli  uwag^ę ,  jeżeli 
nie  na  szydzenie.  Ale  skoro  zniecierpliwieni 
Niemcy  rżilcili.śię  ża  włdsnyni  cenjusźem,  wnet 
stanęli  na  wysokiili  stopniu  jemu  właściwym,  i 
dopiero  sciqg'aęli  na  siebie  uwag'ę  tych,  których 
porzucili.  Również  Auglja  dotąd  prawie  sam.! 
francuzL*)  literaturę  ocenia,  tak  jak  Francuzi 
ptwwej,  angielskie  tylko  płody  szanowali,  dla 
teji'0  jedynie,  że  tak  są  różue  od  siebie  i  każda 
ma  wzory  w  swoim  rodzain.  W  mniejszem  po* 
ważeniu  u  Ang-lików  są  Niemcy,  dla  tego  że  o- 
ry^inalnością  do  nich  się  zbliżają.  Najnowsi  pi- 
sarze francuzcy,  przejmują  się  już  po  części  za- 
letami Niemcó>y ,  i  swoje  sztukę  i  polor^  wdzię- 
kami romantycznośei  okrasić  usiłują ;  lecz  g^dy- 
by  to  w  g'łówny  ich  cel  przeszło,  straciliby  za- 
pewne piętno  właściwe  sobie ,  kJóreni  jedynie, 
i  oni  sami  celować  nio^ą«  Niemcom  po  stracie 
Szyllera  i  nie  wielu  innych,  da  się  zapewne  u- 
czuć,  jak  jest  niebezpieczna  bez  mocnych  g^enju- 
szu  skrzydeł,  puścić  się  za  obręb  rozsądnych 
przepisów.  Wysokie  wyobrażenie  o  poezji,  ja- 
kiem Niemcy  nad  wszystkie  narody  przejąć  się 
są  zdolni ,  zmusi  ich  może  nie  zadłu^o  do  wy- 
znania tej  prawdy,  że  ta  iskra  acz  boska,  jedna- 
kowoż w  łonie  człowieka  tlejąca,  po  ludzkie  o- 
graniczoną  być  winua,  że  i  w  kraiach  piokiiosci 
prawdziwa  wolność  od  wolnych   i  rozsądnych 
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praw  sależeć  musi.  2apał,  z  jakim  \f  niniej- 
szych czasach  narodowa  poti*zeba  zwrócić  się 
Niemcom  kazała  do  wieków  średnich,  acz  tyle 
na  ducha  nafodowejo,  i  na  skarby  literatury 
działała,  z  czasem  ostyg^nąć  musi ;  a  poezja 
teg^o  rodzaju,  gdy  juz  politycznym  okoliczno- 
ściom zalet  swoich  nie  hędzie  winna,  ale  sama 
przez  się  zająć  zechce ,  trudno  jest  aby  nie  zo- 
stała wyczerpaną ,  aby  nie  przymusiła  starać  się 
o  inne  ozdoby,  co  temu  narodowi  tak  łatwo  jest, 
jako  erudycją  i  imaginacją  wszystko  ogarniają- 
cemu, czującemu  najżywiej  wdzięki  natury,  i 
umiejącemu  sprawiedliwiej  ocenić  wszystkie  ob- 
ce piękności,  więcćj  niżeli  sam  dotąd  był  cenio-^ 
ny.  Uwagi  te  dadzą  się  jeszcze  rozwinąć,  jeżeli 
czytelnik  zechce  wprzódy  z  nami  przebyć  mgli* 
stą  krainę   romantyczności. 

Jeżeli  (jak  mówi  Krasicki)  Horacyusz  i  Wir* 
giljusz  nie  śmieli  sobie  zadawać  pytania,  co 
jest  poezja:  trudno  nie  mnićj  daćog^ólną  defini- 
cję,  co  ]e%i Romantyczności 

Jedni  chcą  rozumieć  pod  tóm  słowem,  odstą- 
pienie od  wszelkich  przepisów,  na  których  grun- 
tuje się  klassyczność ;  drudzy  zowią  }ą  sztuką  o« 
budzania  tęschnyeh  uczuć  lub  przerażenia;  in- 
ni chcą  mieć  w  niój  malowanie  prostej  natury; 
u  wielu,  jest  ona  ducheni  Rycerstwa  i  Chrześci- 
jaństwa średnich  wieków;  niektórzy  uważają  ją 
jako  ig^raszkę  niczym  nieograniczającej  się  ima^ 
ginacji,  w  której  nadzwyczajne  istoty,  czary, 
duchy  niebieskie,  lub  piekielne ,  łudzą  i  przera- 
ziła i  t*  d> 


Wedta^r  nieniiecfcich  pisarzów,  \ryra2  Ro- 
maufffctnośd  pochodzie  może  łub  od  Traba-. 
durÓMT )  którzy  vf  tak  zwanym  romańskim  języ- 
ku z  taeińskiej[o  i  staroniemieckiej^o  złożonym, 
rycerskie  śpiewałi  przygody,  łub  od  dumek  hi- 
szpańskich y2o//#/y#icf^  zwanych,  w  których  przez 
stosunki  wojenne  z  Arabami,  styl  orjentalny  z  du- 
chem Rycerstwa  i  Chrześcijaństwa  był  połą- 
czony; 

Z  te^ro  atołi  oznaczenia  wyrazu  nie  można 
przypuścić,  ażeby  to,  co  romantyczne  sprawia 
wrażenie ,  jedynie  do  średnich  >?iekó w  nałeżato, 
gdy  dawna  skandynawska  Mytołogja,  gdy  Ussjan, 
Szekspir,  którego  geniusz  jak  swój  wiek  ma- 
lować umiał,  lak  się  do  czasów  rzymskich  uno* 
sit,  gdy  nakoniec  i  pieśni  różnych  ludów ,  i  ma- 
lowanie* obywatelskiego  życia  w  naszym  wieku, 
są  dla  nas  romantycznemi. 

Wszystkie  wieki  i  narody  różniły  się  swoją 
poezją.  Niektóre  z  nich  sprawiają  to  uczucie, 
które  teraz,  po  wynalezieniu  tego  wyrazu,  ro/^«rff- 
tycznem  zowiemy;  zaczem  wyszczególnię,  któ- 
re poezje  i  w  jakim  rodzaju  są  dla  nas  romantycz- 
nemi*  Obaczmy  co  jest  czucie  romantyczne,  bes 
względu  na  to,  skąd  ten  wyraz  pochodzi. 

Wszystko  co  z  przeszłości  niewinność^  swobo- 
dę, zapał,  złotych,  patryarchalnych ,  rycerskich 
wieków  przypomina ,  gdzie  zapał,  nie  rachuba 
w  czynach ,  prostota  nie  sztuka  w  piękności  się 
maluje,  sprawia  na  nas  romantyczne  wrażenie, 
którego  cechą  jest  miły  smutek  jak  mgła  towa« 
rzyszka  jesieni,  bo  tylko  uczucia  inrsponuiień  i 
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tęsknoty  obudzać  może.  Piękności  romantyczne 
są  wyłącznie  dla  serc  tkliwych  i  dla  umysłu  na- 
turę i  ducha  wieków  badającego..  Kto  nie  śle- 
dząc ducha  narodu,  je^oRelig'ji,  i  nie  chcący  się 
postawić  na  jego  ziemi,  będzie  chciał  sądzie  o  je- 
go  poezyi,  według*  g^ustu  z  wychowania  przyję- 
tego, według  sztuki  poezyi  klassycznej,  nie  znaj- 
dzie nigdy  klucza  do  jej  tajemnic,  wszystkie 
piękności  będą  mu  obce,  prostota  płaskoseią,  p- 
brazy  dzikie,  porównania  niesforne,  i  myśli  nie- 
zrozumiałe. W  czyjem  sercu  obraz  natury  i  pro- 
stoty nie  obudzą  rozrzewnienia,  tęsknot  i  wspom- 
nień, miłości  wszystkiego,  kto  nie  chce  się  po^ 
stawić  w  sercu  tczłowieka  każdego  wieku  i  sta- 
nu, aby.  z  nim  dzielił  niewinność,  tęsknoty^  smu- 
tek ,  wesele,  dla  tego  obcą  jest  romantyczność, 
wszystko  zwać  będzie  albo  dziecinnym,  albo 
gustem  zepsutym.  Do  klassyczności  potrzeba 
mieć  więcej  udoskonalony  gust,  do  romantyczno- 
ści  ♦więcej  udoskonalone  czucie.  Pierwszy  na- 
bywamy wychowaniem,  drugie  zaszczepione  jest 
w  sereii  każdego.  Ta  może  to  jedyna  jest  obawia- 
na  Metafizyka  i  mistyczność  romantyczności,  ja- 
ką jej  niektórzy  chcą  przypisywać,  licząc  do  niej 
płody  głów  zapalonych,  samych  siebie  nie  rozu- 
miejących, obrażaj«'vcyGh  zdrowy  rozsądek,  i  świa- 
tło gnębiących.  Jaśniejszy  obraz  tego  roman- 
tycznego czucia,  wykazać  może  podobieństwo, 
którego  się  użyć  odważam,  upraszając  łaskawe- 
go czytelnika  o  cierpliwość,  aby  z  całości  dopie- 
ro chciał  sądzić  o  dążeniu  tego  pisma. 

Człowiek  w  swobodzie,, prostocie  i  szczero- 

D%.  Br.  T.I.  Pr.  •     S 
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j^c  i.  młodocianego  wieka,  vr  swobodnych  skokach 
nie  liczone  pomija  codziny;   w  {gorące   dłonie 
chciałby  objąć,  ukochać   całą  naturę,  wszystko 
piękne  uderza  co,  wszystko  niepojętym  sposobem 
działa  na  nieg'o,  tak  jak  on  w  oczach  starszych 
jest  powabnym,    i  sam  tylko  nie  zastanawia  się 
nad  sobą,  ani  umie  się  cenić.   Męzki  wiek  jego 
już  należy    do  towarzystwa,  już  mu  czynnym ' 
być  rozkazuje.  Uczuciom  żywym,  nadziejom  nie- 
ogarnionym, męzka  siła  wytyka  umiarkowanie  i 
granice.  Koło,  jakie  sobie  wykreśla,  zahacza  z  o- 
gniwem  całego  towarzystwa,  które  jak  już  więcej 
na  niego]działa,  tak  on,  więcej  niem  się  zajmować 
przywyka.  Bada  on  już,  ezem  i  jak  skutecznie  na 
towarzystwo  działać  może.  Rozsądek  i  doświad- 
czenie, każe  mu  wybićrać,  wybór  oddziela  najpięk- 
niejsze inajlepszCf  które  sztuka  tak  wydoskonalo- 
na, ściśle  przestrzega  aby  wybór   przedstawiony, 
był  ogólnie  przyjętym  i  skutkującym.  Nadchodzi 
wiek  późniejszy:  im  dalej  w  lata,  tym  więcej  wspo- 
mnień i  uronionych  nadziei.  Wspomnienia  w  pó- 
źnym   wieku,    są  zwierciadłem    tęsknot    mło- 
dzieńca.   Tęsknota,  która  ścigała  go  za  nadzieją, 
tą  samą  drogą  wraca  go  pożiiiej  za  wspomnienia^ 
mi.  Wspomnienia   młodości  milsze  są  nad  cały 
ci<ig  pamięci  późniejszego  życia.  Podobnie  w  na- 
turze poranek  i  wieczór  jest  najprzyjemniejszy. 
Pogoda  jesienna  przypomina  wesołość  wiosny;  ale 
już  przy  żółtych  liściach,  wieczorne  zorze,  przy- 
wodzi na  myśl  ranny  strój  jutrzenki,  ale  to,  nie 
otwiera  już  bram  utęsknionemu  słońcu,  lecz  za- 
myka je  za  sobą.  Pada  rosa  na  kwiaty,  ale  juz 
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to  nic  jest  rosa  poratitia,po  której  pącz^Ic  się  fOx- 
Vfija^  łzy  >Tsponinień,  Die  są  łzami  tęsknej  na- 
dziei. Taka  jest  koldj  czfe-wieka  i  natury,  taka 
sdaje  się  być  wytkniętą  ludom  i  poezyi,  bo  wszyi^t- 
kó  vr  naturze  jest  $obie  podobne  i  nic  nie  zawi- 
sło samo  od  siebie.  V('szystkich  ludów  dochodzi 
pamięć  swobodne^^o  w  stanie  natury  życia,  niin 
się  w  znaczne  połączyły  towarzystwa,  nim  się 
w  naród  złączyły  i  kraj  rozszerzyły.  Był  to  stan  pa^ 
fryarchalny,  pasterski  i  rycerski.  Cnota  nie  mia- 
ła nazwiska,  ale  żyła  wszędzie,  było  czucie  poe- 
«yi ,  ale  nie  było  ścisłych  umówionych  jej  pra- 
wideł. Prostotą  wyrażał  się  człowiek,  bliższy  sie- 
bie, przywiązawszy  do  natury,  jaśniej  siebie,  ży-r 
wićj  naturę  wyrażał,  a  w  tćm ,  nie  miał  wcale 
na  myśli  tój  piękności,  jaką  my  teraz  wnimupa'- 
trujemy.  Gzem  dla  poźneco  wieku  jest  wspom- 
nienie swobodnej  młodości ,  tem  jest  teraz  dla 
nas  wspomnienie  tych  wieków  pierwiastkowych 
człowieczeństwa.  Tóćto  pełne  tajemnic  wspom- 
nienie ,  tylko  poetycznie  nam  się  objawiać  mo- 
gąće,  jakby  do  rodzinnej  zagrody  pierwszych  oj- 
ców naszych,  jest  dla  nas  romantycznćm.  Ta- 
kiemisąpoezye  z  tych  wieków  nam  pozostałe,  któ- 
re jednak  tym  swobodnym  i  pobożnym  ludom,  in- 
ne, bo  proste  dyktowało  uczucie.  Żywy  obras 
teg'0  widzimy  w  serdecznój  mowie  muzyki. 
Piosnka  wesoła,  którą  nieiPi  inny  i  pełen  jeszcze 
nadziei. nócił  młodzieniec,  inne  wcale  sprawia 
na  nim  wrażenie,  gdy  ją  w  późniejszym  wieku  u- 
słyszy,  jest  ona  najprzyjemniejszą  dla  niego,  ale 
razem  smutną  i  tęskną.     Otóż  jest  pierwsza; «• 
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manty C2110ŚC,  nie  taić  z  ducha  s^^^oje^fo  cza^u,  jak 
ze  stanu  naszego  wiefcu  wypływająca,  nie  pisana 
przez  twórców  swoich  romantycznie,  ale  tak 
ptzez  naś  pojmowana*  -  Jako  w  czasach  najdaw* 
niejszych,  uajwięcej^  przyszłością  się  zajmowano 
przez  proroków  i  wieszczów,  tak  w  naszych  poe- 
tyczne uczucia  do  przeszłości  najodleglejszej  z  tę- 
skną roskoszą  unosić  się  lubią. 

W  narodach  wielkich  i  oświeconych,  lak  j^k 
każdy  nmiej  naturze  byt  blizki,  jak  towarzystwo 
było  więcej  jeco  przedmiotem,  tak  .więcej  potrze- 
bował sztuki;  im  bai^dziej  był  od  natury  daleki, 
sztuki  uzyc  musiał)  ażeb}'  trafił  do  pojęcia  iskłon- 
uoici  tych,  którym  chriał  się  podobać,  i  to  zwać 
można poezyą  towarzyską  udoskonalonego  smaku, 
o  której  jako  o  klassycznośet  mówiliśmy  wyżej. 
Poezya  ts  zdaje  się  niejabo  przedzielać  dwa  ro- 
dzaje romantyezBOŚci*  W  pierwszym  żyła  ona  bez 
imienia,  czuś  każdy  naturę,  i  jako  młodzian  ją 
objawiała  w  drugim  rodzaju  teraźniejszej,  nane^ 
my  czuć  piękności  tejże  natury,  tak  jak  lata 
młodzieńcze  gdy  są  od  nas  dalekie* 

My  w  wieku  naszym  zajęci  potrzebami  tak  ko- 
niecznemi  naszej  cywiłizacyi,  zniewalani  do  sto* 
sunków  obojętnych  dla  naszego  uczucia,  im  dalsi 
od  natury,  tym  żywiej  porywa  nas  tęskność  do 
i>i^jr  ^y^  więcej  czujemy  jej  wdzięki,  im  rza- 
dz.ej  rozważać  ją  możemy*  Rozszerzone  i  tyle  wy- 
pracowane dzieje  narodów,  w  poezyi,  we  wszy- 
stkich kunsztach,  i  w  ruinach  zawsze  nam  przy- 
pominane, muszą  nas  z  naszej  rzeczywistości  do 
optynionjch  unosić  wieków.  Poezya,  która  przez 
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iah  dług*!  przeciąg-  czasu,  tjllio  Jonajuliibieiiszyfh 
s\i'oicb  ki'ainvC>>i'ecyi  i  Itz^nui,  imiała  nas  pro- 
wadzić, ciągiem  naślado>\aiiiem,  poA\tarzanieiti 
się,  ścisłością  sztuki, która  już  nie  zapęd  iuiagiiia- 
cji  niiarkoTiać,  ale  brak  jej  zastąpić  usiłowafa,  ' 
musiaianakoniec szukacz)  11  iołu  v  krainach  zp{o- 
dóws^^oicb  mniej  ogułoconjcb,  Vf  krairiach  wię- 
cej i^olnych,  a  których  pieśni,  bliżej  czucia  na- 
szego dotykać  muszą.  Filozofią  zeszłego  >¥ieka 
oddaleni  prawie  od  wszysikieg-o  co  religijne  czu- 
cie czarować  mog^o,  przywiedzeui  naukami  do 
samej  rzeczywistości,  do  rachuby^  wśród  których 
swoboda  ima^nacyi  przytłumiojną  być  musiała; 
wszystka  to  utę<;kniło  nas  do  dawnej  niewin- 
ności, swobody,  stanu  natury,  i  czujemy  potrze- 
bę, ażeby  Filozofija  była  więcej  religijną,  poezja 
filozt}ficzniejszą,  piękność  prawdziwszą  i  prawda 
piękniejszą. 

Trzy  śmiem  uważać  epoki,  do  których  ro- 
mantycznie unosi  .się  czucie  każdego^  jako  czło- 
wieka, obywateła  i  Clrrześcianina*  Pierwszą  jest 
najodleglejsza  stareź}tiiość,  ów  początek  rodu 
Indzkieg^o^  cizit  w  dzieeinnych umysłach  tak  bliz- 
ko  objawiała  się  opieka  powszechnego  ojca.  Tę- 
sknimy do  tych  zagród,  jakby  do  naszego  rodzin- 
nego domn,  w  których  tych  pierwszych  ojców 
naszych  idealnie  sobie  wyobrażamy.  Bównieświ<t* 
tą  jest  dla  członiia  każdej^o  naro^n^  acz  później- 
sza starożytność,  to  jesf:  pierwsi  założyciele,  ryce- 
rze naszej  krainy.  Żywiej  oni  przedstawiają  się 
wyobrażeniu  naszemu,  bo  po  ich  śladach  chodzi- 
my ,  bo  ich  siedliska  w  pozostałych    zgadujemy 
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rninacli,  bo  ich  czyny  f  abycsaje  poetycznymi  są 
dla  na9.   Trzecią  epofc«i  są  początki  Chrześ^im- 
•tiira,  jafco  moralne  odrodzenie  się  nasze,  które  nas 
-wywyższyło.    We  wszystkich   tych  epokach  był 
lod  pełen  młodzieńczej  fantazyi,  pamięć  ich  prze- 
to, tylko  nam  się  w  poezyi  przedstawiać  może,  ja- 
koż w  niej  prawie  nas  doszła.  W  każdej  właści- 
we  panowało  uczucie  i  poświęcenie  się,  którego 
pamięć  świętą  być  nam  powinna.   W  czasach  pa- 
tryarehalnych,  nie  opatrujemy  innej  żądzy  szez^ 
ścia  1  chwały,  tylko,  to  aby  najliczniejsze  potom- 
stwo błoj^osławionćffi  było.  Wszystko  tema  poświę- 
cano nczncia.  Swięfą  jest  dla  haż^ec^  pamięć  po* 
czątko  swoje j[0  naroda,  kiedy  rycerze,  dła  roz- 
szerzenia i  bronienia  siedlisk  następnych  pokoleńt 
trudy  i  życie  poświęcali.  Uderzającym  jest  nako- 
niec  zapał  i  poświęcenie  się  wyznawców,  męczen- 
ników i  rycerzy  Chrześcijańslwa,  z  jakiem  czcząc 
i  ustalając  świętość  Beli^rii,  wszystko  doczesne  jej 
umieli  ponieść  w  ofierze. 

Grecy  i  późniejsi  poecie  chcąc  wyobrazić  bło* 
gi  stan  niewinności  i  pokojd,  w  którym  żyć  mó^ 
pierwszy  ród  ladzki ,  przedstawili  nam  ąo  w  swo- 
bodnem  pasterskiem  życin,  naznaczyli  mu  czas 
przed  cywilizacyą  ^  i  w  blizkośoi  bogów  objawia- 
jących się  na  ziemi.  Nie  było  prawie  poety,  któ- 
ryby się  nip  przenosił  do  tego  wieku,  ale  po  Teo- 
krycie, jakże  wszystkim  trndiiobyło  uczynić  za* 
dość  wyobrażeniu,  jakie  o  tyni  błogim  stanie  zu- 
pełnego szczęścia  vr  ograniczeniu'  tworzymy  so- 
bie? Dla  tego  zbyt  małą  liczbę  czytelników  znaj- 
duje teraz  ten  rodzaj  poezyi.     Zupełnie   arka- 
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djjsliini  hyc  poT^inien  fasiiwem,  hto  na  tę  bło- 
gą  ziemię  przenieść  nas  praj^nie.  Mnsi  on  się  ^y-* 
rzec  T?szelkiej  poetycznej  próżności, poi^ihien  hy6 
nainrą  samą,  tak  dalece,  ażeby  nie  zdawał  się  sta- 
rać o  naturalność.  Potrzeba  mu  zapomnieć  zu* 
pełnie  o  wieku  w  którym  żyje,  a  wstąpienie  do 
tej  czarownej  krainy,  żadną  nowości.*;  nie  powir- 
no  ^0  uderzać,  wszystko  musi  mu  być  zw^yczajne; 
szczęścia  swoje^fo,  piękności  natury,  nie  może  wy« 
cłiwalać  pasterz,  w  czytelniku  on  tylko  przez  swój 
stan  te  ncznoia  obudzać  powinien,  jako  dziecię, 
którego  wiek  szczęśliwy,  sami  tylko  starsi  oceniać 
umieją.  Poezya  takowa ,  jcstto  sen  najdelika- 
tniejszy, instrument,  którego  jeden  ton  fałszywy, 
całe  omamienie   niweczy. 

Piękności  natury  mogą  nas  przenieść,  do  obra- 
zów natury  złotego  wieku,  ale  zbyt  już  jest  trud- 
no przenieść  się  w  stan  jego  pasterzy.  Z  gór  al- 
|)ejskich  mógt  uwielbiany  Gesner  przenieść  się 
do  g'ajów  arkadyjskich,  ale  nie  poslawił  się  w  sta- 
nie ich  niewinności.  W  wychwalaniu  natury  wszę- 
dsie  przebija  się  tcgoczesny  poeta,  saiiio  najpięk- 
niejsze oddanie  jej  obrazów  psuie  omamienie. 
Gesner  zdawał  się  podróżować  do  Arkadyi,  ale 
nie  zastał  j6j  past^*zy,  jako  obcy,  unosił  się  tam 
nad  jej  pięknością.  Wychwalano  go,  iż  on  pier- 
wszy wprowadził  do  Idylli  moralność,  ale  tem  sa- 
mem chybił  prawdy  Idylli.  Ilównie  nasze  cnoty 
jak  występki  nie  były  znane  tym  niewinnym  pa- 
sterzom. W  Sielankach,  w  których  malowano 
szczęście  wieśniaków  w  ograniczeniu,  łatwiej  moż^ 
na  było  zbliżyć  się  do  prawdy;  ale  jak  pastćrzom 


złotego  \^iel;u.  nadoT^ano  nćzueia  i  wyobrażenia 
naszych  czasów,  takwieśr.iaków  zhjt  łaiczono  z|  a- 
sterzaini  i  bobami  arkadyjsibi^^ini.  Przeto  Idylla, 
ac2.\Y  najszczęśli\^'szy  stan  czfoTvieka  mjśl  uno- 
sząca, chociaż  ze  lEiszełliietni  mdzięliaini  iiv} sta- 
wiona, utracą  swą  wartość^  bo  prawdę  straciła. 

Piękniejsze,  bo  prawdziwsze  wyobrażenie  pier- 
wotnego stanu  człowieczeństwa^  dae  nam  nio^ą 
poezje  hebrajskie.  Nie  masz  może  piękniejsze- 
go uniesienia  myśli,  jak  do  pierwszego  człowieka 
na  ziemi,  jego  stanu  szczęśliwości  zupełnej,  pier- 
wszej na  ziemi  miłości,  pierwszych  łez,  pierwsze- 
go Zabójstwa  i  t.  d.  Do  pierwszych  bogobojnych 
rodzin,  których  pokoleń  rozproszyć  się  mających,, 
cały  okrąg  ziemski  oczekiwał  w  milczeniu,  do  pier- 
wszych praw,  czci  religijnej,  na  jaką  się  wdzięcz- 
ne stworzenie  ku  Twórcy  zdobyć  umiało,,  do  lu- 
du, którego  ojcom  Bóg  się  objawiał,  który  Boga 
$wego  zawsze  z  imieniem  ojców  wspominał  i  od 
'  Boga  nazywał  się  wybranym.  Miłość  ku  Bogn, 
u£ność  z  dziecinnem  poddaniem  się  jego  opiece^ 
miłość  ku  potomstwu,  wszystkie  inne  uczucia  prze- 
wyższająca, pasterze  ojcowie  królów,  szczera  pro- 
stota w  opowiadaniu  ,  luba  poezja  w  malowaniu, 
spóliojnie  ale  wysoko  wzbijająca  się  imaginacja 
w  miłości  kuBogui  rozważaniu  dzieł  jego,  wszyst- 
ko to  stawia  poezję  hebrajską  w  wyższem  zna- 
czeniu u  ludu  swojego,  niżeli  u  Indów  pogańskich, 
gdzie  nie  poezja  dla  Boga ,  ale  bogowie  dla  niej 
służyli,  gazie  nie  królowie,  jako  słudzy  wspie- 
rani od  Boga,  podnosili  głos  przy  arfach  do  nieba 
za  wybranym  ludem,  ale  gdzie  pienia  były  na- 
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rzędziem  pochlebstwa  możnym*  Odg^łosy  hymndw 
króla  Izraelu,  przez  długie  rfiehi  brzitiią  jeszcze 
po  ś^^iątyniach  okręgu  ziemskiego,  nie  ustępując 
niczemu,  co  później  Chrześcijaństwo  i  oświecenie 
w  tym  rodzaju  utworzyć  mogio. 

Innych  wschodnich  narodów  znamionnją  się 
poezye  gorqcą  imagiiiacy;;  jak  ich  niebo,  i  misty-^ 
cznością  jak  ich  religijne  obrządki. --^Poezye  in- 
dyjskie noszą  piętno  łagtidnej,  równie  do  duszy 
jak  do  zmysłów  mówiącej  ^Reli^ii.  —  Sacontaiefy 
najpiękniejsza  z  płodów  dramatycznych  Kalidasa^ 
którego  tłumacz  angielski  Jones  Szekspirem) 
indyjskim  nazywa,  dowodzi  stopnia  oświeceniai 
wieku  swiuego,  takie  dramatyczne  płody  posiada-^ 
jącego.  Łagodność  obyczajów,,  przyjemna  poezya,. 
prostota,  są  jej  cechą  tak  rzadką  u  wschodniefa 
poetów.  M' układzie  swoim  róina  od  greckich  i 
angielskich  dramatów,  nie  ustępuje  żadnej  wpię<" 
kności  dykcji  i  delikatności  uczoeia* 

Północ  posiada  w  starożytności  swoj^  Edd^ 
i '  OssjafM.  W  poezyi  skandynawskiej  widzie«r 
się  daje  surowoś4  obyczajów  okropnych,  jak  na- 
tura północna,  srogość  bogów  równa  dzikości  ich 
rycerzów.  Prostota  jednak  poezyi,  głębokie  alle- 
goryje  Mytologii,  unoszą  myśli  w  ^ieki odległej 
starożytności. 

Północny  Ossyan  podzielił  berło  poezyi  z  Ho- 
merem. Zdaje  się.  że  Dyanna  po  górach  i  skałach 
polująca,  podzieliła  z  bratein  swoim  poezyę,  tak 
jak  oświatę  dnia  i  nocy,  że  jak  tamten  Homera,  ona 
Ossyana  natchnęła.  Przyjemne;  smutkiem  napeł- 
niające obrazy  jego  jafc  noCy  niosą  jeszcze  cechę 
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kobiecej  iaj^odnośei  i  wdzięków,  "we  łzach  naweC 
przyjemnej.  Jak  noc  pogodna  ze  dniem,  walczy 
Homer  z  Ossyanem  o  pięknoici.   Jeieli  pierv('szy 
jak  słońce,  (iudzi,  ożywia  całą  natarę,  i  w  jasnych 
barwach  poznać  ją  daje,  jeżeli  śmiało  porywa  tz 
sobą  słuchacza  'do01ympa;dru£i,  jak  xiężyc,  ła- 
godne nad  uśpioną,  cichą  ziemią,  rozlewając  świa- 
tło, sprawia  jak  noc,  roskoszne  wrażenia;  jak  w  no- ' 
cy,  oko  niepewne,  błąka  się  po  ledwo  rozpozna- 
nych drzewach ,  zwaliskach ,  córach^  jak  doliny 
nikną  w  ciemności,  a  szczyty  cfcat  w  obłokach,  tak 
pędzel  Ossyana»  przy  łagodnym  cictiiu  cocy  zdaje 
^ię  z  za  nigiy  uśpioną  w  rozległości  swojej  ma- 
lować naturę.   Poezya  jego  jest  wolna  jak  wiatr, 
z  chmiframi  ku  morzu  przepływający,  wydaje  ona 
głos  jak  wiatr  t^edłng  Tantazyi  trącający  o  zawie- 
szone strony,  i  z  tonami  mni^j  porządnemi  alepeł- 
nemi    wrażenia,    gubiący  się  w  przestrzeniach. 
Noc  Ossyana,  tak  mało  jest  okropną,  jak  groby  je- 
go rycerzów.   Te  tak  blizko  ziemię  okrążające  o- 
błoki,  na  których  duchy  wojowników,  jeszcze  uno- 
szą iswe  tarcze,  jeszcze  Bardy  brząkają,  bliżćj  ży- 
jących łączą  z  cieniami  przodków,  niż  odległe  za 
Styxem  elizejskie  równiny,  przyjemniejsze  są,  ni- 
żeli ubóstwienie  Herkulesa  i  gwiazdy  Rastera 
łPolluxa.  Okropne  mordy  na  błoniach  Pryama, 
walki  ciała,  z  którego  się  dusza  wydziera,  nie 
przerażają  w  Ossyanie,  miłość  i  luba  poezya  wszę- 
dzie śmierci  jest  towarzyszką.  Głos  strony  Barda, 
lub  pieśni  kochanki  razem  z  duchem  ulatający,  nie- 
bie za  nim  pochwałę,  roznosi  pamięć,  drugą,  świet- 
niejszą  życia  połowę.  Duch  wiernój  kochanki  po- 
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śpieszą  sa  żjciem  swojego  rycerza,  a  toTrarzyszki 
KI  jeleniem  zapędzone,  napotykając  zwłoki  kochan- 
ków, płacz.*)  tylko,  że  dwiedussse  uleciały  od  nich, 
i  ovrie]biajqc  sł^wę  rycerza,  wierności  kochanki, 
zadają  ich  pobyt  na  przemijających  obłokach. 
Nj[łą  pokryte  brzegi  Murwemi,  odłączone  zdają 
się  byc  od  reszty  świata;  lud  obłokami  oddzielony 
odBog'<>w,  który- sani  jeden  w  swój  poezyi  wy- 
obrażeń o  nich  nie  widział,  rycerze  samotni  o  mi* 
łości  i  rycerstwie  tylko  zadumani,  brzękiem  tylko 
tarczy  lub  arfy  prźebudzani,  opuszczone  zamki, 
mogiłami  nasterczone  pagórki,  wszystko  to  posęp- 
nej poezyi  czarownym  krajem  być  się  wydaje. 

Poezya  średniego  wieku,  romantyczna  dla  na^, 
czerpaną  była  z  dw^ch  źrzódeł:  Chrześcijaństwa 
i  rycerstwa. 

Chrześcijaństwo  inną  postać  światu  nadało , 
hme  uczucia  obudziło  w  człowieku.  Wszystkie 
przyjemne  mary,  jakiemi  Mytologija  otoczyła  zie- 
mię, spełzły  nagle,  a  oko  ludzkie  zobaczyło  nie- 
zmierność  świata,  i  zgadywało  pana  nieskończo* 
ności.  Tęsknota,  owa  wróżba  wieczności,  pory- 
wała' duszę,  depcąc  wszystko  doczesne,  imagi- 
iKicya  w  niezmierności,  w  nieskończoności  g-u- 
biło  się  czucie,  i  im  wyżej  mógł  człowiek  mjślą 
dosięgać ,  tym  niżćj  czuł  się  na  ziemi.  Ale  jak- 
kolwiek ze  wszystkich  lubych  marzeń  umysł  prze- 
l>«dzony,  zdawał  się  wewnętrzny  pokój  utrącać, 
jednakowoż  pociecha  i  otucha  została  się  sercu. 
Królowa  niebios,  niegdyś  ziemianka,  opatrująca 
potrzeby,  i  opiekunka  dusz  niewinnych,  cnotliwi 
śfloertelni  w  wiecznej   chwale  i   8zczęśli>voś6i 
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patroruiiiii  zosta\?ioiiycli  bliŹDich  będący,  bra- 
terska miłość  tyle  boskiem  pra>pveiii  zalecana,  je- 
dyne może,  i  nterozdzielne  g^rantce  ziemskiej 
szczęśliwości  itiara\  nadzieja  i  wiiość;  oto 
Keli^ija*  która  ludzi  rodzinnie  ^iczy,  i  jako  mat- 
ka do  ojco\^skieco  domu  vf  przyszłości  sposobi. 
Prostota  Ewan^elji,  wielkie  prawdy  dla  każdego 
«tami  i  wieku  zawierająca ,.  przykład  Boga  czło- 
wieka, cierpiącego  z  miłości  ku  rodowi  ludzkie- 
mu, od  pasterzy  zaczynającego  nauki,  mające 
,byc  źródłem  oświecenia  ziemi,  miłość  ludzi* 
w  miłości  Boga  pojmowana  ^  innego  ducha  mu- 
siała nadać  poezyi  chrześcijańskiej.  —  Nie  dla 
nas  już  są  pieśni  tych  wieków,  ale  jeżeli  się 
zechcemy  zwrócić  do  czucia  ówczesnego,  pozna- 
my jak  ona  błogą,  jak  była  pożyteczną. 

Chrześcijaństwo  poniżane  w  początkach  swo-' 
ich,  tym  gorliwszych,  bo  ukrytych  miało  wy- 
znawców. Pustelnikom  opuszczającym  dla  Boga 
wszystko  doczesne,  rycerzom  dla  Boga  tylkp  wal- 
czącym 9  cierpiącym  prześladowanie  w  więzie- 
niach, wszędzie  nabożna  poezya  towarzyszyła, 
unosząc  duszę  z  poniżenia  do  nieba,  z  docze- 
snych nieszczęść  do  szczęśliwości  wiecznej.  Ona 
wszystkie  chwile  samotności  słodziła ,  wszystkie 
usypiała  tęsknoty.  Chwała  była  bóstwem  rycc^ 
rzy  pogańskich,  miłość  bóstwem  pasterzów,  tu 
Bóg  wszędzie  natchnieniem  i  celem  był  poezyi. 
Ż  czasem,  po  odsłonieniu  wielkości  Boga  zdu- 
miony człowiek,  więcej  się  bać  niż  kochać  go 
umiał.  Piekło  więcej ~  niżeli  niebo,  złe  duchy 
częściej  niż  anioły,  objawiały  się  we  śnie.  W  przy- 
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szłości  więcej  obiiwiaiio  się  kary  niż  przee^ii* 
wano  njijroily.  Życie  było  Vf9\hą  praceiw  pic* 
khi,  ofiarą  dla  pr2yszłości.  Pamięć  pr«odHów 
nic  jak  u  Homera  i  Ossjana  objawiała  się  t  ale 
lękliwa  imacinacya  tworzyhi  z  nich  nocne  VfU 
dma ,  nad  które  nic  okrppniejsze^o  nie  utworzyć 
ł.*i.  Samotność  /  pustynie ,  klasztorne  mury,  do 
jakich  prowadziła  pobożność  ^  w  których  nie- 
winnoic  jnż  prawie  w  {^robie  zamknięta,  tęskna, 
dłng^o  śmierci  oczekiwała;  powinności  religijne, 
całego  serca,  umysłu  wszystkich  lat  putrzebu- 
jące,  posępne  świ«'(tynie,  obraz  Bo^a  zranionej 
\7  cierniowej  koronie ,  matki,  z  tkwiącym  mie- 
czem w  bolesnem  łonie,  męczeństwa  wyznaw- 
ców, krzyże  po  polach  iPbzstawione ,  pomniki 
cierpiącego  Zbawiciela,  jakże  to  wszystko  mogło 
tostawić  śmiertelników  w  swobodnej  Vresołpśc{| 
i?r  miłój  imaginacyi?  Płeć  piękna,  konwnlsyj<» 
nym  słabościom  podlegająca,  którą  imagińacya 
w  wysokim  stopnia  obłąkać  może ,  jak  z  tego  po«- 
wedu  dała  starożytnym  mniemanie,  iż  ma  związki 
i  wyższemi  istotami ,  skąd  powstało  tłumaczenie 
snów,  proroctwa,  i  co  jój  wysoki  jednało  u  lada 
szacunek ;  tak  w  tych  wiekach  dla  tejże  samćj 
słabości,  przypisywano  jój  zwi«')zki  z.e  złemi  du« 
chami ,  skącl  powstały  czarownice,  Vr€ględeta 
iktórych  ciemność  i  okrucieństwo  do  nąjwyższe- 
{[e  dochodziły  stopnia.  Nędzni  malarze  w  po- 
staci starych  kobiet  malowali  caarowAiee ,  m  za- 
bobonności  dość  było  najmniejszych  poborów  de 
odkrycia  winnych.  Czyjakolwiek  wiademośe  Fi- 
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K^lii ,  bywała  częstokroć  eni^m  lub  czarodziej- 

stM^cm. 

^» 

Zap;ił  reli^ijay  (ak  \?y5olio  posunięty,  prze-^ 
szedł  nakonicc  w  ołwządki,  yr  powierzchowność, 
a  prawdziwy  oj^ień  Biiłości  Boga  rozszcdł  si^ 
^  dyiuejii  kadzidła.  Siedzenie  wielkości  Twór- 
cy, nauki,  moralności,  zakończi^ły  się  na  drobnost- 
kach teolog[icznjcii,  na  ofiarach,  piel^rrzyinkacli 
i  t.  d.  Coż  w  takim  stanic  mniemać  o  obycza- 
jach, o  skłonnościach  możnych ,  o  owej  feudal- 
ności?  Niedołężność  wiadnących,  pozwalała  sta- 
wiać obronne  zamki  po  kraju,  na  których  zakła- 
dała bezpiecsseiistwo  od  nieprzyjaciół,  a  które 
tyje  mięszt^ły  publiczka  spokojuość.  Woj$ka  bez 
żołdu  żyły  z  grabrezy  okolic;  dobrze  obwaro- 
wany zamek,  był  powodem  nieprzyjacielowi  do 
wystawienia  druj^icgo  ,  a  każde  oddalenie  ^się 
z  nieg^p,  było  napaścią.  Głuche  ruiny  tych  mu- 
rów, ślady  więzień  wskazuj«'}ce,  domyślać  się  je- 
szcre  dajq  przerażonemu  wędrowcowi  taje- 
mnych zbrodni,  jakich  się  przemoc  i  dzikość  do- 
puścić moj^ła.  Potrzeba  i  rozpusta  kazały  na« 
padać  podróżnych,  tłumiły  handel.  Wszelkie 
przyjemności  towarzystwa^  lildzkiego  zerwanCi 
wszelka  sposobność  do  łączenia  się  odcięta.  Ta- 
kie czasy  poprzedziły  rycerstwo  i  Trubadi^ 
rów*  , 

'  Rycerstwo  równać  się  może  wiekom  bołKi- 
tffrskim  Greków.  Odgrzebana  pamięć  przygód 
rycerskich,  bojobojności,  żądzy  do  sławy,  u- 
ezuć  honoru,  jest  dla  nas  romantyczną,  tak  jak 


poelycznemi  były  dla  Greków  bajeczne  a  ryt«-« 
rzach  podania.     Krucyaty  przypominają  wyp^m-: 
xfą   Ar{ronantów,.Iul)o  tej  co  do  sliutków,  %  łam- 
ftemi  w  porównanie  nawet  postawić  iii&.m^żna. 
Obrona  niewinności,    oczyszczanie    zienit  z. po- 
tworów,   rycerze  z  pełności  caacia  nie  rachuby 
działający,  sław^  nie  na  zaszczytach ,  ale  na  eso^ 
bliwośei  przyjód   zakładający,   były  to  jednakie 
zorze  poprzedzaj<ące  oświatę   starożytności  iaa«* 
szych  wieków.     Rycerskiego  potrzeba  było  za- 
pała, ażeby  się  przedrzeć  ze  światłem  ;Z  tak  o* 
kropnych  ciemności ,  w  które.nieszczęśliwa  ipor 
nisona  Europa  poj^rązoną  była.    Gwałtami  praw 
^oieinnóści  y  niewiarą ,  okructaństwera  oburseae 
serca  szlachetniejszej  młodzieży,  uczuły  potrze- 
b{,  aiełiy  że  wsatelkiem  poświęoeitiem  się,  buDni^ 
uciśnioną    niewinność  ,     karae^  •  uit^pra wiedłiwe 
napaści ,  mścić  się  niewiary  luieozem  i  pojpardą^ 
czcić  święte   gościnności  prawa  dlasamyish  na- 
w^t    nieprzyjaciół,    z^roła  wyseliiem.  o  honorze 
wyobraientem   zaszczepić  wiszystko,  zese^a:na 
czasy  późniejsze,,  wypłynęły  grzeczności  porzą*^ 
dek,    uległość  prawom,   i  ws^lkie  tc^warzyskie 
przymioty.  Szlachetne  czyny    tychrycfrzy,  tyle 
nad  swój  \viek  w^zniosłe,  zapał  do  przygód  i  sła- 
wy, miłość  religijnie  pojęta,  na  którą  przez  szla- 
chetną odwagę  trzeba  było  zasłużyć,  lyłe  peświę- 
c^sia  co  przyjaźń  niegdyś  u  Greków  wymagają* 
ea  ,  imaginacya  zawsze  nadzwyczajnymi  zdarze- 
niami ,  istotami  dobremi  iub  złemi  du'ehafmi  za- 
pełniona,  samotne  grody,  ciemne  lasy,  zakony, 
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pii9telnict^'a ,   l>yły  obfiU^m  źródłem  rycerskiej 
melancliolUrził^j  poezyi. 

Zbrojnym  rycerzom  ńa  pomoc  wyszli  i?ic€ 
Trubaditroi^  le ,  jako  Herołdo^rie  światła  ,  roz- 
pędzać eiemnoici.  Płeć  piękna ,  która  tak  dłii- 
go  hyła  poiiiiodem  okrucieństw  9  niemoralności, 
nieszczęśliwa  ofiara  przemocy,  albo  pustyń  kia-* 
sztomych ,  wysławiona  przez  Trubadurów, 
Kwróciła  nag^le  rycerstwo  do  łajrodzenia  obycza- 
jów, znania  wartości  pra>nrdziwej  sławy  i  miło- 
ści. Trubadurowie  kwitnęli  we  środku  XIII 
wieku  i  blizko  przez  300  lat  nateieli  do  nich  ry- 
cerze, panowie,  nawet  kapłani.  Tenże  prawie 
ezas  trwało  rycerstwo.  Tak  rycerz,  jak  Truba- 
dur miał  swoje  damę,  do  której  wszelkie  jego  my- 
śK  sniierzały.  Ten  orężem,  ten  lutnią  wsławiał  jfij 
wdzięki.  Bóg*;  bonor  kobićty^  były  obu  iiatcbnie- 
iiiem,  temi  słowami  brzmiały  liitMie,  teuii  zdobiły 
się  puklerze.  Siła  piękności  i  odwag'i  łączyła  się 
Ma  wy tęptenie  dzikości  i  ciemnoty.  Rycerze  wy- 
prawianiem turniejów,  Trubadurowie  pieśniami 
rozweselali  pomirość  zamków.  Poez^fe  tych  wie 
ków  sąromautycznością  dla  Franeyi,  różnią  się^  ene 
od  innydi  spółczesnych,  śentymentalnośeią  i  sta- 
rannością w  ozdobach  *)  w  prostocie  zaś,  mało- 

*")  Uaiieficłft  ti^  t«  w  •rjgioale,  dla  fiokasMMU  i^knoftct  i 
>i*^  if>yk*f  8oBet  X  tofo  wieku  przcs  Trab^dnra 
Jordi:  slolKMija  którj  Pcirtrrlia,  wfto  lU  pnetilo 
fo  nim  Kjiącjrt  w  SuneUck  loa  I  Ł04  AiMladow«l. 

Malt  i  plazer  qae  dini  moun  cor  lenlitie, 
Qii'ara  ycd  voli  c  pićj  noan  roli  pat, 
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waniii  czersrtwem  natury  ustępują  innym.  W  koń- 
cu Trubadurowie  znikczemnieli ,  jako  mierni 
naśladowcy  dawnych  pieśni ,  wtrącający  się  w  spra- 


Del  d'oant'yea  vive  h  ganch'  d^oant  mi  nlouri88e^ 
S^amoar  noti  aiiw  deque  doanque  sarasł 

Se  ■!«•  tu  gmAch,  atnbto  eouiti  patisiel 

E  ae  li^a  doi  ambHo  caaggi  mi  płaz  t 

Gad(h  d'onat  ml  doli  i  doi  d^eunt  mi  gadaiiie. 

S'awoiur  non  ai^a  dequi  doanqu«  aaraa  ?  . 

Seaa  temerea  perqu^  lony  en  egUal 

E  non  hai  paz  aenz  jamai  gueral 

Odia  hai  de  yed,  e  voli  ali  ad^rei  piaz  ? 

K«im  oitreng  rei  4  tost  lon  m^unde  abrul 
Vole  aal'ciel»  6  noun  movi  dc  tera? 
S'amour  non  si^a  dcqui  dottnqae  laraaf 


Oamielam  lif  przyiączyd  ta  moje  ttnmaczenietegoz  Sonetu. 

I 

Ol  zle  i  dobre  ktdre  w  lercu  noiz^i 
Ktdrego  pragną,  a  zjaka^  i«c  boj^, 
Zycieat  twem  bole,  a  ftmierciąroakoase* 
Gdya  ty  nie  mUo64,  jakież  imię  twojel 

Jeślia  ty  dobre,  czemu  tyle  znoszę  ł 
Gdya  zi«,  za  c«  ci^  IuIh  aerce  moje  ? 
Roakoizne  bole»  bolesne  roakoaze  I 
Jealia  nie  miloić,  jakieli  imię  twojel 

4# 
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vfy  domów  jadzie  przebywali,  i  jako  bez  {rodnych 
celów  i  zdolności  po^rardzone  włoczęj^i. 

W  tymże  czasie  po  dlu^rim  śnie  poczuty  sią 
Wtochy  na  grobach  Rzymian.  Odgrzebano  dro- 
gie   starożytności    zabytki.    Europa  rzucita  się 
do  łacińskiego  języka.    Trubadurowie   zniknęli. 
Dante ^  Pet  r ar c Aa  i  Boccaccio^  najznakomitsi 
XIVgo  wieku  poeci,  nie  moj^li  sobie  zjednać  w  ję- 
zyku łacińskim  sławy,  o  którą  się  starali.  Mniej 
sami   cenili  płody  swoje  w  ojczystej  mowie  pi- 
sane, nie  bacząc,  że  one  jedynie  unieśmiertelnić 
ich  mają,  i  że  przez  nie  wykształcili  swój  język. 
Petrarcha,  który  swojemu  i  następnym  wiekom 
pracowitością  drojrę  do  starożytności  otworzył, 
dla  siebie  znalazł  skromną,  ale  pewną  ścieszkę 
do  nieśmiertelności,  jaką  mu  czucie  i  nieszczęśli-^ 
wa  miłość  wskazały.  Cokolwiek  mistycznego,  lub 
przymuszonego  w  poezyach  tej^o  poety  wydawać 
się  może ;  niezawodną  jest  rzeczą,  że  staroży- 
tność w  tym   rodzaju  nic  podobnego  nie  miała. 
Ta  relig^ijna  miłość,  która  w  stworzeniu  Twórcę 
wielbiła,  wpięknćm   dziele  natury  całą  naturę 
ukochała,  i  w  przymiotach  {^odnćj  duszy,   cześć 


Czeniu  bez  winy  ^tHttk  n\t9^Voinj% 
Nie  mam  pokojo  nie  pr«w*dzą«  wajnyt 
Chcf  terca  insych  nienawidząc  iwojel 

Bezsilny ,   świat  ehcf  ją^  rękani  nitnłt 
Wzbijam  się  w  niebo  a  martwy  na  zitmi, 
Gd}B  ij  uie  miloi^i  jaVi«z  imit  twoje  t 
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wszystkim  cnotom  oddała,  Ghrześcijańst>pva  tylko 
być  mo{^a  owocem,  ^^szystkie  piękne  pojęcia, 
uczucia  i  tęsknoty,  do  żyj.icej  Laury  zmierzały, 
wszelkie  badania  duszy  relig'ijność  i  wspomnie* 
nia,  'wzbijały  się  nad  j^iazdy  za  jej  duchem, 
w  pianiach  nieśmiertelnych  jak  ona.  Woj^ólności 
włoscy  tych  czasów  poeci  różnią  sie  w  roman- 
tyczuości  od  krajów  północnych,  jest  ona  pog'od* 
niejszą  jak  inne,  jako  pod  niebem  pojfodniejszem 
kwitnąca,  jako  ^ust  greckiej  i  rzymskiój  staro« 
źytności,  z  duchem  Chrześciaństwa  i  wieku  swo- 
je{[0  łącząca.  „Poezya  Włochów  (powiada  ^er- 
„  der)  jest  jak  ich  dusza;  ciche  morze,  pełne 
„  wstrzymywanej  ^łęliokiej  namiętności  isiły,  j[łę« 
-N^I>oko  na  dnie  szerzy  się  bnrza,  na  powierzchni 
;^|fe0zcze  przepływają  bałwany. " 

llomantyczHOŚć  hiszpańska  nosi  cechę  o- 
lości  z  duchem  rycerstwa  i  Chrześcijań- 
stwa złączona.  Mgfliste  ;óry  i  .  j^ęste  lasy,  in* 
ne  zabytki  poj^aiistwa,  odmienną  nadały  postać 
poezji  romantycznej  na  północy;  posępna  nata* 
ra,  bądź  ;dzie  m^y  odosobnione  wyspyokrywają, 
bądi  ^zie  rozleje  lasy  dłu^a  noc  osłania,  inny 
nadała  kierunek  ima^inacyi.  Posępność  jak  m^a, 
przerażenie  jak  noc,  ponurość  jak  lasy,  i  ^ębo*» 
kość  jak  morze,  rozróżnia  ją  od  po  {godnych  połud-> 
niowych  krajów. 

Nie  tu  miejsce  wspominać  o  zaletach  i  wadach 
Szeks^ra,  ojca  dramatycznej  romantyczności. 
Genjusz  ten  nie  znalazł  jeszcze  bezstronnejco  kry- 
tyka',  zawsze  albo  zapalonych  apoloj^stów  zyski- 
wały dzieła  je^o,  albo  je  zimnemi  dręczono  no- 
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Szycami.  Nic  łatwiejszeg^o  jak  nic  czując  jeg'o pięk- 
ności pełną  ręką  wykładać  wady,  przymierzając 
je  do  g'ustu  i  sztuki  klassyczności;  ale  nic  nata- 
raluiejszeg^o,  jak  czując  móc  te^o  ducha  od  nat|i- 
ry  uczonego  i  saniej  naturze  podleg^łeg^o,  pominąć 
wszystko  co  przeciwnej  g'tt9towi,  i  palerowności 
naszej  znaleść  możemy*  Najłatwiej  wad  się  jeg'o 
ustrzedz,  najtrudniej  wielkości  dosięgnąć.  Jest 
to  samotny  genjusz,  który  wskroś  całą  naturę  prze* 
mierzył,  powiernik  serca  najskrytsze  jeg'o  tajem- 
nice wydzierający,  sędzia  czytający  w  sunfienin, 
umysł  dzieła  natury  i  dzieje  ludu  przenikający, 
mocą  czucia  uprzedzający  wszystkie  prawdy  Filo- 
zof)!, władzca  rozIeg'łych  krajów ima^macji,  zkló- 
rych  wszystko  rozrzewniające  i  okropne,  piękne 
i  p^rzerażające  laską  czarodziejską  na  ziemię  spro- 
wadzał* 

Mówiliśmy  o  czuciu  i^omantycznóm,  o  poezj- 
ach dawnych  wieków  toż  czucie  obudzających, 
należy  teraz  rozważyć  poezję  romantyczną  na- 
'nego  wieku,' z  teg-oż  uczucia  wynikającą,  którą 
smakiem  filozoficznym  nazwaćhy  można;  już  ona 
bowiem  nie  samą  naturą,  jak  dawna  romantj- 
czność,.  nie  przepisami,  umiarkowaniem  i  prak* 
tycznym  rozsądkiem  jak  klassyczność^  ale  się  o- 
znacza  duchem  badania  filozoficzneg^o,  który  ra- 
zem naturę,  Belig^iję,  poezyą  i  sztuki  obejmuje. 
W  tym  celu,  mo^ę  tylko  się  zatrzymać,  nad  poe- 
zją niemiecką.  Zbyt  trudną  byłoby  rzeczą,  mó- 
wić og'ólnie  o  poetach  teg^o  narodu,  tak  rozmai- 
temi  drog^ami  idących !  Wiland  obok  Klopszto- 
ka,  Gei$sner  obok  Gete^o,  Biir^er  obok  Szyłlera 
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i  t.  d*  każdy  tak  sobie  ATłaścin'.*;  Ichnie  ory^inal- 
nościtt.że  chciic  się  pi|ści«  sea  jednym,  innych  z  o* 
ka  stracić  potrseha.  iVa]>f)rndciueiny  zatem  tyle  tyl- 
ko, ile  do  naszeg^o  przethni^tn  jest  {>o{rzehne,  i 
co  się  szczecólnłej  roittafłlyczno&ci  tyczy. 

Niemcy  4s  ducha  dawnych  swych  dziejów,  roz- 
ległe pole  dla  poezji  dziedziczą.  Mają  nawet  jej 
zabytki  od  dawnych  wieków*  Pole  to,  niczem  je- 
szcze nie  jest,  w -porównaniu  z  ich  skłonnością 
do  dumania,  miłością  natury,  zapałem  do  sztuk, 
wczem  wszystkiem  zapędzeni  badaniom,  prze- 
ehodzią  w  niezmierne  przestworza  fniag^inacyi.    • 

Po  odjrrzebauiu  starożytności,  Niemcy  za  prsyh> 
kładem  całej  wówczas  Europy,  rzucili  się  do  pism 
łacińskich,    zaj^rzebując  wszystko,  co  było  naro- 
dowem.  Zyskały  na  tej  drodze  inne  narody,  Niem- 
cy nie  moj^Ii  się  na  niej  utrzjmać.  Praktyczny  roz- 
sądek, skłonności  do  dumania,  umiarkowanie,  nie 
były  dostateczne   icii  imajinacji,  której    Chrze- 
ścijaństwo, po  zwaleniu  świata  mytolo^icznejfo, 
szczęśliwe  jrranice  wy  obrażeniu  dającego,  do  nie- 
skończoności szranki  otwarło.  Najpiórwszym  ży- 
wiołem dla  poesji,  jest  Rełi;ija,  w  którą  się  wie- 
rzy.   Mytolog^ija  pogańska,  mo^ła  skutkować  na 
lud  w  nią  wierzący;  ale  nic  podobnego  nie  moj^a 
zawierać  dla  Chrześcijan,  którym  ona  już  tylko 
za  piękne  utwory  imaginacji  służyła,  a  których 
Keli^ija,  nie  tylko  dowolniejszeo4warła  pole  wy- 
obrażeniom, ale  nadto  wszystkie  moralne  dążenia 
człowieka  w  sobie  ssawiera.  Nie  mówiła  taż  Re- 
lig[ija  tak  głęboko  do  serca  Francuzów,  więcej  do 
towarzyskiej  przyjemności  skłonnych,   dla  te^o 
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uJało.inf  się  na  dt^dze  kłassyccności    rzjiytskiej 
wyprzedzić  spółozesnyck ,  i  powahneiii    za  sob«i 
prowadzić  berłem.    Niemcy   niebaczni  na  to,  ile 
Francuzi  >y  naśladownictwie  swojem.starożytnej 
gruntowności'  dosięgnąć  nie  mogli,  a  ile  za  to  na 
powabach  int  tylko    właściwych  zyshali,  puścili 
się  jsa  niemi  drogą  jeszcze  dla  narodowej  lite-f 
ratury  zgubni ejifza. .  Głębokość  myśli,  moc  ima- 
l^lnacyi  leźaty  martwe ,    cdy   w  jjczyku  tyle   do 
ich  wyrażenia  sposobnym,  chciano  się  niesfornie 
ubiegać  za  dowcipem,  lekkością  i  przyjemnością 
Francuzów.    Byłto   uczony,   chcący  sic    spierać 
z  <lowcipnymi,  prosty  i  szczery  wieśniak,  chcą- 
cy błyszczeć  w  posiedzeniach  osób  dobrego  tonu. 
Prześladowania  w  połowie  zesziegfli  wieku,  jakie 
Nietucy  nie  tylko  od  Francuzów  pouieśli,*^le  i  od 
własnego  króla,  obcą*  literaturę  ceniącego,  i  jej 
pi^arzów   nagradzającego,    trzymało  ich  w  upo-s- 
kor;seniu,  opinji  niesmaku  i  ociężałości,  którą  s^ii?- 
sżni.e  na  siebie  ściągnęli,  zapuściwszy  się  nie  na 
■swe  pble.  K/opsztok  nabonie«  religijnemi  i  pa- 
tryotycznemi  pieniamt,  Lessyug^^  krytyką  w  du- 
chu narodowym,  obudził  zapał  młodzieży, .  nie- 
. cierpliwej  poniżenia  i  jarzma  naśladownictwa! 
Dzieła  Szekspira  przdtożone,    daty    poznać  ge- 
niusz   ludów  germańskich  na  albiońską  ziemię 
wieniec   rzucający.     Herder ^  najwięcej  może  u 
Niemców  zasłużony^  bądź  przękłądiimi  z  rażnyc-h 
języków,  bądź  głębokiem  badaniem  mowy  i  dn- 
chanarodowego,  bądź  krytycznemi  pismami-,  zdro- 
wemi  nakoniec  prawdami  i  powabnym  stylem,  od- 
krywał skarby  dla  ziomków  we  własnym  i  obcych 
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krajach;  OSthe  iia}(rafnićj  skłonności  swojego 
naroda  przenikający,  lncz.icy  pce«to(ę  z  Fiłozó^fi<^ 
ją,  roinanfycznośó  z  >Tdzi^kanii  połnclniowemi, 
i  i^r^sołośc  toiPvarzyską  z  f kli^wćui  czuciem ,  p«- 
TTSZc^hny  zapał  pozyskał-  ♦Sz/z^/^r  obdarzony 
wsniostym  '  ^eni]4iszcm,  ^laehetHynt  mnysłem^ 
z  sercem  bijacem  do  wszysikieyo  co  jest  dobrćra 
i  pięknem,  badający  dzieje  i  człowieka,  jeden 
może  w  wiekach  na«zycfa,  posurteft  poezje  do 
godności,  w  jakiej  była  n  starożytnych,  i  do  dą- 
żenia, jakie  w  oświeconym  wiekn  miće  powinna 
Mówię  ta  szczeg^olnie  o  jeg-o  lirycznych  pie*^ 
niacb:  w  nich  on  i  siebie  malował,  i  wskazywał 
ra^em,  jakim  powinien  być  człov^iek,  jakie  cele 
mieć  winien  poeta.  Przed  tenii  to  zorzami  pra- 
wdziwej niemieckiej  poezji  znikło  wszystko,  co 
^ołsied,  niezręczny  Franenzów  naśladownik, 
chciał  j6j  upornie  narzucić.  Szłegłottie  nako- 
nieć,  n  obcych  o  daleko  posunięty  zapał  stronnic- 
twa posądzani,  g-odni  naśladowania  w  każdym 
narodzie  z  «'orliwości,  z  jaką  tłnmaczeniami,  kry- 
tyką, badaniem  dziejów  narodowych,  starali  się 
podnieść  ojczystego  dncha,  jako  jedyną  podsta- 
wę i  cel  literatury,  ii^apat  narodu  odpowiada- 
jąceg^o*  umiłowaniu  swoich  pisarzów,  z  jakim  ieh 
płody  przyjmuje  i  trpowszechnia,  pobłażanie  na- 
wet dla  błędów  już  raz  zasłużonych  autorów, 
stawia:  w  tym  względzie  Niemców  wyżej  nad 
inne  oświecone  narody,  którym  genijusze  prze- 
śladowaniem łub  zazdrością  gnębione,  tyle  za- 
kała przyniosły,  Ile  im  sławy  przez  dzieła  swo- 
je'  zjednały. 


Ni{rdy  o  niemieckich  poelach  5prAwieclti\rie 
sądzić  nie  hedzienty  mo^li,  jeżeli  ich  naszym  gu- 
stem, obyczAjamt  i  usposobieniem  niierzj^  ze« 
chcemy.  Przyznajmy  im  ią  prawdę,  ze  zajmują 
swych  ziomków,  ze  noszą  cechę  duclm  narodo- 
wa j^o,  ze  poezję  nie  za  narzędzie  kadzidła  .uwa* 
nifą^  w  tern  łch  oceniajmy,.  ^  ^^^  ich  jedynie 
ną^li^Iująe. 

Trudną  jirst  rzeezą  chcąc  uniknąć  Metafizyki, 
wazyi  się  na  objaśnienie  teraźniejszej  romanty- 
cznej poei!;}i  niemieckiej,  ^dyź  oim  równie  jak 
muzyka^  Metafizyką  cztłcia  nazwaną  być  moie. 
W  smętnej  iej  poezji  przemawia  jakowyś  j^łos 
tajemniczy,  przedstawiają  się  jakby  nieukończo- 
ne  przedmioty,  które  lem  samem  utęskniają  nas 
do  jakowej^oś  idealnego  świata.  Smutek  jij  nie 
jest-to  jeszcze  ów  smutek  towarzyszący  przyg-o- 
dom,  namiętnościom  czioYirieka,  jest  on  nierównie 
wyższem  uczuciem,  jakie  rodzi  w  nas  przypom* 
nienie  straconej  niewinności,  lub  obiecanej  czyli 
przeczuwanej  doskonałości.  Ucz^ucie  takowe  tyl-» 
ko  dumania  być  może  owocem,  i  tylko  w  milo* 
ści  wszystkie{jpo  pojęte  być  może.  Życie  dumają* 
ceg^^o,  jest-to  sen  przeszłości  i  przyszłości,  w  tym 
śnie  obrazy  z  tęsknot  i  wspomnień  wynikające^ 
mieszając  się  razem,  Iworzą^la  niejro  ów  nieo* 
|[arniony  świat  idealny,  w  którym  jak  we  śnie  nie* 
pewne,  niedokonane,  ale  pełne  wrażenia  przed* 
mioty  ojfląda.  Z  tej-to  przyczyny  trudno  jest 
odpowiedzieć  na  zapytanie,  {^Jzie  są  wzory  ro* 
mantyczuości,  tak  powszechnie  podobać  się  ma* 
g-ące,  tak  dokładne,  jak  są  w  klassycznośei  ?  Mie 
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ma  iek  aieiawodaie,  cdya  fu  nie  ma  tec^  kwa* 
sztowne^o  prowadzenia  rseozy ,  któraby  «im-v 
iieinu  rozsądkowi  w  pewnym  dla  nieg^o  zaliresie 
przedstawiać  się  mogiła,  którejŁY  zalety  kommen^ 
tatorowie  podzielać  i  objaśniać  mog*!!;  jest  owi 
raczej  tajnym  powiernikiem  tkliwegro  serca,  ałfcia 
nieogarnionem  polem  dla  dumająeej^o.  DpohM 
pieśni  i  dumy,  acz  najwięeej  tym  duekem  tchną* 
ce,  nie  są  dla  pytającej  dostateczne ,  nie  do-v 
strzeże  go  w  poemach  i  dramatach ,  ^dya  tam 
zważać  i>u  będzie  na  przedmiot,  spoadk  prową-^ 
(lżenia  rzeczy,  panującą  namiętnoM,  teą  zaś  duoli 
romantyczny  będzie  dla  nie^o  niewidzialnym  dii# 
chemjakdla  matki  Hamleta.  ]!Vte  w  prawdzie  łal« 
wiejsze^c,  jak  w  trudności  dowodzenia  takie* 
;o,  odwołać  się  tylko  do  czucia;  ale  też  nio  Iradi 
niejszeg'0,  jak  rzecz^przea  czucie  samo  pajmowaB 
ną,  chcieć  zimnej  rozwadze  4ofcładnie  wyjaśnić. 
Dla  te^o  dowodzenie  takowe  przyrćwnane  byś 
może  do  znanego  obiadu  liszki  u  bociana.  Pói9 
wtarzam  tu  łaskawemu  czytelnikowi,  że  wcale 
nie  myślę  być  apostołem  tej^e  romantycznośoi, 
ale  zdaniem  jest  mojćni  że  chcąc  sprawiedliwie 
ocenić  czyje  |>rzymioty  lub  wady,  potrzeba  wejśś 
ile  możności  w  grunt  serca  jego  i  usposobienia, 
abyśmy  się  w  ufności  ku  niemu  nie  zawiedli,  i 
z  powierzchowności  źle  o  nim  nie  sądzili.  Poe- 
zja zaś  jest,  jak  człowiek,  nigdy  niewyczerpaną, 
zawsze  coś  do  odgadnienia  zostawująeą.  Z  fca&-* 
dej  jćj  gałęzi,  według  gustu  naszego  możemy  <}oś 
przyjąć  lub  powinniśmy  odrzucie,  ażeby  ze  wszy* 
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śtkich  wdzięków  jedne  {>tękiiośejak  ówposaj  Wc- 
ncry  u  Greków  utworzyć. 

Czucie  romautyezności  dawnyeh  wieków,  ob-, 
jawią  się  w  ieraziiiejsztCj  poezji  Niemców,  Tam* 
isL  była  kwitnącą  wiosną,  ta  jest  smntną  jesienią; 
tamta  pełna  życia,  ta  wspomnień ;  tamtej  matką 
jest  samo  czucie,  t6j  dumanie,  czacie  famte|  on 
tworzyło  pole  dla  dumania,  tak  jak  teraz  badanie 
i  dumanie  otwiera  je  dla  poezji.  Ta  jest  więcej 
filozoficzną,  tamta  więcej  rełig'ijną;  ta  jest  Ele- 
^ją,  tamta  była  Idyllą.  Owoce  klafssycznćj  poe- 
zji szczeg^ólnie  ^rćckiej,  wywiły  się  także.z  kwia- 
tów romantytzności,  to  jest  z  pieśni  ludu,  powie- 
ści bajecznych  wieków  rycerskich  i  t.  d.  ale  tam 
Mytolog^ija  wymierzyła  pewne  obręby  imagfinacji 
i  usposobienie  człowieka  mniejsze  zawierało  g'ra^ 
nice;  lud  przestający  na  podanym  wyobrażeniu 
o  ich  bojcach,  bardzo  mało  albo  wcale  nic  nie  tro- 
szczący się  o  wiarę,  obyczaje  i  t.  d.  innych  lu- 
dów, prócz  swojój  ojczyzny,  utulił  się  pod  swoim 
Olympem  na  łonie  towarzyskiem,  i  w  szczęśli- 
wem  ogrraniczeniu  się  mó^ł  pięknie  i  szczęśli- 
wie doskonalić  swój  guist  i  pojęcie.  Nie  tak  się 
ma  z  poezją  teraźniejszą  niemiecką,  usiłującą  się 
gruntować  na  religji  Chrześoiaśskiej,  jćj  rycer- 
skich wiekach,  i  teraźniejszo]  Filozoi^i. 

Relig^ija  badaniu  rozleje  pole  otwierająca^ 
rozszerzona  znajomość  dziejów  świata,  tyle  zdań 
ścierających  się,  nie  dają  imaginacji  tegco  myślą- 
cego ludu,  szczęśliwych  obrębów.  Smutek  prze- 
to w  tej  poezji  przebijający  się,  pochodzi  z  za- 
puszczenia się  na  pole,  z  której;'o  albo  wspom- 
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Hienie  wzywa  do  szczęśliweg^o  ograniczenia  ftię., 
albo  tęskność  uwodzi  do  doskonałości,  której  gra- 
nic nie  widzimy,  filassyczność  ogranicząiąc  wy- 
obrażenie, do  jednego  nas  przedmiotu  isprowa- 
dza;  rpniantyczność  od  przedmiotu  do  nieskoń- 
czoności unosi;  tamta  jest  fatttazj«')  zewnętrzni*;, 
zmysłową,  druca  wewnętrzną,  nieskończoną.  Dla 
Homera  wszystko  było  ciałem,  dh  romantyków 
naszych  wszystjso  je^t  duchem.  Pierwsza  jest 
dzień  jasny,  w  którym  nam  się  nieskończoność 
zdaje  być  og^raniczoną,  drug-a  jest  noc  tęż  nie- 
skończoność otwierająca,  i  niepewne  dla  oka,  ale 
pełne  wrażenia  przedstawiająca  przedmioty. 
Jestto  oddalona  muzyka  ,  która  nie  zupełnie  u- 
cho  zaspokaja,  i  tym  większe  czyni  wrażenie,  tym 
obszerniejsze  pole  wyobrażeniu  otwióra.  Staro- 
żytni og^raniczali  wyobrażenie  swoje  o  Bog^u  na 
dziełach  jeg'0,  zmysłom  podpadających,  teraz  wi- 
dok natury  ku  Bo'^u  nieog^arnionemu,  porywa  czu- 
cie tkliweg'0  serca  i  zapęd  badającego  umysłu. 
Miłośnicy  natury,  jakiemi  szczeg^ólniej  są  Niem- 
cy, są  przyjaciółmi  prostoty  i  FilozoQi.  Prosto- 
ta tylko  i  Filozofija  obudzą  prawdziwe  relig^ijne 
czucie.  Obiedwie  najbliżej  są  Bog'a.  W  prostocie 
naturę,  w  naturze  Bpg^a  kochamy.  Miłość  natu- 
ry zawsze  być  musi  relig^ijną,  bo  jćj  nie  zbada- 
ne dzieła  przypominają  niepojętego  Bog-a,  w  któ- 
rym się  wszystko  zawiera.  Toćtp  uczucie,  jest 
tęsknotą  romantyczną  miłośnika  natury.  Takie 
uczucie  sprawia  poezja  w  tym  duchu  poczęta, 
nie  dająca  wyobrażeniu  naszemu  dokonanych  ry- 
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stitr,  ale  oti^ii^rająca  mu,  równie  jak  widok  na- 
tury,  pole  do  tęsknych  uczuć. 

W  zadumaniu  nad  natuni  poruszona  tęsknota, 
chciałaby   nas    postawić  wszędzie  i  tak  szybko 
jBk  myśl  nasza  dolata,  chciałaby  nas  ponieść  do 
wszystkiego    co  widzimy,    lub  sobie  wyobraża'^ 
my-.   Widok  niebieskiego  koła  zasuteg'o  świata-^ 
mi^  prowadzi  myśl  naszą  za  swoje  sklepienia,  za 
któremi  inne  kota  krążą  ze  swojemi  światami  po 
meog'arnionćj  przestrzeni,   i  tak  najodleg^lejsze 
myśli  granice,  sq  tylko  pócz<«)tkiem  nowych  ni«^ 
zmiernośei;  Widok    ziemskiej    przestrzeni,   po 
której  od  niepamiętnych  wieków  g-arnęły  się  mo- 
rza nil  1^7)  i  S^^y  »^^  tnof za  wystąpiły,  myśl 
swt-ótoiiii'  na  rozrojone  i  rozchodzące  się  pokole-^ 
nia,  {^dzie  światło  z  ptitęg-ą  nikło,  g|'dzie  znowu 
r^BJaśnibć  się  poczynało,  wspomnienie  na  nieźli* 
eemi«  I^dy,  które  nam  ustąpiły,  i  które  się  gamą 
z  przyszłości  na  groby  nasze,  jakee  ku  niepoję- 
telnn  B«);u  myśl   unosi,  jak  przenikającem  jest 
wy^bfaźenie  tego  wszystkiej^o !    Widok  najpięk- 
niejszych wzg'órków  i  dolin,  nie  wydóła  jeszcte 
tęsknocie  naszój,  i  cfeucie  t^j  piękności  nie  jest 
nig^dy  dopełnionóm ,  ale  niejako,  znikomym  tyl- 
ko obrazem   tój,  którą   nie  wiedzieć  czy  sobie 
wspominamy  czy  rokujemy.  Szum  z  g-óry  na  do- 
liny pędzMego  strumienia,  jeszcze  myśl  naszą 
wiedzie  «n  nobą  ku  morzu,  a  widok  morza  pro- 
wndżi  ją  do  rzek  różnych  krajów,  skąd  te  kro- 
pie spłynęły.   Zawsze  się  w  takowem  zadunia- 
nin  czujemy  na 'łonie  nieskończoności,   zawsze 
myśl  rozci<iga  się  ku  niezmierności ,  i  utęsknia 
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nas  jakby  do  jedneg'o   punkta  przykutych.  Spie- 
Tfanie  ptasząt,  radaść  tylko  lub  tęskność  g^tossą-- 
cych,  wesele   kTvitnącyeb  na  vriosiię   i  smutek 
w  jesieni  pożółkłych  kvriątów,  których  życia  nie 
pojmujemy,  widok  przeistaczających  się  motylów 
i  swobodnie   z  przybraną  pięknością  w  powie- 
trze się  unoszących  ,  które  obraz  nąszój   przy- 
szłości zdają  nam  się  nasuwać,  zg^oła  ta  niepoję* 
itt  miłość  i  walka  w  całej  naturze,  obudzą  zawsze 
tęsimofę  do  niój,  jakby  do  matki  tajemniczym  gło- 
sem do  serca  przemawiającej.  W  miłości  natury 
zdajemy  się  być  wędrowcami  po  naszej  dziedzi- 
nie, w  której  wszystko  straciliśmy,  w  której  so- 
bie serce  wszystko  przypomina ,  którój  skarbów 
trudno  nam  pożyć,  chociaż  je  mamy  przed.so- 
bą,  i  już;'*w.samćm  utęsknieniu  do  niój  roskosz 
czujemy.^- ttiiiny  pełne   wspomnień   o  dawnych 
wiekach,  ozdobne  doliny  do  spokojnoś^i  utęsknia- 
jące,  wspomnienie  miejsca  rodzinneg'o,g'dzieśmy 
pierwszy  raz  światło  ujrzeli,  gdzieśmy  na  kwia- 
tach najpiękniejsze  prześnili  życie,   smutną  są 
zawsze  dla  nas  roskoszą.  Nig^dy  także  natura  nie 
może  być  bliższą  człowieka,  ni^dy  wszystkie  jej 
przedmioty  żywiój   do  nie^o  mówiące,  jak  kiedy 
po  dług^ich   latach  zobaczy  na  ziemi    ojczystej 
drzewa,  już  jak  on  latami   zmienione,'  usłyszy 
strumień  z  lym  samym  szumem  pędzący,  którego 
krople  nig-dy  ju4,  jak  jego  dni  dziecinne ,   w  to 
miejsce  nie  wrócą.  Xiężyc  nieg^dyś  wszędzie  mu 
na  drodze  towarzyszący,  zdaje  mu  się  w  tój  chwili 
nie  do  świata,  ale  do  teg^o  tylko  miejsca,  jak  te 
flórj  i  lasy  należeć.  Każde  drzewko  i  kwiatek 
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jest  tu  dla  nie^o  rodziną,  Ale  radaine  tzy  wspo- 
mnienia miesmją  się  raeem  ee  smatn^mi  lEami 
tęsknoty.  Są  to  cienie  opłynionych  lat  wszędzie 
mu  iMstępująee.  Nie  to  jest,  co  było,  ni«  to  od- 
zyskane, co  stracone!  — Taki  obra^  romantyczno- 
śoi  postrzegamy  w  całej  naturze. 

Serdeczny  język  muzyki,  zawiera  równie  dla 
czucia  naszej;'o  taieninice,  obudzające  uniesienia 
i  tęsknota,  jak  widok  natury.  Jest-to  {^łos  po- 
wszechnej matki  natury,  do  każdeg'o  uczucia  prze- 
mawiający. Wesołość  młodzieży,  tęskność  kocha- 
lącycb,  zapał  rycerzy  do  sławy,  uniesienia  poe- 
to w,  i)oski  jej  język  niepojętym  obudzą  sposobem. 
Za  potokiem  jej  ^osciw  porywane  uczucie,  do- 
znaje na  przemian  smutku^  radości,  wspomnień, 
l^knoty;  AYyobrazenie  zaś  unosi  ku  Bog'u,  stawia 
W  rwiecie  idealnym,  tworzy. przedmioty  zachwy- 
cające, i  <^hętną  a  niezmordowaną' duszę.wodzi  po 
wiFzelkichezarowtiYch  krajach.  W  początkach  za- 
wsze ten  boski  język  ^poezji  towarzyszył.  Poeci 
^źnieJM  oddzielili  się  od  muzyki.  Obiedwie  te 
siostry  rozdzielone,  doskonaliły  się  osobno  i  ro- 
'&ty  we  wdzięki,  i  .teraz  w  serdeeznem  znowii  u- 
ściśnicfniu  łączyć  isię  zdają,  aby  jedna  drug^ą  no^ 
"Wą  •phjknoścką  obdarzając,  uroczym  {[łosem  ra- 
eem do  czucia  i  myśli  sliieliacza  przemówić  mo- 
^iy.    W  początkach  pobudzarła  muzyka  do  weso- 
łości i  ^anca,  dzisriejsza  więcej  tinosi  dnsz^,  wię- 
^  ^rzyjenmy  mnutek'  w  nas  budzi.  Taka  nraa 
jest  różnica  poezji  pierwszyeh  ludów  «!  teraz*-' 
nięji^zej    roiiiantyćzności::  w  któr^  pró<cz  oper, 
$9ikie  |)ieśni,  iłumy ,  ballady  powrszeeimie  zdo- 
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bione  są  muzyką,  tak  jak  u  slarożytoych  $pie;v?afi 
poeci  przy  lutniach.  We  Włoszech  stafa  się  poe- 
xya  powszechnie  bićdną  i  najniższą  stu^ą  mu- 
zyki, tak  jaku  nas  po  \irieksz  ej  części  żadnego  na 
nią  nie  raczy  mieć  \¥zg'lędu;  vr  operach  francuz- 
kich  oddają  sobie  powinny  szacunek,  i  wzajem 
najuprzejmiej  się  wspiefają;  w  Niemczech,  je* 
żeli  poezja  nie  może  w  operach  być  równą  swej 
siostrze,  i  jeżeli  się  więcej  dla  niej  poświęca, 
nie  mo^ąc  jak  francuzka  wzajemneg'o  g'odzić  po- 
żytku, tidbićra  jednak  hołdy  od  muzyki  wszędzie, 
gadzie,  tłla  nićj  pole  otwiera.  Ileżto  w  Niemczech 
pieśni,  ballad,  powieści  a  nawet  większych  poe- 
matów, t)zdobionych  i  upowszec^hnionych  przez 
muzykę?  Tamto  już  ona  wszelkiemu  uniesieniu 
poezji  ośmiela  się  towarzyszyć.  Muzyka  równie 
jak  poezya  do  nieskończoności  dążąca,  niepewne 
obnażająca  wyobrażenia,  i  w  Niemczech  w  jed- 
nym duchu  co  poezja  doskonalona,  musi  mióć 
ważny  wpływ  na  teraźniejszą  romantyczność.  — 
. Chciałbym  się  tu  czytelnikowi  wytłumaczyć,  że 
przez  tę  nieskończoność  wcale  nie  rozumiem  nie- 
dokładności dzieła  lub  nie  dopełnienia  teg^o,  co 
rozsądek  i  prawdziwa  sztuka  wymacają  po  uićm, 
ani  też  pod  niepewne  wyobrażenia  należą  niesfor- 
nie powikłane  myśli,  niezrozumiałe  obrazy.  Na- 
sze pojęcie  nie  wystarcza  naszej  imajfinacyi,  mo- 
mra  nie  wydoła  czuciu.  Dla  iego  pod  nieskończo- 
nością w  poezji  rozumiem  odsłonieniepolado  wy- 
-obrażeń  dla  duszy,  albo  potrącenie  czucia,  to  jest: 
kiedy  poeta  nie  stara  się  wymownie-  przeświad- 
ezać,  o  stanie  czucia ,  ale  obraz  tylko  jego  wy- 
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j^zez^nascią  kształd,  upięknia  i  ubogaca  mafy 
zakres,  jaki  sobie  założy.  Jeżeli  ttiówiiujr  ^wy* 
żej,  że  teraźniejsza  niemiecka  romantyczność  po- 
cbodzi  z  badania  obudzonego  przez  czucie  daMr- 
uej.  romant]C2(iiości,  Goi  kentu  przyznać  potrze- 
Ihi,  że  poezje  jeg'o  są  samą  częrst\¥ą  naturalnie 
i^ZBOsi  on  się  nad  swój  wiek,  nie  znamionuje  się 
wyłącznym  entuzjazmem,  ale  ipi^iernie  iswój  wiek 
uialuje,  wewnętrzne  uczucia  i  domowe  pożycie, 
w  żywych  barwach  oddaje,  i  zbiera  skład  narodo- 
wości. Wiejskość  i  życie  obywatelskie,  najwię- 
cej przez  Niemców,  szczeg^ólniej  przez  uieg^o  ma- 
lowane, są  tak  żywym  obrazem  wieku  swojeg-o^ 
jak.patryarchalnoścj  w  Biblii,  rycerstwa  w  Ho- 
merze. 

Szyller  podnosi  się  nad  swój  wiek,  nie  zniża 
się  do  ogółu,  jak  G5the,ale  pociąga  za  sobą.  Gothe 
zawS2^  zdaje  się  być  spokojnym  i  wszędzie  poe- 
tą; swobodna  Muza  zawsze  mu  wśród  ludzi  to- 
warzyszy; Szyllera  porywa  silny  genjusz  pod  nie- 
biosa, i  sercu  bijącemu  do  wszystkiego  co  jesi 
szlachetne ,  otwiera  szranki  rozległej  iniaginacij. 
Tkliwem  czuciem,  głębokością  myśli,  zdawał  się 
zapominać  jakim^  jest  człowiek,  ale  malował,  ja- 
kim być  powinien;  Gothe  utęsknia  do  szczęśliwe* 
go  świata,  Szyller  porywa  do  zamiłowania  cnoty; 
miłość,  przyjaźń,,  wolność,  prawda,  święte  są 
uniegp,  z  równym  entuzjazmem  wyraża  za  mi* 
łowanie  szlachehiości,  jak  obrzydzenie  występku. 
Mie  jest  tu  podobną  ani  poti*9^bną  rzeczą,  mó- 
wić dłużej,  o  różnych  rodzajach  i  pięknościach 
poetówniemieckichi  a  tem  mniej  wadach,  jakie  im 
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jako  obcy  więcej  przypisywać  możemy,  niżeli  ich 
ziomkowie,  chociaż  wady  łatwo  jest  dowieść,  a 
piękności,  trudno  nawet  w^kazae,  jakkolwiek  być 
możemy  niemi  przejęci.  Ci,  którzy  w  literaturze 
nie  chcą  wiedzieć  o  uniesieniu  myśli  i  czuciu, 
ale  tylko  jednego  zmysłu  smaku  się  trzymając 
odrażają  się  od  poezji  niemieckiej ,  pl^zyczepiają 
się  z  lekkością  dowcipu  do  błędów  przeciw  sma- 
kowi, nie  chciiclubnie  mo^^ąc  dosięg^nąć  prawdzi* 
wej  ich  piękności. 

Pa  tym  krótkim  obrazie  klassyczności  i  roman- 
tyczności,  potrzebnem  jest  porównanie  zalet  obu- 
dwóch ,  ale  abyśmy  do  tego  z  korzyścią  dla  nas 
przyiść  mogli,  zastanówmy  się  wprzód  nad  poezją 
narodową,  z  której  przekonamy  się  że  kłassyczność, 
dobry  smak  jest  nam  właściwy,  który  święcie  sza- 
nować powinniśmy,  że  przy  tern  przyzwoity  wy- 
bór z  romantyczności,  narodowi  właściwy,  nie  mo- 
że i  nie  powinien  zepsuć  gustu  naszego,  ale  o- 
wszem  nadać  mu  pewniejszy  kierunek. 

Widzieliśmy  że  narodom  teraźniejszym  ze  szcze- 
pu łacińskiego  i  germańskiego  pochodzącym;  zo- 
stały w  dziejach  i  pieniach  zabytki  pogaństwa, 
które  na  ich  poezję  wśr(!^dnich  wiekach  wpływ 
miee  musiały  (wyjąwszy  Hiszpanów ,  nie  zabytki 
pogaństwa,  ale  ducha  poezji  wschodniój  do  Chrze- 
ściaństwa  łączących),  że  taż  poezja  średnich  wie* 
fców,  szczególniej  u  ludów  germańskich,  jiika 
mniejsze  nierównie  zabytki  pogaństwa,  mających, 
nie  przestaje  mieć  wpływu  na  ducha  teraźniej- 
szej ich  poezji.  Niedocieczone  w  szczepie,  a  tak 
rozległe  w  gałęziach  swoich    ludy  słowiańskie, 
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ooż  posiadają,  lub  raczej  co  dotąd  odkryły?  Na-^ 
ród  Polakó\T,  najcelniejszy  z  nich  w  oś\¥ieeenju, 
niestety!  jakież  posiada  TviadoiiiQŚci  o  początka 
svroini  i  obyczajach,  ^iy  nawet  od  znakomitej  epo- 
ki Chrześcijaństwa,  az  do  czasów  rozszerzenia  na- 
uk we  Włoszech,  jpżcli  dzieje  mniej  wątpliwe 
5 osiada,  nic  znaczącego  z  poezji  swojej  nie  mógł 
ochować.  Brak  wiadomości  naszej  o  czasach 
pogańskich  przypisać  musimy  wprowadzenia 
Chrześcijaństwa,  które  obdarzając  nas  światłem, 
i  zasiewającr  nowy  zaród  świelności  naszej,  było  po-* 
wodem  przez  niebaczną  gorliwjość,  do  wytępienia 
.wszystkiego,  coby  nam  mogło  posłużyć  do  wiado- 
mości o  obyczajach  i  wyobrażeniach  przodków 
naszych.  Lecz  nie  Chrześcijaństwo,  ale  duchow- 
nych cudzoziemców,  obojętnych  na  naszą  naro- 
dowość, winić  o  to  należy.  Straty  poezji  od  Chrze-' 
ścijaństwa,  aż  do  czaąów  wskrzeszenia  nauk  we 
Włoszech ,  przypisać  musimy  niezliczonym  rze- 
ziom, pożogom  i  pomorom  wciąż  przez  barbarzyń* 
skie  napady  po  naszej  krainie  roznoszonym.  Nie 
ma  najdzikszego  ludu  bez*  poezji ,  nie  podobną 
jest  rzeczą,  ażeby  u  nas  przez  ciąg  tak  świetnych 
panowań,  zwycięztw  i  urządzeń,  milczały  pieśni 
wr  każdym  wieku  i  powołaniu  ludom  towarzyszące; 
gdy  nadto  pozostały  nam  acz  szczupłe  zabytki, gdy 
nakoniec  nie  możemy  dopuścić,  ażeby  naród,  wciąż 
barbarzyńskiemi  hordami  zajęty,  w  wieku  wskfze-* 
szenia  nauk  mógł  się  z  oddalonej  północy  zbliżyć 
tak  nagle  w  naukach  do  Włochów,  więcój  niż  in- 
ne bliższe  narody,  bez  poprzedniczndj  miłości  o- 
świeceniai  i  jakiegokolwiek  wniem  stopnia. 
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Rządkiem  tedy  zdarzeniem,  spostrzegamy  poe- 
zję w  Polsce  dopiero  przez   nauki  wskrzeszoną. 
Nie  dziw  że  w  wiekach,  w  których  cała  oświeco- 
na Europa  porzuciła  swój  język  i  narodowość,  bio- 
rąc się  do  języka  uczonego,  Polacy  tak  znakomity 
w  nim  stopień  trzymający ,   za  zasadę  literatury 
swojej,    grecką    i  rzymską    klassyczność   obrali. 
Ale  nie  należy  tu  mniemać,  ażeby  samo  naślado- 
wnictwo do  tego  było  powodem.  Szukać  go  je- 
szcze należy  w  języku  i  formie  rządu.  Równie  Po- 
lacy jak  inne  narody  doskonaliły  się  na  łacińskim 
języku;  włoski  i  f ran cuzki  pochodzą  od  niego,  dla 
czegóż  polski  najbliżei  może  ,mu  równać?  W  roz- 
prawie St,  Hr.  Potockiego  czytamy  dokładnie  wy- 
wiedzioną stosowność  naszego  języka  z  łacińskim 
i  jasno  widzieć  możemy,  że  język  polski  nie  bę- 
dąc zepsuciem  słowiańskiego,  tak  jak  języki  po- 
chodne od  łacińskiego,  może  przez  budowę  swoje 
mierzyć  się  ze  starożytnemi,a  pewną  jest  rzeczą, 
że  w  zbliżonej  budowie  języka,   podobny   duch 
gnstn  objawić  się  musi.    Mówiliśmy  na  początku, 
że  polityczna  tówarzyskość  Greków  i  Rzymian,  na- 
dała ich  poezji  piętno  umiarkowania,    ogólności 
w  wyobrażeniach ,    i  malowania   raczej    zewnę- 
trznych przedmiotów  niż  wewnętrznój  fantazji, 
widocznie  zatem  pokazuje  się,  że  Polak  w  wieku 
wskrzeszenia    nauk ,   nie  tylko  za  powszechnym 
Europy  przykładem,  nie  tylko  przez  stosowność 
języka  ale  najwięcój  przez  towarzyską  formę  rzą^ 
dn,  w  tym  wieku  szczególniej  tak  świetną  gustu 
klassyczności  najwięcój  się  trzymał.Lubił  śię  za- 
prawiać na  dziejach,  na  pieniach  wolnego  luda, 
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OD  może  jeden  ezuł  w  o^ych  czasach  poi^ab  ku 
wynio^Yie  Demostenesów  iCyceronów,  której  sam 
na  obradach  tak  polrzebo^^a},  tak  śviietne  pomni- 
ki zostawił.  Polityczna  towarzyskość  ludu,  iivy* 
ma{f9  doskonalenia  rozsądku,  pojmoi;vania  rzeczy 
\¥  duchii  po\?szechnym,  jasnego  i  stosownego  do 
pojęcia  wszystkich  tłumaczenia  się,  i  mniej  do- 
zwala człowiekowi  zatapiać  się  w  samym  sobie, 
mniej  go  do  ideałów  uwodzi.  Takie  jest  piętno 
towarzyskiego  ludu  i  Jego  poezji.  Widzieliśmy 
tąkze,  że  towąrzyskość  Francuzów,  zatem  i  gust 
klassyc^nośc!,  była  domową,  w  zamkach  przez  Tru- 
badurów upowszechnioną,  nie  polityczną;  dla  tego 
(nie  mówię  tu  o  stopniu  literatury  ale  tylko  o  ró- 
żnicy), jeżeli  tamci  w  wytworze  i  guście  nas  prze- 
wyższają, my  pi*zez  szlachetność  i  prostotę,  wię- 
cej się  do  stATOzytnych  zbliżamy.  Poezja  nasza 
mą  tę  szczególną  własność,  ze  nie  tylko  malowa- 
nia tegpczesnych  obyczajów  i  obrzędów ,  nie  są 
stosowne  jej  powadze,  chyba  gdy  je  przez  podo- 
bieostwo  i  przypomnienie  do  starożytności  zbli- 
żamy: %lę  na^et  nazwiska  tegoczesne,  a  szcze- 
gólniój  z  obcych  wzięte  narodów,  zdają  się  być 
odbijającemi  i  |iićznoś|iemi  w  płynieniu  śpiewów 
naszych,  gdy  przeciwnie  wszelkie  starożytne  na- 
zwiska^ ^zpzególnićj  gr^kie,  brzmią  najprzyje- 


Ńapomknąwszy  w  poprzedniczych  uwagach, 
czepi  się  poezje  innych  narodów  bądź  klassycz- 
ne,  bądź  romantyczne  różnią  od  ^i^bie,  starajmy 
się  zoltaczyć  ozćm  poezja  polslsa,  na  klassycznoaci 
ucrm^towąuą  ro»rtóaia  się  takie* 
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Włoscy  poeei  prócz  starożytności  u  nich  od* 
grzebanej,  cechuj.*)  s\ą  roiiiantycznością  średnich 
"wieliów  z  nią  połączoną,  bo  pozostały  im  pieśni 
Trubaduróvr  tak  blizkie  ich  językowi,  cdy  Pola-  - 
cy  nic  podobnego  nie  dziedziczą.  Nie  mieliśmy 
także  romantycznej  czyli  rycerskiej  poezji  śred- 
niejTo  >rieku,  jak  szczcjrólniej  germańskie  naro- 
dy, łącznie  łM>wiemjuż  Polacy  zajmowali  się  ogól- 
nem  dobrem  w  tych  wiekach,  w  których  u  innych 
europejskich  ludów,  tyle  pozostało  podari  dlaro- 
mautyczności  z  czasów  lenuiczych*  Nie  mieliśmy 
rycerzów  błąkających  się,  bo  wspólnemi  tylko  si- 
łami prowadzono  wojny  przeciw  nieprzyjaciołom 
ojczyzny.  W  narodzie,  gdzie  nie  tylko  siłą  na  nie- 
przyjaciela nacierać,  ale  i  w  obradach  przekony- 
wać potrzeb«i<  było,  uiniój  zapewnie  fantazji  i  po- 
pędu do  nadzwyczajnych  przygód  widzieć  się  daje, 
i  nauiiętności  łagodniejsze  być  musz<i:  umysł  oby- 
watela zajęty  powszecbnemi  sprawami,  mierzący 
się  zawsze  z  innemi  w  wyobrażeniu  i  sądzie  o  rze- 
czach wspólnie  wszystkich  dotyczących,  żyje  za- 
wsze w  auchu  towarzystwa,  zewnętrzne  przed- 
mioty więcej  na  niego  działają,  zaiim  jego  poe- 
zja być  musi  umiarkowaną,  więcćj  rozumująca 
niżeli  fantazjina.  Nie  mówią  także  dzieje  nasze 
o  płci  pięknej,  aby  się  dla  niej  różnili  rycerze, 
burzyli  zamki  i  t.  p.  Nie  wyznaczały  Polki  zawo- 
dów współnbiegającym  się  o  ich  rękę,  i  może  naj- 
zaszczytniejszem  w  dziejach  narodowych  jest  dla 
nich  to,  że  o  nich  nie  wiele  mówią.  Nie  próż- 
ność, jaką  rycerskie  wieki  podsycały,  ale  spokojne 
przywiązanie  i  bogobojność  rządziły  niemi.  Sławą  • 
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i  zatrudnieiiieiit  ich  była  wiara  dla  mąi6\v  i  wy- 
chowanie synów,  o  których  tyle  mówią  dzieje.  Nie 
rozlegały  się  po  obozach  Polaków  nazwiska  Dam 
orf  za,  lecz  jednem  hasłem  bjł  kraj  rodzinny.  Oj- 
czyzną nie  były  ludne  miasta  ,  ale  (em  imieniem 
nazywały  się  ziemie,  cdzie  po  rozległych  włościach 
gospodarne  obywatelki  oczekiwały  z  nad  g-ranic 
rycerzy,  aby  osiadali  na  miejscu  gdzie  pradzia- 
dowie zostawili  zapracowane  puścizny,  cdzieg^ro- 
by  tychże  przypominały  błogosławieństwo  niebios 
na  nich  zlewane,  gdzie  zaszczyt  zasług  przodka 
potomkom  w  dziedzictwie  zostawiony,  zobowięzy- 
wał  do  cnót  i  utrzymania  sławy  zasłużonej  kra- 
jowi rodziny.  Powolna  córka  oczekiwała  wyboru 
rodziców,  przez  który  sąsiedzkie  domy,  w  póź- 
nych pokoleniach  dochowywały  pamięć  swojej 
przyjaźni. 

Chrześcijaństwo  przez  małżeńskie  związki 
w  kraju  naszym  upowszechnione  i  przez  nie  na 
dalsze  słowiańskie  ludy  rozkrzcwione,  w  pokoju 
roznieciło  oświatę  i  nadal  nie  przez  miecz,  nie 
przez  zapał  rycerski  się  utwierdzało.  Nie  nale- 
żeli Polacy  do  Krucjaty,  tak  znakornitćj  epoki 
w  Chrześcijaństwie,  ale  jeżeli  nie  cisnęli  się  na 
zdobycie  ziemi  śwrętpj,'bronili  Chrześcijaństwo  od 
napływów  barbarzyńskich  ^  i  do  najpóźniejszego 
czasu  za  sprawę  jeg-o  walczyli  w  Europie.  Wal- 
ki te  nie  tak  ś^i^tne  przez  dzieje  Europy  jak  Kru- 
cjata, z  obroną  własn(^j  ziemi  złączone,  okropne 
skutki  wojny  na  zagrody  niosące,  opóźniające 
postęp  cywilizacji,  a  stawiające  przed  Europą  pu- 
4ilerz,  za  którym  spokojnie  Chrześcijańskie  ludy 
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moj^fy  rótM^rtac  oświatę,  Mrypt^a^f^a  Sobiesrkiejfo 
pod  Wiedeń,  na  obronę  wiary  i  sąsiedzkieg^o  pań- 
stwa ,  ^odna  wieków  rycerskich  w  sw^m  przed- 
sięwsięciu  i  skutkach, J[>o^obojna  uległość  najwyż- 
szej władzy  kościoła  przy  tak  rzadkiej  w  Europie 
tolerancji,  za  Kazimierza  W.  i  za  Zygmuntów;  za- 
szczyt obok  dziejów  oświeconych  narodów  w  Eu* 
ropie,  iź  w  sprawie  religijnej  nigdy  Polacy  krwią 
ziemi  nie  zbroczyli,  szczególniej  zaś  zapał  wol- 
ności z  najświętszą  czcią  Religji  połączony,  umie* 
ścić  powinny  Polaków  w  oddzielnym  ,  lecz  nie 
mniej  znakomitym  rzędzie  Chrześcijańskich  ry- 
cerzy; •   - 

W  takiej  różnicy  rycerstwa  naszego  i  Chrze* 
ścijaństwa,  pod  względami  poetycznemi  uważa- 
nej widzimy  przytem  prócz  ^starożytnych  klassy- 
ków,  znakomity  wpływ  Pisma  świętego  na  litera- 
turę złotych  zygmuntowskich  wieków.  Tylokrot- 
ne wydania  u  nas  Biblji,  tyloliczne  tłumaczenie 
psalmów  Dawida>  prostota  znakoniitszych  dziejo- 
pisów,  ujmujący  Skarga  w  mowach  do  wolnego 
ludu,  tak  szlachetną  prostotą  i  duchem  pisma  Bo- 
żego tchnący,  są  tego  widocznemi  świiadkami. 

Nie  byłoby  tu  od  rzeczy  namieoić,  ile  przod- 
kowie nasi  zbliżyli  się  do  starożytności  południor 
wej  i  ile  do  patryarchalności  w  swym  rządzie  i 
obyczajach',  a  co  im  właściwą  cechę  w  dziejach  i 
łitęr^tiirase  za  Zygmuntów  zjednało;  ale  tu  nad- 
chodzi obawa  o  posąds^ania  przesadzenia  pochwała 
w  któro  często  Polaków  miłość  narodu  wplątałai 
a  których  częstsze  Jaszcze  mamy  wyrzuty.  Na- 
leży tu  Jednak  iiważye,  że  pod  względem  poety- 
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eznyiiiv  inaczej  się  na  dzieje  Kapatrywaó  potrze* 
ba.  Tu  albowiem  naleiy  wejść  rr  szczery  {^riint 
uczue  i  skłonność  ludzi,  oddzielić  wszystko,  tzUm 
przez  napływ  cudzoziemców,  przez  czasowe  o- 
kiilicznosci,  lub  pojedyncze  w  dziejach  osoby  i 
zdarzenia  zmienionem  lub  zepsułem  być  może, 
przejąć  się  duchem  w  jakim  lud  wierzył,  dzia- 
łał, myślał,  ^yynosiłsię  lubbłądzit,  a  z  tej  praw- 
dy wszelkie  ideały  wynikające ,  zawsze  będą 
nosiły  cechę  ducha  narodoweg'0,  i  właściwe  dla 
poezji  skarby  otworzą.  Dziejopisowie  Greków  i 
Rzymian,  bez  sądu  piiblicznej^o  współczesnych, 
bez  wystawienia  dzieł,  które  opisywali  ze  stro- 
ny lub  bezstronnych  lub  nieprzyjaznych  narodów, 
mojli  nam  pamięć  swych  ziomków  przesłać  z  bar- 
ami, jakie  im  się  nadać  podobało.  Szczęśliwsi 
jeszcze  starożytni  Poeci,  których  utwory  ima^i- 
nacji  już  u  nas  jako  dzieje,  jako  prawda  jaśnieją, 
i  przytem  w  ducha  wieku  i  narodu  wyobrażone- 
ffo  myśli  nasze  unoszą.  Jeżeli  to  dziejom  później- 
szym nie  było  wolno,  ma  do  tego  prawo  poezja, 
która  jej  istotę  stanowi,  a  ug-runtowana  nagłębo- 
kiem  przeniknieniu  ducha  wieku  ł  narodu,  wszyst- 
kiemu co  z  nich  wyprowadzi,  potrafi  nadać  ce- 
chę pięknej  do  serca  mówiącój  prawdy.  Dzieje  o- 
powiadają  tylko  co  lud  uczynił,  o  ile  udało  mu 
się  wewnętrzne  swoje  uczucia  i  skłonności  na  jaw 
okazać ;  poezja  stawić  się  powinna  w  sercu  jejpa 
i  rozwinąć  w  nióm  zarody,  i  wyobrazić  to  co  był- 
by w  stanie  uczynić.  Jakżeto  liczne  lata  w  dzie- 
jach różnych  narodów,  wsławiają  się  tylko  rachu- 
bą lub  orężem  jedneg^o  króla  i  wodza,  ffdy  re- 


Ht)  Ittda  obyczaje  i  czyny  zacienmaone  tylko  prze« 
chodzą;  czemzeby  na\?et  byli  w  oczach  naszych 
ci  męźoMrie,  {gdybyśmy  w  szczerości  i  pra\7dzie 
dziejów  mieli  ich  podanie,  czćmby  był  bez  ozdób 
poetycznych  i^slawiony  w  sfarożytnoścL  Achilles  i 
tylu  rycerzów,jak<iźbyto  znamienitą  epokę  vr  dzie- 
jach stanoMriło  to  oblęźenif^  i  zburzenie  jednej^o 
z  miast  preckich,  g^dyby  tylko  vf  dziejach  wspom- 
niane było?  ktoby  dziś  przychodniom  pokazywał 
miejsce  przez  Homera  wsławionej  Troi? 

Rozwinięcie  pięknych  zarodów,  które  tkwiły 
w  przodkach  naszych,  których  pierwiastkowe  owo- 
ce niezliczone  otrząsały  burze,  zależy  jeszcze  od 
pełnej  otuchy  dla  nas  przyszłości,  której  rękojmi«i 
założyła,  siłą  wszystkich  grzmotów  nieugięta  sta^ 
łość  w  miłości;  a  świetna  pamięć  przeszłości  na 
ołtarzu  Muz  hodowaną  być  powinna. 

Miłość  swobody  przy  poświęcaniu  się  dla  do-* 
bra  kraju  tak  znamienita  u  przodków  naszych, 
równająca  ich  do  starożytnych  Greków  i  Hzy mian, 
relif^ijność  i  prostota  z  niemi  połączona^  przy- 
pominająca obraz  patryarchalnych  czasów  wysta- 
wia nam  najpiękniejszy  ideał  towarzystwa  ludz- 
kicg'o,  do  którego  po  tylu  ofiarach  i  obłnkaniacb, 
nakoniec  przyiść  musi.  Chociażby  i  szczej^ólne 
czyny  przeciwko  tym  odwiecznym  zasadom  przod- 
ków naszych  mówiły,  poświadczają  je  niezbicie 
prócz  dziejów,  same  hasła  od  nich  ulubione:  1ViarQ^ 
król  z  nfMTodetn^  naród  z  królem;  Poświadcza 
je  zwyczaj  ojców,  nazywania  Króla  ojcem,  siebie 
Bracią,  kraj  rodzinny  matką',  a  Marją  w  niebie 
Polski  Królową.  Jakże  godnego,  umiarkowanego  i 
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wdzięcznego  narodu  mdzimy  obraz  wtćj  ezei  i??ol- 
ncj^o  ludu  dla  obieranych  i  prawami  og'ranićżonych 
królów,  z  jaką  pokolenie  Piastów  i  Ja^ieitó  w  przev 
wieki  aż  do  wyjaśnienia  potomków  na  tronie  n- 
.  Irzymy wało,  mimo  ze  piórwszy  prostym  rolnikiem 
i  kołodziejem,  dru^i  by!  tylko  xiążęciem  pobrą* 
tymczej[o  ludu!  mimo  że  przez  ciąc  tych  wieków, 
w  okofo  z  wszechwładnością  utwierdzonych  tro- 
nów, spadali  Monarchowie.  Jakże  przytem  mi*- 
ią  patryarchalną  prostotę  oznacza  wybór  rolnika 
na  tron,  dla  te{^o,  że  domowy  je  j^o  Bój^błojposławił, 
że  z  oszczędności  swojej  mó^ł  przychodniom  go* 
jScinnie  służyć.  Starożytni  wywodzili  od  Bo{^ów 
potomstwo  królów  swoich,  i  na  tóm  ich  sławę 
chcieli  utwierdzać;  w  rolniczym  naszym  narodzie 
od  rolnika  wy\i^odziło  się  plemię  coraz  znakomit- 
szych  Piastów.  Jakże  świetną  i  wyłączną  jest 
wielkość  gospodarnego  Kazimierza,  gdy  obok  ty- 
tułu ^'ielkiego,  królem  go  chłopków  mianujemy, 
jakże  pamiętnym  byłby  w  dziejach  starożytności 
król,  co  ziemię  wyrwawszy  z  okropnych  zaburzeń, 
dobijał  się  orężem  pokoju,  iw  nim  setne  miasta 
buduje,  zwołanemu  narodowi  nadaje  prawa,  sta- 
wia świątynię  nauk,  zaludnia  wyniszczoną  ziemię 
zwabionemi  prZYchodniami ;  rozszerza  handel,  i 
ostatniej  klassy  ludu  ojcem  i  opiekunem  się  stąje. 
Ileż  jest  ujmującą  ta  pobożoość,  z  jaką  się  rycerze 
do  boju  wydiodzący  oddawali  opiece  Panu  zastę- 
pów w  świątyniach,  do  których  z  wy  ciężkie  zbóju 
znosili  chorągwie,  pobożność,  z  jaką  się  zgro- 
madzali do  przybytku  Pańskiego  przed  zaczę- 
ciem obrad,    gdzie  kapłan  tak  pełen  godności 
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jak  prostoty,  wskasufąe  na  z^^romadzone  po- 
pioły królÓMT  i  bobafćrów,  zacbęeał  do  naślado- 
wania zg^dy,  poświęcenia  się  dobru  publiczne- 
mu  i  działania  w  jednako  pojętej  miłości  Boj^a 
i  kraju !  Jakie  świetnym  jest  przykładem 
świętości  w  dotrzymaniu  słowa,  owa  sprawa  Zy- 
gmunta Aujfusta  z  narodem  o  potajemne  zaślu- 
bienie Barbary !  Jakaś  tu  walka  między  troistą 
miłością  i  poszanowaniem ,  Reli^ji ,  króla  i 
kraju !  czyli  odwołać  przysięgnę  Bogu  przez 
króla  uczynioną,  dla  teg^o,  źe  była  bez  wiedzy 
i  woli  narodu ,  czy  zadać  ranę  w  sercu  uko*- 
ehanej^o  króla,  aieby  uprzedzić  szkodę  krajo- 
wi? Jakiejze  gfodności,  umiarkowania  i  czucia 
ofiary,  której  naród  od  króla  wymagał,  dowo- 
dzi mowa  Boralyńskie^o,  wśród  którój  źe  się  ra- 
zem sumienia,  ojczyzny  i  serca  królewskiegfo 
dotyczy,  senat  raz  pi^wszy  ug^iął  kolana,  i  na- 
koniec  Religji  i  miłości  małżeńskiej  umiał  po- 
święcić swoje  prawa  i  mog^-^cą  wyniknąć  szkodę 
dobra  publicznegfo.  Rycerstwo  uprawie  roli 
w  pokoju  oddane ,  ani  ślepo  rachubie  jednegfo 
wodza  podlece,  ani  dowolnie  błąkające  się  i 
szukające  przygód,  ale  wspólnie  z  rozległych 
siedzib  przeciw  powszechnemu  nieprzyjacielowi 
kupiąee  się ,  oddzielnem  jest  także  rycerstwem, 
piękne  poezji  pole  otwierającem ,  i  trzyma  pe- 
wien.środek  między  patryarchalnością  a  rycer- 
stwem ^reckićm  i  rzymskićm. .  Jakżeto  głodną 
postać  w  poezji  niićć  mog'ą  owi  radą  i  mieczem 
zasłużeni  obywatele,  którym  naród  wysokie  do- 
stojeństwa powierzał,  i  ich  bo^obojnośei  proste- 
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mu  r^^zsądkowi  i  szlachetności  losy  śymją  po- . 
ufał,  nadawał  im  liczne  włości,  zyskiwali  Uo^ 
fie  i  nagrad^ace  pierwszeństwo  w  usiużeiiia 
ijrajowi,  hądi^  (rdy  wystawiali  wojska  i  jeco  po- 
trzeby wspierali,  bądź  ^dy  uboższym  przezna- 
czali wioski  w  ppsiadanie,  otwierali  im  dro^ę 
do  usłujri  publicznej ,  i  w  domacłi  swt>ich  cif^ 
śoinnie  dla  każdego  otwartych ,  utrzymywali 
towarzyskość,  przykładem  i  wsparciem  liczną 
przysposabiali  młodzież ,  wysyłajcie  ją  za  g'ra- 
i|icę»  wspierając  talenta  i  rozszerzając  własnym 
kosiłem  i  pracą  potrzebne  nauki.  Jakże  piękną 
jest  ta  wdzięczność  uboższej  szlachty,  która  ma-' 
jąc  ^os  w  obradach  publićzuycli,  wysyłaną  była 
ad  panów  ,  w  obronie  ich  spraw  najważniej- 
szych, przed  króla  i  senat,  która  bronionych  pa- 
nami swymi  nazywając,  nic  nie  traciła  na  po- 
wadze ,  wymową  i  znajomością  prawa ,  podzi- 
wienie  i  uszanowanie  wzbudzając.  Czyż  także 
nie  stanowi  pięknej  cechy  narodu,  to  poszano- 
wanie dla  obywateli  szlachetnych,  rostropnych 
i  wymową  ujmujących ,  eo  dawnym  starożytnym 
zwyczajem,  między  sąsuidami  godzili  rozterki, 
uprzedzali  prawnictwó,  i  własLemi  majątkami, 
przyjacielskierai  ucztami  i  wszelkim  wpływem, 
zapobieg^ali  niezgodom,  do  których  wszyscy  z  u- 
fnością  udawali  się  po  rady,  którym  tyle  ojców 
powierzało  na  łożu  śmierci  losy  potomstwa.  Jak- 
że chlubniejszym  dla  narodu  był  zwyczaj  ten, 
(dotąd  nawet  się  utrzymujący)  niżeli  owe  rycer- 
stwo, co  siłą  na  niesprawiedliwość  nacierać  mn* 
siało,  jakże  on  znamionuje  łagodność  charakter- 
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ra,  towarzyskosc  luda  nioeą  przekonania  dają- 
ceg^o  się  wywieść  z  btędn,  lub  się  poświęcić  dla 
z^ody  i  darować  urazę.  Nicsąż  chlubą  narodu 
królowie,  kfórzy  og'raniczeni  prawami  mieli  tyle 
części  od  ludu,  tyle  sposobności  do  dobrodziejstw 
i  tyle  powagi  u  sąsiedzkich  monarchów,  że' im 
sprawy  między  sobą  przekładali,  i  na  ich  je- 
dnaniu przestawali,  lub  nieszczęśliwi  udawali 
się  pod  opiekę  ich  i  obronę,  którym  oni  zeszlache- 
tnem  wojskiem  tak  chętnie  szli  w  pomoc.  Jakże 
miłym  obrazem  są  te  po  różnych  ziemiach  i  g^ro- 
dach  zwoływane  sejmy,  na  które  tak  jak  do  o- 
bozu  zjeżdżali  się  obywatele  z  dalekich  zagród, 
z  tych,  których  miłość  rolnictwa,  samotności  od- 
dała, miłość  kraju  i  dobra  Kzeczypospolitój  sto- 
warzyszała. Rolniczy  naród ,  później  niżeli 
handlujący  przychodzi  do  oświecenia,  ale  naj- 
dłużej zachowuje  czystość  obyczajów,  prostotę 
i  miłość  kraju.  Handel  i  przemysł  czyni  obo- 
jętnem  na  ziemię  rodzinną^  staje  się  popędem 
do  krążenia  po  świecie,  i  podług*  zysku  każe  szu- 
kać i  obićrać  mieszkanie ,  rolnictwo  przy wię- 
zuje  do  ziemi,  jako  córki  do  rodzioielskieg'0  do- 
tnu.  W  rolniczym  narodzie  przywiązany  do  za- 
gfrody  ojców  swoich  mieszkaniec,  podający  do 
późnych  pokoleń  przyjaźń  i  pomoc  sąsiedzką,  łą- 
czący się  na  pogranicznych  włościach  związka- 
mi krwi,  zachowuje  słodycz  i  uprzejmość  ip^  po- 
życiu, szczerość,  i  poświęcenie  się  przyjemnym 
związkom.  Takito  charakter  był  naszych  przod- 
i^w,  przywiązanie  do  ziemi  i  g-ościnność,  któ- 
rzy najozęścićj  miasta  zostawiali  dla  prżyeho- 
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dniow ,  im  oddali  handel  i  obief anie  sią  za  zy* 
skami,  sobie  tylko  radę  dobra  publiezne{^o«  u- 
prawe  zieoii  i  jej  obronę  zosfawnjąo*  W  tćm  oni 
przywiązaniu  do  kraju ,  nie  byli  chciwi  na  zdo- 
bycie ,  nie  sznkali  zysków  po  morzach  dale- 
kich i  obcych  stolicach ,  naukowe  tylko  związki 
mieli  z  oświeconemi  narody,  uzbrojonych  tyl- 
'ko  cudzoziemców  zapędzali  za  {granicę,  i  wra-* 
cali  do  niiiych  za^^ród  tylokrotnie  wojnami 
zniszczonych ,  przyjmując  j^ościnnie  na  łono 
swoje  przybyszów  z  krzyżem,  z  księj^ami  Inb 
z  przemysłem  i  kunsztem,  przytułku  lub  zysku 
szukających. 

Te  i  wiele  innych  własności  narodu  nasze- 
g^^  które  dzieje  wskazać  mo^ą  patryarchalności 
obok  rycerstwa ,  czci  dla  tronu  obok  swobody, 
religijności  bez  fanatyzmu,  praklyczoejpo  roz- 
sądku obok  jednej^o  tylko  zapału,  miłości  kraju, 
przypominające  w  pewnym  wzjrlędzie  ziemie 
klassyczności  i  patryarchalność,  wartowanie  na- 
koniec  pism  Greków  i  Rzymian  obok  Biblii  i 
poezji  Chrześcijańskiej  średniego  wiekii,  na- 
dają poezji  polskiój  czasów  Rochatfowskich  pię- 
tno jiarodowości. 

Jan  Kochanowski,  której^o  nieśmiertelne  pie- 
nia trzy  już  wieki  są  wzorem  polszczyzny,  jest 
najlepszym  przodków  naszych  zabytkiem,  a  naj- 
świetniejszym przeto,  że  dotąd  wzorem  być 
może.  Słysząc  w  pieniach  je^o  lutnię  Anakre- 
ona  po  arfie  Dawida,  {fęślę  ojczystą  po  stro- 
nach Horacejfo,  myslić  potrzeba ,  że  do  cicbefo 
fościnne^o  Czarnolasu  ustronia,  z{|Tomadzili  się 
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pobożny  król  Israela,  wesoły  tejakiij  ziemi  la- 
tnisla  i  kochanek  dwora  Auj^usta ,  a  njcei  pro- 
stot2|  wiślaiiskieg'0  śpiewaka,  stali  się  krajowca- 
mi ziemi  jefOj  i  jeg'o  przybrali  obyczaje.  Jak- 
źelo  w  Kochanowskim  te  trzy  tak  rozmaite  j^u- 
sta,  tak  oddzielnych  narodów  przybierają  w  mo- 
wie polskiej  tę  miłą,  nieprzymuszoną  płynność, 
szlachetną  prostotę,  obrazy   wiejskości  narodo- 
wość naszą  przypominające!  Umiał. on  mocyHo- 
raceg'0  dodać  łag'odność ,  i  ten  wdzięk  tak  Im- 
dny  wiernemu  niewolniczemu  tłumaczeniu,  z  ja- 
kiem późniejsi  chcieli  nam  oddać  zwięzłość  Ho- 
racego.  Jakiejże  delikatności,  czucia  nie  dowo- 
dzi tłumaczenie  psalmów  Dawida,  w  którym  me 
zdawał  się  go  tłumaczyć,  ale  raczej  tak  jeg;o  du- 
chem był  przejęty,  jak  sam  ten  pasterz  ludu  byt 
Bogiem  natchniony.    W  pieniach  własnych,  czy 
opićwa  wojenne  wyprawy,  czyli  wewnętrzne  u- 
czucia,  spokojność  swój  wioski,  sweg[o  sumienia^ 
czyli  narzeka  na  zbytki  i  błędy  w  rztidzie,  czy 
opiewa  miłosne  troski  pasterek  nad  Wisłą,  i  o- 
brzędy  Sobótki,    czyli  nakoniec  z  praktycznym 
rozsądkiem  i  szlachetnością  czucia,  śpiówa  pie- 
śni pod  lipą,  więcój  proste  niz  Horaceg'0,  mniój 
jednak  pochlebcze,  wszędzie  widzimy  malowa- 
nie ludu,  z  którym  żył,  krainy,   dla  ktdrej  od- 
dychał, rolnictwa,  które  z  poezją  połączył,  słod- 
ką melaocholję  tak  różną  od  romantyczności  pół- 
nocnej, więcój  cechę  prawdziwój  tkliwości  niż 
z  samotności  i  marrzenia  budzonej  ima^^inacji  no- 
szącą, fitórażto  wymowa,  jakaż  francuzka  sen- 
lymeitfalność  i  wyszukane  ozdoby  poezji,  podo- 


tają  trenom  Rochanow;kieg'o  za  dziecięciem? 
Wszystkie  uczucia  przywiązania  i  miłości  mog-ą 
być  podejrzane  lub  z  burzą  namiętności  prze- 
mijające^ ale  możez  być  prawdziwsza  miłość 
nad  ojcowską,  która,  jak  spokojne  morze  jest  ra- 
zem cichą,  g^łęboką  i  nieog^raniczoną !  Polaka  to 
szczerości  przypadło  opiewać  uczucie  najpraw- 
dziwsze na  ziemi.  Takiem.  to  wywnętrzenieni 
serca,  ciężki  żal  swój  Kochanowski  między  ró- 
żne pokolenia  rozdzielił,  i  dodał  poezji,  baj- 
kon\  tylko  przypisywanej,  najserdeczniejszą  pra- 
wdę. Nie  unosi  on  się  rozpaczą  i  opisywaniem 
żalu  swojego ,  ale  z  t^ką  spokojnością  g-o  ma- 
luje, jak  gdyby  już  był  przywykły  do  kraju  ża- 
łości. Wszystkich  do  żalu  pobudzając  nie  widzi 
łez  swych  padających  na  strony.  Bez  wszel- 
kiej poetycznćj  próżności ,  pog-ardza  pięknościa- 
mi natury  i  czarami  imaginacji,  ujmuje  tylko 
najchętniej  przebaczaną  próżnością  ojcom  wła- 
ściwą, malując  piękność,  dowcip  i  przymilanie  się 
utraconego  aniołka ;  sceną  jego  jest  tylko  izba, 
gdzie  każdy  sprzęt,  każdy  kąt  w  milczeniu,  prze- 
pełniony jest  wspomnieniami  szczebiotliwój  dzie- 
ciny, z  resztą  przenosimy  się  tylko  do  serca, 
gdzie  tyle  nadziei  poburzonych!  Jakże  tu  sta- 
wają  w  duszy  każdego ,  myśli  rodziców  zajmu- 
jące! Sama  lutnia  jego,  jedyna  żalu  powierni- 
ca; zdaje  musie  nie  miłą,  że  mu  zdarza  spo- 
sobność żal  swój  opiewać: 

Jeślim  kiedy  nad  dzieónii  niiat  piórko  zabawić^ 

Bogdajlebych  hyt  raczej  kolebkę  kołysał 

J  z  drugienii  niewalne  mamkoni  dzieje  pisał,.,. 
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Nizlii  w  co  mią  nf€$zeząśrie  meje  dzid  wpravi'ito... 
Płakać  nad  gtuchyni  grobem  mej  udziąeznej  dzie- 
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Dalej  wywnętrza  się  z  ojcowskiemi  marze^ 
niami ,  z  pieezoto^yitościa  o  dobytek  dla  dzie- 
cięcia ;  szczupti  jea^o  miłości  i  li^artości  córki, 
idaii¥aia  się  je^o  chudoba : 

Wzgardziłaś  mną  dziedziczko  moja  ulaliona^ 
Zdataó  iią  ofca  itcego  hardziej  uszczuplona 

Kraina,  milibys  ty  przesłać  na  niej  miała : 
To  prawda-  ieby  była  nigdy  nie  zrównała 

Z  rannym  rozumem  ticoim,  z pi^knemi  przymioty. 

Gzyjże  żal  fkli>¥iej  przem()>¥ił  do  śmierci, 
jak  Kochanowskieg^o ,  wołając:  ^ 

Zgwałciłaś  niepoboina  imierd,  oczy  moje^ 
Zem  widział  umierając  mile  dziecię  moje, 

V 

Już"  nazywa  Urszulę  Safoną  słowiańską,  któ- 
ra z  cząstką  ziemi  miała  je^o  lutnię  odziedzi- 
czyć, wspomina  jak  sobie  tworzyła  piosneczki, 
ni^dy  ustek  nie  zamykała,  jak  przenikliwie  po- 
wtarza słowa  umierającej ,  która  rzekła  matkę 
ucałowawszy : 

Juł  ja  tobie  moja  matko  służyć   nie  będc^ 

Ani  za  twym  t^^dzi^cznym  słałem  miejsce  zasicd^^ 

Przyjdzie  mi  ktucze  położyć^  samćj  precz  jechać,,^ 

Ubiory  po  .córce  pozostałe  ,  ciągną  zawsze 
wzrok  jego  ku  sobie,  i  co  matka  do  weselnćj 
łożnicy  {gotowała ,  posdo  do  trumny. 


Jakże  maluje  rosHoszue  dKieeię,  po  któreui 
jak  j[tacho  zrobiło  się  vr  domu ,  co .  wszędzie 
śpiewało,  inrsz)slk]e  przebiegało  kąty,  i. nie  do- 
puszczało frasować  się  malce,  aut  ojcu  myśle- 
niem psować  j^owy,  co  ukłony  wszystkich  na- 
śladowało. 

Woła  nakoniec  córki  z  niepowrotnej  krainyt 

Czyi  ig  nad  wnyitkie  nieba  wygoko   wznie$iona^ ' 
1  iani  w  liczbę  aniołków  ma  tych  ^policzona  f 

Czy  cię  na  szczęśliwe  wyspy  zaprowadzo- 
no ^  czyli  cię  Charon  wiezie  przez  fęskliwe  je- 
zioro, i  napawa  zdrojem  niepamięci,  że  ty  nio 
nie  wiesz  o  płaczu  moim! 

Czy  człowieka  zrzuciwszy  i  myśli  dziewicze^ 
fVzi^t(łś  na  sie  postawa  i  piórka  słowicze.., 
Gdzieikolifiek  jest,  jeśliś  jesŁy  liluj  mej  ialościj 
A  nie  możesz- li  w  onej  dawnej  swej  całością 
Poci  sz  miq  jako  fnozeszy  a  staw  siq  przedemną^ 
Lubo  snem,  labo  cieniem^  lub  marą  nikczemną, 

Ale  dla  czegóż  tu  wyjmować  piękności,  któ- 
rych nie  z  braku  ale  z  obfitości  tak  trudny 
wybór. 

Goduc*)  naśladowania  po  wszjsikie  wieki  jest 
w  lirycznych  pieniach  Kochanowskiego ,  ta  spo- 
kojność,  z  jaką  i  wysokie  wyobrażenia  i  tkliwe 
uczucia  maluje,  która  zawsze  jest  oznaką,  że 
uczucia  poety,  zdrowy  sąd  i  im  posłuszna  ima- 
ginacja,  są  mu  wrodzone.    Nieprzywykli  tylko 
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w  ciągu  życia  do  pięknych  aczttc ,  albo  ci,  któ- 
rzy je  rzadko  w  isobie  i  z  przyuiusem  obudzaj.*!, 
potrzebują  do  \ryzszych  \vyobrazeń  rozchybai  się 
przy  szumie  slow,  przy  apostrofach  i  dziwieniu 
się  nad  objawiającą  się  przecie  Muzą.  Piękności 
takowe  ,  sztuką  tylko  rozwinięte  ,  tylko  jako 
sztuka  podobać  się  niog^ą.  Piękność  poetyczna 
powinna  być  prawdą  trafiającą  do  serca.  Nie 
powinien  poeta  dumnie  opiewać  sentencji,  gdyj: 
prawdy  nie  wmówi  w  słuchaczów,  jeżeli  ta  jest 
tylko  w  nim  skutkiem  przysady.  Prawdziwe  tyU 
ko  czucie  do  czucia  przemawia,  a  niezawodną 
jest  rzeczą,  iegidy  szczórą  prawdą  przeniknione 
jest  serce  słuchacza ,  zawsze  ona  w  nieni  pozo- 
stanie, gdy  tym  czasem  najpiękniejsze  rozumo*- 
wania  giną  z  pamięci ,  lub  są  jej  nieużytecznym 
sprzętem,  gdy  się  nie  stają  nałogiem  serca.  Ta 
powabna  spokojność  i -prostota  w  wyrażeniu 
szlachetnych  myśli  i  uczuć,  jest  oznaką  pra- 
wdziwego ich  posiadacza,  obeznanego  z  wła- 
snością swoją,  której  skromnie  używa.  Kocha- 
nowski włatwem  uniesieniu  się,  spokojnym  o- 
kiem  przegląda  świata  przestrzenie ,  nie  dziwi 
się  ws^&ystfciemu ,  nie  pogardza  ziemią,  między 
sąsiadami  nie  pamięta  o  swej  wyższości,  tokiem 
właściwym  codziennemu  pożyciu  opiewa  zdania, 
prawdy  filozoficzne  i  rady  obywatelskie,  a  spo- 
wiadając się  z  wewnętrznych  uczuć,  zna  swoje 
wartość ,  i  ze  spokojną  godnością  nie  dziwuje  się 

.     •     .     le  ludzie  cisną  sią  ta  ztoieni^ 

A  poeta  ituchaczoni  f  różno  gra  za  płotem:  . 
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patrzy  2  ufnością  n(k  prżTszłbść:  widzi  n^d  brze- 
giem Wisły,  kościół  Sybilli ,  urnę  swoje  obok 
pamięci  królów  i  bohaferóyf ,  których  opiewał, 
dyktować,  się  zdaje  córze  pamięci  swój  napis 
w  świątyni:      * 

/  opatrzył  to  dawno  syn  piąhnej  Lałofty^ 

Ze  popiót  kości  moich  nie  bidzie  wzgardzony. 

*Doś6  w  naszym  wieku  szczycimy  się  zna- 
jomością g^ustu ,  dość  mamy  stróżów  je^o,  aże- 
bym wymieniał  wykroczenia  Kochanowskiego 
przeciw  niemu,  i  to,  czego  się  w  zajęciu'  jego 
wzorami  wystrzegać  potrzeba.  Są  one  już  nad 
to  uderzające,  i  wóhii  być  możemy  od  wszel- 
kiój  w  tyln  względzie  obawy;  raczej  jeszcze  do- 
dać tu  muszę ,  że  nasze  ubieganie  się  za  rzad- 
kiemi  rymami ,  nie  nagrodzi  jego  łatwości ;  na- 
sze ulubione  Dystychonyw  płynieniu  wierszy 
od  Francuzów  przejęte,  ani  szumne  retoryczne 
figury  nie  zastąpią  toku  jego  poezji,  że  nasze 
tłumaczenia,  albo  używanie  języka  francuzkie- 
go,  pozbawiły  nas  może  najpiękniejszej  cechy 
naszego  języka,  cieniowania  wyrazów  przyini- 
kami,  dobranemi  przymiotnikami,  na  które  już 
baczni  nie  jesteśmy,  a  które  w  Kochanowskim, 
dodają  wagi  czuciu  i  dobitności  obrazom.  Wy- 
rażenia jego  tak  urozmaicone,  sposób  nadania 
duszy  nieżyjącym  przedmiotom,  a  ciała  idea- 
łem, tyle  są  trafne  zdania  filozoficzne  tak  go- 
dne wieku  naszego,  sposób'  przybierania  obra- 
zów do  swego  przedmiotu  z  całego  świata  tak 
fatwy,  malowanie  domowego  pożycia,  i  prakty- 
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ctny  rozsądek  tyle  ńjiiiuj«')c](,    pr«y  delikałnem 
czuciu,  namiętności. tak  łaj^odne,  sniutek  zawsze 
się  z  rozumem  ważący  i  wesołość  przy  spokoj- 
Hoś&i   sumienia  czystej  ograniczającej  się  Filo- 
zoiji,  tak  wabna^  że  trudno  jćst,  skończywszy 
czytanie  ]e{^o  pieśni,   nie  mysliS   onowem  za- 
częcia; Z  podwórza  swojego  maluje  on  piękno-^ 
ści  natury^  i. nie  ćmi  j^j  ozdobami,  nienawidzi 
obyczajów  ziomków,  którym  w  szczerości  przy- 
j^ania,  nie  przesadza  w  zalecaniu  cnót,  nie  prze- 
nosi nas  do  świata  mytolog^iczneg'o,  ale  na  polsk«i 
zdaje  się  ^o  ziemię  sprowadzać,  doBog^a  nie  jak 
Filozof  doniepojętćj  mn  istoty,  ale  jak  syn  do 
ojca  z  ufnością  i  pokorą  przemawia.  Zgoła,  poe- 
sErja  Rochanowskiej^o,  jestto  nasza  Wisła  (jeżeli 
toprzyrównanie  uczynić  wolno),  pierwsza  z  na- 
szych skał  wytryskająca,   zaraz  od  źródła  zna- 
komita, przepływająca  najpiękniejsze  Polsiń  o- 
kolice  i  pomniki  świetności  naszej,  w  cieniu  czy- 
ste dno  ^pokazująca ,  lub  na  świetle  niebo  odbi- 
jająca, spokojną  ale  mocna,  nie  głęboka  ale  no- 
sząca narodowe  ^bogactwa,  i  w  pośród  ojczystych 
tylko  niegdyś  brzegów  do  morza  przechoaząca. 
Mówiąc   tu  tylko   o  duchu    poezji  polsfliiej,. 
pominąć  muszę  godnych  powszechnej  znajomo- 
ści Grochowskich,,  Miaskowskich  i  t.  d.,  wspo- 
minając tylko  tych ,  co  najważniejszy  wpływ  na* 
poezję  polską  mieć  mogą.    Smutbąjest  przytem 
rzeczą  uważać,  że  po  nowem  odrodzenia  świa- 
tła za  Stanisława  Augusta,  aż  do  dnia  dzisiej- 
szego, kilku  ledwo  poetów  złotego  Zygmuntów 
wieku,  zasłużyło  na  powtórne  wydania,  gdy  re- 
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sztajio  księgozbiorach,  i  w  kilku  może  exempla- 
rzach  chov^ana,  nie  jest  po^rszechnoici  podana. 
Drukarnie  zarzucone^  fłnmaczeniaoii  romansów 
bez  wyboru,  nie  mogły  być  poświęcone  bdświe* 
ieniu  dzieł  przodków.  Niemowie  ja,  żeby  wszy* 
stkie  wiersze,  których  wydania  za  Zyj^muntów 
widzimy  yr  Historji  LiferaffłryUeniko-wskiefo, 
miały  hyc  {^odne  przedrukowania,  ale  wybór  cel«* 
niejszych  pism  z  celniejszych  autorów ,  znako* 
mit.*)  stałby  się  przysługą  i  więcójby  nas  z  tym 
świetnym  wiekiem  mó^  oznajomie. 

Wracam  de  stelanek  Symonowicza  i  Żimo« 
rowicza.  Pienia  tych  dwóch  znakomitych  poe* 
tów  już  dla  nas  nie  są  do  naśladowania.  Co 
przed  niedawnym  czasem  Voss  i  Gothe  w  Niem- 
czech uczynili ,  zarzucając  w  sielankach  trudne 
do  oddania  obrazy  wieku  złoteg^^o,  krajowe  rol- 
nictwo i  obywatelstwo  malując,  to  uczynili  u 
nas  przed  dwoma  ciekami,  po  części  ci  dwaj 
sońscy  śpiówacy.  Najchwalebniejszą  je&t  w  Sy- 
monowiczu  słodycz  języka  i  łatwość  wyraże- 
nia. Pokładł  on  w  rozmowy  pasterzów  polskich 
pieśni  Teokryta ,  i  dziwnym  sposobem  malując 
obyczaje  wieku  swojego  i  ziemię,  miesza  gre-- 
cką  Mytologiję.  Wada  ta  mnićj  będzie  uderza- 
jąca ,  gdy  wspomnimy,  ile  świetlejsi  Polacy 
Vrówczas  oznajomieni  byli  ze  starożytną  litera-* 
turą,  a  dla  których  Symonowicz  śpiewał.  Do* 
wodzi  to,  jak  Polacy  przy  zamiłowaniu  staro* 
żytnych,  narodowość  swoje  kochali.  Widzimy 
w  Symonowiczu  pieśni  krótkie,  które  pasterze 
na  wzór  Teokryta  i  Wirj^ilejfo  na  przemian  śpię- 
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wąj^l,  ale  wićmy,  ie  one  są  Eupełpie  iv  ^dui 
narodowym,  ;dy  tiAowe  w  KraŁo.^iafcaish  rfmjr 
sM  lii4,  dotąd  skiada  i  lulei,  i  do  Symoaowiosa; 
zupełoie  są  pódobae.    Jestto  widać  najdawaicr^ 
szy  slaroi^ytnóści  zabytek  ^),     Pifkme  uiywai 


*^  Spi«^wy  te.  po.9polUi«  s«  dwóch  wi^rtcy  »tpzo|i«^t,  &pie* 
wahe  lą  bex  pr/ygutowania ,  «ą  dziećmi  natchnienia,  weto- 
fulci,  lab  finiitka.  Najczęściej  śpiewak  dotyka  jakiego  przed- 
miotu naiory  w  pi<Sr\v8/yni  wier^izo,  w  drugim  zaś  wyprowa- 
dz%  z  teg9  obraza,  podobltńatwo  do  stanu,  twego  uciuicir; 
czcato  obadwa  wiersze  nie  mają  z  sobą  nip  wspólnego  w  my- 
stt  ,  ale  obraz  natury  w  pii^wszym  wierszu,  a  gtos  qczucia 
w  drogim  ,  w  rymie  tyFke  z  sobą  potąc^owe,  wystawiać  się 
zdają  seenę  śpiewalca  w  polu,  któremu  eclio-  U^wą^rwynf-  ^^ 
obrazem  nierozdzielnym  natury  i  czlowifka.  Prócz  uczuć  nii-^ 
loBci  i  wesołości,  zawierają  ai^  w  nich  nauki  moralne,  podaniik 
^  bis  tory  rznę  i  satyry.  Dziwną  jeit  rzeczą,  ze  mlf  dsy  ntepa- 
drózającym  naszym  iudem,  niektóre  te  tak  krótkie  piosueczki|. 
na  caty  kraj  się  rozchodzą.  Ni<;  pogardzi  może  rzytelnik  kil- 
koma  z  tych  polnych  kwiatków,  które  nu  śmiem  pokhtVLĆi 

Szumi  gaj,  szuAit  gaj,   sarami  gatąseezk'a! 
'Ste  widać,  nie  słychać  mfgo  kpchan^fszka.. 

Słonecznik  ku  słońcu  ,    słońce  kolo  ziemi, 
A  ja  się  obracam   za  oczyma    twemi  ! 

Słonecznik  ku  siońeu,   sjeóee  koto  ziemi, 
Ale  ty.uctekass  przed  ocz}'m«  memi. 

Swiećże  mnie  miesiącu  1  .czyż  tu  nie  ma  komuł 
Wsfltajctą  ja  z  Afaryilą  powr^daip  do  dojim  I 

Kamień  nad  potokiem,  nad  kamienii^m  s|(ala. 
Nie  ra>sl  sobie  U|[p ,  byni  cię  poniechała. 
D%.  Br.  TL  Pr.  « 


Słyiiionowicz  przysłów,  które  wszędzie  są  zbiif- 
rem  nauki  dla  ludu.  Malowanie  natury  uroz* 
maicone,  i  iiie  tak  wykwintne  jak  Gessnera,  nie 
tak  szcze{^ółowe  jak  Yossa.  Sielanka  H^ierzby^ 
osobliwie  zaczęcie,  pełna  piękności*  Spiew  źni* 
wiarki: 

Słoneczko^  iliczue  okoj  dnia  oko  pfękuegOf 
f^ieje$1ei  ty  zwyczajów  starosty  naszego. 

Jest  nader  smutną  pamiątką  uciemiężenia  lu- 
du rolniczej^o.  Kołacze  są  bardzo  miłym  obra- 
zem  dawnych  obrządków  i  zwyczajów* 

Mniej  płynny^  mniej  narodowość  malujący 
Zimorowicz.  Ale^dlaoryg'inalności  swojej  na 
dłuższą  uwag^ę  zasfu^ujący.  Piękności  je^o  bar- 
dziej zajmują  niż  Symonowicza ,  któreg'o  się  na- 
śladownikiem  nazywa*  Miał  on  więcój  ima{^i- 
nacji ,  dlą  te^o  pole  jeg^o  poetyczne  jest  więcej 
idealnem,  nie  mierzące  się  do  Teokryta ,  mniej 
wierne  narodowości.  Mnićj  znany  światu,  niż 
uwieńczony  od  Pa|Heża  Symonowicz  (który  t^ż 
od  wszystkich  ma  przyznane  pierwszeństwo),  na 
ustronnych  zapewne  roxoIariskich  niwach,  g'dzie 
najdłużej  między  zwyczajami  pospólstwa  zabyt- 
ki pogaństwa  dochowały  się,  przy  pieśniach  i 
obrzędach  ludu,  ożywił  swoje  ima^inację,  o 
ezem  tóż  sam  mówi  w  Sielance   Truicnicy : 

Słysząc  przy  godottniciych  stolach  trefne  ttoty^ 
Pojąłem  kilka  tcierszów  dość  prostej  roboty^ 
Te  ustawicznie  w  gtotrie  jęły  nii  sie  marzyć^ 
^em  sit^  tez  itn  jjodolnych  poknsił  kojarzyć. 
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Dalej  w  tejże  samćj  sielance   \vspoiHina  o 
zy^rości  mtodej^o  ^ieku: 

Biiąkują  ci  starości  izes  przytępiła 
Rogów  bystrości  niojej^  której  ładna  siła 
Poskromić  nie  zdotnta .... 

Na  polu  2iDiorowicza  widzimy  jak  we  śnie 
razem  ho^i  i  Nimfy  tessalskich  dolin,  lasy  pół- 
nocne, obrządki  chrześcijańskie,  i  niite  acz  mato 
zrozumiane  zabytki  słowiańskiego  wielobóstwa. 
Te  z  prostot.*)  pomieszane  wyobrażenia  ożywione 
imaj^inacją,  ozdobione  słodką  melancholja,  prze- 
noszą czytelnika  w  czarujący  kraj  poezji.  Stąd, 
wczytawszy  się  dobrze  w  Zimorowićza,  przypo- 
mina się  w  pewnym  względzie  Ossjau,  tak  jak 
on  więcej  melancholiczny  niż  tkliwy,  więcej 
wyobrażeniu  nasuwający  przedmiotów.  Nie  sąż 
przypomnieniem.  Ossjana  i  Malwiny,  pieśni  i^>ie- 
wane  w  sielance  Roczt/ZNO?  Tam  Ossjanowi  to- 
warzyszy wszędzie  rycerstwo,  tu  widzimy  wszę- 
dzie Bardów  słowiańskich  przy  rolnictwie.  Na 
trumnę  młodej;'0  śpiewaka  gałązkami  hyaeynlu 
umajoną,  wysypuje  drużyna  dawnym  słowiań- 
skim zwyczajem  wielką  mog'iłę ,  nasadza  ją  ja- 
łowcem i  barwiiikowemi  wieńcami  ozdabia,  i 
miasto  napisu,  pieśni  śpiewa.  Pieśni  te  zawie- 
rają wszystko,  co  poezja  pięknego  mieć  niożę: 
tcliuą  duchem  dawnej  starożytności,  i  mają  my- 
śli godne  Homera ,  obrazy  w  zawód  idące  z  Os- 
sjanem,  i  podług  wszelkiego  podobieństwa  do- 
myślać się  potrzeba,  że  korzystać  musiał  z  da- 
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-wnycli  słowiansliieh  pieśni.  Jakie  mity  tok  o- 
ycij  prostej  pieśni: 

Komu  kmałeczki  nioje  kmtnieciei , . . 

jak  pięktty  zi^n-ot  poety,  cdy  śpie\vając  nad  gro- 
bem towarzysza,  że  się  pieśniami  będzie  po- 
cieszał po  je^o  stracie ,  mówi : 

Ale  orlica  wziąwszy  w  piersi  sirzalą^ 
Chociai  z  tym  razem  na  wysoką  skata 
Chociai  nieci  na  dzikie  batchany, 
Nie  mole  pozbyć  raz  zadanej  rany. 

lM[a  nie  mniej  obrazy  wielkie ,  np.  malując 
ś«')d  ostateczny: 

Ziemia  się  z  grnntn  poruszy^  a  skaty 
Będą  sie  zbijać^  Jako  morskie  waty. 

Pełna  melanoholji  sielanka  Pomarlica^  w  któ- 
rej pasterki  śpiewają  rówiennicom  swoim  w  za- 
razie powietrznej  popadłym,  pieśni  po^zebne; 
niemniej  przyjemne  śpiewy  nadmoj^iłą  młodzień- 
ca podczas  rocznego  obrzędu,  pod  nazwaniem 
Żacoba,  Często  malowanie  najwdzięczniejsze  na- 
tury i  swobód  śpiewaków  przerywa  okropnościa- 
mi napadów  tatarskich;  dziwnie  pięknie  maluje 
przyszły  świat,   który  obiecanym  nazywa: 

• 

...  Błogosławionej  wieczności  iyjemy^ 

T^  od  nas  przepaść  dzieh\  środkiem  której  %  oczy 

^sierodatych^  płód  się  nie  wesoły  toczyć 

^Bzeka  grzęzka  i  mętna^  z  płaczów  rzewnych  owyćh^ 

J  lameM^w  zebrana  gorikici  pogrzebowych^ 


/ 
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Za  nią  ^rzykrsi  mczęifiwe  ieią  r^ftki^  krnje^ 
K^dy  dzień  i  .ani  moęna  wczetna  nie  nstaje^ 
Gdzie;  z  barankiem,  niewinnym  nusze  ^ttiewinichty 
Odprawują  wesało  nie  kończone  śtei^a.^ 
Stąd  i  do  nas  rączęta  swoje  wyciągają.    . 

JPoezje  SKimoroM^ic^a  dla  oryginaliiości  i^^o- 
jićj  i  roasmaito^i ;  jąka  rzadka  1ff  którym  poecie 
iiafih^afić  się  i^afzy,  g'd}4)y  z'ag'raiiicziiyM  ż^bie- 
racfisom  pie.łfii  lndó\?  znane  by6  nit)g'ły,'^  ni^za^ 
wodnie  i^iełfeąby  po»e&wałę  z^słnzyły.  Żdlo^a^ 
oależy^,  ie  może  miłość  aatorśf(i;va  nie  dozif^a- 
lała  ffin  zebrać  pie.4ni  Indu,  kfórenii  widocznie 
ubog'aeał  swe -pieśni,  więcejbysic  teni  przysłu- 
żył, niżeli  mieszając  do  isielskieh  swych  obra-i 
zów  'g^reczyznę ,  szczegfólm^j,  ffdyby  zebrał  byt 
pieśni  przy  obrządkach  ze  słowiańskich  czasów. 
Kilkadziesiąt  pieśni  przez  dziewice  przy  obrząd- 
ku weselnym  śpiewanych,  pod  narwaniem' i?o^ 
jTolmiAi^  z  pośpiechem  widać  pisane ,  rozwłe- 
kłe,  nieforemne  często,  w  wieln  miejscach  tchną 
swobodą  Anakreona ,  i  mfią  narodową  wiejsko- 
ścią.  Niektóre  z  tych  pieśni  z  małemi  odmia- 
nami przez  lud  w  Oalicji  śpiewane,  słyszeć  mi 
się  zdarzyli. 

Godną  jest  rzeczą  uważyć ,  że  w  malbwaniti 
lada  iiaszeg^o  przez  tych  dwóch  poetów  i  in- 
nych, widzimy  łagodność  obyczajów,  cierpli- 
wość i  miłą  wesołość ,  że  ich  zabobony  i  ob- 
rządki piękniejszemi  są,  uiżełi  innych  półno- 
cnych narodów,  że  przyszłość  w  pięknej  sobie 
postaci  wystawiali ,  a  o  strasznych  duchach,  ja- 
kich pełno  widzimy  w  ima^inacjl  ^e^rmańskich 
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ludó^,  śladu,  dosirzedz  nie  można  y¥  poesji  na- 
szej, ani  też  vridzimy  zdarzeń  zabójstwa  i  sro- 
cośoi  \v  naszym  narodzie,  których  sobie  inne 
pamięć  w  pieśniach  podajq ,  opiewają  tylko  -wo- 
jenne przyjrody  lub  rodzinne  uczucia. 

Ze  wstrętem  przychodzi  wspomnieć  łzami 
potomków  oblane  karty  dziejów  naszycli  od  2y- 
j^munta  III.  do  Stanisława  Auj^usta.    Jakże  dro* 
gó  kosztowało  obłąkanie  jednego  wieku !   W  o- 
koło  wzmagała  się   oświata  Europy,  my  naj^lę 
w  nieszczęściach  i  ciemnocie  pogrążeni,  ze  świe-i- 
tności  do  poniżenia,  z  przewaj^i  na  ig^rzysko  lo- 
sów przyszliśmy^    Do  murów  klasztornych  za- 
pędzona młodzież,  bez  rozwinięcia  władz  umy- 
słowych,  obywatelstwu  przyzwoitych,  nieuży- 
tecznćm  szkolnictwem  i  samą  łaciną  upstrzend, 
za  {granicą  zbytkom   tylko   oddać  się  umiejąca, 
przynosiła  radzie   i  obronie    kraju  grubą   nie- 
wiadomość,  i  serca  skażone.   Smutną,  niestety! 
z  pradziadów  naszych  mamy  naukę,  że  odstą- 
pienie światła  gorszem  jest,  niżeli  prostota  nie^ 
wiadomości.    Tak  u  nas,  po  przytłumieniu  świa- 
tła, wpływ  każdego  do  rzeczy  publicznej  zro^ 
dzłt  pieniactwo,  władza  stanowienia  o  powszech- 
nem  dobru  zmieniła  się  w  zgubne  widoki  wła- 
snych pożytków,   wolność  w  rozpustę,  Religija 
w  powierzchowne  obrządki,  gościnność  w  zby- 
tki, zasługi  (Przodków  w  nadużycie  przywilejów, 
a  skażenie  dawnych  przymiotów,  zastąpiły  szu- 
iMne  tytuły,  podłe  pochlebstwa  i  t.  d.    Erudy- 
cja wydała  po  sobie  skażenie  języka,  wymowa, 
jasnością  i  prostotą  nacechowana,  w  zawikłaaiu, 


91 


okracieustwie  nad  językiem  i  szumnej  czczoścr, 
sale!  szukafa.  Nie  dziw  przeto,  że  poezja  tych 
czasów,  mimo  niektórych  celujących,  na  to  na- 
zwisko zasłużyć  nie  może,  ^dyż  i  ci,  noszą  wszę*; 
dzic  crzcchy  pierworodne  wieku  swojejo.  Ró- 
wnie jak  obyczaje  i  nauki^przeszła  poezja  w  ma- 
karonizmy, szumne  tytuły,^  służyła  nikczemne- 
mu pochlebstwu ^  tak ,  że  i  w  książkach  Reli^ji 
poświęconych,  więcej  wydawała  kadzidła  dla 
klasztornych  protektorów,  niż  do  Twórcy  unieść 
się  mo^a.  W  akrostychach  krzyżowano  nie- 
sforne rymy  pod  herbami,  i  sprzyjano  wszyst- 
kiemu, co  gnuśność  i  upodlenie  piętnować  mo- 
cło ;  z^oła ,  jeżeli  poeiga  była  i  jest  wszędzie 
ocdobnem  podaniem  obyczajów  i  oświaty,  tak 
równie  w  tym  nieszczęśliwym  wieku,  jestwier- 
nem  zwierciadłem  ciemnoty  i  obłąkania. 

Pomińmy  ten  smutny  stan  choroby  kraju  na- 
szego i  jej  przyczyny,  przejdźmy  do  czasu  Sta- 
nisława Aug-usta,  którego  pochodnią  ocucona  krai- 
na ozdrowiała.  Po  sławie  oręża  Sobieskiego  dało 
przeznaczenie  pochodnią  królowi,  którą  roze- 
jrzał serca  i  oświecił  umysły,  a  niebo  niecof- 
nione  w  wyrokach  swoich ,  nie  dało  przynaj- 
mniej błogosław ioneniu  niegdyś  narodowi,  u- 
paść  w  hańbie  i  peniżeniu.  Z  cieniów  klasztor- 
nych rozległa  się  noc,  i  później  z  zacienia  klasz- 
tornego, zasłużonego  wiecznie  zakonu  Pijarów, 
.występować  zaczęły  ożywcze  promyki,  które  no- 
we rozwinęły  kwiatki.  Pierwszy  Konarski  za- 
ciął hodować  narodu  nadzieje,  i  ośmielił  się 
wstrzymywać  beżrząd.  Za  tymto  Heroldem  świa- 
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tła  \^racające{[0 ,  \%']stąpiU  ozorowi  opie4»itto- 
yfie  nauk,  ^akładaeze  szkół,  a  li^krótce.zitaka- 
mici  radzcy  kraju ,  obrońcy  i  |>isarze.  Pół  tti« 
sfełna  wi^kii  potreeba  było  zdolneBiu  iiarodo- 
vfi  do  dży^i^Bienia  oŚMriaty,  kióra  pi^ryfszym 
w  dziejaeh  {)rzykładem,  $fała  się  ząskstemu  na- 
rodowi rękojmią  przy^złeg'o  życia. 

Język  krajowy,  j^watcony  łaciną  mt  sprawach 
publicznych  i  pismach,  dochował  przecież  czy- 
stości swojej  w  zakątkach  domowych,  między 
płcią  piękną ,  i'  łatwo  po  nawrócenia  do  Zy- 
^muntowskich  pisarzy  nióg'ł  być  do  świetności 
swojej  na  nowo  przywiedzionym.  * )  Stracił 
nieco  na  swojćj  prostocie ,  ale  więcej  zyskał 
jędrności  i  udoskonalenia ;  szkodliwy  na  ducha 
jeg'0  miały  wpływ  liczne  tłumaczenia  Francn- 
zÓAT,  któremu  przecież  jeszcze  wtenczas  zna- 
komitsi  oryginalni  pisarze  obronić  się  umieli. 

M'iek  Stanisława  Augusta  szczególniej  ob- 
fituje w  poetów,  bo  ich  powabami  najprędzej 
do  miłości  naiik  ludy  nawrócić  można. 

Naruszewicz  z  zacienia  klasztornego 
przywiedziony  do  blasku ,  jaki  na  dworze  króla 
miłośnika  nauk  panował,. nie  zdołał  się  jeszcze 
Otrząsnąć  z  niektórych  przywar   nadętości  my- 


kk.^ 


*)  OgniieHIb^^ni  się  tu  wyxnać  bec  przeiadj,  ze  teraz  prie- 
ciwnie  jęxyk  ojcsjaty  itai  się  tjlko  rcądowyni  i  pieiniennym, 
kiedy  rudzuzieinski  jett  doAiowym  j^sykiem  pici  pięknej  i 
dzieci;  i-u  Bmulniejtzi^  dla  niego  jeet  uróżbą,  i  gorzkie  ■ku- 
lki  mieć  uioze  j    uiiieli  dawniejszy  btad  nasz)  eh  pradziadów. 

(Pr%9p99ek  vntorm\. 
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śli  i  chropowatości  języka^    Język  jej^o  poezji, 
nie  mójft  dójś6  do  prostoty  Kochanowskich,  nie 
skaził  się  przecież  zarazą  nowych.    Szczęśliwy 
niekiedy  w  tworzeniu  i  doborze  wyrazów,  nie 
mniai  im  nadać  cit^i^le  właściwego  toku,  w  któ- 
rym dopiero  prawdziwy  dnch  języka  poznać  się 
daje.    Przy  staranneni  przejmowaniu  się  języka- 
mi staroźytnemi ,    tradniej  mu  było  wskrzesić 
mowę  poezji  polskiej ,    niż  ją  Kochanowskiemu 
utworzyć.    Nie  zastał  przytćm  prostoty  obycza- 
jówjftk  Kochanowski ,  nie  pisał  w  wiejskim  za- 
kątku  ale   na  dworze.     Erudycja  obciążała  je- 
szcze je^o  skrzydła.  Obdarzony  prawdziwie  buj- 
ną imaj^inacją,   nie  umiał  zwiedzać  jój  krajów, 
z  tą  spokojnością  co  Kochanowskie  w  zapale  swo- 
im  i  żywem   często  malowaniu ,    nie  starał  się 
przecież   o  tę  przyjemność  i  słodycz  miłe  ma- 
miącą, ani  o  tkliwość,  co  do  serca  przemawia. 
Lubo  nie  tak  jak  Kochanowski  i  Krasicki  ma- 
luje nasze  obyczaje^    jest  jednak  Naruszewicz 
prawdziwie  narodowym  poetą.    Poeta  dworski, 
i  tak  jak  Horacy  wielbiciel  swojej^o   Ang^ustii, 
lecz  nie  mniejszy  miłośnik  kraju  i  dobra  pu- 
blicznego, ze  wszelką  jrorliwością  i  poetycznym 
%a()ałeni,  z  ^dnością  a  najczęściej  g^rożącym  to- 
nem  przemawia  do  obywateli ,   zachęca  do  zgo- 
dy, miłości  króla  i  dobra  kraju,   z  surowością 
.powstaje  na  wady  i  występki;^  a  jako  dziejopis, 
umie  wszędzie  znaleźć  wzory  w  ciiotadi  i  oby- 
watelstwie dawnych  ojców.  Atohmimo  tęj  wspa- 
niałej godności  poety,  który  do  narodu  wolnego 
Z  tą  śmiałością  i  zapałem  obywatelskim   prze- 
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niavvia,  zniża  się  często ,  zyry^zajeni  wieku  je^fo 
młodości ,  do  iycli  kadzideł  \^  dzień  imienin  mo- 
injcli  panów,  w  których  dymie  tłami  swój  Or 
cieh;  wszelkie  lar^/j^  weselne,  szumno  opiewane, 
nie  są  u  nie^o*malowanieni  rodzinnych  uczuć,  ale 
każde  zaślubiny  stanowić  mają  epokę  szczęścia 
narodu.  Równie  pozwala  sobie  poeta  często  być 
wieszczem  przy  kolebkach,  w  których  widzi  no- 
we filary  podupadłej  krainy,  wieszczby,  na  które 
najbardziej  natchniony  poela  ważyćby  się  nie  po- 
winien. Przesadzając  w  pochwałach,  wpada  także 
w  satyrach  swoich  w  zb}t  czarne  obrazy  przy- 
war wieka  swojeg^o,  więcój  jednak  widać  w  nim 
obrzydzenia  występków,  niż  j^orszej  nad  nie, 
złośliwćj  uszczypliwości,  jaką  się  Horacy  cechu- 
je; w  satyrach,  obfituje  wyłącznie  w  szczęśliwe 
zwroty.  Prawdziwie  piękny  malarz  w  sielan- 
kach, nie  cieniuje  obrazów  swoich  koniecznie 
potrzebną  prostotą. 

Ceniony  od  narodu ,  acz  szczupły  w  płodach 
swoich  co  do  obszerności,  Trembecki,  mocny 
w  języku  swoim,  więcej  jo  umiął  wygładzić  ni- 
żeli Naruszewicz.  Wzorami  jejo  byli  Rzymia- 
nie ,  natchnieniem  narodowość.  Prawda  i  ła- 
twość w  obrazach  wiejskich ,  wesołość  w  baj- 
kach, czucie  obywatelskie  w  odach,  zwięzłe  od- 
danie wysokich  myśli,  szczególniej  znamię  czer-^ 
stwćjyStaj^ożytn^  poezji  nosząca  Zofijówka(moie 
jeden  płód.  żyjących  języków  z  rzyniskiemi  poe- 
tami równać  się  mogący) ,  zrobiły  Trembeckiego 
wzorowym  poetą;  wyjąwszy,  że  podobnież  w  ko- 
ściele Apolłina  jest  kapłanem  -kadzidła  ,    i   że 
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męska  postać  jejfo  poezji ,  tym  bardziej  jest  o- 
brażoną ,  fdy  się  pokusi  na  lekki  skok  donf cipu, 
rzadko  idu  przyzwoity- 

Gdybyśmy  Dieśmiertelne^^o  Rrasickie{ro, 
tylko  jako  poetę  małujj|eeg'o  nasze  obyczaje,  ja- 
ko pomnik  wesołe^ro  dowcipa  dzieci  i  starców, 
prostotę  i  oświeconych,  dotąd  uczący  i  razem  ba- 
wiący, uważać  chcieli,  odjęlibyśmy  mu  potowe 
zasłużonej  pochwały,  którą  mu  jako^  wdzięczni 
potomkowie  winni  jesteśmy*  Mimo  zawsze  mi- 
łych płodów  jejo,  podwaja  się  w  Polaku,  przy- 
wiązanie do  nich ,  ile  każdy  z  nich  w  stezegóh 
ności  dążył  dro^ą  najprostszą  i  najprzyjemniej- 
szą do  wytępienia  przywar  i  zamiłowania  oświa- 
ty. Krasicki  nie  był  to  ^enjusz,  mający  tylko  oczy 
zwrócone  na  swoje  chwałę  w  przyszłości;  był  to 
obywatel  najs/częśłiwszemi  środkami,  nie  tak  sie- 
bie, jak  wiek  swój  i  krainę  wynieść  usiłujący. 
Gdyby  go  sama  natura  nie  tyle  obdarzyła  łatwo- 
ścią i  wesołością,  samo  serce  jego  kazałoby  mu 
zapewne  szukać  tój  drogi,  przez  którą  jedynie 
mógł  mieć  tyle  użytecznego  wpływu  na  wiek, 
gdzie  jeszcze  upór  przesądów,  smak  niedorze- 
czny, a  szczególniój  gnuśność  co  do  nank^  nie 
mogły  utracić  swej  władzy.  Jeżeli  satyryczni 
pisarze  najczęściej  dowcipowi  swemu  cały  ród 
ludzki  z  obojętnością  poświęcali ,  albo  dręczeni 
chorobą  widzenia  wszystkiego  w  czarnych  bar- 
wach, próżnując  sami,  wyszydzali  usiłowania 
ludzi,  których^ i  najlepsze  chęci  od  słabości  być 
nie  mogą  -oddzielne ;  Krasicki-  dowiódł,  że  chcąc 
skutecznie  bliżiiim  wady  wytykać  ?  potrzeba  ich 
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kochać.  Tento  widoczny  przedmiot  w  dqi6iiiu 
pism  je j[o  sprawił,  ze  kaźdjr  szedł  do  nie^o,  clio* 
.ciai  widział  svi:ój  obraz,  i  nie  mó^  się  uraźaó. 
Satyra  je^^o  nie  jest  nawet -obrazem,  ale  raczej 
zwierciadłem,  do  fctóregio  każdy  sam  cbfloie  za- 
g^lądał,  i  sobie  tylko  przypisywać  musiał  tiye* 
mae  zawstydzenie  ędy  się  obaczył.  On  to  wai« 
czćm  wiary  nie  obrażając ,  nie  dotykając  o&ób«co 
do  moralności,  raozćj  zdobrćj  ją  strony  wystat^ 
wnjąc,  zdołał .  bezczynność  zakonów  i  ich  nie« 
winne  zwady  tak  oddać,  ze  aami  w  tej  i^aszee 
obrazów  swoich  szukający,  trafne  ich  oddanie, 
raczej  na  karb  niewinnej  wesołości,  niż  na  cbęć 
satyry  rachować  musieli.  Że  sama  wesołość  i 
czyste  cele  podawały  mu  satyryczne  pióro,  jest 
teg^o  jeszcze  dowodem  równa  prawda  i  łatwość 
w  malowaniu  obyczajów  z  dobrej  strony.  Krasi- 
cki jest  najlepszy  malarz,  wieku  swojejfo ,  naj- 
więcój  narodowy  poeta,  a  najwięcćj  od  narodo- 
wych się  różniący.  On  to  przed  zgonem  kraju  zo- 
stawił wierny  jeg^o  wizerunek.  Podstolego  u- 
wazać  powinniśmy  za  drogi  skład  narodowości, 
tym  bardziój  droższy,  że  w  przeciąg^u  łat  niemal 
trzydziestu,  po  tysiącznych  zmianach  narodu  na- 
szejro,  zatćm  i  obyczajów,  stał  się  ten  wizeru- 
nek już, Jla  nas, jakby  pomnikiem  dawnych  przod- 
ków. W  dziele  tćm,  jest  Krasicki  wyższy  w  sa- 
mom filozoficznóm  je^fo  dążeniu  nad  wszystko, 
co  malarze  charakterów,  pisarze  romansów  i  mo- 
raliści zostawić  kiedykolwiek  mogli.  W  oddaniu 
charakteru  Podstolejro,  me  trzyma  się  Krasicki  sa- 
mego ideału,  lub  szczególnej  oryginalności  etło- 
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wieka,  czem  wielu  pisarzew  podbbne  dzieła  eie- 
kawszenii  czynią,  ale  odmalował  obywatela,  mę* 
za,  ojca,  sąsiada,  w  czim  wszystkiem  przymioty 
jego  oświl^cenia  i  serca,  z  pewną  tylko  miarą 
oddane*  prostym  kitowane  r^zsądkiem^^,  wysta- 
wują  czfowfeka  w  pełności  szczęścia  wewnętrz- 
nego i  rodzinnego ,  oraz  użytecznego  obywatela. 
Tento  mąż  ujmujący,  nie  zdaje  się  w  niczym  rii- 
znić  od  ziomków  swoich,  przecież'  w>^ystkiell 
najłatwiejszym  i  najpowabaiejszym  jest  wzorem. 
Zwalcza  on  razem  dawne  przesądy  i  broni  się 
od  nowych ,  przez  popłacanie  cudzoziemezyzny 
tamte  zastąpić  grożących;  ceni  oświatę,  ale 
tylko  jako  własnemu  roissądkowi  służącą;  hoj- 
ny przy  gospodarstwie ,  wspaniały  przy  oszeisę- 
dności,  moralista  pobłażający,  wesoły  z  dobroci 
serca ,  szczery  przy  skromności ,  zgoła  mąż 
w  mierności  oświecenia  i  majątku ,  >y  umiarko- 
waniu cnót  i  skłonności ,  każący  się  naślado- 
wać, wzbudzający  w  każdym  tęsknolę  do  szczę- 
ścia jemu  podobnego. 

Jak  w  charakterze  Podsfolego,  tak  woałiSj 
Krasickiego  poezji  panuje  ten  duch  łagodnej  fi- 
lozofii, każdego  w  potocznćm  życiu  z  łatwością 
1  powszechnym  pożytkiem,  szczęśliwym  czynią- 
ey-r  w  bajkach  zaś  swoich  tak  umić  głębokość 
myśli  łatM^ością  i. ozdobą  upięknić,  albo  samą 
dziecinną  igraszkę,  za  cel  wysokich  prawd  o- 
brać,  że  dzieei  i  ojcowie ,  jak  uczniowie  w  je- 
dnem  kole ,  chętnie  się  bawią  i  uczą  jego  po- 
wieścią. 

Ale  niepotrzebną  byłoby  tu  rzeczą  rozwo- 
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dzie  fAą  nad  tafr  chętnemi  poebip^ałami  zalet  Rra- 
sickiejfo,  gdy  nie  tylko  uczone  pióra  oddały  ma 
liotd  należyty,  ale  ^dy  nadto,  poTFszechne  w  nim 
upodobanie  i  podstarzanie  z  pamięci  jej^o  poe* 
zji ,  już  mU  zapewniają  pamięć ,  i  stawiają  go 
na  czele  poeióyr  dła  narodu  piszących.  Dodać 
mi  tylko  należy,  że  ten  szczeg^ólny,  acz  tąk  ła^ 
twy  gfenjnsz,  nie  jest  do  na.4Iadcrwania:  ile  się 
bowiem  nad  wszystkich  narodowością  cechuje, 
tyle  sam  jest  oryginalnym ,  i  sobie  tylko  wła-* 
ściwym  sposobem  mójft  ją  malować.  Nasze  i 
dlanas  wszystkich  są  jeg'o  obrazy,  pędzel  tylko 
jemu  samemu  służy.  Nie  wssnosząo  się  w  liry- 
cznych pieśniach,  ani  tkliweg-o  rodzaju  poezji 
używając ,  w  szczęśliwym  humorze,  nie  w  za- 
pale lub  rozrzewnieniu  piszący,  nie  zbo^acił  pra- 
'  wda  języka  szczęśliwemi  wyrażeniami  co  Ko- 
chanowski, i  niektórzy  późniejsi;  ale  pićrwszy 
nadał  mu  potoczną  łatwość  i  jasność,  przy  szcze- 
rości i  zwięzłości,  przez  co  nad  Francuzami, 
celującymi  w  tym  rodzaju  pisania,  zyskać  może 
pierwszeństwo.  Nie  zawsze  baczny  w  składa- 
niu; wierszy,  zastępuje  przecież  tak  płynnością 
myśli,  jak  naturalnym  tokiem  wyrazów,  to,  na 
czem  najbardzićj  wypracowanym  i  polerować 
nym  rymom  częstokroć   zbywa. 

Żartobliwy  Węj^ierski  z  łatwości  doRra^ 
sickieg-o  się  zbliżający,  był  w  poezji  uczniem 
Francuzów,  i  równie  ^adkością  Woltera  swój 
Xęzyk  oznaczył,  jak  duchem  uszczypliwości  je- 
1^0,  przejąć  się  umiał.  W  satyrach  swoich  nie 
ttoti  cechy  powołania  te|^  rodzaju  poezji.   Po- 
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trwarza  bez  malowideł  charakterów,  jj^ani  obmo- 
wą, nie  oburzeniem  się  na  występki,  nie  lek* 
kićm  przywar  wytknięciem :  strzały  fakowe^fo 
satyryka  najczęściej  na  rzncająceg^o  spadają,  cze- 
^0  też  doznał  Węgierski ,  i  dla  cze^^o  tak  czę^- 
sto  wtasnem  powodzeniem,  czytelników  zatrOf 
dnia.  Gdy  chwali  jednego ,  nieszczęśliwi  inni; 
cdy  filozofuje,  nie  miła  mu  drugich  wziętość 
i  powodzenie ;  a  miłość  własna  obrażona,  zwykle 
jest  bodźcem  do  pisania;  2  Horącejfo  i  Boala 
zachęcił  się  widać  ti^m,  co  o  nich  powiada: 

ie  nniiejąc  wybornie  z  nydnodci  korzystać, 
Udało  im  się  nieraz  swych  ziomków  wy  i  wist  a6.  ' 

Byłby  on  jednym  z  najwyborniejszych  saty- 
ryków, cdyby  ten  rodzaj  nie  był  jedynym  jejo 
natchnieniem,  ^dyby  zdania,  jakie  mu  się  o  so- 
bie samemu  objawiać  zdarza ,  nie  ubliżały  po- 
wadze poety,  dla  satyryka  najpotrzebniejszej. 

Od  Naruszewicza,  nio^ąceg^o  się  zwać  poetą 
urzędowym,  z  przedmiotów  które  do  pisania. o- 
bierał;  od  Rrasickieg^o  niiłeg'o  nauczyciela,  oby- 
watela i  przyjaciela,  umiejącego  prawdy  bez  Or 
brażenia  objawiać,  przejdźmy  do  poetów,  co  już 
nie  do  satneg'o  przekonania  o  obywatelstwie  i 
cnotach  towarzyskich,  ale  więcój  do  serca  prze- 
mawiali, malując  wewnętrzne  uczucia,  wspo^ 
mnienia  miłe  i  młodzieńcze  tęsknoty,  przymiot 
poezji,  robiący  człowieka  łagodnym,  szczęśli- 
wym wewnątrz,  i  nieznacznym  sposobem  za- 
szcisepiaj«ący  w  sercu  piękne  przymioty* 

Do  tych  rzędu  należeć  powinien  Szyma- 
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no^slii,  lubo  nie  fklmo^ć  i  prostota,  (wy- 
jąwszy niektóre  pieśni) ,  lecz  raczćj  francuzka 
sentymentalność  jest  je{{*o  cechą  panującą.  Jest 
on  na  wzór  Francuzów,  tatwym,  {fładko-wymo^ 
wnym  i  {gustownym  pisarzem;  atoli  mimo  wzo* 
rowie  pięknej  budowy  wiersza,  doboru  wyrazów 
co  do  gładkości ,  nie  zaac  w  nim  języka  poety- 
cznej^o,  który  nie  tylko  ucho  głaskać,  ale  i  d^ 
serca  i  do  wyobraźni  mówić  powinien.  JV świą- 
tyni Wenery  w  Knidzie ,  która  mu  jako  tłu- 
maczowi sprawiedliwą  chwałę  zjednała,  nie 
mó^ł  znaleźć  te^o,  czem  serdeczny  język  w  tre- 
nach Rochanowskieffo  i  w  Karpińskim  do  czucia 
przemówić  jest  zdolnym.  Nie  niosąc  w  lym  gu- 
stownym tylko  poemacie  zająć  swojego  czucia, 
nieszukał  w  przekładaniu,  skarbów  własneg^o  ję- 
zyka ;  a  prozaicznych  wysłowień  stę  trzymając, 
gładkością  wiersza  odniósł  nad  oryg'inat«m  zwy- 
cięztwo,  i  nadał  językowi  polskiemu  to,  do  cze- 
jj^o  francuzki  zdolnym  być  może.  Po  złamaniu 
szyku  wićrsza  i  odjęciu  rymów,  zostanie, taż 
sama  proza  co  w  oryginale,  {[ustowna  i  {gładka, 
ale  prócz  treści  poematu,  zbywiić  jój  musi  na 
wdziękach  i  duchu  poetycznym.  W  drobniej* 
teych  poezjach  je^o  panuje  [piękna  sdclikatnośó 
czucia  i  łagodny  charakter,,  znamię  wszystkich 
tego  rodzaju  poezji  polskich,  płynność  ikształt- 
ność  wiersza,  ani  do  prostoty  zniżona,  ani  też 
liryczne  uniesienia  oznaczająca.  Tok  wyrazów 
nie  boj[aty  w  obrazy,  lecz  spokojnie  płynący  i 
czysty,  jak  strumień  przez  dolinę  łagodnym  dą- 
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zący  szmerem,  co  się  daje  ^*sobie  prKejrl^daó, 
i  czyste  dno  pokazuje. 

Pił  ławy,  łen  wiekopomny  przybytek  Muz 
polskich ,  któremu  dźwig^nienie  oświaty  w  na- 
rodzie winni  jesteśmy,  jak  byty  natchnieniem 
i  przytułkiem  tylu  uczonych ,  tak  stały  srę  tkli- 
wej i  wdzięcznej  duszy  Rn  i  a  żnin  a  lub^m 
przedmiotem.  Miło  jest  zajmującemu  się  wie- 
kiem Stanisława ,  przenieść  si^  od  blasku  ho|> 
neg'0  dworu  stolicy,  w  najpiękniejsze  wiejskie 
zacisze,  cdzie  hojność  dla  nauk,  gust  dla  wzoru, 
i  domowe  nawet  rozrywki  dla  podniecania  ta- 
lentów, były  szkołą,  opieką  i  zachęceniem  'mło- 
dzieży; jadzie  towarzyskość,  sztuka  i  natura,  by- 
ły jak  trzy  Gracje  orszakowi  Muz  przewodni- 
czące. Jeżeli  (jak  w  ciągu  tego  pisma  mogli- 
śmy uważać ) ,  poezja  wszędzie  nosi  piętno  wie- 
ku i  narodu  swojego,  tak  jeszcze  Rniaźnin  tchnie 
wsai^ędzie  towarzystwem  z  któróm  żył ,  i  miej- 
scem które  malował.  W  całój  jego  poezji  ma- 
lowanie natury  nie  wystawia  narodowój  wiej- 
skości,  jest  ona  raczój  piękną  sztuką  ozdobna, 
jaką  jest  ta ,  co  go  otaczała.  Do  niej  łączył  on 
gust  grecki  najstosowniej,  bo  w  ich  poezji  na- 
tura wszędzie  obok  zdobiącój  ją  sztuki  jest  ma- 
lowana. Słodycz,  uprzejmość,  rodzinna  towa- 
rzyskośó,  i  ta  czysta  niewinność  serca,  skro- 
mność obyczajów,  wszędzie  pienia  jego  zajmu- 
jąca ,  są  zaszczytnemi  świadkami  natchnienia 
Kniaźnina  i  jego  serca.  Nie  ma  on  tej  galan- 
terji,  oschłej  sztuki  i  powierzchowności ,  jakiej 
pełen  jest   dobry  ten  froncuzki,   ani  wysznka- 
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nego  doMFdpu  na  yr%6r  pochlebstwa  Woltern, 
ani  też  uszczypliwości  zwykłej  a  dworów,  któ- 
rej j^k  ^i^f  ^  Szymumowski  i  Karpiński  tewa- 
rzfs%e  jtfo^  aie  znali.  Miłość  kraju,  za  którym 
w  obłąkaniu  zstąpił  do  ^robu ,  jest  najczęściej 
nirtohiiieDieDi.  Od  jegQ;  w  wyższej  jednakże  poe* 
ąji  ,  mimo  szlaclietnośei  cziicia  i  szczęśliwi 
niekiedy  imaj^inacji ,  uie  bogaty  w  wysłowieniu, 
mielonym  zostaje.  Nader  zaś  powabny  tani,  cdw 
sig  do  piękności  natury  i  prostoty  powraea^ 
W  tym  rodzaju  pieini  pasterskie,  Gałązki^  Ma-- 
tha  ^bywatelka^  An^rylla^  i  lżejsze  Ody,,  jak 
np.  Ao  Or^acji^  których  związek  porównywa  do 
związku  fiiamków  z  cnotą  i  chwałą,  są  wzorem 
po  wszystkie  wieki  pięknej  poea^i.  Roz^ma- 
rjffw —  Maiia  do  Córki-  pienja  polotną  ima- 
{rinacją  ipii^knością  uczuć  ozdobne,  miłe  są  ziom* 
koAi,  i  fU^mującem  wspotiinieniem  być  nie  prze- 
stana dla  domu,  tyle  oświeceniu  narodowemu 
zasłużonego.  Tok  wiersza  Eniaznina  śzoz^ól-r 
niej  w  sześiciu  idyllach^  na  Łońou  dzieł  umie- 
szczonych^ ma  coi  oddzielnego  i  jemu  tylko 
wlasciweg^D*  Zwięzłość  w  wysłowieniu ,  dobór 
'mij^kiiich  zj^osek  i  naturalne  ^oddanie  myili, 
czynią  wiersz  jcfg^o  tak  wdzięcznym*  dla  uchai 
jak  rzadko  litóry  ze  spółcze«inych  Je|^.  Nader 
tradno  napotkać  n  niego  wiersz  ^miosyllabny 
we<€(Ztćrech  miarach  z  trochejów  złożony;  wszpt* 
kie  trz^miarowe ,  lubo  bez  jtorządku  z  saficzne- 
mi ,  adonioznemi  i  daktyJicznemi  przeplataaie, 
nadążą  poezji  ten  wdzięczny,  żywy  isk^  jakim 
się  sw>obodna  fanln^ja  JRuśaźuJna  faętni^e.   Poeta 
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w  języku  lacińskini  pissący,  aąlłepśizy  podobno 
JR  tłutUBczów  Horacego  yr  zhiorze  wydanych,  i 
2aaii¥ca  języŁa  greekiego,  uezał  piękność  z  inie<^ 
rzonej  budowy  wierf  ea  pochodzącą,  i  przez  samo 
czucie  prj&elai  ją  w  swe  pieśai;  ^la  tejfo  wiersze 
Rniaźnina  prędzej  nii  inne  wytrzymują  podło*- 
zenie  pod  muzykę.  Po  przyjaciotach,  na  których 
przysługę  tkliwe  jserce  Kniainina  zasłużyć  u» 
miało,  spodziewać  się  można,  że  trajedya  jego 
Hektor ,  na  wzór  grecki  pisana,  i  inne  nie  wy^ 
dane  poezje,  wraz  z  życiem  poety,  publiczności 
ogłoszone  zostaną.  *) 

Z  wielu,  którym  wypadło  przeżyć  kraj,  a  któ« 
rych  pamięć  na  zawsze  z  nim  będzie  żyła,ośmieiam 
się  tylko  wspomnieć  Nestora  żyjących  poetów,Kar- 
pińskiego.  **)  W  wiejskiem  ustroniu  pędzi  ten 
narodowy  śpiewak  resztę  dni  cnotliwych  i  spo- 
kojnych, jaką  jest  jego  poezja,  a  tkliwe  jego 
pieśni  powtarza  po  całym  narodzie,  swobodna 
młodzież ,  jaż  do  prostych  wieśniaczych  chat 
przeniesione.  W  wesołych  posiedzeniach  po- 
wtarzamy płody  dowcipu  Krasickiego^,  dzieci 
pieszczotliwym  językiem  odmawiają  ojeoin  bajki 


«)  *HpctiifIy  się  ptoniekąd  syczenia  nawego  kotara, 

niem  w  Wact^awie  dxi%l  Kniaźnjna  (^^''^d/O  ^^f^*^^  ^-  ^.' 
DmorhowslEiega,  w  8iediiiiu  tomarb,  gdzie  te/,  -i  wipomniana 
tragtsdja  Hektor  mnieu^zoną  aosttfia. -^(p.  w*) 

^)  Mn^i  aied^  po.  tf'm  nrfpoinnienMi,  (duła  4  Wryatala 
ii»a5  i'ok9^  agnal  w^  iirtaaiiym  j»ajątka  CJk^roMt^ez^mna  siwa- 
nym  |.  w  powiecie  \iolkoM-yskim  ,  ten  czuty,  czystego  ser«*a 
poeta- do«yvii:ey  czerstwego  wiefcti  lat  ośmiadziesiftttneclł.je- 
desMUUi  miailęcy  i  dni  ipiętitayta.     09-  ^  ) 
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je^o;  do  młodzieży  należą  śpiewy  Karpińi^ie- 
g^o ,  pełne  czystego  czucia,  milsze  nad  ^alan- 
terję  i  dowcip  francuzki.  Być  śpiewanym  od 
vludn,  jestto  niepożyta  zaleta,  jalci  sobie  naj- 
więksi po«ci  zjednali,  trzymajcie  się  świętej  jdk 
natura  zawsze  jednaj  i  mitej  prostoty.  Lubo 
Rarpiński  więe^j  jest  eleg'icznym  śpiewakiem', 
%  Oóthtm  jedynie ,  co  do  narodowości  i  serde- 
cznego wysłowienia  czucia,  w  porównanie  iść 
może.  Jest  oU  zupełnie  w  tjm  rodzaju  tćm, 
co  Niemcy  przez  romantyczność  rozumieją.  Ta- 
Uemi  są  drobne  je^^o  pieśni ,  Dnma  Ludgardy^ 
o  Tęczyńskirn^  i  t.  d.  Co  Marcinowi  w  liście 
swoim  z  prostotą  zaleca: 

Wiersz  iwój  niech  szanuje  wiarę , 
Obyczaje  frzodków  stare ^ 
Niech  nie  sutrpie  cudzej  stawy^ 
Zwiń  ludzkich  nie  chce  zabawy. 
Wiersz  twój  niech  ma  piętno  cnoty^ 
Niech  cieszy  ludzkie  kłopoty^ 
Niechaj  chwali  czyn  chwalebny^ 
Niffdy  nie-będąc  stuzebny, 
Ni^d  obywatelstwem  słynie. 
Tak  nam  pisz   Panie  Marcinie  1 

lo  jest  duchem  cał^j  jeyo  poezji.  — Nie  maluje 
on  natury,  jak  powszechnie  sielscy  śpiewacy,  ale 
tym  bardziej  U*hnie  samą  naturą,  widać  tam 
zawjsze  Polaka,  żjjącegfo  w  prostocie  na  roli, 
któreco  poetyczne  wyobrażenia  Ssawsse  wiej- 
skość,  zawsze  udzielające  się  rodzinne  pożycie 
przypominają.   Sama  kraina  imag'inacji  zdaje  się 
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składać  tylko  z  domowych  stosunków^ 'z  krajo- 
wegfo  rolnictwa.  Nie  używając  Afytologji ,  u- 
mie  rzeczom  idealnym ,  sobie  tylko  właściwym 
sposobem  ,  nadawać  przyjemną  smysłowość. 
W  sielankach  (płodach  pierwszej  młodości)  jak 
np.  w  XIII  i  XT,  zbliża  się  zbytnie  do  senty* 
mentalności ,  poezjom  tef o  rodzaja  szczególnie 
niewłaściwej,  co  jednak  w  innych ,  mianowicie 
pieśniach  ,  czystćm  4?zaciem  i  ujmąjącą  prostotą 
na^radzti. 

Tłumacz  Dawida,  gładkością  i  budową  wier«- 
sza  nad  Kochanowskiego  celujący,  przejąć  się 
imiiał  w  pieniach  religijnych ,  czwartą  księgę 
pieśni  jego  składającycli  $  duchem  wieszczego 
psalmisty.  Słusznie  powiedziećby  można,  że 
ta  księga,  największą  Karpińskiego  zaletę  sta- 
nowi. Prorok,  którego  tłumaczył,  śpiewał  jaTfo 
król ,  pasterz  ludu ,  pełeu  łusk  Boga  na  jego  ro- 
dzinę i  lud  zlewanych,  śpiewał  w  imieniu  ludu., 
jako  rycerz,  często  z  namiętnością  zemsty,  wszy- 
stkim starożytnym  przed  Ghrześeijaństwem  wła- 
ściwej; Karpiński  odzywa  się  w  gronie  hidu^ 
uczuciem  najpiękniejszym  zasad  chrześcijań- 
skich, z  serdeczną  prastotą,  ufnością,  jaka  dzie- 
ciom najlepszego  ojca  przystoi.  Nie  ma  ni- 
gdzie przyzwoitszej  poezji  tego  rodzaju,  ani 
nawet  tak  serdecznego  języka ,  jaka  cechuje  te 
pienia,  godne  Boga,  właściwe  cierpliwemu  rol- 
niczemu ludowi.  Cały  naród  tu  śpiewa  do  Boga, 
którego  obyczajem  patryarcbów,  ojcem  króle- 
stwa polskiego  mianuje ,  i  cały  o  szczęście  po- 
wszechne prosi.     Nie  jest  tu  Bóg ,  jak  .sobie  go 
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filozofowie  I  poeci  tyjstawiają  (przed  ktorejfo 
.wielkością,  wszelkie  wybujałe  myśli  i  jmaffina- 
cia  jest  tylko  JzieManą  prostota),  nie  jest  cro- 
żny  i  kadzący,  jakim  go  Dawid  i  same  chrze- 
ścijańskie pieśni  malują,  ale  wystawiony  zupeł- 
nie  w  ludzkim,  do  serca  mówiącym  obrazie,  do 
którego  jak  do  ojca  sprawiedliwych,,  cnotliwy 
naród  z  ufnością  ,  a  nieszczęśliwy  z  pokorą 
lirzemawia.   Jakże  tkliwą  dla  narodu  jest  piesn ; 

Gdyśmy  na  pa h kie j  usłudze  stali, 

Skinienia  jego  strzegli, 
Sąsiedzi  nasi  na  to  czekali, 

1  niespodziafhych  zbiegli. 
Tyś  uidziat  Bole !   leśwy  da  któtni 

Przyczyn  żadnych  nie  dali... 

Jak  milą  teraz  jest  pieśń,  niegdyś  na  chlubną 
pamiątkę  napisana: 

Teraz  Jego  wyzwoleńce , 

Nie  dawno  przeiladpwanil    : 

Chodzimy  iećoiywszy  wieńce,^ 
Szatą  łask  pańskich  odziani. 

Złożenie  ze  łzami  lutni  na  grobie  ostatnie- 
go króla  z  Jagiełłów,  jest  wiekopomnym  wzo- 
rem tkliwości  i  przywiązania  do  kraju. 

Zosta wując  tę  drogą  krajowi  lutnię  Karpiń- 
skiego na  grobowcu  wiecznego  Zygmunta,  co 
do  mogiły  kraju  osUtnie  brzmienie  poniosła, 
przystępuję  do  czasu  grobowego  snu  kraju,  któ- 
ry prorocy  Jerozolimy,  od  zniknienia  Jagieł- 
łów, królowie,  obywatele  i  poeci  narodowi  prze- 
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powiadali.  2ii¥racając  oczy  na  martwe  zwłoki 
matki  Polaków ,  uderza  najpierwćj  o  acho  od- 
^09  smutnych  pieni,  jakre  nieszczęśliwi  syno* 
wie,  przy  zawieszeniu  nieużytecznej  zbroi,  w  za- 
kątkach nucili. 

Osobnemu  pismu  zostawić  wypada  rozbiór  i 
opis  tej  narodowo-ele^icznej  poezji,  którój  zbiór 
w  jedno  dzieło,  tak  jak  księgi  Jeremiasza  i  inne 
hebrajskie,  stanowieby  mó^  piękny  pomnik  na- 
rodowy i  serdeczttój  poezji,  obok  śpiewów  hi- 
storycznych. Aby  nie  rozci.ij^ąć  niniejszej  roz- 
prawy i  nie  przerwać  jój  zamiaru,  napomknę 
tu ^ tylko  o  celujiicym  rodzaju  poezji,  od  nie- 
słychanego upadku  do  endowneg'0  powstania 
kraju  naszeg-o.  Mieliśmy  poetów,  którzy  (je- 
żeli małe  do  większych  przyrównać  można),  jak 
Petrarcha  połowę  życia  dla  żyjącój  Laury,  po- 
łowę dla  śpiącój  w  grobie  poświęcił  $  tak  oni 
miłością  gorzeli  dla  kraju  przed  jej  zgonem ,  i 
łzy  dla  niej  na  grobie  poświęcali ,  póki  zmiło- 
wania godzina  nie  przyszła.  Ale  wspomnijmy 
nieco  o  tym  rodzaju  smutnój  poezji ,  skąd  wziął 
początek.  - 

Więcój  smutek  niż  wesołość  właściwy  jest 
rodowi  ludzkiemu.  Pierwszy  zawiązek  syna 
W  łonie  matki  człowiedzeństwa ,  już  stał  się  łez 
przyczyną.  Pićrwszy  na  ziemi  zrodzony,  wiódł 
życie  posępne,  i  piórwśzy  krwią  się  zmazał.  Pła- 
czem wita  każdy  narodzony  światło  słoneczne. 
W  kolebce  świata,  między  ojcami  rpzproszyć  się 
mających  narodów,  wzięła  pocz<')tek  Ęlegija,  tre- 
ny, po  hebrąjskn  Kinoih  nazywane.  Rzuciwszy 
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oczyma  na  poezje  narodów,  z  pewirości^)  widzieć^ 
możemy,  że  od  proroków,  co  upadek  córki  Syonu; 
przepowiadali  i  opłakali,  nie  znajdziemy  wznio- 
słej i  świętsże  cele  mającej  poezji  teg'o  rodzaju, 
aż  do  tych  pieni ,  któremi  nieszczęście  i  straty 
czułe  serca  natchnęły.  Nikogo  mofe  tyle,  ite  Po- 
laka,  nie  zachwycą  pienia  proroków  pełne  Boskie- 
go natchnienia,  z  jakiem  odwieść  chcieli  lud  swój' 
»d  hfędów,  widzieli  w  zachwyceniu  jego  upa-> 
dek ,  wzmocnili  ęo  prawdą  Objawienia  i  nako-- 
mee  nad  rozproszeniem  je^^o  płakali.  Jakiemiż 
to  nczirciami  przepełniają  duszę  ,  pienia  na 
śmierć  Jozjasza,  upadek  Tyru,  na  ruinę  Jero-: 
zolimy,  wygnanie  Izraelitów?  Przeto  też  po 
Hebrajczykach ,  u  nas  dopiero ,  pienia  do  ich, 
ducha  zbliżone  słyszóć  się  daty. 

Gr^ecy,  te-  wesołe  dzieci  szczęśliwego  nie-, 
ba*  w  których  młodzieńczój  imaginacji,  nie  po- 
stał Bóg  jednowładzca  świata  i  losów  ludu,  któ^ 
rych  potężny  Jowisz  dzielił  władzę  między  boską 
swoje  rodzinę ,  dawał  się  głaskać  i  uwodzić  pie- 
szczotami niebieskich  i  ziemskich  córek;  Grecy, 
których  wspierali  jedni  Bogowie^,  gdy  ich  karali 
inni ,  nie  mieli  jak  synowie  Jakóba  elegicznych 
narodowych  pieni.  Przeciież  i  u  nich  był  zwy- 
czaj przez^  Łesbijczyków  uświęcony,  opłakiwać 
uroczyście  straty  z  zaburzeń  wojennych  wyni- 
kłe ;  dla  tego  mniemali ,  że  Muzy  corocznie  o- 
puszczają  wzgórek  Parnasu,  dla  śpiewania  wŁes- 
bie  pogrzebnych  pieśni.  Plutarch  wspomina,  że 
Ateńczykom  pod  karą  śniiierci  zakazane  było,, 
wspominać  o  Salaminie ,  wziętej  przez  Megarej-. 
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czyfców.  Solon  "wiJżac  -w  feiii  poniżenie  na- 
rodu, opłakał  publiczneni  pieniem  stratę  tej 
^yspy;  czem  lud  tak  był  wzruszony,  że  prawo 
na  miejscu  odwołano ,  a  do  boju  podwoił  się  za* 
pał.  Małe  zabytki  Tyrteusza,  należą  także  do 
rodzaju  heroicznych  Eleg^ji.  Rassandra  sławna 
Grecji  kapłanka,  przepowiadała  i  opłakała  los 
Troi.  Szyller  prawdziwie  duchem  greckim,  i 
czuciem  nieszczęśliwej  prorokini  natchniony,  j^j 
żal  wystawił.  Oprócz  przygód  pamiętnej  Atrydów 
rodziny,  przenieśli  Grecy  elegiję  do  miłostek,  i 
bez  żalu  nad  swoją  mogiłą,  upadł  lud  grecki,  ol« 
brzym  starożytności. 

Trudno  u  Rzymian  znaleźć  co  w* tym  ro- 
dzaju. Lud  ten,  w  chwili  szczęścia  chciwy  za- 
borów zewnątrz,  a  wewn.^^trz  dostojności,  cenił 
w  poezji  to  tylko ,  co  pochlebnćm ,  co  gusto- 
"wnem  było;  a  wróżący  jego  kapłani,  nie  mieli 
świętych  zasad,  ani  powagi  w  powszechności; 
upadł  zaś  wtenczas ,  kiedy  nie  było  duszy  tchną« 
cej  rzymskiem  męztwem  i  godnością,  coby  dawną 
swą  wielkość  uczuć  mogła.  Piękne  elegije  Ty- 
bulla  i  Propercjusza  nie  należą  wcale  do  rodzaju 
rycerskich  czyli  narodowych ;  liczyć  się  nawet 
do  tego  nie  mogą,  pełne  z  innych  stron  zalet 
Heroidy  Owidjusza.  Ten  wiekopomny  genjusz, 
w  Przemianach  swoich^  czemże  jest,  gdy  mu 
przyszło  swoje  wewnętrzne  uozucia,  a  później 
stan  dolegliwości  na  wygnania  opievi^ać?  Jak 
pierwszych  zniewieściałośe ,  tak  drugiego  podła 
nikczemność  jest  cechą.  Dzieło  niegodne  prze- 
kłada na  język  Sarmatów,  na  których  ziemi  pi* 

D».  Br,  T.  I.  Pr.  10 
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sanę  było.  Pełne  Amrg  niewieścich  f  iebrania 
iasisi ,  bez  jladu  najniniejsze|ro  wielkości  rzjm* 
skićj  duszy  w  nieszczęściu. 

Dumy  średnich  wieków  są  tylko  fantazją,  jak 
przygody  rycerzów,  którycb  opiewają.  Niemcy, 
u  których  towarzystwo  Bardów,  ożywiało  zapał 
do  cnót  dgmowych  i  rycerskich ,  śpiewało  ryce- 
rzów  i  przygody  narodu,  posiadają  z  nowych 
nad  innemi ,  Klopsztoka ,  sławnego  z  patryoty- 
cznyeb  pieni,  szczególniej  w  grobach  Rotschildn. 
Francuzi  Les  tombćauw  de  Saint-  Denis  i  t.  d. 
Okropne  zaburzenia  tego  ludu  z  oświaty  do  o* 
błąkania,  ze  szczytu  do  poniżenia  przez  igrzysko 
losu  miotanego,  wielkie  pole  dla  poezji  tegoro* 
dzaju  otwierają.  Ale  przejdźmy  do  polskiego 
narodu ,  który  ani  odstąpieniu  od  zaskd  religij* 
nój  moralności,  ani  chęci  podbijania  narodów, 
swoje  winien  niedole. 

Nad  innych ,  co  losy  krainy  nąszój  w  smęt- 
nych opió  wali  pieniach,  zbliżył  się  szczególniój 
do  lutni  hebrajskiej  i  jej  głos  odżywił  szano- 
wny kapłan,  dziś  nad  grobami  monarchów  prze- 
łożony. Ze  wszystkich  pieni,  których  język  i  poe- 
zja wszędzie  się  znamionuje  narodowością,  tak 
jak  miłość  kraju  jest  ich  natchnieniem ,  ośmielę 
się  tylko  wspomnieć  Hymn  do  Boga  o  Opatrz^ 
ności  dla  narodu*. 

Nieogarniony  imnietn  ojców  naszych  Boiet 
Ty  i  który  jeden  nie  znasz  płochej  mekóto  imia* 

ny.  *)• 
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Głosem  całego  narodu  ol)lej[ającej[o  podnóże 
oltarzó^w  pańskich,  woła  tu  lutnista,  a  w  nie- 
szczęściu, uie  śmiejąc  lud  mói^ić  za  sobs|,  "wspo- 
mina  tylko  przed  tysiąc  laty  zawarte  Boga  przy- 
mierze z  ojcami ,  że  go  uznali  prawdziwym  Bo* 
c\em  i  służy6  mu  przyrzekli  w  stałej  wierze ; 
Bóg  zaś  obiecał  ojcom  przewodniczyć  w  sławie 
i  wielkości.  Dalćj  przebiega  śpiewak ,  co  we- 
dług tego  przymierza  uczynił  lud  dla  wiary  i 
sprawiedliwości)  jak  równie  Bóg  błogosławił  je- 
go kłosom  i  wieńcom,  jego  sławie  wojennej  i 
domowej ,  światłu  i  znaczeniu  i  t.  d.  Wnet  du- 
chem Jeremjasza  zwraca  oczy  na  stan  obecny: 

Coz  9ią  wżdy  podziało  z  poinim  ich  phmieniend 
Tyś  twarz  odwróciti  a  my  w  proch  się  rozijpali.,^ 
Starcy  nasi  $c popiele  siedzą  napodsieniu 
Wory  im  ttj-płakatie  zrzenice  zakryty... 

Jak  mocą  i  szlachetnością  odmalowane  są  łaski, 
tak  pożniój  głębokie  czucie  i  posępna  imagina- 
eja,  przerażają  w  wystawieniu  zagłady  i  znie* 
wKgi,  które  temi  słowy  zakończa: 

Pamięć  naszą  uczciwą  głośną  w  poprzek  śmaia^ 
Pogwizdując  wędrowiec  depce  iponiiaia^ 


Hory  pr%eeie  widzialnym  Jeiieś.  w  świątyni  na$%€j.  Księgi 
kroi'  III  Ro%,  8.  Na«z  poeta  peten  obecnego  stanu  krają, 
powiedstal  tylko: 

Tjs  lEtóry  jeden  nie  znaiz  pforb^j  wielców  smiany. 

Równie  jak  ntfwU  Karpiński  o  Bogu: 
Bezpieczny  w  awoj^m,  bo  nie  ma  sąsiada, 
Coby  mu  jego  napadał  oiad j !.  Pitśń  20,  ks»,  /• 
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A  patrząc  na  bram  nanych  po$taó  okopconą^ 
Potrząsa  g^ową,  i  pyta  zdumiany  \ 
J  gdziei  ich  teraz  ów  Bóg  zaicotany? 

Ale  -wśród-  tak  bolesnego  urągania  przecbo- 
dnia ,  z  jakimze  zapaleni  i  wieszczym  głosem  od- 
zywa się  lutnista  do  Boga  swych  ojców: 

Ty  iyjęsz  i  iyó  będziesz^  chociai  świat  npadnie! 

■wyznaje'  wr nieszczęściu  Boga,  kfórenui  szczęśli- 
"wy  bluźni,  odwraca  się  z  pokorą  do  niego,  i  wy- 
muszać się  zdaje  z  ust  Boskich  siow^a : 

JCoici  spróchniałe^  powstańcie  z  mogiły^ 
Przywdziejcie  ducha^  i  ciało  ^  i  sity!    - 

Czytelnik  sądzący  o  dziele  w^edług  ducba^ 
-w  jakim  pisane  było,  nie  zadziwi  się  zapewrne, 
,że  JRolnictwo  TomaszetDskiego  do  tego  rodzaju 
poezji  przyłączyć  się  -Wazę.  Równie  każdy  u- 
uiiejący  sobie  powiedzieć :  Ubi  plura  nitent 
in  carmine ,  non  ego  paucis  offendar  ma^- 
ctiiis ,  osądzi  to  dzieło ,  za  prawdziwie  piękny 
narodowy  zabytek.  Nie  mogę  tu  mówić  o  głó- 
wnym pl'zedmiocie  poematu,  ale  tylko  o  rze- 
wnej miłości  do  kraju ,  jaka  się  w  nim  wszę- 
dzie odzywa.  Obok  Lechjady^  Sy billi  i  tylu  ele- 
gji,  najwłaściwiój  było  żałobnem  pieniem  ziom- 
ków bez  rady  i  oręża }  wołać  w  zacisze  i  uczyć 
rolnictwa. 

« 

Pokłon  tobie  rolnictwo  i  Zagrodna  strzecho ! 
Wyście  teraz  rodaków  jedyną  pociechą.,. 
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Jeizcze  ziemia  ojczystą  by6  nam  nie  przestała. 
A  gdy  ją  r^ka  bidzie  lemieszem  krajata^ 
Znajdzie  w  niej  jeszcze  ojców  popioły  i  kości. 
Te  drogie  szczątki  dawnej  chluby  i  wielkości. 

{w.  2400. 
Tak  utraciwszy  Eden  ów  najpiSrwszy  człowiek.,. 
Przeklinając  swą  nfnoii  znajiyiBSzą  żałobą. 
Ujrzał  pocieszyciela  aniota  przed  sobą. 
Który  z  twarzą  słodyczy  ciesząc  jego  dolą. 
Zachęcał  go  do  pracy  i  ukazał  rolę.        t^.  1510. 

W  poemacie  tym ,  pełnym  tajemnic  i  piękności 
przyrodzenia,  vrszędzie  "widaó  cienie,  które  po- 
sępny cień  krają  na  obrazy  je^o  rzucać  się  zdaje  . 
We  wszystkich  królestwach  natnry,  przez  poetę 
opiewanych,  odzywa  się  duch  kraju,  wszędy 
widzi  jój  stratę  i  podobieństwo.  Rozrzewniajcica 
czułość,  melancholiczna  imaj^inacja,  któremi  na- 
nkę  swoje  okrasza,  zdają  się  nie  dbać,  sposobem 
elegji  właściwym,  o  powierzchowne  wiersza  o* 
sdoby,  który  przytem  na  prostocie  zyskuje,  a 
rzadko  na  płynności  swojej  utracą.  Trzy  ustęr 
py,  nieszczęśliwe  kraju  zdarzenia  malujące,  są 
wzorem  tkliwości  i  miłój  poezji.  Nic  tkliwszego 
w  Ofełii  i  wszelkich  romantycznych  poezjach 
nie  znajdziemy  nad  ustęp    drugiej  pieśni. 

Prócz  tych  eleg^ijnych  poezji,  najcelniejsze^ 
mi  są  z  rzeczonój  epoki ,  tłumaczenia  z  różnych 
języków,  któremi  się  prawda  język  zbogaca,  ale 
przytem  przez  wierność,  uie  tylko  myślom  au* 
torą ,  ale  i  językowi  jej^o  zaprzysiężoną ,  właści^ 
we  sobie  piętna  nieznacznie  zaciera.  Tego  je- 
dnak po  tłamaczach  starożytnych  autorów,  nie 

io« 
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tuoźua  się  było  oba^^iiic ;  ale  IsieJy  niczym  nie 
pozbytą  moda,  czasoMre  oliołicziiości,  zrobiły  ję* 
zyk  i  literaturę  francuzkątak  panującą,  jak  prze- 
pisy coto\falni;  i  nasz  starożytny  język,  mimo 
zabiegów  Kopczyńskiego,  Dautyska  i  innych  mę* 
żów,  gwałtem  występować  zaczął  we  francuzkiój 
sukience.  Zatćm  poszedł  i  duch  narodowej  poe- 
zji; krytycy  francuzcy  stali  się  prawodawcan^^ 
polskiego  gustu ;  gładkość,  powierzchowność,  ga« 
lanterja,  zaległy  miejsce  prostoty,  czucia,  ima« 
ginacji.  Poezja,  stała  się  tylko  świątyni<'{  gustu, 
dobrego  tonu,  zabawą,  polem  do  uszczypliwych 
walk  literackich ,  a  o  prawdziwćm  swojćm  po- 
wołaniu, zupomnićć  się  zdała.  Nie  mówię  tu 
przecież  o  poetach ,  których  powszechne  zalety^ 
cała  publiczność  oceniać  umie. 

Teatr  narodowy  stał  się  w  czasach  późniejszych 
jedynćm  ogniskiem  języka  polskieg-o.  Zaczćm  do 
tej  -najznakomitszej  gałęzi  poezji  przyszliśmy,  wi- 
dzieliśmy  jąjuż  tyle  zagranicą  kwitnącą,  że  nam 
tylko  pozostało,  obce  krzewy  na  naszą  ziemię 
przesadzać.  Pięknie  one  rozkwitnęły,  ale  zagłu* 
szyły  narodowe  latorośle.  Zarzuceni  tak  wzo* 
rowemi  tłumaczeniami ,  i  dość,  licznych  wzoro- 
wych sztuk,  za  surowi  byliśmy  na  usiłowania 
własne,  niosąc  wszystko  pod  taxę* pary zką,  lubo 
wiemy,  iż  sama  Francja,  Hiszpanija,  Anglija  i 
Niemcy,  od  własnych  pierwiastków  zaczynając, po* 
sunęły  się  do  stopnia  swojego,  i  narodowy  gust 
utwierdziły.  Musi  być  naśladowcą ,  kto  najpó- 
źniej poczyna,  ale  niewolnikiem  byćby  nie  po- 
winien.   Widzieliśmy  nk  naazćj  acenie   p(ody 
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Mcze^ólniej  francnziiłe  i  itiemieckie ,  ale  te  dwa 
tak  przeciwne  poprzedniki  nasze,  nie  zdołafy 
nam  jeszeze  właściwej  pokazać  droj^i.  Słusznie 
poszliśmy  za  Francuzami,  opuszczając  Niemców, 
bośmy  nie  mieU  celniejszych  ich  szfuk,  oprócs 
dram,  zjawisk  jednego  wieczora.  Zajmowały  nas 
we  francuzkich  tłumaczeniach  cnoty  g'reckie  i 
rzymskie,  a  przygody  rycerzów  niemieckich  wraz 
z  duchami,  nie  (ak  mówiły  do  naszego  charakteru. 
Jednakowoż  piękności  jednych  przejęliśmy  nicr 
wolniczo  ze  wszystkiemi  wadami,  wady  drugich 
odrzuciliśmy  przesądnie  ze  wszystkiemi  piękno- 
ściami. Tak  obcą  monetę  w  obieg  puszczając, 
deptaliśmy  po  kruszcach  własnej  ziemi,  nie  śmie- 
jąc na  nich  wybić  stępia  narodowego.  Publi- 
czność nad  wszysfko  narodowość  kochająca ,  szu- 
kała w  scenicznóm  omamieniu  jej  przypomnie<- 
nia.  Polski  tytuł  zwołał  wszystkich  do  świą- 
tyni Talji.  GhUrakter  i  przygody  królów,  zaj- 
mowały serca ,  wspomnienie  kraju  wzruszało  je^ 
ale  próżne  usiłowania  autora.  Chociaż  chciat 
razem  dogodzić  przepisom  i  gustowi  franeuz- 
kiemu ,  lękał  się  terminu  24*ch  godzin  ,  zam- 
knął bohaterów  swoich  w  jednój  sali ,  takowym 
krokiem  postępował  za  wzorową  boginią  swoją; 
jednakowoż  znawcy  wywyższeni  nad  publieznośió 
znajomością  Paryża,  chcący  ażebyśmy  według 
przepisów  czuli,  według  sądu  innych  sądzili,  dali 
^rok  na  autora  stosownie  do  odległości  jego  o4 
Rasyna  lub  Woltera,  jak  gdyby  zai^ód  polskiegil 
poety,  nie  był  innym^  tylko  do  mety  pr^ez  Fr^n: 
GUZÓW  wytkniętej. 
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W  trudności  zatem  o  płody  oryginalne,  wy* 
nalezióno  szczęśliwy  sposób,  przekabacenia  ob* 
cych  sztuk  po  polsku,  co  znacznie  zaspokajać 
umiało  obiedvfrie  strony  publiczności:  jednaj  przy- 
pominała się  droga  narodowość  ,  drugiej'  ulu- 
bione wzory;  jakoż  istotnie  mistrzom  scenicznćj 
sztuki  powiodło  się  wybornie  zyskiwać  powszech- 
ne oklaski*'  Ale  nie  wszyscy  mieli  prawdziwie 
ducba  narodowego  na  celu.  Z  tak  nieostrożnie 
przebitej  monety,  pokazuje  się  cudzy  orzełek.  Po^ 
lak  zastanawiający  się  ńad  obyczajami  swoich  bra- 
ci,  dziwi  się  skąd  do  tej  polskićj  sukni  przy- 
szedł jakowyś  cudzoziemiec ;  prócz  mowy,  ubio- 
ru, nazwiska  i  miejsca  sceny,  nie  może  dostrzedz 
rodaków.  Dziwne  musie  zdają  intrygi  obce  do- 
mom naszym;  przywary  i  wady,  niewinnie  nam 
s  obcego  ludu  narzucone ,  jak  gdybyśmy  swoich 
własnych  nie  mieli ;  kochankowie  przebierają  się 
szczęśliwie  w  ubiory  rozmaitego  stanu,  ojcowie 
zawsze  cele  oszukaństwa  swych  dzieci ,  dla 
przyśpieszenia  końca  sztuki  dają- się  zaraz  prze- 
prosić ;  dowcipne  bez  wszelkićj  moralności  Froii* 
tyny;  z  wymownemi  Subretkami ,  ważą  losy  i 
szczęście  swoich  panów  i  t.  d.  Podobnym  więe 
sposobem,  moglibyśmy  przyjść  do  tego,  że  nie 
scena  komiczna  z  naszych  obyczajów,  ale  my  ee 
Sceny  wzorybyśmy  przejmowali. 

Nie  dziw,  że  w  takim  stanie  Dramatyki,  teatr 
nie  mógł  mióć  tyle  wpływu  na  narodową  Lite- 
raturę, ile  go  wszędzie  miał  i  mióe  powinien; 
że  gust  publiczności  polskiój ,  nie  oświade^ył  sif 
jeszcze  na  pewną  drogę.   Raz  słyszano  pełnych 
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powagi  boliaterów,  litói^ycli  losy  nakoniec  vry- 
mowna  narracjn  rosstrzygo^fa ,  drn^  raas  i^^a- 
\¥ych  niemieckich  xiąż<')t,  obok  nich  brudnych 
ministrów,  których  też  na  końcu  niegodziwie 
traktowano ;  raz  fi&imną  galariterją  rozkochanych 
Monarchów,  drugi  raz  rycerzów  dla  kochanki 
calój  naturze  upadkiem  grożących ;  dziś  bohat^ 
rowie  wierni  przepisom  jedności  miejsca,  kazali 
się  z  pola  nieść  do  salonu,  ażeby  skonao  według 
wszelkich  prawideł;  nazajutrz,  ścigano  rycerza 
po  skałach  i  lasach,  aż  nakoniec-  po  zwijaniu  i 
rozwijaniu  różnych  dekoracji,  wśród  dymu  pro- 
chowego ,  ż  powszechnem  zadowoleniem  poległ 
tyran,  co  się  ważył  mieć  za  żonę,  kochankę 
żwawego  rycerza;  dziś  rozwinęły  się  wszelkie 
talenfa  dworskiój  intrygi,  później  duchy  wspie- 
rać musiały  niedołężność  ludzką^ 

Każdy  z  tych  dwóch  oddzielnych  gustów  zy^- 
skał  swoich  stronników.  Jedni  zajmowali  się 
rzeczą  według  czucia ,  drudzy  sądzili  o  niej  we- 
dług sztuki.  Jedni  zajęci  przygodami  bohatćra^ 
nie  zważali  że  nie  w  jednym  salonie  działa-  n 
drugich  przegrał  najlepszą  sprawę,  jeżeli  oo 
w  formalności  uchybił.  Wzorowe  sztuki  z  połą- 
czonym zapałem  przyjęto^  Skończyło  się  jednak 
na  tern ,  że  jedna  strona  poleciwszy  mocno  dru^ 
^ej  częste  słuchanie  wychwalonego  dzieła  9  sa«- 
ma  na  nie  przyjść  nie  raczyła. 

Po  zwiedzeniu  krajów  oświeconyeh  przez  na«- 
sze  rycerstwo. i  ukształcetiki  gustu,  teatr  naro« 
dowy  nową  świetniejszą  zaczął  epokę.  Czasami 
%  samego  spodu  Repertorium  teatralnego,  występ 
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poją  jetzcse  cl«'Wiie  niemieckie  draimita,  ale  te 
piękności ,  niegdyś  zajmujące ,  jakby  latami  na 
i^dziękach  akrsy¥rdzone »  jai  nas  zająć  nie  zdo- 
łają. 

Po  t^m  knSlkiĆM  napomknienia  o  obcćj  i  na* 
szej  poezji ,  wypada  nam  teraz  zastano^^ić  się9 
czego  w  tym  -wieka ,  ^  którym  nowość  tyle  po- 
płaca, trzymać  się  mamy?  który  rodzaj,  tak  zwa- 
nój  klasfsyczności ,  GrelsÓMr  i  Rzymian  i  Franca- 
zów  jest  nam  najwłaściwszy  ?  co  jest  dla  nas  ro- 
mantycznym vr  tym  ducha,  jak  ten  rodzaj  poezji 
V  niniejszóm  piśmie  uważaliśmy? 

|)o  starożytnych  klassyków  zbliżają  nas  zai- 
ate,  jak  widzieliśmy,  -wzory  naszych  przod- 
ków, nasz  język,  nasza  im  równająca  się  mi- 
łość kraju;  ale  nasze  rolnicze  obywatelstwo 9 
losy  naszój  krainy,  Reliffija  Chrześcijańska,  o- 
{TÓlny  wreszcie  duch  wieku  i  oświecenie ,  na  ka- 
żdy naród  mniój  lub  więcej  wpływu  majcicy,  nie 
pozwala  nam  być  zupełnymi  Greków  i  Rzymian 
fiaśladowcami.  'Wysoki  stopień  Literatury  fran** 
cnzkiej ,  który  nad  wszystkie  europejskie  naro- 
dy, na  nas  w  ostatnich  czasach  najwięcój  miał 
wpływu,  pociąga  nas  wytworem*  gustu,  łatwo«> 
ścią,  przyzwoitością  j  powierzchownemi  powa- 
bami ;  ale  wolność  i  serdeczność  języka  naszego,* 
charakter  narodu,  skromniejsze  obyczaje,  ich 
lekkości  i  dowcipowi  nie  podołają ,  a  właściwą 
awoję.  chlubną  cechę  stracićby  mogły.  Ich  su- 
rowe przepisy  sztakr  i  gustu ,  kładną  prawda  ta- 
mę zdrożnościom ,  jakich  się  inne  narody  w  zn- 
pełnóm  rozpasaoia  z  przepisów  nabawiłyi  jedna* 
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kowoi,   jak  prawa  byó  poMFinny  zapewnieniem 
swobody  luda,  tak  przepisy  szluki,  nie  powinny 
ścieśniać'  dążeń  ^enjuszu,   ale  wskazywać   mn 
zbawienną  drog^ ;  ^dy  częstokroć  przepisy  sztuki 
i  ^ustu  f rancuzkiego ,  są  raczćj  tylko  formalno* 
I        scią,  którćj  dopełnienie  stanowi  prawda  niena- 
i       {[annego  w  poezji  obywatela,  ale  za  to  tamuje 
\       mu  drogę  do  rozwinięcia  władz  umysłowych,  gdy 
|i       nie  tylko  ścisłe  praw  dopełnianie ,  ale  ich  nży- 
I        wanie  odznacza  prawdziwego  obywatela.    Jakiż 
rodzaj  poezji   z  tych,    które  wyzćj  pod  rodzaj 
romantyczttości  podciąj^Uciłem ,  jest  dla  nas  sto- 
i        sowny?     Prostota  biblijna  nie  wielu   rodzajom 
poezji  służyć  może ;  styl  orjentalny  ani  wiekowi, 
ani  towarzyskości,  ani  tćż-  wyobrażeniom  naszym 
służyć  już  zdoła.     Poezje  ossjańskie  są  raczćj 
utworem  samej  imaginacji^    nie  noszą  żadnego 
piętna   pewnego  charakteru;    naśladowanie  ,icb 
tyle  jest  niestosownem ,    ile  niepodobnem*    Sre^ 
dnie  rycerskie  wieki,  ten  główny  punkt  roman- 
•  Cyczności,  od  którego  wzięła  nazwisko  i  odzna- 
Gcenie  się  swoje  w  poezji  nie  są  dla  nas,  bo  na« 
zza  polityczna  towarzyskość  już  była  zawiązaną, 
kiedy  się   rycerze    chrześcijańscy    za   osobnemi 
przygodami  i  widokami  błąkali ,  jadzie  obok  cnot 
szczególnych  rycerzÓw,  widzimy  flfwałty  towa- 
rzyskie, za  któremi  nasza  ima^inacja  błąkać  się 
nió  ma  potrzeby.    Chrześcijaństwo   w  średnich 
wiekach  u  nas  łagodnemi   środkami   przyjęta  i 
rozszerzone,    nie  naliawiło  naszych  przodków 
rozlewu  krwi  za  opinije ,  a  zatóm  nie  zostawiło 
smutnego  pola  dla  poezji,   jDoby  rozlew  krwi 


z  powodu  KaSadf'  Chrześcijańskiego  braterstwa, 
śpiewać  moj^ła.  Szczecólniźj  zaś ,  nie  zaczer- 
niło naszej  iiuaginacji  Chrześcijaństwo'  tą  po- 
sępnością,  trwożnemi  nczuciami  i  okropnością 
duchaw,  które  przerażają  imag'inację  ludów 
g'erniańskich ,.  a  na  męzkość  człowieka  i  pog^odę 
wewnętrzną,  tak  ważny  wpływ  mają..  Włochy 
od  niewieściój  miękkości,  do  przebujałej  imaffi-* 
cji  przechodzący,  nie  noszą  odznaczającego  pię- 
tna narodowości,  dla  Polaków  tak  świętej. 
Szekspir  potrzebował  zimnych  i  posępnych- 
swych  ziomków  zwabić  okropnościami ,  nadzwy*- 
G^ajnemi  utworami  imag^inacji,  wydobył  wszy- 
stko straszliwe  z  narodu ,  wszystko  przerażające 
z  Relig-ii ,  czeg'o  ani  w  dziejach  naszych  znaj- 
dziemy, ani  też  nasze  łagodniejsze  uczucia,  i 
weselsze  pojmowanie  ducha  ChrześcijaństATa, 
nie  zniosą  i  nie  potrzebują.  Przytóm  uważyć 
należy,  że  tak  my,  jak  inne  słowiańskie  ludy, 
cechujemy  się  między  północnemi  narodami,' 
swobodniejszą  imaginacją,  i  oprócz  miłój  me-  * 
lancholji  nie  widzimy  w  niej  przerażenia  i  o- 
kropności. 

Jestże  teraźniejsza  idealność  i  mistyczność 
niemiecka  dla  narodu  naszego?  Sam  naprzód 
niemiecki  język  jest  zdolny  do  tego,  co  z  tej  po- 
wietrznej wydał  krainy.  Nie  niożnA  przepisy- 
wać granic  myśli ,  ani  wyznaczać  kierunku  ima- 
ginacji ,  ale  porywać  się  w  niepewny  •  lot ,  bez 
natchnienia,  puszczać  się  jedynie  dla  tego,  że 
w  tę  drogie  inny  się  puścił,  jest  nierozsądkiem, 
któreg^o  skutkiem  jest  obłąkanie  a  korzyść  żadna. 
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tdealuością  jeśf  cala  Poezja,  ale  j^j  pfzeznar- 
czeniem  jest  zdobić  ją  iniłc*)  zin}slowościq;  ii- 
nosić  się  za  sfery,  .vr  ten  błojri  sen  przezna- 
czenia naszego,  te  marzenia,  w  którycli  się  Trieł- 
iiie  i  cnotliwe  dusze  pojmuj.*;^  ale  nie  rozumiej/f, 
jak.  są  zakładem  naszćj  świetnćj  przyszłości,  tak 
s<^  ucii^żliwe  w  praktycziiem  pożyciu,  do  którego 
docKCŚnie  przeznaczeni  jesteśmy.  Ducli  niemie- 
ckiej Filozorji  tchnącej  o^ólnem  dobrem  dla  ca- 
łego człowieczeństwa,  lubo  staje  się  razem  po- 
wodem i  do  obłędnych  marzeń,  szanowany  je- 
dnak być  winien  dla  świętych  swych  celów ^ 
jest  on  zawodnym  częsfo  dla  słabości  ludzkiej, 
śmiesznym  dla  praktycznego  tylko  rozsqdku ;  nie 
idźmy  przecież  ślepo  przeciwko  nieniti,  jako  sy^ 
nowie  jednego  Boga  i  przeznaczenia,  tylko  nie 
uwodźmy  się  temi  marzeniami.  Każdy  kocha- 
jący prawość,  przyczynia  się  do  ogólnego  dobra 
ludzkości.  Dla  tej  chluby,  dość  nam  wspomnieć, 
ie  nasi  ojcowie  szczerze  ludzkości  slużjli,  że 
na  zasady  Ghrześcyaństwa,  mające  enropejskie 
narody  węzłem  zgody  połączyć,  ważny  wpływ 
mieli,  walcząc  przeciw  jego  nieprzyjaciołom,  i 
odpierając  ich  z  siedzib  możnych  jsąsiadów ,  że 
rozszerzanie  oświaty  w  Europie,  teraz  B4>li- 
cji  na  pomoc  idące,  zasłaniali  swoim  pukle- 
rzem, wła<9ną  szkodą,  że  naród  nasz  miaf  za- 
saly,.o  które  oświecone  narody  poźnićj  dobi- 
jać się  zaczęły.  Dla  Isorzyści  naszej ,  pamię- 
tajmy, że  nam  pozostanie  doskonalić  prakty- 
czne towarzyskie  usposobienia,  od  których  idc<- 
alność  odwodzi*  Jeżeli  wsz}^tkim  pamiętać  na- 
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łeij)  ^®  ZA  nszlsodzeniein  ceęści,  o  oałoici  my* 
slić  nie  i^rypada,  tak  i  my  pomnijmy,  że  na  do- 
skonaleniu części,  dohroó  całości  zaip^isła.  Tak 
zachowując  cechę  starożytnych  ludów  w  miłości 
kraju,  godżmy  ją  Z2sasa4aini  Chrześcijaństwa  i 
zdrowej  Filozofji; 

MistycznoJć  zaczynaj.ica  się  wdzierać  do 
Poezji  Niemców,  nie  jest  kielichem  pociechy, 
który  Belicija  podaje.  .Proste  i  krótkie  jej  nau- 
ki ,  przez  prosty  lqd  iiajpier^Tej  przyjęte,  sq  wy- 
nikłością  długich  badań  i  walk  z  tajemnicami 
natury.  Boska  do  serca  mówiąca  prawda,  nie 
może  być  >>ikłaniem  pojęcia.  Na  to  przez  dłu- 
gie wieki  lunsieli  Mędrcowie  błąkać  się  i  wal- 
czyć w  zdaniach,  ażeby  prawda  coraz  stawała 
się  czyściejszą;  wikłaćją^  jestto  znieważać  prace 
długich  wieków. 

Jak  szkodliwą  jest  płytka  tylko  znajomość 
korzyści,  którą  nam  erudycja  gotuje,  tak  równie 
dłA  Poezji  strzeżmy  się  nienasyconego  w  nićj 
szperania.  Jakążbyśmy  Co  korzyść  odnieśli ,  gdyby 
pamięć  nasza  stała  się  tylko  niewolniczym  skła- 
dem tego,  co  się  innym  dzielić,  rozdrabiać  i 
wnioskować  upodobało?  Nauki  dążą  tajemną  dro- 
gą do  coraz  łatwiejszego  używania  własnego  roz- 
sądku ,  nie  zaś  do  zabrania  mu  miejsca.  Gdzieś 
swoboda  obciążonój  pamięci ,  gdzież  porządne 
użycie  tak  licznych  i  sprzecznych  materjałów 
l>jć  może?  Nie  możemy  być  wiecznymi  ucznia- 
mi ,  ani  nosicielami  cudzój  własnościi  Dla  nai 
ludzie  mysią,  ale  nie  za  uas« 
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Lecz ,  jeżeli  pi^Kjteiii  oboiwiązŁieni  i  konie- 
czności.') jest  korzystać  z  tego ,  eo  oświecone  na« 
rody  \9e  względzie  n^uk  ł  umiejętności  zrobiły, 
gdyż  żniwo  badań  rozumu  i  doświadczeń,  do 
całego  rodu  ludzkiego  należy,  tak  mniej  potrze- 
bnem  jest  naśladowanie,  osobliwie  dla  nas,  no- 
woczesnych w  Poezji,  ki^a,  jak  widzieliśmy^ 
hyc  powinna  zwierciadłem  języka  ^  czocia  i  o- 
byczajów  każdego  narodu.  Dla  (ego  też ,  porai^ 
mo  że  w  Poezji  oświeconych  narodów^  sławnief- 
sze  wzory  mie&  możemy,  sądzę,  ^e  najwięcej 
narodowych  naszych  Poetdw;  ichn.')^  powinniśmy 
duchem.  Duchem*  mówię,  gdyż  co  dq  sztuki  i 
doskonałości ,  można  wszędzie  szukać  potrącenia 
lub  wzoru,  lub  Je  samemu  w  sej)ie  wynaleźć; 
wszystkiego  jednak  powinien  być  język  i  naro- 
dowość podstawą.  \Y  języku  naszym  winniśmy 
szezególnie  szanować  starożytną  brnlowę  ^  którą- 
się  szczyci  nasza  tnowa  najwięcej  ze  słowiań- 
skich wypracowana.  Jest  ona  najchlubniejszą  na- 
szą cechą  między  żyjącemi  językami ,  której  na^ 
śladowanie  obcych  szkodliwe  być  może.  Wol^ 
ność,  szczerość  i  zwięzłość  naszego  języka,  szcze^ 
góloi<5j  zaś  nie  wyczerpane  prawie  bog«ictwa 
"w  cieniowaniu  wyrazów,  daje  mu  pierwszeń- 
stwo nad  francuzkim ,  o  czem  najłatwiej  prze- 
konywamy się  ze  wzorowych  naszych  przekładów 
dzieł  tego  języka ,  jako  tćż  z  tłumaczeń  na  fran^. 
cuzki  Trębeckiego  i  Krasickiego^  Zasta- 
nawiająca logiczność  języka  polskiegji)  w  źródle  f 
pochodzeniu-  słów  nmysłowych,  powinna  być  dla 
nąs  wieczną  r^kojn^ią  zdro^  ćj  i  jasnej  Filozo^fy 
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ł  zasłonić  nas  od  tylu  utwiorów ,  jakicmi  z  grze- 
chem nie  odpuszczonym  zaciemniaj.*]  niektórzy 
tłumaeze  pism  niemieckich,  jego  naturaln<i  ja* 
sność  i  zdrowy  porządek.  Rozdrahianie  i  skła* 
danie  słów  niemieckich,  i  dosłowne  ich  u  nas 
tłumaezente ,  noszą  zawsze  cechę  cudzozionica 
w  obcej  sukni,  i  prócz  tej,  nie  mają  rodzinnego 
pokrewieifistwa  z  tak  logicznemi  w  pochodzeniu 
wyrazami  naszemi.  >  Ich  gruntowne  poznanie  i 
wybadanie  powinno  być  zasadą  zdrowej* i  jasirć 
Filozo^i.  Zmiechanie  tego,  a  chęć  dosłownego- 
szykowcTnia  naszego  języka  do  obcych,  jei^t  je- 
dyną przyczyną  użalcii  na  jego  ubóstwo.  Myśl- 
my bogato  i  po  swojemu ,  język  ubogim  nie  hę- 
dzie.  Zajmować  się  nie  tylko  pismaifni  obcych 
jtęzyków,  ale  nadto  temi,  w  których  autorom 
niemieckim  dowolnie  tyle  wyrazów  tworzyć  si^ 
podoba,  i  myśląc  pi»  obcemu,  chcieć  z  łatweieią 
wszystko  w  swój  język  przelewać;  jest  to  wyma- 
cać po  nim  niepodobieństwa,  kazić  obadwa  ra- 
zem jęzjki.  Co  do  poetycznych  wysłowień, z  Fran- 
cuzów nic  nie  skorzystamy;  Niemcy  w  ideałach 
swoich,  żadnemu  językowi  naśladować  się  nie 
dadzą ;  ^oryginalni  Poeci  -nasif  i  starożytni  Pi-^ 
luirze,  są  najszczęśliwszą  dla  nas  skazówką. 

Poezja  polska  za  Zygmuntów  (mówię  tu  wszę- 
dzie o  celniejszych  Pisarzach)  znamionuje  się 
^przy  zwięzłości  Klassyków,  miłą  prostotą;  za 
Stanisława  Augusta  nosi  cechę  dokładności  i  roz- 
gałęzienia bogactw  języka;  za  naszych  czasów 
zyskała  piętno  większej  czystości ,  poprawy  i 
gustU)  co  znakomitą  wróżbą  jej  coraas  świetnit]- 
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%t^go  postępu  być  nioie,  jeieTi  przy  odzyśfiM^I 
czystości  języka,  wyrzuciwszy  obco  wyrazy,  obr 
cćgo  jeszcze  tolsu  wystrzegać  się  zechcemy^ 

Co  do  ducha  Poezji  naszej ,  widzimy  w  niej 
wszędzie  panującą  miłość  kraju,  zapal  w  uwłel*^ 
biauiu  szlachetnych  oby  waCelskich  czynów,  mi^ir-^ 
kowanie  w  uniesieniu,  iniaj^inącję  swobodną  nie 
przerażającą,  bez  fantastycznych  wyobrażeń,  ła-^ 
codną  tkliwość,  prostotę  zbyt  niałćl  liczbie,  te- 
{poczesnych  obcych  Pisarzów  właściwą,  rolnicze 
obrazy  wiejskości  i  rodzinneg'o  pożycia,  moral-^ 
ność  praktycznćj  Fiłozofji ,  namiętności  nie  bura- 
^  li  we  i  skromność  obyczajów; 

Te^o  ducha  trzymać  się ,  jest'  Aioże  najzba-^ 
wienniejszym  pożytkiem  dla  dalszych  owoców. 
Wczasach  n<iszych  zyskaliśmy  tyle  w  rozmaitych' 
grafęziach  Poezji ,  że  z  opickuńczjm  wiekiem' 
nauk  Stanisława  Augusta  możemy  iść  w  poró- 
wnanie; stratę  tylko  wyłączne^^o  dowcipu  Kra*^ 
aickieg^o  ,  nagrodzić  sobie  możemy  znakomitym 
postępem  utworów  dramatycznych.  Ujmę  sobie,^ 
a  krzywdę  postępowi  zrobimy,  jeżeli  się  tylko  a' 
lyle  cenić,  i  otyłe  doskonalić  zechcemy,  ilesi^: 
do  obcych  możemy  przyrównywać.  Żaden  na« 
ród  nie  doskonalił  sfę  tą  drogą ,  a  każdy  ma  swo* 
ich  Pisarzy ,  których  umie  oceniać,  werlług  na- 
rodowego ducha  i  gustu  swojego.  IV  jęzj  fen  i- 
w  charakterze  n.arot{owym: ,  możemy  zakładać' 
wsz}'stkiego  nadzieje. 

Co  do  czucia  Romantyczności,  (jeżeli  ją  <;zy^ 
telnik  w  tym  duchu  awa*żać  zechce ,  jak  >i.  wy-» 


120 


Aej  ro«\?iną6  »ic  Starałem),  nie  porwolę  sabie 
Miecćj  Ka<liiycli  nwnjf;  byłoby  to  albowirin  wy-» 
breślać  władzę  myślenia ,  nada\rae  przepisy  cza- 
ciił.  W  lir  jej  jest  w  naturze^  %  klórrjo  czy- 
tać nikt  się  od  niko^  nie  nauczy*  Ka/.dy  jako 
ezło^iek  pojmujący  rziieiem  cłos  i  \iidok  na- 
tury, oraz  dziejów  czło\^łerzeiisiwa  ,  pojmuje  jąj 
jako  Polacy  Chrześcijanie  nie  szukajmy  wrażenia 
romantyczne{[o  zlleligji,'w  fyrh  okropnościach 
posępności,  jak  ją  znalazły  ludy  jrermańskie; 
szanujmy  w  niej  łagodniejsze  towarzyskie  uczu- 
eia ,  jaMemi  tchnął  święty  Jej  prawodawca,  ja- 
kie z  Jej  nauk  wj pływać  powinny «  i  jak  Ją 
przodkowie*  nasi  pojmowali*  Jako  ludzie  kraj 
8wój  kochający  t  nie  s/.ukajniy  do  wspomnie- 
nia na  przodków,  wzorów  w  rycerskiej  Poezji 
fredmch  wieków,  malujmy  ich  sposobem  oby- 
watelskich ryccrzów,  ziijętych  radą  o  jego  do- 
l-rot  żyjących  zroluiitwa,  nie  warujących  się 
I  o  skalach  jak  orły,  nie  wypadając; eh  z  j^niazd 
swoich  jik  orły  na  zdobycze  p»o  blizkich  równi- 
nach, nie  za  sławę  Dam  swoith,  ale  za  ziemię 
wałcząr}ch.  Teraz  szczecdliii^j  ijjoniy  w  wie- 
lu pełnym  wspomnień.  Cudowne  losy  naszej 
krainy  są  wielkiem  polem  dla  Poezji.  Koman- 
tyrzno.^cią  naszą,  są  nasze  niegdyś  miasta ,  któ- 
rych obwody  już  czarna  ruła  przykrjla;  smutnie 
grody,  w  których  nasi  królowie  przemieszki- 
wali, a  de  których  murów  teraz  wieśniacy  strze- 
chy swoje  przytykają;  Mołica,  gdzie  teraz  na 
oddzielonej  ziemi  śpi  tylu  naszych  rycerzy;  mo- 
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giły  przodków ,  które  po  niwach  nassych  wszę- 
dzie napoi;  kamy. 

O  ile  wzoró'wiiiemieckii?j  czyli  francuzkiej 
Poezji,  trzymać  się   marny,    powinien  ka^demU 
wskazać  cust  narodowy,  nie^zaś  oprzedzenie  za 
jednym,    albo  przeciw  drogiemu.     Nie  b.idźmy 
<^<iiem  cudzoziemców.    Nie  na  sami^m  zachowa- 
niu formalności  i  przejętego  gustu,  zalety  jednej,, 
ani  też  na  odstąpieniu  wszelkich  przepisów,  za* 
"Wisły  piękności  druji^^j.   Genjnsz  umie  swobodę 
s\Toję   z  prawami  pogodzić;  mierny  talent,  nic 
prócz  ich  niewolniczego  dopełnienia,  nie  zrobi, 
Strzeżmy  się  samój  po\>ierzchowności  francuz- 
*kidj,  nie  do  uczucia,  ale  do  gustu  tylko  mÓMi<i- 
**'^j»  5^'}^  wyższe  jest  Poezji  powołanie;  ^trzejr- 
my  się  zapuszczania  niemieckiego,  kfórc  zamiast 
nadania   barwy   wyobrażeniom-,  zacieuniia  poję- 
cie.    Nie  szanujmy  wyłącznie  w  Poezjr  samego 
dobrego  tonu,  jak  nas  Francuzi  nauczyli,  gdyi 
ona  jest  jedynym   pomnikiem  złotego  wieku  ;   i 
t^az,  jak  na  godach  świąt  saturnowych,  po¥iinnł 
Wszjscy  mice  do  niój  uczestnirl\*o.  Francuzi  zna- 
jący   w  sw(^j  Poezji  tyłko  wysokie  osoby,   albo 
idealnych  pasler/ów,   nie  malują  obywatelstwa, 
rzęni   Niemcy  Poezję  swoje    upowszechniają,    i 
fliawienne  osięgają  skutki,    w}stawuj<')c   piękny 
ideał  rodzinnego  pożycia.    Czcić  należy  cnoty  i 
Msługi  wielkich  osób.  ale  nie  wystawiajmy  ich, 
jak  francuzkie  zimne  Ody,    i  zawsze  jedn«t(Htno 
Tragedje,  w  których «   nie  odznaczają  ich  pięr 
tneni  charakteru,  wieka  i  stopnia,  ale  z  jedua- 
fci>wą  zawsze  calanteiją  i  dworszczyzną ,    każą 


Iitt  deklamować.     Nie  na  Mah^  leź  tylko  sa- 
spokojeniu  pra^Tdopodobieństwa ,    prze%  •iąg  24 
godzin    I  eztery   ściany,^  ale    na  i(vraźajqcćni  i 
rożsądnćm  rezwijania  ivątka  Sztuki  ^  zależy  za- 
miar dramatyczny;  sądźmy  o  Sźtace  Wedłnę  te- 
go ,  iłe  na!ł  do  końca  zajmuje ,  jakie  nozacie  20* 
itavria  w  nas  po  opuszczeniu  sceny.   Nie  róbmy 
równie  jak  Niemcy  wszystkich  bohaterów  szum- 
nymi poetami  f    szanujmy  obok  nafai*y  S2tukę  i 
przyzwoitośćy  nadewsżystko  kunsztowne,  nie  zaś 
niewolnicze  prawdopodobieństwo.     Nie  btidżmy 
jak  Francuzi  niewolnikami  przepisów ,  ażeby  się 
coś  naturze   zostało  ;    nie  bądźmy  jak  Niemcy 
zuchwałymi  ich  przestę|>canii,  ażeby  naturze  słu- 
żyły Sztuka  i  prawa  rozsądku.    Poezja  być  po- 
winna jak  kamień  drog^i ,    który   maleje  A^artość 
swoje  wewnętrzną y  przez  polor  i  sztukę  nabiorą 
jej  jeszcze  i  dla  oka  powabnie jszym  się   staje. 
Wewnętrzne  Poezji  zalety,  uczucia  i  wyobraźnia 
osobliwie   zaś   dążenia    filozoricznejfo,  widzimy 
w  Niemcach  ^  zewnętrzne,  (^ustu  i  polor  u,  ma- 
my we  Francuzach ;  powinnibysmy  obiedwie  po-* 
łączye.  Jak  uczucia  czerpane  z  powszechnej  na- 
lttt*y,  tak  przepisy  wynikłe  z  powszerhneg^o  roz- 
sądku, wszędzie  służyć  powinny.    Słońce  wszę- 
dzie płody  rozwija  g'dzie  sięga,  ale  ręka  Sztuki 
idzie  mu  na.pomoc.    Gdzie  płodna  ziemia^  tam 
Sztuka  strzeże  przebujania  i   zdobi  ją  ,     gdzie 
mniej  płodna,  tam  więcej  dop0m<i£^a  naturze. 

W  Krytyce  nie  róbmy  z  Poezji  umiejętności, 
ażeby  się  tylko  znawcom  podobać  mogła ,  nie  jest 
ona  dla  oddzielnej  klassy  dobry  gust  sobie  przy- 
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zna\vajqcej ,  ale  ciią  całej  publiczności.  Rażdj 
naród  odmawia  z  pamięci  jtwoje^ro  Rasyiiat 
Szekspira^  Tassa,  Krasickie j^o,  Sizyl*^ 
lera,  ko  każdy  ż  dicfa  dla  SAtojego  pisał  aa* 
rodu ,  według  właścit?ej^o  md  ^ustu^ . 

Kiedy  się  przodkowie  nasi  piórem  wsławiać 
zaczynali,  nie  mieli  Krytyki  ^  bez  niej^  odżywiło 
się  światła  za  Stanisława.  Francuzi ,  u  których 
Literatura  stała  się  rzemiosłem,  sposobem  doży* 
cia,  zarzuceni' mnóstwem  piszących,  mogli  sobie 
w  Kr)  tyce  pozwolić  szydz^ceco  i  ucinkowego  spo- 
sobu wad  wy t} kania  ;  u  nas,  g'dzie,  dzięki  Boj[ul 
Łileraturn  nie  jest  rzemiosłem,  ale  owocem  szcze- 
rej chęci,  wolnej  od  obowiązków  chwili,  nie 
celem  zysków^^ten  rodzaj  Krytyki  ostaćbysię  ni« 
powinien.  Jak  Autorom  szanować  należy  zdrowe 
i  życzliwe  rady,  tak  równie  Krytyk ,  nic  powt- 
nienby  znieważać  chęci  piszących ,  jedynie  może  > 
dla  tego,  że  go  dowcip,  wzór  franruzkich  ucin- 
ków  i  t.  d.  nie^pokoji  jm  czjni.  Nióma  w  na- 
szej Literaturze  wybujałości ,  coby  nożyc  Krytyki 
potrzebowała,  woła  raczej  o  prostowanie  i  pod- 
parcie; pbjw:st  płocheg[o  wiatru  poniży  ją$  ale 
nic  pomoże  do  wzrostu. 

Współbracia!  wskazują  nam  dzieje, jak  dłti- 
^iemi  wiekom!  od  Eg]i|tu  przez  Crocję  na  brzegi 
T}bru  aż  do  Sekwaay,  dalej  do  Renu  przechodzi 
świaiło  ku  Północy;  widzimy,  jak  córki  latyń- 
skiej  i  germańskiój  matki ,  wedtug  właściwego 
ducha  rodu  swojego,  ubiegają  się  wzajemnie  o 
swój  postęp,  V  naukach,  kunsztach  i  narodo- 
wości ]  szczep  słowiański ,  gini^cy  we  mgle  sta- 
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roiytności,  w  najliczniejsze  pdfcotenia  rozro^^o-* 
fiy,  tiaj[ol)szeruiej  ziemię  osiadający^  czyż  nie  po<- 
trinien  równie  odznaczać  się  duchem} ATłaściwym 
-w}  guście  i  płodach  cenjtiszn,  takjai^się  od  nie- 
pamiętnych wieków  językiem  i  charakterem  ni- 
gdy nie  odmiennym  piętnuje  ?  Z  chlubą  słowiań- 
skiego szczepu ,  daliśmy  Europie  przykład  na- 
miętnego upodobania  w  naukach;  i* gdyby  dó 
tego  upodobania  dodaćj  tylko  stalszą  wytrwałość, 
jużbyśmy  dotąd,  obok  uajoświcceńszych  Europy 
ludów  stanęli. 


-^lapi 


o    ERTTTGE* 


Durch  Terfiitfłfieln  ufrd  die  Poeife  veHriehenj 
Aher  iie  mag  das   V€rnun/if'ge  Helen. 

GoBTIIE* 

\Vprzed  I))li  IuJxie  porz«')dnie  myślący,  nim 
pierwszy  Filozof  Łog^ikę  napisał  —  \rprzód  spo- 
iecsnością  rz^idzify  oczncia  spra\vieclIi\\'ości,  Mr 
źeli  prawa  i  uiaxymy  \  wprzód  także  byli  Poe- 
ci,  Mówcy  i  Artyści  9  niżeli  przepisy  SztiiU. 
St4|d  jednak  nie  wypfywa,  ażeby  Legirka,  Pra- 
wa i  prawidła  Sztuk  pięknych  b)ły  bezkorzystne. 

IMA  ludzki  przeznaczony  jest  dążyć  do  co- 
faz  wyższćj  doskonałoici ,  którą  tym  jedynie 
sposobem  osiewa,  iż  z  doświadczenia  horzysfa. 
A  czemże  innem  s.*)  przepisy  w  każdym  ludz- 
kim zawodzie,  jeżeli  nie  zbiorem  doświadczeń? 
Im  ten  zbiór  dtużćj  jest  roztrząsany  i  sprawdza- 
ny, im  bogatsze  służą  nm  matcrjały ,  tym  się 
w  pewniejsze  zasady  ustalą.  Te  zasady  skra- 
cają i  prostują  drogę  do  celu,  do  którego  po- 
przednicy błędnie  tylko  \  mozolnie  zbliżać  się 
mogli.  Dzisiejsze  pojęcie  godności  człowieka, 
iffszyslko  do  tego  odnosi ,  aby  działał  według; 
zasad ,  aby  się  nie  dał  powodować  samym  tylka 
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uniesieniom,   lub  instynktowi,  naśladownictwa, 
Kiedy  jeszcze  natura  pierwiastkowych  Iddzi  na 
paskach  wodziła ,  wtedy  trafny  rozsądek,  zdro- 
we uczucia ,   twórcza  iniaginacja  ,    zastępowały 
doświAdf zenie    r  prawidła,     i    były    ich    zaro- 
dem ,    były  przy^najmniej  stosowne   do  dziecin- 
nego stanu  społeczności.   I.ecz  gdy  natura  doj- 
rzalszy ród  ludzki  z  pod  bliższej  opieki  wypu- 
•ściła,   i  o  własnych   silach  postępować  kazała, 
wtenczas  doświadczenie  poprzedników, wzór  lu- 
dzi doskonalszych  ,  własna  wreszcie  rachuba  ro- 
zumu, powinna  była  przyjść  wrodzonym  darom 
na  pomoc ;  odtąd  wola ,,  wybrane  dążenie ,  stały 
się  przymiotem  człowieka  tovTarzyskiego ,  odt«')d 
życie  i  działanie  jeg^o  stały  się  sztuką^     Sztuka 
ta  w  najwyższem  zadaniu  swoj^m  do  tego  dąży, 
aby  człowiek  sam  z  siebie  wpływał  ifa  ndosko* 
tiatenie   swoje ,  1  tego,    co  z  nim    ma  związek. 
Przebyło  mu  więcój   zawiid,    trudów   i  walki, 
ale  razem  więcej  godności ,  bo  sam  sobie  wiele 
jest  winien ,  bo  jest  pod  względem  wartości  uio^^ 
ralnej,  własnem  swóm  dziełem. 

Lecz  było  przeznaczeniem  człowieka ,  na  tej 
chwalebnej  drodze  ciężkie  bł^dy  popełniać.  Ro- 
niuż  dzieje  nie  wsHazują,  jak  kiiektóre  zasady 
rozumu,  sprzeczne  były  rozumowi?  ile  zasady 
m}>ralne,  przeciwne  czystemu  ich  pojęciu  ^ 
ile  nakoniec  przepisy  smaku  z  dobrym  smakiem 
nie  zgodne?  Któż  nie  wie,  jak  różne  narody  i 
wieki  b}ły  w  tern  wszystkióm  sprzeczne  sobie, 
zmienne  i  dziwaczne?  Przyczyną  tego  najogól- 
niejszą jest  rozbrat;  jaki  często  być  musiał,  mię- 
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^zy  rozumem,  cznęiem  a  ima^inacją,  Istórych 
poj[odna  zgoda ,  jest  zadaniem  dla  ludzi  I;u  do- 
skonałości dążących.  Ważna  przeto  spra^rą  o- 
s\riecenia  jest,  wyczerpy\\'ać  zasady,  do  tej  zgo- 
dy  zbliżać  uiogtice. 

Czyli  na  świat  fizyczny,  czy  na  moralny  oko 
ZT^TÓcini),  pragniemy  dostrzegać  yi  nim  mądrość, 
dobroć  i  piękność.     Temi  własnościami  objawia 
się  Twórca  przed  nami ,  temi  na^  pojęciam'^  ob«- 
darzył,  aby  nas  ku  sobie  przybliżył.    Dał   nam 
ku  temu  rozum,  wolą  i  czucie.   Przeznaczeniem 
rozumu  jest  dochodzić  prawdy,  przymiotem  woli 
naszej  jest  działać  dobrze ,  zbawienną  cechą  na- 
szego czucia,  jest  smak  do  rzeczy  pięknych.  Stąd 
badania*,  które  się  jedynie  człowiekiem  zajmu- 
ją,   dotyczą   się    szczególnej  trzech    głównych 
przedmiotów,  to  jest:  prawdy,  moralności  i  sma- 
ku.   Te  trzy  części  badań ,  dążą  do  wszechstron- 
nego poznania  i  udoskonalenia  człowieka.    Jedna 
bez  innych  dwóch,  nie  stanowi  go  zupełnie.    Sam 
ro/um  na  próżno  głęboko  myśli,  gdy  serce  ku 
dobremu  nie  pala,  uczucie  obląkać  może,   gdy 
nie  jest  oświecone,  rozumem,   smak  nie  jest  do- 
^ry^  ff^y  niema  za. podstawę  prawdy  czerpanej 
równie  w  rozumie,  jak  wczuciu.  To  samo  wska- 
zuje ,  że  dobry  smak  jest  skutkiem  i  uzupełnicf- 
niem  obudwu  tych  własności.    Tak  słońce  naj- 
pogodniejsze  nie  rozwinie  ziarna  rzucojK^go  na 
piasek,  które  wzajem  w  ziemi  najlepszej  zniszczeje 
tam,  gdzie  promień  słoneczny  nie  dosięga.  Zgoda 
tylko  obudwu  tych  własności  owoc  rozwinie;  stąd 
.to  wyrazy:  dobroć ^  prawda  i piąkfioić ^   po- 
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wsze^bnie  jedne  u  arnj;ie  się  Uorą.  We  wszyst*. 
kich  narodach,  ffdzie  ladzie  niyslq  i  czują ,  -wy- 
razy dobroć^  piękność  i  prawda  są  jednozna- 
czne; myśl  prawdziwą  nazywamy  jńąkną^  ka- • 
ź[ly  piękny  utwór  sz\vSiA pratcdziwym^Mio  czyn 
dobry  pięknym. 

W  każdym  rodzaju  nauk  Teorja  i  Krytyka 
przyniosły  niezliczone  korzyści.  Sama  tylko  Teorja 
i  Krytyka  prze^lmiotów  smaku,  są  co  do  swoich 
owoców  wątpliwe  ,    a  to  zdaniem  wielu,  tych 
nawet,  którzy  wiele  o  nich*  pisali,  Nieszczęśoie,źe 
dowody  historyczne  to  zdanie  popidrają,  według 
nich,  wiek  wiele  rozbierający,  nig'dy  nie  był  wiele 
tworzącym.    Teorr tycy  idą  zawsze  za  {^enjnsza- 
.nii,  jak  władze  urządzające  za  zdobywcą,  który 
granice  państwa  rozszerzył,  dawny  pokój  na  czas 
zaburzył ,   i  stał  się  powodem  do  nowego  rzeczy 
porządku.     Jeżeli  jego  głos  Krytyki  często  nie 
dosięga,    teni  mniej  dosięgnąć  może  tych,  któ- 
rzy się     genjuszami    być    sądzą.     Dla  miernych 
Teoretycy  złą    czynią   przysługę,    gdy  wmówić 
-w  nich  imogą,    że  dosyć  jest  nie  ubliżać  prawi- 
dłom, Sub  o  ich  tylko  poręczy,  puszczać  się  vr  za- 
>\ód.      łuszne  nagany  rzadko  ze  złej  drogi  od- 
>viodą.    Sądzeni,  mnjący  delikatniejsze  uczucia, 
*  oddają  się  wyrokowi  potomnych  i  źle  pisać  nie 
przestają,  inni  prawdzivirie  szkodliwi,  wynajdą 
zawsze  słabszą  stronę  Publiczności  i  potrafią  ją 
sobie  pozyskać.     Nawet  jest  to  w  natiifze  Pu^' 
bliczności ,   że  się   "w  każdóm  zdarzeniu  wrięcój 
zajmuje  sądzonym ,  niżeli  sędziami.    Zawsze  j^ 
^Yięcćj  obchodzi  interessująca  słabość,  niżeli  po* 
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jęcia  o  śpra^rieJliwoJci.  Za\rsze  Pisarze  znajd«i 
pmjacióf,  chwalców,   ktorz;  w  nich  i  vr  zna-^ 
cms\  część  Publiczności  {sklszjyft   uprzedzenia 
'wmówić  potrafią. 

Cożkolwiek-btidź,  Krytyka  zawsze  niezbędną 
jest  tam ,  {^dzie  zły  smak ,  moda  i  jakie  bądź 
samolubne  rachuby,  kwitnącą  krainę  Sztuk  pię- 
knych nachodzą,  burzą,  i  jej  zakiady  niweczą. 
Gdy  w  niej  niknie  przyrodzona  prostota ,  prawa 
i  karność  muszą  n^  pomoc  przybywać ,  jpj  oby-, 
watele  potrzebują  zachęty  i  przekonania,  że  są, 
GO  ich  cenić  umieją,  W  dzisiejszym  nawet  wie* 
ku  rozmyślającym ,  Krytyka  jest  potrzebą  nie 
tylko  względną,  ale  już  przyrodzoną,  potrzebą 
^  usposobienia. umysłów,  tak  jak  były  i  są  utwory 
Poezji  i  Sztuk  pięknych.  Sami  Pisarze  genjalni^ 
lubią  wejść  w  siebie,  rozważać  |>łody,  które 
w  twórczem  natchnieniu  wydali.  Rozproszone 
nawet,  po  dramatach  Szekspira  uwagi  o  Sztuce, 
tak  są  trafne,  tak  z nafnry  wyczerpane,  jak  cała 
jego  Poezja.  Kornel  i  Rasy  u  w  przemowach 
swoich  zdawali  sobie  i  płochej  równie  jać  uprze- 
dzonej swej  Publiczności  rachunek  ze  swoich  u-* 
tworów.  Szyller  i  Goethe  tyle  przez  pisma  kry- 
tyczne na  smak  swojego  wieku  wpływali,  ile 
vr  nim  zapału  do  Poezji  wzbudzili.  Równie  na- 
ród, i  cała  społeczność  ludzka,  przeszedłszy  tyle 
doświadczeń,  wypadków  i  przemian,  zastana- 
-wia  się  nakoniec  nad  drogą  przebytą ,  zdaje  so- 
bie sprawę  z  okolicz  lóści ,  z  sił,  jakiemi  prze- 
ciw nim  walczyły,  lub  im  doponiodz  umiały, 
inrtenczas  spoczywa  zapewne^  może  i  marzy,  ale 
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nabiera  no\vyc1i  sił ,  bo^nta  doświadczenii^m 
^dalsza  puszcza  się  drogę,  da.ży  dalej,  roz- 
tropniej razem  i  śmielej,  TnŁie  epoŁi  miały  o- 
świecone  narody,  epoki  -równie  z  politycznych 
wypadków  jak  z  przyrodzonego  biegu  rzeczy  Wy- 
nikłe, z  których  jeżeli  nie  one  same,  to  po  nich 
d/Jedzicząca  społeczność  silniej  i  sknte.c/.niej 
•  w  przeznaczony  się  zawód  puściła.  Tak  się 
d/Jeje  we  wszystkiem,  tak  być  musi  i  w  rze- 
czach smaku. 

Jeżeli  wszystko  w  naturze  jest  przedmiotem 
badań  rozumu,  jeżeli  mu  podlega  cała  najskryt- 
sza na(ura  człowieka,'  jeżeli  uczucia  jego  są- 
dowi innycb  podlegać  moga,^  czemużby*  od  lego 
-'wyłqczon.'i  byc  miała  Poezja,  która  jest  właśnie 
objawieniem  czfowieka,  jego  zwi<'izku  ze  światem 
go  otaczającym  i  przeczuwanym,  fenomenem  nad- 
pospolit^m,  i  dziełem  człowieka  do  sądu  ludzi 
nalcżąrem?  dla  sądu  ludzie  jeżeli  ni^pisanem, 
to  drukowanem? 

We  wszystkiem,  tam  jest  tylko  postęp,  gdzie 
s.v  badania,  gdzie  ludzie  stanowiąc  sobie  pra- 
widła, wiedzą  na  jakim  są  punkcie.  To  nie  prze- 
szkadza postępo,wać  dalej,  gdy  te  przejdą  już 
doświadczenie,  i  wydadzą  owoc,  do  jakiego  po- 
wołane były.  Ograniczając  się  tylko  do  Poezji: 
tam,  gdzie  żadnój  nie  ma  Krytyki ,  u  ludo  w  nie 
iicylizowanycb,  zawsze  jednakowość  panuje.  Pło- 
dy umysłu  i  czucia  jak  płody  ziemi,  bez  upra- 
'  wy  nigdy  się  nie  doskonalą.  Mogą  się  one  podo- 
bać ,  lecz  do  nich  wrarać ,  i  przy  nich  zosf ać  nie 
można,     Jeżeli  do  nich  wracamy,  to.  wtenczas, 
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g^dy  smak  fafs^ywy  odt  natnry  nas  oddalif ^  \rfe(Ty 
Tirracauiy . do iródia  rzeki,  która  o|>ły\?ąjąc  mia- 
sta, zamąconą  zostąfa,  i  chcemy  się  niem  tylko 
orzeźwić^    -  -  - 

Naostatek,  jak  hadanie  rzeczy  przyradzonych, 
Mryciąg^ahie  ZLnich  pe\¥nychpni>Viileł  i  tniioskow 
same  przez  się,  bezwzględnie  na.skntkt,  mogą 
być  piękne,  i  zjawieniem  równie  cietiawem,  jak 
przedmiot,  z  którego  powstały,  tak  plspia  este-^ 
tyczne  Hczye  się  mogą  do  rzęda  samychże  utwo^ 
rów  Sztwk  pięknych, 

Quatremere^de'Qłłincff  m6\yii  ,.Sztaki  pię- 
kne nie  z  Teorji ,  ale  Teorje  ze  Sztuk  pięknych 
powstały  j  lecz  są  i  piękne  Teorje,  które  w  swo- 
im rodzaja*pięknemi  dziełami  nazwać  się  mogą, 
i  wktór>'c)t  wielu  smakuje.  Dlatego  liietrzcbo! 
pytać  na  co  się  przyda  Poofyka,  równie  jak  na 
co  się  zdało  jakowe  dzieło*  poety cznel*'^  1) 

Najprostszy  i  najpowszechniejszy  sposób  Kryr 
tyki  jest  rozbiór  dzieła  wskazujący  ich  z^alety 
i  wady.  Do  dzieł  i  czynów ,  nic  się  tyle  nie 
przyczynia,  jak  przykłady  ł  przestrogi  z  cu-' 
dźych  wyciągnięte  pomyłek  i  przykładów.  Ale 
gdzież  badacz  pięknych  utworów,  któryby  przy 
ich  rozkładaniu^  nie  pozbawił  ich  życia ?  Czę-^ 
sto  wtwory  (zwłaszcza  poetyczne)  są  jakowe 
kwiaty,  które  więdną  z  pnia  swego  zdjęte,  i  kCóre 
tylko  w  całości  żyjące  rozważać  należy-  Prze* 
jęcie  się  samemi   tylko  wzorami  y   wyda  naila^' 
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JoATcdw^  ale  nie.  następców  g'enjasza,  którzy  nie 
jego  \v  sztuce  tworzenia,  ale  jego  dlzieia  naśla* 
dować  będ.i.  Tworzyłby  się  tjlko  smak  trady- 
'  cjjny,  postęp  zostawionyby  został  samemu  przy* 
padkowi. 

Inni,  badając  dzieła  wzorowe,  wywodzą 
z  nich  stałe  przepisy,  które  zowieniy  ogólnie 
Poetyka^  Retoryką  i  t,  d.  Tym  sposobem  Gi-ecy 

.  poczynili  ważne  postrzeźenia  o  Teorji  sztuki, 
Arystoteles  i  Plato  zajmowali  się  równie 
ideałami  utworów  poetycznych,  j«ńk  ideałami 
najlepszej  według  nich  Rzeczypospoltej.  Prze- 
cież starożytni  rządzili  się  jeszcze  smakiem  ra* 
<*zej  wrodzonym ,  i  szczęśliwi !  więcej  się  w  wy- 
daniu przedmiotów ,  aniżeli  w  ich  badaniu  ku 
doskonałości  zbliżyli.  Jak  utwory  dawnych  Poe- 
tów i  Artystów  długo  czekały,  zaczem  z  nich 
Filozof  Teorje  utworzył,  tak  te  wzajem  diugo 
się  powtarzały,  zaczem  je  dosłownie  ^  nawet  i 
niewolniczo  wykonywać  zaczęto.  Tym  czasem  o- 
kazało  si^^  że  genjusz  i  okoliczności  wieku,  jak 
KOMe  ziemie ,  tak  i  nowe  idealne  krainy  odkry- 
ły, ze  dawne  Teorje  wystarczać  nie  mogły,  że 
krainy  Sztuki  nic  mogą  mieć  pewnych  gn-wic  i 
stałego  podziału*  Co  było  stosowne  i  dostate- 
czne dla  Greków,  nie  może  być  dla  nas.  .Li'czJ)a> 
ogólnychy  stałych  na  zawsze  prawideł,,  jak  we 
wszysfhićmy  lak  i  (u  bnrdzo  jest  szczupłą.  Prze- 

.  eięż  ich  nadaniem  wielkie  Arystoteles  położyi 
zasługł.  Nowsf  Pisarze ,  nie  tyle  rozszerzyli  wy- 
obrażenia 0^  Teorji,  ile  je  zawiktali.  Nadta,  do- 
bre nawet  Teorje  ^  naucza  rozumować  o  Sztuce, 
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ale  nie  wykony wa^«  Mówiąc  chroń  sią  złego^ 
czyn  dobre,  ale  nie  dosyć  jest  He  nie  czynić, 
dobre  nio^.*)  okazać  zdała,  lecz  same  nie  zapro- 
i;radzq  do  nie^o.  Jan  Paweł  Richter  ntówi  do 
Teoretyka :  „Twoje  nietafizyczne^szerokie, szkol- 
9,nę  słowa,  w  żaden  sposób  przydać  mi  się  nie 
•yino^ą,  ponieważ  ten  śnieg  metafizycznyf  nie 
),odbija  postaci,  jak  poetyczne  zwierciadło ,  ale 
i,fylko  połysk  niepewny."!)  Jednakże' Poetyka, 
wskazując  szczegółowe  objaśnienie  istoty  pism 
poetycznych,  ich  rodzajów  i  środków,  utrzy-* 
muje  czyste  przynajmniej  o  Poezji  wyobrażenia, 
i  działa  odpornie  przeciwko  złemu ,  ł  f a  jest 
jej  główna  zasłnga. 

Korzystniejsza  jest  nierównie;  gdy  sami  Poc« 
ci,  Mówcy  i  Artyści,  nie  tylko  wydają  utwory 
natchnienia,  ale  gdy  oraz  wskazują  tajemnice 
Sztuki ,  które  z  siebie  samych  i  z  doświadczenia 
czerpnją.  Rozbiory  dzieł  obcych  i  swoich ,  po* 
Jutrze  żenią  o  ISztace,  i  własne  biograf  iję  Indzr 
wsławionych  tnUnteni-,,  są  może-  najwłaściwszą 
i  rajlcpszą  nauką  dla  ich  następców.  Wyznania 
lakie  więcej  może. czynność  innych  obndzają,  ni- 
żeli sąnie-  dzieła,  bo  w  nich  widzimy  nie  to,  eo 
już  zrobione,  czego  powtarzać  nie  można  i  nie 
trzeba,.  lecz  naponiknione  mamy  sbazówkit 
ilu  wielkich  pomysłów  i  nezuć  genjnsz  nie 
mófil  pomieścić  w  swych  dziełach,  on  nas^  przy* 
pas^x;za  do  tajemoiic   siły  tworzą*  ej y  które  dła 
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.myilącyeti'  eieftatrsze   być  »o;ą   nii   saiiie  j^j 
płody,  %ajtnaJ4  jako  PoeKJa ,  nie  jako  dzieło  poe- 
tyczne. O \«'Oce  piękne j^o  drzei^a  pożywają  vfszys» 
ey,  ale  poznanie  samejro  zyjtice^o  drzewa,  które 
ten  owoc  ir^daje ,  jest  rzeczą  badacza.    Genjusz 
najwięcć}  inne  ^^njnsze   obudzą,  nrowi  prosto 
2  serca  do  serca,  dbały  o  rzecz,  nie  o  systemata, 
daje   razem  nankę  vre  wzoracb    i  wzory  w  na- 
uce.    Lecz   i  to  rzadko  zarozumiałych   cofnąć, 
fr  miernych  wsponiodz  potrafi*     Genjnsz  w  po- 
dobnych pismach  przemawia  językiem  iłla  małej 
liczby    zrozumiałym ,  *  powsEechność    chce  mi^ć 
po  pr4[^stu  jrobofę,    nie  wchodząc,  jakich  na  ni^ 
sposobów  ile  czasd  użyto,  i  lii  ma  słuszność  za 
a<rbą  ,  Poetyka  genjuszu  hędzie  tjlko  jeg[o  własną 
tak  jak  Poezja ,  nauczy  nas  sądzić  o  nim  sąmymf 
o  jego  rodzaju,  lecz  nie  o  Poezji. 
(     Filozofowie  >,    badając  człowieka  j«iko  istotę 
zmysłowo-onoralną,  wyjaśniają  jego  naturę  w  u* 
tworach  piękności  objawioną,  i  wedłuj^  tćjże  o« 
kreślają  zasady  j^j  doskonałości.    Jak  w  śledze- 
niu natury,   w  odkryciach  i  wynalazkach,    ten 
skuteczniej  postępuje ,  kto  już  ma  znajomość  pe- 
wnych stosownych  praw  Natury,  tak    w  Teorjt 
Sztuk,  ten  będzie  j^runtowniejszym ,   kto  je  wf- 
ptrowadza  z  natury  człowieka.    Qn  wskazuje  nie 
tylko  co  jest  piękne,  ale  i  dla  cze^po  jest  takie, 
nie  tylko  wymienia  wprost  jak  być  powinno  we- 
dług wz#rów  i  doświadczeń ,  ale  dla  ezego  lafc. 
być  powinno  'według  źródła  tychże  wzorów  i_ 
doś\?iadczeń.  Tym  sposobem  czerpane  przepisy 
/Ule  powinny  by  dopuszczać,  mody,   uprzedzeń  J 
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iiiBitd/^eiiift.  PowJnnyby  hjć^  jak' prawidła  Lo- 
giki i  Moralności,  oczywiste  i  stałe,  Powiii- 
njby  otwierać  genjuszowi  pole  dp  własnych  lin- 
dan, 0(tsianiajli[CJim  (ajiiiki  naiiirY  ludzkiej,  które 
óh  sam  cziic  i  zg^adyw^ó  uiiiiei  aje  $ię  nad 
niemi  nie  zastanawia. 

Baunifl^arteu  bjł  pi6'wszy,  który  przedmiot 
Sz^nk  pięknych  uważał  jako  część  uzu(>ełnjaj«i|cą 
badania  filozoficzne  nad  eżłowiekiemś  i  dał  jej 
nazwisko  x\esthefykL  Później  nie  łylkp  w  Kietii- 
czech ,  ale  i  we  wszystkich  narodach  u/jiąno  ię 
część  za  niezbędną  do  Uzupełnienia  Filozofii. 
Cłębsze  badania  S^/tuk  pięknych  napl-owadziły 
nie  tylko  Filózofję  na  nOwc  postrzeżenia  ńa4 
moralną  i  fizyczną  naturą  ludzką,  ale  nadto  po* 
stawiły  utwory  Poetów  i  Artystó'W  na  stopniu, 
{godności  j  obudziły  rozunme  W  tiieh  2amiJoWii->> 
nie  ,  tak  dalece ,  ze  przez  refle^yę  przyjść  mo- 
żemy z  czasem  do  takiego  stopnia  smaku  w  Sztu- 
kach pięknych,  jaki lU  się  podobało  naturze 
wzjtędnic  jedynie  Greków  niegdyś  obdarzyć.  Na 

.same  jednak  wy  kuny  V^  anie  dzieł  Szlukl,  Wpływ 
takiej  Krytyki,  jest  prawic  żaden  wtenczas,  gdy 
ją  Filozof  tylko  z  filozoficzną  metodą  wykouy- 
wa«*^  Poeta  i  Artysta  nie  ma  czasu  i  cierpli- 
wości uczyć  się  mozolnie  Logiki  smaku,  i. ci, 
równie  jak  ich  działanie^  są  najezcś'ciej,  przcd- 
niiotem.,  ale  nie  celem  badań  Filozofa.  Często 
obadwa  się  nic  pojmują.  Tamten  tworzy  bez 
względu  ńa  rozbiory)  ten  rozbiera  bez  względu 
na  naturę  tworzenia,  nie  będąc  w  stanie  złożyć  .i 

;  zgadnąć  catośei.   Estetycy  nie  deszłi  jeszcze  do 
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iadneifd  t>«^n(ict)  jiyslettiźitti ,  łiie  wydali  ińintę^ 
kuakohule^b  dzieła  pbit  Vrzglęil^m  całości,  pó- 
tiyiiiłi  pbstrz^Źetita  ztiatiOiiiite,r6>\iiie  jak  utwo- 
ty^  iBtdryiii  je  \¥inni,  ale  nie  doszli  do  stanoisvi- 
slca,  do  którego  się  zbliżjły  inne  części  Filozofji. 
Twórcza  siła  iniaginacji ,  uczucie  smaku ,  są  to 
przedmioty  czyniące  wrażenie  przez  skutki,  ale 
najskrytsze  w  przyczynach.  Należą  one  do  tych 
najdroższych  pojęć,  które  się  czystym  rozumem 
objąć,  a  tem  bardziej  wytłumaczyć  nie  dadzą, 
których  zadaniem  jest  samo  budowanie ,  ale  nie 
budowa.  .     . 

Od  zeszłego  wieku  aż  dote^d,  najwięcćjsię 
upowszechnia  historja  krytyczna  Literatury,  wy- 
kazująca szcz^g^ólniój  wpływ  stanu  społeczności 
na  nauki  i  nauk  na  społeczność.  Ten  sposób 
Krytyki  ważny  być  może  w  swych  skutkach,  któ- 
re już  w  dzisiejszym  wiekn  postrze^grać  się  dają. 
Dzieje  narodów  zyskały  zakres  obszerniejszy,  i 
dzieje  Literatury  wyższy  stopień  godności  od 
czastł,  jdy  są  ze  względem  wzajemnym  na  sie- 
bie uważane.  Dzieje  narodów  na  niziiim  jeszcze 
stopniu  Kultury  będących,  są  tylko  szczerem 
wystawieniem  wojen,  przewag  ludzi  szczegól- 
nych, działań  bez  pl«inn  i  d.^^żeń,  czytelnik  zga- 
duje w  nich  popęd  i  charakter  wieku ,  a?e  nie 
wszedł  w  uczucia  ludu,  których  wypadki  histO'^ 
ryczńe  są  tylko  słabem  odbiciem.  Podobnie 
w  czasach  zepsutego  społeczeństwa ,  gdy  niem 
włada  pTochość  i  ^niewieściałość ,  nauki  są  rze- 
czą prawie  odrębną  od  politycznego  życia  spo- 
łeczności.    Wtenczas  Filozofowie  samotni,  za- 
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topieni  v  abstrakcjach ,  oie  0|f1ądaji|  siĄ  tia  rze<- 
czyMfistość ,  Poeci  nie  "wydobywają  s  nczuc  we« 
wnętrznych  wzniosłych  uniesień,  nie  wpływają 
na  społeczność,  ale  od  nićj  wszystkie^^o  poiy- 
eziiją I  pochlebiają,  bawią ^   zmysłowością  tylko 
zajęci.     Ilistorja  wzrostu  i  upąd.ku  smaku ,  tak 
zajmuje    i  ostrze^^a ,  jak  badanie  przyczyn  po- 
myślności i  niedoli  narodów.    Historja  nauk  na-- 
wet  oddzielnie  uważana,  równie  jak  poUtyema, 
ciekawą  być  może,     I  fu  widzimy  namii^tności, 
ważne  wr  skutkach  wypadki  i  zmiany.     Widzi- 
my walki   stronnictw ,    systemata  jedne  prze^ 
drugre    strącane ;    sztandar  prawdy  zag^rożony, 
zabłąkany,  znajdujący  przecież  zawsze  przysię- 
głych obrońców. 

Dzieje  Literatury  w  naszym  wieku  może  ńaj* 
-więcej  przyczyniły  się  do  tego ,   że  w  całdj  Eu- 
ropie uznane  i  cenźone  są  genjusze ,  bez  w2glę* 
du  która  je  ziemia  wydała.     Nikną  już  uprze- 
dzenia przeciwko  wiekom  i  narodom,  wchodzi- 
my już  w  to ,  że  każtly  wiek  i  naród  ma  swoje 
właściwość,  według  któr.cj  sądzić  go  należy,  że 
co  jest  piękne  i  dobre,  takiem  jest  wszędzie  i 
zawsze ,  byle  nie  było  sądzone  podług  szczegół^ 
nycli  narodowych  uprzedzeń.  Tym  dziejom  w  znar 
cznej  części  winni  jesteśmy  tę  |liękną  cechę,  na- 
szego wieku,  że  wszystkie  narody,  uznają  wza* 
jeninie  swą  godność,  że  ich  różnice  nie  odstrę* 
czają,   i  nie  poniżają  jednych    przed  drugiemi^ 
źe  każdy  im  jest  pświeceńszy,  tym.więcój  uważa 
za  swój  obowiązek  godność  innego  szacować  i. 
indywidualność  oceniać.  Obok  tej  pięknej  dążąio** 
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jci,  fc»i^' naród,  vrehodzqc  wzalef;  uiitycti, 
t^m  jaśniej  roKT^aia  STroje;  jnż  co  nie  zajmują 
sanie  tylko  czyny  i  wypadki  poprzednich  czasów, 
ale  źródło  czynów,  to  jest,  uczucia. 

Trudno  przecież  nie  wyznać,  ze  ypowszech-, 
nianie  różnorodnych  płodów  w  narodach,  które  ' 
cywilizację  wysoko  posunęły,  jest   często   sknt<- 
fciem  i«idzy  nowości,   pochodzącój  z  przesycenia, 
ze  wtenczas    ich   uwielManie,      zepsuć    może 
smak  narodowi  właściwy,  obudzić  chęć  do  na- 
śladowania tego  ,    co  tylko    na  swojej    zieoii  i 
w  swoim  czasie   rozkwitać  mo^o.     Co  g-orszll, 
że  w  tym  razie ,  częściej  naśladowane  bywają 
wady  i  dziwa>?zności  genjuszów ,    a  rzadko  kto 
zdoła   pojąć    i   przywłaszczyć  sobie  istotne   ich 
zalety,   bo  Indzie  przejmując  nawet  cyvTilizację 
od  innych  narodów,  wprzód  po  owoc  żłe^o  tiii 
dobreg^o  sięgają.     Lecz  takiemu   niebezpieczcii* 
stwu  podlegają  tylko  narody  mało  jeszcze  wła- 
snych swych  płodów  majf^ire  ,    i  te,  rychlej  czy 
poźniój,  poznawszy  co  im  jest  właściwe,  o  swo- 
ich  siłach  się  wzniosą.     Jest   to   złe   mniejsze 
niżeli  wtenczas,   kiedy  tytko  jęden  obcy  wzór 
widzą  ^   jak  np.    \TZÓr  Rzymian    a!bo    Francu- 
zów.  Krytyka  historyczna  wskazująca  oddzielne 
cechy  narodów  i  wieków,  oraz  ich  źródła  i  o- 
koliczności,    przyczynić  się  może  najwięcej  do 
ostudzenia  skłonności  naśladowania  rzeczy  ob- 
cjeh. 

Jest  nakoniee  rodzaj  Krytyki  najnowsz}',  dzi^ 
9zczegółntój  w  modzie  będący,  który  Yillemain 
(swoim  wyrazem)    konjaitnralnym  nazywa. 
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(Criżicue  conjerttłrah). —  Jest  fo  Krytyka  s«n- 
kająca  nowych  źródeł,  i  wskazuj;|ca  nowe  śród* 
ki.  Wedługf^Pana  yillcmniit  mało  ona  we  Fran- 
cji w  zeszłyiB  wiekn  skulków  przyniosła  i  prze- 
nieść ich  nie  moj^ła.  Muić J  słusznie  utrzymuje 
tenże  ,  ie  Niemcy  w  miejscu  utworów  orygi-' 
nalnych9  taką  najwięcej  Krytjkę  u  siebie  upo- 
wszechnili. Filozofowie  niemieccy,  nie  zamy- 
ślali przez  badania  estetyczne  nadawać  prawideł 
w  ich  tworzeniu,  i  wskazywać  drogi  do  odkry- 
wania nowych ,  pisali  filozoficznie  dla  Fiiozo-' 
fów.  W  Niemczech ,  po  czasach  ucia.zliweg-o 
Pedantyzmu  i  niesfornego  naśladowania  Francu- 
zów^ ,  zjawiły  się  głowy  razem  genjalne  w  u- 
tworach  i  gi-untowne  w  Krytyce.  Pod  obudwó- 
ma  względami  nie' podobna  odmówić  im  orygi- 
nalności. Jedni  wzorami,  drudzy  Krytykii,  do- 
dawali sobie  wzajem  podniety,  i  kształcili  smak 
Publiczności.  Takiemi  Krytykami  by  I  i /szczegól- 
niej: Lf^ssyng,  Herder,  Winkelmann  i  Sultzer, 
chociaż  ten  nie  wzniósł  się  do  pojęć  swoich 
spół- zawodników!!  Sami  nawet  utworcy,  jak 
Goethe,  Schiller,  Richter  (Jan  Paul)  ol>jawili 
genjalne  swoje  pomysły  o  Sztuce.  Prace  tych 
wszystkich  będq  należały  do  najpięknieji^zych  za- 
szczytów umysłu  ludzkiego.  Obok  nich  musiało 
naturalnie  wystąpić  wielu,  którzy  oryginalnymi 
być  usiłowali.  Nie  zHajduj^c  w  sobie  oryginal- 
ności, szukali  jej  pó  wszystkich  krainach  i  cza- 
sach ,  wprowadabali  tylko  nowości ,  które  naród 
entuzjazmowany  prędko  ćliwytał  i  porzticjrt. 
Tym  sposobem  tworzyły  się   różne  Szkoły  Poe- 
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grecką,  o\Ti  anj^ielską,  imii  biszpań$tu| ;  ję^dai 
szperali  po  Indjjacli:^  iDni  usiłowali  oAijysiai 
przeszłość  własnej  ojezyzny,  ijie  tjlko  śre4iiieh 
wieków,  ale.  Germanów  i  Skandynawii.  Jako 
nie  nasyceni  zdohywcy  krajów  uinyśłowycb  w  ror 
Diantycznych  zapędach ,  śpieszyli  ,nawct  po  łapy 
Jndów  barbarzyńskich.  Pomógł  do  teg^o  stau  po^ 
lilyczny  narodu  w  ostatnich  czasach.  Zniewa- 
żano aż  do  przesady  wszy$fkp,  ca  b}ło  Crani^uz- 
kiCi  bo  poniżony^  rad  we  dwójnasób  pon,iia  i 
we  dwójnasób  siebie  sanifjpo  wjnojsi.  Wiciziano 
wi^cój,  niż  było,  wKalderonie,  bo  wtenczas  ró- 
wnie ojczyzna  je^o  cierpiała.  Zgoła  ]Niomcoi|i 
20śtaly  tylHo  obce  krainy  i  cjzasy,  ideały  i  syr 
steniafa,  w  nich  życic  narodowe  i  chwała. 
'  W  takiem  ąetknicciu  się  różnorodnych  mnjer 
jnań  i  czasowych. okoliczności,  lem  troskliwsze 
hyły  u^iłowafiia  o  Esfetyl^ę  z^js^sowaną,  któi^ 
właśnie  pośród  tak  i^^zimpduyeh  mniemań,  uui- 
siata  być  aważam  z  wyjstikieflro  ^bnowiska.  ^  Tp 
naturalnie  potworzyło  pole  różnym  znowu  syste- 
matom,  tak  Jako  były  ró^new^ory,  bo  o  po- 
winnościach talentu  ni^^  tak  łatw:o.  rozumować, 
.  j^k  o  powinnościach  człowieka  w  pg^ólności.  Do 
.  ki'ytyki  pięknych  utworów  muszą  się  zawjsze  łą- 
czyć uczucia,  nałogi  osobiste  i  \yi:ażenia,. które 
.  sndowi  zimnym  pozostać  nio  daj^.  .  Nawzajem 
litwory  do  niej  stosowane,  więcej  tYąc:\  szkoła, 
naukowością,  niżeli  Poezją,  zdają, się  być  obsta- 
iowanę,  lub  wywieszone  tylko  .jak  modeli 
próby.     Nió  ma  już   bezstrof^^oi  w  Krytyce, 
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dni  tiiev^innosci  w  taleutacli.  Powstaje  o^zit- 
lsi\Tanie  siebie  i  drugich.  Nie  jest  już  jedna 
Inanjera,  jak  była  nic^fdyś  \vę*  Francji,'  ale  ś:j 
iróźne  Nrtęcej  przemienne.  Jak  nieg'dyś  dobrym 
fonem  i  ga]anterjq,  tak  potem  zastawiano  srę 
wysokim  tonem  ^'enjalnosci  i  pojęć  filozofi- 
cznych, których  w  istocie,  ludzie  prostym  ro- 
zumem i  czuciem  obdarzeni,  poj«')ć  nie  mog[c> 
Wspominani  to  dla  te^o,  źe  właśnie  nadszedł 
czas,  cdy  inne  nńrody  tę  nicszc7ę$Iiw«i  drogę 
przeby waj<i ,  ze  ta  kol^j  zdaje  się  i  dla  nas 
nadchodzić,  o  czem  więcej  później.  Cożkol- 
wiek  bądź ,  Krytycy  niemieccy  dobrze  pojęci, 
owi,  których  imioiia,  następców  swoich  prze- 
żyły, wolni  od  żndzy  gcnjalności ,  Inb  niijwiii- 
nie  g'enjalni  ^  nie  szkołę,  ale  wolnq  przestrzeli 
natury  i  myśli  otwierający,  st\  może  jedynym, 
najdzielniejszym  środkiem,  do  cofnięcia  źle  skie- 
rowanej dążności.  Przenikliwy  Łcssyn.of,  Her- 
der, który  cr/>nięe  i  droci  wszystkie  dla  ludz- 
kości wytknięte  przemierzył;  Szyller, który  czy- 
stą duszą  w  czyste  sfery  się  uniósł,  i  Goethe, 
w  krainie  Sztuki,  jak  wdonin  spoufalońy,  będą 
pod  wzjflędem  Krytyki,  zawsze  źródłem  równie 
zdroweni  jak  ożywiajacem.  Ich  myśli  są  dla 
■  wszystkich  narodów*  i  wieków.  Zle  pojęci,  zle 
naśladowani ,  nie  są  winni.  'Wszak  i  sam.  Ary* 
stoteles,  miał  tak  dtiijo^o  niezręcznych  szkolni- 
k4w ,  i  nim  samjm  zawstydzić  ich  można.  Inne 
Aawet  narody,  rozwiną,  a  może  i  wykonają  to, 
co  oni  .nie  rozwinęli^  ale  wskazali.  To  zarę- 
cza szczej^ólniej  g;łówua  cecha  tychże  Teórety-^ 
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ków,  ze  bezwz^lęjuie  na  uprzedzenia  narodo- 
TKe  i  mody  czasu,  uważali  Szfukę  jako  Szlukę, 
wedlu j  zasad  najoflrólniejsżych  ,  w  duchu  Kos- 
mopolityzmu ,  k  óvyn  się  nawet  oznacza  ich 
język  zdolny  najwierniej  tłumaczyć  wszystkie 
obce  utwory. 

W  narodzie,  szczejólniej  wtym,  który  ze 
zmiana  bytu  politycznego,  naturalnie  zmienia 
lub  udoskonala  swój  smak,  w  którym  wiele  jest 
do  zrobienia^.  tam  Krytyka  wskazuj.ica  potrzeby 
i  uzupełnienia,  ogólne  cele,  może  przynieść 
-ważne  korzyści.  Nie  g-odneby  było  jej  powoła- 
nie, ffdyby  wśród  zepsuteg^o  smaku,  wyszuki- 
'wała  potraw  coraz  wymyślniejszycfa ,  ażeby  ze- 
psute podniebienie  drażniła ,  jak  to  widzimy 
•w oświeconych  narodach,  którym  pod  tym  wzg-lc- 
dcm  nie  chciejmy  zazdrościć,  ale  owszem  niech 
zaleca  potrawy  proste,  posilne,  a  najwięcej  u- 
niiarkowanie.  Nadewszystko ,  nie  może  być  jej 
celem  tworzyć  j^enjusze.  ory^iualneT  bo  te, nie 
są  nigdy  dziełem  namowy  ani  rozkazu,  bo  wy- 
macania w  tej  mierze  są  dziwaczne  ,  uwodzacCs 
których  ofiarą  stają  się  mierne  talenta,  chwy- 
tając  się  tego,  do  czego  stworzone  nie  są,  bo 
te,  tworzą  dumnych  f  fałszywych  proroków. 
Ale  cicha,  skromna,  z  Nieba  równie  jak  natchnie- 
nie proszona  rada,  ta  może  pobratać  się  zrze- 
szą pracujących,  wzajem  j<j  wpływem  ożywia- 
na, zrzeszą,  w  której  nikt  nić  ma  pychy,  po- 
zwalając innym  prześcigać ,  ale  ze  swego  sta- 
nowislia  d«ążyć  do  swego  celu. 

.Każdy  z  tych  rodzajów  Krytyki,  jasno  pc- 


jęłj.  £  miłością  prawdy  i  ze  slnakieni  wykona- 
ny^ jest  pożytecBwy,  leh  wybór,  sawist  od  a- 
sposobienia  Krytyka ,  a  więcej  jeszese  ód  po* 
trzebyl  jąkaj  stan  Łiteratary  wskaziije. 

^obacamy    po  krówce    obraz   staau  Krytyki 
w  narodzie  naszym. 

I^olaey,  od  wejścia  w  stosunki  z  oświeceń* 
szemi  narody,  mimo  jednej  ciąg'le  atrxyniaaej^ 
im  tylko  właściwej  idei,  dzielili  z  nićmi  zapal 
w  rozwijaniu  czasowych-  opinji.  Takiemi  się 
oka/ali  naprzód  w  sprawie  Kościoła ,  w  zapale 
do  języków  iStaroźy tnych ,  w  czaMe  reformacji, 
w  hołdzie  pbwśzecbnjitt  dla  Literatury  fran- 
cuzkiej  i  .t«  d.;  lecz  w  postępowania  i^  innemi 
narody  w  Kfytyce  i  smaku,  byli  najpóźniejsi. 
Za  nadto  byli  zajęci  wojną  i  politycznemi  spra«. 
wy,  ażeby  spokojnie  Sztuce  dla  saniej  Sztuki 
oddawać  się  m«j|li«  Dlate^i^o,  mało  się  u  nich 
rozwinął  odrębny  smak  narodowy,  jak  u  Angli- 
ków, Hiszpanów,  Francuzów  i  innych.  W  XYl 
wjeku  zasłynęli  naukami  w  każdym  podzajn. 
Przejęłi  chciwie  chwytane  dziedzictwo  po  sta- 
rożytnych w  tym  wieku  szczególniej  otwarte, • 
przenieśli  je,  nie  na  papićr,  ale  do  serca,  do 
działań  swoich,  liczeni  nie  składali  stanu ,  nie 
byto  między  niemi  zazdrości,  walk  iżadnój  pu- 
blicznej Krytyki,  były  tylko  przyjacielskie  i*a- 
dy,  cztfo  piękiie  mamy  dowody  w  przemo** 
wa«h,  4ed}kac|ach  i  listach.  W  sporach  re- 
lig^ijnyclt  i  politycznych,  sskło  tjłko  o  opinje, 
właściwa  literacka  Krytyka ,  była  bardzo  rzad- 
ką i  tylko  aboesną^    Pisai-ze  znahomitsi,  zwła- 
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szcKU  ładusk^^,  mieli  vr  £ttrppi^  poważanie, 
związki  Kttczonynii,  tłitmaczetio  ich  pisma  na 
obco  jęzj^feis  4lrukowanQ  |>o  wscystktc^  |M*awiie 
znacziiiejs^yeh  mtastadhi  zajcrauioznycJi.;  W  nieb 
miała . Polaka-  si!Vftiók  repre^enfatitów  vr  Bze- 
czy^pospolitej  nauk,  która  wtedj  pomijając  o*<> 
pinje  relif  i|nei>.yłaaajzgoUniejszą.  Beszta  dizie- 
jom  i  QJc£jrsteittu  językowi  w  domb  ,shą*  iiAsk^ 
ivała»  zostawiona  wiasoeittu  nalełiniefiia ,  ^ra- 
^nąc  tylko  wplywae  aii  życie  si^siedzkie  i  oby- 
watelskie.   . 

W  XVIIs  wieku  cJy  we  Włoslwofa<  iwszę* 
dzie  smak  poczuł  się  k*zie,   Połskn  doszła  der 
szczytu  jejfo  zepsucia  ,    «  ta  tylko  p4)cieszaj«uą 
różnicą,   że  ze  strony  moralnej  przyzwoitości,' 
nieskażonym   ffozpst^wila;     Do   napiiszystoścł 
azjatycliiej,  ttiii^i^aiasię^g^miniioić,    ale  nre  da- 
«^itie  do  zeptiiueia  oby€7.ajołv«re{FO..Jak  blizkie  byty 
sobie  ostateczności,  jak-chwasty;  najprzeetwniej- 
s^e  razem  korzenie  zapuściły,  świadczą  io  po* 
stawione  obck^  pełne  najwyszukaąsz^j  erudycji 
i  ponifry  Pane^ryki    obok  żartów  Wacława  Po-^ 
tpekieg^o.     Wszjstko  wfedy  możtia  powiedziŁ'6 
wediug*  BosMieta,  .sdayrało  się  pięknem,  prócz 
sam<'j  piękności.     Przyceiny  teg'4i  powszechnie 
s«i;  znane.    Za  czasów  ś^fietoiejszcg^o  stattu  na--' 
rodu  ,  naśladował:  Koebanowśki  fioracego,  Szy-' 
nioHowioz  Teokryfa«    w-czasaeii  ż^psueta  oby- 
woteUktego  pi^rwssemi  wzołaini  byli  z  podo-' 
Imych-  czasów  Seneka  iŁuban.    Wzorem  Satyro 
iu)B  by ł  V  jiiż'  Hoi^ad}',  iile  Pcrsjusz   i  Ju wenalis,  ^ 
P-dno  kłótni  ^ila.iSejiiiAcJiy  spntw  po  Tbybuna-' 
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lich^  ałe  \w  ctruku,  wś«yscy  się  ehwaIHL  W  dbru* 
fcu  śaiiii  /wicley  obywatele,  właśnie  Vfienem9^ 
kiedy  nordd  saZygmuntów  naby1q  |iowaj[ę  M  Eu'^ 
roflie  uiraoat.  Zabłysnął  ras  jessseze  pod  wodzą 
j^bf«slde|^,  ostatnim  promykiem'  sławy  rycer* 
siiiejs  whet;  popadł  w  zupełna' niemoc  tćmsmu-* 
laiejsz«'))że  jęj.nie  czul^  w  niej  isóbie  podobała  Pa? 
neg^inkitylfco,  biesiadami  natchnioii!^,przery\tały 
wrzAw;y  i-  oczty.  O  prawach  i  rządzie  rozpraw* 
wiij^c  i  powtarzali:  ntebaezni :  Hierżądem  Pol^ 
$ia  stm^  un  paniięó  ucząc  się  Hlassyfcow  i  Re- 
toryki, okaz^ywali.sntalt 'pol^^ąjąoy  ua nieładzie 
iiiyślt  i  pstroćiznie  wyrazów. 
-.Szwecja  siała  7?ię  pod  jednym  Mon^rclią  po-* 
t-ęzną  i  rządną,  pod  drugim  groźną  dla  Polski; 
Genjttsz  Piotra  Wi^Ikie^i^i^  u^runtowrał  zsisady. 
petę^i  i  .znaczenia  Państwa  swoje|^.  :  W  Pra« 
luech,  jedeif  Monarcłiir  zbiera!  skarby,  których' 
uostępća  jeg^o  tak  dobrze  użyć  timiał.  (kiła 
Północ  «lasęła  w  potędze  i  o jwi^eceniu ,  Fran- 
cja ciągle  jaśitiaki  5.  wszystko  postąpiło  naprzód, 
Polska  owszenn  coraz  daląj  a  chętniej  wstecz 
^ię  eofa!ia&  Szozt^pła  cząstka  lepiej  widzących, 
titwoniia  nadaremnie  usiłowania ,  zbiory  i  ra- 
dy v.  aby  się  k.  te^ó  stanu  wydobyć.  Już  pożno 
uznaao,iźe.jed}t»yiny  xhoeiaż  dalekim  środkiem 
ratowania  się  :będzie  ulepiszenie  wychowania^ 
iirrozseerzanie.  zbawiennyoh  opinji.  Reforma 
i^k  i  ainak^  w  Polsce  r  szła .  irybem  prostym 
i  naturalaym>  Niesłusznie  jest  ;mierzyfi  iweze- 
sne :  ustłowisrnia  według  teraźniejszych  wyobita*' 
ikń*  i  śtodkÓMTi  tim  bardziej  lelk^myślnie  z  nick 
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ssycliąif • .  Byłoby  to  jedno,  co  n^śmi^^ae  »ię 
X  ojca,  który  suhożony,  jak  mó^  dorabiał  się 
ma^tkii,  aby  przynajmniej  siynpw  ii^ycho^faL 
Mim  jeszcze  w  naradzie  po^rszechna  cr^ynn^e 
ezyhi,  niiłośnicy  Mąę  czyąili  starania  ^hoio 
jakiejkolwiek  Krytyki  Historji  i '  Biblio^jrafii* 
tlrau^e  i  Mit%Icr  K\rracali  nipiaj^ę  na  da^Tne 
dzieje  i^^ydajac  je  i  objaśniając.  /  SEtHudne  to 
prace,  a  na&wczas  niezmiernie  \razue,  Niemcy 
D  M'łęks7:ćj  czyści  zaezi^li*  a  mianowicie  Ołof, 
in^eltaube  ,  Hoffmann »  Janecki  i  inni.  Na** 
stopnie  Bibliograf ija  znalazła  y9  Polakach  |for* 
liwych  zwolenników.  Nie  niioźna  dość  ocenie 
niezmordowanej  pracy  Zaiuskiefa  około  rato- 
wania zarzuconych  dzieł ,  i  zasługi  ofiarowa* 
nta  znakomitej  bjblioteki  dla  Rzeczy  pospolitej. 
Ten  zapał  do  poszukiwania  ksią^  i  rękopism 
tak  był  W  swoim  czasie  zbawienny,  jok  óat,  kto* 
ry  po  obudzeniu  nauk  starożylnych  niegdyś  we 
"Włoszech  panował.  Przebaczmy  im  aiowozesne. 
pochwały,^ śmieszna. żądzę  rymowania,  ale  dzię- 
kujmy za  zbiory,  za  jakiekolwiek  uporządkowa- 
nie skarbów  dawniejszych.  Wnet  powstali  czyn* 
ni,  praktyczni  meso  wie,  którzy  wszystkich  stsi*' 
rań,  wszystkich  środków,  jakie  ośv\ieoenie  po« 
daje,  nżyli  ku  polepszeniu  wychowania,  rządu 
i  smaku.  Jeszcze  Ftedro  Maxymiljan  mawiał,  że 
Pplski  nikt  nieuratuje,  tylko  zesfar^m  rozumem 
Polak.  Stanisław  Konarski  Pijar  przynajmniej 
wskazał  drog'ę  ratunku.  Lbog^aceny  światłem  po-  ^ 
Stronnym,  prr.eniknąl  całą  prz}szłość  i  stan  obC"* 
•ny  sweco  narod«.     Więećj  uczjnił  niżbjr  byt 
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zdołał  najwiębsz)  Filozof,  zaczął  reCórm^  wśŁro- 
mnyin  obrębie ,  vi  murach  sweg'o  zj^rcfmadzcni^. 
Ufcszfaicił  w  niej  Nauczjcieldw,  pozyskał  zaii« 
fanie  publiczne,  tak  i^ówcza^  trudne ^^  pomie- 
rzono mu  młodzież  najpierwszych  rodzin,  a-^ 
kształcił  z  niej' oby^rateli,  pr;&ejętycb  nowemi 
vyobraźcnia^iii.  Zwalczył  publicznie  potwor 
smaku,  skażoną  Wymowę,  odpo więdną  powszecłi- 
nemu  nieładowi.  Następnie  natarł  na  czczony 
zalH^bonnie  potwór  rządu ,  któremu  naród  w  u*- 
pacznem  pojęciu  wolności,  wolność,  siebie  i 
sławę  poświęca).  Odtąd  wszczęła  się  Litera* 
tura  jedjnie  prawie  ob}watelska$  a  stąd  nabrała 
i]xia  i  powaj[i. 

Ten  popęd  wzmoenił  się  s2rze^ólni<fj  przcas 
zewnętrzne  okoliczności.  Każda  czująca  dusza, 
przejętą  być  musi  Zważa jaji^,  jak  lepsza  część 
narodu  dzwig^ała  się  z  toni,  zjakiómi  wiilczyłu 
przeciwnościami.  Zostańmy  tylko  przy  saaićj 
.Kr j  tyce.  W  lem  czyun/ni.  życiu,  w  chwili  tak 
stanowczej,  bjć  nie  moj^ły,  i  na  nicby  się  nie 
«daty  wszelkie  spekulacje  filązoficzne.  Prace 
.Andrzj^ja  Zamojskiego »  Czackiego,  Autora  Z//- 
cia  Joua  Zamoja/iief^o^  i  U  d.  reforma  rządu, 
|))ły  przedmiotem  Rrytyki,  szczerej  piśmiennej 
obrady.  Rr)t)  kowano  opinje  ale  nie  stU,  ni^ 
szkolne  wiadomości.  W  oczjby  się  naśmtaj^ 
Metafiz}kom  i  Estetykom,  bo  nie  czas  bjło  czy 
tać  tonącemu  Teorję  pływania.  Xiąże  Gzarto* 
ryski  biegły  w  językach  starożytnych,  znając  d<)- 
fcładnie  Literaturę  nawef  An.|;lików  i  lyiemców, 
bjł  Mecenasem  nauk  światłami  hojnjni,  wprost 


IH 


pilnej  zan^dzajiieytil  potrsebie.  Następnie  Itry- 
tjka  i  Satyra  obyczajów  ^  była  t  kolei  pi^rW* 
azą,  potrzebniejszą,  niżeli  Krytyka  smaku.  Bo- 
homokom,  wydawcotn  Monitora  wdzięczność 
ńaleiy ,  bo  trafnie  i  dobrze  na  swój  czas  wpł]^** 
wali.  Najpiórwszii  z  nauk  pięknych,  od  oby- 
watelstwa nie  oddzielna  Wymowa,  zyskała  w  Pi- 
ramowiczu poźcidane^o  w  swoim  czasie  Teore- 
tyka i  Rrytjka.  Nieprzyjaciel  szkolności  i  Kra* 
somowstwa,  całą  sztukę  Wymowy  zasadził  na 
czuciu  relicijnóm,  naczyst^u  i  oświec(inóm.o- 
l>ywatelsiwie,  i  dzieło  je^o  jest  istotnie  nauką 
obywatelstwa.  Poezja  zostawiona  była  sam^j 
naturze,  l^b  wzorom  upodobanym.  Nit  miała 
ilrytyki  ani  Policji ,  była  ona  jak  ws^stko,  naj- 
więcej wyobraziciefkq  obywatelskich  działań  i 
dążeń.  Obywatelskie  są  prawie  wszystkie  Poezje 
Naruszewicza  i  Trębeckieco;  inni,  jak  Karpiński 
i  Kniaźnin,  opiewając  miłostki,  śpiewali  na 
przemian  przywiązanie  do  rodzinnej  ziemi. 
W  czasie,  w  którym  szło  o  wytępietiie  nałogów 
i  przesądów  domowych,  i  nie  dopuszczanie  ob- 
ceg^o  zepsucia,  £latyra  była  najpotrzebniejszą. 
Dobre  przyjęcie  komedji  Powrót  Posła  było 
.tryumfem  oświecouej  opinji.  Krasicki  stworzo- 
ny był  na  Pisarza  Satyr  w  swym  wieku.  Ła- 
twość i  wesołość  pism  je^  uczyniła  Satyrę  do- 
stępną i  skuteczną,  ów  rodzaj  Poezji  tak  nie- 
gdyś niel>ezpiecżny.  Ziiał  on  swój  naród  więcej 
ze  złój  niż  z  dobrój  strony.  Wesoła  jego  Muza 
ograniczyła  się  do  sahiych  obyczajów,  roztro- 
pność,  prawość  i  pogodne  domowe  cnoty,  by^ 


jągp  ^ntĄaiottm ,  nie  ti^ni|ł  się  na  slirodoie, 
ani  prawd  giębokleh  i  oesiić  AYzniosłych  ^pie-f^ 
vrsA.  Najtrafniejszym  pendzlem  odmalował  Zonę   *  ' 
modn^^  Piotra  dw^mAąj  wady  narada  wM/^- 
szejdue^  ale  nie  wznio^t  się  do  wielkośei  bo^ 
balćra  cbocimsfcie^o.     Krytyka  smaku    nie  była 
poważnćiii  dążeniem,  była  drobia2;ow«i  zabawą, 
bez   skutku.      Węgierski  jeden    wierny    uoze4 
Woltera  tiie  w  sobie  nią  mając  twórczej,  ze^ 
psuty  nowi)  Filazofią,    na  zepsucie  narodu,  pe^ 
wstając,,  nie  miał  iadnćj  powagi,    nawet,   gdy 
Satyry  5mak  za  cel  mające,  pierwszy   pisać  się 
waiył.     Spory  Dmochowskiego  %  A.kadeniibaai 
krakowskiouii ,  okazują  dziecinny  sian  Krytyki. 
Godny  pożałowania  Bielawskj,  był  tylko  przed* 
miotem  płocbycb  igraszek.     Jaki  wpływ  miafa 
,wtym,«zasio  Łiteralura  francuzka  na  polską,  ta 
będzie  przcdiniotieni    psobnyob  uwag,   tu  desyi 
powiedaićć,  źo  wpływ  jej  ^Uinowczy  okazał  się 
dopiero  •  w  pacsątkii  terastaicjsa^go   wieku ,    ze 
tonże  dzMat  przemożnie  na\j^zyfi,   na  krytykę 
smaku,   lecz.  prawie  nic  na  «ini6nlańia  filozo- 
fLczne  w  pismach  objiiwiopci^ 
.     Z  upadkiem  narodu ,   usiała  7/upełnie  Lite^ 
ratura  ofcywatelsfca.    Pos^^tałó  tylko  przekazać 
potomnym   dzieje  pr^eeszłośoi »     rachować    przy 
iyciu  na  nowo  wzl)ogaeony  język  rodzinny.  Ten 
skromny    i   tkliwy   i&awód  :  obrali    Albertrandy, 
.Czacki,  Sniadeccy  i  tyłu  znanych  z  zasługi  ie- 
go  rodzaju.     Część  giemi  odpadła  pod  pa»o*wa« 
nie   bratniego    narodu    mlaia    zostawiony   $^ój 
język.     Wieczny    w  pamięci   Polaków  Gtsarz 
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AiEXAXDER,  jńt  wtedy  był  ich  iIobrocsyAciit 
i  d4»zvrolił|  aby  co  więcej  języków  wielbiło.    ' 

W  takim  stanie    rzeczy,    jedni    oddali  się 
całkiem  zbieraniu  pamiątek  przeszłości,  inni  rzu- 
cili się  vrytącznie  do  Literatury  francuzkićj.  Je- 
dnych skłonność  naroiiowa,   innych  łatwość  i  żah 
bawa «  i  sama  moda  do  nićj  nęciły.     Literatura 
przestała  być  prawie  rzeczą  narodu,  była  tyłlso 
pociechc*!  i  zabawą  wyższej  kłassy,   skłonnej  db 
smaku  Francuzów.  Tak,  kiedy  Literatura  zamiast 
być  środkiem,    stała  się  celem;  t)kazały  sie  za- 
wiązki Krytyki,     Lecz  Krytyka  ta,  nie  rozwl' 
ńęła  się  ż  własnej  narodowej  Literatury , ale  z  obećj 
została  przejętą,'  zastosowaną.  Miała  ona  dobrą 
i  złą  swoje  stronę*  Spory  o  czysIość  języka,  były 
bardzo  potrzebne,  tak  jak  są  dzisiaj.   Szło  wtedy 
o  utrzymauie   tćj  jedynój   puścizny.     W  n'»jpó- 
f rzebniejszym    czasie    zebrał   Linde    i    og^osft 
wszystkie  jęz]1(a  skarby.  Og^łoszenie  Wyboru  Pisa- 
rzów  polskich  przez  Mostowskiego,  staranne  wy-t 
danie  dzieł  Rraaickiej^o  i  Rarptńskiej^o  były  to 
pożądane  upominki'  czasów  przeszłości.     Stara- 
nia Dmochowskiejfo  o  poprawność,  o  wzory  naj- 
znakomitsze, o  języki  starożytne  zapewniają  mu 
*  wdzięczność  i  stawę ,  nadewszystko  zaś ,  ie  na- 
rodowi przywłaszczył  pożądane  pienia  najpiórw- 
szych  g[enjuszów,  ze  zwrócił  umysły  ku  przed- 
miotom najpoważniejszym ,   ie  dał  poznać  spół- 
zi4>mkom  mężnego  Hektora,  szukającego  siedzi- 
by Eneasza,    płaczącej^o  Yiinga  i  grzech  piór* 
W5zycb  rodziców,    Nie' szło  mu  wtenczas  o  zi« 
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mne  filolo^lcttie  baJatita.    Miinfo  je^o  astłoi^ań 

Srzeważał  ^tnak  francazki  mało  istotnym  potrze* 
om  narodu  odpo^iedny.  Pani  Geni is  \7pły wała 
na  wydiowanie  domowe.   Boalo  był  nie  jai  pra* 
wodawcą  Poezji,  ale  niewczesnym  Satyrykiem. 
Gorczyczewski  twardym  wierszem,  stosował  wa- 
dy Poetów  francuzkich    przez  Boala  wyszydzo- 
nych,   których  nikt  \vA  nie  czytał,  do  polskich 
wierszokletów  jeszcze   dawniej  zapomnianych  i 
meg'odnych,  ażeby  ieh  wskrzeszać  dla  poimie- 
wiska.     Tłumaczono  i  naśladowano    coraz  skó- 
rzćj  lekk.i  Poezję  francazką  t  na  niój  kształciła 
się  Krytjka.  Szymanowski  przełożył  był  jeszcze  za 
Stanisława  A4]g^nst a  8 m/^^2(if tę  Wenery  vf  Kni" 
doś,  fraszkę  najmiemiejszą,  u  Franeazów  zapo- 
mnianą ,    do  której  sam  Monteskiusz  nie  mający 
wcale  poetycznego  lalontu,  żadnej  nie  przywię- 
żywał  wartości,  która  i  u  Polaków  źadneg^o  wra- 
żenia sprawić  nie  mogiła.     Przełożył  j.'^  wier- 
szem najściślój  prozaicznym ,  tóm  mnióy  Sztuki 
okazującym,  że  już  inny  Francuz  w  swoim  ję- 
zyku podjąf  przed  nim  tę  pracę   niewdzięczną, 
przerabiania  wierszem  prozy  nie  poetycznej     Po 
rozszerzeniu  francuzkic^o  smaku,   obwołano  ten 
przekład  Szymanowskiego  za  stanowiący  epok^ 
Idteratfiry  polskiej-^  za  dzieło  nieśmiertelne ^ 
za  bystry  lot  genjnszn.    W  jednyniże  prawie 
czasie    w  różnych  miejscach    trzy  wydano  tłu* 
maczenia  Hcnrjady,  i  żadne  nie  sprawiło  wra- 
żenia. 

Hu  znowu  inna  nastąpiła  epoka.     Nie  były 
to  czasy  naukom  i  smakowi  przychylne.    Prze* 
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cięż  znfeniony  trjl)  'wyctowaniii ,  nzy^ranie  Ję- 
zyka ojczystego   v  czynnościach  rządoM^ycb,  o- 
l>i»iziły  1  Miizy.    Naród  zaczął  młodzieńcze ,  e- 
nergiczne  sycie,  lecz  vr  oho^iązliach  żołnierza 
i  obywatela;' Literatura   mało    była   celem   dla 
siebie  samej.  Niemcei^iez  nastroił  lutnię,  do  da- 
'ornych  dum  bislorycznych,  vf  Sawoftfbie  "wijsia^ 
vił  odskok   obyczajów  od  tych,   jakie  \y  kome-~ 
dji  Powrót  Posła  malował.     Woronicz,  kfóry 
na  gruzach  Kazimierza,  samotnie  jak  JFeremjasz 
opłakiwał  przeszłość  ,  wystąpił  (fawnyni  kapłan* 
stwa  obyczajem  wlewać  w  rycer5'ów  ducha  wia- 
ry i  męztwa,  wznowił  stjl  i  ducha  Skar{B^i.    U- 
czucie  religijne  i  narodowe  przezeń  wzbudzone, 
zapomnieć  kazało  o  Krytyce    i  nabytym  smaku 
francuzkim.  Ten  czysty  wychowaniec  samej  tjlko 
świ«')tyni  Religii    i  kraju,    z  liibiją    i  Kroniką 
w  ręku  ,  nie  zwracając  uwa^i  na  postęp  i  zdaaie 
nowego  świata,   wzniosły  w  starożytnej  prosto- 
cie" swojej,    zdolnym  był    najwięcej    wskrzesić 
w   sercu  spól/Joników  ducha  Religii,  jakim  się 
odznaczała  dawna  narodowość.    Sam  on  stoi  jak 
nad  gruzami  zapomnianego  kościółka  stary  mo- 
drzew, wieczną  zielonością  i  szumem  swoim  wzy- 
wający dodumania  Ludwik  Osiński  wydobył  nowe 
mało  znane   przed  nim  zalety  ję^^ykn   polskiego, 
cnergję   w  Poezji  dramatycznej,    pofoczjstość  i 
poprawność  wiersza.    Wybrał  zfrancuzkiej  Dra- 
mat^fii  lo,   co  najmocniejszego^   a  może  najsto- 
sowniejszego dla  narodu  mieć  mogła ;    Kornela. 
Wybrał  zRomantyzmu  Francuzów  jego  kwiat  naj-^ 
piękniejszy,  to  jest  uczucie  honoru  miłości  i  od- 
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"wąci  "W  Cydzie.  Dsieło  inne,  róvrnie  wsrwoini 
rodzaju  doskonale  oddane,  byłoby  takie  itiiało 
swą  wziętość ,  bo  wyłączności  w  rzeczach  smaku 
nie  było  i  byjć  nie  powinna.  Duchowi  niilitar- 
nemu  wówczjis  winni  jesteśmy  nowy  rodzaj  wy- 
mowy sądowej,  w  której  mo wczy  falent  te^oź  Osin- 
skiej^o  zajaśniał.  Tenże  duch  natchnął  najpię*^ 
kniejszę^riiiejsea  Ziemiańsłtca  Rożniiana ,  które 
równie  jak  Ody  sławę  narodową  opiewające, 
z  powszechnym  zapałem  przez  naród  przyjęte, 
zdawały  się  zbliżać  ku  smakowi  Rzymian  ,  od 
hi&rego  zaczęła  się  naj pierwsza  polska  Litera- 
tura. Molski  zakończył  dłu^i  szereg  dawnych 
winszujących  wierszopisów.  Pochlebiał  osobom, 
żartował  z  obyczajów,  a  naród  w  cierpieniach 
czasowych  pocieszał.  Zebrane  ulotne  jego  Poe- 
zje, których  rodzaj  już  zupełnie  zaginął,  będą 
miały  swą  cenę,  jako  wierny  obraz  stanu  i  o- 
byezajów.  Filozofija  ozwałasię  na  chwilę,  była 
wcsęici  nie  rozumianą,  w  części  nieusłuchaną.  U- 
miejętnoici  matematyczne  ,  jako  szczególniej  po- 
trzebne ,  najwięcej  się  upowszeohniły,  tndziei 
poznanie'  ziemi  ojezysiój  pod  względem  jój  bo*- 
^actw. 

W  Oj^ólności ,  cokolwiek  Literatura  polska 
tych  czasów  dobrego  wydała,  to  wyniknęło  z  po- 
trzeby czasu,    i  jej  służyło* 

Nadeszła  wreszcie  niespodziewana  epoka, 
W  której  jak  wszystko ,  tak.  i  wyobrażenia  o 
smaku  zmienię  się  musiały.  Naród  jak  człowiek, 
skoro  przebędzie  rozliczne  szkoły  doświadczę^ 
nia,    skoco  się. doczeka  jafciehkolwieli  owoców 
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pfAcy  ^wćj  Umysłoiirćj ,  skoro  juz  przeszłość  je^o 
tiiożć  tiiU  być  mistrzynią  przyszłości,  t^tenczas 
dopiero  zaesyna  spokojuie  rozbierać,  zdavpać 
sobie  sprawę  z  tego ,  ezem  jest  i  co  iifa ,  eo 
inde  ludy  yr  zaifFodzie  naaii  uczyniły,  i  co  jemu 
czynić  zostaje.  Kiedy  yrybada  skarby  swJ^j  zie- 
mi, tudzież  tajemnice  natury,  i  te  do  po- 
trzeb i  przemysłu  uzyinra,  wtenczas  zaczyna  bn- 
dać  naturę  dla  samej  natury,  gdy  byt  swój  fi- 
zyczny  ulepszy,  lubi  przemyślać  o  uprzyjemnie- 
niu jego,  hoduje  nauki  i  Sztuki  dla  nicłiże  sa- 
mych, spokojnie  rozbiera  uniesienia  i  mniema* 
uia  ludzkie,  czuje  potrzebę  zasad,  szuka  je- 
dności ,  przyczyny  i  celu.  Wtedy  .za\viązuje  się 
Filozofa  i  Krytyka.  Rzadsze  są  wtedy  twórcze 
genjusze,  ale  całe  hodowanie  nauk  przybiorą 
postai^  czyunej  poważnej  dążności.  Taka  pora 
nadeszła  dla  całej  europejskiej  Literatury  %IX 
wieku.  Po  czasach  płochćj  ^  sw&woli  i  namię- 
tnych uniesień,  po  starciu  się  mniemań  najsprze- 
ezniejszyeh,  po  zakończeniu  straszliwych  burz 
wojennych ,  cała  Literatura,  mimo  nadużjcia  no- 
wych wyobrażeń,  (co  z  początku  zawsze  być 
musi,)  przybiera  cechę  powagi,  bezstronnego 
sądu,  godzenia  mniemań,  szanowania  zbawień-, 
uych,  zdobiących  uczuć,  które  all)o  namiętności 
skaziły,  albo  rozum,  zimny  zawsze  gdy  dumny, 
przytępił.  Miara  i  harmonja  prawd  świętych  i 
uczuć  jest  hasłem  powszechnem.  Polska  Lite- 
ratura ze  szczególnych  nadto  względów  doszła 
stanowczej  mety  ulepszenia  swojego.  Nić  ma 
ona  bogatych  zapasów  i   które  by   zmianę  same 


przez  się  zrzijdziły,  ale  ma  je  vr  całein  zupeł- 
nie przebyłem  iycin  dayfnij  narodoM^ości.  Z  nidj 
pozostaje  narodd^?!  i^yrozumieć  swoje  przymio'* 
ty,  wady  i  dalszy  zawód.  Razem  zaczął  nowe, 
skromne,  młodzieńcze  życie,  zbliżył  się  więcej 
do  wyobrażeń  narodów  oświeconych,  od  kto* 
rych  się  formą  rząda  i  wyobrażeniami  tyle  od- 
dzielał, z  litóremi  nieg'dyś  w  czasie  zarozumienia 
swojego,  postępować  zaniedbał.  Ti^  idzi  my,  że 
Fr<'incja  tak  ustaloną  mając  sławę  z  ^enjnszów 
wr  całój  Enropie  wziętych  ,  że  Włochy,  zało- 
życiele całej  nowożytnej  Literatury  i  Sztuk  pię- 
knych, nie  przestają  na  tóm,  co  uświetniło  ich 
przeszłe  wieki ,  ale  dążą  do  tego,  co  dalszy  po- 
stęp czasu  wskazuje.  Tem  ipvięc^j  ma  do  tego 
powodu  naród  polski,  któreg'o  do  nbwych  wy- 
obrażeń, nie  wzywa  sama  żądza  nowości,  ale 
przyrodzona  kolej  postępu  tak  w  rzeczach  smakn 
jak  we  wszystkiem  innem.  Riedy  czujemy  błoj^i 
wpływ  udoskonaleń  dzisiejszych  w  Administra- 
cji, przemyśle  handlu  i  rolnictwa,  kiedy  ko^- 
rzystamy  ze  wszystkich  odkryć  i  wynalazków 
Spółczesnych,  dla  czegóż  miałyby  pozostać  na 
dawnej  stopie  te  właśnie  wyobrażenia,  któr^  się 
najwięcój  godności  człowieka,  i  wewnętrznego 
udoskonalenia  dotyczą?  Nowa  Literatura  dąży 
do  tego,  ażeby  każdy  naród  wiernie  w  niej  ma-^ 
lował  swoje  właściwość.  Od  tego  ducha  odwio'* 
dly  nas  tylko  czasowe  okoliczności ,  nie  wywiły 
się  stąd  żadne  szczególne  korzyścią  nie  przywiać 
ssała  się  do  franeazhieh  tłumaczeń  żadna  pat 
miątlm  ^  sława  narodowa  y  za  ooi  me.  mamy  na 
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nowo  uchwycić  przerwanego  wątŁu,  po  co  najpo-  * 
ćniejsi  mamy  koniecznie  zostać  na  drodze,  z  której 
i  nauczyciele  nasi  już  poHt<')pili  ?  U  iek  teraźniej- 
szy nie  niszczy  duclia  praw  i  zasad  Sztuki,  ale 
je  tylko  rozwija,  stosuje  do  czasu  i  hiiejsca,  nie 
zmusza  do  trzymania  się  samej  litery  prawa. 
Uwolniwszy  nas  od  szezec6ło\?ycii  warunków,  i 
mody  mało  poetycznejo  wieku  Francji ,  któreg^o 
Krytyka  mato  żj^łębiona,  Filozofja  mało  była  po- 
cieszającą, wkłada  natomiast  wyższe  i  g[odniejsze 
obowiązki.  'Mtaśnie  w  iij  Literaturze,  która 
w  XVIII  wieku  najściślej  form  się  trzymała; 
kiedy  w  Kornelu  drobiazgowe  t>niyłki  podkre- 
ślano ,  kiedy  niijviięcćj  o  dobrym  guście  roz- 
prawiano;' właśnie  wtenczas,  panowała  zadowól- 
nictna  z  siebie  lekkomyślność,  nieprzystojność  cy- 
niczna, nie  tylko  zepsuta,  ale  do-zepsuela  dziel- 
nie dążąca,  właśnie  w  tych  formach,  objawiała 
się  wolnomyślność,  w  której  umysł,  zamiast 
wznieść  się  ku  niebu ,  wolał  się  nurzyć  w  ma- 
terjalizmie,  albo  Sceptycyzm  zdał  mu  się  byó 
poetyczniejszym,  niż  Wiara.  Właśnie  Poezja  od- 
daliła się  od  źródła  swego,  od  Religji,  albo  ji^j. 
zimno,  jako  machiny,  w  Epopei  używała,.  Zepsn-* 
eie  wszędzie  być  uitYsi,  gdzie  dostateczne  są  sa- 
me formy.  Naae wszystko  zaś  nie  mogła  bjć  ta 
Literatura  dobrym  i  jedynynr  dla  nas  przewodni- 
kiem, pvzeto ,  że  narodowe  zadowołnienie  Fran- 
cuzów, a  nasza  ufność,  uważać  ją  kazały  za  jedno 
R  kłassycznemi  płodami  Starożjtności,  a  nawet 
za  jój  udoskonalenie.  Francuzi  dawniejsi,  sami 
nie  umieli  ocenić ,  fle  w  mnienuiaćni  powtórce^ 
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nin   Greków  i  Bzytiiiait,    siebie  samych  malo- 
wali ,  jak  często  teraźniejszy  teatralny  tylko  bo^. 
hater,  przybierał  Herkulesa  nazwisko.    I  myż^ 
byśmy   odstąpili    mieli  dawnego  spoufalenia  się 
'EC  starożytnymi)  i  przejmować  ich  dopiero  tak». 
jak  ich  sobie  inny  naród  po  swojemu  dla  siebie 
tylko    przywłaszczyć   umiał  ?     Jeśliby    dziś   je« 
szcze  mbg^Ii  być  tacy,  którz}  by  radzi  zatrzymać 
nas  na  niewdzięcznem  polu  dawnej  tylko  Fran- 
cuzezyzny,  byłyby  to  chyba  owe  przez  Edukację 
utalentowane  osoby,  kt6re'jak  lekcji  tańca,  tak 
kilkanaście  lekcji  Literatury    francuzkiej  odby* 
ły,  ażeby  się  umieć  w  salonie   pokazać ,   pomó* 
^ić  o  aneg^dotkach  Woliera  o  Aktorkach  paryz* 
Isich,  i  zacjtować  Boala.    Dla  tych  to  ludzi,  Li* 
leratura  nie  była  nig'dy  potrzebą  zajęciu  umysłu 
1  serca,    ale  tylko    zewnętrzną    okrasą,    która 
z  litiekiem   minęła 

Jakże  to  Francuzi  znakomici  są  we  wszyst* 
hicfa  tjch  utworach,  w  których  nie  chcieli  Jjyć 
Grekami  ?  któż  im  odmówi  pierwszeństwa  w  no-^ 
wroźytnej  chrześcijańskiej  wymowie  ?  Któżby  nie 
cenił  AtaW^  kto  Moliera,  całej  do  dziś  dnia  naj* 
doskonalszej  ich  komedji  ?  W  tern  właśnie  od- 
dają im  cześć  wszystkie  narody,  tak  jak  oni  cenić 
już  umieją,  obce  właściwe,  oryginalne  płody. 
Ale  czyż  dla  te^o,  potrzeba  nam  powtarzać  An-* 
cha  i  formy  tejże  Literatury,  i  taką  odnieść  stąd 
korzyść,  jaką  ona  w  niestosownym  przywłaszrzar 
nin  sobie  Greków  odniosła?  jaką  dziś  może  zGer- 
manizmu  w  ręku  naśladowców  odniesie?  Czyi 
nie  lepiej  p^mnieł,  ię  jal^  ona  a  włMn|ch  iiiłach 
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riajlepi^jsię  rozwinęła,  tak  i  nasza  tą  drogJl  do« 
skonalićby  się  powinna? 

Takie  postrseźenia  csyniooo  w  Polsce  o  Li- 
teraturze łrancuzkiej  od  roku  1815,  od  ezasu  u- 
Stalenia  noweg'o  rzeczy  porządku^j^dy, naród  od« 
zyskał  swe  imię,  ^dy  zaczął  byt  nowy  w  Europie^ 
byt  ważny  pośród  plemion  sławinńskich  i  ffdy  ma 
należało,  ile  może^zesweg^o  stanowiska. zdążać  za 
Rówemi  wyobrażeniami  w  Europie.  Nie  potrzebo* 
wały  one  wielkich  wojen  literackich ,  ponieważ 
i>yły  już  upowszechnione  wszędzie ,  i  nie  pocho- 
dziły bynajmniej  z  chęci  nowatorstwa.  Literatura 
fi'ancuzka  nie  miała  u  nas  nieprzyjació!  jak 
w  Niemczech  i  Ang^łii,  cdyź  nie  budziły  ich  nie- 
nawiści narodowe  ;  przeciwnie,'  nie  zatarło  się 
ni  j^dy  u  Polaków  pewne  powinowactwo  charakteru 
z  Francuzami ,  które  i  oni  sami  Polakom  przy- 
znawać lubi*').  Dawniejsi  Pisarze  postępowali 
drogą  zaczętą  nie  troszcząc  się  o  nowe  wyohra- 
żenia,  i  nowsi  nie  rozpoczynali  walki,  ale  pu- 
ścili się  drog^ą,  jaka  im  się  Ie{)szą  zdawała.  Ta- 
kie rozwijanie  się  wyobrażeń  b}io  bardzo  na- 
turalne, zaczęło  się  jakby  organicznym  porząd- 
kiem, bo  wszystko  powinno' się  na  swoim  pniu, 
stosownie  do  postępującego  światła,  i  stopniowo 
rozwijać.  Zjawili  się  młodzi  Poeci  szukający 
ttatchnicnia  w  uczuciu  reli^ijnem,  w  dziejach 
i  dawnym  języku,  tudzież  w  fK>daniaeh  ludu^ 
jako  w  źródłach,  którym  inne  narody  prawdzi- 
wość swojej  Poezji  są  wi«ny.  .  Utwory  ich  oka- 
zały się  w  nieawyczajnej  postaci,  formaliśei  ró- 
wnie jak  prawdziwi  Krytycy^  mieli  o  nich  do* 
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sji  do  po^ie Jżeilia.  Tft  nowsza  Poej&fa ,  nie  ino* 
|rla  powtórzyć  śiilaku  SUnUława  Aojrasta,  w  kló« 
rych  Poeci  wcale  z  laoyeh  źródeł  natchnienia 
czerpał f,  nie  mogła  pozostać  przy  naśladowania 
Francuzów,  bo  już  nie  jest  samą  zabawą  w  sa- 
lonach ,  bo  bliasza  znajomość  Literatury  innych 
narodów,  tak  młodzież  dzisiejszą  zajijła,  jak  j<t 
dawniej  ujmowała  francuzka.  Pozostały  jej,  jak 
niegdyś  Niemcom  więcej  krainy  ideałów,  dawne 
poetyczniejsze  dzieje  i  piękności  natury. 

Jednakże  każda  nowość  nie  może  się  obejść 
s  początku  bez  swojej- złej  strony,  a  tą  jest  zwykle 
przesada,  chęć  zamierzenia  dalćj,  niż  natura  i 
zdolność  dozwalają,  lekce  ważenie  wszystkiego, 
€0  było,  być  musiało,  i  co  właśnie  nowym  wyo- 
brażeniom dało  początek.  Do  tego,  dopomogły 
walki  Francuzów  o  Poezję  klaasyczną  i  roman- 
tyczną we  Francji  wznowione,  w  Niemczech  da-  * 
wno  zapomniane.  Chęć  nadzwyczajności,  sza« 
kany  entusjazm,  a  racem  niestosowne  naślado* 
wnictwo,  jest  znamieniem  UMlnjąeych  dążyćza 
nowemi  wzorami.  Było  tak  zawsze,  iż  każdy 
fiowy  genjalny  utwór  obudzą  naśladowców,  któ- 
rzy albo  ztóm  tylko  przejąć  się  umieją,  albo  chę- 
cią przewyższenia, śmieszny  potwór  wydają,  albo,, 
co  jest  najgorsza,  rzeczy  wielkie  przez  się,  po-* 
społitnją.  I  tak:  zaledwo  jęzjk  poetyczny  wy- 
niósł się  nieco  nad  Prozę ,  już  gardzi  potrzebą, 
aby  ;o  śmiertelni  rozumieli,  zaledwo  pozb}ł  się. 
Galicyzmów,  już  naśla<b>wcy  nagradzają  t^n  Ur- 
by  tek  prowincjonalnemi  wyrazy.'  Inni  zaledwo 
wjaląpiwszy  za  sfer^  francuzki^j  Łiteraturyi  u- 
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pędzają  się  fO^  stepitch  an|1i$kich,  po  śłiahrch 
SkaDdynami.  Jeden  talent  dał  uczue  piękności 
Poezji  \rsebodniej.  wnet  sądzą  inoi,  że  Poezja 
arabska  jest  dla  nas  stosowniejszą ,  niżeli  dairnt 
Klassycy.  Ledwo- się  Poezja  uwolniła  od  form 
drobiazgowych,  jnżci  obwołano  się  przeciwko 
wszelkim  przepisom  Sztuki,  zaledwo  w  miejsie 
zalotności ,  głos  czucia  przemawiać  począł,  wnet 
Poeci,  owe  z  natury  naj^^ięcćj  towarzyskie  stwo- 
rzenia, które  przeto  s/ezegółniej  czuć  i  czucie 
wywnętrzac  umieją,  nie  cbcą  mieć  żadoeca  spol- 
nictwa  z  ludźmi ,  a  wyszukują  starannie,  o  eo 
smucić  się  mają,  aby  się  pbdoliać.  Odzjwa  si^ 
głos  próżnijiczej  obłędnej  tęsknoty,  którą  da- 
wniój  jakby  z  przeczucia,  Pisarze  nasi  za  Sy- 
ąonimę  nudów  uznali.  Z  innej  strony  podoba 
się  nadzwyczajność,  nie  w  naturze  ,  ale  za  na- 
turę posunięta,  wrażenia  okropne,  które  tjlko 
zepsutą  i  dziecinną  imagtnację  zajmują,  ale  t;e 
zdrowiem  czuciem  nic  nie  mają  spolne^o.  Kiedy 
l^óstwo  starożytnych  Poetów,  oraz  bóstwo  świa- 
tła, Apollo,  zniknął  z  pięknym  swoim  orszakiem, 
cz}ż  go  może  nie  zastęf  uje  ów  zły  duch  zwo- 
dzicie!, który  i  słabsze  uni}sły  na  szczyty  gór 
prowadzi  i  zawrotu  głowy  nabawia  ?  Istotnie : 
o.d  Bajrona  począwszy,  natchnienia  ezęści<^j  pro- 
wadzą Poetów  do  piekieł,  między  duchy  zło- 
wrogie, upiory,  jaskinie  lutrów,  aniżeli  ku  ja- 
snym niebieskim  krainom,  ku  niewinnym  Anio- 
łom, albo  ideałom  wzniosłych  charakterów  w  dzie- 
jach przeszłości.  Nowe  i  mniemane  Giganty  nie 
mogąc  Nieba  dosięgnąć)  rzucają  s:ę  w  }>rzepaści 
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nniliaj«ic  światła,  Mralczą przeciw  porządkowi  na^* 
tury.  Ta  jest  cecha  wjełu  nowoczesnych  we 
Francjt  Poetów,  i  a  nas  poczęła  się  zjawiać  o- 
1)ok  pięknych  nowych  utworów.  Jest  to  roz- 
pacz rzncają^^a  się  do  ostateczności ,  nowa  nia* 
hjera  i  rutyna. 

Podobne  strony  dzisiejszej  Poezji  we  Francji 
zważając,  któż  nie  pozna,  że  ona  jest  także  na- 
śladowauiein  obcych  utworów  hie  zgodnych  z  cha- 
rakterem narodu ,  nie  odpowiadającym  |)otrze1)ie, 
lecz  modzie  czasu,  a  nawet  domyślaćby  się  mo- 
żna ,  że  jest  ostatniem  wysileniem  wieku  przej- 
rzałego w  Cywilizacji,  nie  czującego  już  piękno- 
ści w  prostocie,  w  spokojnym  działaniu  twórczej 
siły  genjuszu  tak  jak  natury,  nie  znającego  ceny 
cichej  wzniosłości  charakterów,  ale  tylko  za  na- 
turę rzeczywistości  i  Poezji  wysuniętych ,   nie- 
zdolnego już .  do  czerstwych  uczuć ,   (ile  mają- 
cego czurie  rozdrażnione  lub  potrzebujące  dra-^ 
żnienia.   Tak  b)ło  w  dziejach  ludzkich,   że  ze- 
psucie   podawało    a^awsze   rękę    banbarzyiistwn. 
Jak  Rzymianie  znikczemi\iei\i  potrzebowali  nie- 
gdyś okropnych  widowisk  ,  zabójstwa  niewolni- 
ków i  zwierząt,    tak   dziś,    przynajmniej    w  u- 
tworach  poetycznych,  morderstwa  ^  bohatórowie 
w  charakterze  i  działaniu  najobrzydliwsi,  sen- 
tymentalną publiczność  zajmiiją...   hecz   bądź- 
my dalecy  od  podobnych  porównań,   kfóre  złe, 
sdala  jeszcze  grożące  nasuwa     Zepsucie  to,  jest 
weFrancj^i  tjlko  przemijające,  głośne  na  chwilę 
i  wnet  samo   w  sobie  się  strawi.     Cieszmy  się 
raczćj,  że  zapewne  powtórzy  się  iylko  poźniei- 


flzy  "cr  hislorji  ftmaliu  i^rjpaclck.  Z  dawnych  bo« 
Tętent  edpowiednyeh  duchowi  wieku,  czynów  Ry« 
ccrstwa  i  Poezji  romantycznej,  utworzył  Tasio 
wieniec  najpiękniejszy.  Lecz  {rdy  Rycerzów  btq« 
kajqcychsię  jak  i  Trubadurów,  szał  dziwaczny 
o;arR«ił,  wy^t<'^pił  Cerwanles,  który  wesoło)  śmie- 
sznośch)  snintnój  i  niedorzecznej  śmieszności  ta- 
mę położył.  Frnncuzi  łatwiój  wydadzi*)  Cerwan- 
tesa,  nam  życzyć  należy,  abyśmy  ;o  nie  potrze* 
bowali.  We  Francji,  nauka  doświadczenia,  prze- 
wag^a  umiejętności  i  nauk  tak  porządnie  i  stale 
posuwanych ,  nie  pozwoli  wziąśó  g^óry  zepsucia 
smaku,  Francuzi  mieli  i  mają  Klężów,  którzy 
zdrowy  smak  utrzymają  i  wydoskonalą ^  Ich  a* 
świecona  duma  narodowa  nie  dozwoli,  ai)y  zpo- 
znania  ohcój  Literatury  tftkie  żniwo  odnieśli; 
korzyść ,  jaką  jej  pod  względem  Historji  i  Fi- 
lozofji  są  winni,  nie  może  być  w  sprzeczności 
z  udoskonaleniem  Sztuli. 

Lecz  miałażby  polska  Literatura  tak  jeszcze 
.skromna  w  nowóm  rozwijaniu  się  s wojom,  sa- 
mo złe  z  Cywilizacji  obcej  przejmować,  i  od  razu 
przyjść  do  ostateczności  ?  miałażby  porzuciwszy 
dawne  naśladownictwo,  pójść  zadrng'iem  jeszcze 
zgnhniejs7^m  ?  miałażby  sobie  przywłaszczać 
smak  najprzeeiwniejszy  dziejom  i  charakterowi 
narodu,  j,  fdj  całq  swoje  teraźniejszą  Ruhurę 
obcym  jest  winna,  w  Literaturze  t^^lko.plon  naj- 
gorszy odnosić?  Tego  istotnie  obawiaćby  się  na- 
leżało zważając,  nie  utwory  poetyczne,  ale  stan 
Krytyki  w  naszym  kraju.  Jak  było  zawsze,  tak 
jf^kt  i  dziś  I   że  szczupła  tylko  liczba  talentóWf 
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WartoSc^  odasnaczad  się  Woze/  Rlii^a  'przycho- 
dzi, =j/ifc  m^^\  Sj5ille^V  ^'^  sferoiimyinriiiiiieiiceni,^ 
aby  sąil  czytelnika, usłyszeć.  Jeżeli  Krytyka  sma- 
kowi tałs/iy węg6' i)ie  nadaje  fcieriinlin,  wienczas" 
talent  pra>vdziwj  zawsze  znajdzie  swą  w^sictośc, 
a  miernośS  i  przesada  zasłużoną  niepauiięe,  wten- 
czas pićrwsza  zaniecUa  Sztuli^,  a  drugh  więcej 
ja  zgłębi,  i  bęilzie  g'odn«'i  wzięlości^ 

Skargi  na  pisań  krytyczne  gł^w  zapalonych, 
młodzieńczych  przyjaciół;^  niezrozumiałych  i  sie-^ 
bic  nie  rozuipiejących  Metarizyków,  unoszących 
się  n;id  w.<zys<ki(źiii*,  czfego  dobrze  nie  pojęli,' na 
sektarstwo  i  falirykę  artykułów  gazetowych,  były 
i  Sil  powszechne  za  ;^ninicą,   gdzie  recenzje  u- 
\^'WżaG  można   żajaf  marko  we  obwoływanie  no- 
%rj eh  towarów.  Afó  tani  wpłyt^  podobnych  Kry- 
tyków ilie  jest  tak  Wielki,  jaki  być  może  u  nas, 
gdzie  praWie  oni  jledni   ^  piśuLicIi  publicznych 
głos  niają,^  gdy  uczeni  iiiając^  zasobą  poAYagę^ 
zamilczeli,   inni'^  wiekiem  postąpić  zaniedbali. 
To  utworzyło  najwięcej  ow*!  zarozumiałość,  która 
w  imieniu  wyższości  przemawia.  Oni  to  na  polti 
S^tuki^  które  tyłka  ia  przymierzem  natury  z  pra- 
cą człowieka  plónjf  wydaje,  wywołują  uprawę, 
jako  nie  potrżóbuą.     Oni  odkrzykują  między  Pi- 
sarzaijii  wyłączność ,  St  imieniu  Filozofii   do  A- 
narchii,  ! rożpashnia  imaginacji  wzywają,  chcie- 
liby w  j(RJ  fniletiiu' upowsżcchriić  słowa  Russa: 
'Vhomme(^qHi  mełfite^est  f/n  animfił dejfrare. 
'  Bić  każą  czołem  urojonym  przez  siebie  bożysz- 
czom, nie  rozumiejąc  si^  z  sobą,  łają  tym,  titó- 
rzy   szcterzćj  ityznaj.t,    ze  icb  nie  rozumieją. 

D: Br.  T J.Pr.  15 
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Professorów,  zapędzają  cą)«i  Pubłiciodić  do  jego 
s>.koły/ każą  uczyć  się  l^Iet^fizyid  kaiicmn^  MUk 
chce  sądzić  o  vrartośe\  Ballady,  albo  Sonneta^ 
Zamasko\7ani  noszą  ^odła  tych^  którym  vf\nr%, 
zaprzysięg[Ii ,  wysta vują  na  szi^nk  leh  dobró  i 
sławę.  Wimieniii  nowych  wyobraiicn,  śzydząo 
%  dawnych  uprzedzeń,  wołają;  niar%ądem  stoi 
Poezją!  kładą  absolutnie  swe  reto,  i  jnówią: 
fiie  wolno  nikomn  ze  śnnęrtetnyth  sądzić  Poe- 
tów, nie  są  ąni  mieizlofićauii  tej  ziemia  Po** 
wtarzają  dziwaczne ,  niezrozumiałe  panej[iryki 
coraz  nowym  g-enjuszom  5  Jak  panom  w  XVII 
wieku,,  pełne  uezoności  j^ardzącej'  nauką.  Tacy 
biorąc  w  rękę  pochodnię  Krytjki,,  wzywają  ję^ 
do  podpalenia  przez  wieki  uświęconych  prawa 
i  skarbów  S;Btuki,  do  zaprpwada^euia  równie, .exaU 
towanych  umysłóW|  na  same,  lezdro^a* 

Źródłem  lejo  g[łównej)Ei ,  Jest  ^  mnósl wo  dro- 
1)iaz^o\^ych  pism  perjodyć;pny,cH,  a  żanje4i)an!c 
poważnych)  sam^j  cruolown^j  Krylycę.ppświ^- 
ćonych. 

Za  granicą  Bedajfitoroyrie  są  raksem  sędziami 
tego/ co  do  umieszczeaia  b^ierają^jn^st  znaczna 
14cz^«n  zdatnych  pracowników, jiSrrcs^^ci^^jeJen 
żly  artykuł,  lub  całi  jedno' z^e  pisi^o  perjodj- 
«5zne  ^  Steni,  dobrych  zastąpione  hyć  inoże.  U 
nas  iKŹęni  ramionauii /^zruszają, ita.^^ 
^azeiy,  nie  ^iądząc  nawet  .często  o' ciągiem  mw- 
zywaniu  kh  do  ()oju,  Pub)ici;nośc'cała  chi^aJi 
lub  gani  szczupłą  lij^zbę  dziełek  Vychodząjcy(^|i, 
przestając. na aomowym^^indku. i  i^dąniU)   r^^y- 


ipnując  9nj)e]tńie  V^  i)iniła\?anfa  się  i  pojmowattła 
Krytyki,  rzadko  nlapbtyl^aJqczdi-ow<|,  bezstronną 
i  nfe  natcfaiiion<^  uboeztiym  ^tżględem. 

/Jest*  to  szczęściem  i  prawdą,- że  pisma  po^ 
dobne  nie  są  ^cale,  odg^łosem  zdania  i  smaku 
Publiczńoścj,  że  one  zbyt  śif  oznaczają  piętńifnt 
niedorzeczności ,  ażeby  \iOgo  uwodzić  mo^ły,  że 
występujących  z  ni^ni  bardzo  mała  jest  liczba, 
źe  to  są  ci  tylko,  którzy  (ak  prędko  ze  swenii 
poetycznemi  wrażeniami  do  druku  śpieszą,  jak 
1  samiPoeci  ze  śwojem  natchńietiieni,  że  raz  i 
drug^i  wystrychnąwszy  się  niewcześnie,  zosta- 
wuja  nadal  młodszym  znowu  od  siebie  ten  za- 
wód niewdzięczny.  S«i  to  ci,  którzy  natchnieni 
szałem  niby  poetycznym,  zamiast  Ody  i  krępują- 
cych rym.6  w,  występują  SB  liryczną  recenzją » 
^prędko  i  bez  koszta  widzą  swój  płód  drukowa- 
nym i  zapomnianym  nazajutrz.  'Przecież,  nie 
iwiadonii  stnnu  rzeczy,  oddaleni  zwfaszcs^a  oA 
stolicy  i  cudzoyJemcy,' według;  t^cfa  pism  sądzió 
mo^ą ,  iż  podobne  zdania  w  niój  są  upowszech- 
nione, teni  więc^,  żie  nie  słyszą  nigdy  stronfy 
przbciwnój.  Nie  wszyscy  baczą^  że  aby  się  przed-, 
sięwzięcie  perjodycznego  pisma  utrzymało,  po- 
trzeba mu  koniecznie  wystawiać  >^aM  jak  na 
teatrze  t  choćby  te  malowanemi  nieprzyjaciołyt 
że  tu  nie  zawsze  idzie  o  cel,  o  przekonanie,  alc 
o  chwilową  zabawę  laskawychr  Prenumeratorów, 
o  samo  pozyskanie  how]fch  attykułów  przez  jedne 
zaczepkę.  Gdyby  {gorliwi  o  dobro  smaku ,  znali 
te  i  tym  podobne  źródła  Polemiki  naszlSj,  nie  mie- 
liby przyczyny  o  i^ahielejfo  rozpaczać.   Gdybj 


172 


i  dawniej  tyle. pism  perjoi)}'caijc)i  cpd%icniiie  yiy- 

.chodziło ,'  gdjby  l^isarze  ATziclpśc  fii^jj|qy,'  4^ 
milczeli  jak  le.raZt  niielibyśtuy  pewnie  in^iejro  ro* 
dzaju  niedorzeczności.  Były  oije  aiawszieit^j  bjć 
»ie  przestaną.     Kiedy  Wolter  \f yroczuia  .wiek^ 

,  XVIII  wstrząsnął  opiiiją  w  rzeczach  pajświęt- 
szych,  uaii]noż}ło  się  mnóstwo  mnicuianych  Fi- 
lozofów ,   u. których  nic^wi^tem  nie  hyło,  do- 

/wcipną  bezecuość  jego  utworów  poetycziiyeb,  * 
miała  swoich  naśladowców  i miłośnibów...  Kie- 
dv  i  dziś  za^g^ranicą,  wysfąpił  jeden  i  drugi  ^e- 
iijusz,  klóry  prawidłami  Sztuki  pogardził,  wy- 
stępuje pełno  gonjuszków,  u  których  przesadą, 
pogarda,  nie  już  nadużycia  iSztąki ,  ale  jej  sa- 
mej, zowie  się  smakiem  godnym  $jcieku  XIX 
i  wydobyciem  Mą  i  przesądów.  Ci  $iądzą»  że 
tak  łatwo  być  gęnjiiszem.  Jak  niegdyś  Filozo- 
fem. Tu  przynajmniej  złe ,  nierównie  jest  muiej- 
sze*  Bo  jeżeli  rzeczy,  święte,  po  Wolter/.e  świę- 
feuii  być  nie  przestały i^.  jeżeli  znihłp. zamiłowa- 
nie w  rozwiązłyn@i  dowcipje,  równie  i  Sztuka 
nie  przestanie  być,  Sztuką,  a  naw^et  .'Bfisyn,  Ra- 
synem.  Wśród  tego,:  każdy  z.  pocL<^chą...wii[zi 
zapał  do  nauk,  szczerą  gorli\T.o;ić  w  dążeniu  za 
wiekiem,  i  nowe,  dobrze  pojęte  wyobrażicni^^  lecz 
te  nikną  wśróJ  fiami^tnycli  i  stronMjfch  recenzji, 
gdyż  małp  które  z  naszych  pism  poiJodyc;(nych 
okazało  pewop  i  st^ł^.  ilążenŁe;  nioż^/w  nich 
każdy  ja|s ,  na  tablicy    pvi^łcznie   wystawionćj) 

,  pisać  co  się  podoba.  ;    .    ...':. 

Nipktóry^m  Kęcen9>ai\toim  nie  idzie  o  >\artoić 
utworu y  alp.  o  f(^di^^,  Qz}  Po<^?ią  należy ^4^^ 
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mąnjery  fckssyeznej  lab^romaDfjczndf,  ccy  j^st 
prawidłową  9  alho  nie?  to  jest  zawsze  jfłówn^nti 
pytaniem  i  itródiem  sj^or&y^.  Poezja  wła^eii^ie 
romaiUycKna,  hldra  w  średnich  tviekacli  kwUn^fa^' 
może  zajmować  jako  jeden  osobny  rodzaj,  dii- 
ch(»wi  swojego  czasu  odpowiedny,  jako  pomnik 
bist^rji  smaku,  lecz  (a  od  obyczajów  naszego 
wieku,  równi€  jest  daleka  jak  g;recka,  lim  wią- 
eej  od.docba  i^Jemion  slaTi^iańskioli.  Jak  Fran- 
cuzi nie  powtórzyli  dawnych  Klassyków  g'reckiclir, 
lecz  wydali  Klassyków  swojego  wieka ^  tak  my* 
nie  zdołamy  powtórzyć  dawnych  Romantyków,  i 
powtórzenie  to,  nie  byłoby  żadnym  zaszczytem, 
byłoby  to  owszem  apalć.  w  nagannym  zawodzie. 
Jak  opli  greckich,  tak  my  w  dzii^iejszynt  wieka 
nie.  możemy  sobie  właściwie  romantycznych  na* 
zwisfca  przyziiawae.  Poezja  nasza  jest  tego-* 
czelna ,  z  życia  obecnego  pojęta.  Potomność 
nada  jej  osobne  nazwisko  jako  nadane  jest  śta- 
rożjtnój  i  romantycznej.  Dziś  jeszcze  bet  I-' 
mienia  chrzestnego ,  nosi  tynicza90W4r  nazwisko 
romantyczinej  przez  dalekie  powinowactwo  ro« 
duy  tak  jak  narodom  niektórym  nadawano*  na-* 
zwiska  dawnych  zaginionych  joż  plemion*  Po* 
strzeżenie  Hiimorystyka  Sterna,  że  imie  ceło^ 
wiekowi  nadane,  wiele  może  wpływać  na  }tgn 
charakter,  sprawdza  się  poniekąd  nadarisriej^zćl 
Poezji  romanf  j/czną  .naawanej.  Wfełri  wier- 
nych nanMącoHemii  Sfible  naz^^tskir,  sądzi /s^e 
obłędy  fant^ftji^  rozstrojone  ocżlioia,  ż(«tdza  nad-* 
zwyczajności  9  je$l- ee^cbą  naszego,  ptaWy  sttH 
fcajacego  wieka..  Tąk.sądzili,  ówi  eiegd)!  &/i*'^ 
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matttmisl^  nazywający,  któray  "wysaydzali  kar- 
ność praw  i  obyczajność  polerowanego  Wieku,, 
a  zachowując  .nałogi  barbarzyńatwa ,  poslęp  wie^ 
ku  nazywali  czczym  Filozofów  uymyHtfn. 

Niestosowne  zupełnie   jesi  nazwanie  nowej 
Poezji  bezprawidłotrą^  w  przeciwieństwie  pra- 
widłowej klassyeznej ,    jest-  to:  nazwanie  chyba 
ironicKne,  dążące  do  tego,    aby  nigdy  byi^  nic 
mogła  Isłassyczną,  to  jest  przez  Sztukę  do  do- 
skonałości zbliżoną.     Naj wyraźniejszą    i   wyła-; 
czną  naturą  człowieka  wogólnoici,' jest  S^fulsa. 
Imaginacja,  czucie  i  dowcip  są  warunkami.  Sztuka 
dopiero  jesI  istotą  Poezji.    Jeżeli  dzieła  poety- 
czne zowiemy  njtworami ,    nie  naSładowaniem  i 
powtórzeniem  przedmiotów,  jaki^e  może  b}i  u* 
twór,  bez  ptaita,   porządku,  miary    i  całości?' 
W5zakze  natura  »ic  bez  tych  znamion  nie  two- 
rzy.    Jeżeli   dziś  Poezję  i  Sztuki  piękne,  pod 
jedne  ogólne  podciągamy  zasady,   widziiny,    it  - 
żadna  ze  Sztuk  nieoHejdane  się  bez  ogólnych  i 
liiezmiennych  prawideł,     dla  ezegozby  Poezja 
sama  wyłączoną  od  ntch,  być  miotła?  Każdy  pidrw-  - 
S2y  ntwó^rea  musiał  sobie  założyć  pewien  plan 
i  pewne  graniecf  nie  mógł  bezl^toki  skutecznie 
natchniett    swoich  objawić^     „Najszczęśliwszy 
genjąsz  (mówi  Goethe)  ledwo  dokaże,  ażeby  sa- 
mym inslynkleni  i  naturą  wyniósł  ślę  nad  pospo-^ 
łitośó      Sztuka  jest  Sztnką/ktt^  jej  nie  zbadał, 
nie  może  zwać  się  Poetą ,  ani  Artystą.^ 

Ci  z  nowych  Krytyków  Ir  pismach  perjody- 
cznych^  którzy  głębiej  zastanawiają  się  nad  Sztu<- 
k%y   ot&aznją  przekonanie  ^.  potrzebie  Fibzofii 
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Cirt<^iająbi$j  mordłiiii  ^t^i^tośii  csItlitYli^lsil  y  ahcĄ 
JĄ  €  tilwiirow  S^tUiii  1it]rcii;g^n.1^  ł  do  tiićj  stoso- ' 
vr«tć.    hett  FilosBofijii  ^  n\e  hioźe  srię  od  tego  zr*  '- 
c£)^tiac «  ani  sobie  lalikg'o  eeltl  zdkłddftć.    Jeźelt 
słusznie  ii^łać  się  możiia^  że  umiejętności  ihsk^   . 
danie  rscc«y  przyrodzoiiyeh  tv  hriija  naszym  sto- 
so^YAiiB  raczej  do  przemysiu  ^   noszą  u  nns  p&- 
\i^źtie  Filozof rt  kmzwishó^sprft li^iedl i i?je  (nkźe  ' 
po\fiedcieć  moiiia,  że  rozli^ijae  sjistetiiata  iiJo- 
Kofiozue  za  potnoct^  utrrorćw  poetycy.nyc}i ,   lub 
'weelu   ićli  Utwoi^enia,   j^st  to  z  nizkieg^o  sta« 
noi^isha  puszczać  się  w  zavród  Filozofii.    Bada^ 
nia  41Iozoftc2ne  Sztuki  s<«;,  że  tak  pot?iem,  rze« 
cza  zbylkow.-)  w  krainie  Filozofjf^  następuje  wfen- 
ezas  d^pił^ro,  g[dj  błtżs^e  jej  zadatiia  sq  już  roz^ 
jaśnione  ,    i  do  pewneg^o   stopnia   u^rnntoiirane*  ' 
Co  ^iękSKA)  .Estetyka,  jest  dotąd  najtrudniej'*'^ 
sEc*!,  iiajuiniej  ugruiitowan«i  częścią  iPilozofii.  Nie, 
można  więc  tej  naprzód  części  upowszechniać^ 
która  ntijmniej  ma  po^rażnego  interesu  i  skut- 
Isów.     Dobrze  jest  w  ducbn  filozoficznym  roz-*- 
liicrać  utwór,   który  na  to  zasługuje^  ale  spra-^  - 
wiedliwie  przyjęty  zwyczaj   i  względność,  nie 
&aż«i  występować  ze  wszystkiemi  aparatami,  które    . 
zwykły  .  odstraszać.      Filozof   więcej   dostrzega 
^\w  Poezji ,   tak  jak  w  naturze ,  niż  człowiek  po- 
^N^olity;.  lecz  jak  tałntcu  nie  jest  Filozofem  dla 
fMtifkć}  Poezji,    tak  temu,    nie  potrzeba  wprzód 
UCZ} ć  się  Filozofji ,   aby   czuł  Poezję,    1) 


1)   Ńie    od  raciczy  tu  będzie,    pMytocyyć  có  Sznier  je- 


W  ogdlaoiei^  2asady  Filozofii,  jakiekol^ri^, 
bie  (laJżą  się  ttpow^zechnit^  przez  ulotne,  pisma 
perjoJycziie;.  nie  były  one  w  żadnym  kraju^ierw-' 
Szym  *ich  organem.  Poważna ,  ^ęboka  ,  sasla*^ 
clietny  interes  człowieka  obejmnj«')C4  nąiika,  nie 
może  hyc  dziełem  chwiloweg^o  zapału »  obudzo'- 
tiego  jakimkolwiek  drobiazgfowym  powodem,  i. 
my  czytelnicy)  nie niożemy  się  ^cz^ć  wgazetacli, 
obok  dziennych  plotek  i.  listów  gończych.  Mie 
można  tym  sposobem  nadawać  wziętośji*!  nowjćj 
Filozorji,  jak  Jakowej  maści  lekarskiej,  wszystkie 
choroby  leczącej.  Nie  można  jej  upowszechnić 
przez  łajanie,,  i  sarkazmy,  jej  ducha  nie  można 
Wywołać  i  zakląć  przez  same  wyrazy  techniczne 
mało  dla  powszechności  zrozumiale,  gdy  dzieła 
filozofio^ue,  któreby  za  podstawę  Krytyce  słu- 
żyć powinny,  bynajmniej  nie  są  upow»zechnio* 


•Z''Z«   w  roku   179S  w  Uście   do. Goethego    powiedaial  o  #bii* 
dwn  Szleglach,    ktdr/y  w  tym  cssHtie  zaczęli  się  wsławiać: 

9  Pewnej  powagi  i  głębszego  przenikuienia  się  rzei^zą, 
nie  nogę  odmówić  obudwóiii  Szlęglom ,  szczególniej  mtoil« 
izemu.  Ale  ią  cnota,  tyle  się  iąrzy  z  ęgoistyrzną  i  oistrę. 
czaj?)cą  mieszaniną^  ze  wiele  Kwoj^j  wai'tOK«i  i  pożytku  u- 
iraca*  ^^'yznaję  przytem  ,  ze  w  eslel^'4'znych  sądach  *oba-' 
dwu  »  tak((  dostrzegam  su*hoić  i  surowość  wyrazów*  ix 
często  wątpię  ,  czyli^  przy  tóm  mieli  jaki  przedmiot  na  my 
iii  .  . .  J<'żeli  Publiczność  nabyć  ma  SZi*zęśliwego  usposobię* 
nia  do  tego,  e«  w  Poezji  jest  dobreili  i  'prawem,  obawiać  się^ 
trzeba,  ażvby  środki,  jakieuii  ohadwa  kutemu  d«|Zf^,  iiie  o- 
poźniiy  raczej  te'j  Kpoki..  zamiast  jej  przyśpieszenia;  ich  bo- 
wiem postępowanie,  nie'wzbudza  ani  ^kiouności  i  zaufania, 
ani  szacunku...  ich  stronnuść  i  przesada,  dobrą  S|»rawc 
w  sniieszneni   prawie  wystawują  świetle  *^ 

Briejwee/itii  zwtehtn  SthiUer   und  Chelhe  ll\   Tfiśił, 
9   2&0.    • 
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ne.  -.  Filozofa  pierwszym  oftoMrii^fciem  i  eechą,  . 
3ą:  ^i^okojoośćr  łftj0dtf()tśe, '  wjfosumiałoie,  .xvjr- 
niesienie  się  nad  straiiiiic$wp  i  lu^dę,  og^łaszanie 
t^kicb  tylko  prawd,  .które  Pisarz  pojął,  uko- 
chał i  za.  pozylp€Zite.u2iiał«  klere  z  Hiinieini 
podzielić,  czule  w  sereu  potratbc*  Przy  zdol- 
nościach, cTiy&tem  zamiłowanii]  nauk,  przez  >vy- 
da^Tante  dzieł  obszerniejs^ycti  ^ranto^nie  roz* 
iTażanyoh,  zapewni  solne  niejeden  rzetelną  sła-^ 

.  Trę  i  jsorzyść  dla  kraju,  tak  dziś  uhfogiegó  \y  zna-' 
cznięjsze  dzieła^  Uhy  w^zjiScy  sapfajnęli,  wif-^ 
cej  h}i  sądzonymi,  ni^  sąd^i^^  ^o  ffdy  się  w  s^« 
mych  sędziói^  zmienią,,  nie  t^^lzie'  żadnej  spra- 

.wy.  Ale.  u  trzymajmy  koniooznie,  ^e  pi^ma  fiie- 
rjodyczae  nadają  największy   rilch  Literaturze) 

.  yfi^cij.  onę  sprawiają  ^tneg^o.  roztarg^nienia  yf  pt- 
szącycJi,  i  cz}taj<icych^  ti  nas  sze^sejfólnlej,  one 
nie  przedstawiają,  jiik  .powinny  I#it«r^tary,  ale 
ją  tjlko  zastępują;  nie  bif^rzttiy  :Zd  Kam  ;cel  te-^ 
fo,  co.  jest  je4}ni.e-ir^kietti  jej-wzrośtii*  Hj* 
v«ją  one  użjwane  i  Mdui}WĄl»e  do  cza^owycli^ 
przemiennych  widokóW{,  d$  myf^Mam^  unk- 
aienioni,  modnie  tub  be ząz^Mi^riei,  bywają  ną* 
rzędziem  pochlebiania  gminawt,  tit^bnr^Łzo  rzad-^ 
ko  org^aneok  spokojnej  prawdy  i  powaąńiisjszycłi 
óąień.    Filozoficzna  łirytyka  wrzeezaoh  sma- 

.  ku,  moi^  b)€  równie  dumną  V  uprzedząiui  i  wy- 
łączającą, jaik.  OMra,  kióra.się  itie^dyś  twrm  je- 
dynie trzymała.  Jak  tą  krępa W4ila  tworzących, 
lak  tjimta  obląkftć  ich  może.  Jafcoi  Arystoteles 
ptzez  djiugrie  :i^s(a&y  źle  J>yłvrotzumiany,.  tak  oba- 

^  Miać  jsię  nullBŹyi.  ażeby /ten  mm  wyp^udeh  nte 
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póyrtórzył  się  ^odo  rfotrych  ĘstetykÓT?.  Jeżeli 
Filosof  i  Rr)lyk ,  bę<}2ie  jak  miit  śi^  ^daje^  ge- 
itjalrtłe  marzli;  coż  Poecie  zostanie t     - 

'  Ja*$ądzę.,  se  ani  oboipriąskiein  anr  nioznośeii| 
•jest  Kr]rty4&i,  ażeby  gienjalnych  i  ory^^iualnych 
•Poetów  tworzyła 9  j^j  rzeczą- jesl  tylko  dac  ich 
poznać  i  4]cziie  Publiczności ,  że  tvzg[lędem  na 
smak,  to  jest  na  esystą  pratrdę  i  z^^odę  rozn- 
mu  z  czuciem.  Genjusze  są  tylko  darem  Opatrz- 
naici  dla  narodu,  nie  skutkiem  je^o  woli  i  sta- 
rań, one  owszem  należą  do  świata  cafeg^o.  Ziom- 
kowie nięmają  ceęsto  prawa  niemi  się  szczycić, 
ale  riseeiBą  i  chwalą  eałe^fo  narodu  jfiit  dążność 
ku  szlaclietnym  celom,  zdrowe  czucie  piękno*^ 
ści$  to  jest  włosne  jego  dzieło,  owoc  oświe- 
cenia i  cel  Krytyki.  Genjusz  nie  da  się  wy^ 
wołać,  ani  optuje  iiajfle  narzucić* .  Z  pochodnią 
twoiua  postępować  należy,  aby  się  jć|  światło 
w  dym  nie  zamieniło;  Myślić  i  czuć  głęboko 
nie  możemy  wszyscy,  ale  staraniem  nas%ćm  być 
powinno,  myślić  porządnie  i' czuć  .zdroWó; 
wt^ni  powołaniu  jest  Rrj(}ka  zawsze  zhawieli- 
nym  .|>rzewodnikiem ,  jeżeli  nie  taleattiw  sa- 
mych, to  Publiczności.-  Talenta  samis  mocą  zły 
albo  dobry  jćj  smakowi  nadać  kierunek-,  pierw- 
szy prostować,  drug^i  utrzyniywilć,  jest  ol)ow1ąz- 
kiem  Krytyka.  Publiczność  zawsze  prędzej  w  sma- 
kp  postąpi,  niMi  gfenjusze  tiU  oklaskiwanie  Kry- 
tyków wywołać  się  d^dzą  i  unieść  zdołają. 

Jet^li  PoSefę  w  twórczym  usposobieniu  ńfuia 
prowadzi,  niech  przewodnikiem  Krytyka  będzie 
Sliaerwa|-*-iue  w  twojej  nadludzkićj  postaci  i 


17» 


która  im\  oczy  śmiertelnych,  nte  iciomą  Gor* 
|[oiiy,  kióraby  nieprzyjaciót  Vf  bamienie  obracała, 
ale  w  ludzkiejt  Mentora  postaci,  vf  której  przy- 
jaźnią z  Teleniakieni  ał<')czona ,   napro>Tadza  go, 
ostrze{ra,    samym  pożytkiem  jejpo  s^ąjęta,   i  sam 
tylko  zastosonnrflny  rbznm  objawia,— 'niech ^yraża 
razem  miłość  ku  ojcu  i  synowi, —  niech  zagi-ze- 
wa   starą    ociężałość    i   młodzieńcze   uniesienia 
miarkuje, — niech  usiłiye,  aby  zajćj  przewodnią 
jeden   i  druj[i  różnemi  drogami  zd«')żyli   do  je- 
dnego celu,  do  ziemi  ojczystej.    Niech  obaifwa 
poskrbm^   fałszywych  Pęnelopy  zalotników,    i 
nwbdzićielów  sam^j  nie  doświadczonej  czcladki; 
a  najwięcc),  niechaj  obadwa,   wzbogaceni  świa- 
tłem   u  obcych  ludów   zebranem,    uIcpsz.T  go- 
a|iodai^9tw6 ,  ale  nienissECzą  drzew  dawnych  dla  ^ 
nowyoh  lH6czepów,-^niecłi  szanują  spoinie  bogi  * 
doimowe ,  ^—  niech  syu  rateu^iejszy  wyręcza  oj- 
ca;. łii0«h  ;dafój  postępuje,  ale  niech  cnoty  pa- 
tryarcłuklni^  sauińuje,  •—  niech  dumnie  nie  ogłasza 
się  paneWk    , 


,  ;  -m;^ 
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O    SATYRZE. 
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Satyra  prawdę  mowt  ^  ,w%gfę'fow  itf  wyrwkflt. 
Wielbi  urnąd  i  tmei  Króla  9    Uca' 9ądzi  cniowJrJia, 

Ł 

Krasicki. 


IJcsonym  zoslawiatB  sp(r  dotąd  nie  ros- 
śtrzyifBiony,  cKyli  ntówbko  Satyry  od  Srftfira 
czy  od  Satyr  pochodzi  ^  czyli  Greków  c^y  Rzy- 
mian jest  *wynolazlsieni?/\l^  firzekońanin,  ii  wf- 
ś\?iecenie  ićj  M^tpliwośei ,  najmniej  nas  o  i;\'e^- 
wnętrznej  \(tasności  i  ćlelu  fej^o  rodzojii  Poezji 
nauczy. 

Pewną  jest  rzeczą,  że  się  Satyra  z  cywili- 
zacją, a  zatem  z  rozważaniem  coraz  g^łębszem 
wad  i  występków,  doskonaliła.  Lud  prosty  i 
nie  oświecony  jeszcze,  jakim  Grecy  i  Rzymianie 
w  swoich  początkach  byli,  lubi  zawsze  zaba- 
wy, w  których  ktoś  dowcipniejszy  i  mający  ta- 
lent naśladownictwa ,  wadom  poynych  osób 
podrzyźnia.  Widzimy  to  dotąd  w  pospólstwie 
naszem  i  w  nie  oświeconych  narodach.  Święta 
Bachusowe  u  (Jreków,  Satnrmala  u  Rzymian, 
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Rarna\rał  w  średnich  wiekach  Chrzei^cijaństwa, 
podohnemi'  zabawaoii  obchodzono.  Z  początku 
naśladowano  tylko  s^ewńętnene  śmieszności,  wa- 
dy natury,  wyśmiewano  pewne  osoby,  miano- 
wicie kobiety,  nie  tak  w  celu  poprawy  obycza- 
jów, Jub  ze  złośliwości,  jak  raczej  dla  dzie- 
cinnej zabawy  prostego  i  liie  obyczajneg'o  ludu. 
Powoli  gdy  z  postępem  oświecenia,  ludzie  co- 
raz sżcze^^ólniejszemi  Madami  odznaczać  się 
poczęli ,  gdy  niesprawiedliwość  wyrządzana  do- 
^d  prawem  mocniejszeg^o ,  stała  się  dziełem 
obłudy  i  przebiegłości ,  gdy  zbytki  utworzyły 
mnóstwo  wad  i  występków  najwięcej  samemu 
człowiekowi  szkodliwych*,  Satyra  przestała  być 
dziecinną  igraszką ,.  zaczęła  wyszydzać,  karcić 
i  zawstydzać  słabości,  równic  jak  występki  spo- 
łeczeńsfwu  szkodliwe?  z  tą  atoli  różnicą,  ze 
już  nie  osoby,  ale  og'ólnłe  występki  i  śmieszno- 
ści ścigać  zaczęła.  Tak  pićrwszych,  jakdru* 
gich  była  Romedja  początkiem. 

Satyra  albo  obrzydza  występki ,  albo  ohy- 
dza  wady  szkodliwe  ludziom  i  społecznością 
albo  karci  wyszydzeniem  uchybienia  Pisarzy 
przeciw  znsądom  rozumu  i  dobrego  smaku,  zaw- 
sze w  celu  poprawy,  lub  przynajmniej  kary 
najgorszej  ,  to  jest  zawstydzenia. 

Poeta"  może  ku  temu  obrać  formę  Poezji,  ja- 
ka się  jego  rzeczy  i  własnemu  genjuszowi  naj- 
przyz\yoitszą  wydaje;  Komedja,  jak  Sa/wo/wA — 
Epopeja  komiczna  jak  Oberon  i  MonacĄoma^ 
chia^ —  romans  jak  Donkiszot  \  Doświadczy  u- 
sii^    powieść,    parodja,    nawet  pieśń,     stoso- 

D%.  Br.  1\  i,  Pr.  10 


ivniie  clo  trelei  ł  cejia  BMroje^o ,  maże  hjŁ  śJm^ 
teczńą  Satyrą.  ^ 

My  rzecz  tylfco  mamy  o  iivłaści\frej  Satyrzei 
jakiej  nam  Rzymianie  najlepsze  >¥Zory  podali. 
Jest  to  małe  poenia,  mające  za  cel  inryszydze- 
nie  'wad,  obyczajów  lub  smaku,  albo  wysła- 
wienie wysitępków  w  całej  ich  szkaradności  ku 
obrzydzeniu.  Satyra  takowa ,  może  być  w  for- 
mie  listu,  rossmowy,  opowiadania,  albo  po- 
wieści. 

Nie  możemy  tu  naznaczyć,  która  s  tych 
form  jest  najlepszą,  to  zawisłe  od  wrodzonej^o 
talentu  i  ód  rzeczy,  jakiego  która  r^zaju  wy- 
maca. Najlepszą  jednak  zdaje  mi  si<j  rozmowa^ 
lecz  razem  i  najtrudniejszą.  Najlepszą;  ponią.- 
waż  forma  dramatyczna  żywiej  rzeczy  zmysłom 
przedstawia,  najtrudniejszą:  ponieważ  wymaca 
malowania  dwóch  oddzielnych  charakterów  i 
sposobów  myślenia,  jeżeli  rozmowa  nie  będzie 
w  prostej   formie  katechizmowo). 

Horacy  jest  wzorem  dobierania  stosownej 
formy  i  rozmaitości,  która  jeżeli  wszędzie,  to 
w  Satyrach  jest  szczególniej  potrzebną,  aby 
moralność  nie  była  w  tonie  kaznodziejskim,  a 
wyszydzenie  zwykłą  tylko  obmową. 

Nudy  najlepsze  zamiary  Pisarza  zniweczą, 
przeto  w  Epizody  wszelkiego  rodzaju,  w  roz- 
mowy, fikcje,  bajki,  porównania,  przypomnienia 
historyczne,  ustrajać  winien  Poeta  prawdę r  i 
osładzać  gorycz,  jaką  w  lekarstwie  podaje. 

W  ogólności,  dwojaki  jest  rodzaj  Satyr: 
w  jednym  gromi  Poeta  występki  jak  Juwenalis 
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i  PersjuSz ,  vr  drugim  -wyszydza  wady  jak  Ho- 
racy iKrasicki,  Oba  przecież  rodzaje  zaw- 
ipvśze  sobie  coś  uzyczaj.i,  tak  jak  wady  z  wy- 
stępkami blizki  mają  stosunek.  Nie  można  mieć 
tyle  zimnej  duszy,  ażeby  występki  tylko  wy- 
szydzać ,  tak  jak  nie  podobna  nie  oburzyć  się  na 
wady  niektóre.  Wytępianie  złejo  powinno  być 
zasadą  obudwu ;  surowy  Satyryk  winien  złag'o- 
dzić  ostrość  swoje  śmiesznością,  tą  przynajmniej, 
jaką  mu  oburzenie  nasuwa;  Satyryk  wesoły,  mitsi 
szydność  swoje,  powag^ą  i  chwilowem  obu- 
rzeniem zaostrzyć ,  aby  okazał  i  ósiąg-nął  cel, 
dla'  którego  pisze.  Obracać  w  śmieszność  wiel- 
kie występki,  byłoby  to  jedno,  co  z  niemi  oswa- 
jać; nie  wykazać  szkodliwości  wad  śmiesznych, 
które  złe  za  sobą  prowadzą,  byłoby  to  jedno, 
eo  'okazać  się  prostym  szydercą. 

Pićrwszy  rodzaj  Satyr  wymaga  więcćj  czu- 
cia, driigi  dowcipu.  Ten  nas  unosi,  oburza 
spoinie  z  piszącym,  drugi  z  drobnostkami  nie- 
rozsądkn  igrając ,  rozpogadza  czytelnika  i  ti- 
weseja.  Tamten  rozdziera  sumienie  tych,  na 
którycł^  rzuca  pociski,  ten  zawstydza.  Pićrw- 
jszy  uczy  chronić  się  zbrodni  ,  drugi  im  zapo- 
biegać, tamten  odcina  zaraźliwe  członki  ^  ten 
gorycz  ze'  słodyczą  daje  w  lekarstwie. 

Każdy  z  tych  rodzajów  obierają  Poeci  we- 
dług wieku  i  narodu  w  którym  żyją ,  i  według 
g^enjuszu  swojego. 

Gdyby  mnie  mjędży  temi  rodzajami  wolno 
było  wybierać ,  dałbym  zawsze  wesołej  Satyrze 
pierwszeństwo -9  i  błagać  Opatrzności  należy,  aby 
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^okczność  ludzka,  nigdy  grotów  Juwenąlisa 
nie  potrzebo\Tata.  Satyra  groaii^ca  po\isrąie 
przeciw  tym,  którzy  najczęściej  jaz  czucie  i 
wstyd  stracili ,  jest 'owoceni  zupełnie  zepsutego 
wieku  i  przeciw  któremu  bywa  głosem*  wołają- 
cym na  puszczy-  Persjusz,  Juwenalis  i  w  ca&ę* 
ści  Opaliński,  sq  już  tylko  smutuynii  oskarży- 
cielami -występków  wieku  swojego.  Bezpieczna 
zbrodnia  szydzi  z  wołającego,  cnotliwy  dare* 
mnie   z  nim  się  oburza,  albo  łzy  roni. 

Od  lekkich  wad  postępują  ludzie  do  zbro- 
dni. Lekkie  wady  ludzi,  jak  przewinienia  dzie- 
ci, najskuteczniej  zawstydzeniem  się  karzą.  Gdzie 
jest  Wstyd,  tam  jeszcze  jest  cnota.  Wstyd  do- 
M^odzi  jeszcze  czystości  sumienia,  obudzą  je  tam, 
gdzie  je  nałóg,  zły  przykład  i  roztargnienie  u- 
spity.  Powiedział  Szyller ,  iż  lista  wyst^p^ 
nych^  codzie ń  imiego  jesi  mniej  sze^,  a  na^ 
tomiast  siq  Usta  głupich  powiększa.  Każdy 
z  miłością  i  rozsądkiem  zapatrujący  się  na  lu- 
dzi, tak  o  nich  sądzi.  Można  powiedzieć,  że 
dopóki  zbrodnia  potrzebować  będzie  okrywać  się 
płaszczem  pobożności,  sprawiedliwości,  grze- 
czności i  t.  p.  poty  jeszcze  lęka  się  wstydu,  o- 
wrej  kary  jedynie  człowieka  godnej*  Do  Saty- 
ryka należy,  równie  w  masce  przeciw  niej  sta- 
nąć I  wystawić  ironję  przeciw  obłudzie-,  odkryć 
wszystkie  drogi,  na  których  się  przyczaja,  wska- 
zać narzędzia,  któremi  podstępnie  kradnie  i  ka- 
leczy, zedrzćć  znićj  maskę,  a  jeżeli  nie  wsty- 
dem y  to  ją  przynajmniej  niemożnością  szkodse- 
nia  ukarać. 
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Ale    rodzaj    ohu    tych  Satyr    uaj więcej    wl 
charaliteru   samego   Poety   zawisł.     Mąż    suro- 
wych obyczajów ,  tkliwy  przytem  na  złe  społe- 
czności, widzący  w  żywej  wyobraźni  groźną  przy- 
szłość ,    ku  której   lud  zaślepiony    pory\vać  się 
daje ,  nie  może  z  obojętną  wesołością  patrzyć  i 
mowie  oniebezpieczeńsitwie  swych  Wiznioh.  Sa- 
tyry jego ,  będą  się  zawsze  do  liryczności  zbli- 
żać,   bo  więcej  z  czucia  i  z  iniaginacji  wypły- 
ną.    Przez   to  baczne    i  serdeczne    zapatrywa- 
nie się  na  złe,  uapaja  się  niejako   owym  jadem, 
i  zdaje  mu  się ,   że  jedynie  tym  jadem    uleczyć 
je  może.     Nie  jest  to  już  szydzący  Satyr,    ani 
Apollo  zfe  złotą  lutnią ,  jest  to  Apollo,  równie 
zręczny  do  łuku  jak  silny,  który  śmiało^  na  zja- 
dliwe potwory  naciera  i  zatrutym  je  grotem  o- 
bala-     Częściej   jeszcze   zbrojny    on  jest  owyoi 
puklerzem  ,   w  którego  zwierciadło  potwór  ba- 
jeczny spojrzawszy,  sam  się  życia  pozbawia.  Czło- 
wiek obdarzony  powyższemi  przymioty,  przezna- 
czony jest  na  "rycerza  przeciw  występkom.  Ale, 
żeby  jego  zwycięztwo  było  pewnem,  potrzebuje 
jeszcze    wiele    innych   usposobień    i  znajomości 

Sztuki.  ,     . 

Umysł  dziejami  i  doświadczeniem  zycii^  grim- 
tównie  oświecony,  widzący  jak  we  zwiei^cieiile 
5wój  wiek,  społeczność,  rząd,  obyczaje,  charakter 
ziomków,  znający  yrszystkie  tnjniki  serca  hulz- 
kiego,  wszystkie  sprężyny,  obłudy  i  przebiegłir- 
ści,  zgoła,  znający  i  trawiący  wszystko  złe,  aby 
sam  zawsze  jak  ogień  był  czysty:  te  są  uspo- 
sobienia   dla    Satyrjfca    niezbędne.      Przy    tem 
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;wszyslki^iiit  głÓM^ną  jego  ceełią  być  i;vinBo:  aby 
się  więcej  okazał  namiętnym  przyjacielem  do- 
Rregfo,  niż  namiętnym  złejo  nieprzyjacielem. — 
Nie  potrzebuję  ta  po\f  tarzać  znanćj  każtlema  pra- 
wdy, iż  Satyra  do  występków  tylko  i  wad ,  ale 
nie  4o  osób  należy.  Szczęśliwy!  kto  występki 
tak  wystawia,  że  je  każdy  snm  do  siebie,  ale 
nikt  drugi  do  niego  zastosować  nie  może.  W  teni 
Krasicki  jest  Mistrzem. 

Obok  tego  dwie  jeszcze  są  rzeczy,  których 
Satyryk  pi'órwszego  rzędu  najmocniej  cbronić 
si^  winien.  Powszecbną  wadą  lifdzi  głęboko 
czujących  jest,  iż  do  przesady  są  skłonni.  Sa- 
tyrjk  tego  rzędu,  pisząc  w  zapale,  najwięcej  tę 
skłonność  objawia.  Nigdy  w  lem  nie  należy  brać 
za  wzór  Juwenalisa  ;  Poeta  takowy  nie  tylko 
krzywdzi  swój  narody  ale  żadnego  skutku  nie 
osięgnie.  Wszyscy  nsizyrą  co  namięfftyfn^  cho- 
rowitym ,  i  bez  uwagi  na  niego ,  dozwolą  mu 
łajać  i  krzyczeć,  a  wiatr  słowa  jego  rozniesie. 
Szczególne  zbrodnie,  jawnie  popełniane  wy- 
stępki ,  czeka  miecz  katowski  na  rusztowaniu. 
Satyra  gromi  tylko  i  odstrasza  występki ,  aby 
się  na  jawną  drogę  zbrodni  dostać  nie  niosły. 
Powtóre,  strzedz.  się  powinien  tonu  Moralisty, 
w  czem  ten  ogólny  zachować  należy  przepis"; 
że  moralność  Satyry  powinna  być  ż  niej  wyni- 
kłością,  a  nie  jój  celem  widocznjm.  Zbyt  su- 
rowe stoickie  cnoty,  zalecane  oboH  wad  z  Cy- 
wilizacji pochodzących,  są  zbytniem  przeciwień- 
stwem ,  ażeby  słuchane  były*  Nie  wywyższać 
ku  sobie,    ale  zniżyć  się  powinien  Satyryk  da 
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eyph>  ktoryeb  nmczyii  pragnie.  Nafeonfecj  ja* 
niąc  goirseąee  występki  i  nieprzyzwóitości,  nie 
może  wstydu  niewinnycH  Czytelników  obrażać, 
nie  może.  okazywać  wszystkich  dróg*  nieffodzt- 
wości,  przynajmniej  bez  wykazania  najszkodli- 
wszych  skutków  i  obrzydzenia  ich  w  niewin^ 
nych  Czytelnikach*  Tą  zalet«i  szczycą  się  je- 
dynie prawie  Boala  j  a  więcej  jeszcze  Krasi- 
ckiego  Satyry,  które  w  ręku  każdego  być  mogą. 

Lubo  się  wesołego  Satyryfea  wiele  wyż^j  wy- 
mienionych nwag  dotyczy,  ma  oji  inne  oddzielne 
wfasności,   w  które  Datura  daleko  byfa  skąpszą, 
ale  które  tryumfem  są  Sztuki.    Powinien  on  ró- 
wnie głęboko  czuć  dobre  i  złe,  znać  obyczaje  i 
świat,  ale  świat  we  wszystkich  szczegółach  jego 
dziwactwa,  znać  nie  tylko  serce  ludzkie ,    ale.  i 
drogę,   którą  najłatwiej  do  niego  trafić  można, 
i  mieć  ową  czarodziejską  laskę,  za  której  naj* 
dellkatniejszem  dotknięciem  wstyd  się   w  czło- 
wieku obudzą.     Spokojnie  on ,  ale  bacznie ,  jak 
skromny  i  ukryty  Filozof,  na  świat  pogląda.  Śmieje 
się  z  dziwactwa  ludzi ,  i  chce  aJ>y  z  nim   wszy- 
scy się  śmieli.    Jest  on  raczej   rozumu  lekarzem, 
niż  s^rca.     Mając  więcej    z  obłąkanym,    uiżeli 
z  szalonym  do  czynienia ,    ńży  wa  czasem  chło; 
Sty,  czasem  zawstydzenia,  a  najczęściej  podrzy- 
inia ;    wesołością    i  rozrywką    chorobę    umysłu 
chce  goić.     Jak  tamtego  Satyryka  nie  mogą  być 
i^ielkie  i  jawne  zrbrodnie  przedmiotem,  tak  do 
tego   nie  należą  wady  gminu    i  podłe  obrazy ; 
pod  przystojną   i  dowcipnie   przybraną   maską, 
śledzi  on  najczęścićj  te  wady  iśmieszaości,  które 
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są  róiirnie  iPir  szatę  przystojności  przybrane,  pod 
liióremi  cbeą  lub  mysi.') ,  że  się  ukryją. 

Te  atoli  własności  mogą  mieć  Mr^zyscy  inni 
dobrzy  Pisarze ,  dla  wesołego  Satyryka  są  jeszeze 
inne '  potrzebne.  .     ^ 

Kto  tylko  płacze  nad  światem,  tego  czucie 
jest  chorowite  ,  kto  co  tylko  wyśmiewa,  ten  nić 
ma  serca  dobrejo.  Wesołemu  Satyrykowi  po- 
trzebną jest  owa  żywość  uczucia,  ów  dowcip, 
ze  znajomością  świata  złąc7ony,  który  wprowa- 
dza w  wesoły  jiumor,  ludziom  ograniczonym  i 
Pedantom  wcale  nic  znany.  „l?ó  fego  (przy- 
toczę ta  .wyrazy  Sulfzera)  powifiien  mieć  nieco 
^^lótii^  poniuicH  mieć  iyicy  temperamenty 
,,o6j/  sią  hvmorotvi  swemu  dał  powodować^ 
jyfiie  może  się  %asmvcić^  ale-  rozgniewać^  gdy 
^^widzi  szkodliwe  wykroczenia ;  git/pi  nie mo- 
,,26  go  do  zimnej  pogardy y  ale  do  szyderstwa 
^,poljtidzać\  a  śmieszność  nie  potrinna  sią  je- 
.^go  roznmowi  dziwaczną  v:ydać^  ale  siąjego 
^yWyo6razni  w  prawdziwie  komicznej  postaci 
jjokazać^  %  której  nie  chce  się  w  sobie  tylko 
^^V bawić  ^  lecz  głośno  ncieszyć.^*^ — Ażeby  Poe- 
ta, to  swoje,  wrażenie,  i  szczególne  zapatry- 
wanie się  na  ludzi  dał  uczuć,  na  l4m  trjumf 
Sztuki  zależy.  Nie  dość  Iń  mieć  dowcip  poiH>-» 
wnywnjący,  skarby  języka  naswoje  rozkazy,  szyb- 
kość w  połączeniu  rzeczy  sobie  przeciwnych  lub 
podobnych,  czego  skutkiem  zawsze  śmieszność 
być  powinna ;  nie  dość  mieć  smak  delikatny,  i 
ową  mistrzowską  biegłość,  która  jednym  zary- 
sem od  ni&cbcenia  śmieszność  maluje,  albo  w  o- 
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brązie ,  Ala  tem  iwięfcszego  wrażenia ,  enaesmiej* 
sze  tylko  pnnkta  jasno  oddaje ;  ale  idzie  tu  naj- 
więcej o  głównij  barwę,  jakq  całości  ma  nadać. 
Kn  temu  służy  naj^^ięcej  udana  naiwność,  przez 
która  Poeta  nieznacznie ,  lecz  w  żywy  sposób 
daje  uczuć,  co  w  ludziach  śmieszneg^o  dostrzegł. 
-Okazuje  coś  śmiesznego,  nie  wiedząc  niby  o  tćni, 
ze  to  jest  takie,  nie  zdradzając  w  sobie  żadnej 
pretensji  do  komiczności,  lecz  opowiadając,  lub 
przedstawiając  tylko  w  mniemanej  prostocie,  ser- 
ca. Często  wprowadza  Poeta  mówiącego,  który 
z  prawdą,  rzetelnością,'  w  sposób  poważny,  a 
nawet  czuły,  okazuje  komiczność  i  ukryte  wy- 
szydzenie we  wszystkieni,  co  mówi.  j2a  przy* 
kład  tego  rodzaju  Komiki  najlepiój  posłużyć  mo-^ 
że:  Piotr  opowiadający  swoje  pożycie  z  nowo 
pojętą  żoną  w  Krasickim',  i  Kiłjan  w  Naruszę* 
wiczn,  wyłuszczający  powody,  dla  których  chciał- 
by się  żenićk  Dwa  te  wyjątki,  (kto  je  odczytać 
zechce),  dadzą  obraz  dwóch  najznakomitszych 
Satyryków  polskich,  i  dodać  muszę;  że  konii- 
czność Naruszę wicasa,jest  tu  nierównie  delikatniej- 
szą, i  ftyllTo  baczne  zastanowienie  dostrzedz  jej 
może.  Często  także  Satyryk  bierze  na  siebie 
zdania  i  charakter  śmiesznych  lub  występnych 
osób ,  które  chce  dać  poznać ,  tam  zwłaszcza, 
{[dzie  nie. widzi  potrzeby  ganić,  ale  tylko  po- 
kazać,^  Tak  np.  mówi  Krasicki  w  Satyrze  do 
Rróla:  - 

Ts/ś  Królem^ czemu  niejaf  mówiąc  między  namiy 
Ja  ii^  nie  b^d^  chwalił  ^   ale  przymiotami 
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gorsze  ed  \ri»2elkic)i  innych.  '  Niegóchii^  postę- 
puj<icy  tai  się  ze  sy^ojćnii  Występkami ,  pisz<icy 
naucza  i  zachęca  do  nich.  Jest  jawnym  zwb- 
dzieieleni ,  obłodnikićm ,  kłory  do  crobn  z  sobą 
swych  sideł  kiie^  bierze ,  ale  jeszcze  je  dla  pó- 
źnej potomności  naciągnięte  zostawia,  obłąka- 
nym wreszcie'  i  szalonym,  któremu  wolno  bu- 
rzyć i  mieszać,  spokojuość  pub]iezn<i ;  najnie- 
bezpieczniejszym, bo  najczęściej  pod  zasłoną  mi- 
łości ludzi  i  prawdy,  zaraża  i  uwodzi  spote- 
<^zność.  Pisarz, ja1;o  nikczemny  pochlebca,  w  brew 
prawdzie  niecodziwość  wielbiący,  jako  oszczerca 
szlachetnych  postępków,  jako  zwodziciel-  nie- 
winnych ,  każący  obyczaje  i  t.  p.  z^ła ,  który 
upowszechnia  występki ,  zasługuje  równie  jak 
ten,  który  je  czyni,   na  ostre  groty  Satyry, 

Przeciwko  wadom  w  Literaturze  smak  obra- 
żaji)cym,  nie  ma  skuteczniejszej  broni  nad  Sa- 
tyrę. Mierne  talenta  to  najwięeój  złego  do  siC" 
bie  mają,  iż  wad  swoich  nie  widzą,  przestrogi  ża- 
dnej nie  słyszą.  Nie  ma  dla  nich  lekarstwa,  chyba 
tylko  śmiesznością  ich  okryć.  Gdy  smak  fałszywy 
bierze  górę  w  narodzie,  gdy  chwasty  i  ciernie 
zatiumiają  najpiękniejsze  krzewy  w  krainie  Sztu- 
ki, wielką  jest  zasługą  Satyry  i  tu  złemu  zapo- 
1)iedz.  Szczerze  jestem  przekonany,  że  prawdzi- 
wie dobry  smak  jest  kwiatem  dobrych  obycza- 
jów w  narodzie,  i  że  ten  nim  jest,  który  mniij 
szumnie  o  pochwałach  cnoty  i  6  moralności  mó- 
wi ,  ale  je  tem  głębiej  zaszczepia.  Zastawiać  się 
tu  przeciw  świadectwu  Hisiorji  narodów  i  sma- 
ku ,  nie  byłoby  na  swojem  miejscu..  <^  Idzie  tu 
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jeiltofllt  BajwifceJ  o  ti>,  kto  i  Ile  ma  ]^l'awa  są-" 
d/łć  i  wyszydziłć  preedHuofjr  smagli?  Zlewnie 
iiioraln)<^h  i  plodiych  postępfcach ,  łatwo  wszys- 
cy widaimy,  świj^tynia  prawdziwego  smaku  mało 
jest  kómok  dostępna.  W  moralności  mamy  pe- 
wne, niewzruszone  zasady,  smak  jest  wieloraki 
według*  narodu  i  wiekci ,  i  według;  zdania  ka- 
idej^o  w  szczególności.    Powaga  jednego  Pisarza 

'  mose  być  równie  szkodliwa  jak  użyteczną.  Jak 
Kato  z  najlepsza  c.hę<^iq  poprawy  obyczajów,  miat 
swoje  śmieszności,  tak  i.sędzia  dzieł  smaku  nio- 
sę być  z  uprzedzenia  tylko  siii'owyni^  Lubo  to, 
co  \y  kunsztach  silne  i  piękne  z  natury,  jest 
jak  skała  ,  |)rzeeiw  które}  daremnie  świszczą 
Wściekłe ,  lub  płoche  wiatry,  jednak  przesąd  i 
4>pinja  wieku,  tak  są  rozpostarte  jak  śniegi  i  lo<- 
dy,  które  sam  czas  dopiero  zniszczy,  gdy  zamie- 
rzoną  koleją  siońee  przybli&y.  Genjnsz  wiższj 
nad  swój  wiek  rzadko  jesl  od  niego  zrozumianym, 
a  dowcip,  który  c^hi  jego  nie  widzi,  zniweczy 
połowę  jego  ttsiłowiiń;  i  jeżeli  lolu  jego  dosię- 
gnąć nie  zdoła,  omami  społeczność,  która  zaw- 
sze wolt  z. nim  wyższego  od  siebie  wj szydząc. 
Zapatrując  się  na  podobne  przykłady  w  różnych 
Yrieka^h,  waham  się  między  szkodą  «1  pożytkiem 
tego  rodzaju  Satyry,  osobliwie  w  czasie  niniej- 
szym ważenia.się  smaku.  Jeźelf  mi  trudno  wy- 
btAc  korzystną  di'ogę ,  powiem  przynajmniej  o- 
l^uiircie  co  niy^slę. —  Wyjąwszy  surową  karność 

'  w  obyczajach,  dostrzeganie,  czyli  złych  i  s^kddH- 
wych  eeljó^w  Pisarze  w  pięknyoh  naukach  nie 
tuają,   eyczyłbym   co. się    tyczy  suiakjH  równic 
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jalt  śamijj  Rrjtj^li,  snpełn^j  foleraneji «-- Dobre 
dzieło  -wytrzyma  fałszywą  Ki;yt}lsę,  złemu  nie 
da  się  sprawiedliwa  rozśz^rzjć.  Jak  jedna  tais 
druga,  jesC  jeszcze  pod  sąAem  opioji  pow^szech- 
nej.  Niech  mają  równą  wrolność,  a  miei  będą 
spra^riedliwoŚG',   która  naj^radza  i  karze. 

Smutna  jest  prawda,  ze  zwykle  młodzież  skła- 
da poważny  Areopag*  Krytykij  ze  najczęściej  Li- 
teratura nie  jest  jak  owe  ijrrzyska  na  pogrzebre 
Patrokla,  {^dzie  slarzy  Rycerze  dawali  młodym 
ł)ieg[Rącym  do  celu,  rady  iłiagrrody;  ale  i  ta 
ł)yć  w^yroz-mmiałjm  należy.  Młody  ma  swój  ro- 
zum i  swoje  zdanie,  które  szanow^a^, swoje  wresz- 
cie wyobrażenia,  którym  pobłażać  należy,  sta- 
rzy mają  swoje  słabości,  któfjm,  aby  młodzicME 
^wyrozumiała,  trudno  wrymag^ać.  Przeciw  mylne- 
mu zdaniu  mło^yrłi  nie  ma  lekarstwa  jak  sath 
czas;  £[dy  przyjdą  do  lat,  znowu  jak  sądzili,  są- 
dzeni będą ;  ta  przeciwna  naturze  kolój ,  jest 
w  Literaturze  konieczną.  Niech  sądzą,  przeto 
nauczą  się  zastanawiać,  i  codzieu  b^dą  łag[0- 
dniejsi,  niech  nawet  ranią;  uczący  Sztuki  ro- 
bienia bronią,  chętnie  przecierpi  uderzenie  zrę- 
cznejfo  ucznia. 

lY  ogólności,  jak  Satyra  obyczajów,  nie  na 
występnych,  ale  na  występki  powstaje,  lak  Sa- 
tyra smaku,  dzieła,  nie  Pisarzdw,  za  cel  obie- 
ra. Jak  tam  miłość  ludzi,  tak  ta  miłość  sma- 
ku, nie  osobistość  i  próżność,  by<i  powinny 
natchnieniem. 

Winienbym  ta  domieścić  Bajważniejszą  może 
część  o  Satyrze,    te  jest|  awajpi  pod  względetn 


filozoficznym  o  jej  prawności  i  korzyćeiąch  dla 
społeczeństwa  ;  roztrząśnieuie  atoli  tej^o  ,  po- 
trzebuje w  czasrach  niniejszych  zbyt  kitnsz^towne- 
fo  i  K^ęcznejo  pióra ,  ktdrej^o  nie  mam.  Przy- 
stępuję  więc  do  uvtag  nad  znakoniitszyuii  Saty- 
ry kamu 

n. 

Lubo  W  wielu  pismach  greckich,  mianowicie  ^ 
w  Komedjach  i  Lucjanie  widać  ducha  satyry- 
czneg^o/przecięz  Rzymianom  dopiero  winniśmy 
właściwą  Satyrę.  Po  EnniiiszuiŁucyUim,|)ićrw- 
szych  Satyrykach  rzymskich,  nic  nam  nie  pozo- 
stalło.  Horacy  g^ani.^^c  styl  ostatniego  ,  wiele  mu 
talentu,  a  więcej  jeszcze  Kwintylj  tu  przyznaje* 

Satyra  Di«  byfog^łównem  Horacego  powoła- 
niem i  sam  też  mniej  tu  wypracowania,  niżeli 
W  Odach  okazał,  cze^o  dowodzi  nadto  potoczny 
slyl  i  zaniedbany  wiersz  jejro.  Ale  powołauiem 
jefo  było 'malować  obyczaje  spółcżesne,  i  talen- 
tem swoim,  wiele  się  do  dobra  ziomkdw  i  pr»« 
inij  potomności  prisytożye.  Jedno  dążenie  jest 
w  jeco  Satyrach  i  Odach* .  Nie  zna  ani  części 
wartości  Horacego  ten,  kto  go  w  Satyrach ,  tyl* 
ko  -dowcipnym  dworakiem  nazywa.  Jest  on  je- 
den z  tych  rzadkich  Poetów ,  który  umiał  żyć^ 
w  prawdziwym  tej^o  słowa-  znaczeniu ,  i  umiał 
sztul^i  życia  nauczać.  Im  komu  więcej  z  do- 
świadczenia i  czynnego  iyeia  świat  znany,  tern 
więcej  tę  zaletę  czuje  w  Horacym-  Dla  tego 
tylko  ludzie  najwyższego  sm^kn ,  nyczerpanegoi 
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ise  zdyajODlości  świata,   ttnimofątufetńą  rOS*- 
kosz  z  pism  jc|ro.  I  ^dy  Horacy  dła  taisicli  t^lke 
osób  |)i5iał,.gdy  tylko  do  Mrytrai^iioiic^o  rotsąd.^ 
ku  przemawia  ^  najtrudniej  jest  uioe  jeg^o  piękne- 
ści  dać  uczuć  tym,  którzy  vf  Poiszji,  samćj  iiu»- 
ginacji  i  czucia  szukają.    W  tym  duchu. szcz^- 
{ólaiej  Satyry  jeco  uważać  potrzeba;  jest  to  mi* 
ły,  wesoły,  ale  baczny. Uli  wady  towarzysz,  który, 
trudno  wyrazić,  jak  dziwną  sztuką,    każe  nam 
odkrywać  w  sobie  nasze  śmieszności ,   i  jaŁ  ła- 
twym i  nieznacznym  sjposobem,    uczy  nas  pra- 
wdziwego sposolai  i  celu  życia*     Zawsze  nau- 
cZcić  i  zawsze  się  z  nauką  utaić,  być  najbaezniej- 
sżyin  €enzorcui  bez  tc^i  i  powag^i  Katona,  każdą 
boleść  zadaną  uśmiechem  złagodzić,  liib  wdzię- 
cznie zagadać,  mówić  tak,  że  się  każdemu  zdaje, 
iż  to  w  szczeg'óInośei  do  nie jp  jest  mew^a;  przy- 
brać wreszcie  formę  swej  Poezji  w  kształt  roz- 
maity i  stosowny,  a  nie  mówić  nijpdy  jid&by  z  por 
Wołania  Poety,  ale  zawsze  z  okolicziiości  zda- 
rajonej,  do  pewnćj  osoby,  w  pewnym  przedąńo- 
cie,  (co  zawsze  życie  i  interes  Poezji  nadaje) ; 
otóż :  co  jakiekolwiek  wyobrażeiiie  Salyr  Hora- 
cjusza  nadać  może. 

Mamy  niedostateczne  tłniB»ezemc  Satyr  Ho- 
facjusza  przez  Iżyeliie^o ,  i  |naśladowauie  prziez 
Matnszewica ,  wrlriórem  nader  mało  właściwo- 
ści  oryginału  zostało.  Wyborny  przekład  listów 
Horacego;  z  których  więfcszn  część  do  Satyr  li- 
czyć się  może,  są  jedną  z  ty?a  znaoiieriiiyeh 
.pł-zysłuj^,  ia.kie  Franciszek  Xawery  Dmocbowzki 
..polsMćj  LiteratUrae  uezynił^   .  ' 
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~        Ifiną  \9tBit  drog^ą  od  HórbejasKa  stedf  Jii-^ 
-  .itr^iialis  do  eelpr    Jeżeli  tamlen  ćheinl  sz^der* 
'  stwem  wady  "i^ypło^zyć ,  len  na  ipryslępisi  ^stęp*^ 
nym  bojem  nacierał.    Gromi  on,  i  Kapatnięfały, 
nie  tals  występki,  jak  osoby  chce  zwalceyć.  Tam^ 
ten' 5Uii«ją<5  się ,  prawdę  odsłaniti,  ten  piornnU- 
jącem  okiem'  wdziera  się   we  wnętrze  obłudni- 
ka ,   zdziera  maskę  z  liiego ,   do  krwi  ^o  rani«')c 
i  pod  o  be  dm  tylko  imieniem  wszystkim  ^o  pó^ 
kazaje.  Jest  on  tak  okropnym,  jak  byty  zbrodnie 
^SL  jecO'  czasów;   cdy  jawnie  i  w  cał^j  sile  wy- 
stapiiy,  jawnie  przeciw  nim  nzył  orę%a*    Cztira 
.  seree,    równie  jak   stoicka  diisza ,    oburzyć  sfię 
niujsi  naje^ro  obrazy.     Jeden  tylko  wiersz  je  jo, 
O  Żądzach  iudzkic-A,  przełożył  X.  R.  Bo^u$ławski4 
Nie  pospolitego  talentu^  a  raczej  jeszcze  sil- 
nej diiszy   i  surowych  zasad,    dowodzi;  Satyi^y 
Persjusza ;  -  ale  zbytnia  sucłiośc ,   a  szczeg[ólnićj 
ciemność,  jakoby  w  stylu  niezrozumiałym  zalety 
szukał,  ^zyttiii  piękności  jeg^o  Satyr  prawie  nie 
dostępiteml.  ^   Przeoięż  ta  clemnoić,  jest  raczej 
wins;  okoHozności,  ni żelK* talentu  Pisarza,  który 
w  jego  ezasaeh  był  najniebezpieczniejszj  m  darent 
oatury.     Wielu,  a  szczególniej   Boalo  ,    umiało 
z  jfego  rozrzuconych   i  pokrytych  pięSiiiości  ko* 
rz}stac.*   Ostatnie   i  najsłabsze  pomniki  Satyry 
/RzyMiiun  8q, znane  pod  nazwiskiem  Petroniusza. 
Tłumaczenie  Plirrsjusza  wydał  w  naszym  j<;- 
zyliił  Słuttkowiez  w  XViI  wieku,    równie    eie** 
nne  jak  oryginał ,    a  więciśj   z  wdzięków  Poe- 
zji "ogołociynei  ■  W  ry ino ^vyrlk  naszych  preehł**- 
dach,   nćerjw^zemy  stię  ńtg:dy  spodziewać  wier*- 
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ąoitii  ni  prawdtiwe^  dmto  Foasji  rsjInslEiej; 
4o  esef^by  jęjsyk  |Mlaki  tyle  był  zdolnym,  jdy- 
''y  Co  ^y>ny9  i  rapetaie  rany  sfciad  if^ierasa  od 
laciiiskie;o ,  nie  krępowały. 

Regnier ,  pierwszy  Satyryk  Franeazdw,  nie 
może  się  szciyeić  powołaniem  do  te^ro  rodzaju 
pi«|Bia.  Rozwiązłe  jego  życie,  plochośći  obo- 
jętność na  wszystko,  ku  QZemu  mjśl  człowieka 
dążyć  powinna ,  zabraniają  mo  prawa  do  rzędu 
Satyryków  zasłużonych  łudzkośoi.  Jeżeli  Per- 
sjusz  i  Jttwenatis  mogli  bezwzgtędnem  piórem 
bezwstydne  gromić  występki,  mniemał  Begnier, 
ŻP  dobrte  ich  naśtaduje,  gdy  poxlobnego  stylu, 
raczej  z  przywiązania  do  Cynizmu,  niżeli  z  o- 
stateoznój  potrzeby  używa.  Często  połyskujący 
dowcip  nie  wymówi  w  nim  brudnych  wyrażeń, 
i  znieważenia  przystojnoici ,  która  się  zdaje  być 
najwłaściwszą  fiancuzkiej  Łiteraliirse. 

Boalo  Pisarz  pełen  zdrowego  rozsądku  i  naj« 
lepszy  we  Francji  wersyfikator,  większą •  sobie 
sławę  Satjrami  za  życia ,  niżeli  po  śmiercj  zje- 
dnał. Poświęcił  OB  większą  ich  część  Rrjtyre 
•przeciw  miernym  Poet()m,  których  pisma  już 
zaginęły.  W  tym  rodzaju  najwięcej  smaku,  tra- 
fności i  złośliwego  dowcipu  okazał.  Te  l^tyry 
j«ffb  dziś  wiele  na  wewnętrznej  wartości  stracić 
musiały,  ponieważ  nikt  nie  cz)ta  już  autorów, 
przeciw  którym  są  wymierzone ,  a  których  dla 
zrozumienia  całego  dowcipu  Boala ,  znnć  hn^^ 
oiecznie  potrzeba.  Z  innych  jego  Salyr,  chwa- 
lona Jest  najwięcej  pod  tytułem  C%ł»tcieA.  Trzy 
ostatnie,  zdaiiiera  największych  Boala- przyjaciół, 
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mnićj  są  {rodne  autora*  W  ofiilndścit 
naleij  w  Beata,  peprawitoie,  sai^k  i  ową  ła- 
:Ci;vość ,  fcióra  k  Mrypracewania  .Yriersasa  pMfao- 
dzi ,  ale  mało  energji ,  niało  ^ęJiss^yeb  sarys^ w 
i  dawanie  portretów  (jak  mówi  Fonteiielle)  za- 
miast obrazów^  s«i  przyeżynąi  ii  Satyry  Boala 
obok  innyeb  dzieł  jefó  tia  pośłedpiejsze  niiejsce 
Easliigfiłją:  Satyra  jej^o  przeeiw  kobietom,  kt4* 
rych  Bbalo  wrodzonym  był  Qieprzyjacielem9>  naj* 
dłuższa  ze  wsz^slkieii,  ^[rzeszy  przesadi|,  i  Boal<i 
idał  się  tu  zapomnieć ,  że  tenże  błąd  sam  Ja* 
wenalisowi  zarzuca. 

Prócz  wzorowego  tłamaezenia  szczejrólnych 
Satyr  Boala  przez  Kraszyńskie{;o,  Felińskiego  i 
Rrasickiego,  prócz  niektórycb  aaśladowań  Na- 
ruszewicza, mamy  eałkowiiy  przekład  Satyr  i 
listów  jego  przez  Gorczyczewskiej^o.- 

*  Szacowny  tłumacz  przezwyciężyć  mqsia}  wie- 
le trudności,  stosując  Satyry  do  obyczajów  i  Łi- 
eratury  ojcaeystój.  Jeżeli  obyczaje  i  wady  mogą 
mieć  podobieństwo  we  wszystkich  narodach) 
ciężko  je  zualeźć  w  Literaturze,  a  tćm  bardziej 
w  SZC2  eg ólnyoh  Pisarzach  i  dziełach.  Tłumacz 
eheąc  się  do  Boala  stosować,  przymuszony  był 
targnąć  się  na  pisma  już  Mizko  od  wieku  nie 
Miaue  i  lue  godne  Satyryka  uwagi. 

Wolter  w  Satyrach  swoieh  połączył  Fiło« 
soQę  z  wytwornym  smakiem  i  z  tym  .wesołym 
-dowcipem,  który  nawet  płoehości  jego  wzglę- 
dem rzeezy  najpoważniejszych,  priebaczeoie 
jedna.* 

V  Włoebew  wsiawili  się  azezególoiei  SMyrą 
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Meiizmi,  Detti,  Kasper ^Mzt  i  Alfreti,  s  któ- 
rych o^tatn j  ,  jak  <we  >ys«ysltkib  piflnuach ,  tak 
i  w  Satyrach,  tchirie  miłością  ojczyzny,  i  pała 
r  chucią  iiczynfć  s^ych  ziotnkói^  ^dttiejszymi  Aa- 
wnyćh  ifch  przodkÓMr. 

Angielska '  Literatura  liczi^o  pełno  boinory- 
styćznynh  Pisarzy,  najbogats£<i  jest  w  dcieła  sa- 
tyryczne, m>)ę<łzy  którymi  Popr  co  do  Sztuki 
eelo^^ać  się  zdpje.  S^ift,  Young*,  Chiirebilł  i 
Johnson,  są  znakomitsi.  Jedne  Popa  Satyrę  prze- 

•  łożył  Grorczyczewski    według    tłumaczenia  I)e- 

Pi^ma  satyryczne  ni^  są  celiijącą  gałęzią  nfe- 
mieekiej  iJteratary;  {hadż  poMtyćzny  stan  kra- 
jów ntcfnieckicb,    b.ndż  wrodzona*  te^o  narodu 

•  powolność,  moi^  mu  da'a  sposobności  do  Sa- 
tj4*.  Pisma  humorystyczne,  które  teraz  na  wzór 
an^iel5(ki('h  ,  bardzo  się  w  PKemczerh  rozszerza- 
ją,   okazują,    iź  Niemcy  i  do  ^atjr  nie  sa  hbz 

'  zdoliioiei.  Raliner  celującym  jes^t  n  nich  Sa- 
t\ryki<^m  ^  chociaż  prawi-  jedynią^  4oiitowfg^o  po- 

;  iycia  b}*ł  Cen7,orenu    Styi  łekki  i  pawabny,  do- 

>^  wcip  Zawsze  wesoły,  tłobroć  serca,  trafny  sąd 
o  rsśectach  i  smak  mało  spółozesnym  ziomkom 
jegd  przyznać  się  mogący)  zapewniły  nra  wyso- 
kie miejsce -w  rzędzie  Satyryków,  acz  dzisiaj 
-przy  asmicnloiiych  okolie%nośt<iach  mało  jest  czy- 

'lany.  Jedne  tylbo  Satyrę  je^o  pod  i5tttłeift: 
Ti^tf/ment  &iriftn^  mamy  przełożoną  pi^ną 
w  P^mi^t^iku  Felisa  Bentkowskiego* 

Safyra,   k)óra   u  innych    narodów   tyUoo   na 

•  ^g4łtt<  vrady,  na  złe  pożyc>e  domowjid,  i  na  wy«- 
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stępki  przeeiw  smakowi  tai^^nąósię  wnżyldy  wyw 
|)łyiięia  w  t^olsce  z  Wad  Rządu  i  ob^cKaj^w,  i 
w  tern  'więrej  tiii  inne,  do  rzymsfcii^]  się  iłJi- 
'ża.  Satyry  polskie- Brahł ją  wady  jodynie  jwap- 
"wie  polskieiHu  narodowi  właściwe. 

Z  chlubnych  dla  narodu  ri^ądow  Zy^niauta  I. 
i /początków  Zy^inauta  An^asla  ,   i|ic  nas  zna^ 
mienitego  z  Satyr  ni«  doszło.     Powaga  miano- 
wicićj  ,  ,pićrwszejo  Króla  i  S^^natu  zajeo^o  cza- 
sów, którejo  obradom  stan  rycerski  nfał  i  wy- 
sokie jego   cnoty  oceniał;    nie  dópnszczała  j>a* 
blicznego  złego,    a  zatem  i  Salyr  tego  rtnlzaj«, 
Złe ,  jakie  w  szczególnych  znakomitych  osobaqh 
i*azić  mogło ,  oki7W  ało  się  zbytnią  powagą  rao- 
>enych.    na  którą   Poeta   targnąć  sfę   nie  śmiał. 
Złe  ogólne,    woleli  raczej  ojcowie  nasi  w  liio- 
'  wach   i  płsniacb  politycznych  wytybai,    ^  te, 
jako  między   narodem  zawsze  politycznie  czyii- 
'  iiym  ,  łatwiejszy  przystęp  znalazły.    Wszelkiego 
*  zaś  osobistego  szkalowania;  jakie  od  dawna  wwcfl- 
'  nym   nnrodzie    Anglików    widzimy,    nie  dozwa- 
lała jtiż  to  powaga  slanówr  rycerskich  radzących 
pnblieznie  /  jui  surowe  prawa  przeciw  potwa- 
rzon^,    które  się   z  wieków  rycerskich  długo  u 
niąh  przocHovYa{y. 

Wszystkie  niemal  Satyry  z  tej  epok  i,, z  wróci- 
ły s\Te  groty  przeciw  płci  «ie\vieś<it'j  i  jak  Bie 
dowodzą  wysokiego  dowcipu,,  tak  nie  są  świa- 
doctweni  szczęścia  domowegi>  pożycia.    . 

Pomijam  wszystkie  Sotyi^y  z  ówczeshy eh  spo- 
rów religijny  eh  wynikłe :  najeź|ą  4me  jedyiiJe^do 
ducha  wieku,  jaki  w  całej  Europie  wówx2as.pa- 
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narwał;    namiętnoici  oI>oIs  f^k  waine^j^o  przed- 
miolu^  tiic  ilobrego  \ryJać  nie  mo^ły. 

Obiedwie  Satyry  Jana  Kochanowskiej^o  Satyr 
i  Zgeda  ani  tchną  żółcią  Jiiwenalisą,  ani  Ho- 
racego dowcipem  9  są  to  trafne  i  rozsądne. rady 
obywatelskie  do  Króla  i  ziomków. 

Liczymy  z  wieku  tegro  wiele  dziet  satyrycz- 
nych ,  które  w  Literaturze  polskiój  na  imię  za- 
sługują, ale  o  których  granice  rozprawy  na- 
szej mówić  nie  dozwalają.  Pomijam  więc  Gor- 
ezyna ,  Jagodyńskiego ,  satyrycznego  Epigram- 
matystę  Kysinskiego,  Klonewicza,  który  miłości 
prawdy  całe  życie  poświęcił ,  który  nie  tak 
w  Worku  Judasza^  jak  "^  dziele  Zwyciąztwo 
Ęogów  trafnym  i  narodowym  jest  Satyrykiem; 
chcę  ty!ko  mówió  o  Opalińskim-,  najzuakomit- 
szym  dawnej  Literatury  naszej  w  tym  rodzaju 
Pisarzu. 

Mniej  zastanawiam  się  nad  jego  błędami, 
które  dziś  każdy  sam.  pozna*  Miejest  jego  naj- 
większą wadą,  IŻ  pisał  wierszem  bezrymowym.. 
Ale  że  tego  braku  nie  umiał  zastąpić  harmonją, 
te  wielką  j.eg€  jest  winą.  Gdzie  rym  oznacza 
koniec  wiersza,  tam  przeciąganie  sensu  z  wier- 
sza na  wiersz  muiej  ucho  obraża,  ;ilegdysię  to 
dzieje  w  wierszu  nierymowym,  wtenc/as  niczem- 
się  więcej  Poezja  od  Prozy  nie  różni,  wyjąwszy 
ehyba,  że  ilrięcój  jest  wymuszona.  Prócz  tego, 
już  widać  znacznie  w  Opalińskim  ową  zarazę 
sljlu,  która  wnet  po  nim,  zupełnie  język  s1(a- 
'  ziła.  Częsta  pi:zytćm  rozwlekłość  nie  mało  mu 
•zkodzi. 
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powien5chowiioi6  ^icrisa  i  stj* 
la  Opalińskiego,    niechaj  ma  nie  njmuje  zalet, 
na  które  istotme   zasłuży ł.     Przesyt  oa  wiele 
przewinień  swych  zionik<^w,  osiwiały  w  Senacie, 
w  podeszłym   wieku    do  roli  po-  trudach  wri« 
eiwszy.  zbyt  poźho  wziąt  się  do  Poezji,  ale  moie 
w  sam  oz^s  do  Satyr,    do  którjeh  więcej  znajo* 
mości  świata    i  dojrzałej^o    rozsądku    potrzeba. 
Opaliński    nie  jest  to  ów  płochy  Satyr,    mniój 
szkodliwe  wady,   z  wesołój    nalary  wyszydzają-., 
cy ;  jost  to  osiwiały  Senator,  który  z  boleścią  i 
prostatą,    po  ojcowsku  ^romi ,    wyrzuca  ,  karci, 
naucza.     Jest  często  nawet  niesprawiedliwym  i 
zbyt  surowym ,   co  wszystko  raczej  rozdrażnio- 
nej miłości  ojca  przypisać  należy.    Nie  dowcip, 
ale.  miłeśi  cnoty  i  ojczyzny  jest  jego  natcbnia- 
niem.    Satyra  jest  u  nieg'o  ostateczną  bronią ,  do 
którój   z  t^ką  skrurbą  pazystępuje  jak  cnotliwy 
1  waleczny  wódz  do  mniej  godnych  podstępów  ^ 
wojennych,  ale  ochraniających  kraj  władny.    Bóg 
widzi  moje  chąci. — Boga  na  śfttadet  two  fsy- 
-Wfifh ,   le  nikogo  obraiać  nie  chc^ ,  —  Boga 
prosią  ^  aby  pracą  moja  na  dobre  wyszła^ — 
w  dnchu  wtłoici  ial^  sią  i  napominam*^    są 
lo  częste  w  Opalińskim  powtarzania,  które  pióru 

tgo^  obywatelską  powagę  nadają.  W  takióm 
uczuciu  ,  nie  Horacy,  ale  Juwenalis  i  Persjusz 
byli  przed  jego  oczyma.  Biada  narodowi,  w  Itó- 
rym  ci  Sntyr)kowie  za.stosowani  być  mogąl 

Istotnie,    Opaliński  doż}ł   najśmutnfejszych 
czasów  kraju  naszego  Żaby  tki,pry  wata,tyraństwo, 

swawola  ioldactwa,  obok  przywiązania  ^iofcrai- 
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ny;  óbolr  nięzlwa.  i  peMmćj  szlaehetnóśei  serca; 
otoi   co    Polacy    >t  tym    i^ieku  z  Usyiniananii 
mieli  spolne^o.     Ale  zbytki   Rzymian  wjlęcty: 
się  na  skarbach  ze  trzech  częśoi  świata  zoiesio-. 
nycb,  zbytki  Polaków  były  tylko  owocem  krwa«- 
wego  potu  rolnika.     Prywata  Rzymian,  szerzyła 
się  pod  coraz  nowymi  panami,  u  Polaków  wzmo*^ 
Ctsi  się  w  czasie  coraz  swobodniejszo]  woliiościs 
gnuśność  wojenna  opanowała  Rzymian ,  ^dy  jnz 
jEiemię  opanował';     gnnśność    i  niekarnośó    wo- 
jenna opanowały  Polaków  wtenczas  ^  cdy  tłumy- 
wschodniej  dziczy  od  niewarownych  granie  od-, 
płórać  trzeba  było« 

Pięćdziesiąt  i  dwie  Satyr  Opalińskiego  /  na 
cztery  rodzaje  podzielić  można*    W  jednych  jest 
JuwiE^nalem,    w  których  z  ^oryczti  -na  występl&ą 
powstaje.     Wdrngicb,  nie  bez  siły  komicznej* 
maliije  szkodliwe  nałogi.     W  trzecim  zupełnie 
oryginalnym  rodzaju,  wytyka  wady  praw  iRządui 
*  1  podaje  Sejmowi   zbawienne  rady  polepszenia 
urządzeń  wojennych,    gospodarstwa    krojonego 
1  t.  d.     Czwartą  nakoniec   część   składają 'listy 
dydaktyczne  szczęśliwie  żyć  nauczają^^e*     W  o- 
{"ólności  Satyry  jego,  nie  malując  8zc7.ególnycb 
charakterów,  wad  spolnych  wszystkim  narodom, 
a  prz](ćm  mniej  mnjąc  poetycznego,  wdzięku,  ^ą 
dziś  więcej    zwierciadłem   dla  Histor  ka ,    niz; 
wzorem  Poezji.    Prócz  *wad  jedynie  Perlakom  i 
ich  Rządowi  właściwych,    wszystkie  przykłady 
-cnot  i  błędów,    z  dawnyrh  i  spółczesnych  dzie- 
jów ojczystych  przytac^^a:  Rzadko  wystawia  czyn 
najfanny,  bez  przytoczenia  z. dziejów  ojczystyeli 
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praii^dziwie  polskie  i  często  poetyczne  poro 
irnania ,  istoyfaŁ  każą  zaniedl^ania  po^rierzcho-. 
vrnej  ozdoby  M^iersza.  liKbyt  często  zapomina 
vr  Satyrach  swoich ,  że  nie  mówi  do  koła  po- 
vrażąych  Senn torów,  których  gorszące  wyrazy. 
Kepsuć  nie  mo^ti ,  ale  że  inówi  do  wszelkiej 
klassy  czytelników,  tak  jak  przeciwnie,  nie  po- 
mny na  godność  senatorską,  do  paszcza  się  nieo- 
byczajnych  wyrazów,  które  ledwo  w  ^minnem 
kole  ujśi  mogą.  Nader  często  wspomina  Opa- 
liński zdradzieckie  zabójstwa ,  trucizny,  które 
dzieci  rodzicom,  żony  mężom,  i  krewni  krewnym 
wsypują.  Są  to  obrazy  za  nadto  oburzające,  tem 
więcej ,  gdy  są  ogólnie  wytknięte.  Jeden  może 
przykład,  za  wiele  na 'Opalińskim  wrażenia  spra- 
wił. Nałogi  pijaństwa  i  nieobyczajnoici  maluje 
często  w  tak  sprośnych  wyrazach ,  jak  sam  wt* 
dais  tych  wad  jest  obrzydliwym. 

Dla  udowodnienia  tego,  co  na  stronę  Opa- 
lińskiego powiedzieć  mogłem^  przytac7am  irie- 
którc  wyjątki. 

Zdzierstwa  Skarbu  publicznego ,  tak  bez  o- 
gródki  wystawia: 

Żołnierz  o  lotd  wota^ 
Nie  $(alo  JUZ  podatków ,    na  reientach  iila 
Zotłałó 

Alfd  Sejm  nadch^d-i  ^ 
Jui  teł  szczerze  i  pilnie  wejrzyjmy  w  ten  nierząd-^ 
Ale  gdziei  to  Podskarbi  t  —  Zachorzał  ńieborak:^-^ 
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A  na  jakf{i  chorobą?  Gomitialem  y^ , 
niorbum  dzisiejsi  nasi  Doktorowie  zomą. 
Ta    go  ptzecią  przy  końcu  Sejmu  opuściła :  ' 
Chmata  Bogu,  ie  i-yje.  s   Jadą  tri^c ,  tcotują : 
Crucifige  !    bij,  lahij  !  tego  fraula  ^    co  io 
Kradnie  Rzecz-pospolilą — On  nazajutrz  prosi 
Na  bankiet  latc^tany^    wszystkich  panów  postów, 
Ale  wżdy  co  gąbatszych — Szumna  ticzta    piją 
Za  zdrowie  Podskarbiego,  który  dziś  dzień  trzeci 
yrautent  byt  i  oszustem,  zdrajcą  i  ztodziejem, 
l\ie  słychać  między  winem  takich  głosów^  ani 
' Pogróżek,  tylko;    vivat!  vivat!  nasz  Podskarbi^ 
Cnotliwy^  jdk  równego  nie  widziała  Polska  — 
hurzą  się  upominki;    tego  kośi  z  siedzeniem, 
Owego  czarka  potka  ,    tego  Portu  gały. 
Trzeciego  sól,  czwartego  kilka  beczek  wina, 
Az  wnet  dobra  rachuba — zgadza  się  percepta 
Kto  weźmie   dziesięć ,    da    kwit    na   pięćdziesiąt 

złotych, 
,Coi  tedy  rzecf    Odmienić  dawnego,  a  na  io 
MieJ4ce  nowego  życzyć  Polsce  Podskarbiego]  — 
Broń  Boże  !   Icfńej  cierpieć  starego  złodzieja. 
Jukom,  bajkę  byt  styszat:    ze  kiedy  raz  muchy. 
Bąki,  komary,  konia  chudego  osiadły, 
'  Chciał  go  był  drugi  ognać,  ul  on  na  to  rzeetei 
,*Stój  mity  Bracie  !  wolę  jul  cierpieć  te  bąki 
Co  się  mej  krwi  napiły^  niz  one  spędziwszy. 
Głodnych  nabyć,  coby  jej  ostatek  wyssały,'* 

Ażeby  dać  poznać  oryginalność  Poezji  Opa- 
lińskiego,  przj  toczę  parę  porównań  ^  z  których 
szczególniój  ostatnie,   trafne  mi  się  'wydaje, 

Ofoż  zaczęcie  Satyry,  na  ogołocone  jcianj 
w  obronę: 
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ff ter  zadem  Połtha  stoi,  nie  ile  kiod  powiedział- 
Lecz  lepiej  drugi  dodał :  ze  nierządem  zginie^^^ 
Pau  Bóg  ma  nas  juk  błaznów —  /  to  prawdy  bUiho^ 
ie  Polak  miedzy  ludźmi  jest  Boie  igrzysko ; 
Kiedy  by  nas   Wszechmocna  r^ka  nie  trzymała^ 
Ki  gdybyśmy  nie  uHli  rąk  nieprzyjacielskich; 
Zgoła^  tak  sohie  Pan  Bóg  mami  zwykł  poczynali 
Jako  który  Pau  z  błatnem.    Gdy  błazna  opadną 
Swawolne  pacholęta  ,  szarpią  go  i  szczypią  ; 
Błazen  si(^    broni   wrzeszcząc  —  Cierpliwie  Pan 

słucha  ; 
Ai  iei  gdy  chłopcy  błazna  nazbyt  obracają 
I.  nie  dadzą  wypocząć ,    pocznie  wrzeszczeć^,  gĄbą 
Az  po  nszy  rozdarłszy  —  Az  Pan  niecierpliwy 
Zawoła:    chłopcy  ciszej!    dlugoź  te;o  będzie?  — 
Chłopcy  w  strachu  odbiegną  błazna  i  swawoli^ 
Tiitk  Pan  Bóg  czasem  czeka,  ai  nieprzyjaciele 
Dowoli  sią  ucieszą  zewsząd  obracając 
Mizerną  na^zą  Polska  —  dopiero  gdy  nazbyt  i 
Zawoła  :  cis/.ej  Turcy,  eUzej  TatarowieJ  i— 
Ai    Turcy   w  tył  i  z  niemi  inni  BisUĘ^iani. 
Opntrznos^ó  zgoła  Hoża  nad  nami  Polaki^ 
Sitftć  bowiem  obrony  m,amy  na  granicach} 
hilkaset  miły  kilkaset  ludzi  bronić  nMją. 

W  obrazie  hezrz^dn  utratn^j  lołodzieży,  któ- 
rej eajilrozsKe  sprzęty  i  ubiory  w  ręce  się  Zjd-- 
ków  dostają,  takie  czyni  porównanie: 

Kiedy  niegdyś  farao  ganił  ZyAow  i  gdy 

Zatonął  z  wojskiem  wszystkiemu  pływały  po  morzu, 

hołpa/.i,  ferezje ,   rysie  i  sobole. 

Pływały  drogie  fnjira,  lamparty^  lyS^y^U^ 

1  inne  tam  ozdoby  Kgfpczyków  owych; 

A  Żydzi,. co  jui  przeszli  suchą  nogą^   stojąc 


jV«  brzegach^  jeden  mówfł  do  dtftgfego :  Sxajit ! 
Widziit^  co  iólani  ptywa^    b^diie  to  na  IrtegUi 
Przjfmesie  nam  to  morze  !  dosianfe  sią  do  nas 
I  oua  J^erezja,  lamparty^  ^tfS^y^y » 
"Czekajmy  tylko  trochę  !  "  —  Tak  nasz  panicz  ionie^ 
I  jfti  w  morzu  po  nszy;  aici  jego  suknie 
Płattią  sie  jnl  do  brzegu  ;  zydki  wyglądają^ 
Rychło  owe  iupanki  do  ich  t;ąk  przypłyną.  •  • 

W  jSatyrże  praceci^r  Kobielom ,  tak  strojące 
«ię  ^ysta\Tia: 

Co  zad  o  strojach  powiem  f   Od  poranka  aie 
J)o  południa^  ta  sama  zabawa  przy  stroju ^ 
Nie  dla  mąia,  ostrzegam  zawczasts^  tęcz  d/a  tych^ 
Którym  się  chce  podobać.     Przeto  we  zwierciadle 
Dni  całe  irawiy  ledwie  ze  razem  nie  ntłcy : 
Schodzą  sie  tedy  wszystkie  panny  do  pokoju 
Bano  do  ubierania.  Tam  wżdy  od- dwunastej 
Na  pół  zegarzu  stanie^    Dwie  godzin  wyciecze^ 
Nim  siadzie  do  zwierciadła.  Jedne  włosy  trefią^ 
Drugie  wiele  na  głowie  budują  i  baszty^ 
A  trzecie  opinają  i  stroją  ten  ołtarz 
Jako  na  Boże  Ciało,  albo  Grób  piątkowy. 
Pyta  się  jak  to  kształtnie? —  Dawaj ą  swe  woia. 
Po  kolei  i  panny  i  ich  ochmistrzyni, 
Z  tą  powagą  ,  jakby  szło  o  sławę  i  szyję. 
Wtem^  gdy  jej  mucha  jaka  przyjdzie  o  lada  cOf 
Łaje,  fuka^  katuje,  tupa,  grozi,  s^czypie^ 
Panny  swe  i  słuiące ,  Pani  stara  nosa  ^ 
Umyka,  bo  się  i  tej  ledwo  nie  dostanie, 

Tskk  'wreszcie  kończy: 

To  przydaję »   ie  przecie  znajdują  się  takie^ 
Które  do  tej  Satyry  mało  co  naleic[, 
1  które  pod  niebiosa  godzi  się  wynosić  ^^ 
Dobrym  Bóg  zapładi  a  złe  niechaj  djaboł  weźmie!—* 


209 


W  Ogólności  5  Satyry  nsi  Wychowanie  mło- 
dzieiy,  na  Uczty^  nsk  Testamenla,  szczegół- 
Biej  na  Dwarskie  słngi ,  z;|^ierają  doskonałe 
obrazy  obyczajów  ówczesnych.  Satyra  na  Ucie- 
mielenie  chłopków^  jest  raczej  smutną,  i  prze- 
rażającą elegją,  na  której  obrazy  każdy  przy- 
jaciel ludzkości  oburzyć  się  musi. 

Pod  panowaniem  Stanisława  Augusda  wzro- 
sła Satyra  do  tego  stopnia,  \%  polska  Literatura 
żadnemu  narodowi  z  dawnych  i  nowych  w  tym 
i:6dzaju  Poezji  nie  ustępuje.  W  tym  wieku  prze- 
rodzenia się  obyczajów  i  nauk  w  narodzie,  pierw- 
szy Gracjan  Piotrowski,  Zgromadzenia  Pijarów, 
ośmielił  się  wydać  Satyry.  Świadczą  one  dobre 
zapatrywanie  się  na  narodowe  obyczaje,  szla- 
ebelne  cbęci,  i  owe  dążenie  ku  ulepszeniu  stanu 
narodu »  jakie  wówczas  wszystkich  dobrze  my- 
ślących zajęło.  Atoli  to  jf^st  tylko,  co  na  stronę 
Piotrowskiego  powiedzieć  można<  Cnotliwa  i 
prosta  jego  dusza ,  nie  znała  się  wcale  na  owej 
dworności  i  miłym  dowcipie,  który  słodko  ra- 
nić, i  nie  chcąc,  nauczać  umió.  Rozwlekłość, 
najczęściej  ton  kaznodziejski,  ogólne  wyrzuty 
bez  dramatycznej  akcji,  brak  poetycznego  stylu 
i  zaniedbanie  zewnętrznej  ozdoby  wiersza:  są 
to  wady,  wśród  których  giną  trafiające  się  szczę- 
śliwe myśli  i  obrazy.  Satyra  jednak  przeciw 
zbytkom,  a  druga, szczególniej  przeciw  prawni- 
czej Łacinie  mają  swoje  zaletę. 

Główną  cechą  talentu  Kajetana  Węgierskiego 
była  Satyra.  Pierwszy  to  był  z  naszych  Poetów, 
który  się  zupełnie  w  szkole  franćuzkiego  smaku 

Ib* 
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"i^yk^etałcił.  Pisma  je  jo  mało  ce]o\ri  Satjrj  o«l- 
ponriadfij.*):  gclyz  osobistośe  łylko  podawała  nu 
pióro.  Wszędzie  za  miernością  i  pi*zesiaiiia  na 
swojem  przemawia ,  wazęd2.ie  jednak  przypomi- 
na, jak  mu  niemiłe  innycb  powodzenie.  Nie  dla 
tego  ganił  złe  vr  kraju ,  żeby  lepiej  być  mo- 
gło ,  ale  że  jemu  złe  się  w  nim  wiodtb.  My- 
ślał on,-  że  niePoeei  dla  kraju,  ale  że  kraj  dla 
nich  być  powinien.  Pierwszy  to  był  u  nas  Poe- 
ta, który  E  talentu  swego  chciał  stan,  czyli 
rzemiosło  uczynić,  i  stąd  tak  częste  dociafni 
jego  przeciw  Muzie  Naruszewicza,  i  innym,  któ- 
rych hojność  Króla  wspierała.  On  także  pierw- 
szym był  w  Polsce,  kfóry  satyryczne  groty  prze- 
ciw Pisarzom  obrócił  i  w  tern  największy  talent 
okazał;  lubo  i  fu,  więcćj  miał  na  celu  osobbtose, 
niżeli  poprawę  smaku.  Wiersze  jego:  do  Wier- 
szoyisóiv  ,  przeciw  Pafiegirf/iom  ,  Wjazd 
Senatora^,  są  wyborne  i  nader  trafne.  Miał 
on  ów  złośli\Ty  epigrammatyczny  dowcip ,  który 
dotąd*  nie  był  znany  Sarmatom.  Jaka  śmiałość 
i  złośliwy  .dowcip,  np.  w  wiórszu  do  X.  Wę- 
gierskiego : 

•Zutifz  nagzjfch  p/mów,  kiedy  jadą  na  f^onirakłff, 
Jch  dusze ^  ich  sposobność^  pod t ość  i  przymiot y^ 
Art  Jraszki  nie  potrzebne  niezmierne  szczodroty. 
Skąpi  na  dobre,  pragną  przedaią  honoru 
Wespr%e6  smolne,  osttil ki  straconego  zbioru,  .4 
A  nczone  obiady  f  znasz  fo  może  imię , 
Gdzie  połowa  niegada^  apołotca  drzynife, 
W  których  Hról^  wszystkie  musi  zastąpić  eafpensa; 
l)o^'cipu  ^   wiadusnosci^   i  wina  i  mi^sa* 
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Jak  prKeciyr  Poetom  y^  szezególnoici ,  tak 
w  ogX)le  powstawał  Węgierski  uajwięcdj  prze- 
ciw panom  i  duchownym.  Triafny  i  dowcipny 
jego  talent  w  tym  względnie,  uieeh  nie  uwodzi 
nikogo.  Nie  ma  w  nim  nigdzie  zalety  całości, 
której  dowcip  polotny  nagrodzić  nie  zdoła;  Sa- 
tyra mniej  jeszcze  ma  prawa  do  szydzenia  z  |>e- 
wuych  stanÓAT,  niżeli  ze  szczególnych  osób;  i  to 
główną  Węgierskiego  jest  wadą. 

Nie  mogąc  Węgierskiemu  znakomitego  od- 
mówić talentu ,  żałować  potrzeba,  iż  się  puścił 
za'  swojego  czasu  Filozofiją ,  z  której  tnógł  się 
l}lbo  przejąć  nienawiścią  przeciw  złemu,  ale  nie 
Dabył  żadnych  zasad  w  sądzeniu  o  fem,  co  jest 
Łoniecznóm  i  dobrem.  Dosyć  u  niego  być  pa-> 
nem,  aby  być  występnym,  dosyć  pobożnym,  aby 
być  obłudnym  i  przesądnym.  Pisał  przcci\Yko 
nim  dla  tego ,  ie  tak  Russo  i  Wolier  pisali.  Jest 
on  jednym  z  tych.  licznych  uczniów  Wołteni, 
litórzy  mniemają,  że  lak  łatwo,  jest*  zostać  Filo- 
zofem, jak  łatwo  jasny  styl  jego  rozumieć. -r- Po- 
eliwała  jak  nagana,  zależała  u  niego  od  fantazji; 
i  tak:  gdy  w  wielu  miejscach  uwielbia  Kra- 
sickiego, i  nawet  Naruszewicza,  w  liście  do 
Xiędza  Węgierakiego.  mówi : 

Piertrszy  bądtiesz  poditójtłą  szczycił  siq  zaletą^    . 
Złs  był  i  dobrym  Xiqdzeni   i  dobrpn  Poetą. 

Rażą  obok  tego  w  Węgierskim  nie  skromne 
wysłowienia,  i  owa  lekka  wolnomyślność  z  naj- 
świętszych rzeczy  szydząca  ,  która  mogła  być 
naówczas  piękną,    bo.s  Paryża  przejętą,   aTe 
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dziś ,  mi  za  doi^cip ,  ani  za  Filozofię ,   być  u- 
waianą  nie  może. 

Naruszewicz  \vabająe  się  jeszcze  w.  stylu 
między  Szkołą  \vieków  zyg'mimto^skićh  i  nową, 
Satyry  więcej  nad  wszystkie  poetyczne  swe  pi- 
sma kn  doskonałości  zbliżył.  Wychowany  na 
dworze  swojego  Augusta  ,  nie  miaf  przecież,  jak 
Horacy,  owego  poloru  i  smaka,  owej  dworności 
i  Filozofji  życia,  która  (ego  Poetę  po  wszystkie 
wieki  miłym  i  nauczając)  m  uczyni.  Należy  on 
więcej  do  Satyr}  ków  gromiących  występki,  niż 
lekkie  wady  wyszydzających.  Jest  więcej  hu- 
morystycznym, niż  wesołjm,  więcćj  szydzącym, 
niżeli  dworno-uszczypliwym.  Język  jego,  acz 
mniej  czysty  i  poprawny,  wiele  Krasickiego  wna« 
rodowości  i  poetycznych  ozdobach  przechodzi,  i 
Satyry  jego  w  tym  względzie,  jedynieby  ze  sty- 
lem Zabłockiego  w  porównanie  iść  mogły.  11«ż 
to  w  Satyrach  jego  przysłóVv  i  wyrażeń  tylko  pol- 
skiemu językowi  tak  właściwych,  że  w  tłuma- 
czeniu na  jakikolwiek,  język,  zawszeby  stracić 
musiały.  Nic  tyle  zadał  sobie  pracy,  co  Kra- 
sicki wdobitnem  wykończeniu  charakterów  Jakie 
na  scenę  wprowadza ,  ale  Za  to  szczególne  -rysy, 
trafne  porównania,  i  poetyczna  obfitość,  zdobi 
wszędzie  styl  jego.  Kto  szczególniej  odmówi  mu 
łatwości  imaginacji ,  bystrości  porównywajacego 
dowcipu  w  pierwszej  Satyrze  Sekret  1  która 
jest  najwięcej  ze  wszystkich  oryginalną  i  wy- 
pracowaną. Jeżeli  mu  w  całej  Poezji  nie  wszę- 
dzie smak  towarzyszy,  to  w  Satyrach,  gdzie  a- 
niesionj  gromi,  rosgoiewany  obma^ria, 
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mu  A%  najczęściej  wyrazy  ę^mnw^  porównania 
i  przezwiska  tak  obrzydliwe  9  ii  zdaje  się ,  ie 
pisząc ,  nie  mioł  ni^dy  na  oku  czytelnika ,  ale 
występnego  ,  kf óre^fo  nie  wyśmiewał ,  nie  wy- 
szydzał, ale  z  poj^ardą  łajał.  Satyra  jcjtó  szła 
z  przepełnionego  serca ,  była  owocem  chwilo- 
wych  wrażeń ,  oburzonego  umysłu ,  i  stąd  ła* 
l\^o  mu  wybaczyć  częstą  przesadę,  zbyt  czarne 
obrazy,  które  nie  tak  malował,  jakie  były,  ale 
jak  czuł,  jak  się  w  tóm  czuciu  na  nie  zapa* 
trywał*  Zgoła,  Naruszewicz  nie  jest  Satyrykiem 
przedstawiającym,  ale  lirycznym,  wprawdziwóm 
lego  słowa  znaczeniu. 

W  goryczy  jest  pisaną  i  goryczą  na()elnia 
Satyra  jego  Wiek  zepśftły^  którój  całą  moc  ten 
tylko  uczuje,  kto  miał  nieszczęście  ztój  stro* 
ny  świat  poznać. 

Śmiej  si^  tettnąirz ,   a  nie  czaj  i  kropli  weeela^ 
BÓJ  ii f  od  iotiy  tełasnej  i  od  przyjaciela^ 
Czyń  dobrze^  a  wdzięczności  nie  odbieraj  za  io^ 
Słnz  dłngo^  a  na  uieki  iegnajsią  zz4ipłaią. 
Nikomu  co  masz  w  sercu^  nie  otwieraj  cale^ 
Pożyczaj  i   a  potem  się  prawnj  w  Trybunale, 
Kocka j  bez  wzajemnością  pracuj  bez  nagrody,.. 
Prawdziwie ,  nie  ma  teraz  szczerości  na  świecie^ 
Kaidy    ma   cukier   w  uściecA.j    a  jad  w  sercu 

gniecie^. 
Podłość  umysł  osiadła^  zysk  nikczemny^  iądze^ 
Jl^raszka  Bóg.  Jiról^  ojczyzna^  byłeś  miał  pieniądz/^ 
Każdy  sobie  sumietm  czyni  z  własnej  chęcią 
I  słuszności  pozorem  jawne  zbrodnie  świecia 
Wszystko  ci  wolno  broii^  byłeś  wlazł  na  gorę, 
V  możnych  mieni  zbrodnia  imi^  i  naturę^: 
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.fUwwrea  iią  gorli^jfm  nazywa  bezwstydnie^ 
Gnnśnjf  Umuci  spokojnym,  ,le  w  ospaUtuj^e  brzjf* 

dnie  ; 
Wszystkie  .zgoła  wysiąpki  czystą  u  nich  cnotą , 
ie  ich  nieco  przy  krasił  los  zwierzchną  pozłot  ą^ 
Mi^izaj^  zdradzają  ktant  śmiało,  będziesz  panem 

peicnie , 
BojazNwa  niettinnoii  płacze  w  kącie  rzewnie* 
Na  trysokich  zbyt  drzewach  złote  jabłka  siedzą, 
Jirucy  je  tylko  sprośnie  lub  sroki  wyjedzą. 
Tucząc  brzuchy  piąknemi  darami  ładowne, 
A  pod  niemi  mrą  głodem  mróweczki  pracoume. 
fiaidy  mysli^  zęby  sie  tylko  ubogacił, 
Masz  przyjaciela,  boi  mu  sowicie  zapłaciła 
Masz  zonę  i  aleś  dobrze  u  ojca  ją  kupił ; 
Kocha  cię  twój  braciszek,  bo  cię  dobrze  złupił*. 
Karm  tylko,  pój,  odziewaj,  i  dawaj  dukaty, 
A  gdy  się  wątek  urwie,  kaidy^  co  ci  sprzyjała 
Będzie  twój  dom,  choć  sucho,  zdaleka  omijał. — 
Kie  ma  ,    powtórnie  mówię ,  szczerości  na  ziemia 
Znakami  się  łudzimy  tylko  powierzchnemi; . . 
A  w  tem  wszystkiem  byś  nie  miał  sumienia  zgry^ 

zoly. 
Dosyć  jest,  nie  miei  tylko  na  czole  sromoty..^ 

Miejsce  to  pełne  eper^ji  ,>  oburza  czytające- 
go ,  i  niejako  po{rardą  dla  ś\viata  napełnia ,  dle 
Dt«  czjni  skutku,  jak  Satyra  czynić  poi^inna. 
Występki  tak  ojrólnie  ifryrazone,  ani  poprawy^ 
ani  zaii^stydzenia  nie  spravi-ują,  dramatyczne  >vy- 
8ta\iienle  /w  jednym  charakterze,  tę  nieszcze- 
rość  reprezentuji^^cym ,  b}łohy  prawdziwszą  Sa- 
tyrą. I  Krasicki  w  podobnej  Satyrze  fł^ek  ze- 
psuty  poi^ staje  ogólnie  na  występki,  ale  jakże 
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tnsię  priscciwoy  smak  obu  Poetów  objawia?  gij 
Namszewicz  we  dw6oh  wierszach  ten  pięltny 
pomysł  zani}ka: 

Jeśli  hardemu  wolno  zyi  jak  chce  na  imecie^ 
Czemuż  przynajmniej  pi$aó  nie w^ho  Poecie ? 

Krasicki  tę  myśl  jego  przyjąwszy  Jakie  z  niej 
pięknie  korzysta,  i  z  właściwą  sobie  wesołością 
na  tenże  świat  się  zapatruje. 

Wolno  izeleć^młodzieiy^  ttofno  starym  zwodzidf 
Wolno  sie  na,  czas  ienićj  wolno  i  rnzuodzió^ 
Godzi  siq  kraść  ojczyzną  łalwą.i pottolną^ 
Amniez  sarkać  na  iafde  bezprawia  nie  wolno  i  ^^ 

Porównanie  obndwu  tych  Satyr,  w  ktoryeh 
ci  najznakomitsi  Poeci  walez}ć  się  z  sobą  zda- 
wali, posłużyć  może  do  jasnego  ocenienia  ta^ 
lentu  obudwóch.  Tu-  Krasicki  nad  swój  zwyczaj 
się  unosi  i  w  ton  moralny  przechodzi,  ale  unie- 
^enie  jego,  nie  jest  rozpaczą  bez  nadziei  o  po- 
prawie, jak  Naruszewicza,  jest  raczej  uniesie* 
niem  się  miłością  ku  dobru  powszechnemu;  jest 
tu  Krasicki  moralistą,  ale  nie  g^rożącym  tjlko  i 
sarkającym,  lecz  łagodnie  napomina,  i  dobre 
drogi  wskazuje. 

Ptodzie  szacownych  ojców  noszący  nazwiska  t 
Zewsząd  ciq  zasłużona  dolegliwość  ściska^ 
Sanieś  sprawcą  twych  losów.  Zdrożne  obyczaje^ 
hrnąbrność,  nierząd,  rozpnsia.  zbył  ki,  gnbią  kraje* 
Był  czas,  kiedy  błąd  ślepy  nierządem  siq  chlubi tj 
Ten  nasz  nierząd  o  bracia  !  pokoncd  i  zgubiły 
Ten  nas  cudzym  w  łup  oddał — z  nas  się   złe  za" 

czato  ; 
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Padnie  $tt^y  iląit^  ^zmeie  śf^  wipahitdy\ 
Rozpacz  podział  nikct^Mmych.  Wzmagają  sią  waljff 
Grozi  burza,  grzmi  niebo ;  okrąt  nie  zatonie^ 
Majtki  zgodnie  z  ieglarzenif  gdy  staną  w  obronie; 
Achoó  bezpieczniej  oArąt  opuścić  ipłyHąó^ 
Poczcimej  być  te  okręcie^  ocalió ,  lub  zginąć,'^ 

Gdy  Narnsze^ics  cnotliwym  wszelką  otuchę 
odbiera ,  gdy  występki ,  czynicie  je  powszechne- 
mi,  mniej  do  wstydu  pobudza,  Krasicki  zosta- 
wia cnotliwym  otwarte  pole,  wysW^pnych  przez 
własny  interes  do  poprawy  przymusza.  Naru* 
szewiczem  rządziło  w  16}  Satyrze  samo  czucie,^ 
Krasickim  rozwaga.  Tamten  jest  tu  tylko  Poetą, 
ten  oraz  Filozofem. 

W  większej  części  Satyr  Naruszewicza,  wi- 
dać więcej  (jeżeli  teco  wyrazu  użyć  wolno,)  roz- 
dąsanego  gderacza,  owego  namiętnego  Cenzora 
obyczajów,  który  się  wstrzymać  nie  może»  aż 
wypowió  wszystko,  co  mu  gnićw  i  zgroza  po- 
dają. Satyry  podobne,  mog^  zrobić  zaszczyt 
sercu  i  wyobraźni  Poety,  ale  mało  do  cehi  swe- 
go trafiają.  Nadto  surowości  w  przyganianiu  u- 
cbybirń,  takich  szczególniej,  które  z  lekkości  i 
nierozmyslu  pochodzą,  nadają  Poecie  imię  su- 
rowego Katona,  któremu  miękcy  Rzymianie  prze- 
baczali słabość,  iż  żadndj  ich  słabości  przepu- 
•  ścić  nie  chciał.  Tak  w  Satyrze  Reduty^  Ka- 
tona językiem  przemawia  Naruszewicz  przeciw 
Kobietom. 

Dzięki  tobie  Płci  słodka  !  le  nie  czujem  przecie, 
Jako  nas  zkald^j  strony  los  przeciwny  gniecie^ 
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Śmiech  '$tren  Jipumowat  atrda^skt:  p9tzg  z§9mi^- 
Cieitym  itą;    brzozy   nuusAa   Atjedy.w  miodzie 

tonie. 
Z  tatki  tratzej  na  nowo  mamy  świat  stworzony^ 
Gdy  te  piertrszej  niewinnoici  spólue  byty  zony^.* 
Wstyd  jest  karą  sumienia ,    u  nas  go  nie  wiele^ 
^atóg  iwystqpkóu^  cnoty  porobi t  modełe^ 
Wy  nas  niądrem  batticie  czysto  swiefrotaniem^ 
Gładząc  ftittyst  sarftiacki  róinych  znajdowaniem 
Bozrywek  i  mód  przednich  :  jak  pies ktiwie  śpsewad^ 
Kształtne  dobrać  guziki^  różne  szaty  wdziewai:^ 
^dawaó  na  teatrach,  i  zwykaó  powoli, 
fe  nas  zdrajcą,  szalbierzem^  gnitinym  byi  nie  boli, 
1  tyle  czucia  vinmy  na  ojczyste  rgony 
Jak  ten ,    co  z  teatralnej  wychodząc  zastany 
Udawszy  bajkę  obcą .  więcej  Izy  nie  hanie. 
W  równych  wzgfądack  4$  nmge  Polska  i  Trojenie.., 

Jak  fHękiiĄ  i^jfodiu-}  człowieka  jisst  rzera^, 
ctnć,  miłować  i  nió^ió  prawdę.^  tak  rsadxej.i 
trudniej  daleko  jest  dać  ją  drufriema  uczni  i 
s  korz}ści.i  objawić.  Zdaje  się,  że  sama  iui'» 
^ttra  Krasickiego  do  leg^o  wybrała,  aby  ludziom 
prawdę  korzystnie  mówił.  Nic  nam  się  nie  zdaje 
być  łat^iejszem  nad  jego  Satyry,  ale  nic  tro^ 
ikiiejszego,  jak  w  tej  łatwości  nm  zrównać^  ^ie 
cnający  prawdziwej  Sztuki  dobrego  pisania,  mó- 
wią powszechnie  o  dobrym  Poecie :  to  go  nie 
fiie  koszfowoio^  myśli  same  mu  %  pęd  pióra 
płfftięły.  Takj*e3t;  ale  -  tę.  l«itwość  musi  po«- 
przedzać  głęboka  rozwaga,  o  czóm,  dla  kojfo 
i  w  jakim  celu  ma  pisać  ,  i  jaką  dro{fą  do 
te^o  celu  ma  trafić.    Te  dopiero  pytania  roi* 

V%'  Br.  T4.  Pr.  1» 
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wfa|caii«  9  iifidajq  Piśnrtoy^i  ową  latinreść ,  która 
pięisną  prostotą  pracotrnc  i  głęboko  pom)ś)afne 
dzieło  pokrjATa.  Prawdziwe  dzieło  Sztuki,  jest 
jak  ÓM  se^arek ,  który  s  wierzchu  foremny  i 
polerowany,  skazÓTrkę  tylko  zę^^natrz  umieszcza} 
kryj«ic  spręźjny  i  kolka ,  które  jój  ten  rucli  rc* 
|[nlarny  nadaj«i.  Z^oła,  można  do  pióra  Kra- 
sickiej[o  zastosować ,  co  on  oryginalnie  o  crze* 
czności  powiedział: 

Je*/  to  coś  fid  niechcenia  ,  a  jednakie  chciane^ 
Jedno  tak^iilncime.  skryte,  drugie  ink  ndane^ 
'  li  ledtto  wyśledzonym  ndiiatania  zwrotem^ 
Dzieto  hinsztUi  zda  siq  iyó  natury  przytniotem. 

Być  najlepszym  Malarzem  obyczajów  wieku 
swojego,  malować  je  w  sposób  dramatyczny  tak, 
ie  każdy  czytelnik  mniema  znać  koi^oi  podo- 
bne«ro ,  a  jednak  obrazu  do  nikogo  w  szezejdł^ 
ności  stosować  nie  może ;  malować  różne  stany; 
a  przecież  tak ,  że  się  jeg:o  pendzel  wszystkich 
dotyczy  i  nie  jest  do  żadneg^o  wyłt^cznie  zaslo- 
^sowany;  połączyć  z  tonem  żartobliwym  prawda 
do  serca  mówiące;  umieć  się  w  oburzeniu  miar^ 
tować  tak ,  żeby  wytykając  zdrożności ,  nie  crać 
między  lekkomyślnymi  śmiesznćj  i  daremnój  roli 
Stoika;  pokazywać  w  Satyrze  nieobraz,a1e  zwier^ 
eiadfo,  w  któróm  każdy  sam  się  przegląda  i  ta- 
ji^mnie  rumieni ;  okazać  widocznie ,  że  nie  po- 
l^arda,  ale  miłość  ludzi,  nie  skłonność,  ale  po- 
trzeba satyryczne 4)ióro  podaje;  ukryć  naholiiee 
wszędzie  osobistość  swoje,  w  eeln  nie  pokazy- 
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wattia  s^ę  i^yźs^ym  nad  innych:  otoi  pratrdn- 
Tra  Sztuka  Poezji ,  otóż  {[łowny  przymiot  Satyr 
Krasickieg^o. 

Tym  to  sposobem  uczyni)  on  Satyrę  ^odną 
stanu  swojego,  i  okazał,  ie  ułomności  ludzi  ten 
tylko  wyszydzać  może,,  kto  ich  rzetelnie  kocha, 
kto  im  powołaniem  i  pismem  swojćm,  może  da- 
wać wzór  i  naukę.  Krasicki  nie  z  humoru  ani 
%  obojętności  wyśmićw^ił  ludzi,  czuł' en  równie 
żywo  jak  Juwenalis  i  Naruszewicz ;  l^cz  powo- 
dował się  rozsądkiem  i  tq  uwag^ą ,  że  surowe 
karcenie  błędów,  ton  namiętny  i  og[ólne  wyrzuty 
tyle  skutkują,  co  sucha  moralność.  Znakoiińt«i 
cechą  Satyr  jego  jest  owa  naiwna  ironja,'poil 
której  płaszczem  Satyryk  najskuteczniój  rzuea 
swe  groty.  Jakże  to  piękną  ironją  jest  piejwsza 
.owa  Satyra  do  Króla.  Jak  zręcznie  przybiera 
tu  Poeta  tun  uprzedzonego  prostaka ,  który  w  za-  * 
letach  Alonarchy  wady  upatruje,  i  wszystko  co 
przeciw  niemu  może  powiedzieć,  na  jego  ko* 
rzyść  powiada.  Śmiem  dodać,  że  żaden  jeszcze 
Poeta  zręczniej  nie  pochlebił , '  ani  dworności 
z  udaną  prostotą  lepiej  połączyć  umiał.  Naj- 
większemu z  ludzi  nie  podobna  tyle  być  skronie 
nym  ,  aby  go  takiego  rodzaju  pochwała  we^ 
wnętrznie  nie  ucieszyła.  Satyra  ta,  jest  razem 
najskuteczniejszęm  powstaniem  przeciw  przesą- 
dom, i  utwierdzeniem  Króla  w  dobrych  przymie- 
tnch  i  celach.  W  sześciu  wadach ,  Jitóre  Królowi 
wyrzuca,  jakże  każdą  w  ioay  sposób  umie  na 
jego  stronę  obrócić.  Naprzyktad  że  jest  Pola- 
kiem, i  młodym : 
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Skąd  pw-tfnł  na  Micha  ta  óte  $pisek  zdrędzieckff 
Stądiff/ko^  ze  Kroi  Muhat  zt^ał  Si(^  WuniowieckL 
])o  Jantiy  ze  SobtesU,  naród  nie  przywyka. 
Król  Stanisław  dĆHg  płaci  za  pana  Stohnka^    ' 
Czujesz  to,   'i  Ja  czuj^^  mąe  sią  Jul  nie  iroszcz^. 
Pozwałam  ci  byó  królem,  tronu  nie  zazdroszczę: 
Źle  to  fftcc,  lei  jest  Polak;  i/e,iei  nieprzjfc&odzień^ 
To  gorsza^    lubo  prawda  po prftmasz  sie  codzień^) 
Przecie  musze  wymóitić^  wybacz  I  ie  nie  pieszczą^ 
Powiem  więc  bez  ogród  i:  ot^młodyś  j€9zćzel^^ 
'  Piękniei  to  gdy  na  tronie  sędtiwoś6'Siią  mieści; 
Tyś  nań  wstąpił  zaledwp  niając  lat  trzydzieści^ 
^ie  byłeś  prawda  winien  temu,  ześ  nie  siar y\ 
Młodość^  czerstwośó  i  rzeskośó  pięhnei  to  przywary^ 
Przecież  są  przywarami.  Aleś  się  poprawił, 
Jul  cię  tron  z  naszej  łaski  siwizny  nabawiła 
Poczekaj  tylko ,  jeśli  zeslarzeó  się  damy, 
'    Jak  cię  tylko  w  zgrzybiałym  wieku  oglądamy^ 
Uędziem  krzyczeć  na  siuryeh^  ilu  tegoi  iei  starff. 

Mołna^  piękniej  ł  gt>dniej  do  Monarchy  prze- 
Diówió,  jak  i?r  zakończenia  tćjże  Satyry? 

Zei  dobry,  gorszysz  wszystkich ,  jak  o  tobie  słyszę^ 
1  ja  z  ciebie  się  .gorszę  i  Satyry  piszę* 
Bądź  złym,  azarmz  ktadnąc  twe  Cftoty  na  szat^^ 
Zato^  ieś  iię  poprawił  y  i  Ja  cię  pochskalę. 

Z  Trieln  ironjt  Krasickiego ,  po  wszystkich 
Satyrach  rozlanych ,  przytaczam  bez  wybora  nii 
przykład  obraz  barw^ionych  występków,  który 
B wy ź^j  przytoczonym  Naruszewicza,  porównać 
można. 


2« 

*  1 

Ten,  ca  moTfifuifsł  zwrofrigr^  ^j^TyJijMrzędajnjf^' 
Idzie-  za  mnt  Konstanty^  tzcz^sliwy,  ie  wygrała 
Ac9  w  pierwszych  początkach  żartował  i  Igrały 
Czynie  jahhy  z  nfechc&nfa,  tak  sztucznie  ś^  czaftr 
Tak  kftnszt  zdrnduych  podstępów  dowcipnie  fUfitl'^ 
li  agtwktmy  me  teił  jak  wpadł  tpjega  pita^ 
WpadtJedŃdii;  « fortelnie  sztuką  przed^ąwti^tar 
Tega^  ea  jłj   dakuząt^  uczyniła  iławnyin: — . 
Apoczcimoiifr^  Ten  przymiot  stuiyt  czason^i  da-* 

¥'pyni\ 
Byt  ten  ezag:,  Medy  Kato,  z  poczciwych  jedyny,, 
Śinfft  sie  targał  na  zdrajców  i  upadł  w  oporze; 
Nff  wiak  diikim  jnł  teraz  cnota_  jest  humorze^ 
Utnie  mna^  gdy  frzehay  zysKowf  dogadzać, 
Czfowiek  grzeczno^poczciwy  kiedy  kraśó  i  zdradzaó^ 
Nakaże  oko licznffs i£ ,  zdradzi  i.oAraduie: 
Ai€  zdradzi  przy4ojnie  i  zedrze  przykładnie, 
Ale  wdiie^cznie  ffszuka  ^  kształtnie^  przysposobią 
Otkrtci  cnotą  szkaradą  i ttośi  przyozdobią 
Śmiejesie.  zdradza^  kradnie  j  jest  galantomem."^ 

.  Za  najwyź^ieą  Sisttfbę  ł  tiajfepszy  r(»dzaj  Sa-» 
tyr  "W  RiTflidickitii  uważać  należy  fó,  ie  prawie 
m^dy  aię  wysKydfea  y  ołegroiifi  i  nie  wstydzi,  ale 
tylko  wyi^rowadsa  O^soby  na  scenę ,  zdaje  się  a-* 
krjwać  Sufyrę  i  jesC  tylko  wiernyin  prostym  Ma« 
larzenr.  Przedstawia  on  różne  przy  wacy  w  je- 
dnej osobie,  a  przecież  ten  obraz  nie  Jest  dla 
tej^o  Hyperbolą*  Możnaz  lepiej  nierozsądek  grsi^ 
czów  wyrazić,  jak  w  tej  czynności  Pioirąr 

Piotr  ionientf  Piotr  ^  ea  wczoraj  trzysta  nie  ia» 

łowat^ 

Dzis*wziął  rewanż,  trzy  wygrał  f  do  kieszeni  $ci0* 

wat. 
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Ze  grnó przeiłał,  otzukat  tych,   co  KczoraJ  erali- 
Jelcza  uadsregą  zemstą,  uiąctią  ichuiaii;        ' 
Męąh  toygraue  odbiorą;  sta^ł, przegrał  drugiu 
Jta  ponta;  «je  bawtąc  z  odgryteauien*^  dingo, 
to  tActat  poctetzyó  ttiby  zawitydzotie  frajv 
Dat  ptąóset  u>  gotowizuie ,  a  tytiąe  mafaHlw 
Przegrał ,   lec:  pi^kHie  przegrał ,    nie  onctedza 

Ale  przegrał  uatłowo,  a  to  dług  Aojtoi-u, 

MecA  głód  mrą ,   aied  klną  pana  dłużący   nie- 


ptatni, 


Otoz  ^%w  ow^j  pie'rws2<Cj  wsady  w  Satv- 
rtt ,  ahy  Jt5j  moralność  nie  I,j  Ja  d-iienieta  ale 
^yn,kło5c.ą,    al,j  pr^^da,   n^ana  i  nauka  »e 

feln.k    T  ohrazu    podanejo    Tvyewrpał.     Jeżeli 
Kraaieki  inowi  nior*fy,  ctyni  fo  Bajskromnićj  i 

skutku  m,ec  m<»apły  pochwały  wstriewięźliiości 
j)0  owym  p,ck„,^  obrazie  na%a  i  skuitów  pi- 

^>>trz,JaAfe  ci  trzezu>osci  odnoszą  'poiytkf. 
Zdroje  czerrtjee,  myil  „  „i^A  ueJa  i  Z) na 
Moc  t  razHOsó  niezwykła  i  do  pracy  zdolna 
MajeJuos6  >- 'hbrym.unm, gos^darstwlrta^^ 

Je  są..., -Bądź  zdrów— Gdzif  idzitszt ^ Kttgijm 
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Znał  Krasiebi  tnoc  swoich  dbwodów,  ale 
jifst  pravrdziwyiii  Poetą,  i£  na  powiedzeniu  pro- 
siego  morału  nie  przestał,  ie  zachował  chara- 
kter pijaka  yi^  komiczny  sposób  t{  smutną  pra-  ' 
wdę  kryj«ic,  iz  podległy  temu  nałojowi,^  {[łuchyni 
się  staje  na  głos  doświadczenia  i  rozsądku. 

Ileż  (u  równie  zabawnych,  jak  trafnyiJi  \fy« 
jątków  mógłbym. umieścić,  w  których  charaktery 
do  sytaatji,  i  sytuacje  do  charakterów  ^mistrzów^ 
ską  są  ręką  dobrane,  gdyby  Satyry   Żona  wo- 
d^Mj  Matnotrawsfwo^    Oszczędność ,    Szcze-i 
śliwoić  Filutów^  Gracze  it.  rf.  każdemu  zna- 
jome niebyły  !  -?-  Odczytać  tylko  potrzeba  te  Sa- 
*3'ry,   ażeby  w  jiich   znaleść  wszystko  naocznie, 
co  przepisy  sucho  o  tej  Sztuce  powiedzieć  nip- 
gą.     W  dramatycznej,  formie    szczególniej  jest 
Rrasichi  mistrzem,  i  .w  tern  nikt  mu  z  no  wy  eh  i 
Satyryków  nie  wyrównał.  MoTSna  z  tego  względu  « 
o  jego  j^tyrach  powiedzieć,  że  jak  Epopeje  ko- 
miczne są  na  wzór  Poematów  bohafórsklch,   tak 
Salyryjego,   są  zupełnie   Sielankami  Teokrjta 
vr  przecłWnem  znaczenia.  Jak  Tcokryt  nie  pieści ' 
się  z  ozdobami  natury,  nie  uwielbia  szczęśliwości; 
i  prostoty  pasterzów,  ale  przez  ich  własne  roz- 
mowy  poznać  to  Jaje,    tak   Krasicki  wystawia 
tylko  w  rozmowach  złe  i  głupie  osoby  wyższego... 
stanu,  i  w  uai\yno  ironicznych  rozmowach  wf- 
śwMea  przed  czytelnikiem  ieh  śmieszpofti  iiiia-  - 
godziwose.     Przejdźmyż   naprzykt-id  jego  rozit* 
mowanie  o  dworskich  przyzwoiiośeiacb,  i  obacz- 
my  trafuf  obraz  sceny  dworskiego  życia. 
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ŚiH'tai  prost j^  a  szczery. 
Jak  ztupifi  ctMa  łuszcząc  z  dobrej  maujery^ 
Gdy  nie  patrzy^  kio  czynie  lecZ  o  co  rzecz  chodzie 
Wnytiko  Zipie  po  imieniu  — -  Piotr  kradł,  ir/cc  Ploir 

złodziej  ,    ~ 
To  prawda-  tęcz  niegrzeczna,  mówi  zbyt  dosadnie  — 
Jakie"  io  piąknie  naiwai.,  kiedy  Piotr  okradnie? — . 
Można  prawda  poitiedzieó,  ale  tonem  grzecznj/m  : 
Piotr  się  itfprattit   w  rztmiośle  trochę  niehezpic'- 

ctn^m,    ^    ' 
Piotr  zajął,  a  me  swoje^  kunszlo^iiie  póifctył,^ 
Zgoła  tyle  sposobaw  grzecznych  będziesz  liczyła 
Xak  fałsz  bądziesz  uwdzi^czat,  do  prawdy  sposobiła. 
Że  ua  to  ff^rencie  uyjdzie:    Piotr  kradł,  dobrz9 
.  '  robiła 

Otoź  inr^borna  scena  sclio(lzqeych  się  na  salę 
dworaków: 

Chciwy  o  pndcizne 
Wlecze  sią  Pioir  z  poranku  na  dzienną  pańszczyzną^ 
Dprzedlif  go  Mikołaj,  ściskają  sią  oba  , 
— Jaksią  masz  przyjacielu  i  jak  ci  sie  podoba  * 
Dzień  dzisiejszy?  — Pogodny r-  Cieszą  sią-^^ja-  wtm* 

jem,- — 
Idzie  dyshfrs  nprzejńiy  zwykłym,  obyczajem^ 
Jffzsią  sobie  .zwierzylii  o  czem  i  nie  niyslą^  . 
Wiąc  obcych  wizerunki  malują  i  kre  lą : 
'^Jant — to  oszust— Bartłomiej? — to  szuler  wit' 

rutny, — 
-^ Jądrze/!  -^Mądrek — Wincenty? — Dziwak  bala* 

nintny^ 
'■-'Franciszki? — on  ma  rozum,  tylko  przy  ^listlm^ 
Hekodzi-^-ai  ci  do  niego:  — witajte  braciszku  I    - 
A  Jlrmnciszeii  co  sołęśust  z  nich  czynU  fgrzyśkat 
— Witajcie  iochas$h09ipie  I — caUiJa  iącisha^ 


Jul  ciiha ;   ci  tp  i§shttsąeh ,  ci  supe^  4a  ^ekft^ 
Teu  niby  t  drupm  gnda,  a  ineciego  4łw^t     » 
Ttmten  lUi  ten  co  słucha-  łżącemu  nie  ttierijf^ 
Tonutst  stoi.  tt  t  boku  nktttda  t  mierti/. 
Jebnij  wu  nie  rfo  kroju,^  icięc  J^dn^j  tadatfi^  ' 

■  H^tria  sidłn^  n  dtienśrą  nie  zwąthny  pfttcą^ 
i^airty  ^  ciib%  gdiie  uairiti  i  jahat  Jni  sif  itihh 

ctyt, 
Jtii  śieieiego  icsrod  zgrai  domalorii  toct^ł^ 
Jui  przyjncię!  serdeczny^  sekretów  sią  twiertu^ 
Drziri  siąnagte  otitarły^  ni  tysiąc  uktonótć  : 
Wchodzi  PaH—jUi  Umiikta  sicie got /iwa  zgraja^ 
Każdy  się  instym  kształtem  łasi  i  przyczaja^ 
Każdy  patrzy  na  pitna,  aiocin  docieka^ 
'  Czego  iię  atho  chroni,  aiho  Ha  co  cleka^ 
Wtiysikie  się  nsła  śmieją  ciągną  teizysihiestyjt^ 
Tindą  ptba.  ten  potrąca,  ten  si^ jak  itąi  icije,* 
Wszyscy  Jia  to,  kogoby  Pau  gestem  oznaczył ;     ; 
Spojrzał  Pan  na  Szymona,  dniem  dobrym  nracZy^^ 
Aici  Szymon  te  promieniach  4miejesic  immga* 
Jan  go  kocha  serdectnie^  Piotr  najnilszy.  słngtt^ 
Bartłomiej  go  nwieibia  i  Krzysztof  go  ściska^ 
Wstyscy  hurmem  do  niego,  z  dfił&ka  i  t  btizka^ 
Ą  Szymon  pełen  wdzięków  i  niby  pokorny, 

■  Hając  zaraz  na  prttdaz  uhniecA  i  giesł  dworny^ 
Ty  TH  go  daje  it  ditójnasób^  a  tym  p^zez  potourą  \ 
Łapią  tr  lot,  a  juz  szczęścia  stąd  biorąc  o^nową^^ 
Ten\  który  trzema  stoicy  Szymona  $ię  szczyciła 
Gardzi  tyrn^  który  tylko  półtora  nchtoycit. 
Piotr  dostał  pół  uśniiecku^    Jędrzśj  imeri  ipoj* 

^  .        rżenia^ 

J  szczęśliwy.,  be  mniejęzych  choifawior  nie  szczycie 
Są  z  łaski  .faworytów  wice-faworyci. 
Urząd  fo  niewysoki,  lecz  przecie  wygodny^, 
A  przemyęĄ  dwcru  ,zfitcsz$  w  kum%i^  \  «tr«  pMśy^ 


tio 

IMeląefdfUfor^Jnk  witgoi  w  drzemie  przez  żawiąiki 
Z  pnia  w  konary^  z  komrów  prztią&za  w  gałązki. — 

Drnj^a  księga  Satyr  Krasicliiej^o,  mele  9ię 
roini  od  pierwszej.  W  t^j  wesołość ,  vr  tatulej 
złośó  i  doszezypliwość  satyryczna  jest  paoującą. 
>Te  niają  więcej  narodowości,  tamte  prawie  tylko 
wady  całego  społeczeństwa  ludzkiego  malują. 
Zdaje  się ,  Se  księga  ta  w  większej  części  jiii 
|rof rozbiorze  Polski  jest  napisaną,  widać  ta  wię-* 
cej  stylu  zagadkowego ,  jak  pp.  w  Satyrze  Po* 
chwała  milczenia ;  może  wiek ,  może  smutne 
ziomków  okoliczności ,  zmieiiiiy  jego  sposób  pi- 
sania. Lecz  ileż  i  tu  jedynie  Krasickiemu  włfi- 
śrciwych  piękności!  Satyra  jego  A7a^^ii  a  zwła- 
szcza, Odwołanie^  tchną  jadem  satyrycznym,  ja- 
kiego w  pierwszej  części ,  nikt  ani  śladu  tue 
rSnajdzie. 

Nie  można  w  krótkich  wyrazach  okazać  wię- 
cej satyrycznego  talentu,  jak  Rrasicki  w  zam- 
knięciu swych  Satyr,  gdzie  równie  jak  w  pićrw« 
szój  pełen  ironicznego  ducha,  Me  więcej  uszczy* 
jiliwy,  chwali  i  przeprasza  osoby  w  jego  Saty- 
rach wystawione. 

J*ecz  wie  do<yi  przeprosii^  nie  defpó  edteolai^ 
Kiecka j  pozna  świat,  caty  z  daleka  i  z  blitka^ 
Kiedym  ganił,  taiłem  ganiony  k  nazwiska. 
Chwalą^  niech  będą  Jawni — rnmieniecf-^Nie  ckcecie? 
Zacny  wstydzie!  osiadłei  natyck  czołack  przecie. 
.  Cffl  czynić^  nieznajomyck  czy  w  dwójnasób  sfawUi 
Mówić,  czyli  nmilknąć,  titió,  czy  objawió %  — 
Milczą ,  szlacketna  skromność  zdobi  wielkie  duitef 
f^eckłe  sądii  potomność j  a  ja  pióro  krihzc.     . 


9n 

Sf}l  RrasicŁie£[o  nie  jest  v^  Satyrach  poety-- 
cznym ,  Jest  on  jak  Horacjusza ,  do  potocznej 
inó^y  zliUżony.  Narusze^Ticz  ma  więcej  w  wy- 
rażeniach Poezji)  Krasicki  vf  całości.  Narusze- 
wicz ży\¥0  czuł,  równe  miał  chęci  poprawy  o- 
byczajów  Krasicki ,  ale  lepsze  fi[fodki  ku  temu 
obierał.  Naruszewicz  pisał  więcći  dla  SM^oje^o 
narodu  i  cznsu  /  Krasicki  wszędzie  i  zawsze 
z  równn  przyjemnością y  jak  skutkiem,  czytany  ^ 
będzie. —  .  • 

Z  późniejszych  czasów  narodu  jeden  tjlką 
Cyprjan  Godefoski  okazał  powołanie  do  Satyr, 
w  których  najwięcej  przedmiot  smako  za  cel  o-' 
bierał.  Miał  on  łatwość  wi^rssa  równą  Węr 
fierśkiemu,  i  dosyć  złośliwości  Boala. 

Gorczyczewski  tłiinmez  Boala  i  dachem  jeco 
prasejęty,  wydał  Satynę  oryginalną  Gotowaiuia 

Gdzie  się  stosunki  narodowe,  zupełnie  zmie« 
niają^)  jąpdzie  w  upadku  kraju  źli  i  dobrzy  zcho* 
daą  ze  sceny  świata,  ^zie  z  formą  rządu  i  praw,', 
oliyczaje  zapełnię  w  inną  postać  przechodzą,  tam 
nie- ma  pola  dła  Satyry.  S|>ołne  nieszczęście 
uszanowanie  tylko  obudzą,  źli  w  takim  stanie^ 
gdy  się  znajdują,  za  nadto  są-zę^wszcllsiego  czu-^ 
cfa  wyzuci,  aby  ich  j^roly  satyryczne  dosięjfnąć 
mogły.  Niebyło  więc  satyry  w  epoce  nie  istnie- 
nia Polski.— 
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m^iersz  żałobny^  Ver$u$  cuerim^niae^  \A 
ffo  Horacy  nasyca,  Xinoł/i  u  I|eferajc^y|sów, 
Eiegją  o  Rzymian  £vrany,  oajsioflowiiiej  Ż^lu 
nazwisko  nióg^łby .  nosić  Tf  naszym  języku,  i  fak 
leż  Kniaznin  nazwał  Treny  OrfeuszapoHr^i* 
cie  Eurydyku  , Ale  f»oni€ waź  Elegja ,  nie  tylfco 
iałośnoi  ale  i  wesołe  neantćia  opiewa,  sądzę,  ii 
sądne  z  tyeb  nazwisk  bliżej  temu  rodzajowi  Poe- 
zji nie  odpowiada,  jak  wyraz  Duma,  lak  daleeet 
se  oznaczenie  jeg^ ,  mogłoby  być  najlepszym 
określeniem  własności  Elegji.  Słowo  dumac^ 
jest  n  nas  co  innego,  niż  być  smutnym  lub 
zamyślonym.  Jest  to  pewien  środek  między  je-^ 
dnein  a  drugiem.  Jest  to  rozpamiętywanie  z  roz-- 
rzewnieniem  złączone ,  btokanie  się  serca  między 
tęsknotą  albo  wspomnieniem,  za  wodzą  ntnłają- 
eego  się  czucia.  Łeęz  dnma^  dumanie  nie 
obejmuje  tego ,  co  rzymscy,  a  za  nielńi  inni  Poe- 
ci ,  Eiegją  zowią ;  tak  jak  Elegja  nie  jest  to« 
eo  Duma  lub  Dumka.  Dumy  są  jedynie  pieśni 
liryczno -historyczne,.  właści\¥e  ludowi  nkraiń- 
afciemu ,  który  tyle  ma  wrodzonego  daru  do  Poe- 
ąjt ,  a  którego  nieszczęścia  i  samotna  natura  do 


/^ 


2?0 

melancholicziłćj  Poezji  sŁłoniły.  Ich  Dniny,  s<i 
opo><viadaniem  lub  i^ylaniem  czucia  śpiewanym; 
od  Ballad  tern  się  różni.'),  że  zavTSze  $a  smutne. 
Dumka ^  jest  zupełnie  tein,  co  Francuzi  Ro- 
mańce  nazywają,  (akże  najczęściej  smutna.... 
Duuianie  jest  to,  co  u  tychże  Medytacją  się'  zo- 
"wie.  Jest  to  Poezja  mełancholiczna  z  reflcxji 
■wynikająca ,  jest  to  rozmyślanie,  rozpamięty^Ya- 
nie,  które  to  wyrazy,  przenieśli  nasi  ojcowie  je- 
dynie do  dumaii  religijnych.  Elegja  w^łaściwa 
ma  ściślejsze  znaczenie.  Jest  to  wyrażenie  poe- 
tyczne łagodnej  boleści,  obudzone  wspomnieniem 
luj)  tęsknot.*!,  porównywajace  stan  obecny  do 
przyszłości,  albo  przeszłości,  lub  równające  ideał 
z  rzeczywistością.  Jak  człowiek  w  gwałtownymN 
ialu  lub  uniesieniu,  nie  duma,  ale  rozpacza  lub 
się  zapala,  tak  Elegja  nie  może  zajmować  gwał* 
townych  uniesień;  spokojnym  smutkiem  być  'tylko 
powinna.  Jak  o  wesołych,  albo  smutnych  zda- 
rzeniach, które  już  przeminęły,  z  niiłem  uczn- 
ciem  dumamy,  tak  Elegja  maluje  równie  smutne 
jak  roskoszne  obrazy ;  w  tem  jednak  tak  się  wy- 
raża; że  jej  wesołość  cieniuje  zawsze  jakowyś 
smutek,  a  smutek  promykiem  wesołości  josf  or^y- 
wiony.  Nikt  w  gwałtownym  żalu  elegicznie  mó- 
wić nie  może,  wzbudza  on  przestrach ,  lecz  nie 
"współczucie.  Wyrzuty,  groźby,  ^yykrzykniki,  są 
jego  językiem;  Elegja  chce  nas  obdarzyć  sło- 
dyc.zą.  Ona  maluje  tylko  ułagodzone  uczucia, 
wesołość  już  nieobecn.*),  siliutek  już  ukojony; 
żywe,  obecne  natchnienia  nie  są  dla  niej,  Roz- 
pacz rodziny  przy  konającym,  szczęk  broili  zję^ 
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kiem  rantonyeh  pomieszany  i  tym  podobne  o- 
brazy,  do  fraj^icznej  i  rycerskiej  Poezji  należą: 
ale  dumanie  o  tych  obrazach ,  odzyiPvienie  4ch 
Vf  pamięci,  są  Ekgji  właścii??e. 

Nie  same  zewnętrzne  powody,  to  jest:  żal, 
tęskność,  stratę  ukochanej  osoby,  opisuje  Ele- 
f}a:  miłym,  jest  dla  niej  ów  stan  duszy  wśród 
samotności,  wśród  scen  wiejskich,  kiedy  czło- 
wiek odbytą  drog'ę  życia* przegląda,  złe  i  dobre 
rozpamiętywa,  kiedy  się  stąd  wynikającym  ma-" 
r;|seniom  poddaje.  Ale  i  wtenczas  musi  być  dusza 
spokojną.  Łzy  j^j  powinny  być  łagodne  jak  rosa, 
westchnienia  powolne  jakby  najcichszy  wietrzyk, 
•Jak  inne  rodzaie  Poezji  wynoszą  nas  nad  zwykły 
stan  czucia  i  imaginacji,tak  przeciwnie  Elf  £[ja  wra- 
ca myśli  nasze  w  nas  samych;  chce :  aby  się  dusza 
w  spokojnem  uczuciu  jak  w  nciszonóm  morzu 
przejrlrądafa.  To  jest  pierwsza  i  ogólna  wła- 
sność EIegji,ten  stan  uczucia  z waćby  się  powinien 
dumaniem.  Takowem  uczuciem  tchnie  naro- 
dowa wszystkich  Sławian  Poezja ,  szczególniej 
u  Małorossjan ,  gdzie  prawie  jedyną  Poezją  są 
dumy.  Rzymianie,  a  po  nich  Francuzi  przy- 
wiązali do  Elegji  samą  zmysłowość  i  wesołe  na- 
wet uczucia,  co  stanowi  prawie  osobny  rodzaj 
tego  rodzaju  Poezji. 

Szczególne  zdaje  się  powołanie  Elegji,  za* 
smucać  ludzi.  W  pełnem  trosk  pożyciu  naszćm, 
winniśmy  sobie  owszem  wzajemną  pociechę.  Na 
eoż  nam  te  żale,  często  urojone,  zmyślone;  a 
eoż  dopióro  nudne  żale  kochanków  ?  Milsi  Mo-^ 
Ijer  iRrasicki  niż  ten,  kto  smutny  swój  humor 
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innym  narznca.  Tak  jest— ale  nie  znałby  ludzi, 
krzywdziłby  ich  serce,  ktoby  ntrzyiiiy\va!,  iż  sa- 
ma \tesofośc  jes(  irh  roskószą.  Wesołość  wszyscy 
z  sobą  dzielimy,  ale  tylko  czuła  i  szlachetna  du- 
sza, umie  się  smucić  z  równą  sobie  istotą.  Jak 
w  grach  i  kunsztach  tysiączne  wynajdujemy  spo- 
soby rozweselenia,  tak  oświeceńsze  ludy  czują 
równą  potrzebę,  szukać  w  Poezji  i<^pięknych 
Sztukach  środków  obudzenia  szlachetnego  spół- 
czucia  i  smutku.  Wesołość  jest  tylko  chwilowem 
zapomnieniem  stanu  naszego.^  Ciągła  wesołość 
(powiedział Mędrzec)  jest  albo  głupstwem,  albo 
vdąfnem.  Nie  jest  ona  na  ziemi ,  jako  w  sta- 
łej ojczyźnie ;  tćm  ona  jest  dla  duszy,  ez^m  se«' 
dla  ciała.  Każdy  chętniej  się  mniema  nieszczę- 
śliwym; w  każdym  cierpiącym  siebie  widzimy* 
W  smutnej  Poezji  to  nam  sprawia  pociechę ,  że 
nam  podobny,  w  odległym  ezasie  i  miejscu  ta 
czuł,  co  my  czujemy.  Jest  to  pewna  roskosz,  ta- 
jemna sztuka  dusz  tkliwych,  że  smutkom,  któ« 
rych  ani  fortuna,  ani  stałość  umysłu  nie  przy- 
tłumią,  lubimy  się  poddawać,  marzyć  o  nic  by 
i  tak  je  niejako  w  sen  zmienić.  Ten  pewny 
pocitig  serca  do  smutku,  świadczy  nasaf  pr2&e- 
chodny  byt  na  tej  ziemi  ;  smutek  tęsknoty  i 
i¥sponinień,  jest  przepowiednią  doskonalszego 
kiedjś  bytu  naszego.  W  takim  stanie  życia  na-* 
szf  go ,  nie  sama  nadzieja  została  nam  w  puszce 
Pandory:  ł^a  i  możność  wywnętrzenia  sercs 
przed  drugim,  są  równą  jak  ona  pociechą. 

Ale  zdała  niech  będzie  od  Poezji  naszej  owal 
smętność  fantastyczna,   owa  efaoroha  imagiiia^ 
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i  czucia,  ovre  i;rchodzące  dziś  vr  modę  czarne 
obrazy  prżeznaczmia  i  natury  człowieka,  owa 
ponurość  i  rozbrat  zupełny  z  sobą  i  rzeczywi- 
stością, które  zczerstwęm  czuciem  czystego  ser- 
ca, żadneg^o  związku .  nie  mają.  Gorsze  one  są 
od  Poezji  tchnących  zepsuciem ;  bo  tamte  mniej 
działać  mogą  na  umysł  i*oztropny,  te  zaś  naj^ 
piękniejsza  serca  i  duszy  przymioty  w  obłąkanie 
prowadzą.  Ja  pod  Poezją  elegiczną  rozumiem 
tę  tkliwość  serca,  i  spokojnego  umysłu,  która 
nas  nie  odwraca  od  ludzi  i  obowiązków  towa- 
r>zyskich,  ale  owszem  ścisłej  nas  z  niemi  połą- 
czą, któjra  przez  traftię  obrazy  ludzkich  uczuć» 
nasze  uzacnia,  czyni  nas  tkliwszymi  dla  kraju, 
dla  całej  społeczności,  dla  Religii  i  natury.  Zdro- 
wa myśl  i  serce  niewinne,  otóż  co  jest  jedynie 
zdolne  do  prawdziwej  tkliwości.  Zdała  owe  fan- 
tastyczne utwory  Bajrona;  owe  posępne  potwory 
ludzi  między  Niebem  i  piekłem  błądzące,  których 
podobieiislwa  między  bliźniemi  nie  znajduję,  a  ra- 
czej nie  chcę  znajdować.  Owa  przesada  w  czuciu, 
która  szczęście  zabija, owe  znieważenie  stosunków 
ludzkich,  jest  tylko  wyrachowaną  żądzą  orygi-. 
nalności.  Zdała  awa  mistyczna  melancholja 
nie  tkliwości,  ale  nałogu  chorego  umysłu  i  ser- 
ca,  która  w  próżniaczvch,  obłędnych  marze- 
niach ,    niszczy  czerstwe ,   istotne  uczucia. 

Pierwszym  i  nieodzownym  przymiotem  Ele- 
gisty,  jeśl  serce  czułe,  czucie  nie  gwałtowne, 
lecz  przenikliwe ;  imaginacja  nie  gorąca  i  twór- 
cza, lecz  swobodna  i  trafna  w  zastosowaniu. 
Potrzebna   mu  szczególniej  znajomość  świata  i 
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serca  ludfzkiejro,  obyczajów,  zwyczajów  i  miej- 
scowości, która  tyle  rzymskich  Ele^ików  miły- 
mi czyni.  Dowcip  Diebczpiecznym  dla  niego  jest 
darem.  W  Elejji  więcej  niż  w  Poezji  lirycznój 
wywnętrza  Poeta  swój  sposób  myślenia  i  czu- 
cia, g^dyż  tam  pisze  tylko  w  chwilach  natchnie- 
nia, Wynoszących  go  nad  stan  zwyczajny,  tu 
przeciwnie:  wraca  spokojnie  w  samego  siebie 
i  z  ujmnjacti  prostotą  spowiada  się  przed  czy- 
telnikiem. Zasady  jego  powinny  być  szlachetne; 
moralność  i  godność  w  samej  płochośći ;  męz- 
€wo  w  nieszczęściu  ;  smutek  przyjemny,  jak  smu- 
tek prawego  męża  lub  niewinnój  dziewicy.  Zgo- 
ła: tak  spokojny  powinien  być  w  malowaniu 
swych  uczuć,  jak  Poeta  epiczny  w  malowaniu 
cudzych  namiętności.  Pierwszą  jego  żądzą  przed 
sławą, jest  być  kochanym  od  czytelników.  Niech- 
że więc  maluje  to,  co  ludzi  ludziom  z  dobrej 
strony  przypomina.  Nie  jest  on  ani  oryginalnym 
w  zdaniach  swoich  ,  ani  szczególnym  w  cha- 
rakterze,  ale  rowiennikiem  bliźnich,  tkliwiej 
tylko  to,  co  wszyscy  czującym. —  W  czyunem 
życiu,  pełnem  ((oświadczeuia  trosk  jego  i  ko- 
rzyści, nicch<'ij  doskonali  swe  czucie.  Zycie  bez- 
czynne w  sennych  marzeniach  spędzone,  owa 
wyszukana  tkliwość,  smutek  urojony,  są  to  drogo 
opłacone  nudy,  albo  dziwactwa,  które  Poeta  nie 
wołany  ezyteltiikom  przynosi.  Niewieście  żale 
na  włiisne  przygody,  obrzydzenie  świata,  dalekie 
niech  będą  od  Elegji,  jak  człowiek  taki  dale- 
kim jest,  aby  ludzi  zajmował.    Litość  mu  tylko 

sa  winni. 
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lK'łeIii  4)bJarzyfa  nafarń  IfcliwAn  f^erctiw,  ale 
me  fcazJy  przeto^  iiM)źe  l)]6  elegiczaym  Porta. 
ObaK  tkliwoici  ^yuiapjramy  po^  nim  pewne)  łar 
Ilości .genjasza  i  smaku;'  cziTcie  fw.arsy  je^o 

'cTzieła,,  »pokoj]ia  imaj^iuacja  wyrabia  je,,  s  smak 
trafny  wykoacza-  Stylenł  sworm  a  tjle:  ezaraje, 
%■  ile  zdofa  czytelnilsa  przenieie  w  stau  swo- 
leig^o*  itczueia.  Jeżeli  bocbanek,.  przjjaeief^  oby- 
watel, imłosnik  natury,  siebie  w  nini^  znajdzie* 
je-zelii  skfotinośeije^o/ sposób  uważania rzeczy« 
iałiie  są,,  iz;  się^  czytajticeniu  jego  wlasnemt  być 
zdają,,  wtenczas  jest  prawdziwie  elecici&nym 
Poetą..  Przed  okien»  czytelnika  znikać  pawiiiien 
Poeta,,  czfowiefc  się  tyfko  pokazuje^  Etej[ista  nie 
na  na  celu,,  aby  byt  dziwiącym^  Mahirzem,.  do- 
wcipnym ofiowiadaczem,.  al>y  zajm<^wał  szczegół- 
■o^cią  swoich  wypadków  i  cierpień;,,  albo  wyz- 

.  azością  uczuć:  cbeeouibyć  slucbany nijako*  przy* 
jaciel  od  przyjaciela,,  xa&o>  czu|ąicy  od  spółczu- 
j^ceffo. 

Sf yl  GIeg*jj:  powinien;  być  siiroimiie  powabny, 
iiaturaliuie  pi:ękny,  ubrany,  nie  strofny.  Wszelkie 
sztucznie  przy  piąte  bfyskotkiU.  s«i  w  niin  zawsze 
fałszywe  brylanty.  Powinien:  się  zawsze  stosa- 
wać  do  stanu'  uczuć..  Pbm^ysły  s^20zy tne,  zadzi* 
wiają€e,.ddwcip<epig^ranimatyczny,.  wszystko-  na4- 
zwyktey  namięCney  nie  Jest  tu  na  swojieiil  niiejseu;^ 
Kiecb^ij*'  mysi  przy  awobodn^j  imag^inacji  dazy  je- 
dynie' do  sweg;o>  przedmiotu:,  jafc  tódka  zlekktemi 
wiatry  po.  ciichem  morzu.  Trafne  podobieństwa, 
porównania,,  przytoczenia  z  obrazów  natury, 
zdsiejow  ii  zjeia  potoczne^e^,,  zdania  moralne, 
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nie  ^l«nie  neząejm,  ale  zdeiiMiarfczefiia  czer- 
pane ,  de  stanu  uczuć  stosowne ;  przypowieści, 
przysłowia:  to  są  Je{[e  naturalne  ozdoby.  Z^^ofa^ 
ton  i  ozdohy  Elegji  tak  bye  powinny  uiaiaFka* 
wane;  jak  łagodna  strefa  ziemi  i  okolica  w  same 
przyjemne  obrazy  boj^ata.  Wszystkie  uroki  styla 
temu  sziDzeremv  t}Iko  oddaniu  uczacta  sfuzye 
powinny.  Dlatego  wszelkie »  choćby  drobne  o- 
koUczności  z  rzeczą  zwi<izek  mające,  Efcjfii 
piękneść.  stanowią*  To  okazuje ,  ze  intagina- 
cja  swoją  tylko  rzeczą  zajęta;  jćj  pefnar,  nie 
nbiejra  się  za  obcemi  ozdoby.  Gdy  Rocbanowsk£ 
pfacze  swojej  Ursznii  /  nie  znać  w  nim  inncjro* 
uczucia  r  tylko  ojcowskie,  innego  obrazu  tylka 
córki 9  inn^j  sceny,  tylka  kąty  izdebki,  które 
Ciesząc  rodziców  zawidjf  obiegaia, 

C7<ęste  wykrzykniki  Aeh!  i  Niestety  \  s}uz«t 
raczej  dramatycznej  Liryce,  niżeli  spokojnemm 
rozrzewnieniu,  r  w  śmieszność  wpadają. 

Jak  Poeta  liryczny  ^w  uniesieniu  tworzy  no-^ 
wre  wyrazy  i  wszelkicft  zywycb,  a  zgodnycb 
barw  do*  swega  przedmio4u  dobiera,  tak  £Ie<- 
gista  w  stanie  rzewnością  gtę bokiego  wmarzania 
się  w  przedmiot,  dobrać  Ofmie  wyrazy  prze- 
nikliwą prostotą  ozdobne ,  trafne  przyniio^- 
tńiki  i  przenośnie.  Tern  szczególniej  eeliqą 
rzymscj  Pisarze,  i  do  tego  n^jwręcćj  są  zdolne 
stawiańskie  językir  Nió  ma  piękniejszego,  a 
EJegji  właściwszego  st}lu, '  jak  prostota  upic- 
kniona  duborem  wyrazów',  razem  de  serca  i 
wyoBrazni  mówiących.  Jej  językiem  jest  tęn: 
który  pod  wyrazami  zmyslowemi  najwięcej  po- 
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mysłowych  >vyobras6ri  Ka^i<5ra ;  to  proce  poe- 
tycdsnej  treści  'przedmiotn ,  czyni  M^iersz  sam 
z  siebie  kwitnącym. 

Po  darach  eżticia,  iniaginacji  i  zdolności  wła- 
dania językiem  ,  nieodzownym  jest  dla  Elegji  ów 
smak,    umiejący    })ravTdę  upięknić,    i   piękność 
prawdziwą  uczynić.  W  lem  właśnie  jeden  z  naj- 
trudniejszych zaYTodów  Poety  eleg^iczncgo.  Jemu 
należy  się   wyrzec  ozdób  innym  rodzajom  wła- 
ściwych;   przedmiot  jejo  jest  mały  lub  źadeu, 
którym  ciekawości  nie  wzbudzi ;  jest  zwykle  tak 
powszechny^    że  trudno  coś  noweg-o  w  nim  po* 
wiedzieć.    Tęsknota  ,  śmierć  ,  nieszczęśliwa  mi- 
łość  i  t.  p.  są  zbyt  powszechne;    opisy  te,   nie 
mają  interesu    dramatyczneg^o;    a  przecież   po- 
chlebia sobie  Poeta,    zająć  niemi  osoby  jemu   i 
jeco  stosunkom  obce.     Wszystko  tu  *  od  uroków 
Stylu  i  smaku  zawisło.    Beztejo,  choćby  Poetar 
pisał  ze  ł/ami,  ze  szczerem  przejęciem  się  rze- 
czą, przecież  ani  zajmie,  ani  rozrzewni.^  Niechże 
przytem  będzie  rozwlekły,  bez  rozmaitości,  niech 
ma  myśli  pospolite,  obrazy  spowsżediiiałe,  czcze 
przymiotniki,  niechaj  przez  tęskną  ing^łę  smutku, 
czasem  po^odneg'o  nie  ukaże  promyka:   nie  znaj- 
dzie czytelników.     Lubimy  łzy   w  Poezji,    tak 
jak  rosę  i  deszcz  majowy,    ale  tylko  te,    które 
błyszczą  na  świeżych  i  rozmaitych  kwiatach.  Nic 
są  Elegiście  -  obcemi  piękności  lekkie  i  wesołe, 
wzniosłe,    a  nawet  g-lębokłe,     ale   ATSzystkie  te 
krainy   iniag^inacji    powinien    przeg^lądać    okiem 
spokojnem,     i  w  ich   malowaniu,      zawsze    je 
pewnym  cieniem  obciągać.    Tylml  opisuje  męki 
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Tartaru,  Propercjusz  stworzenie  świata,  ale 
vr  tonie  i  w  ohrazacb,  zawsze  Elegji  właiei- 
>yych.  Te  wdzięki  smaku «  których  tu  wyma^ 
^amy,  teni  są  trudniejsze:  że  ich  nieodzownym 
warunkiem  jest  odłączyć  ówsłodkawy,  pieściwy 
st)l  od  tkliwego )  wyrzekający  od  żałośneg'0. 
I^owinno  nawet  hyc  pewne  zaniedbanie,  ale  za- 
niedbanie wy  kształcone  j^o  człowieka,  który  ni- 
gdy  sobą  bjć  nie  przestaje.  Ow  dźwięczny  tok 
wiersza;  owa  płynność,  łaffodność,  synietrja  o-* 
brązów;  owa  to  sztuka,  którój  sądne  przepisy  wy- 
kryć nie  zdołają;  owa  sama  z  siebie  nielancbo- 
liczna  śpiewność;  stosowne  użycie  dłirg-icb  i 
krótkich  zgłosek:  są  to  tajemne  sprężyny,  które 
nieznacznie  tak  czytelnika  zachwycają ,  że  nie 
U)ą  czasu  zdać  sobie  sprawy,  skąd  ten  urok  na 
niego  spływa*  Ze  względu  stylu,  Tjbul  i  zawsze 
Tjbul,  powinien  być  w  ręku  Elegisty.  Tym  to 
urokiem  sztuki,  Parny  każdego  surowego  czytel* 
uika  rozbraja. 

Nie  są  obojętnemi  dla  Poety  elegicznege 
czas  i  miejsce,  w  których  scenę  swoje  wysta- 
wia.— -.Wieczór  i  noc,  owa  chwila  ciszy  i  sa- 
motności, odpowiadająca  stanowi  jego  duszy,  jest 
mu  najmilszą.  Kiedy  gwar  dzienny  ustnje ,  i  lu- 
dzie wysypiają  swe  troski,  kiedy  nad  nocnemi 
zabawami  niiasta,  mgła  dymówosiada,  wtedy  on 
razem  ze  słowikiem  dumać  zaczyna.  Kocha  oa 
noc,  lecz  unika  jćj  ponurych  obrazów,  umić  ją 
przybrać  wdziękami  i  dodać  jój  siuiitku;.  lecz 
spokojnego  jak  ona.  M^ jesieni,  kiedy  natura 
jak  matka  klejnoty  swoje  między  wrfci  dzieląca, 
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wszyslkie  bogactwa  i  ozdoby  rolnilsotii  vr  posagu 
oddaje,  kiedy  śpieszniejsze  slramieniey  niesione 
pożółkłe  liście  piaskom  nadbrzeżnym  powierzają, 
kiedy  niewdzięczne  ptaki  do  szczęśliwszej  ucho- 
dzą ojczyzny:  wtenczas  konająca  natura  wzy^ 
wa  wielbiciela  swojego ;  jemu  przekazuje  wie-» 
ezno- zielony  myrt,    świerki  i  laury. 

Miejscem  jego  jest  zwykle  samotna  natura; 
lubi  on  ten  zbiór  umarłych ,  gdzie  parkan  dre* 
wniany  i  krzyże,  długie  cienie  przed  uchodzą- 
cem  słońcem  rozciągają;  pełne  wspomnień  gruzy 
mia^t  "i  zaników ,  skały,  od  których  zdroje  na 
nie  powrotną  wyprawiają  się  podróż ,  i  doliny 
saniofnie  wdzięki  rozwijające;  posępne  cele  klasz- 
toi-ne,  gdzie  zegnr  jednofonuy  każdy  krok  czasfl 
oznacza.  Ale  zawsze  unikać  Lędzie  obrazów 
zbyt  dzikiej  lub  zahurzonój  natury.  L*mi^  on 
słodką  melancholję  od  okropności  rozróżnić. 
Przecież  nie  zawsze  smętarz  i  samotność  pola 
być  jego  miejscem  powinny.  Nadużycie  tych 
scen,  pieściwe  1  wyszukane  malowanie  szcze- 
gółów natury,  sprawiają  już  w  czytającycli 
ckliwość,  przeto:  że  są  zużywane;  malowanie 
stosunków  towarzyskich  ,  wspomnienia  zabaw, 
uczuć  niegd)ś  doznawanych,  miejscowość  i  oby- 
czaje, więcej  zajmują,  bo  więcej  mieć  mogą 
nowości  i  prawdy.  Ten -samotny  domek  pełen 
wspomnień,  kędy  jak  mówi  Rocbanowsfci: 

Z  każdego  kątka  iałosd  człowieku  ujmuje^ 
A  t  erce  su  ej  pociechy  próżno  upairujo: 

nie  mniej  tkliwą  i  stosowną  jest •  sceną;    zgoła. 
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grjzie  dzieje,  stosunki,;  pożycie  i  przygody  ludz- 
kie, najwigcćj  yf  samotności  wspomnień  obudzają, 
tam  są  obrazy  tkliwe^^o  Poety, 

RówniO)  jak  we  wszystkiem,  zachować  należy 
w  Eleg'ji  umiarkowanie  w  obrazach  i  opisach  $ 
pamiętać  potrzeba,  ze  Poeta  przez  swój  stan, 
przez  uczucie  ma  nas  zajmować,  ale  nigdy  przez 
dowcip  i  bujną  imag^inację.  Nie  będzie  on  roz- 
rzutnym w  malowaniu  scen  natury,  ale  wystawi 
je  od  niechcenia,  ile  się  jego  okoliczności  do- 
tyczy. Na  tem  to  polega  niższość  teraźniejszych 
Poeiów  w  porównaniu  ze  starożytnymi.  Ich  o-* 
brązy  zawsze  są  di*aniatyezne.  Nie  maluje  ża- 
den w  obszernym  o})isie  wieczora,  nocy,  lub 
okolicy,  co  teraz  już  prawie  do.  miejsc  poępo** 
litych  Poezji  należy.  Obrazy  Elegji  wynikają 
z  rzeczy.  Ten ,  który  opowiada  wfasne  tkli* 
we  przygody,  nie  chce  nas  nićmi  pzarować,  cie-^ 
kawości  obudzać,  ale  t}lko  spółcżucie  wzniecić. 
Rilka  zarysów  przez  okoliczności  nasuniętych, 
jakby  z  niechcenia  oddanych,  więcej  do  naszćj 
^^Ij^raźni  przemówi. 

..  ,^**oż  samo  prawidło  zachowuje  Poeta  elegi- 
c/ny  w  opowiadaniu.  Strzeże  się  on  Narracji 
podobnych  francuzkim  Tragedjom ,  nie  opowiada .  . 
z  chęcią  popisania  się^  lub  z  uniesieniem,  ale 
nadmienia  zespokojnością  to,  co  mu  wspomnie- 
nie lub  dumanie  podają.  Te  opowiadania  są 
Elegji  najwłaściwsze,  które  stan  obecny  zpk-ze- 
szłym  porównywają;  które  zuikomośó  szczęicia 
i  płonność  nadziei  ludzkićj  malują.  Wspomnienie 
na  gruzach  stolicy  dawnych  uroczystoścł,  pieśni, 
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i  przepycha  :5wi.ityń^  na  grobie  dziewicy  jój 
fYcizicliów  ^wiosennych,  wesołości  i  lubych  na- 
dziei ,  rodziców  i  kochanlsa :  ileż  to  wdzięku,  a 
razem  ile  smutku  Elegji  dodaje !  Jak  obok  wspa- 
niałości Rzymu,  miłym  jest  obraz  wioski  Tybnlla', 
gdzie  się.  z  pługiem  mocuje  i  jagnię  zabł.ikane 
do  domu  przynosi!  Jakże  tkliwym  jest  Gold* 
szmid  w  Poemacie  swoim  tf^ieś  opuszczona^ 
któr.i  Kamiński  przełożył,  gdy  odmalowawszy 
isabawy  dzieci,  domek  gościnny,  Plebana  i 
groźnego  BakiEiłarza,  tak  mówi  o  domku  gościn- 
nym: 

Juł  tu  wiącij  mi  chłopek  me  ladzie  przychodtit^ 

Ażeby  to  zapomnieniu  swe  prace  osłodzfł. 

Jul  tu  kowal  nie  siądzie  z  mniej  posąpnem  czoteni^ 

Wspariy  na  silnej  dtoni^  by  słuchał  za  słałem. 

Juz  sic  więcej  krzątając  gospodarz  nie  sili ^ 

Aby  wszyscy  kolejno  radości  użyli: 

A  z  stttbemt  wymówki^  juz  dziewica  młoda ^ 

JSie  napocznie  wprzód  trunku^  nim  go  drugim  poda. 

Ach!  zginęły,  jni  teraz  wesołe  ^widoki. 
Zginęły y  prócz  sanifitnej  tej  staruszki  w  podle- 
Co^  drżąca^  nachylona,  siedzi  przy  tern  źródle. 
Tę  biedną  wdcwę  w  wieku  została  bez  chleba. 
Zbierać  zielsko  w  strumyku  przymusza  potrzeba. 
Łamaó  cierna  aby  w  zimie  była  nim  ogrzana,- 
Szukać  na  noc  siedliska  i  płakać  do  rana. 

Co  do  zewnętrznej  budowy  wiersza,  Grecy 
i^  Rzymianie  mieli  osobny  rodzaj  wiersza  £/e- 
gjwkim  zwany,  z  Hexametrów  i  Pentametrów 
złożony,  który  to  ostatni  przerucięcie  jednaj  mia* 
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ry,  peMrn.i  jeJ/iofonnoścwiirszowi  nadajnik,  sma- 
tko^i   odpowiada. 

Połączenie  w  Elejji  rzymskiej  pewnej  we- 
sołości ze  smiitkieni ,  bardzo  ten  dobór  marsza 
czyni  slos  »wnym.  Szjllei*  w  jednym  Epigra-  . 
macie  czyni  porównanie  takowego  Dystychonu 
mówiąc:  iz  w  łlesałnetrze  zdrój  do  góry  wy- 
tryska, w  Pentanietrze  melodyjnie  opada.  Owi- 
djusz  tak  często  w  tym  rodzaju  wiórsza  dow- 
cipny., mówi :  iż  Amorck  Elejji  jedne  noję  wy- 
rwał; źe  jej  chromanie  z  boleści  pochodzi. 

W  nowój  Literaturze,  Niemcy  tylko' używają 
tego  wiersza ,   minio  twariłośći  języka ;  przecież  • 
większą  częś^  Elegji  piszą  wierszem  jambic^nym 
lub  trocheic/nym. 

W  naszym  języku  najwłaściwszym  si^  zdaje 
wiersz  trzynnsto-zgłoskowy.  Hugo  Kołłątaj,  któ- 
ry Poezję  tylko  za  rozrywkę  w  smutku  uważał, 
w  Eleg^ji  na  śmierć  swćj  matki,  użył  dwunasto- 
Kgłoskoweco  wiersza,  może  jako  więcej  jedno- 
tonnego;  przecież,  cdy  tli  zawsze  na  połowie 
wiersza  średniówka  przypada,  miara  takowa  za 
nadto  jest  jednostajną;  mianowicie  w  przydłuż- 
szyni  Poemacie. 

Lubo  spodziewać  się  należy,  że  język  nasz 
równie  jak  starożytne,  przyjdzie  do  IIexametrów 
z  małą  różnicą  od  rzymskich,  mniemam  jednak, 
że  Pehtametry  zawsze  nie  tylkoby  truJne,  ale  i 
twarde  b}ły.  Jan  Kochanowski  dał  może  naj- 
lepjtzy  wzór  wiersza  elegicznejo.  Treny  jego 
|M)dzielone    h*  pieśni   różnej    budowy   wiersza, 

f,  których  każda  osobną  część  jednej  całości  sta- 
li*, ^r.  r./. /v.  ai 
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nowi,  naJaja  miłą  rozmaitość,  ^toSowność  wiersza 
do  różnych  odcieni  uczucia ,  i  znaniioiruj<>  swor 
bodnę  dumanie.  Najlepiej  zostawić  Elcg^ji  ten 
skład  wiersza,  na  który  samo  naprowadzi  uczu- 
cie. To  też  zapewne  dało.  poezi-^tek  rozmaitym 
rodzajom  wiersza,  i  st<'|d  Pentametr.  u  Greków, 
lubo  wiemy,  że. według  tycbże  miar  układane 
i  śpiewane  pieśni  Tyrteusza,  były. taktem,  we- 
dług którego  Spartanie  do  boju  postępowali. 
Autor  wielkiego  Poenntu  indyjskiego  Ilaymatjon 
mówi:  iż  znał  dwoje  szczęśliwych  kochanków 
na  pustyni  żyjc^^cycli;  w  pewnym  czasie  zobaczył 
młodzieńca  zdraciq  zabitego;  przejęty  żalem  prze^ 
mówił  słowa,  które  były  rytmiczne:  tak  powstała 
Elegija  i  miara  jej  wiersza.  Jest  to  dowód  naj- 
dawniejszy,iż  miarę  wiersza  samo  uczucie,  nie  zaś 
sztnka  i  naśladownictwo  stanowi**). 

Poeta  elegiczny  albo  oj)iewa  władne  uczucia 
z  jego  osobistych  stosunków  wynikające,  albo 
je  dzieli  spoinie  %  ziomkami ,  lub  wszy^tktrmi 
ludźmi,  albo  się  przenosi  wstań  historycznych, 
lub  zmyślonych  osób. 

W  pierwszym  razie  opiewa  uczucia,  do  ja- 
Lich  dumanie  daje\ powód,  takiemi  sq:  miłość, 
przyjaźń,  przywiązanie  do  pokoju ,  do  natury  i 
t.  p.    Takowe  pienia  zowi.*)  się  miłosną  Eiegją. 

Jeżeli  się  Poeta  przenosi  w  stan  osób  histo- 
rycznych, Elegja  zowie  się  Herojdą^  jeźrli 
wstań  osób  zmyilonych,  Elegja  takoVa  zbli/a 
się  do  Idylli.  Heroiczn«i  albo  patryolyczną  jes^ 
także  Elegja,  jeżeli  opisuje  stratę  osób  znako- 
mitych, lub  nieszczęścia  ojczyzny.     W  trenach 


albo  jbalach  opie^^raj^  Polacy  powszechnie  .4mier6 
ukochanej  osohy.   Kiedy  Poetę  zajmuje  przezna^ 
czenie  i  cierpienie  ludzkiej  społeczności,  ^tedy  ' 
Eląffja  jesi  filozoficzną. 

Miłość  największe  swobody  zasępia,  najwięk- 
sze nieszczęścia  łagodzi.  Zmienna  i  płocha,  zwy- 
kle w  tęsknocie  i  wspomnieniu  najżywsza,  pani 
wszystkich  innych  uczuć  młodzieńca,  uczy  go 
mówić  serdecznym  Poezji  językiem.  Przecież 
szczególną  zdają  się  rzeczą  te  nie  wyczerpane 
za.Te  kochanków.  Dziwnym  zdaje  się  ten,  kto 
tajemnego'  szczęścia  wzajemności,  chce  mie^ 
świadkiem  całą  powszechność  i  potomność.  Dzi- 
wniejszym jeszcze,  kto  niewierność,  utratę  ko- 
chanki, rzecz  tak  obojętną  dla  drugich,  światu 
pragnie  objawiać.  Dla  czegóż  jednak  w  tem  naj- 
więci^j  Poetów  zyskało  sławę,  dla  czftro  są  z  pow- 
szechnćni  upodobatiiem  czj tani?  Miłość  równa 
wszystkie  stany,  ją  najwięcej  ze  wszystkich  u- 
czuć  w  drngim  pojąć  umiemy;  przeto  właśnie, 
me  w  stanie  innego,  nasz  osobisty  widzimy,  Inbi« 
my  tego  rodzaju  Poezje  >  jeżeli  nietjlkó  tkliwii*, 
ale  i  pięknie  toż  czucie  malują.  Nic  tam  no- 
wego ,  nic  nadzwykłego  nie  do^^iemy  się ,  ate 
je  cz}  tamy  jako  dzieje  własnego  serca.  Jak  wdzie* 
jach  narodowych  zajmują  obywatela  zdarzenia  i 
obyczaje  spół- ziomków,  tak  w  £legjach  zajmują 
nas  rowiennicy  wieku  i  spoinę  dzieje  młodości.  * 
Nasza  własna  ciekawość ,  jest  ich  pierwszą  pię- 
knością. Przeto  lubimy  darować  niejaką  dumę 
Poecie,  który  siebie  głównymprzedmiotem  swych 
pieśni  cz}ni.     Najsurowsi  Moraliści  i  Krytycy, 
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nie  mo|ra  przeciw  tej  powszechnej,  treści  Eleg^ji 
powsUawać.  Owszem  9  iiu  więcej  uczucia  ludz- 
kie przez  Filozofję  uzacnione  l}ęclq^  lem  piękniej- 
sz}m  przedmiotem  Poezji  miłość  się  stanie;  Mi- 
toiną  ^tlf^gją  przejęliśmy  od  Rzymian.  Ten  cza- 
równy  icii  pendzel,.  coraz  więcćj  naśIedni)><)W 
oliudzał.  My  świeżości  ich  stylu  i  obrazów  nio- 
żeśmy  nie  doszli,  ale  w  moralnym  wzg^lędzie, 
nieskończenie  nad  nich  wyżsi  jesteśmy.  Plato- 
neni,  żaden  się  Poe(a  rzymski  nie  przejął.  W  po- 
cz-itkach,  po  odg'rzebaniu  Literatury  starożyinćj, 
nie  tylko  poznany  Plato,'  ale  i  duch  Chrześcijań- 
stwa, cz^ść  ppłnornyoh  ludów  dla  kobiet,  ^a- 
lanterja  Arabów «  połąrzjły  się  razem,  aby  czu- 
cie miłości  moralno^relij^ijnem  uczynić  Rzy- 
mianie niezdolni  byli  w  płci  pięknej,  coś  wię- 
cej, nad  zewnętrzne  wdzięki  uwielbiać .  z  przy- 
miotów moralnych  nic  więcój  nie  cenili,  nad 
pochlebną  wzajemność,  z  dowcipu  uic  więcej, 
nad  przebieg^łość  w  oszukiwaniu  tych,  d.la  któ- 
rych wiern(»ść  obowiązkiem  była. 

Przecież  w  czasach  rycerstwa  Chrześcijan- 
skiegro  wkrótce  owa  religijna  cześć  dla  kobiet 
zmieniła  się  w  nudną  obrzędową  zalotność.  Ów 
piękny  duch  wieku,  g'dy  się  dzika  moc  przed 
słabością  korzyć  musiała,  i  w  tern  tylko  złago- 
dzenie obyczajów  znalazła ,  zmienił  się  rychto 
wdziecinność  zjednej  i  próżność  z  drugii^j  stro- 
ny. Między  płciami  niebjło  innego  spólnictwa, 
naci  niewolą  i  panowanie.  Stąd  obiedwie  stra- 
ciły swą  godność  i  wzajemny  szacunek.  Z  tćj 
ostateczności  |    musiała   £l6gja   wrócić    do  da^ 
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wnej   zmysłowości  Rsjmian  ,    szcsi^ólni^j   we 
Włoszeck  i  we  Francji. 

Uobyczajony  nasz  wiek ,  pozbył  się  w  części 
tego  zepsucia.,  przecież  tiie  itiój^ł  się  jeszcze  o- 
sobliwie-  o  Francuzów,  otrząsnąć  z  t6j  ^alan- 
terji ,  z  tych  miejsc  pospolitych  iAntyte^^,  kto- 
remi  nie  serce  dojserca,  ale  próżność  clowcipUf 
do  kobiecej  próżności  przemawia. 

Wszelkie  inne  własne  przygody  i  ncztirin 
opiewane  w  Elcg^ji,  tchnąć  powinny  rzewnem, 
ale  męzkićm  uczuciem,  pewną  szlachetnością 
umysłu  i  dobrocią  serca.  Równie  heroiczne  cno- 
ty, jak  zniewieściciłe  uczucia,  nie  mają  tu  miej- 
sca. Najwięcój  zaś  odraża  owa  płaczliwość,  owe 
wyrzekanie  na  losy  i  ludzi.  Albo  wielkim  hyc 
potrzeba  człowiekiem,  albo  mieć  wszystkie  u* 
roki  talentu,  aby  takowe  przedmioty  w  osobie 
Poety  zajmować  mogły.. 

Kiedy  Poeta  elegiczny  przenosi  się  w  stan 
osób  hislorycznych,  powinien  się  ze  wsztlką  prze-  . 
nikli wością  postawić  w  charakterze,  ^rzncin  ł 
stanie  osoby,  której  imieniem  przemawia.  Wyo- 
braźnia jego  wśnii  się  powinna  najmocniej  w  o« 
byczaje  kraju  i  wieku,  we  wszystkie  stosunki  i 
miejscowość  tych,  w  których  imieniu  mówi.— 
Jest  to  przymiot,  nie  wielu  nowym  Poetom  wła- 
ściwy. Pope  nawet,  ów  łatwy  i  przenikliwy 
talentf-czarując  czytelnika  w  Listach  Heloizy^  nie 
zaspokoi  pod  tym  względem  czytelnika  świn^^ 
domszego  dziejów.  Im  więcej  znane  są  te  o- 
soby    bądź  z  przygód ,   bądź  2  eharakteru,  t^ui 

więcej  zajmują. 

zi* 
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Ale  jakże  to  \v}żs2y  jesC  na  J  ^szys^tko ,  coś* 
my  dotqd  o  Elegjach'^  mówili ,  i^idok  nięźa  pła* 
eząceg'o  nad  nieszi^zęścianii  i  zgub.*)  ojczyzny. 
Ktozby.  nie  poszedł  uronić  łzy  szlachetnej  na 
{(łos  Proroka,  płacZt^^ce^o  na  gruzach  córki  Syo* 
nu! —  Wszelkie  uczucia  namiętności  i  nieszczęść 
umiemy  dzielić  z  bliźnićmi,  aje  czuć.  źałe  za  oj- 
czyzna ten  (ylko  mo«e,  kto  miał  nieszczęście  ją 
|irzeżyć.  Wyższym  jest  nad  Poetę  obywatel. 
Pienia  jeg^o  pogrobnem  żfcieni  ojczyzny,  poko- 
lenia  z  ust  do  ust  podawać  je  sobie  będq'<  Itos* 
koszni  śpiewacy!  wy,  których  tylko  smak  uwiel- 
bia, i  wy,  co  z  nieszczęść  waszych,  t.ylkoście 
^obie  wieniec  sławy  wywić  umieli,  porzucę  was 
i  wasze  uroki ,  pójdę  słuchać  męzkiego  żalu,  to- 
nów mniej  wytwornyeb  Poety  obywatela ;  a  łza, 
hiórą  wyleję,  nie  hędzie  zdobycze  Sztuki,  chwi- 
lowego natchnienia ;  lecz  chudzi  we  mnie  wznio- 
słe uczucia. 

Wyższą  jeszcze  nad  patriotyczną  zdaje  się 
Elegja  filozoficzna ,  w  której  Poeta  nieszczęścia 
ludzkiej  społeczności  opiewa.  Przecież  daleko 
jest  trudniejszą,  nie  tylko  do  wykonania,  ale 
i  do  zajęcia  czytelników,  Patryota, śpiewa  z  peł- 
ności uczucia ,  Filozof  czerpa  rzecz  swoje  zroz- 
legiości  badań,  które  są  suche,  ciemne,  Tub 
zawiłe,  wreszcie  zbyt  powszechne;  Poeta  oby- 
watel zajmuje  miejsćowościci  pewną  społeczność, 
I  o  samo  co  on  czującą,  uczucia  tej  społeczności 
idą  mu  na  pomoc ,  wszyscy  dzielą  jego  wyobra- 
żenia ;  Filozof  mówi 'do  ogółu  beź  szczególneg'o 
interesu,  wjższy  w  czuciu  i  pojęciu  nad  «połe- 
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czDość.  Przecież ,  fój  spoinie  2  Filozofja  iiii'^ 
łość  rodu  ludzkiegfo  coraz  się  zwiększa,  {[dy  się 
zbawienne  stosunki  narodów,  przez  oświatę,  co- 
raz mocniej  ścieśniaj.*),  ńioźe  Elegja  filozoficzna 
będzie  chlubną  wieku  naszego  własnością. 

Jakże  to  wzniosłym  smutkiem,  a  razem  jak 
świętą  pociechą  napełnia  Filozofa  stan  społeczno* 
ści  naszej!  Wszystkie  narody  doznały  wstrzą<> 
śnienia,  wywrócenie  iednej  ściany  drugą  wa- 
liio,  wszystkie  namiętności  natężone,  wszędzie 
w  jednym'  czasie  krew  rozlewana,  na  piaskach 
się  czerniła,  w  lodach  ścinała...*  Łęcz  razem: 
serce  nasze  nie  bije  już  tylko  dla  rodziny  i 
ziomków,  ale  spiekły  Murzyn  w  jarzmie  jęczą* . 
cy,  los  i  pomyślność  najdalszych  zakątków  zie- 
mi, wszyslkich  moralnie  oświeconych  zajmuje; 
zgoła,  gdzie  myśl  nasza  dosięga,  lam  tkliwa  mi« 
łość  lutlzkoici  tchnienie  swoje  posyła. 


II. 

W  krytycznej  części  o  Elegji ,  ograniczy- 
się  muszę.  W  nudnąb^m  się  przestrzeń  zapn* 
ścił,  gdybym  chciał  przynajmniej  obszernie  au*" 
torów  wjliczyć.  Zabawię  tu  o  tyle,  o  ile.przes 
wzory  i  przykłady  cełniejsze,  powyższe  zasada 
moje  o  Elegji  będę  mógł  poprzeć. 

Wyznać  musimy,  żeElegja,  nigdzie  tak  na- 
rodową, tak  na  dobro  ludu  dsiałaj^icą  niebyła, 
jak  u  Hebrajczyków.  Dołączmy  do  tego  wznio- 
słe  obowiązki  Poety,  Proroka »  Obywatela  i  Ra-« 
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płaya,  a  uznamy,  jaką  i^yiętóieią  dla  ludu  bye 
musiały  ich  słowa.  Elcgja  u  Hebrajczykóvr  by!a 
rzeczą  religijną,  publiczną,  przy  uroczystościach 
ze  stoso\inenii  obrzędy  i^pie^aną.  Lwaźniy  np. 
pogrzeb  Jozjasza.  Na  jegą  śmierć  ułoz}ł  Je- 
remjasz  pienie  żałobne ,  które  corok  uroczyście 
śpie\^ane  bjó  miało.  Kiedy  za. zwłokami  zmar- 
łego rzucano  kwiaty  przez  głowę,  śpiewając: 
Chwała  ludzka  jako  kwiat  nnja ;  Łicdy  ko- 
lejne chóry  Kapłanów  i  ludu  wzmagały  zapał 
Proroka ,  klóry  w  przesłankach ,  wnet  wspo- 
minał czyny  zmarłego,  wnet  wznosząc  oczy  na 
świętą  górę ,  żebrał  dalszej  opieki  Boga  dla 
liidu,  wnet  mu  groził  i  winy  wyrzucał:  jakże 
ta  powaga  Proroka,  ta  uroczystość,  te  miejsca 
pełne  wspomnień  i  cudów,  musiały  skutkować 
na  Indu  zepsutym,    lecz  bogobojnym! 

Pozostały  nam  Treny  Jeremiasza  na  zburze- 
nie Jerozolimy,  nie  długo  po  śmierci  Jozjasza 
pisane.  Ten  sam  Prorok,  który  dotąd  wytjkat 
niegodziwcści ,  gromił  swój  naród  ,  przepowia- 
dał mu  zgubę:  płacze  na  gruzach  jego,  i  jeszcze 
o  litość  nad  nim  błaga  Pana  zastępów.  Dziwn«i 
jest  rzeczą  w  dziejach  tego  tak  zepsutego  ludu, 
w.idzićć  Mężów,  z  taką  pełnością  serca,  ze  wsz}st- 
kiemi  siłami  dla  niego  wylanych.  Zt\ykłe  u  lu- 
dów wschodnich  przenośnie,  w  które  Je  rem  j  as  z 
do  sytości  obfituje «  wzniosłych  mil  często  do- 
8tarcz«iją  obrazów.  Wszystko  tam  ż\je,  wszystko 
się  smuci.  Jerozolima  nie  jest  miastem,  ale 
córką  sjońską,  panią  licznych  powiatów,  dziś 
bołdowiią  i  wdową.    Mtny  ^arode^  j^ki  try- 
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doją^  drogi  placią^  lióremi  niegdyś  scho^ 
dził  si^  Iffd  okoliczny  do  miasta.  Bóg*  przy- 
wołuje przed  swcJj  Irou  €zas^  tego  oiezniordo\Ta- 
ne;o  stuję  \(iecxności,  i  rozkazuje  nm  \vyt^pii 
lud  i  książęta:  Yocarit  adtersum  me  tempus. 
Kiedy  w  śi^iątyniach  znie\rażonych,  żołdact\?o, 
obce,  dzikie  okrzyki  wyJaje:  Starcy^  córki 
f&yonu ,  posypane  popiołem ,  siedzą  na  pod* 
sieniach,  młodzieńcy  asląpili  z  tańca.  Kla- 
skajti  >T  ręce  przechodnie,  i  potcząsajnc  flowq, 
liiówią:  Toz  to  jest  otre  piąkne  miasto,  we- 
sele  wszystkiej  ziemi f  Po  lak  smutnym  obra-. 
216)  tkliwa- nie  ninićj  modlitwa  do  Uo^a:  O/- 
coicie  nasi  zgrzeszyli ,  a  nie  ma  ich,  a  my 
cierpieć  mnsiem  za  ich  nieprawość.  Nie^ 
irołnicy  pantłją  nad  nanii^  a  Bóg  si^  zasta* 
uit  obłokiem ,  aby  nie  słyszał  wołania  na* 
szego.  Zwierz  dziki  zagłada  legowiska  w  kwi* 
tnącej  Jeruzalem.  Ty  Panie  trwać  b<idziesZj 
Stolica  Ttiója  od  tmrodu  do  narodu ,  a  o 
nas  zapomniałeś! 

Aby  sobie  w  Jeremjaszu  podobać,  trzeba  się 
przenieść  w  obyczaje  i  gust  jego  narodu,  trzeba 
czuć  stratę  ojczyzny,  i  w  teui  gfo  uczuciu  poj- 
oiować;  surowy  i  wytworny  nasz  smak,  nic  tu 
powabnego  nie  znajdzie. 

Mamy  wiele  przekładów  rymowych  Jer*-* 
nijasza,  lecz  żadne  nie  zawarło  wsz)stkłej  jego 
mocy  i  piękności*  Woronicz  jest  najszczę- 
śliwszym Jeremjasza  naśladowcą. •• 

W  Ezechjciu  zasługuje  szrzególnic^  na  Q- 
^agę  pieśń  na  upadek  Tyru.     Sądzimy    w  nićj 
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ijlko  Poezją.  Jakie  Trspaniale  ipryśfatria  dai^rny 
stan  Tyra,  któremu  \vszystkie  hołdo^i^ały  na- 
rody! Dla  nieg-o  Liban  i  Hermon,'  og'otacały 
$ię  z  Cedrów  i  dębów,  Eg^ypt  dawał  mu  iskgle^ 
Sydon  sterników,'  Persja  i  Syrja  żołnierzy,  Sar- 
macja  rumaki ,  Rarfa^o  żelazo ,  Judea  miód'  i 
oliwę ;  dla  Tyru  czerniły  się  winnice  Damazn; 
Grecja  przesyłała  mu  niewolników  i  złote  na- 
czynia i  t.  d.  Po  tym  obrazie,  tak  maluje  jego 
zniszczenie: 

Zapadłoś  w  Ocean  bezdenny^  siernicy  tttoi 
ąryiirowadzili  sią  na  trielkie  trody,  a  wiatry 
południowe  zniszczyły  twoje  skarby]  majtitH 
wie  i  wszystek  lud  poszedł   na  dno  w  dzień 

twego  upndku.  Odgłos  twej  zguby  jako  i^^o^ 
run  rozległ  sie  po  głębiach  morza  na  wszyst" 
kfe  floty ;ieglarze  występują  na  ziemie,  gdzie 
był  Tyr\  j^czą  i  rwą  vi  osy.  Gdziez.uołają, 
równe  miasto  Tyrowty  co  teraz  milczące  spa^ 
dło  ze  szczytu  cbwały  w  wieczne  przepaścil 
Ty!  coś  zbogacało  wszystkie  narody  i  króle 
%iemi,  morze  odebrało  ci  swoje  skarby  zod^ 
ległych  miejsc  zesłane.  Zginął  z  tobą  twój 
lud.  Zadrt/iły  okólne  wyspy^  zbledli  kró- 
Iowie  i  zmienili  twarze. 

Powaga  i  og[ień  tak  cechują  Ezechjela,  jak 
tkliwość  Jeremjasza.  • . . 

Jeżeli  Elegii  nie  tylko  pod  tóm  nazwiskiem, 
ale  wszędzie,  gdzie  prawdziwa  tkliwość  pa- 
nuje, szukać  będziemy,  znajdziemy  wni^j  Gre- 
ków ,    tak  jak    we  wszystkiem  ,  wzorowymi. 

Uonur^   ów  genjusz  natury,  klóry  w  dzie- 
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łacb  swoich  iprśzystlie  władtnosci  Poetji  obiqf, 
i  tu  jest  pierwszym.  Prawdziwie  tkliwej  Poezji 
potrzeba  szukać  między  ludem,  który  ani  wdzi* 
kości  pozostał,  aai  przez  Cywilizację,  naturę 
przytępił.  Taki  lud  widzimy  wczasach  patryc' 
archalnych  i  rycerskich  Homera.  Kiedy  Poezji 
nie  jako  Sztuki,  ale  jako  j^losu  bliźniego  słu- 
chano, kiedy  dziwaczne  wyobrażenia  o  hono- 
rze, przyzwoitości  i  modzie,  ludziom  zupełnie 
ludźmi  być  nie  broniły:  wtenczas  i  Rycerz  łez 
się  nie  wstydził,  miał  serce  człowieka  przy 
boskim  umyśle.  My  ź  trudnością  pojmując  to 
ograniczenie  prostego  życia ,  te  naturalne  tylho 
potrzeby  i  uczucia ,  w  iele  prawdziwej  tkliwości 
w  Homerze  za  śmieszność  uznamy.  Śmiesznym 
dziś  może  jest  Ulisses  z  tona  Ralipsy  się  wy- 
dzierający,! płynący  na  statku  własną  ręką  spojo- 
nym do  poważnćj  Penelopy  w  g^ronie  zalotników 
za  mężeni  płaczącej.  Inne  tytuły  nastały,  nad 
ów  piękny,  rodzinny:  Syn  Anchiztsa^  syn  Pe^ 
leja.  Miłość  przodków,  duma  na  szlachetność 
rodu,  jest  dziś  próżnością,  arystokracją,  która 
nie^^dyś  tak  była  naturalną,  tak  do  czynów  bu- 
dzącą. 

Ta  to  miłość  rodzinna,  to  odgraniczone  kró- 
lów i  królewskich  córek  pożycie ,  zabawy  koio 
pola  i  trzody,  nildają  prawdziwie  ele^icziią 
tkliwość  Poezji  Homera.  Rzadko  g^inie  u  niejjpo 
rycerz  bez  małój  Elecji,  co  tyle  obrazy  jego 
bojów  łajfodzi.     Tu  upadł  syn  bog^afe^o: 

Dla  obcych  ojciec  jego^  mnogie  skarby  zebrał* 


Ten  polęjł  vr  kwiecie  "wlcfcn :  „  A/te  ojeiec 
rffdtii  mn  iś^  do  boju ;  ten  przybył  z  dalekieg^o 
liraju",  ,,  jni  go  więcej  nie.  zobaczy^  do  potowy 
ijflko  dokończy t  tcspatnałe  budowy.  Ow  umari: 

Jni  za  ujychcw  ojcu  tie  tryptacft, 

Rioz  nie  uczuje  najtkliwszych  obrazów  do- 
Dioweg^o  pożycia  w  owych  żalach  Androniaki, 
Hekuby  i  Pryamai  koj^o  nie  poruszą  te  słowa 
żony  Hektora? 

Konając,    nie  sciftgnąłei  itola  do  mnie  rqki^ 
jtnfś  tflyrzekt  jakiego  roztropnego  ttofta, 
Htóreby  jak  oitatnią  pamiątkę  twa  wdowa 
Bozmyśiata^  tzy  lejąc  i  we  dnie  i  w  nocy. 
Dzieckiem  jest  ten^kióregoś  nu  świat  wydat  ze  mną, 
Kie  będziecie,  wy  sobie  pomocą  ttzajemną . 
At  ty  jego  pitotlości,  ni  on  twej  siiriznie.  . 
W  iłu  się  pracachy  w  ilu  nieszczęściach  ubiedzi\ 
Dobro  jego  łakomi  wydrą  mu  sąsiedzi, 
j4ch  !  na  coi  nie  wysinwii  dziecka  stan  ^sierocy  ; 
U  przyj aciot  ojcowskich  iądając  pomocy ^ 
Idzie  z  twarzą  spuszczoną ,  z  mokremi  oczyma. 
Tego  za  ptaszcz,  drugiego  za  kraj  sz<rfy  trzyma*^ 
Hf  oś  przytknie  do  ust  czasze,  tknfęty  jego  skargi^ 
Lecz  nie  ochtodzi ,  ledwie  odwilży  mu  wargi. 
Drugi,  Cl  pod  rodziców  cieniem  szczęsny  rośnie^ 
Uderzy  go  rękoma    słowem  zelży  sprośnie  : 
'^^Pójdi  precz, — rzeknie^  — twój  ojciec  nie  ucztuje 

z  nami; 
Przyjdzie  do  matki  wdowy  mój  syn-  zlany  łzami* 
Dawniej  obeldze  takiej  nigdy  nie  podpadała 
K a  kolanach  ojcowskich  do' stołu  zasiadał; 
A  gdy  sen  przerwał  jego  igraszki  dziecięce ^ 
Wtedy  troskliwa  mamka  wzięła  go  na  ręce; 
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l^otoiyta  w  kąlehce  miekhiin  sltniej  pnchem^ 
1  rnskosz  snu  jej  lekkim  pomnuzaia  ^rncheni, 
J)ziś  cierpienie  i  nrdia  dla  niego    w  podziale^ 
Imię  AsIynnhA^a  nie  wesprze  go  wcale. 
Które  clcząn  ojca^  dali  synowi  mieszkańcy,' 
Boś  ty  zginął  Hektorze  / . .  .- 

F.  X.  DiMOCHOwsKr. 

Tak  równie,  kto  czuje  s\\iętość  przyjaź^ni 
u  dawnych,  CrrekÓMTy  kfóra  równie  jak  śluby 
ma|ii^nskie  zawieraną  l)y^^.  ten  pojmie  rozpaeys 
Achi  la  nad  cła*e«i  P&trokla.  W  Homerze  w- 
czyć^się  poh-zeba  owej  natury  i  tkliwości  w  Ry- 
cerzach. W  naszej  Poezji  ten  jest  najwięksi^yin 
Rycerzem,  który  najmniej  z  ludźmi  uczuć  po- 
dziela; w  Homerze  równie  jak  w  naturze  wyż- 
szych ludzi ,  nic  oddzielna  tkliwość  od  inęztwa^ 
na  jednym  Są  stopniu. 

« 

Kafować  naieiy,'  iż  z  późniejszych  czasów 
Grecji,  po  ludu  tyle  ojczyznę  kochającym,  ślady 
Elcgji  patryotycznej  nie  pozostały.  Wiedzą 
\Tszyscy  o  picśui  ekjiczn^j  Solona »  którą  Sa- 
laminę  uratowah  Bjł  piękny  zwyczaj  u  Greków 
opłakiwania  publicznie  przez  pieśni ,  znakomi- 
tych mężów  wyboju  poległych.  Siady  tych  Poezji, 
tylko  nam  w  przytoczeniach  historycznych  zo- 
stały. Tak  Archilorh,  Eschyl  i  Symonides,  o- 
płakiwali  przed  ludem  publiczne  nieszczęścia. 
Ale  najpewniejsze  ślady  tkliwej  Poezji  Greków, 
doszły  nas  w  ich  Trajedjach,  jakkolwiek  okrop- 
ność więcej  jest  ich  powołaniem.  Żal  dziewic 
nad  zwjokami  Eteokla   i  Pulinika,     pożeo^naiie 
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Edypa  z  dziećmi,  zal  Aiityg^ony  przed  wejściem 
do  groty,  gdzie  ma  życie  zakończyć;  owe  tkliyre 
njono4ogi  Elektry,  Jofcasty,  Ifij^enj!  tauryc^ej 
w  Eurypidesie,  żni  nakoniec  Andromacby,  w  kto-* 
rym  z  wiersza  tragiczne^ro  do  eleg^icznego  prze** 
cbod/i,  i  wiele  innycb:  są  to  zabytki  prawdzi* 
wie  tkliwej  Poezji. 

Nie  wspominamy  lu  Mimnerma,  Pbiletasa  i 
fialimacba,  z  których  prawie  nic  nie  pozostało. 
Moscbiis  i  Uion  zostawili  prawdziwe  Ele^je  pod 
nazwiskiem  SiełnneA;  %al  Wenery  nad  Ado- 
nisem ,  przełożył  Minasowicz  wierszem  nie  ry- 
mowym. 

Przyjemna  Myfologja  Greków,  ten  Amorek, 
fe  bóstwa  w  tai;  pięknych  obrazach  po  powie- 
trzu krążące,  te  słabości  bogów  Indziom  po- 
dobnych:  rozlały  na  tŁlJwą  Poezję  piękności, 
których   żadna  imaginacja  dosięgnąć  nie  może. 

Dyoniźy  zHalikarnasu  docłMiwałnam  jeden  a- 
łamek  z  Elegji  cejskiego  Symonidesa,  którego 
Poezje  łzami  nazywano.  Oto  słabe  jej  tłuma- 
czenie: 

Dziecię  !  jnkiei  meszcząicie  na  twą  matką  godzi ^ 
A  ty.  śpisz  snem  spokojnym  w  skołatanej  łodzi. 
W  kruchym  ptynącym  domku  przez  b^irzliwe  waty. 
Gdy  noc  chmiami  porzą  piorunowe  sirzaty. 
Śj'isz  cicho  na  pościeli  z  nroszonych  terzosótOy 
Spokojne  na  płnsk  wody.  co  sięga  twych  wtosów, 
j4r/t !  gdybyś  ty  nieszczęście  grożące  nam.  zna  to, 
Tybyś  przynajmniej  iiiatki  jęczenia  stnchało. 
AI4  śpij;  az  nad  tobą  te  błyski  pogasnąć 
A? ech  z  tobą  wiatr  Nepfn na  i  złe  wrogi  zasną. 
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Ta  spokojnośe  dziecięcia  obok  I>urzlivre£o 
morza,  obok  obawy  matki,  tkliwie  wystawia  u- 
czucie  macierzyńskie,  którego  prawdziwićj  i 
krócej  nie  można  było  wyrazić. 

Rzymianie  zajęci  jedynie  męztwem  i  polity- 
ką, wielcy  i  szczęśliwi,  skupieni  w  ojrimnem 
mieście,  których  serce  tylko  wolnością,  a  umysł 
rządzeniem  świata  był  zajęty,  •  nie  mieli  czasu 
dumać,  smutek  hie  był  do  nich  dostępny.  Rzą- 
dzący się  więcej  rozs.ądkicm  niż  imaginacją  ,  ma- 
jący więcej  talentu  naśladowania,  niżgenjnszu: 
ani  w  Dramatyce»  ani  w  Elegji ,  nie  mogli  o- 
kazać  fego  smutku,  który  w  Poezjach  innych 
narodów  rozrzewnia.  Nie  ma  u  nich  Elcgji 
patryotycznej,  1)o  nieszczęścia  powszechne  wten- 
czas  ich  dosięgły,  gdy  już  ńie  było  umysłów, 
coby  je  szlachetnie  czuć,  a  t^m  bardziej  opie* 
wać  umiały.  Szczęśliwi  kochankowie  fortuny, 
nie  zdawali  się  nic  Więcej  <^zuć,  tylko  zniko- 
itibść  swojćj  wielkości  i  bogactw.  ffóracJnsZy 
ów  prawdziwy  Tacyt  w  malowaniu,  nie  chara* 
kterów,  lecz  obyczajów,  zawsze  im  to  przypo- 
mina. Jest  to  w  swoim  rodzaju  kaznodzieja, 
ich  czynnościom,  zabawom,  M(szędzie  towarzy- 
szący, który  ich  powabnie,  l^cz  gorzko  napo- 
m  na,  zbawiennie  żyć  uczy.  Śmiem  tu  powie« 
dzieć,  że  mało  eo  znam  tak  degicznego.  Jakże 
len  Poeta  obok  wielkości  sławy  i  fortuny  Rxy- 
niian,  wszędzie  bladą  śmierć  do  chat  i  zam- 
ków stukającą,  i  straszydła  Erebu  wystawia- 
wszędzie,  gdy  do  r:idości  i  wina  zachęca ,  zdaje 
się,  że  mówi  do  łupieżców,  ażeby  prędzej  po- 
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ż^v.•^]i  sva  zJuL^fz,  ^d\i  w  ncble  CTeka  ich 
loniec  i  lara.  Itadcśc,  Jo  lilórej  yathęrn,  jest 
Ijllo  nśpienici))  oławy  śmierci  i  sumienia. 

Właściwi  Elfgiści  rżjmscy,  iiiii<śne  Ijlko 
opiCMali  troski.  MaIo>^fl1i  \*  nich  \^esolość  i 
szc/ęśfie,  lecz  szrzcśrie  siiiutre,  ho  |)rz«mier.ne. 

Wtjm  lo  rodzaju  niiłośnej  Elfffji  ,  czterej 
fat  ]o^5^r<ł:nie  zrani  Tocti.  TjJul,  Projer- 
cjfjs,  Ea(uIIils  i  0>\iiljiis,  zyskali^  podziśdziMi 
n<iślado>Vniló\T  tak  dalece:  że  do  nazwiska  E- 
^^ffJN  pranie  tjlko  uczucia  miłosne  przjMic- 
ZHJemy. 

Niezaprzeczone  pierwśzcńsiwo  y9  tako^rej  E- 
lecjitrzjma  dotąd  TyŁi//^  ioc/ton/ifem  Aór/.att' 
/cw  zMany.  Delikatne  czucie  i  zmienność  for- 
tuny zlozjly  się  na  jego  poetjczną  sła^ę.  Cdjly 
go  Sztuka  nie  ohdarz^la  t^m  urokiem  stilu,  kto- 
r}ni  ^'szystlo  co  mó^^i  upickina,  ktoźhy  i  tak 
nie  polubił  Tj bulla,  z  jego  sposobu  mjślenia  i 
<rzucia?  Przestawanie  na  mierności,  miiość  na- 
'fury  i  pokoju,  pobożność;  nie  t}le  namiętne  jak 
ezjste  i  stałe  przy>^iqzanie  do  zmiennych  kocha- 
nek, poddanie  się  przeznaczeniu,  a  prz}t(fm  luba, 
niewinna  płochość,  przy  Eilozorji. życia,  są  du- 
chem jego  EJegji.  Rezygnacja  jf  go,  którą  często 
lak  tkliw^ie  poznać  daje,  nie  jest  obojętnością  na 
szczęście  ziemskie;  serce  jego  zdolne  jest  czuć 
i  użyć  wszjstkiego:  ale  jest  mądrem  L  spokoj- 
iieni  poddaniem  się  wryrokouu 

Wioska  zdaje  się  być  jedynym  jego  światem 
i  szczęściem,  którego  w. pełności  i  ciągle  uiy- 
'^ła.    Obok  sjjjokojnego  i  czynnego  żjcia  na  wsi, 
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jakże  ujmuje  ^  nim  o^i-a  pohoznoilić !  Każda  pra- 
ca, urocz}stoś£«  dzięki  i  zoczenia,  Mrjstawia 
nśtm  ohrazy  Rcligji ;  Mrszędzie  cześć,  bogom,  o- 
fiary,  uroczystości  dla  nich  nrządza.  Nie  jest 
on  Malarzem  piękności  natury,  lecz  zabaw  wiej- 
skich ;  wszystko  on  swoją  imaginacją  ożywia  t 
npięknia. 

Mmie  da  uhósftco  moje  dm.tpokojne  wtyiku^ 
Kitch  mi  iią  tylko  ogień  pali  nn  ognisku. 
Ani  mię  woiyd  samemu  zorznad  pługiem  roli^ 
1  biczem  naglić  woły  idące  powoli. 
ISie  lenią  sią  9t>ziąf&  jagnią,  zanieśli  doobory^ 
Lub  kozie  opuszczone  od  własnej  maciory. 
Co  rok  zwiedzam  pasterza^  równie  co  rok  zbierze^ 
Życzliwa  Pallas  mleko  tbfite  w  ofierze. 
Bo  czy  W  to  w  pni4  eh  prostych  widzą  jej  obrazy ^ 
Czy  ją  kuiataini  sirojne  wysiawują  głazy. 
Dają  oześi  ;    t  co  zbiorów  nowy  rok  przyczyni 
łych  pierwiastki  poswiącam  dla  wiejskiej  boginu 

Eleg.  I. 

'  Aniorek  u  mego  na  polach  między  pasterza- 
mi  i  trzodą  urodzony.  Na  wsi  pokój,  na  wsi 
polożność  i  szczęście.  Na  wsi  pićrwsza  ozwaja 
się  lutnia ,  na  wsi  pierwszy  i^sTz  wieniec  ustroii 
czoła  Łarow  ojczystych. 

Pokój  sam  w  krzywe  jarzmo  nagiął  kark  buhaja^ 
Pokój  przepełnił  grona  i  wytłaczał  wi/ta^ 
Jby  pnhar  po  ojcach  pienił  sie  dla  syna. 
Pokój  dzieriy  pług  z  radłeni,    a  broń  bnhatira^ 
W  ciemny  kąt  zarzuconą  tajnie  rdza  jwiera. 

i:ieg.  U.  Ks  2. 

TcD  pokdjTjLulla,  to  przestanie  na  ui&Hm^ 
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tę  miłą  po|[o(Ię  dusz;  je^o ,  jniłość  jedynie  jak 
snńana  powietrza,  zasępia,  ożywia,  burzy  i  u- 
pięknia.  Ona  jest  powodem  i  celem  wszystkiego 
co  maluje.  W  Elegji  V.  Ks.  1.  tak  mówi  do 
Dellji; 

Ptózno  marzą  Dełlio  lyó  z  tobą  swobodnie^ 
jśch  próżno  I   gasi  Amor  nadziei  pochodnie* 
Ty,  rzekłem  będziesz  orat  isirzeęjt  wiunic  grona^ 
Ona  obok^  domową  pracą  zairndniona. 
Zdoła  sobie  Werlumna  opieką  wyproM^ 
Palladzie  bądzie  ziarno  i  Owoce  x»09ii. 
Jej  rządowi,  Jej  woli  wsiyttko  bądzie  danetn, 
%Ty  szcząiliwy^  ze  dla  niej  przestaniesz  byó pt  ńenu 
In^  gdy  z  dymnego  Bzymu  Messaia  j>nyb^diiet 
Ona  obok  pijących   z  umileniem  siądzie. 
Jemu  najlepsze  cząstki  wybierze  zoŁif.du, 
Po  ofroc  drzew  uybranych  pobieiy  do  sadu, .. 
Takem  ja  sobie  niariyłj  tak  szczęśliwy  tnszył^ 
Ale  JSot  zimny  wonne  iycz€nia  rozproszył. 
Jnny  porwat  jej  serce  /• .  r 

• 

W  sljlu  wszędzie  się  Tjfcul  naturą  i  wła- 
ściwością zaleca.  Zawsze  iłjrny  i  czysty,  hez 
śladu  pracy.  M^szjstko  w  nim  z>je  pod  zmy- 
sł om  cmi  obra/anii.  On  je('en  z  Rzymian  wy- 
strzegą się  przytoczeń  nijtologicznyrli  i  eni- 
'  dycjł  ^  Łfdrc  w  Owidjuszu  tjle  zahierają'miejsca. 
Samo  czUrie  mówi  przez  niego,  Kie  Muza,  leck 
fylko  kochanka  jest  jego  natchnieniem.  Dżyję 
fA  naI:oniec  szczęśliwego  porównania  jednego 
2  Erj  t  j  liQW  .•'— *rj  Inil,—  mówi  on, — Jest  to  strumień 
pi}iincy  torem  od  natury  wskazanjm^  ktdry  oko 


przez   swoję    cisysicść,    a  ncŁo    jirzez  iwelotiję 
czaruje. 

Mało  -flader  hiatiiy  przełożonych  Tyłiulła 
Poezji.  Oiniieliłeni  się  przełożyć  jedne  z  nich 
do  Bacłia  (Elegję  6.  Księgi  Iii),  którą  pisat 
Poeta  z  pełności  czucia,  i  ^  której  się  najwięcej 
l^łasnośó  jego  Poezji  maluje.  ^) 

,  Propercjfisz  wiele  się  odTybula  różin.icy, 
pierwsze  po  nim  miejsce  zajmuje.  1  on  żjł  za 
czasów  rajwjżsy.ej  w  Rzjmie  kultury  i  zbyt-  ' 
ków,  kochał  namiętniej  niżTjŁul,  i  sta.d  obra- 
zy jego  więcej  są  zmysłowe.  U  (anitego  jest 
niilośc  potrzebą  serca,  u  tego  córką  namiętno- 
ści. Nie  pisze  w  tej  pejności  serca  co  Tybul, 
siad  w  układzie  jego  większy  panuje  porządek. 
Jest  on  więcej  Poetą  cpisującjm  i  djdaktyca- 
n;m,  nizAIalarzem  serca.  ^Yięfcsza  część  Elegji 
jego  opiewa  zdarzenia  z  Mjt.ulogii  i  Historji, 
których  nader  często  nie  rta  swojem  miejscu  u-. 
zjwa.  Ostatnia  Elegja  jego  od  Krj tyków  Kró- 
Icttą  Elcf:ji  zwana,  zawiera  piękności  godne 
jiławy  Poe(y.  Wysławiona  tu  jest  Kornclja  zna- 
komita Rz^mianka  po  czci  jiogrzebnej  przez 
Sty^  przewieziona,  gotująca  się.  s(anać. przed 
fądem  Miiiosa.  W  (cm  dumaniu  rzuca  jeszcze 
rto  na  ś>Vial  wjźszy,  głosi  nicość  jego  wiel- 
kości, irozwaźa  stężycie  i  kończy  przestrogami, 
dla  zostawionej  córki. 


-*)   Wlenty  ttn  i  piclcny  przekład,  umUizczony  jc»t  ^v  To- 
wie  U.   naszego  wydania  ttr.l  10—112. 
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PropercjnsK  fcjł  ścisljin  naśladoMrcA  Greków, 
i  sam  wyznaje ,  ii  intt  Philetas  i  Kallimach  sa 
vrzoi*y  słuźjfli. 

Naret  najznalsoinilszyRrjtyk  wieku  XyL  ta- 
kie mi^iiisy  nim  a  T^hullem  czyni  porównanie: 
,»W  Tjbullu  jest  najwyssza  czystość  i  właści- 
wość ,  w  Propercjiiszu  rozmaitość  wiadomości ; 
w  tamtym  wswjs-tko  rz} niskie 3  w  tym  zagrani- 
czne. Tamten  ^v  mowie  swojej  okazuje  się 
urodzonym  nzymianinem,  ten  uc/nirm  Greków. 
Tamten  tkliwy  i  fagodny,  ten  pewny  i  starowniej- 
szy;  tamtego  kochamy,  temu  zazdrościmy.  Tam- 
ten pisał  po  prostu  ro  myśli,. ten  się  namyślał 
staranniej  co  ma  pisać.** 

Oiiidjnsz  tr'm  celuje  między  ryymskiemi  Poe- 
tami, \z  scliie  san.en.u  vszjslko  jest  winien. — 
Tkliwy,  dowcipiiy,  j  łocky,  łatwy  w  tljęciii , 
szczęśliwy  równie  fortunie  jak  zdoliKŚcią  użycia 
jej  darów,  liiijną  i-lat\^.i  obJarzony  imaginacj.i, 
miał  wszystko  co  natura  Poecie  udziela.  Między 
Elcgjami  jego.,  najpićr\ASze  trzymają  miejsce 
llerojdy.  BjllotMÓr  godny  Pisarzi.  Tu  prze- 
jęcie się  duchem  staroż)tno5ci  gifc-iej,  ta  roz- 
maitość osób,  którjch  stan  i  uczucia  z  trafno- 
ścią maluje,  musiały  b}ć  najpoządaiisz^^n  dzie-** 
łem  dla  spółczesnych,  zwłaszcza,  ze  5an  e  uczucia 
miłosne  przedstawia.  Jak  wiele  sztuki  okazał  Owi- 
djusaS    połączając   w  Pr^ewioninh   t;jk  odległe 


tak  różne  okoliczności  i  przygody  osób  znanych 
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Z  czasó>Y  łieruić7nKłi.  Często  niHesieny  Poeta 
okro|iiiości«)  zdarzeń  i  stanu  kochanków  ,  prze- 
clio Jzł  ze  8|)ukujne{^o  tonu  elrgicznego  Vf  stjl  tra-* 
g\c  ny^  co  tu  bardzo  przystoi,  Dzieło  to  by- 
łoby jednym  z  najpiękniejszych  pomników  sta- 
ro^jtnych.  ffd}by  zbytek  itnaginaeji  i  dowcipu, 
nie  b}}  go  skaził  fałszywetni  błyskotki. 

W  miłosnych  Eleg-jaeh,  lubo  Owidjusz  ^esł 
skromniejszy  w  wysłowieniu  się^  niź  sam  Ho* 
racjusz  i  Juwenalis,  więcej  jest  przecie  nad 
wszystkich  rzymskich  Poetów  rozpustny,  mimo 
że  te  Elecje  je^^o  s<i  raczej  szczebiotliwuścią 
płochego  i  szczęśliwe^^o  umysłu  ^  niżeli  dąże- 
niem do  zepsucia.  Zmjsłowy,  z  imagtnaeji  nie 
z  czucia  pisał.  Często  rozv^lek]y,  lubi  jedctl 
pomjsł  tak  na  różne  postaci -przerabiać ,  aż  gd 
zupełnie  wyczei  pa.,  aż  przez  Co  daleto  od  przed- 
miotu W] boczy;  erudycja  i  doweip  najczęściej 
nie  w  czas  idą  mu  na  pomoc. —  Przecież  ta  szczc- 
biotliwość  w  malowaniu  szczęścia  i  płochości, 
często  mu  nader  przystoi.  •< —  Owidjusz  zdzi* 
wi',  zajmie^  ale  MfAy  nie  rozrze\^ni.  Przy 
f}Iu  darach  natury,  szkoda^  że  w  nim  nie  więcej 
nie  widzimy,  tjlko  Poetę;  że  tjlko  chlały  Poe- 
ty szukał.  Tybnl  i  Propćrcjnsz  nęcą  piętknemi 
zasady,  tkliwością  godną  oświeconego  człowieka, 
żądzą  do  pokoju  i  natury:  Owidjusz  w  mieście 
tjlko   żyje,    zbitki  uwielbia. 

Najmniój  godne  są  talentu  jego,  Filegje  na 
w}gnnniu  pisane.  Płochy  w  szczęściu,  nikcze- 
mnym b}ł  w  niedoli.  Z  Rzymem  znikły  z  przed 
oczu  jego   wszelkie  czarowne  kraje  Poezji ,    i 
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roskdszne  ogrody  Cytery.    W^naukach  i  talencie 
swoim ,    a  nawet  w  przekonaniu  o  niewinności, 
żadnej  nie  znalazł  pociechy.    Jakkolwiek  okro- 
pny obraz    wystawia  barbarzyńców,    z  którymi 
syć  musiaf ,  pomnijmy  przecie,  ie  fo  pisze  naj- 
pierwszy  roskosznik  Kzymu ;   Poeta ,  który  tym 
sposobem  daremnie   cbciał  obudzić  litość  pró' 
sne^o  monarchy.    Ale  litując  się  więcej  jeszcze* 
nad  charakterem  jegb,   niżeli  nad  stanem,    nie 
sądźmy  człowieka ,  tylko  Poetę,    tt  sam^j  treści 
nudne  być  mnsz«i  ustawiczne  skarbi  i  poniżające 
blag^ania;    i  stc^^d  najmocniej  nauczyć  się  można 
jak  ele^iczne  żale  na  osobiste  cierpienia,    bez 
pewnej  Filozofji,  niczem  zająć  nie  nioc.7    I  tu  nie 
opuszczajf|  Poetę  niewczesny  dowcip'^  i  rozrzutna 
imaginacja  —  Ale  to  wszystko,  co  przeciw  Owi- 
djuszowi,  jako  Poecie  winien  byłem  powiedzieć, 
ułag-odzić  muszę  tą  sprawiedliwą^  podług  mnie 
uwa^ą»   iż  sam  wyznaje  w  listach   z  Pontu  pi- 
sanych,    że  Poezję  uważa  tylko    za  jcdjną  za^ 
bawę  ,  któr^  W  tym  smiitnyiti  stanie  zająć  go  mo* 
że  \    że  tam  nie  pisał  nic  dla  chwały  i  podzi- 
wienia  lizjmu,  ale  tylko  o  tyle  Poezją  się  zaj- 
mował, o  ile  stroskany  umysł  móg^fw  nićj  zna- 
leść  rozrywkę.     To  wyznanie  rozbraja  wszelką 
surową  Krytykę;     Z  Elegji  jejo  są  n.tjpiękniej* 
sze ;    Opis  iryjazdu  z  Rzymv^  i  tal  na  śmierć 
Tyhidla. 

Wszystkie  jeg-o   dzieła   z  wygnania  pisane, 
przełożył  Jacełs  PrzTbilski. 

Po  Homerze  nie  ma  P(^ety,  któryby  tak  ści- 
śle był  narodowym  jak  Ossjan;   nrema   i  nie 
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było  Poezji  tak  prawdziwie  clegiczni^j  nad  tę, 
k(órq  podjęto  picstiianii  znamy.  Ossjaii  więcej 
tiiź  Homer  pisat  z  pełności  czucia.  Taniten 
opiewał  czyny  sweco  nait)dii  z  podania  jako  Poe- 
ta, ten  śpiewa  czyny  swoje  i  swojej 'rodziny  ^ 
nie  tylko  jako  ry^icrz,  ale  jako  syn  i  ojciec ;  dzieła 
ciasne,  własnego  ojca  i  dzieci.  ^yŻycie  Sz/io* 
tów  (mówi  Herder)  f/płynąło  irśród  czynótr^ 
ycziić  i  pieśnią  które  właśnie  do  tego  jedy- 
nie  przęzuaczoue  6j/iy^  ohy  łez  czyNy  i  n^ 
czucia  uiri(*fzuić:'  Dusze  ich  do  czynów  i  uro-^ 
czystej  miłości  gorzały.  Ich  relig^ija ,  położenie, 
rycerska,  surowość,  nadały  nielancŁoIiczn.i  barwę 
ich  tkliwym  uczuciom.  S.-!  oni  rowiiie  czułymi 
synami,  ojcami  i  braćmi,  jak  kochankami.  Jakże 
to  słodko  widzieć  w  tej  Poezji  w  jednej  osobie 
Poelę,  Króla-  Ojca^^Syna,  Przyjaciela  i  Ryceria! 
jakże  pieśni  jrgo  mnszą  samą  naturą  i  czuciem 
prawdziwem  oddychać!  Jakiojze  przytem  do- 
dają posępnośei  te  mgły,  te  obłoki  z  grod«liii  oj-« 
ców  krążące,  ta  zawsze  tragiczna  miłość  i  czyny 
rycerzowi 

Z  wielu  pomniejszych  Ełegji  w  damach  Os* 
sjana  objętych »  przytoczę  jedne,  której  ducha 
rymowe  tłumaczenie  ostabićby  zawsze  musiało. 
Jest  to  za)  Dartula  na  grobie  kochanki : 
^,Ty  śpi^z  dziewico  Koli\  Milczą  koto  cie- 
bie blade  strumienie^  zasmuciłaś  je^  ostatnia 
gałązko  rodu  Turtilal 

Kiedyi  ty  znowu  powstamesz  kwitnąca^ 
najmilsza  z  dziewic  Erinu,  długi  sen  wysy- 
piasz w  grobie^  daleliojes%c^ę  fwa  'por?!^'y  Nię, 
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pf^zffjdzie  jni  stonce  obudzić  etą  na  ł  w  oj  ej 
murawie:   wstaną  wstań  dziewico  i\oli\ 

Wiatry  sznmią^  wiosna  sią  zieletny  fH$ 
wzf^órkach  wiewaj /[  kwiaty  i  gaje  cień  rO' 
%esłałij.     Wstaną  wstań  piętna  dziewico  \ 

Ustąp  słońcelfłsfąp  dziewicy  Koli — Ona 
ipi  na  %av)sze  —  Nie  wsianie  jni  nigdy  kwi^ 
łnąca^  jni  ciebie  nigdy  nie  zobaczy .^^  ' 

Jak  każdy  ^enjusz  oryg^inalny,  tak  Ossjnn 
Thielu  miał  nieprzyjaciół  i  zapalanych  miiło- 
śników.  Gdyby  był, równie  jak  Homer  więcej 
towarzyskie  życie  malował,  gdyby  tak  często  je- 
dnakowe obrazy  jejo  nie  zawsze  się  prawie  7.  sa- 
mej dzikiej  natury  składały^  ff^jf^y  więcej  do- 
Diowem  pożyciem  tchnęły,  niżeli  samym  bojeui 
i  łowami ,  więcejbyśniy  w  nim  smakować  niog-H. 
Gdzie  do  rzewności  czucia  łączy  się  jeszcze  'ci^- 
.gla  Mełanchoija  i  zawsze  posępne  obrazy  nafu* 
ry,  tam  smntek  niczym  nieożywiony,  w  nudnośó 
przechódzr:  bo  piękności  zawsze  fez  same,  prze- 
stają być  pięknemi.  Jak  wszystkie  Elefje ,  tak 
szczejólnii^j  smętna  Poezja  Ossjana,  tylko  w  pc- 
wnycŁ  chwilach  ,  tylko  w  pewnem  nsposubicniu 
umysłu,   czuć  i -czytać  się  daje.  , 

Wspominając  tu  Bardów  kaledońskich,  którzy 
tak  głośną  dziś  sławę  swych  pieśtu  Macpherso- 
nowi  są  winni,  nie  mogę  opnścić  obszernego  ple- 
mienia dawnych  Sławian,  których  pamięci  czas 
może  kiedyś  nagrodzi  to,  co  dotąd  ukrywał.  Mało 
Indów  było  na  ziemi  tyle  kochających  Poezję  jak 
oni,  a  żaden  może  jak  oni,  nie  był  tyle  do  Elegjt 
usposobionym*     Kochający   uad  \rszystko  pokój , 
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rolnictM^o  is\vobodę,  zdolni  i  stworzeni  do  nie- 
winnego''i  patryarchalnegd  życia,  a  do  ciągłych 
vojen  znins/^ani,  równie  jak  Szkotowie,  nie  lylfeo 
podawali  pokoleniom  swe  dzieje  przez  pienia, 
ale  przfz  pienia  poliudznli  do  nięztwa,  i  rze*- 
wnie  uciski  swoje  i  nieszczęścia  malowali.  'Be- 
li^ja  ich  równie  jak  grecka  sprzyjająca  Poezji,  a 
więcej  może  do  łagodzenia  obyczajów  dążąca, 
która  Sławian  nad  wszystkie  północne  ludy  tyle 
wjższynii  czyni;  zdolnaby  bj^^a  do  w.szelkich 
wdzięków  Poezji,  gdyby  ten  lud  mniej  bjł  pra- 
wdziwie pobożnym.  Spoczynek  i  praca,  żal,  vre- 
sołośi,  samotność  i  zabawy,  wszelkie  obrządki, 
wojna  i  uroczysfości,  niebyły  u  nich  bez  pieś- 
ni, l^jniujący  przykład  ich  obyczajów  i. miłości 
Poezji,  podały  nam  byzantyjskie  Kroniki. 

Grecy  Ttabrali  w  niewolą  trzech  cudzoziem- 
ców, którzy  zamiast  oręża,  mfeli  gęśle.  Cesarz 
zapytał,— ktoby  byli?7-oni  odpowiedzieli;— iW/e- 
szłiamy  w  dalekiej  strome  morza  zachodnie- 
go. Han  Aicarótc  jM^sił  uaszych  słarstych 
■óysmy  szli  przeciw  Grekom.  Starsi  nie  mo- 
gąc w  tak  dalekie  strony  dać  uojska ,  w«rs 
%  tern  oświadczeniem  do  Mana  wysłali.  Han 
bez  ii:zglądn  na  świętość  poselstwa,  nie  paścił 
nas  do  ojczyzny.  Szczęściem  zdołaliśmy  si^ 
dostać  do  przychylnych  Greków.  Nie  umie- 
my obchodzić  sie^  z  ondem^  i  tylko,  gramy  na 
gąśłack^  nie  ma  w^iemi  naszej  lelaza^  imy 
nie  znając  wojmjjnbimy  Muzykę,  prowadzi- 
my tycie  ciche  i  spokojne.  — 

Mimo  tego  świadectwa  niiłośei  pokoju,  któż 
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nie  zna  ich  odwagi  i  męztwa  vr  ohroaie?  ^e 
saiue  pieśni ,  które  .wdzięczyły  ieh  życie  spo- 
kojne,  pobudzały  do  boju. 

W  jednej  heroicznej  Ele^ji  starożytnych  Cze- 
chó>v  dokładny  mamy  obraz,  czem  u  Sła\?ian 
była  Poezja,  jak  na  lud  działała.' 

Silny  Zabój  przejęty  żalem,  za  zniszczone 
bo^i,  występuje  na  skalę ,  a  oglądając  kraina  na 
wszystkie  strony,  smutny  siedzi  i  płacze;  nag'Ie 
jako  jeleń  przebiegłszy  doliny,  zwołuje  najdziel- 
niejszych mężów.  W  nocy  przy  świetle  xię-, 
życa,  zebrali  się  Mężowie  do  czarnego  lasu, 
których  Zabój  w  najniższą  zaprowadza  dolinę, 
i  (ak   im  śpiewa: 

Cffdzy  zabrał  przemocą  dziedziny  nasze ^ 
ctłdzym  bogom,  rozkazat  się  iłaniac  ^  cudze- 
mi  zapowiedział  to  słowy.  Zapowiedzif/ł ^ 
ze  nie  wolno  przed  naszymi  bogi  pochylać 
czoła  ^  ani  im  dawać  pokarmy,  tam  ^  gdzie 
im  je  ojcoirie  przychodzili  podawać.  Porą- 
bano wszystkie  drzewa,  poniszczono  bogi.  Tak 
śpiewającemu  przerywa  jeden  ze  słachającjch« 

Ach !  Zaboju  \  ty  %  serca  do  serca  śpie- 
wasz, z  goryczy  pieśni  twe  płyną.  Ty  spie- 
wasz  jak  óiv  Lumir^  który-  pieniem  zachwyr 
cat  IVyszogród  i  wszystkie  włości.  Dobrego 
śpiewaka  bogowie  miłują ,  oni  w  twoje  serce. 
pieśni  natchnęli. 

Dołączyć  tu  muszę  t  tychże  samych  czasdw 
dochowaną  Elegję  na  śmierć  Młodziana.,  któr« 
zdaoicra  mojóm  jest  najprawdziwszą  w  tym  xa  ^ 
dzaJM  Poe7:ją: 
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Biegał  Jeleń  po  .górach^  skakał  po  uło- 
^ściach  i  dolinach\  kraśne  miał  rogin  kió- 
remi  gąsty  las  przerzynał  ^  skakał  po  lasach 
'chylemi  nogi — Chodził*  i  młodzian  po  go- 
rach^  xhodził  po  dolinach^  do  twardych  bo- 
jów  dufnną  broń  nosił,  i  bronią  tłumy  za- 
bijał  —  N(e  ma  Jai  młodziana  iv  górach, 
zdradą  twardy  mn  im^óg  zaskoczyła  ciązkim 
młotem  uderzył  go  w  piersi.  Zaszumiały 
z  lału  smutne^  lałośne  lasy  Ołoi  na  ziemi 
krew  Jego \  wypłynąłą  krainemi  vsfa**n  za 
duszą  ^  kiedjj  ulatywała.  Szara  ziemia  wff- 
piła  krew  skrzepłą.  Płakały  wszystkie  diie- 
wice.  Leży  młodzian  w  zimnej  ziemi.  Nad 
młodzianem  rośnie  dąb ,  szeroko  rozciąga 
gałęzie.  Chodzi  tu  Jeleń  z  kraśftemi  /aga- 
mi, podskaknje  ^ćhyiemi  nogi ^  wyciąga  mie- 
dzy liście  długą  szyję  —  Tu  się  krogulce  zla-^ 
tują,  tu  na  ten  dąb  %  całego  lasu  ^  i  głośno 
płaczą.  Zginał  młodzian  zdradą  ,ivrogi9^ 
wszystkie  dziewice  go  płaczą. 

Zwyczajna  to  jcs^  wszystkim  sławiańskiin 
śpiewakom ,  że  zadumani  nad  piękna^  naturą, 
z  jej  zawsze  obrazu  biorą  pochop  do  zaczęcia 
pieśni.  Natura  i  człowiek  zawsze  u  nieb  są 
spoinę,  jedno  drii^ienin  czucia  udziela,  Jalże 
piękny  pocbop  do  wspomnienia  na  śmierć  mlo^ 
dziana,  ów  jeleń  z  postaci  i  szybkości  jemu  po-^ 
dobny}'  Żywy  ten  obraz  poetyczniejszym  jest 
daleko,  niżeli  zwykłe  porównania  Poetów,  na- 
'  ciągnione  wspomnieniem  przez  tak  lub  Jak. 
Alog-iła ,  po  której  ten  jeleń  dło^ą  szyję  wycia* 
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j;«  ,  ten  dąb ,  Krog^ulee ,  tali  mife  Słaisyiaiiom 
ptaki,  są  pięknością  uaj>\łaści\vszą  'przedmio- 
towi. 

Znane  Poenia  Igora  o  Wyprawie  przeciw 
Poiowcom ,  jest  cale  heroiczn.i  Elegją.  Jest  tu 
żałość  męzka,  obrazy  często  dzikie,  lecz  silne; 
częste  podstarzania ,  które  nam  się  yv  czytaniu 
nudne  zdają ,  yr  śpiewie  musiały  mieć  swój  cel 
i.  skutek. 

Z  tegoż  Poematu  przełożył  Cyprjan  Godebski 
piękny  żal  Jarosławny,  lecz  stosując  go  dó  nowo- 
czesnego smaku,,  i  rozciągając  własne  mi  dodatka- 
mi, rzecz  piękną  samą  z  siebie  osłabił.  Umiesz- 
czani tu  dosłowne ,  jak  może  być  najwierniejsze 
tłumaczenie: 

Słychać  gtós  Jarosławny;  jako  kukułka 
płacze  nie  znana —  Polecę  (mówi)  Jako  pla-- 
szek  wzdłnl  Dunaju^  umoczę  bobrowe  futro 
w  rzece  Kalaj  u  ^  obmyją' księciu  krwawe  ra^ 
ny  na  zmartwiałem  ciele. 

y   Jarosławna  płacze  rano  w  Putiwlu  na  po- 
leczy:  , 

O  wietrzel  czemu  wiejesz  tak  gwałto- 
wnie  ,  czemu  niesiesz  kańskie  strzały  na  nie- 
strudzonych skrzydłach^  na  roty  mojego  ko- 
c/fdnkal  Małoż  tobie  wiać  j)od  obłokami^  na 
górach^  kołysać  okrejy  na  niebieskiem  mo- 
rzu ?  dla  czego  ztciałeś  moje  roskosz  %  nad 
trawy  Putiwlu? 

Jarosławna  plącze  rano  w  Putiwlu  na  po- 
ręczy: 

O  dawny  Dnieprze !    ty  przedarłeś  ka- 
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mieffisfe  góry  w  krojffcK  Pofowćów,  ty  J^a-- 
łysołeś  okręty  swiałosławshie  z  orszakiem 
Kowaka — Ach\  z  łagodnym  wiatrem  jp«^- 
nies  mi  kochanka ^  abym  morzem  mu  zaw^ 
czesnyth  łez  nie  posłała ! 

Jarosławna  płacze  rano  ^yPuti^vlu  >^sparta 
ua  poręczy : 

O  świafłej  trzykroć  światłe  słońcel  dla 
icszystkich jekteś  piękne  i  ciepłe^  po  co  roz- 
ciągasz  ognisty  promień  na  rofy  mojego  ko* 
chanka  w  bezwodnych  potach^  wysuszyłoś 
im  spragnione  łuki  i  stroskani  zamknęli 
fwoje  sajdaki. 

Jakże  ta  obrazy  poetyczne  s.*!  zg'odne  z  tt- 
czuciem  kochanki,  jak  wszystkie  do  przediuiotii 
j4j  pieśni  należą! 
"  Powtórzenie  wyrazów,  słychać  rano  głos 
Jarosłuwny  ^  wysławia  prawdziN^ic  poetycznie 
vie1odziennq  tęsknoJę.  Tkliwa  jest  nader  ta  za- 
zdrość skrzydeł  ptakowi,  ahy  mogła  polecieć,  ra- 
ny kocisanka  zawiązać.  Jakże  tu  pięknie  ,  jak 
właściwie  są  użyte  Ic  tak  częste  u  nas  wzywa- 
nia słońca,  >Yody  i  wiatrów!  ^'ie  suma  fesluość 
tu  się  maliłjo,  ale  oraz  ujmująca  troskliwość  o 
zth'Owie  kochanka  i  jego  wojska-,  wiatr  niesie 
ffroty  przeciw  niemu,  stonce  mu  wody  wysusza: 
Dniestr  jest  przyjazny,  ho  on  rozrywa  kamieniste 
jóry,  w  kraju  nieprzyjaciół.  Wszystko  tu  jest 
równie  prawdziwe,  jak  poetyczne.  Te  liiałe  dwie 
Elejje  bez  Sztuki,  przez  harharz>uców  pisane, 
uzna  zapewne  każdy  za  odpow^iadajiice  powyż- 
szym moim  uwajom  o  Elcjji ;    gdyż  wszysJkie 
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prsepisy  Situlsi  poi9viniiy  być  %  natary  eeerpaoej 
i  %  przykładami  natury  zgodne. 

W  Dumach  matorossyjskicli,  serbskich  i  mor- 
lackich ,  które  teraz  troskliwie  Mrysznki^ać  sa- 
caęto ,  widzimy  smętność  prawdziwie  elegiezpą, 
wcale  róiną  i  przyjemniejsza,  od  ZDafcomitych 
w  tym  rodzaju  Ballad  anj[ielskich  i  szkockich 
X  późniejszych  czasów. 

Ze  wszystkich  narodów,  Francuzi  w  nowszej 
Literaturze,  pierwsze  w  Elegji  rzymskiej  trzy- 
mają miejsce,  i  oni  jedynie  do  niej  zbliżyć  się 
umieli.  W  Elegji  wyższe{^o  rzędu  (to  jest  pa- 
tryotycznej)  nic  dotąd  znakomitej[o  nie  mają.— 
Przecież  Poeci  francuzem  największą  mieli  do 
te^n  sposobność.  Żaden  bowieiii  naród  nie  do* 
znał  t}le  wstrząśnień  politycznych  i  relifrijuych, 
przemian  losu  i  skutków  wszelki<*co  etituzjazmu. 
Dosyć  atoli  szczęśliwie  poświęcili  swe  pióra  te- 
mu, rodzajowi:  Łeguuye,  Fontaines,  aszcze^ról- 
niej  Treneuil, 

Licznych  za  to*  i  wielu  szczęśliwych  liczy 
Francja  Pisnrzów  Ełeffji  luilośnej.  Pomijamy 
mierne  nader  Elegje  Maroti  i  Itonsarda ,  lyle 
niegdj^ś  wychwalanego,  a  który  dziś  prawie  jest 
zapomni au}';  jako  itż  wielu  innych  tcuiu  lo- 
sowi popadłych. 

Paui  De  la  Suze,  napisała*  sama  więcćj  Ele-^ 
pji,  liiż  wszyscy  razem  za  iej  czasów  Poeci. 
Sł.wa  jej  tak  bjła  wielką,  iżElecje  Pani  Snze 
miały  zagasić  wszystkie,  co  przed  nią  wydano,  i 
eo  po  niej  miało  nastąpić;  że  4)na  sama  miata 
dowcip    wszjstkich   dziewięciu  c<(rek   Jawisaa. 
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Przteiąi  ta  sława  spofeesny^ch  im  wyissęy  tim, 
bjła  zawodniejszą,  Wmiióstwie  można  natrafió 
pięknością  ale  w  ogóle  pełno  wysJEnkanićj  tkli- 
wości i  iizjwacznej^o  dowcipii.  Wjednćj  na* 
przykład  Elegji  takie  miejsce  czytamy:  Uie- 
gam  boleści  piąkna  Irydo !  nit  fnog^  znieść 
iwojej  srogości^  nHHrmuru  mi  tylko  na  gró6 
potrzeba^  który  z  twojego  $erca  wyjądóy 
można. 

Dłużej  atrzymata  się,  acz  skromniejsza  sła- 
wa P«ini  Deshouilleres.  Jest  w  j^j  sielanko- 
w}ch  Elcgjach  pewna  łatwość  i  pię.kność,  ale* 
brak  barwy  i,  życia.  Zarznt  powszechny  prze* 
ciw  Poe/jom  kubiccy m. 

La  Foiitaine,  hióro^o  do  Elegji  lepii^j  przy- 
jaźń niż  miłość  natcbni^^łai,  zostawił  codną  serca 
i  talentu  s\yojego  Elcgję  na  nieszczęście  Fon* 
qiieta. 

Berlin  pilny  nnślndowra  starożytnych,  zu- 
pełnie ich  dijcliemsic  przejął,  i  najwięcej  sa\o- 
irb  piękności  im  winiein  Starowńy  w  barmonji 
wiersza  i  czjstuści  st}lu,  i  to  go  najwięcej 
zatćra. 

Jak  Berlina  Tyhiillem  ,  tak  Parnego  roo- 
żnaby  nazywać  ihridju^zem  frtwcfizkim  ^  wy* 
j^wszy,  że  więcej  łłolduje  smakowi  i  imaginację 
Ir7.ynia  na  wodzy.  Nęci  on  i  zajmnje^lccz  rzadkx> 
I  adcr  rozrzewnia,  fgiać  się  zdaje  równie  jak 
Owidjusz  ze  wszclkiemi  uczuciami. —  Wytworny 
smak«  Sty  1  ^zarowny,'  i  rzadka  nader  u  Francn* 
zów  zwięzłość  języka,  s«)jego  cech*')  klassyczną. 
Jemu  nawet  często  i  wjsz^ka^uy  dowcip  przystoi. 
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•Łe  Brun,  6w  uioie  najznakomitszy  Liryk 
francuski,  i  jeden  o  nieb,  któregfo  o  zbytek  en- 
Uizjazmu  posądsaj.*) ,  mniej  był  w  Elegjt  szczę- 
śli\yy. 

Mille^oy,  ten  prai^dziwie  do  Elegji  zrodzony 
Poeta,  zawcześnie  Mnzom  wydarty,  pi*zyjemne 
nader  zosta\¥iłElcg^^je.  Styl  leli  rósTnie  słodki  i 
naturalny,  jak  ozdobny.  Elegja  je^o  do  liści  e* 
padlych,  jest  prawie  nic  porównana.  Umiał  sję 
przejąć  duchem  Poezji  greckiej  i  wschodnići,  i 
ftzcaęśliwe  w  tym  rodzaju  Elcgjc  ut>yorzył. 

Z  żjji-^cych  Poetów  wsławili  sie  szczeg-ólni^j 
we  Francji  Elecja  P.  Gerautl  i  Pani  Dufresnoy. 

Pierwr.zy  przeniost  do  Francji  Ełegję  nie- 
'  mieckq  Tied^iego,  i  szczęśliwie  Ossjaiia  naśla- 
dował. Te  nowe  i  dotąd  nie  znane  we  Francji, 
obrazy  natury,  tańce  Syifów  i  Gnomów ,  miasto 
Nimf  i  Amorków  zyskały  wi«^cej  pielności  pod' 
pendzleni  jrustn,  zawsze  cb)ul)nie  wfaśeiwegt 
Franeiusom. 

Pani  Dufresnoy  nialnjc  w  Elcgjnch  d/icjc 
wła*ue{fo  serca.  Z  udziałem  c/.jta  każdy,  szcze- 
rze oJd  nic  obrazy  jej  wesela,  siiiulliii  ;  nadxirjc, 
obawy  i  marzenia,  pełne  w  wiciu"  miojsoaclr 
prawdziwego  natchnienia,  lubo  zawsze  skromnie 
i  z  bojazliwością   wydane. 

Nie  wspomniałem  tu  o  Hcrojdatb  ,  których 
nwió^two  wydali  francuzcy  Poeci.  Należ^  one 
raczej  do  Poezji  poetycznych,  niżeli  do  właści;- 
wych  Eleoji.  Ry.adko  nader  przemawia  w  nicłi 
prawd/iwc  uczucie.  Najznakomitsi  Pisarze  He- 
rold «-    Dorat,  ColanJeau,    Poiiisonet ,    Percy' 
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i  La  Harpe;  ostatniego  mamy  niektóre  Yrjęsjku 
naszym  przełożone. 

Anjlioy  yr  Poezjach  s^roich  więcej  posępni  . 
niż  tkli\r],  więcej  okropność,  niż  piękność  na- 
tury kochający,  różnią  się  zupełnie  od  Ele^ji 
Rzymian  i  Francuzów.  Ich  Elc^je  są  prawie 
powszechnie  filozoficzne.  Tlsliwość  i  rzewna 
melancholja  panują  najwięcej  w  Balladach  i  Pie- 
śniach ludu,   w  które  Anjlja  tyle  obfituje. 

Yung,  który  oryg^inalnością  swoich  filozo- 
ficzno religijnych  Elejji ,  uderzył  umysły,  do- 
wodzi, że  do  talentu  i  nauk  trzeba  mieć  jeszcze 
smak  i  czucie.  Dlug^ie  i  jednolonne  żale  jego, 
upięknione  czasem  bardzo  szczytnenń  pomysły 
i  obrazami ,  nigdy  ciągle  zajmować  nie  mogą.  ^ 
Prawdziwie  elegicznćm  jest  w  pieśni  4-l<^j  opi- 
sanie śmierci  i  pogrzebu  Narcyssa. 

2  Elegji  Greja,  ntijsławniejszą  jest  Smi- 
tarz  wiejski  wielokrotnie  na  wszystkie  prze- 
łożona języki,  której  piękny  u  nas  przekład  win- 
niśmy Niemcewiczowi. 

Pop  w  każdym  rodzaju  doskonały,  przez  po- 
wszechnie znane  Listy  Heloizy  lAbellnrda  spra- 
wiedliwą sławę  pozyskał,  lecz  słusznie  zarzu- 
cono mu,  iż  nie  wszedł  w  ducha  wieku  i  cha- 
rakteru kochanków,  których  wystawia.  Dzieła 
tego  mamy  w  naszym  języku  kilka  przekładów. 
Las  1Vifi({sorti  jest  godną  Popa  patryotyczną 
Elcgją  i  słusznie  o  przedmiocie  jego  powiedzieć 
można  to,  co  oń  w  tymże  Poemacie  o  Miltonie 
powiedział; 
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Znikł  da}*'no  Sień ,   zkiUff  piękne  jego  gąfę^ 
A  $pieM>  Jeszcze  ziełonosó  i  iycie  im  daje. 

Piękną  Elegją  Popa   Na  Śmierć  nieszctt- 
śltwej  Dampf  przełożył  Ł.Rammski. 

.  W  Niemczech  Rlopsztok,  óyv  nieśmiertelny 
śpićwak  I^eligji  i  ojczyzny,  zostawił  kilka  EIe{yi 
patryotycznyeh ,  głodnych  i;?zniosłeg'o  s\ve{ro  da- 
cha.  Najznamienitszą  jest  nazwana  Oroby  Jłot- 
echildu.  —  Pod  ziemią  płacze  Poeta  Fryderyka  V, 
opiekuna  Muz,  dzieci,  starców,  chorych  i  ubo- 
gich od  Wezery  ai  do  jóry  Hekli.  Nagle  prze- 
rywa pieini  jego  głuchy  i  prawie  milczący  polot 
cieniów  z  krain  niebieskich ,  ten  grób  odwie- 
dzających: Kto  wy  jesteście  duchy  tttnar^ 
tych  ł  woła  Poeta.  Wielbiliśmy  ^  mówią, 
Monarchą  tego  za  iycia,  wielbić  go  Jeszcze 
przychodzimy  proch  ziemi  oddawszy,  JVie 
przychodzimy  z  pola  bitew. — Pochwała  zmar- 
łego Króla  przez  zmarłych  poddanych ,  nową 
i  piękną  jest  myślą,  wyraz:  Nie  przychodzimy 
z  pola   bitew  y    czule   maluje  spokojne   rządy 

MotiarchT. 

•  « 

i^iale  Amazonki  przez  Wejssa,  lubo  więcej 
Iryczne,  przypominają  gust  Greków  .i  ich  mi- 
łość ojczyzny, 

Niemcy  nie  mają  £axInego  Poety  clegicznego, 
któryby  się  w  czómkolwiek  do  giłslu  Francuzów 
lub  Rzymian  przybliżał.  Wyliczamy  tu  jedynie 
Elegje  Goethego  w  Rzymie  pisane ,  w  których 
len  łatwy  i  wszechstronny  talent  do  zadziwienia 
dowodzi,  jak  dalece  umiał  się  przejąć  gustem 
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rzymskich  RlassyliÓM^ ,  od  którego  powszechnie 
Niemcy  tyle  są  dalecy.  Nifctby  tviary  dać  nie 
chciał  I  że  te  Elegje^  Faust  i  Werter^  jedael 
ręki  są  płodem. 

Wszyscy  z  reisztą  Elegicy  niemieccy  są  wię- 
cej Malarzami  natury,  niź  uczuć,  więcej  po- 
mysłów metafizycznych,  tęsknoty  do  przyszłego 
życia,  niż  osobistego  szczególnego  stanu  i  miej- 
scowości. Natura,  przyjaźń,  Religija,  miłość 
platoniczna ,  są  zwykle  ich  treścią ,  pełne  naj- 
głębszego czucia,  ogołocone  z  obrazów  zmysło- 
wych \  lubo  w  tęskność  i  marzenia  wprowadzą 
czytelnika,  lecz  równie  jak  Ossjan  ciągle  saj^ 
niować  nie  mogą. 

^Hoelty  Ty/jtillem  niemieckim  zwany,  Mat-^ 
fhison  i  Saiis  malują  piękności  natury  z  dziwną 
melancholją;  rytmem  i  obrazami  czarując,  smu- 
tne zawsze  czynią  wrażenie.  Tiedge  ,  Stol- 
bergowie,  Yoss,  Kosegarten,  mało  od  poprze- 
dzających się  różnią:  wyjąwszy  że  są  więcej 
dramatyczni ,  niż  tamci.  C^  Niemcy  w  egoi- 
ści mówią  o  Tragedjach  francuzkich,  iż  w  nich^ 
wszędzie  równa  powaga  i  patctyczność  panują, 
io  można  do  ich  Elegji  zastosować.  Cokolwiek 
więcej  wesołości  dla  odżywienia  smutku,  więcej 
obrazów  zmysłowych,  byłyby  jeszcze  pożądańsz«i 
w  Elegji,  niż  styl  potoczny  i  konuczoość  w  ra? 
mantycznych  dramatach. 

W  ojczystym  języku,  żadnego  nie  mamy  Poe- 
ty, któryby  się  wyłączcie  Elegji  poświęril. , 

Gdybym   do  tęga  rodzaju    Poezji    policzył 
wszystkich  I    którzy   u  nas  w  łacińskim  języku 
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yfiirsiem  elecicznym  pisali ,  wskazałbym  liczny 
pocKet  dębików  naszych.  Lecz  w  og'()Iności  za- 
warte są  w  nich  same  prawie  Paneciryki.  2nosił 
tez  dach  wieku'^  iż  dosyć  było  uniidć  język  ła- 
ciński i  mieć  szkolne  wiadomości,  ażeby  pisać 
wi<^rsze  ,  a  szczej[61ni6j  Elegje  pochwalne. 

Janicki  Klemens ,  uwieńezony  .Poeta  łaciń- 
ski, poświęcił  nie  liczne  Elegje  swoje,  częścią 
wdzięczności  dla  znakomitych  opiekunów  nauk, 
częścią  żal^om  na  słabe  swe  zdrowia ,  które  ^o 
w  kwiecie  wieku  Muzom  i  dalszej  sławie  wy- 
darło. \^'dzięczne  i  tkliwe  serce,  umysł  zbo- 
cacony  wiadomościami ,  nie  popisujący  się  ^prze- 
,cież  z  Erudycją,  styl  płynny  i  czysty,  skromna 
i  spokojna  imag[inacja,  są  własnościami  £Icjj[ji 
Janickiego.  Niektóre  Elegje  jej[o  przełożył  gład- 
kim wićrszem  Józef  Siej^er. 

Jan  Kochanowski  słusznie  dotąd  Księciem 
Poetów  polskich  zwany,  zwyczajem  wieku  swo- 
jejco,  od  wiórszy  łacińskich  zaczął  nieśmiertelny 
swój  zawód.  Szczęściem  dla  języka  i  Litera- 
tury naszej,  iż  się  nadal  mowi\&  ojczystej  po- 
święcił.—  Cztfry  księg'i  Elegji  jeco  łacińskich, 
już  okazują  znakomite{fo  rymotworcę,  przecież, 
nie  masz  tu  tegt>,  czćm  Kochanowskiego  Muza 
w  ojczystym  języku  natchnęła.  Największy  poe^ 
tyczny,  talent,  nie  ókaze  się  t6mt  czómjest  wi- 
stocie,  kiedy  w  obcym  pisze  języku.  Teg^o  nam 
dowiódł,  nie  tylko  Kochanowski,  ale  i  najznako- 
mitsi włoscy  Poeci.  Nikt  nie  czyta  dziś  łacijń- 
skich  Poezji  Petrarki  i  Tassa,  kiedy  dzieła  ich 
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1f  bjcKysł^j  pisane  mowie,  na  wnyitluie  |»rsele:r 

£ono  ję«ykń  ' 

Elegje  łacińskie  naszego  Jaaa,  5rq  po  większej 
ezęśei  treści  erotyeznćj;  dsi^nna  rzecz,  ii  ten 
Poeta,  tak  serdeczną  polszczyzną  piszący,  po 
łacinie  kochankom  swoim  uczucia  objawia.  Nie 
aą  one  zapewne  owocem  prawdziwych  uczuć  $ 
W[idzimy  w  njch  żywość  młodzieńczą  i  więcej 
imajrinacji  niżeli  tkliwości.  Mniej  łatwy  w  stylu 
iafoińskim  niżeli  Jaiiicbi, .  przywiązuje  doborem 
poetyeznych  wyrażcfń  t  uderacającą  łatwością. 
Vridai  atoli  zbytnie  naśladowanie  Pisarzy  sta- 
roiytnyeb,  zbytnie  ruipnszczenie  się  w  erudycjf 
^reeko-rycersktcli  dziejów,  i  owe  spowszedniało 
miejsca  pospolite  w  mytolocicznćm  malowaniu 
abratow  natury.  Życzyć  jednakże  należy-  ażeby 
te  Poezje  Jana  RoehuBowskiego,  które  saine,jnżby 
mu  nie  poślednie  miejsce  w  rzędzie  Poetów  na** 
Wy^ch  zyskały,  na  jęJByk  nasz  przełożone  były.  '^) 
,  Dwie  księgi  Ęle^ji  łacińskich  -  Józefa  Szysl<) 
kow$kjego,  nie  są  bez  zalet,  mąjąe  zwłaszcza  na 
uyf»Aw  ulióśłwo  Literatury  w  wieku  pane|[iry^ 
ezaym.. 
•  '.  Fraiciszek  Dyonizy  Raiaznłn  w  porównaniti 
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*)  Śprawiedlitve  to  zyezenfć,  aani  Brodzliiaki  później  aiś- 
eitVpme!o*>3rwa3ty  celiTiejsze  Eieitle  taeińskic  J.  kocliBno%vili6- 
&Off  \  'wjdaw«ąj  fwrf]  przieklad  nikifflnie  w  W«rix»tftó  lt!&]r 
roka.  Przedrakewaliśfny  go  wlergie  w  TjOinte  II.  wj4ani» 
ttaizego,'  i  dU  tego  opaś<  iliśiuy  przjloczofie  tu  przez  Autorai 
wpnifbladzitt  HUgjc  I.  do  Krzytzi^fs  Hadzi  wilia,  i  Po^* 
czą^k  £|egji  XIV  Na  imi^re  Jautt  T  a |td  (>,w  a  k i  e  g  e.  JmtĄ^ 
dzie  je  Czytelnik  we.wfpoindionym  wyk<$j  Tomie  C*tr(^Batl9 
i  lllAflż«>.  -'..'■  .  '  •    - ' 

D%.Br,TJ.Pr%  Z4 


ff  ^i6Śiriaiii|{Jfj|ro'/ATiuawi€<  fljcsystej,  nifiTi^j'  b}ł 
szczęśliwy  \r  Ele^jaeh  łacińskich ,  mięilzy  kto* 
renai  Treny  Jana  Ro^hanuMrsfci^^b  przełożył. 

Ten  to  Jan  Ro6hano\Yski  najehluliniej  otwiera 
poczet  Ele j^bó w  w  niisayni  jcztha.  Jakkoiwiet 
F.X.  nmochowfiki  teniiiPoeciemałooryj^inaliMŚcI 
przyznaje,  przecież  Treny ^  jeg^  %vfas»<KŚcią; 
ińr  sercir  oa  je  swojćin  wyiifikizl^  i  przeto  .są  arcy- 
dziółera.-^  ./         .'  .        . 

w  Treofach  Roebanowkkie^,  każdy  sapamind 
oPoe«fe  ,  widzi  tyl ko^  żal  ojca^i-znini  fo  dzSełi^ 
Nie  unosi  on  się  rezpaezsf  i  0pt5ywadieni''ialift 
swojego,  ale  z  takq  gt>  spofcajnol»cią  nialHJo/jall 
gdyby  był  przywykły  do  kraju  iałtśot.  Kltrzą 
jego  '  wynrebła  się  tii  wszettich  Mdtb  Ptmzji^ 
wdziała  tyibo  żałobnif  niaderzyst«t  ssatęs  kiiPn 
Biesliiojna,  od  nie  chceim  saraaeorna,  tyle  ^j^ 
Buąjącej  piękności -dodaje.-  -  '>'*fi 

Jnkge  iu  ddbij^i  żaiośó  niesiczęśliwejrp  6j^ 
obok  Elegji  łaeiiiskicli .  Poety^  peł^iych  niiodz-ieii- 
tzej  iantassjf  i  pogody  ninysła;  Lubo  katdy  TreW 
Roiś()ano^skief  o  osobną  eataiS  stadowi^  wsmyst* 
kie  przecież  składaj.*)  nie  tylko  jedność,  -ale  v 
aliopQiowan|evuańie9  jakby  or^ailió^nłe  się  i'oz- 
wijajqce,  i  każde  na  swojeni  miejscu. jest  |urAVCiL^ 
i  natura..  Każdy  Tren  otwierając  stopniowo  serce 
ojca  przed  czyteloibić^i,  nowąiićoraz  boleśm^- 
su|  ranę  w  nić  ni'  pokazuje.  Naprzód  zajinii|i| 
^0  tylko  wspomnienia  o  milem  dziecięciu;  jcsz,cze 
mu  je  ży wem  .  wystawia^ .  w  'przeszłości  dobro*** 
czynnie,  ale  na- kró^tko  tylko  łudząca  irtidgiuą- 
i9*«    Za  jćj  pomocą  ojcowskie  jego  uczucia  wi-; 


ti7(r 


i  we^ra6  Hm  6^tmim  Trięc^j.  ifalót^  ze  jiii  na 
zamsze  zg^inęła;  a  im  labie  marzenie  milsze,  f^m 
się  boleśniej  z  niego  przebudza.  Już  dalej  nie 
TFŚpomnie^nie,  ale  tęsliiojć  nim  wfada.  Już  ima- 
ginacja  nie  na  ziemi,  ale  tani  na  wjższyra,  07 
biecanjin.  śmiecie.  Unosi  przed  nim  piękniejszy 
.otuTAZ  płaiiau^o  anioła,  .T^slinośći;]\y^za  zwy- 
kle od  \vspo.iunień ,  proM^adzi.  j[p.stopnioifV4i,  as 
do  wąipień  i  rozpaczy.  Tej  się  opieraj-^c,  juz 
nie  \?  imag^inacji,  ale  vr  rozumie,  v  cnocie,  yv  Fi- 
lozoCi,  nakoniec  ^  ndigji  szuka  poeiechy. 
Tu  dopiero ,  gdy  go*  nic  ziemskiego  pociesizyo 
nie  zdo^ła,  uległemu  i  błagajqcemu  Rełigja  rękę 
podaje^  i  tUko  nadnaturalne  ofcjąiifienie  \Te 
śnie,  mogło  wierzącego  utulić.  Śmiałbym  tu 
powiedzieć,  że  takie  stopniowanie  jest  małym 
obrazem  wr  ogólności  rozwijających  się  uczu6 
człowieka  i  społeczeństw  a.  tżywaniy  życia  ss^czę- 
śli^i  z  dsiecinnyfli  umysłem  i^ufnością,  jes^eM 
nas  przyszłość  nie  trwoży;  dalej:  zatrzymujemy 
to  szczęście  jeszcze  tylko  w  imaginacji ,  kCórego 
trartość,  jtii  gó  nie  mając;',  cznjetny;  następuje 
niesptikojńość',  tęskność  nieznana  ;•  wyglądamy 
za  drugim,'  cżafowrtym  światem  w  przyszłości, 
efacemy  nadzieje  nasze  wyrozumować,  sjari  obe* 
cny  zagadać,  ufćrlłć  się  pójęcianri  0  ciiocie  ;  na- 
stępuje walka  i  niszcząca  wątpliwość: .  $ź  na- 
koniec  z  poddaniem  się ,.  uciekamy  na  łono  Re* 

2obneEniynąpr7QcI  jakie  ta  jest  dzi/ćcię,  kfór 
rego  stratę  Kochanowski  opłakuje. 

Kogoi   nie  rozrzewni  owa   chętnie  przeba- 


/ozaiia  słaboś6  ojca,  kfóry  -w  atraooiDĆm  daieei^iu 
wszystkie  yridzi  doskonałości! 

lyzgardtiłtti  .mną  dziedziczko  moja  ulubiona  I 
Zdałaósic  ojcjn  twego  bardziej  u$zczvplona 
Ojczyzna^  niilibys  ły  na  niej  przeiiaó  miała, 
To  prawday.'ieby  by  ta  nigdy  nie  zrównała 
Ti^  rannym  rozumem  twoim ^  zpiąknemi  przymioty: 
Vo  teł  ledwo  sią  kiedy  dziecią  urodtitoj 
Cohy  łaiki  rodziców  tyle  godne  bytot 
Kaldego  ukłon  trafió,  wyrazii  poHawą,..  - 
Zawidy  naprzeciw  ojca  piirwne  przebyó  progi^ 
Zawdy  go  uradować  i  powitać  z  drogie. 
Każdej  roboty  pomódz^  da  każdej  pastusi 
Uprzedzić  było  wszystkie  rodziców  swych  sługi. 
A  to  w  tak  małym  wieku  sobie  poczynała 
Ze  więcej  nad  trzydzieści  miesięcy  nie  miała. 
Tak  wiele  cnot  jej  młodość  i  takiej  dzielnością 
J^ie  mogła  znieść^  upadła  od  swojej  bujnoici^ 
"Żniwa  nie  doczekawszy — kłosie  mój  jedyny 
Jeszczes  mi  się  był  nie  stał^  a  ja  tij  godtińg 
Znowu  cię  w  ziemia  '<V?-  * 

Zatąszed  sobie  piomhi  łmorzyła  nstei  nie 
s^amyka^ąc^  cały  dzień  p^*%y4piewsijąc ^  jak 
$łomk  w  gąjęs  zielonym:  ole  cię  śmierć  $pło^ 
szyła  y  wdzięczna  szczebiotko  moja  I  Przy 
śmierci  natcel  mówiłaś:  \y  Julci  matko  nie 
.6qdę  siuiyć  <,  ani  za  siołem  twoim  usi^dą^ 
przyjdzie  mi  klucze  połoiyd.^^ 

Żadea  ojciec  tkliwiej  do  śmierci    nie  prse^ 
in6ivil,  jak  Kochanowski  po  stracie  takiego  daic- 
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Zgwatełłag  ipepoioina  śńiiercł  oeif  moj^ 
^m  widział  konające  mile  diiecią  twoje- 
Żeni  widział  jakói  trtą$ła  owoc  tiiedojrzały... 
Nie  dziwie  się  Niobie,  te  na  ma f twe  ciała 
Swoich  fiajmilgiych  dziatek  patrząc^  ihaniieniata* 

Jakże  ujmnjącę  s«i.je^o  \rsponinienia: 

Nie$xc7iąsne  ubiory!  czemu  oczy  ojcn  %a 
sobą  ciągniecie^  Jui  onn  nie  odzieje  sie  warnie 
eijął  ją  sen  ielazny^  meprzespany,,.. 
Więlkiei  mi  nciyniła  pu$tki  w  domu  nioińi^ 
Droga,  mwja  Vrtzńh  tdni  inikłUemeni  twoim; 
Pełno  ua$  :    a  jakoby  nikago  nie  było ; 
Zjedna  maleńką   dn$%ą  tak  wiefe  fitbyło. 
Nie  dopuściłaś  nigdy  matce  sic  fraiowai^ 
Ani  ójtń  myśleniem  zbyt nihn  głowy  psowa^m 
Ttraz  Wizyitio  umilkło,  szczere  pntlki  wdonm^ . 
Niemn.  zabttwy^  nie  m>a ,rozimuic  $i^  nikom»^ 
Z  kaidego  kąta  iałęsd  człowieka  ujmuje^ 
A  serce  swej  pociechy  próżno  npairuje. 

Ofoż  fa^re  maloyranif  znikłego  szczęścia,  fa« 
kie  irrspoinnieniar,  są^rodzonti  Elejjf  piękno- 
icia.'  Doiąil  jeszcze  żyje  nijil  Poety  wspomnieć 
iiianii.»  leez  ^dy  te  shyt  je^^  seree  ro2A]li«^i 
rają,  i^rraea  oczy  w  cieuuią  przyszłości  krainf^ 

Vf:szuh  moja  wdzii^ezmh  gdzieś  misicpodziałUj 
W  którąś  stronę,  w  którąś- sie  kt^ainę  udała  1 
Czyś  ty  nad  wszystkie  Nieba  wysoko  wzniesiona^ 
1  tam  w  liczbą  aniołków  małych  policzona  f 

Czyś  gdzie  -na  szcząśUtoe  ufyspy  zaprowch 
dzona,  czy  cię  Charon  za  łąjsknć  jeziora  za* 
foiózły  iiatn  zdrojem  niepamięci  siapawa^ 
ie  ty  nie  wiesz  nic  o  płaczu  moimi 


I         , 

Ciy  człomeka   zrzticiit$Zff  i,n\yiU  dzitwiczft^ 
Wzięłaś  $ia  $ią.  f)vslawq  i  ptórka  shiiiczą  <-  ?. 
Gdzieś  ko  Iwie  k  Jest ,  jeiiis  jest  t  li  luj  niej  zał^ci; 
A  me  nicleizli  w  onej  datońej  iwej  piąkiwicij- 
To  jak  nioies^  mię  pociesz^  u  staw  siq.przedemn(y 
Ckoćby  tneni^  choćby ,  cieniem  i  marą  rnkczCjmną. 

Otoź  po  taliim  wyrazie  daremnej  tęsknoty, 
jtiz  się  nie  waha  przeińt^ypić  głosem  rozpaczy; 
lecz  jaltże  ta  rozpacz,'  jest  ojcowską  i  cłirze- 

śejanską:  ^ 

« 

O  ty  moją  pociecho!  J^A  ty  nie potortktiz^^i^ 
iWtf  c;i:aSj  nie  ezas^  iylio^^  za  tobą  gotowmi^ 
A  stopkan^  i$óoJetm  cielie  n^ludountti.   . 

I)ołąd  każdy  dzieli  tylko  nc%wĄt  Poety,,  i 
z  nim  dztedęoią  załiąje,  4rle'  w  ostalnieli  Tre^. 
nach  ja«  zaponiinmiy  o  przedmiocie  smiitkit ,  i 
tylko  ojca  sameco  poznajemy  i  żałujemy^     * 

Jako  Poeta,   szuka  naprzód  pociecłiy  w  cu*^ 
dacJi  starożytności  5  \y  kfóre  i.  nieszczi^śUi^i^tak 
chętaie.  wierzą,  pyta  o  wrota,  za.ktoren^i.prCĘJ 
szakal,  niegdyś,  śwęj  straty,  ti  bo^a  po<)z|e;«inejfo.. 

GdtUbyiei-iikh'  i^miienne' ten  tóg  serce  kosit^ 
Zęby  tan^,  smutny  eztómek  Jui  nic  tde  stypifosiL 

*  Gdy  lutnia  tych  cud^w  sprawić  nie  tnóie, 
niech  przynajmniej  koi  boleści.  .         , 

O  ty  wdzięczna  bttni ,  .     >   5 

^kąd  pociecha   w   stąfch  troskach    biorą  IMzie 

tmuini,  ,         .  .  u  ... 
Uspokój  mi^  nu  chwila. 


.  .   \» ", 


I 


Gdy-  lutnia  nie  s^ofa  <Ml]ąS  pami^&i  drogiej 
straty,  szuka  pociechy  nieszczęśliwy  ojciec  ¥r  nier  . 
^innem  życia  i  cnocie  r 

P^fodfem  maj  ipurot  iakskronmiej 
Że  ledwo  htv  ttiedztftł  o  ninie^  ^ 

,    .A^a^zdrosó  i  zte  prz^ąody, 

Hit  ZHulaiły  dlanittie  Mzkody:  , 

Lśecz  Pan  ntię  doiknął* 

Może  więc  niądroś^  nttilic  ffo  j5doła?.Łee« 
vr  stmfach  dopiefo  serdecznych  cziąjęmy, jak  niato 
onsl  niesie  pomocy: 

Prólne  io  ludzkre  ttywody^ 

Żeby  4zkodą,  rtie  tw04  ęzkady^ . 
Kupićhy  cią  mądrę^ci  ta  dtogfe  piemądz^^\ 
Jtzeli  prawdę  m^wią^  ze-  ty  wszystkie  ządz€i 
Wszystkie  ludzi  frasunki  umiesz  wykorzenió^ 
I  czttHineka  jnz  praniie  tti  Jjiicia  zaniienió^ 
Kipry  nie  wie  oo  boleść,  zgryzoty  nie  czuje^ 
Zły  ni  przygodom  siie  podległ,  trwodze  nie  hołduje^ 
Nieszczęśliwy  faiczłomek ,  którym  httamojei 
Na  %e-m  strawił,  niebyni  poznał  wariosi  twoj^ 
Dzii  mi  nie  dusz  pociechy. 

Nadaremnie  stoiofcie  zasody^  proiradzą  nic», 
sze»cśliwegt)  do  Sceptycyzmu*      . 

«  FraMzka  enota^  paioiedziat  Brutuf  porai^ny. 

Kogo  dobroć^  przypadku  złego  uchowała f,^»  .. 
Nieznajomy  wróg  Jakiś  miesza  ludzkie  rzeczy, 
Nie  mając ^  ani  dobrych^  ani  złych  na  pieczy, 
A  my  rozumy  swoje  przecie  Wikłać  chcemy. 
Hardzi  miedzy  prosiaki  9  ze  nic  nie  upiiemy.,. 

Sny  płoche  nas  bawią^    .    ,  o.'.  .v 
Które  ii^  nam  podobno  nigdy  nie  wyjawią* 
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Wnet  «ię  sposfrzi^ga  i  usprai^fe^liWia. 

Có  mi  izptist  i<iiośctf 
Mamie  stracić  pociechą  t  hactenie  mojef-^-^ 
Żaden  ojciea  podobnie  bardziej  nią  mit^wat . 
Zuden  jai  ja^  dziecięciu  bardziej  nie  iałotcgt. 

Juz  (a  na  ziemi  nie  ma  innejfo  pocieszyciela, 
eh}  ba  ezas:  T 

Czasie  !  poząd  nej  ojcze  niepaniiąci, 
W  co  ani  rozuntj  ani  trafią  śmeci^ 
Zgój  serce  nioje! 


•  •  • 


Ale  na  próżno! 

Pańska  niią  raka  dolihąła^ 
Wszystką  pociecAą^  odjąla^ 
Oczu  nigdy  nie  osuszą. 


«« .  1 


Kto  mój  przyjaciela    wynąjdi  jakie  /e- 

karsticó.  .' 

"■..•• 

Bom  stracił  wszystką  SŁadzieJą.** 
Bóg  sam  moceu  to  Aamosi^ad. 

JTui^YT  nas(ępqjnc]cli  Tr^nack  |)o\vie\?a  o- 
difodabieMesIiićj pociechy.  Nikł  przejęły  vrnie- 
szczęścia  czncieui  Kochano-Msfciego,  nie  po\vtorzy 
daremiiie  przed  Niebem  Airw  jfrzc^otńsAui^go 
Trenu: 

My  nieposłuszne  Panie,  dzieci  Tttoje ^  ^'* 

W  szcząslitee  czasy  swoje ,  ^ 

Rzadko  cią  wspominamy, 

Tjflko  roskoszy  zwykłych  używamy. 


ai5 

t^  aai  na  wodzy;  nfeci  na$  nie  rątp^ha^       f 
])oc%e$na  roik.o$z  licha, 
Kiecka j  na  cię  pqviniemyy 
Przynajmniej  w  kaini,  gdy  w  łasce  nie  ciceniy,  \ 

Ale:  ojcowskim  karz  nas  ^hyczajeni , 

Bo6  przed  iwyni  gniewem  stajem^  •  t 

Tak  jak  śnieg  ni  czczej  e^ 
Kiedy  mu  stonce  niebieskie  dęgrzeje.  - 

Wielkie  przed  tnhą  są  występki  moje^ 

Lecz  miłosierdzie  twoje- 

Przettyisza  wszystkie  złości: 
Viyj  dziś  Panie  nademną  litości.  ^ 

h 

Po  tym  Jiymoie  do  Boj^a^  nie  m^gt  Po^ehi 
wobiiŁ  IsBczęśliuszejfo  safcoBezenia ,  jak  inalQJi|9 
Bte,  mr  którym  natka  jej[o  z  Urszulą  na  rękuy 
z  tamtego  ukazuje  się  ś wiała ,  daje  mu  nlmr 
Trrenne'  przestrogi,  i  o  przyszłem  iyeiu  s  dro* 
^iem  dsieeięcieni  zapewnia. 

Jak  każile  arcydzieło,  tak  i  Treny  Roclia« 
noiv:skie|^o .  zyskały  u  nas  wielu  naśładownikówr* 
Stryjkowski,  Gro$zeź}'aski,  Kmita,  Gawiński, 
Ti;vardowski  i  Morsztyn,  Poeci  żyjący'  przed 
Slattisławem  Anguatom,  pisali  Treny  wri^źnych^ 
a  najwięcaj  Kochanowskiemu'  podobnych  przed- 
miotach. Twardowski  nadęty  w  Liryce t  zacho- 
wa) przeeięi  w  Trenach  na  smiarc  sw^j  carkif 
tok  rzeczy  właściwy. 

Ztmdrowicz  jest  po  większej  części  eleffi- 
ctaym  w  ^w  o tcb  Sielankach.  Płaczesinice^  Jmn^ 
^zjfZfM,  Żałikba^  Ptioreła^  zawierają  tak,  rze- 
wną melanohołję  i  pieśhi  pojfrobne  .tak  amh\  p* 
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bar\¥iolł^  imagfiflaćjif',  "ie  fjlko  dla  ńiectysfojci 
języka,  i  \v} kończenia,  suroAVj  śącf  nie  mógłby 
Zimoroi^jcza  vr  poczet  najlepszjch  Elegików  ną« 
82}^eli  policzjć. 

W  Żalach  Orfetma  po  sirodie  EnrffdyAit 
napisanych  z  po\iradu  śmierci  raatzoDbi  Fran- 
ciszka Zabtockiejro  ,  okazał  Knia^^nfn  Ikliwośi 
serca  px)łqczoot|  se  smakiem. -r-' Obranie  rfteezy 
nader  szczęśliwe,  lecz  trudne  do  yrykonaniaf 
Żale  Rniażnina  \?tencz3s  tylko  zaji^ć  mojrn,  kiedy 
czytelnik  zapomni,  iż.  to  jest  |^Tqs  trackie^ro  spić- 
i;raka,  o  którego  lutni  tyle  cudów  staroć} ti^ś4 
podata.  Mało  przytem  wystawia  Rniażnin  ba- 
lerone  <^asy  Tracji^do  ezej^o  iubylotSzezęSIiwe 
BM&jśoe,  SY^łaazicBa  dla  Poety  przejęteig^a  jslo^tnier 
duchem  g^reckte^. smaku;  t6m  mai^j  j)oji|ł  «1^ 
leipDrje  pięknych  podań  o  O rfeuszn^  .  ;  * 

•  i  .Jt&rpiiisH  w  tklii^yeh  Elogjauh  swoich  naj« 
więcej  na  imię  elegicsnef^o  Poety  j^^łusyli  .Po*, 
wrót  'z  fVni^śiawi^  tni  tirŁ^sy  a  aacte^ólnićj 
Dumanie  tiad.  f(roben$  Zygmnttta ,  frą  wbick. 
cem  Ełe^ Ji  narodo\vć|  \v  niczym  nie  naśładowa* 
mi}.  Ludwik  Kropi/iski,  mianowicie  ^  HAeę^ 
Ewrod^  czyni  ^aszcir)  t  pobkićj  łJteratorte. 
Głębokie  czucie^  ^mafc  wytworny  i  łatwa  inia« 
j^inaeja,  jaką  się  to  Poenia  cechuje,  zało^ai 
kaii|9  IZ  skromny  autor,  mała  nns  .obdarza  po« 
źądanóm  swem  piórem. 

:"  flfie  mówię  tu  o  wyższej  Elegjt^  Polacy  naj- 
daChliwiój  nroteli  czuć  moc  Poezji  Jeremjttsza, 
i  na:  ieh  dapi<$ro  ziemi  odezwał  się  ^łos  łutai 
ego  protroka.   Mieliśiny  jńż  .za  Zyjnutntiiw  Poe- 


tóWi  którzy  jak  córce  Syunn,  imntne  pienia  na- 
cili.  Jakież  Ko  (o  pule  do  tkliwej  Elegji!  Nad 
wszy^tliicb  w  tym  rodzaju,  zbliżjł  się  szcze^ól- 
nićj  do  lutni  proroków,  czcigodny  kapłan  ff^oro^ 
niczyi  którysię  i^wpie  dnchean  staroiytii^j  *Sta- 
wiaiiszczyzny ,  jak  ojfniem  da\Tnyeii  proroków 
przcj.ió  potrafił.  We  wszystkich  tiiemał  Poe- 
matach oaszycJh. z  tćj  epoki,  widzieć 4ię  4ąie  bo- 
lesny smr.tek  inyAloni  w  kraju  wyobraźni  Iowa - 
rzyszącej.  W  takim  to  rzewnym  ^la*  jeden  ^ 
Poela  wyrzekli    - 

Widzisz  ie  ob  foki  czerwone: 

Krwią  sie  one  THmienią  ,  a  ciągnąc  ją  w  siebie^ 

Jloipoilurty  paniiąlki  niedoli  po  niebie- 


*\ 


.'  .Pienia,  które  :Mę  8zc:pególoiej  tym  duchem^ 
oj^Hi.ą?aJQ  4;^  .^yj^dno  zeJ)i*ane.  będą  kiedyj  -na^ 
piękfiiejs/.yiii  potuinikiem :  ż)e  będą  póty^  'p^i 
liids^i^  uje  y^apomną^  eo  jest  uoi&uci.e  podobne^  \ 
:  Iilapsitok,ppiewa]:;  Crro%  Iłoł$chiid.łłit  wtelir 
Paotóyi^  a.Hgielskich'^a  Wmdsotąi^^  Tr^nenik 
GroA,!f . KiątiWrfrnncj^kich :.  jeaz.^z^ ipiąca  nai 
z4rQfit}'np.  Wawelu  rodzina  dawnych  Królów,  wm^m 
w#.0inqtiiyvb  topów  lutaisty.  i 


r* 
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Ó  EXAŁTAGJI   I  fiUTirZJAZMIE. 
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S4eh  f  W09  dtin  W^rk  fvr  einen  Einirutk  mMthip 
I}a»  duiw  defnen  reimsUn  Stunttent  " 

Mii  Maat  und  Weitcheii  dmreAgedętkif  /    .  :  . 

Mtit  ętillem^  trenem  Fteiee  rollbraefti. 


HERDER. 


Nic  potrzebuję  fu  mówić  o  zaletach  ndil  po- 
spolitość -wzniesionego^  n my śłii,'  o  zba^i^nHych 
skutkach  zapała  do  wszystkie j^o ,  eo  je^  t^bre 
i  piękne.  Te  przymioty  tiajza^nicfjs^^ig^y  są 
prawdziwe  i  czyste  ,  oznacz^^  coś  bozki^g«o 
-w  cziowieku,  co  przez  rozbiory  rOKnmii,afłi  na- 
być/ani  wytłumaczyć  się  dafje.  Lcez  iiio  beż' 
korzyści  zastanowić  si^'  -można  nad  naduzy^eieln, 
fajteaywyni' kiertnikiem;  lub  udawaniem  £xsiK 
tacji  i  Entuzjazmu r/^dyi'  w  tym  razie,  Bn%^ 
dzają  one  złe,  równie  w  krainie  prawdy,  Jak 
w  krainie  cnoty  i  piękności. 

Do  Vfyr'dzóyr  Enłnzjasfa  i  Ejcaltowany  inne 
języki  różne  przywięzuj.*)  wyobrażenia.  W  na* 
szym,  mamy  wyrazy:  Natchnienie^  znpał,  uno* 
szeniesic,  fłniesienie;  lecz  nie  mamy  żadne^po^ 
któryby  charakter  im  odpowiedny  wyrażał;  ma- 
my za  to  wiele  wyrażeń  charakter  £xaltanta  i 
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Entuzjasty  ossnaczający^h ,  Jttt  tylko  \rteii(^as', 
grdy  ehc^iny  wyraiić  przesadę  ,  opacznośc  liib 
oslatecKiieść^  i  w  tein  nawet  znaczeniu,  >y  po- 
^raźnym  st)lu  liiało  są  uiywane,  np.  za^rza^ 
ieCj  zapaiefnec  ^  szaleniec  i  i,  p.  Nie  chcąc 
rozstrzyg^ać  ^htpHwości,  co  do  tych  dtróch  oih 
cych  'wyrażÓMr  ^  inny  cli  językaob ;  zważmy  tyl- 
ko, jakie  znaczenie  do  nich  u  nas  przywidzami 
jemy.      ^ 

l^ntnzjazmotranym,  (Iiibo,  podło jr  źródła  wy* 
razu,  nie  właściwie)  zowiemy  ctłoiHeka  widda^ 
fNfgo  ze  szczegóhiem  taj^ciem^jakowjfm  4i>y^ 
obraieniom^  pomysłom  i  czynom:  któirych 
przyczyna^  ff^^ui^  z^yile^  zeivnątrz  pocha^ 
d\L  Entuzjazm  więc  nie  jc»t  charakterem,  lec* 
stanem,  natchnieniem  przcniijająci^m,  które,  we^ 
dłnjf  starożytnych,  pochodziło  cd  bo^ów.  Zaród 
jego  przypisujemy  i  d/iś  szczególnym,  najwyż- 
szym darom ;  ałho  śledzić  go  musimy  w'  samej 
duszy  człowieka ,  to  jest  w  jój  sile  najwyższej: 
czyli  w  tćm,  co  ze  względu  i  wewnętrznych  i 
zewnętrznyelt  pobudek ,  usposobieniem  zowie* 
my.  Właściwie:  wyraz  enHizjazm^  służy  tjlko 
do  r«eczy  wznioślejszycb,  lubo  przyjęliśmy  zv>y* 
czaj  mówienia:  ęułuzjozmowafiy 4q  tańca,  do 
kart  i  t.  p.  Człowiek  mocno  chwytajj^cy  się  wrie 
żeń,  zwłaszcza  na  ima;]^inację  i  namiętności  skat- 
kujacjch,  nazywany  bywa  entf/zjastą;  źródło 
dz«>iałari  i  uczuć  jego  zawsze  chwalebne :  na- 
{[anne  jest  tylko  w  nieprzyzwoitym  kiernukU) 
lub  mierze. 

Exaltant,  może  obudzać  w  innych  EntuzjasiUś 
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lecz  nnm  nie  tty^nsĄrt  fo  nabywa,  i  nie  jest  na- 
nądziem  eh\vilowego  nakhoienia.  W«celfcie  je« 
go  wyobrażenia  wychodzące  ze<  afery  pospo* 
Itlości,  mają  swoje  zasadę  i  cel  pewny;  po* 
stępowanie  ]eco  jest  state  i  jednalsowe ,  wy* 
nosi  się  nad  zwykłość,  ale  nie  zanaturje;  uczu*« 
cSa  jejTo  są  najczęściej  pogodne  i  spokojne,  o^ 
soMiwie:  gdy  się  cruittują  na  poświęcającej  się 
miłości  ,  na  przeświadczeniu  relig^ijnem  ,  lub 
przekonaniu  iilozoficznem.  W  połoeznćj  jednak\ 
mowie  polskićj  nie  zowiemy  szlachetnyclui  wiel« 
kieli  ii€zu6  ejcaliacją.  Charaktery  podobne,  albo 
nie  bjiy  rozważane,  ałbo  jako  wyższe,  fatszy* 
wie  pojęte;  brak  przytem  badań  filozoficznych 
w  języku  własnym,  stał  się  powodem  do  przej- 
mowania obcych  wyrażeń  w  sprzecznym  zna-* 
ezenin.  U  nas,  zowiemy  najpowszechuiej  ea^al^ 
tanteni  człowieka,  który  rzadko  naturalnym  o- 
kiem  patrzy  na  rzeczy ;  ale  zawsze  przez  szkło 
uliibionej^o  koloru,  albo  przez  takie,  które  je 
zdrabnia,  powiększa;  krzywo  lub  opacznie  wy* 
stawia;  człowieka:  którym  sama  rządzi  imajri^ 
nacja ,  który  przeto  w  ncznciach  przesadza,  iia 
ich  karb  dziwaczności  popełnia,  złe  sobie  i 
Indiom  zrządza,  a  przynajmnii^j  unudza.  Ta* 
kim  śłuźą  przymiolniki:  urojony^  obt^dny^nró- 
inia€zyjjixiwa4:iny^fan(aąły€zny  i  I.  p.  Takie 
naj^anne  są  w  człowiek- .  i  w  ni  worach  poety- 
cznych, są  z^ifoą  czerstwych  iiczu£ ,  csól  towa* 
rzyskich ,  rozsądku  i  smaku. 

Vi  t^m  pojęciu  Entuzjasta  i  Eaaltant^  tóm 
ehyba  od  siebie  się  r^iźnią^  ze  tamten  ślepo  się 
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an<^i,  (en  tinieS^  ^ię  daje,  ie  źródło ^pii^rwsze^ 
jTo  może  b^ć  szlachetniejsze,  ale  skutki  obtidwa 
zawodne.  > 

Lecz  nie  zatrzymujmy  się  nad  znaczenient 
tych  wyrazów,  lub  nad  (em,  jakieśmy  im  na- 
dali, ale  śledźmy  im  podobne  we  własnym  ję* 
zyku  ,  labo  jeszcze  nie  oznaczone.  Rozbiór  wy- 
razów, chociaż  to  praca  drobiazg^owa,  daje  czę- 
sto napomknienia  o  uczuciach  narodu  i  o  spo- 
sobie,   w  jaki  się  na  nie  zapatruje. 

Od  słów  gorzeć  \  palić ^  mamy  wyrazy  gor-- 
lifcość  i  zfipat  Rzecz  gforeje  z  siebie,  zapala 
się  zewn«')trz.  Różnica  la  odpowiada  wielu  in- 
nym wyrazom,  np.  kochać  i  kochać  sią.  Gor- 
liwość więc,  nawet  wedłuj^  zakończenia  samej^ó, 
jest  przymiotem,  zapał  stanem.  Pierwsze  ma 
^wit^zefc  zexaltacją,  dr  >  j[ie  z  entuzjazmem.  Gor- 
liwość to  ma  przed  sobą,  ii  się  w  dążeniach  i 
czynach  objawia;  że  {gorliwy  usiłuje  arzeczy- 
wiścić  winnych,  przez  innych  i  dla  innych  to^ 
co  raz  uznał  za  prawdziwe,  dobre  lub  piękne^ 
To  przeświadczenie  zajmuje  jeg^o  czucie,  oświe- 
ca drojię  rozumowi  i  bierze  w  pomoc  podwła- 
dną imag[inafję.  Człowiek  {forliwy  w  iim  dą^ 
żeniu,  choćby  w  szczupłym  zakresie  zdolności 
i  działania ,  wyniesie  się  nad  pospolitość ,  i  prę- 
dzej niż  najczynniejszy  eg^oizm ,  dojdzie  dosko* 
nałości.  Czując  w  sobie  iskrę  niebieską,  czysty 
i  staranny  hodować  ją  pragnie,  ożywia  nią  sie- 
bie i  drugich,  staje  się  pochodni  dla  ludzi  {go- 
rejącą;' przeciwności  nie  mojfl^^  jej  zg^asić,,  ald 
owszem ,  wzmaj^ają  jćj  światło,     Jjest  on  istotą 


czynną  z  siebie  rozamęiUf  sercem  i.  wolą.  Szcz^i- 
li  wy  liie<Iy  yf  nich  zgodę  i  miarę  zachowa:  mia- 
rę nie  przez  samolubną  rachubę,  ale  przez  mo- 
,^ość  i  pożytek  Wytkiiięlci;  jeżeli  się  uznaje.  po« 
wołanym,  ażeby  oświecał,  nic  zaślepiał,  zagnie- 
wał niczapalał;  ażeby  był  sług,*)  nie  panem,  do- 
datkiem, nie  Igłową  społeczności,,  dla  której 
działa. 

Jeżeli  gorliwy  więcej  przejmuje  .się  rzeczą 
w  imaginacji ,  a  niżeli  ją  pojmie  i  obejmie  ro- 
żnowem ,  wtedy  służyć  ii|u  będ^ue  .mocniejszy 
wyraz:  żarliwy »  Żarli^wiec,  podobny  jest  do 
pgnia,  który  na  dowolność  wiatrom.  >^ysta wio* 
ny, '  zamienia  się  w  pożar,  wszystką  zajmuje, 
Cdzię.  za  wiatrem  dosięj^nie.  Ąle  zarliue^o  uaj- 
powszechniej  żywiołem  są  siowa  ,  czyli  wiatr.- 
Jest  to  pośrednik  gorliwości  i  zapału,  zago- 
rzalców i  zapaleńców;  nąjgł\)śuiejszy  wśród  prze- 
s.ądów  i  uporu;  donośna  trąba,  która  według 
danego  .uajtrJmienia ,  daje  hasło  do  boidu  albo 
dQ.  boju.  Na  dawnyah  Sejmach  polskich  wido- 
czniej szą  byłą  od  gorliwości  żarliwość,  która 
pożerała  czas  drogi,  na. której  wsz^ystko  prze- 
stawało»  i. która  a^awsze  kończyła  słowami  Kra- 
sickiego :     . 

.  Niechaj  Pan  robi^  co  mu  $ią  podoba. 
Corl  i  wy,  nie  szukający  środków  w  rozwadze, 
i  uniesiony  za  graniee  przez  nią  zakreślone,  o* 
trzymał  w  naszym  języku  nieco,  za  inQcny  wy- 
raz :  zagorzalec  .  Być  na  umyśle  Bagprzałyui, 
jest  to  samo ,  co  zagorzeć  w  fizycznćm  znacze- 
niu tego  wyrazu..  Już  Jto  nie  jest, czysty  ogieu, 
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sih  Jym  z  ojafitla ,  fctory  zawrotu  jłowy  naba^ 
lviii.  Zrodteiii  działań  zag^orzalca  jest  najeżę* 
Ś€iej  ciemne  aczacie  prawdy  i  dolira,  i  pod<fauie 
się  namiętne  własnym  e  nich  wyoł/rażeniom, 
Cfelc  i  środki  jcgti  nie  ilość 'jasno  pojęte, /lub 
kra^ywó  widziane,  zddja  nm  się  być  zarówno 
ważne,  prawne  i  sfeuteozne.  WszyslRo,  co  jejo 
wyobrażeń  nie  doi$ięg'a  ,  lub  je  przechudżi ,  jest 
po<Mnj  niego  złe,  niedołężne,  albo  Ihlszywc. 
Zajęty  jedna  niyśl«i.  jej  tylko  uskntecznienicnii 
nic  innego  nic  widzi,  nie  zważa;  w  ogólności' 
zaś,  więcej  bywa  zajęty  tern,  co  jego  wybbra- 
źemoni  jest  nicprz)jazne,  niżcłi  (cm,  aby  swoje 
r<^zwinnt  i  wrzeczywiśeił.  Hasłem  jego  jest  wy- 
iącznośó.  Nió  ma  dla  niego  środka:  jest  zaw- 
sze albo  stronnikiem,  albb  nieprzyjacielem.  Jest 
|0  człowiek  zawsze  cierpiący  ł  zawsze  usiłujący 
mieć  się  c^zynnic;  własna  sil'q  oślepiuny  i  ogłu^ 
szony,>  a  razem  zewnątrz ,  zarówno  lód  ,  jak  o« 
gicA  na  nieg^  działa. 

Zapał  nie  jiest  to  samo,  co  natchnienie,  tn- 
spiraeja^-  Ta  nt^źre  tylko  oznacza^*  s(aii  duszy 
liad-Awyicźajńy,  uroczysty,  raetóy  nad  zmysło« 
wość  i  rzeczy  zewnętrzne  wzniesiony,  niżeli 
przez  nie  wzbudzony.  Służy  t}lko  uczuciom 
religijnym  i  poetycznym,  jest  iskrą  z  Nieba  zc- 
slauą^  niepojętą  y  która  zajmuje  tylko  umpły 
-cz3sfą  i  wzniosłą  miłością  gorejące,-  i  te  do 
wielkich  objawień,  albo  przedsięwzięć  obudzą. 
My  w  naszóm  życiu  raclmjącem,  rezlar^ni^n^m, 
if^  wJehi  względach  wyńaturzonem,  tak  właśof- 
wie  często  ten  tryi^z  wspominamy,  jak  wUścir 
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i^ie  Pisarzów  sznmnycli  Od  i  piosnijs ,  uiesiczO' 
mi  zoiwiemy.  Zapał  jesi  skutkiem  zamiłuwania 
się  Yf  rzeezy,  której  się  przeto  daśzą  i  sercem 
poiświęcamy:  bez  tego  nie  tnozna  nic  odznaczaji^-^ 
ceg^o  się  działać  i  tworzyć.  Z  zapałem  dt^zymf 
ląajczęści^j  do  celu,  jak  o^ień  i  ś^s^btłe  zawsze 
dąży  jdo  g'óry  f  sposobimy  się ,  cziąjąc  uaszą  nie^ 
moc  i  ograniczeuie.  Bez  te^ »  ślepo  zapałowi 
czekanemu  oddający  się,  bylibyśmy  tylko  bez* 
czynnemi  -z  siebie  narzędziami.  Gorliwe  spo* 
sobienie  się ,  stawia  nas  w  możności  usposobie- 
nia ,  w  którem  szezejpólna  zdolność  umysłu,  albo 
zewnętrzne  wpływy,  tćm  mocnićj  ożywić  w  nas 
nioj[ą  siłę  działalną  lufo  twórczą.  Jeżeli  żró* 
dłem  zapału  są  namiętności  tłumiące  rozwagrę^ 
Jub  sama  bezrządna  i  chorowita  imaginaejat 
19 tenczas  odbiera  człowiekowi  w  działaniu  wolę^ 
a  m  tworzeniu  rzeczy  umysłu,  W}bor  i  sztukę* 
Zapał  przejmuje  nasze  serce* .  zfjmnje  umysł. 
Rzeczą  wielką,  jesteśmy  zawsze  razem  zajęci 
i  .przejęci*  *)  Przejęcie  się  rzeczą ,  obudzą  za* 
pał,  który  nas  unosi,  i  skutkiem  zapału,  jest  a<^. 
niesienie.    Lecz  uniesienie  się  9  jest  tylko  eh wi-* 


*)  Widok  Tragedji  lajmoje  BftiBę  ciektwoić  i  pne}iiivj« 
iirzurie*  Poeta  i  artynta  prarojący  w  ts^sęśliweiii  iiipoio* 
kienin,  s^jfly  jett  i  prsejęty;  stąd  Kapomina  oftwiecie,  jeal 
r«stargBioa}>  i  dla  rseriy  aewiit Irany cb  niepriytonny.  Ria- 
mietinik  jeit  tylko  aajęty.  Uttatiii  odiiowU  na  iapytani«,  x« 
nie  Ilia  czata,  pUrwtsy  pytania  nie  ottyizy,  nie  sroyanitf, 
llib  da  aiedorscciną  odpowicdś.  Ctekatność  jeit  nąjwyktsym 
atopniem  zajęcia,  ipótczncie  prsfjceia.  Kto  jett  przejęty, 
rzerzą  dobrą  i  piękaą,  i  lafaUai  li^iajaiHiei  »ky  ją  okjft* 
^t  i  Hikutccaailt 
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loisre,  0znacza  stan.  podlefrły,  jest  tylko  pop*ę« 
dem  bes  celu  i  kresa.  Cztowiek^  unosząc}. się^ 
unieść  może  tylko  podłejfłych  tema  stano^L 
Wzniesienie  się  dopiero,  jest  oznak.*!,  uzupel- 
nienieni  i^ielkich  oczne  i  myśli.  IJoosz<|ey  się 
Rato  nie  jest  jeszcze  wzniesionym  i  iirznioałym 
charakterem,  ani  dzieło  poetyczne^  w  u^iesieiiia 
wydane,  wzniosłym  jreojusztt  utworem.  Cecką 
wzniostejBTo  charakteru  i  ;enjuszu,  jest  panówa*- 
nie  nad  soh*i,  wyniesienie  się  nad  pozidmość  i 
jej  burze;  prawda,  spokojneść  i  prostota ;  jesi: 
to  ,  co  nie  wlaściiTJe  górnością,  albo  szczptMH 
8vią  zowieniy.  Nie  idzie  tu  o  same  tyllio  frazy. 
>S8ciytne  i  ^órne ,  które  w  Retorykach  przyla-* 
csaue  bywajti,  o  szczęśliwe^  uderzające  poro* 
woanie.,  ale  rozumićnry  przez  to  olvego  dncha« 
który  bądź  w  działaniu ,  lub  objawianiu  uczikć^ 
i  woli,  bądź  w  ut warach  imacinacji,  tak  nami 
włada,  ie-w  nas  wielkie  ipokojące  bud/4  wyo** 
braienia  o  godności  człowieka;  o  myśli  jejfo, 
która  świat  ogarniać  i  przenikać  się  zdaje,,  któ* 
rej  uderząjąęe  wyrazy  są  błyskiem  Niebo  rozjii* 
śoiająeetir,  albo  pioruiMnti,  jako  pog^łoseni  wła- 
dzy* niepojętej.  Wzniesłość  nie  jest  w  rzeczach^ 
ą\e  tylko  w  myśli  i  w  czuciu  człowieka.  Zja* 
Wlenia  wielkie,  nadzwyczajne,  przernaoją  nas^ 
dziwią,  zdumiewają)  pokonywają  naszą  spokój** 
na  rozwaj[ę:  ale  myśli  i  uczucie  wzniosłe,  bu- 
dzą nas  i  wynoszą,  napełniają  szlachetną  du^ 
mąt  pokój  i  świętość  uroczystą  nadają.  Ni^  dla 
wszystkich  ludzi  myśl  i  ezucie  nasze  tak  się 
wyrażać  moie,  tak  jak- zjawiska  natury  nk. we' 


ATSeysIkicfc  vr^niosl€  o))iitfK»ją  pojęcia  ^  t^iii  bar- 
d/iej  Poda  , "  samym  chwilawj w-  ssapateiii  pro- 
wadzony, lies  pojęć  TT^tosłjefi )  -nie  zdoła  iofa 
ołiodzić. 

■  Bez  zapału  charaliter^nie  będzie  dzielnjtii, 
anijDfctijasz  twiirczj-m ,  i  wzajem  kli  tylko  zapał 
do  dzieł  i  czynó%T  znamrenityeii  pobadza.  Tak 
one  na  siebie  dzt«iła)ą,  jak  \^^solo^ć,  która  jest 
skutkiem  :tdro\¥ia,  i  ratem  na  zdrowie  %bn* 
wiennie  wpływa,  Tylfco  wicłliie  charatólcry  i 
wielkie ^ęnjiisze  s*!  w  swoi ui' zapale  wzniosie 
] -piękne;  w  nich  czucie xhxvilowo  wzm-oenione 
i  usposobione ,  nie  «iszexy  władzy  rozoma  i 
wołi^  nie  staje  w  icli-  nriejscn:  są  one  w  nicłi 
jedną  rzeczą  jak  moc  i  siła.  jak  o^tch  i  śiYiafłe, 
Dają  się  porywać,  łccs^  wiedzą ,  cdz»e. są  po- 
rywane; pairzt*)  W  cel  świetny^  jak  orzeł  w  sturi« 
ce ,  wznoszą  sij| ,  uie  mierząc  drogi ,  Mi  się  o- 
^lądając,  bo  są  pewni  lak  jej,  jak  svTOJej  siły. 
Ludzi  podlcgsijących  łatwo  i  :śIcpo  zapa« 
łowi  i  uniesieniom  ,  nazyv7aniy  zb}t  mocnenii 
wyra«y  :  to  jest  zapnłeucami^  tak,  jak  ^ei^l- 
fantawzłem  znaczeniu,  zowiemy  .zr7^o7%^ceiai.* 
Ta'  skłonność  żywiona  eheli^&nóściami  i  samienia 
si^  W  nałej^^  btóry  esyni- istotę  nieszczęśliwa 
dla*  siebie. ,  szkudlrwą  Ndla  innych.  Zapaleniec 
podobny  jest  do  oddającychsię  grze  hazardu  wn^,. 
w  której  zysk  lub  strata,  nie.  zalezą  od  społnir 
elwa  rozwagi  z  losem^  ale  ed  iKimiętności  i  losa^ 
Jest  tóczławiek:. zawsze  od  zewnętrzny rJi^  pobu- 
dek zależący  4  na  którą  sagprzaley  najwięksisy 
wp}yv  męj9.    Kaćda^  nawesć  gwałtownie  go  ząjt* 
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ittiije  przeto , .  ie  działitjiie  wprort  na  j£^  ^yo« 
jaźnie,  nie-  doizwalą  razuniowi,  jasna  jł?j  poznać 
i  Uznać,  li^dzie  on  ślepym  nieprssyjacieictn  te* 
^o,  ezejfo  wprzód  ślepym  hyłniUośnibiem.  Sfo« 
sownie  do  godła »  Jakie  luu  zdarzenie  przyezepi, 
odwróci  się  wprawo  lab  w  łewo;  będzie  wal* 
czył  Z4*6wną  zaci^^oicią  .pi*:i&eciw  sprawie^  ttórą 
porzuci},,  jak  za  tą,  którą  wkrótce  porzuci  ;.ka« 
źde^)  kto  ma  zdanie  swoje,  oduiieune,  a  nawet 
teg[o,  kto  w  równeiu  zdaiHU,  je^^o  tylko  zapału 
cie  dzieli,  uwa^a  za  wroga  ;  nie  widzi  jak  zago* 
rzaleC)  nie  pośredniego,  tylko  stronników  i  nie* 
przyiaoiót  Jeżeli  ^łuży  dobrej  sprawie,  wy^ 
stawi  ją  najczęściej  ua  szwank,  podejrzenie,  all)0 
obydę :  jeżeli  do  panujących  namiętności  przy^ 
stanie 4  co  jeM  najpowszecbaie^za,  będzie  na? 
rzędzieni,  aby  je  szerzyć,  i  gwattovTniejszemi 
uczynić..  Taki  bywa  najczęściej  oarzędzieiń  zi- 
mnego egoizmu,, lub  dumy  cudzej,  którym  ślepo 
nasiuguje.  Ducha^  jaMim  by  vTa  natchniony,  mo« 
ifisaby,  przyrównać  do  zapalającego  spirytusu,  po 
prostu  do. gorzałki,  której  lud  naj trzeźwi ejszy 
i  racbijyąey,  pp  karczmach  odurzonym  cbłopkon 
dolewa«  Szczęściem,  jeeełi  tacy,'t}lko  śmiesz«< 
npść.  w  rozumnych,  a  litoj^ć  w  czująeycli  obu- 
d^'*>3$  jeżeli  idi  Opatrzność  przeznaczy,  utru- 
4fać  jedynie  w.  dysputach  i  w  szczupłym  za^^ 
ląr-ję^ie  niepokój  czynić:  lecz  gdy  ten'  przostąpią; 
sią.świ^^eeiwem  i  karą,  nie  odgadnionj^h,'  au^ 
rowyfJi  w}rokóvv.  -  '.  -    i   . 

..Zagorzalcy  i.  zapaleńcy  mają  swoje  adciehid 
i  stopnie  ,  którym  w  językn  naszym  trafiie  &lniq 


iiaeiir»ka.  Za^ącotijr  roKUiti ,  ottiaf ca  i^błąka^ 
ca\  zapehii^-oJ gwałtownej  przewa{fi  fisycziiości 
oterp^cy,  szaleńca^  którcg^o  rozmu  jest  istotnie, 
pod  g'wałtefii  rozM<^ł2anych  sit  fizycznych.  St«id 
często  marzenia  Metafizyków  bywają,  po  prostu, 
ębfąkaniem,  a  zapał  poetyczny,  szałem,  który  sam 
ft  siebie  może  if  Jerzaó ,  ale  nie  doskonałejco  nie 
wyda.  Rażde  dzieło,  szczeg^ólniej  poetyczne, 
oryginalnością  porywające,  w  szał  wprawia  na-^ 
śladowców.  Obłąkany  romansami  Donkiszot,  ii« 
ległszy  szałowi  miłosnemu  i  rycerskienui;  .został 
błąkającym  się  rycerzem.  ]tclig'ijny  zapjił  wojen 
krzyzotrych  w  szał  $ię  przerodził.  Uprzedzenia 
wydają  zarozftfiiiałość,  npór  if4chfralou\  ślepe 
żądze  zopafniftołośc,  drobiie  namiętnostfci,  xa^ 
cf(tcsd ,  przesąd  z  namiętną  nienawiścią  tłączo* 
ny,  zaciekłość  i  t.  p. 

•  Jak.  lód  na  zakorzenię ;  tak  zdrowy,  zimny 
rozsądek,  najlepszżm  jest  lekarstwem  przeciw 
zapaleńcom  i  zag^orzalcom;  i  dobrze  to  mądrość 
najwyższa  opatrzyła:  że  stokroć  większą  liczbę 
śmiertelnych  uposaż} ła  prostym ,  najpotrzebniej<« 
szym  każdemu,  rozsądkiem,  że  ten  jakkolwiek 
eliwilowo  zabiu*zany,  trzytna  sukcessyjiiie  naj* 
wyższe  rządy  społeczności,  że  stopniowi  i  zwoła- 
no, ale  zawsze  postępuje,  za\tsze  i^^yżej  i  sze* 
rz^j  widzi«  Co  bystrość  rozumu,  co  uniesienia 
Indzkie  oiisłonią  i  wzniosą,  to  on  markuje,  przez 
nie  do  działania  się  wzniesie ,  wprowadzi  w  u- 
życie,  i  pod  swój  bierze  kierunek.  Jest  to  wispa-* 
niały,  cierpliwy  rządca,  umiejący  w^rozumióć 
((uclia  w  objawiających  się  charakterach  i  uczu 
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eisicłi;  a  nawet  zzabarzeń  chwilowych,  jeśli  do- 
snąć  ich  musi,  korzyść  rozwini|«,  Rada  i  eajii- 
DOŚĆ  rozs«')diieco ,  rozwija.,  ozjwia  wszysikojak 
diSszez  majowy. 

-lecz  jak  ludzie  cłębs^em  czuciem  i  bystrzej- 
fizym  obdarzeni  dowcipem,  zwjkii  przrstęf^ować 
{frani^^e^  przez  rozs«')dok  wskazane ,  tak  on  ,wza- 
ji^imiie  t}?ko«  w  obrębie  swojego  pojęcia ,  gra- 
nice niiiysłu  i  dążeń  ludzkich  ftajczęśr^ej  upa- 
truje: a  tak.  ze  zbawiennej  spornośri  wyradzają 
się  przeciwieństwa  i,  walki.  Stąd  umysły  {gor- 
liwe są  najczęściej  pastwą  samolubów,  a  wszel- 
kie wjesze  uniesienia^  i{rraszfcą,  tak  zwanejro-c 
%włti('go  rozsądku.  On  ^ajczę9ciej  bard/o  ściśle 
z  samolubstwem  się  łączy,  i  wtenczas,  mimo 
mniemanej  zininości,  ma  swoich  zaj[or7.a1ców  i 
zapaleńców.  Egoista  najwięcej  zwjkł  mówić  o 
zimnym  rozsądku,  ale  naj\%ięcej  ukrywa  pod  nim 
poziome  kobiece  namięlnosfki :  próżność  „  upór, 
złośli.ność  niedołężną,  mściwość  w  drobiazj[ach 
lub  zazdrość. —  Kiedy  tak  zwani  genjalni  ludzie, 
mówią:"* że  wszystkiego  sami  zsielńe  dobywają,. 
ie  są  ogniskiem,  z  którego  się  promienie  w  nie- 
skończoność rozchodzą:  oni  chcieliby  >Tszystko 
w  siebie  zagarnąć ,  siebie  uważają  za  punkt 
irodkowy,  koło  którego  wszystko  się  obracać 
powinno.  Co  ich  nie  dosięga,  to  nie  jest,  albo 
jest  nie  potrzebne^  alJ)o  nawet  szkodliwe:  bo  o 
swoje  drobiazgowe  korzyści  są  tylko  troskliwi, 
bo  niómi  otoczenia  nicdalćj  nie  widzą:  a  że  nie 
widzą,  lub  niepat-rzą,  wołają,  że  wkoło  nieb 
noc  się  rozpościera;   czego  nie  pojmą,  tego  in- 
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njrtii  nie  iofU9itTą  i  nie  dclpii9że7q;  clioi^Hny, 
seby  ^iatr  nie  zawiał  tani,  ^d«ie  roK}ioslarii 
ffwe  siatki  na  połów  lichy:  Sam  dotykalny,  dsi- 
siejszy  pożytek,  jest  im,  hasłem,  jak  pieniąiłz  go- 
towy Jskb  ów  simny  Filozof,  dysząc  piękns| 
Poezję,,  pytał:  eo  to  dowodzi?  fak  oni,  zimni 
raehmislrze,  pytają  tylko:  tle  to,  i  rylehło 
przyniesie?  Jeśli  jakowym  przepadkiem 'oewce- 
ni,  kredkę  z  r«'|k  wypuszcz.*),  albo  oderwani  od 
powszednyeh  roztar^nień ,  n  Filozof}!  Itrb  Re- 
Mfji  dopytują  trwalsżec6  szczęścia  w  przypzło^- 
śei,  chcieliby  z  rachunkową  pewnośeią  o  niej 
przekonać,  jak  wędrowiec  wywiadnje  się  o  za- 
morskiej osadzie:  czy  warto  na  u\ą  trndy  po- 
święcić i  pieniądz  okrągły  wyłożyć.  Nieszczęśni! 
nic  nie  mają  we  własnem  uozncin,  coby  ufność, 
łub  rezyg-nację  budziło;  ich  czynność  jest  uśpie- 
niem, a  g^dy  przebudzeni,  na  świat  popatrzą, 
wszędzie  widzą  tylko  wątpliwość.  W  całej  na* 
turze  Midzą  tylko  warstat ,  a  w  usiłowaniach 
uczonych  ku  jej  zbadaniu,  tjlko  pańszczyznę 
ftvr«ję«  dla  ich  skrzyni  i  siołu  pracującą.  Wszystko 
u  nich.,  i  człowiek,  i  dni  jego  i  siły,  są  odważone, 
ocenione. 

Inni,  chcieliby  wszystko  ndncfaownłć  i  uo- 
gólnić, samemi  żić  i  częstować  Abstrakcjami. 
Abstrakcje  są  istotnie  owe*  wyniosłe  góry,  nu- 
cie i  zimne,  które  przecież  z  łona  swojego  naj* 
droższe  kruszce  i  rzezwiące  źródła  wydają  i  ss| 
punktnnii  położenie  miejsca  wskazującemi:  ale 
jakże  po  (rienmych  i  zawodnych  przepaściach 
trzeba  szukać  tych  kruszców^  jak' w  nich  ostre- 
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źnie  óbywaSsię  trzeba  słabem.  ziemslsiein  świa- 
tełkiem,  jakże  one  często  słabych  wędrowców 
dai^emnie  ntrudzają  ,    uwodzą,  i  niebezpieczeń- 
stwa nabawiają;  jak  zwykle  mgła  je  osiada,    a 
nawet  jak  nieraz  mgłę  za  górę   bierzemy!   Te 
widoki  uwodz«'\  i  zawodź.*!  najczęściej  młodzież, 
pełną  zwykle  zaufania  w  swych  siłach.  Przeciw 
temu  Pisarze  nasi  najsiirowiej  od  dawna  powsta- 
wali, i  pod  tym  względem ,    tyle  przyzwać  mo- 
żna polskiej  Literaturze,  iż  nie  mając  własnej, 
rozwiniętój  Filozofii,  gorliwie  broniła  przystępu 
fałszywej    i  wyraźnie   bezpożyfecznej.     Między 
innerai  mówi  o  tern  Dantiscus  :  Napotykać  sie 
%darza  młodzieńca  pełnego  przymiolótc^  lecz 
z  głową  do  za pałfł  skłonną^  który  czyni, pi^ 
sze  i  mówi  w  zawichrzenm  nie  rozplatanych 
swych  marzeń'^    chluby ^  szuka   z  przesady 
w  zdaniach  najdzikszych^    gubi  sią   w  upa- 
trywaniu rzeczy  mianych   przez  niego ,   za 
tak  nie  pospolite^   ii  ufa,    ie  on  pierwszy 
te  padł  na  nie '^    lub   ginie    w  snbtylizncjach 
rzeczy  j  ni  nieraz  p  oime  dziany  eh :     gdy   o- 
tok  niego  drugi-  choć  z  głową  mniej  dołąir 
ną ,  a  ufnością  porządnie  nabrzmiałą^  mędr- 
kuje^ wyrywa  się  i  utrzymuje  pozaczepiane 
niezgrabnie^  mylne  zdania,  a  Jemu  podobni 
słuchacze  y    zaduchem  słów  bez  sensu  w  za^ 
wrót  wprawienia  rozchodzą  się ,  i  nierozum 
cndzy  w  ich  głowy  świeio  nalany ^   z  niero^ 
%ęf,mem  własnym  skłóciwszy^   szynkują  tym 
bełtem  po  stronach.  *) 


*)  Myśli  o  pitmacl^  poUkich  t.  107* 
D%,Br.TJ*Pr* 
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Itioi  wiecznie  rozprawiają  o  praktycznym  ro- 
zmnie ,  i  są  nieprzyjaciółmi  wszelkich  nowych 
wyobrażeń,  dlatego  tylko,  że  są  nowe,  że  w  ich 
ramki,  albo  rubryki  nie  daid.zą  się.  pomieścić.  Nie 
chcą  pamiętać,  że  i  doświadczenie  musiało  kie- 
dyś doświadczaniem  bjć  poprzedzone.  DaivYiad- 
czenie  jest  niezawodnie  najdroższym  skarbem 
ludzkieo^o  rozumu,  który  wiek  wiekowi  podaje, 
hasieni)  które  po  ciemnych  i  niebczpie/cznych  bez- 
drożach, wszystkich  ostrzega.  Ale  to  hasto  naj* 
częściej  wtenctas  dochodzić  nas  zwykło,  gdy 
juz;  za  pożno,  i  zawsze  szkodą  na^zą  opłacać  je 
trzeba.  Nauki  doświadczenia  njie  tylko  zewnątrz, 
ale  i  wewnątrz  .nas  szukać'  należy,  trzeba  nie 
tylko  iść  za  doświadczeniem  ,  ale  i  doświadczać. 
Obce  i  nasze  doświadczenie,  powinno  uczynić 
nas  świadomymi ,  stać  się  naszem  przeświadcze- 
niem, które,  tern  jpst  w  rozumaem,  czem  su- 
mienie wmoraluóm  postępow<iniu. .  Wielbiciele 
samych  zmysłowych  i  rachunkowych  doświad.- 
ezeu,  nie  opłacają  ich  szkodą,  bo  naturalnie, 
mało  na  nie  odważają.  Dobrzy  to,'  szczęśliwi 
i  użyteczni  ludzie  są  wtenczas,  gdy  nie  usiłują 
innych  w  swój  tylko  zakres  zasięgać,  gdy  nie 
każą  wszystkim  wierzyć  w  jedyny,  czysty  swój 
rozum:  bo  wtenczas  są  to  w  swoim  rodzaju  za- 
paleńcy, fanatycy,  śmieszni  w  swóui  samowładz* 
twie.  Mało  istotnie  się  różnią  od  owych  ro- 
mantycznych Rycerzó  w,  którzy  jedynie  n^dam^ 
swojego  serca  wszystkim  przysięgać  każą?  a  ta 
dama ,  jest  także  najczęściej  tylko  utworem  ich 
uwidzeuia. 


sos         . 

z  irngUj  strony  sq  mnieniani  {fcnjalni  la-« 
dzie,  którzy  nie  już  po  aryslokracku  ród  s\tój 
z  od\i'ieczneg^o  czystego  rozuniti,  ale  prosto  od 
nieba  \>yvrodzą,  o  których  wieść  niesie,  iż  są 
półbogami,  którzy  raczjii  się  wcielić  w  ludzka 
uiaterję.  Dia  nich  nie  dosyć  jest  na  zaszczyci-, 
być  człowiekiem  w  całóui  znaczeniu  wyraża, 
zwyciężać  trudności,  doskonalić  dane  siły,  w  so- 
bie i  dla  drugich.  Ci  są  jeszcze  od  powyższych 
dumniejsi,  zwłaszcza:  gdy  nie  tylko  w  siebie,  ale 
i  w  drugich  to  przekonanie  wmówić  potrafi«']. 
Oni  pogardzają  rzeczą  najoczewisfszą  dla  tego 
tylko ,  że  ją  wieki  i  ogół  społeczności  za  taką 
uznały.  Chcieliby  wypuścić  z  pacierza  prośbę 
o  chl^b  powszedny,  dla  teco  tylko ,  że  to  jest 
ehl^b  powszedny,  wszystkim  potrzebny:  a  eo 
powszechnie  uznane ,  to  nie  dobre ,  bo  pospo** 
lite.  Podobni  ^o  owej  powiastki  o  kaznodziei, 
który  mówił :  Że  kn^iyc  ui^k$zym  jest  cU' 
dent,  mi  słońce  i  bo  ten  w  nocy  przyśmec0t 
gdy  słońce  mni^j  jest  potrzebne^  bo  ite  dnie 
i  tak  widać.  W  ich  rozumie  wszystko,  cojest 
nowe,  jest  ważne  i  prawdziwe:  a  wszystko,  co 
nadzwyczajne,  to  zaraz  i  wielkie.  Głosząc  się  u- 
przywilejowanemi  dziećmi  natury,  powstają  prze- 
ciw temu,  co  przez  samą  prostotę  swoje  jest 
w  ludziach  i  w  naturze  najciekawsze;  tak  biorą 
wyjątek ,  albo  ułamek ,  za  całość  i  doskonałość 
najwyższą.  Zagorzali,  chcieliby  wyprzććsię  ro- 
zumu dla  tego  tylko,  że  inni  prosta  drogą  za 
nim  postępują,  i  wolą  się  błąkać  pó  drogach  ń\t 
znanych  za  uyodzącem  zjawiskiem. 
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Lec2  nadto ,  oni  najgwahowniejsi  są  "w  na- 
rzucaniu iuDjm  swoich  UNiidzeri,  i  najzdolniejsi 
pociągnąć  za  sobą  młodych  naśladowców,!  do 
których  zwykle  prędzej  przemawia  zuchwałość, 
niżeli  baczenie,  prędzej  nowość,  niż  powszechne 
uznanie.  Prawda,  iż  nie  p  wszystkiem  należy 
sądzić,  według  mniemań  powszechnych,  przecież 
potrzeba  zawsze  w  nich  szukać  prawdy,  przeko- 
nywać się  o  ich  zgodzie,  albo  sprzeczności:  nie 
zaś  stawać  przeciw  nim  dla  tego  prawie,  ażeby 
nowe  sprzeczności  wprowadzać.  Rażda  prawda 
i. każde  dobro,  które  się  gwałtownie  narzuca, 
jest  podejrzane, przynajmniej  gwałtowność  żadna 
4iie  przyniesie  owocu  organicznie  i  dojrzale  roz- 
winiętego, ale  tylko  zmienną  nowość,  przesąd 
za. przesąd,  i  modę  za  modę.  Jest  to  po  pro- 
stu, tylko  żądza  oryginalności;  w  swoim  ro- 
dzaju żywy  egoizm.  Dodać  tu  można,  co  mówi 
Kant  o  podobnych  genjnszach :  ^^Nie  chcą  roz- 
ał^ygać ,  czyli  świat  szczególne  odnosi  ko- 
rzyści zgenjuszóWj  które  nowe  toi^ują  drogi 
i  nowe  wskazują  widoki^  czyli  tez  z  głów 
mechanicznych ,  które  chociai'  nie  stanowią 
ęjioki,  przeciął  powszędnym,  o  lasce  doświad- 
czenia  postąpnjącym  rozumem^  przyczyniły 
$ią  najwięcej  do  wzrostu  nat/k  i  wiadomością 
które  nie  wzbudziwszy  zadziwienia^  żadnego 
nieporządku  nie  wzniosły,  Ale  jest  rodzaf 
ludzie  nióy  genjalnycA,  którzy  sią,  wcisn^i 
pod  godło  umy^łótc  szczególnie  od  npiury 
-obdarzonych  ,  którzy  trudzące  badania  i 
nauki ,  za  udział  mienlości  uwalaj ą.   Ci  dla 
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postępu  hauM  i  obyczajów  bardzo  są  s%ko^ 
dłiwii  gdy  o  przedmiotach  naj  walniej  szycha 
jato  poświeceni  ze  stanowiska  mądrością  sta^ 
fwwczym  tonem  rozprawiają ,  i  tern  ubósttco 
swojego  ducha  pokryć  umieją.  Nie  ma  prze^ 
ciw  temu  innej  rady^  jak  śmiać  sic^  a  sa^ 
memu  z  pilnością  ^  porządkiem  i  jasnością  ^ 
cierpliwie  sie  doskonalić^  nie  fnając  względu 
na  podobne  kuglarstwa:^^    ^) 

Obiiedwie  te  strony  luhią  sobie  najwięcej 
nie  tylko  krainę  Filozof}!,  ale  Sztuki  przyi>i^}asz« 
czać,  i  vr  ich  sprawie,  z  ich  szkodq,  zacięte 
boje  pro\radzić.  Jest  to  istotnie  tjlko  walka 
między  przesądem  a  modą ,  między  abstrakcjami 
rozumu  i  czucia,  między  formami  bez  ducha  i 
duchem  bez  formy. 

Obiedwie  nie  chcą  nic  pośredniego  pojmo- 
wać, i  owszem:  knżde  umiarkowanie  okrz}kują 
Z|i  niedotęztwo,  obojętność)  a  siebie  nawzajem 
za  zgubę  smaku  ,  nie  pomnę :  że  w  tym  ostatnim 
przypadku ,  mają  najwięcej  słuszności  za  sobą,  i 
że  kflzdy  upór ,  każdą  przesadę  ,  sam  czas  zwy- 
kle miarkuje ,  i  w  ręku  umiarkowanych  ludzi 
udoskonalenie  wszystkiego  zostawia.  Obiedwie 
ujmują  się  za  naturą  i  prawdą:  cel  chwalebny^ 
l)]le  go  widzieć  i  drogę  do  niego  zgadnąć.  Łccz 
obiedwie  każą  uajczęiściej  i  usuwają  naturę,  od- 
bierają zdrowe  o  niej  pojęcia  jćj  uczniom ,  i 
wołają,  aby  ją  naśladowali: 

Natura  błaga  ^  prosząc  sią  za  swymi. 

*^  AnUiroPoloKie  it  lOS, 
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Źródłem  nrojencó^  i  zapaleńcoMr,  jest  zawsze 
owa  wyłączność,  jaką,  albo  samemu  <czueiu,  alho 
samemu  rozumowi  przyznajemy.  Czlowieis  przeto 
myslł,  że  czuje  i  czuje  tern  zdrowidj,  im  sulro- 
wii^j  myśli.  One  się  nawzajem  wspierają  i  wzno- 
szą, zg'oda  i  porządek  stanowią  ich  siłę  spokojną 
i  wolę.  W  wielkich  charakterach  i  |[enjuszacli, 
nie  idzie  nigdy  o  przewag^ę  jefliićj  Inh  drugiej, 
ale  tylko  o  stopień  i  zgodę  obudwu.  Samo  tak 
zwane  czyste^  czy  oderwane  myileme^  jest  naj- 
c^ęścii^j  mamidłem  lub  igraszką;  śą  (o  cyfry  i 
zera,  z  klói*ych  tylko  urojoną  summę  wyrachu- 
jemy.. Tern  tylko  się  zajmujący,  jest  mniema- 
nym jianem  niezmiernych  napowietrznych  krain, 
które  jemu  i  innym  w  zastosowaniu  żadnej  nie 
przynoszą  korzyści ;  powodujący  się  zaś  samom 
czuciem  Jest  tylko  istotnym  niewolnikiem.  ^^Czlo^ 
wiek^  mówi  Herder,  który  tyłho  chce  być 
głową^jest  równie  potworem^  jak  ten^  który 
stmem  sercem  chce  zostać  \  caty  zdrowy 
człowiek  jest  jednem  i  drngiem, — A  ze  w  nim 
wszystko  jest  na  swojem  miejscu ,  to  jest : 
serce  nie  w  głoicie  i  głowa  nie  w  sercu^  to 
właśnie  czyni  go  człowiekiem.^^ 

Czem  jest  wielki  charakter  w  moralnym  dzia- 
łaniu ,  tern  jest  genjusz  w  krainie  myśli.  Ze 
względu  na  doskonałość ,  charakter  nie  jest  ten 
lub  ów  przymiot,  ale  dzielna  wola  ze  zgody  po- 
ję<!  ]  uczuć  wynikła;  to  samo  geniusz,  nie  jest 
tóm  lub  owóm  usposobieniem,  ale  siłą  twórczą, 
sr  bystrości  pojęcia  i  przenikliwości  czucia  wy- 
nikłą;   Charakter  of^awia  się  dzielnym;  genjusz 
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łwórcEjni.  Wzniosły  cbaralster  i  ^enjiuBz  ycj- 
lsony\(ają  wielkie  dzieła,  i  sq  rzeczą  prawie  je- 
dną ,^  przynajmniej  w  zajem  się  zajmującą :  \t  za- 
pala spełnia  takiż  charakter  wielkie  czyny,  j;e- . 
njusz  objawia /wielkie  myśli.  Szczególne  czyny 
1  myśli  uważali  starożjlni  za  natchnione  od  bo- 
gów,  a  wzniosie  cliarakiery  i  jcnjusze  nazywali 
bardzo  oszczędnie  boskiemiz  boski  Homer,  Pla- 
ton  i  Kato. 

Dawni  Polacy  nic  o  gcnjiiszu,    ani  nawet 

0  talencie  nie  wiedzieli,  i  skromnie  nazywali 
je  darem  ^  one  istotnie  są  darem  po  ludzka  ho- 
dowanym i  objawionym.  Nie  rozróżniali  rodzaja 
charakterów  i  zdolności ,  ale  tylko  ze  względu 
iia  (ilośkonalość  objawianą,  zwali  je  (IziełnemL 
L  Rzymian:  wgeninm^  tis  animae^  character^ 
były  rzeczą  jedną.  Jan  Kochanowski  mówi:  iż 
doircipem  wsłamł-  swe  imi^  na  Północy  i 
dziś,  gdy  dowcip  w  znaczeniu  francuzkiego  e^/^r/f 
uważamy,  nieprzyzwoicie  byłoby,  dowcip  sobie 
przyznawać,  chętniej  za  to  przyznajemy,  szcze* 
gólniej  Poetom,  zaszczyt  genjuszu.    Nazwiskiem 

1  cm,  zwyczajom  Niemców,  hojnie  zaczynamy  sza- 
fować, a  przecież  •przyznajemy  mu  władzę  pra- 

,  wie  nadludzka,  li^ielkie  zaś  i  wzniosłe  chara* 
kterj  rzadko  tym  oznaczamy  prz}  miotem.  Nie 
mamy.  jak  starożytni,  gcnjuszów  i  charakterów 
boskich,  prostych  w  swojej  wzniosłości,  ale  ma- 
my je  więcej  indywidualne,  i  te  powszechnie 
cryginalnetni  zowiemy:  tę  oryginalność  samą,' 
bierzemy  za  ideał  doskonałości  poetycznej.  I  ta- 
kie charaktery,   są  główną  cechą  tegoczesnych 
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atlrordW  Poezji ,  i  samych  g-cnjuszów  poetycz- 
nych, których  doskonałość  jest  przeto  trudniej- 
szą. Sfąd  \?  malowaniu  irznioslych  ^charakte- 
rpw  ip^idzimy  przesadę,  ^ir  charakterach  rozma* 
itych  dziwaczność;  alho  Poefa  fym,  jakie  wy- 
stawia, własną  nadaje  inwidualność,  co  jest  naj- 
gorsze dla  naśladowców,  ponieważ  nie  tjlko  wy- 
stawiane w  Poezji  charaktery,  ale  siebie  samych 
z  obcego  wzoru  fałszują. 

Początki  cywilizacji  znamionują  namiętności 
aflne  i  surowe  charaktery;  w  jej  najwyższym 
rozwinięciu  są  spokojne  i  umiarkowane;  w  cza* 
sach  zepsucia  wracają  do  przeciwnój  [osta- 
teczności:  namiętność  jest  wynaturzoną «  cha- 
rakter najwięcej  dziwaczny  i  przesadzony.  Ró- 
wnie we  wszystkich  wiekach,  utwory  olbrzymie, 
inistyczne,  poprzedzały  opokę  dobrego  smaku,  ktd- 
ry  zawsze  jest  miarkowaniem  sił,  i  skntecznćm 
ich  użyciem;  wzajem  schyłek  jego  oznaczały^ 
zawsze  dziwaczność  i  przesada,  które  bywały  naj- 
więcej skutkiem  rozmjślńej  oryginalności.  W  każ- 
dćm  tern  położeniu  genjusz  poetyczny,  jest  naj- 
wydatniejszem  wyobrażeniem  charakteru,  wieka 
i  narodu  swojego. 

Na  tdm  polega  najwięcej  istotna  jego  oryg4- 
nalność;  i  dla  tego,  jak  czasy  genjuszuj  tak  i 
on  nigdy  się  właściwie  powtórzyć  nie  dadzą ;  tak 
jak  oryginalność  nie  da  się  nabyć,  aniwymyślić: 
dla  tego  genjusze  z  prawdą  i  prostotą  wieki^pro* 
stoty  malujące,  nie  naśladując  się  wzajem.,  mają 
najwięcćj  podobieństwa  do  siebie,  gdy  przeci- 
wnie }    obcych  niewolniczo   naśladujący,    mimo 
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Miedzy  iTTolif  "wyda  się  zawsze  ze  znaiuienieni 
męka  swojego. 

Poniij«nj<ic  wszystkie  uroki,  jak  i  etui  fodoba 
się  dzisiejszym  Pisarzom  naturę  i  działanie  go* 
njuszu  poetycznego  oznaczać,  uznajmy  to  za 
pierwsz«i  jego  cechę,  iż  obdarzony  bystrością 
pojęć  i  przenikliwością  do  wrażeń,  umie  je 
stwórczą  imaginaeją  kunsztownie  wyrażać,  ii 
umiO)  że  tak  powiem,  to,  co  wczuł  w  siebie, 
Wczuć  w  innych.  Ciekawość,  czynne  udziela- 
}i\ce  się  życie,  głębokie  uczucie  prawdy,  po* 
strzf  gaj<')ca  towarzyskość,  czynna  i^amotność,  traf- 
ność i  trzeźwość  w  obiorze  przedmiotu  ;  energja 
i  dziecinna  ufność  w  wykonywaniu,  staranności 
wytrwanie  w  wykończeniu :  to  jest,  co  go  czyiii 
nie  czemś  wjłącznćm  od  ludzi,  ale  żywem  wy* 
obrażaniem  ich  pojęć  i  uczuć;  prawdą  natury 
w  danym  szczególe.'  Prawdziwy  genjusz  prze- 
jęty jest  zawsze  uczuciem  moralnej  godności  i 
szczęścia  człowieka,  i  przeto  najwięcej  ezyni 
wrażenia,  gdy  wielkość  lub  nicość,  łagodne 
uczucia  ^  lub  namiętności ,  cnoty  lub  zbrodnie 
wystawia* 

Ale  są  Krytycy,  którzy  wołają,  że  genjdsz 
nić  ma  nic  z  ludźmi  spolnego ,  a  przecież  m^^ 
.  wią  oraz,  że  go  sama  imaginacja  i  gwałtowne 
namiętności  stanowią  ;  że  nawet  obce  są  dla 
niego  względy  moralne,  i  że  tylko  dla  imagi* 
nacji  i  uczuć  przcmaA^ia.  A  tak,  czjniągo  czćmś 
uadludzkićm,  i  razem  niżej  ludzi  stawiają.  .. 

Stąd  mamy,  od  końca  dopiero  zeszłego  wie- 
ku, nie  znanycb  dawniej  zagorzalców  i  zapaleń- 
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ców,  Łlór^y  gonjttsż  śoHe  prftjzraj.T,  fcołalikh 
natura  nigdy  nie  lvorzy;  jesi  to  ©"wszrni  \«y* 
nalurzenie,  i  dzieło  Scimycli  ładzi.  ^  Stąd' naj- 
vicc(?j  c^nne  Poezje,  Łlóre  exaltowane  nia'«ją 
umysły,  i  które  gardząc  celami,  mają  przecież 
za  cel  namięfnośei  obndzae,  cel  genjnszu  naj- 
iiiegoduiejszy.  Te  cxaHacje  są  owocem  zużycia 
sil  fizycznych,  przesycenia  i  nudó>y,  a  namięt- 
ności nie  są  objawieniem  silnej  nafurys  W7sła- 
weniem  ich  zgrozy,  gdy  rozum  tłumią,  ale  raczej 
mają  swe  źródło  w  niespokojnym ,  szperającym 
rozumie,  i  najczęściej  są  tylko  mylnem  jego 
wyrachowaniem.  '     , 

Jak  Filozofja,'kl6raby  tjlko  uczuła  nas  ro- 
zumowa&y  doiwodzió,  a  nic  działać  ,  byłaby  mar- 
twą dla  nas  rzeczą;  lakPoezja  samćj  imaginacji 
i  namiętności)  l>ez  wodey  rozumu,  byłaby  tylko 
gminnćm   widowiskiem   szaleństwa    albo  pijań- 
stwa.   Wiedzieć  bez  umiejętności,  a  chcieć  bez 
woli,  jest  to  być  tylko  w  połowie  człowiekiem, 
araezćj,  sprzeczną  sobie,  nieszczęśliwą  istotą. 
Takie  wyszukane  namiętności,  dręczą. duszę,  nic 
}ij   nie  nagradzając;    one  równie  jak  rozpusta 
niszczą  wolę.    Człowieka  ze  zdrowćm  cznciem, 
nie  vrzniosą,   nie  wzbudzą  spółczującej    litości, 
ole  tylko  rozumu  politowanie,  albo  uczynią  wra- 
żenie,   dręczącą  nieprzyjemność  budzące,   jaką 
sprawia   dla  ucha  niezgodność  mocnych   dwóch 
instrumentów.     Dzieło  poetyczne  winno  zaspa- 
kajać   nasz    umysł  i  woli  pochlebiać.     Obalony 
wnićm  b5leścią,  jest  tylko  zwierzęciem  dręczo- 
nym, nie  cierpiącym  człowiekiem  ;  ponieważ  po 
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człowieka  moralnegfo  oporu  przeciw  nieszczęściu, 
po  Poecie  wyniesienia  się  naJ  namiętności  żą* 
damy:  bo  przez  to.  jejynie  w  cliarakterze  wola^ 
TT  Poecie  twórcza  sita ,  czynnie  i  gocinie  objawiać 
się  moi^ą. 

Wszystkie  wielkie  ^enjusze,  aż  do  naszych 
czasów,  nie  inne  miały  przekonanie  o  Sztuce, 
i  z  nich  Filozofja  i  Krytyka ,  wyższe  otiiej  wy- 
czerpały pojęcia.  Przytoczę  jedynie  kilku  Kry- 
tyków niemieckich  ,  a  czytelnik  wyrozumieć  ra- 
czy, dła  czeco  niemieckirh. 

Schelling  mówi«'{c  o  cenjuszu,  jako  nre  wi- 
dzialnym darze  natury,  i  o  Sztuce,  jako  nabytej 
od  woli  i  rozwagi  natchnionego,  dodaje: 

Chociaż  to. ,  czego  wprawą  nie  nazywa-' 
mjf^  ale  co  znamisią  rodzi,  powszechnie  za 
fMf lepsze  tiwazane  bywa^  jednak  Opatrz- 
ność do  wykonania  tej  wfodzonej  siły,  pra- 
cą,  pilność  i  rozwagą  tak  przywiązała^  ze 
Poezja,  nawet  wrodzona^  bez  nich  martwe 
niejako  płody  wydaje,  które  nie  mogą  zająć 
rozułn^i,  i  które  przez  ślepą  siłą  w  człowieku 
działającą ,  wszelki  sąd  i  zapatrytcanie  sią  na 
niego ,  odstrączająl 

Kant  mówi;  Uwolnić  imaginaeją  od  wszel- 
kich wiązów  i  prawideł ,  dozwolić  wrodzo- 
nemu talentowi  w  brew  nawet  przyrodzeniu 
postąpować  idziwaczyć,  byłoby  to  mole  o- 
ryginalnem  szaleństwem ,  ale  nigdy  tczoro- 
wem  ,  które  przeto  z  genjuszem  żadnego 
mieć  spólnictwa  nie  mole. 

— Cf ,  co  sią  za  samą  fantazją  ubiegać  %wy- 
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klL  (sq  sTowa  GolJsiiii(lta),/>06foAne  są  do  owych 
ciał  w  Indjij  którym  głott^  wonnemi  ziołami 
napełniają,  mózg  zaś  nszanii  wyjmnją. 

Jan  Paweł  Richfer,  któremu  iioziicie  Poezji 
wnajwyżsijni  stopniu  przyznać  należy,  uznaje 
rozwagę  ta  najpi^rwszy  przymiot  genjuszn.  Olóź 
diektóre  jejo  odrębne  myśli: 

-r  Poeta  wznosi  sic  Jak  płomień,  wolny ^ 
lecz  nie  rzutem  namiętnie  wyskakującej 
miny. 

Tylko  nierozsądny  młodzik  utrzymywać 
może,  ii  ogień  genjnszn  gore  tak  jak  na- 
miętność, tak^  jako  niegdyś  popiersie  trze- 
źwo poetycznego  Platona  ^  za  popiersie  Ba- 
chnsa  udawane  bywało. 

Roztcaga  Poety^  którą  najchętniej  Fito^ 
zoforn  przypisujemy,  ustala  powinowactwo 
obnduu. 

Gdyby  rozwaga  jako  takowa  zbytnią  była 
dla  genjt/szu,  wtenczas  człowiek  rozważny, 
byłby  niższy  od  dzieci  i  ztcierząt. 

Jak  mało  Poezja  jest  9amri  kopją  ńatu- 
ry,  widać  to  w  młodzieńcach,  którzy  wtedy 
właśnie  najgorzej  mówią  językiem  uczuć, 
gdy  te  niemi  władya  i  za  nich  krzyczą,  są 
oni  jak  owe  kota  młyńskie,  które  właśnie 
zbytek  wody  tamt/je,  a  przecież  podług  fał- 
szywej  niektórych  zasady,  powinniby  tylko 
przepisywać  to ,  co  im  jest   dyktoitane. 

Żadna  r^ka  nie  zdoła  utrzymać  pendzla 
lirycznego y  i  nim  kierować,  skórę  w  niej 
bije  febryczny  puls  namiętności.--^ 
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W  iiiiieTiia  rozszerzane {["o  światła  i  nowszych 
EstetykÓYT,  głoszą  niektórzy,  nie  tylko,  że  rjZ^ 
sąiiel;  niebezpiecznym  jest  dla  Poezji,  ale  nadto, 
że  użytek  i  cele  moralne,  obce  są  dla  niej.  Sztuka 
jest  wjższą  nad  to  wszystko,  i  dlategro  że  jest 
wyższą,  'ma  tylko  nas  bawić  i  zaśłepiać.  Rto 
inne  cele  i  pożytki  w  niej  npatriije,  ten  myśli 
poziomo^  Tak  jest!  Poezja  nie  powimia  służyć 
ani  samolubnym  rachubom,  ani  próżności,  ani 
panującym  namiętnościom  i  narzncającym  się  o- 
pinjom:  ale  jeżeli  wediiiig^  nich,  z  innego  świata 
na  ziemię  zstępuje,  choćby  to  była  i  Muza  we^wła- 
snćj  osobie,  mająż  dlatliej  być  obce  i  obojętne, 
najwznioślejsze  starania  i  dążenia  ludzi?  Jest 
powszechny  święty  interes,  który  i  dla  genjuszu, 
choćby  i  z  Nieba  widzialnie  zstąpił ,  musi  być 
drogim  i  zajmuj<icym:  tern  jest  starożytne  jćj 
godło  j.  godło  samych  Pogan ;  Emołlit  moreny 
nec,  senii  esse  fmros.  Ono  służyło  równie  su- 
rowym niegdyś  społeczeństwoin,  jak  dziś  zepsutej 
cywilizacji ;  .  uiamże  powtarzać  dowody  od  za* 
wiązku  dziejów  powszechnie  uznane  ?  Czemże 
ty  byłeś  istotnie  Apollinie,  któryś  ziemię  Grecji 
oświecił,  z  potworów  ją  oczyszczał,  i  wy  z  ba- 
jecznych pfrdań  znajomi ,  Orfeuszu  i  Anifjonte  ? 
Cpż  jest  treścią  najpićrwszych  Poetów  we  wszyst- 
kich z  dzikości  wysztycfa  narodach  ?  Gdzież  nie^ 
byli  pierwsi  Poeci  piastunami  uczuć  i  podań  re* 
ligijnych,  tudzież  zaszczepcami  praw  i  obycza- 
jów? Który  jest  wiersz  w  całój  Poezji  Hebreów, 
żeby  tego  nie  przypominał?  Ale  dalecy  bądźmy 
od  porównania  jakiegokolwiek  w  tym  względzie. 

DM,Br,  TJ.Pr.  27     . 
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Pierwsi  Inli  t\lko  Filo/i)fo\>ie  ,  JhiJzy  reli- 
gijiiie  iiatchnieiii ;  tych  nahlinieó  jaii  tamljcli 
zasad,  Poezja  bjła  tylko  objawieniem  dla  wieku 
stosownym  i  środkiem.  Poe/ja  była  zawsze  w  ser- 
cu człowieka,  chociaż  bez  sztuki  i  bez  celu  ob- 
jawiana.  Przy  rozszerzonych  wyobraźoniarh  i 
sztuce,  pożytek  i  wyobrażenia  moralne,  były.  uie 
już  celem,  ale  środkiem  podobania.się  i  piękno- 
ści. Czeniże  byli  pospolici  Poeci  na  dworach 
perskich  i  innych  wschodnich  monarchów,,  któ- 
rzy nicość  wielkości,  sprawiedliwość  i  Imlźkość 
W  serca  panów  wrażali?  Zrozumianoż  pod.  tym 
względem  Homera,  o  którego  się  miasta  g^reckie 
kłóciły,  a  dziś  stronnictwa  dawnej  i  nowej  Poe- 
zji ?  Więc  Poetą  nic  był  Hezjod  ani  Wirgili, 
który  namiętnym  łupieżcom  świata  ziemiaiistwo 
opiewał?  \V  wiekach  zepsucia  Dante  otworzył 
piekło ,  do^  którejo  obrazy  wynalazł,  zapatrując 
się  na  męki  ^sumienia.  Żaden  prawdziwy  Tra- 
gik, czy  Knrypides,  czy  Szekspir,  nie  przerażali 
serca  na  próżno,  nie  przerażali  na  próżno  wi- 
dokiem nieszczęść  i  walk  człowieka,  jak  zwie- 
rząt dzikich  i  osobliwych,  a  (em  mniej,  malując 
namiętności,  do  namiętności  wzbudzali.  Nic  sądzi 
inaczej  Filozofja  ani  prawdziwa  Poe«/ja  ;  ci  tylko 
tak  twierdzą,  którzy  Filozofji  nie  rozumieją, 
Poezji  nić  czują. 

Tc  same  wyobVażenia  panują  o  namiętności 
w  Poezji.  Poeta  sam,  nie  może  Być  ślepćm  na- 
rzędziem uniesioń,  które  nie  zawsze  z  Nieba  po- 
chodzą, tem  mniej  może  czynić  słuchaczów  ich 
narzędziami.    Od  Uajrona  począwszy,  rozszerza 
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«ię  iiajzg-iiBniejsze  dla  pojęć  moralnych  i  poe-« 
tycinycli  wyobrażenie,  że  czfoTick  tnocneiu  cziH 
ciem  obdarzoiiy,  tylko  w  cwalfownycli  ż<'\dzacb 
znaleść  może^vój  żywioł.  Wszelki  postęp  pra- 
wdziwej cjwilizarji,  jest  łngodzoiiiem  {jwalto- 
wnycli  namiętności,  inaczej  nirhezpiecznjm  l>jłhy 
tlarcnu  Odkąd  c/łowićk  dzikie  skoki  I  okrzild 
radości  podd<'ił  prawu  (aktn  i  melodji ,  odt<id 
zacz.^łsię  łagodyjć  i  miarkować.  Cala  Iliada  jesi 
ostrzrjajacjm  obrazem  okropnych  skutków  na- 
miętności i  niezg^ody.  Homer  spokojnie  zabu^ 
rzonych  bogowi  ludzi  malując ,  wraża  wszędzie 
mitoś6  i  Wogość  pokoju.  Wszędzie  przyznaje  try- 
umf ilięztwu  rozważnemu,  nad  ślepemi  zapędy 
DiedośwJa^lczenia  młodzieńców  i  szałem  niesfor- 
nym niższych  w  cywilizacji  Trojan.  Poeta  tra- 
giczny, którego  przedmiotem  najwięcej  są  na- 
miętności 9  nie  jnn^m  powoduje  się  czuciem :  on 
namiętności,  nic  dla  namiętności  maluje.  Pra- 
wdziwy Tragik  jako  mistrz  z  różnych  tonów, 
tylko  wznosząc^  uczucie  z  zaburzenia  wydaje. 
Owa  spokojąra  zgoda  ż  sobą  samymi ,  jakie  w  nas 
poetyczne  wystawienie  namiętności  wzbndzaA 
powiino,  jest  istotnie  ową  czjstą  i  rzeźwą  po- 
godą, jaka  zv>k!a  następować  |  o  bnrzy.  Wra- 
żająca zagadka  przeznaczenia  człowieka  i  taje- 
mnice serca  jego,  cierpienie  jego  i  godność:  są 
to  tony  przeciwne ,  z  którycb  pod  jego  ręką  o- 
statecznie  barmonja  wynikiąć  powinna.  Jeżeli 
teg-o  przedmiot,  lub  zdolność J^oety  dokazać  nie 
mogą,'  dzieło  jego  nie  będzie  cnłością,  dojrza- 
łam  i  rzeźwiąeym  owocem.     Pokój,  ukojenie. 


./ 
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hióre  tjlko  po  nieszczęściach,  tnn^odze  i  zala 
aastępiiją,  sq  najwłaściwszym  vr  naszym  ję- 
zyku wyrazem,  oznaczaj.icyni  tę  wy  nikłość  Poe- 
sgi  tragicznej.  Walki  z  naniięfnościamł  w  Tra^ 
{fedji  wystawiane,  są  jak  walki  z  nieprzyjacie- 
lem,  tylko  dla  pokoju;  i  namięlności  przez  na- 
miętności pokonywa  Poeta ,  tak  jak  wddz  wojnę 
przez  wojnę.  Godność  działaj.ncego  człowieka, 
cierpieniami  wzniesiona,  ni^dy  burzą  niepoko- 
nana, moc^  zwycięzką,  lub  spokojną ,  uroczystą 
wolą  się  poddająca,  jest  w  Tragedji  same  Niel)a, 
zajmującym  widokiem.  Stąd  doskonała  Trage- 
dja  jest  najtrudniejszym,  oraz  najwspanialszym 
Poezji  utworem. 

Xecz  niechby  Poezja  trudniła  się  samem  po- 
wtarzaniem natury,  bez  względu  na  skutki  mo- 
talne,  na  prawdziwie  poetyczne  wrażenie;  może 
je  zajmować,  tak  jako  sama  natura  i  ludzie, 
ale  nie  jako  obraz  poetyczny  fch  doskonałości, 
według  ideału.  Te  nie  udoskonalon<^,  ale  przez 
prawdę  zajmujące  kopje  natury,  są  cechą  najzna- 
komitszych  Pisarzów  dzisiejszych  w  Europie. 
Rozmaitość  charakterów  indywidualnych  zrze« 
czywistości  branych,  jesi  pięknością  naszej  Dra- 
matyki  i  Romansów ,  o  jakich,  wyobrażenia  nie 
mieli  starożytni,  u  których  człowiek,  albo  jeszcze 
nosił  piętno  nattiry  spoinie  innym,  albo  był  tylko 
nie  wyzwoloną  cztislką  swego  społeczeństwa. — In- 
ny przecież  jest  staó  rzeczy,^  co  do  samego  czu- 
cia i  namiętności.  W  dzisiejszej  cywilizacji,  czu- 
cie nasze,  mało  ma  e^ierstwej,  a  zatem  poety- 
cznej prawdy;  obok  delikatności,  bywa  picściwe, 
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przesadzone ,  a  na^et  ^redta^  mody  pf  zeńiietine, 
rafinacją  i  nudami  drażnione.    Dla  teg'o. rzadko 
Poeta,  ktdry  najczęściej  i  sam  jest  takim,  \¥y- 
proipradza    nas  ys  krainę   orzęi\riaj«')cćj    natury, 
tak  jak  staroźjtni ,  malując  ideały  charakterói^r 
i  uczuć,  unosili  do  wyobrażeń  doskonałości  ^^re- 
dlug  prai^dy.     Wzajem  namiętności  są  dzisiaf, 
nlbp  łag'odzone,    albo    pokrywane,    albo  wyra- 
dzajii  się  w  błahe  riamiętnostki.    Gdy  rzadko  Pi- 
sarz silne    i  gwałtowne    namiętności    z  natury 
czerpa,  wystawia  je  fałszywie    w  Tracedjach  i 
z  przesadą ,  osobliwie  wtedy,  j^dy  własne  swoje 
namiętnośt^i ,   lub  siebie  winnych  osobach,  jak 
Bajron^  wystawia.   Dla  teg'o  ten  Poeta  unoszący 
we  wszystkich  innych  swjch  płodach,   dalekim 
est    od    doskonałości    w  Trajredjacfc ,    których 
przedmiotem  są  namiętne  uczucia:  bo  namiętnie 
czujący    nie  patrzy  zdrowo   na  namiętności  in- 
nych.    Wystawienie  namiętności  na  scenie ,  dla 
'  zmysłów  naszych,  jest  nierównie  trudniejsze  od 
malowania  ich  dla  czytelnika.     Francuzi,  któ- 
rzy tyle  mieli  delikatneco  smaku  przyzwoitości, 
którzy  słusznie  usuwali   ze  sceny   widoki   fizy- 
"  cznych  cierpień  i  tyle  wytwornej  og^łady  boha- 
terom swpim  nadali  I    z  jakióni   natomiast   wy* 
szukaniem  i  przesadą,  malują  w  dług^ich  i  grzmią- 
cych tiradach  namiętne  uniesienia!  Owe  \iyra- 
chowane  wrażenia,  cią^e^^krzyki  i  szarpania  się, 
zwłaszcza  bohatórck  scenicznych ,  sprawiają  ra- 
czój  uczucie  poniżenia  istoty  ludzkiój ;  -zamiast 
zajęcia,  odstręczają «  i  oczy  od  tego  widoku  od- 
wracać każą  I  a  razem' obrażają  uczucie  prawdy: 

17* 
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bo  pravrda  uczucia  nie  ró%Tnie  j«st  deUfcatniej- 
szą  od  prawdy  rozumu.  Fałszywie  rozumujący 
znudzi  nas,  albo  rozśmieszy:  ale  fałsz  uczucia 
budzi  vf  nas  oburzenie,  jakby  za  obrażoną  w  nas 
samych  naturę.  Prawdy  rozumu  w  Poezji  ma- 
my nie  rzeczywiste,  lecz  uj^ódzone,  pozorne; 
nie  obraża  nas  w  Poezji  człowiek  rymami  mó- 
-wiący  lub  śpiewający;  są  to  dozwolenia,  na 
które  rozum  nasz  przystał  przez  cześć  dla  czu-  , 
cia :  ale  czucie  samo,  uig'dy  nie  mo^e  być  zmy- 
ślone, ani  fałszywe*  Rozum  nasz,  zniesie  istoty 
^myślone^  czyste  fantazji  utwory,  chętnie  pójdzie 
Ea  niemi  w  świat  nadziemski -i  podziemny,  byle 
tylko  objawiały  prawdę  ludzkiego  'uczuciai  lub 
f  o  nie  obrażały. 

Starożytni  mieli  zadziwiające,  silne-  cha« 
raktery,  wielkie  i  wyraźnie  się  objawiające  na- 
miętności ,  ale  nie  widać  w  nim  śladu  takich, 
któreby  uderzały  tem,  co  dziś  oryginalnością 
zowiemy.  Oryginalność  była  u  nich ,  jeszcze 
Vi  Źródle  swojem  czystą  naturą.  U  nich  cha- 
rakter nie  oznaczał  rodzaju,  tój  lub  owej  skłon- 
ności, nałpgów  i  dziwactw^  ale  czynną  i  mocną 
wolę.  2ajęci  ciągle' oby watelskicmi  czynno- 
ściami, reiigją  zmysłową,  żyjąc  w  prostocie, 
bez  rozróżnienia  rozmaitych  stanów  ,  i  wymyśl- 
n3|;h  potrzeb  życia ,  nie  mieli  skrzywionych  i 
fałszywych  exaltacji.  W.bobaterach  pod  Troją 
widzimy  namiętnoąci,  srogość  i  surowość,  ale 
żadnego  od  natury  zboczenia.  W  czasach  cy- 
wilizacji zapal   do  chwały  w  każdym    rodzaju, 

aekty  Filozofów  2   niezgody,  ale  nigdy  ro^bratti 
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Z  samym  sobą ,  ani  dzi^akdw  od  poirSzechności 
się  wylączając;^ch.  Ich  miłość  do  Sztuk ,  szcze- 
gólniej do  rzeiby,  którycb  zasad.i  hjia  spokój* 
ność  i  harmonja,  doskonałość  człowieka  duszą 
i  ciałem,  nie  dozwalała  iui-innej  różnicy,  nad 
stopień  doskonałości.  Na  wzór  jednego,  że  tak 
po\^iem,  rdeału  doskonałości  ,  jakhy  Apolliua 
helwcderskiego,  kształciła  się  cała  Grecja;  istąd 
w  porównaniu  z  nnszemi  czasami^  owa  prostota 
i  ,  brak  odszczególniających  się  cbarakterówr 
w  dziejach  i  genjuszów  w  Sztuce,  brak  teg'o^ 
co.  dziś  w  złem  znaczeniu,  ea;altdcją  zowiemy, 
brak  odstrzelenia  się  i  przebujałości.  Ich  Poeci 
nie  malowali  swojej  odręboćj  indywidualnością 
ale  powszechne,  ludzkie  uczucia  i  greckie  o* 
byczaje.  Nawet  w  Poetach  lyricznych,  Anakre* 
oncie  i  Pindarze ,  widzimy  tylko  jasne  odbicie 
życia  poetycznego  Greków*  Za  to,  do  ożywienia 
tej  w  pospolilem  dziś  rozumieniu  jednostajności, 
mieli  bogaty,  czaruja.cy  świat  Mytologji,  który 
wyobrażenia,  nieskończoności  tak  mile  ograni- 
czał ,  jak  owe  jasne  zorza ,  zdające  się  ziemię 
z  niebem  połąćzać.  Z  tym  światem  imaginacji, 
który  już  nigdy  powtórzyć  się  nie  da ,  tak  byli 
spoufalęni,  jak  ze  swojemi  grody  i  wyspami ;  ich 
Olymp  był  razem  ziemski  i  niebieski,  ich  bo* 
gowie  byl4  to  ludzie  ubóstwieni ,  udoskonaleni 
]  szczęśliwi  według  zmysłowych  pojęć.  Równie 
cała  ich  przeszłość  narodowa  opierała  się  o  bo- 
gów i  półbogów ;  ród  znakomity,  jak  miasta,  od 
nich  wywodziły  poczcatek,  a  ich  losy. i  d^ieta^ 
iudzKle  i  nadludzkie^  były  jedypą  skarbnicą  Po.^- 
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xji  9  Kiemię  do  ti^eba  i  niebo  do  ziemi  tblieają- 
ca^.  Nad  ich  narodem  jak  nad  bog^ami ,  unosiło 
gię  nie  dojrzane  a  iPfszystko  w  idzące  Fatnm^  trzy- 
mające odi^ieków  -wyroki  na  bogów,  ludzi  i  całe 
pokolenia.  To  Faintn  jesi  dnszą  całej  ich  f  ra- 
.  (Ticznej  Poezji*  Ich  smak  najdelikafniejszy,  sza- 
nując godność  człowieka,' kazał  im  raczej  wy* 
stawiać  ludzi  dopuszczających  się  zbrodni  zprze- 
Cnaczeuia,  niżeli  z  własnego  popędu,  walczą- 
cych z  nieszczęściem ,  ale'  nie  sobą  samymi.  To 
j:edynie  wyprowadzało  ich  z  zakresu  dziecinnej 
rzeczywistości  ku  rzeczom  wyższym ,  i  niepo- 
jętym, tak  jako  piornnna  chmura,  obildza  w  polu 
wędrownika ,  kiedy  w  spoczynku  przyjemnie 
marzy. 

Pisarze  leif^azniejsi  nie  mog^ąc  powtórz3Ć  o- 
w^j  hiarmonijnej  doskonałości  w  ograniczeniu,  i 
cnł^j  Mytologji  Greków,  usiłowali  przejąć  od 
nrich  samo  Fatnnt  od  Tragedji  z  chrześcjańskićj 
Religji  i  dziejów  czerpanej:  gd]ż  to  Fatufn 
zdawało  się  najwięcój  odpowiadać  dzisiejszemu 
Kierunkowi  imaginacji  pragnącej  nadzwyczajną 
przerażać  okropnością.  Leczjok\Fflrf^/«7i  Greków, 
było  tylko  ciemnem  przeczuciem  woli  najwyi- 
^zój  i  konieczności ,  tak  owe ,  jakie  Werner, 
Miiltner  i  Griłlparcer  wprowadzili,  jest  prze- 
ciwne, pojęciom  chrześcjańskim  o  konieczności, 
i  o  woli  człowieka.  Fatum  greckie  jest  mści- 
we ,  nie  przeparte ,  czyniące  człowieka  narzę- 
dziem, popelniającem  cnoty,  lub.występki,  bez 
Mzasług  i  winy,  kiói*ego  widok  tylko  przefaza  i 
litość  obudzą.  Według  thrześejańskieh  wyobra- 


żeoi  człowiek  może  by£  iiieścc2ęśli^yiii  bez  Tri- 
ny,  ale  nie  może  być  bez  viasnćj  .winy^  przes 
występek  poniJ^iOnynn  Jest  on  chętną  ofiarą  ko- 
iiie.czności,  ale  nic  igraszką^  ani  narzędziem* 
Ofiara  ta  jest  m zniosła  ^  g'dy  ma  ^wykształconą 
8W4\  wolę,  tq  jest:  podległą  moralnym  wyobra- 
żeniom, jfodząeą  $woję  powinność  z  konieczno- 
ścią. Czyli' się  tej  konieczności  poddaje,  czy 
walczy  z  sumieniem  swojem,  czy  z  namiętno- 
ściami, czyim  ulega*,  ma  wybór  swojego  losu  $ 
a  moralnej  swojej  godności  jest  sam  utwórcą. 
Takie  pojęcie  o  człowieku,  powinno  być  przy- 
najmniej zasadą  Tragedji,  jako  Poezji  najpo- 
ważniejszćj. 

WTragcdjach  powyższych*  zamiast  niewi- 
domego najwyższego  wyroku,  któremu  i  bogi 
podlegały,  czynią  ludzi  ofiarami,  istoty  samą 
igraszką imaginacji  potworzone;  albo  przyczyny 
nie  wyższe  nad  rozum,  ale  jeniu  przeciwne* 

Dpior,  lub  czarownica ,  duch ,  nie  zesłaniec 
przeznaczenia,  ale  błąkający  się  w  pewnych  go- 
dzinach do  pewnego  czasu",  wybierają  sobie  o-, 
fiary.  Przekleństwo  starej  ciotki ,  nawarzenie 
pewnych  ziół,  kostek  i  racic,  samo  nawet  wy- 
bicie pewnój  godziny,  jest  pułapką. dla  bohatera. 
W  powieściach  gminu,  człowiek  przynajmniej 
ma  wolą,  zawiera  kontrakt  zdjabłem,  którego 
nie  tylko  Twardowski  jako  szlachcic,  ale  i  sam 
djabeł  uczciwie  dotrzymywali.  Tu  człowiek  jest 
niczcm,  a  nasłana  przeciw  niemu  istota,  jest 
jedynie  czynną,  i  to  nie  według  pojęć  sprawie- 
dliwości, ale  według  dziwactwa.  Los  człowieka 
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W  jej  rcŁa  jest  peM-ny,  m^  ma  walM  ;  jest 
tjlko  prKcdfużaitc  dręczenie,  mniej  godne  wi- 
doku od  niewolnika  w  Rzymie  na  pastwę  zwie- 
rzom skazanego:  I)o  ten,  nim  skona,  przynaj- 
mniej ma  wolnośi  walcz}  ć  fizyczn.i  siłq/  Wszel- 
kie uroki  stylu,  i  uboczne  piękności ,  żywe  na- 
wet obrazy,  lubo  nie  cierpiijcej,  ale  dręczonej 
natury  ludzkiej,  nie  nagrodzą  nigdy  tej  fałszy- 
wej tragedji  zasady.  Brak  koniecznej  godności 
•  cz?p\^ieka,  i  przeto  się  w  ni^j  okazuje  ,  iź  nie 
-osoby  w  dziejach  znakomite,  ale  przestępców 
z  alitów  kryminalnych  wybiera.  U  Greków  przy- 
najmniej b}  ty  ofiarami  wyroku,  nietjlko  znane 
z  dziejów,  ale  nawet  z  Mytologii  wzięte  osoby, 
mające  ważne  allegorycznc  znaczenie,  jak  Pro- 
meteusz, Herkules  i  Fidjp;  równie  istoty,  jakie 
na  nich  wpf jwai  mogły,  nie  były  próżnym  fan- 
tazji utworrm.  Nie  działały  bez  przyczyny  i 
celu;  tak  Eumenidy,  Medea  i  t.  p. ;  wyobra*^ 
zały  lub  namiętności,  albo  wykonawców  pomsty 
wyroków. 

Takie  pojęcia  o  przeznaczeniu  i  cudowno- 
śei,  u  Greków  i  Chrześcjan  zważając,  wyzna- 
potrzebo ,  że  Szj  ller  w  Dzieuicy  orfenńsAiej^ 
wystawił  pod  tenii  względami  ,  najpiękniejszy 
pomnik  nowożytnej  Trngedji  z  wyższością  mo- 
ralną naprzeciw  greckiej,  a  tem  bardziej  na- 
przeciw Tragedjom  hiszpańskim,  czego  rozbiór 
byłby  ważnym,  gdyby  tu  bjlo  miejsce  po  temu. 

Więcej  nierównie  i  skuteczniej  skłonni  są 
nowsi  Poeci  do  wystawiania  charakterów  exal- 
towanycb>  w  tem  pojęciu,    o  jakiem  już  wyżej 
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mdwłlem,  które  podtiijp  mnie  nie  zdmme\?ają, 
lecz  tylko  dziwią,  które  czyni«'|  mocne,  przej- 
luające.,.  lecz  nie  poetyczne  wrażenie.  Poeta  po- 
winien wynieść  się  na  stanowisko,  aby  nie  tylko 
czujący,  ale  i  myślący  człoYTick,  mógt  z  nim  a- 
cziicia  podzielać.  Jeżeli  wystawia  unoszących, 
się,  yf  ich  malowaniu  poyyinien  być  wznio' 
slym,  w  iih  pojęciu  nad  nie  wzniesionym,  aby 
uczynił  wrażenie,  nie  |)rzez  samą  nowość,  wy- 
łączność od  ludzkiej  natury,  ale  przez  ich  skutki, 
przez  pochop,  ażeby  czło.wiek  wejrzał  w  siebie 
sanie<ro,  ażeby  w  człowieku  ludzką  poznawał 
naturę.  Tak  wexaltowaaych  charakterach  Szeks- 
pira, widzimy  tajniki  natury  ludzkiej,  któ^re  na 
nas  czynią  me  zatarte  wrażenie,  i  do  dumania 
nad  naturą  ludzką  wzbudzaj  j,.  Seid  w  Tragedji 
Woltera  wzbudzi  w  nas  bolesne  wrażenie,.  lecz 
żadnych  wzniosłych  uczuć ,  bo  Pisarz  w  \yysta- 
Wleniu  tego  exaltowanego  charakteru ,  tak  był 
uboczneroi  od  Pofzji  celami  zajęty,  jak  Mahomet 
jego  utworu,  którego  nie  entuzjastą  w  swoim 
rodzaju )  al^  zimnym,  obrzydłym  oszustem  wy- 
stawił. Obiidwa  le  charaktery  prawdziwe  czucie 
Poezji  zawsze  potępiać  będzie,  nic  tylko  jako 
przeciwne  godności  Tragedji ,  ale  jako  dążące 
.  do  tego,  aby  święte  religijne  uczucie,  wysta- 
wiać, jako,  skutek  rachuby  z  jednej,  a  obłąkania 
z  drugiej  strony. 

Byli  Poeci ,  którzy  nie  z  rachuby,  ale  ze 
sZczeregLO  natchnienia  malowali  charaktery  exal- 
towane*  Werther  Goethego  jest  utwór  naiwny, 
serdeczny,    ducha  wieku  najprościej  wyobraża- 


jijcy,  Jbtiry  przeto  po^^rszetjhne  ^ra^ił  wraże- 
nite.  Z  cafą  przcbujałością  s'ły  poetycznej  wy- 
stąpił za  nim  Szyller  vf  Trajedji  Rozbójnicy. 
Pisma  te  szćzególoiej  młode  nniysły  exallowały. 
Pog-ardzaó.  stosuDkanii  lo\Yar/yśt\Ya,  nosić  żółte 
kamizelki,  a  nawet  życie  jak  Wertlier  zakończ} ćs 
to  było  z  poczcitkn  nioilą  i  wyższych  uczuć  oz- 
nak.*)  Wstręt  bierze  wspomnieć,' do  czego  przy- 
wiodła exaUuwaną  młodzież  Tragedja  młodej 
Poety  Iioz6oJniry.  Na  domiar,  tego,  trzeba  było, 
ażeby  upowszechniona  Traced|a  Hamleta  tak 
pełna  poetyeznćj  wartości,  wzbudziła  jeszcze 
wr  Niemczech  upodobanie  ,  w  posępnych*  humo- 
rystycznych uczuciach  blizkich  oMakąnia.  Ileż 
pisma  podobne  powszechnie  naśladowane  nar 
tworzyły  nieznośnych  zapaleńców,  nudnych  me- 
lancholików  Iworza^cych  sobie  nieszczęścia,  w^jo- 
brażających  sobie  swq  wyższość  nad  wszystko, 
cd  ich  otacza,  że  tu  nie  śmtcm  policzyć  bie- 
dnych Dam  exaltowanych,u  których  mąż  i  dzieci 
zimn.*)  są  prozą. 

Lecz  przypominam  sob'e,  że  aby  sądzie  o 
Poezji ,  nie  dosyć  jest  być  moralistą.  Dla  cze- 
góż jednak  mówi  za  mną  pocieszające'  świa- 
dectwo od  Filozofów,  aż  do  najprostszych  lu- 
dzi? mówią  zasady  Sztnki  i  doświadczenie:  ze 
zawsze  w.  Poezji  to  najwięcej  zajmuje,  co  mo- . 
ralne  zaspakaja  uczucia?  O  tern  przekonywają 
najlepsze  płody  Poezji.  Czy  liż  dzieła  podobne 
wyżej  wspomnionym,długo  były  modnemi?  czylii 
je  dotąd  zdanie  powszechne,  za  najlepsze  mię- 
dzy płodami  tycb  Poetów  uważa?    Jako  płody 
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młodzieńccyeh  Małtacji ,   siłne ,  lecs  prśemija- 
jącc  uctjnrty  wrażenie.  E^aUon^anie  lutodzieży. 
której  \^iek  sam  prsee  się  ,  aż  do  sasdrości  jest 
poetyczny,    uważani    za  nadużycie  Sztuki,    tą 
chwałę  pręcfko  przemijajncą.    Wiek  męzki  innćj 
Poezji  wjmaga:    trzeba  nm  oprócz  rzewności  i 
mocy,  uczuć  czerstwych ,  wzniesionych  nad  po- 
spolitość, lecz  me  za  ludzką  naturę,   sg^odnych 
ze  zdrowym  rozumem.    IVig'dy  (jakby  to  chcieli 
już  nawet   Teoretycy  niektórzy)    człowiek   ńią 
uśpi  w  sobie  władzy  rozumu ,  aby  płodów  ima- 
{rinacji  używał:  bo  to  byłoby  jedno,  co  iść  spać 
dla  teco,   ażeby  marzyć.     Poeta,  któryby  tego 
wymacał,  dowodziłby  słabości  swój  sprawy.    Je- 
ieli  na  kim  piękna  Poezja  wrażenia  nie  czyni, 
to  przecie  nie  dla  tego  że  ma  rozum  i    ale  ie 
mu  zbywa  na  czuciu. 

Sam  więc  Goethe  i  Szylłer  tworzyli  później 
dzieła  niogc^ce  ^zająć  nięzkie  umysły,  i  te  zaj- 
mować będ«i  potomność.  Jakiż  to  odskók '  od 
Werlhera  w  późniejszych  pismach  Goethego,  w 
rtie  wspomnę  o  romansie  Meisłer*s  Lehrjahre^ 
którym  Poeta  pragnął  powściągn<')ć  exaltacje  przez 
pierwsze  swe  dzieło  wzniecone,  Czómże  s«i  pó- 
źniejsze Tragedje  Szyllera ,  obok  Rozbój mkq%ici 
kto  nawet  w  rozprawach  estetycznych  silnićj 
nlówił  o  prawdziwej  wzniosłości,  jak  Szyller? 
może  to  przyznają  niektórzy  oziębieniu  poetycz- 
nego zapału  ?  lecz  jakże  to  pogodzić  z  trwa- 
łym powszechnym  sądem,  który  właśnie  te  tylko 
późniejsze  dzieła  uwielbia?  Jakże  q  nich  sadzili 
celniejsi  Krytycy  niemieccyi  i  sam  Szlegeł  ? 
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tanę  i  prairdzie ,  kto  nie  jej^  łtrórctn  sił^,  ale 
iprrazema  powtarzać  usiłuje,  wysta\¥i  f^lko  zrat- 
scowaną  naturę  ludzką  bez  pratrdy  poetycznej. 
Szekspir  jest  największyDi  Malarzem,  ^y-* 
szłych  z  natury  charakterów,  Bajron  zaś  naj- 
dzielniejszym obrazem  namiętności  wieku  nasze* 
go  9  nnudzeniem ,  lub  szperaniem  rozumu .  bu- 
dzonej* Jak  tamten  przyjmował  na  siebie  wszyst- 
kie kolory,  i  ku  podziwienra  każdego  serce  roz* 
twierał,  tak  ten  wszystkiemu  jeden,  i  swój  wła- 
sny nadawał  kolor,  i  drażnieniami  rozbolało 
własne  swe  serce  praj^nąt  wywnętrzać ;  jest  bez 
wyj«itkn,  we  wszystkich  swoich  utworach,  tylko 
lirycznym  Poetą.  Bajron  czyni  smutniejsze  wra- 
żenie niż  Szekspir,  bo  cdy  ten  szuka  zte^o,  i 
boleści,  tylko  w  sercu  ludzkićm ,  on  widzi  złe 
w  całym  świecie,  wtem  i  w  przysztem  iycin; 
nie  jui  czyściec  tylko  ^  lecz  piekło  samo  upa- 
truje. Pendzlem  najwięcej  poetycznyn^  zaciera 
wszelką  Poezję  tego  i  przjsztej^o  świata.  W  o- 
w^j  nieśmiertelności  i  meskończoności ,  samą 
tylko  nicośó  pokazuje ,  i  chciałby, ,  żeby  czło- 
wiek do  niczego  nie  przywiązany,  niczemu  nie 
ufający,  w  około  boleścią  i  nicością  zagrożony, 
sam  w  sobie  piekło  wzniecił  i  w  nt^m  się  stra- 
wił. Nie  Wirgiłjusz ,  jak  Dantcmu,  nie  Muza, 
jak  wszystkim  Poetom,  ale  zły  duch  ofwićra  ma 
równie,  jak  jego  Kainowi  i  serce  ludzkie  i  światy 
nadziemskie,  kryjąc  we  wszystkióni  rządz<';cego 
Boga.  Nadto,  umiał  słabościom  ludzkim  nadać 
nie  tylko  powab ,  ale  i  pewny  pozór  wyższości, 
któr^  źródłem  i  celem  jest  tylko    namiętność, 
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Vf  sobie  ograniczająca  Ncseło^^fieka,   i  z  sobą  sa- 
mym kłócąca. 

Wjst.'ipił  na  scenę  jakby  dttvh  przepowie- 
dziany, -wsSród  uniysłó%v  przez  P.  Stacl  i  Szleg- 
Jów  przygotOYranjcb;  po  ^i^ypadkacb ,  które  ni- 
cością li^ielkości  ladzkiej,  \rszystlne  attiysiy  prze- 
jęły, i  do  dumania  skłoniły.  Zagadką  na  pół 
odsianiatiych  ^tajemnic,  nęcił  cieka^YOŚÓ  samą 
Dam  we  Francji.  Dla  naj^^iększej  części  czy- 
telników, widzialną-Mnzą  jego  bjia  uiiłośó  nie- 
szczęśliwa,, i  Dama  jakowaś,  która  go  intryga- 
mi dręcz] ła;  dla  innych,  był  to  istotnie  wielki 
człowiek,  ale  chcący  dopiero  swoje  wielkość  od* 
gadnąó  i  osięgnąć,  którym  władało  przynajmniej 
namiętne  aczncie  sprawiedliwości.  Bajron  z  tak 
delikatnym  i  szlachelnem  skąd  inąd  czuciem, 
wystawia  razem  npadłego  i  szukającego-  sWoj#j 
ojczyzny  Anioła.  Gd] by  czas  dozwolił  mU  byt 
przeżyć  burze  serdeczne,  duch  greckiego  po- 
hojn,  i  W}ż.i^e  pojęcie  Cbrześcjańslwa,  co.  a- 
J>oje  lak  cenił,  ze  za  nie  życie  poświęcił,  byłby 
go  wyniósł  uroczyście  nad  bnrze  serca  i  wątpłi- 
liości  rozumu ;  krążyłby  jak  orzeł  równym  lo- 
tem w  krainie  światła ,  jak  nad  przepaściami 
ziemskiemi. 

Człowiek  z  żywóm  jeszcze  ueziićiem,  w  lem 
świat  się  wpatrując,  widzi  niezmienny  i  niepo- 
jęty porządek  rzeczy,  który  szydzić  się  zdaje 
z  najczystszej  racltuby  i  uniesień  ludzkich;  im 
więcej  wielkość  świata  ogarnia ,  tćni  {boleśniej 
czuje  swą  nicość*  Nie  wzniósłszy  się  jeszcze  do 
hartuonji  wszystkiego,  tzuje  w  sobie  i  w^  wszytt- 
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Jgiem  disharittoBJf,  ale  jainiejsię.TOzpatrzy^rszy^ 
vnAzi  vre  wssysikieni  cel,    a  przynajmniej  ko^. 
nieczność.  W  przepaici  u3pQkojone^o  luorsa  do« 
strzegą  Niebo .  odłatc,  zgodny  z  sobą,  pogodniej 
śfi-ial  \ridzi,  v^o\ą  swoje  przygadza  do  \('oIi  o- 
gólnej-,  awaźa  konieczność  za  obowiązek,  jest 
wzniosłym  przeto  samo,   że  słaljo^ć  i  czasowe 
ograniczenie  swoje  rozpatruje,   jest  czynnym  L 
cieszącfym  na  tej  ziemi  wysłaiicem*  Lutnia  nie* 
szczęśliwego  Bajrona ,  jaz  w  niektórych  tonach 
takiego  człowieka  i  Poetę  w  nim  zapowiadała. 
Czuję  jak  na  wiele  się  ważę,  czyniąc  podobne 
uwagi  o  genjuszacb  tak  słusznie  wsławionych. 
Przecież  zważając  na  pocbóp  do   naśladowania 
Poetów,  którzy  tak  oddzielnem  byli  zjawiskiem, 
godzi  się   w  sprawie  prawdziw.ćj  Poezji .  prze* 
mówić.   Jak  Szekspir  w  swoim  wieku,  tak  Baj- 
ton  sam  tylko  mógł  być  takim,  jakim  był.  Poetą. 
Próżno  nsitflje  każdy  trafić  jego  drogą  do  celu. 
Od  niego   poczęli   młodzi  Poeci  gwałcić  swoje 
pogodne  uczucia ,  nosić  w  sercu  sami  nie  wie- 
dząc, jakie  tajemnice ,. i  gorzko  marzyć;  szukać 
tf  go,  co  właśnie  w  pełności  mają.  Niknie  w  nich 
|)ce(yczna   naiwność »  wiosnę  życia  szpecą  nie 
naturalnie  9  ale  od  zarazy  pożółkłym  liściem  je*- 
ściennym;   miasto  tkliwego  udziału  ze  światemi 
który  ich  nęci  do  siebie,  kłócą  ^ię  z  nim ,  wj- 
Sankują  starannie,  aby  tęsknić  do  czegoś,  roz* 
bięrajii  si^oje  uczucia,  jak  bobatćrpwie  scenj 
francuzkiej  swe  położenia,  i  w  przeciwieństwie 
i;  własną  naturą,  Poezję  chcą  znaleść.  Inni  same 
dąvj  przyrodzone  maruiyą   w  nieładzie  i  ros* 
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rsttt^dSci/  OwjT  przebujałość,  "wyracbo^wrftna  ii|* 
dza  Bowości,  która  się  tern  samem  prędko  sta* 
raeje,  ^lićrwsze  uniesienia  ku  nowo  zjavrionema 
awialu  ideałów,  \YSzy&lko  fo,  stanie .  z  czasem 
w  mier/^e  właściwej  ,  a  płody  smaka,  równie  jak 
inne  dzielą  dziś  umjsł  ludzki  zdobiące,  wyjdą 
na  droj^ę  przeznaczenia  swojego.  Maza  będzie 
jak  b>ła  Nieluos  poshinką. 

Alę  właściwiej  zapewne  przemówi  Pisarz 
enakotfiity  i  cudzoziemiec  Jan  Paweł  Rycbteri 
który  już  przy  schyłku  życia  swoje^Oi  te  skreśli! 
wyrazy; 

f^Jesi  w  nas  władza^  która  nam  moie  pie^ 

kła  lub  Niebo  budomoć^  jest  Fantazja,   Ona 

nam  mole  dni.naj piękniejsze^  przez  odstrze* 

lone   cienie   przeszłością     i  zbtiione   cienie 

przyszłości  zamroczyć  \  wesele  jasnema  60^ 

teści  grubemi  y  nieprzezroczystemi  uczynić. 

Dajcie  tej  bogini  kraina   Poezji y    aby  nie 

tylko  zwiąiszała  wesele  i  zmniejszała    bo^ 

teścia  lecz  aby  je  oczyściła  %  rozjaśniła,    Ale 

biada  jej  I  gdyby  łagodne ,   ruchome  obłoki 

poetycznego  Nieba  ^  w  olbrzymie  potwory  i 

maskifurji  zmieniła^  zamiast :  łeby  łagodne^ 

rzucała  świniło  na 'góry  nad  ciemną  ziemią 

wzniesione ,   nad  ziemią ,    która  i  tak  stra^ 

szące  iywi  potwory.  Cżemui  ty  biedny^  wielki 

Poeto  Haj ronie !  i  łycie  twoje   i  Poezją  ra-^ 

zem^   na  wkląsłem  tylko  zwierciadle  twojej 

fantazji  skupiłeś  i  rozstrzeliłeś ^   czemuś  te 

gwiazdy^  jak  na  globie  Niebo  wyobrażaj ącym^ 

litrami  podzieliła  tw  dziwaczne  pętwęry  za^ 
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mienił  ^  1  dt^  siebie  sfnnego ,  mfrsz^  mestety 
powiedzieć:  ,,i  ty  dawniej  g^rzeszjłeś/za  ck§sCo 
groby,  a  nic  samo  Niebo  pokanp^aleś.'*  Czio* 
fciek  w  poźfiiejszj/m  triekt^  i  w  tem  podobny 
je&t Jedno  dziennym  owadom^  ie  snoje  lata 
równie  Jak  one^  nad  gliną  tir  odą  strawiwszy^ 
parą  osi €it nich  godzin^  w  krzepiącym  blasktś 
zachodzącego  słońca  pokrazy.  Niech  Poeta  nie 
fytko  rozj>ogadza  Jak  Goethe^  ale  wznosie 
Jak  Klopsztok*  Niech  nie  malnje  iylko  Jak 
tamten^  blizkiej  zieloności  ziemia  alejakten^ 
głęboki  błękit  niebieskie  który  zawsze  trwa 
dłnyj  nii  blednąca  zieloność.  A  tak  czyA 
wszystko  j  tnówie  do  siebie,  cO  Jeszcze  mo- 
żesz w  uchodzących  dniach  twoich,  dla  owej 
irspaniałćj  Poezji,  która  ubogich  i  nbolą- 
cych  sią  ludzi,  mogłaby  pocieszyć  i  na^ 
tchnąć  ^). 

Ośmielani  się  jeszcze  clołqczyi  niektóre  po- 
irtrzezenia ,  które  naturalnie,  tylko  ^o  zaczyna- 
jących dopiero  Pisarzów  stostiję. 

Tak  ZMane  genjusie  poetyczne  zwykły  po* 
^ardza^  przepisami  dohreg^o  smaku;  a  natoińiast 
Indzie  przypisujący  sobie  delikatne  jeco' .uczu- 
cie ś  stronis)  od  M^szeTkłej  nauki,  jako  toi  u- 
c^ncie  tępiącej.  Pierwsze  zdanie  dawniej  nieco, 
ń'  drng^ie  teraz  apowszecbnione  w  Europie,  bar- 
d/o trafiło  do  przekonania  Polaków,  bo  pochlebia 
nie  tylko  wstrętowi  od  praey,  ale  i  miłoSci  wla- 


NM4H 


^)  Kleine  Baclaeneliaii. 
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Sii^j,  że  nas  natura  f  e  sicżogólnej  sw^j  łasli  jc- 
dnćm  lub  draniem  ohdarzjła.  Często  atoli  na- 
tura świadczy  dary  mniemaniu  naszemu,  ale  nie 
nani;  często  daje  nam  tylko  zarody,  które  we- 
dług naszeg;o  przyłożenia  się,  płonny,  lub  do- 
bry  awoc  wydadzą. 

Dobry  smak  nie  może  być  nigdy  genjuszowi 
przeciwnym.  Pierwszy  jest  zbiorem  najwyż- 
szych sił  duszy  i  darów  natury,  drugi  nadaje 
tym  siłom  porządek  i  miarę,  i  przeto  stworzone 
są  wzajem  dla  siebie.  We  wszystkiefa  dawnych 
i  nowych  narodach,  musiały  wprzód  być  doświad- 
czeiria  sił  surowych,  nim  do  porządku  przyszły, 
nim  się  smak  zjawił.  Zapaśnik  dopićro  po  dłn- 
ciem  ćwiczeniu  sił/  wrodzorieCj,  nauczy  się  z  ró- 
wnowagą walczyć  i  zwyciężać,  nauczy  się  ow^j 
zręczności,  która  często-^więcćj  sianowi,  niż  siła. 
Bez  wrodzonych  sił,  i  bez  wjiasnego  doświad- 
czenia ,  wszystko  będzie  niepewne  i  przypad- 
kowe. Sam  genjusz,  albo  smak,  podobnie  jak 
siła  i  zręczność,  nie  zapewnią  zwycięztwa.  Nie- 
klói*zy  uwielbiając  surowy  genjusz ,  uznają  wady 
jego  za  nie  oddzielne  od  piękności,  i  zowią  je 
przywilejem^  inni  obeznani  z  wytworem  smaku, 
pogardzają  naturalnemi  genjuszu  siłami;  tak  czy- 
niąc rozbrat  między-genjnszem  a  smakiem,  pro- 
wadzą je  na  wsteczne  drogi  od  doshonałości.  Ni- 
czem  jest  dobra  Taktyka  bez  nięztwa  j  tak  jak 
nięztwo  bez  Taktyki  nic  jest  pewne  zwycięztwa; 
szał  marsowy,  jak  poetyczny,  sam  przez  się  naj- 
częściej przywodzi  do  d/Jwiącej  niedorzeczności. 
Dobry  wódz  śledzi  dzieje  wielkich  bohaterów, 
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prKejnmje  się  nie  tylko  icb  ncancianii ,  ale  po- 
znaje sposób  ich  wojowania,  icb  wi{i4y  i  zaleljTf 
sani  zaś  przez  się  zg^łębia  lud,  z  klóryui  i  prze- 
ciw któremu  walczy  :  lak  i  genjąsz  postępowa- 
winien  i  co  do  wzorów,  i  co  dobrać  swoje^ro 
eawodu. — 

^ie  twórzmy  sobie  o  nim  błoj^ich  marzeń,  ja- 
koby on  zbrojny  z^iraz  I  silny  jak  Mincrwa  nad- 
zwyczajnym cudem  się  zjawił.  Jest  on  iskrą  nie- 
bieską, która. palne  ciało  zajmuje,  ale  kłóra,  jak 
inÓYYi  Wolter,  ciągłego  podsycania  potrzebuje, 
aby  nie  zgasła.  Nie  przyznajmy  mu  owego  stanu 
cierpienia,  w  którym  tylko  zdolny  jest  oddamraó 
twory  w  siebie  natchnione*  Genjusz  nie  może 
być  porywczym,  szalonym  4 .  uprzedzonym  Ika- 
rem, spokojnym  być  powinien,  świadomym  świata 
i  drogi ,  jak  Apollo,  który  po  niej  swój  wóz  pro* 
wadzi.  O  w  tak  zwany  szał  poetyczffy^  obok 
perły  szczęśliwie  zdarzonćj,^  wydaje  tysiące  fał-' 
szywych  błyskotek,  które  nikną  przed  światłem, 
tworzy  ową  nadętość,  owe  wyrażenia  i  obrazy,, 
które  przeciwiąc  się  niby  pospolitości,  sprzeci- 
wiają się  naturze  i  prawdzie.  Dla  tego  Pisarze 
tacy,  wzd}cliają  t}lko  do  Krytyków  przez  jedno 
szkło  z  nićmi  patrzących,  tak  chcą  unikać  wszcl- 
luej  pochodni  rozumu,  jak  nocne  ich  mary  przed 
.  iwiatlem  dziennónt  pierzchają.  Wierzę  ja 
w  natchnienia ,  bez  których  nicby  nadziemskiego 
Poezja  nie  miała,  ale  nje  nio|^  wierzyć  ka- 
żdemu, kto  się- za  natchnionego  ogłasz^a,  bo  chc^ę, 
aby  b)ł  wyżs3(y  nad  inój  rozum,  nie  zaś  jemu 
sprzeczny.     Bogactwo  umysłu  potrzebuje  eko- 
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nomji ,  ażeby  ęo  nie  f  jlŁp  utrzymać  I  powięk- 
szyć, ale  nadto  poi^ządiiie  i  ze  smakiem  u£}ATa6: 
inaczej,  tak  jako  wszelki  zbjfck,  zuboży  tjłko 
i  poniży.     . 

Genjusz  b}łby  nadto  ismulnynf  darem  Nieba^ 
gdyby  człowiek  nim  obdarzony v  nic  nie  ł^ył  wi- 
nien sol)ie  samemu.  Owszem;  im  więcej  sił 
wlała  w  niego  natara,  tćm  bardziej  własną  pracą 
wydoskonalać  je  winien. 

Genjusz  żywo  cznje,  wszystko  obejmuje,  prze- 
nika; powinien  więe  w  naukach  i  czynnem  pó- 
iyciu  śledzić  wszystko,  co  dowcip  7.aostr7a,  pa- 
mięć-wzbogaca,  co  czucie  uszlachefnia  i  wyo- 
braćhię  podsyca.  Natchnienie  nie  da  nam  tego, 
czegośmy  nie  czuli,  nie  przypomni  tego,  cze^  . 
gośmy  nie  wiedzieli ,  nie  doświadczali.  Poeloro 
tylko  i  Artystom  przyznajemy  chlubny  wyraz  że 
tuarzą^  ^ale  ci,  jako  ludzie  nie  mogą  twgrzyć 
%  niczego.  Imaginacja  wynajduje  ,  ale  smak  i 
rozsądek  wybiera,  Sztuka  tworzy.  '^) 

Powszechnym  dziś  zwyczajem  biorących  się 
4o  Poezji  jest,  czytać,  tylko  same  wzory  niektó- 
rych ulubionych  Pisarzów,  i  w  samej  rzeczy, 
że  dla  czerpania  wzorów  ,  nie  mą  i  nie  potrzeba 
ich  wielu  liecz  jak  genjusze  wszelfciemi  wzo- 
rami pogardzać  zwykły,  tak  powolni  Indzie  im 
smakiem^  im  tylko  ulegając^   na  nich  tylka  swój 


^)  Ego  poyro  'ne  inrciiiitf  qaidem  credo  eam  ,  q«i  roii 
jadicavit:  nee  c;iiin  contr  aria,  commonia  itulta  iiiVciiiii« 
dicitur  qaitquam ,  ted  non  yitaait.  Quikt.  Ikit*  Orat. 
ŁiB,  III.  cap,  3* 
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byt  tasaJzai  -cwykli.  Jeżeli  dobryek  PisafniTr 
j/^dynie  z  ich  pism  naśladoinra^  bęaSfiiettiy,  zdo« 
łamytytiso  słabe  ich  kopje  po\Tl6rzyć,  i  to  jei»t 
.prawdą  doświadczeaieyu  stwierdzoną. 

Więcej  daleko  w  ozem  inn^m  naśladować 
ich  trzeba.  Wsayscy  wielcy  Pisarze  winni  do* 
ikonaiość  dzieł  swoich,  poszukiwaniu  ie|^o,  co 
własnym  ich  utworom  za  potrzebne  zapasy  słu* 
jtjio.  Trzeba  więc  uciekać  ^się  nie  tytko  do 
tych,  którzy  smak  nasz  ukształcą,  ale  i  do  tych, 
którzy  wiadomości  nasze'  wzbogacą*  Odłączmy 
same  imaginacyjne  utwory  najlepszych  Pisarzów 
od  tego,  eo  ze  znajomości  ludzi,  dziejów  i  ró- 
inych  nank  przejęli,  a  poznamy,  ze  wiadomo* 
ściom  swoim,  równie  lyle,  oo  natchnieniu  są 
winni.  Patrzmy  na. najlepszy  eh  tanoersów,  bę^ 
dziemy  się  dziwili  ich  sztuce,  bye  nsiwet  mo^ 
iemy  dobrymi  ich  Krytykami^  ale  na  tern  tylko 
•kończymy.  Nie  trzeba  sądzić,  \ż  przez  sarnio 
zapatrywanie  się  na  dobrego  Mistrza,  naślado- 
wać go  zdołamy,  bo  niedołężną  tylho  parodję 
4Krobimy,  ale  naśladować  go  należy  w  sposobach 
i  ćwiczeniu,  z  jakiemi  do  tej  się  doskonałości 
posuwał.  Dopiero  zgłębienie ,  przez  jakie  wia- 
domości, przez  jaką  sztukę  doszli  ci  Pisarze  do 
lego 9  że  wzorami  się  stali,  wyprowadzić  nas 
może  na  drogę,  na  którój  w  równi  z  niemi  i&i 
możemy,  nie  zaś  niewolniczo  ich  ścigać.  Jak 
więc  myślący  Poeta,  nie  powtarza  rzeczy  przez 
naturę  stworzonych,  ale  naturę  tworzącą  naśla* 
d^ije ,  tak  tern  bardziej  naśladując  innych  Poe- 
tów,  nie  ich  dzieła}   ale  ich  spoaób  tworzenia 
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naśladować  poM^tnien  ;  zj^łębiać  ,  tak  jak  oni 
sztakę,  szukać,  tak  ja*k  oni  wiadomości.  Opróez 
dzieł  wzorowych,  z  których  sztukę  wyczerpu* 
jemy,  są  pisma  obojętne  i  nieznośne  dla  sztuki 
i  smaku,  lecz  potrzebne  dla  wiadomości.  Itli^ 
tośnifc  sztuki  nie  może  być  dziecięciem ,  w  pie* 
szczotach  wychowanem ,  któremu  z  pod  oka  do- 
sorczyni  za  pró^  wyjść  nie  wolno ,  aby  go  zły 
wiatr  nie  zawiał,  aby  gdzie  {["minnego  nie  po« 
słyszał  wyrazu.  Jak  fizyczne  nasze  wychowahie 
nie  zależy  na  samej  powabnój  powierzchowno* 
ści,  ale  na  rozwinięciu  siły  i  męzkiej  zręczno- 
ści, lak  do  moralnego  usposobienia  Pisarza,  nie 
samego  smaku  i  wytworności  potrzeba ,  ale  wia- 
domości, któreby  smak  mogły  wydatnemi  i  zaj- 
mującemi  uczynić.  Kto  ma  smak  i  rozsądek,  tea 
ich  żadnćm  czytaniem  zepsuć  nie  może.  Smak 
w  Literaturze  nie  może  być  owym  delikatnym 
żołądkiem,  któremu  tylko  lekkie  potrawy  są  do- 
zwolone. Najzawofańsi  Mistrze  z  prostych  brył, 
przez  pracę  i  smak  obrobionych ,  utworzyli  po- 
sągi, którym  hołdujemy.  Zapatrując  się  napie* 
fcne  ich  wzory,  mniemamy  w  uniesieniu ,  że  jak 
czuć  piękność ,  tak  łatwo  zdołamy  ją  stworzyć. 
Myślimy,  że  wdzięczny  za  to  Rassyn,  czy  Szeks- 
pir, do  ucha  będzie  nam  szeptał;  tak  tworzy- 
my -Tragedje,  które  równie  prędko  giną,  jak 
prędko  się  w  płód  zawięzują ;  nie  jeden  przy- 
padkowo w  dziełku  historycznćm ,  a  może  na- 
wet w  Dykcjonarzu  sławnych  ludzi,  wyczytaw- 
szyt  że  któryś  Rycerz  się  kochał,  że  był  zabity^ 
albo  otruty,  już  ma  grunt  tanio  nabyty,  na  któ- 
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rym  Tracedjc  abnduje.    Doda  powiernicę ,  'wy- 
myśli tyrani,  jakie^r©  nałara,  ani  dzieje  nie  zna- 
ją,   ^znieci   rozrach    pomiędzy    Indem,    otoi 
plan  skończony!  daltCj  nastąpią  tirttdy  podobne 
do  tych ,  jakie  Improwizatorowie  włoscy  od  da- 
wna   przez  tradycje  hmieją ,  kilkadziesiąt  sen- 
tencji ,  którym  cnotliwy,  ale  mnićj  wymagający 
widz  poklaskaje,  otoź  cała  budowa  wykończeni 
w  swojej  mocy  i  ozdobie.    Lecz  znajomość  na- 
tury lndzki<5j,   głosu  uczucia,  obraz  dziejów  i 
obyczajów,   wyższe  pojęcie  Sztuki  nad  zawią- 
zanie intrygi ,  wszystko  to  jest  obce  dzieła  ta- 
kiemu.    Jest  to  automat  mogący  się  ruszać  i 
krzyczeć,  ^\f>  nie  zdoła  nigdy  ułudzić,  ani  do 
fzncia  przemówić. 

Niektoray  nowsi  nasi  Pisarze  ogłaszają  się 
M  dnchem  Literatury  niemieckićj ,  naśladują 
Niemców  i  naśladować  radzą.  Lecz  właśnie  te- 
go po  nich  nie  widać,  cz^mby  się  w  niemiecki^ 
Liiteraturze  przejmować  należało.  Niemców  za- 
leca w  najwyższym  stopniu  pracowitość ,  jeżeli 
mni^j  łożą  czasu  na  obrabianie  materjałów,  po- 
święcają go  więcćj  ich  nabyciu.  Tak  prace 
Szy llera  w  Estetyce  i  Historji  są  tylko  ćwicze- 
niem się  w  tćm,  co  go  jako  Poetę  zajmowało. 

^  Te  są  proste ,  lubo  nie  mile  się  przypomi- 
nające środki,  aby  zachować  zgodę  pojęć  i  n- 
czuć ,  aby  pierwsze  nie  gubiły  się  w  czczości, 
drugie  w  przesadzie ;  ażeby  sztuka  była  wyra- 
Jtem  ujmującej  i  wznoszącej  prawdy,  a  smak  po- 
rządkiem i  miarą  sił  danych. 

Wszystkie  przesady  i  zboczenia  w  cbarakte- 
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raoh  ludzi  i  w  cenjuszaeh ,  powstałych  p(r  «* 
padku  starożjtaej  Literatury,  są  tylko  skutkiem 
wynaturzenia  się,  zabytkiem  zepsucia,  nie  zaś 
koniecznym  owocem  bądź  Cłirześcjaństwa,  bądź 
późniejszej  cywilizacji ,  a  zatćm  i  skutkiem  ^e-* 
njuszu.  Niech  jak  chcą  Teoretycy  rozprawiają 
o  zupełnej  ]Vłetamorfozie  człowieka  po  zniknięcia 
starożytnych ,  podług  których  miał  się  na  wy- 
wrót przemienić:  my  przyznajmy,  ze  mu  tylko 
wyższych  wyobrażeń  i  więcej  godności  przytyło. 
Są  to  wszystko  zabytki  31istycyzmu  i  przebuja- 
iości  wschodniej,  napuszystości  zbytku  i  zepsucia 
fizymian,  Sofistów  greckich,  barbarzyńców  pół- 
nocnych ,  połączonych  z  wynaturzonym  ludem 
stafożytności,  Sektarzów  i  Szkolników  później- 
szych ,  esaltacji  samotników  i  szału  ogłupionych 
Rycerzy.  Spaczone  uczucie  ,  krzywe  wyobra- 
żenia, sztuka  sprzeczna  naturze,  nie  mogły, wy- 
dać czynów  ani  utworów  prawdziwie  wzniosłych 
i  pięknych.  Całe  późniejsze  dążenie,  było  tylko 
wydobywaniem  się  z  tego  stanu;  największe  więc 
charaktery  i  genjusze  nie  mogły  być  bez  zna- 
mion tych  lub  owych.  Starożytni  w  ogranicze- 
niu do  najpiękniejszej  swojej  epoki  doskonalili 
czysto  od  natury  dane  im  siły,  mogli  przeto  wię- 
cćj  mićć  niedoskonałości,  niżeli  wad  przeciw 
naturze,  późniejsi  musieli  pozbywać  się  fałszu, 
i  razem  ku  wyższej  dążyć  doskonałości.  Tamci 
będą  zawsze  doskonałym  wzorem,  ci  wielkiemi 
przykładami.  Jak  Danta  Wirgiljusz,  tak  sta- 
rożytni zawsze  Poetów  w  świat  nowy  Poezji 
wprowadzać  będą.    Anglicy,  naród  najoryginal* 
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lite|m  V  cbaralsłerach  i  ^enjaszach ,  najtvyićj 
eenią  Klassjków,  i  na  nich  się  kształcą. 

Chrześcjańst^ro,  które  uiarą^  nadzieja  i  mi- 
łośc^  OT^e  jedyne  zasady  ązczęścia,  za  po\viQ- 
ność  ogłasza ,  wskazało  j)rzez  nie  najpiękniejszą 
zg^odę  rozntnu  i  ezacia,  i  pogodę  ^^yobraźeń.  Są 
to,  śmiałbym  posiedzieć,  trzy  chrześcjańskie 
Gracje ,  którym  Poeta  równie  jak  Filozof  ofiarę 
składać  po^winien.  Ku  prostocie,  nie  wiedzącej 
o  sobie,  wzniosłości  i  uroczystej  pogolizie,  ze 
.wszystkich  bezdroży  ^   kiedyś  zdążymy. 

Łady  sławiańskie,  a  w  szczególności  Polacy, 
nigdy  nie  dzieliły  szału  i  obłąkan,  jakie  od  ze- 
psucia Rzymian,  tak  długo  smak  i  moralna  a- 
czucia  kaziły;  obok  z  innemi  ludy  dążyły  ka 
nkształcenin,  lecz  wydobywały  się  jak  starożytne 
ludy  z  ciemnoty,  przecież  nie  z  zepsucia.  Dziś 
jeszcze  mimo  tylu  przemożnych  wpływów  cu- 
dzoziemszczyzny, którym  jako  niższe  w  oświece- 
niu, musza  hołdować,  dochowały  odrębną  swą 
cechę :  miłość  natury,  umysł  pogodny  i  wesołą  ' 
rezygnację,  jedyny  entuzjazm:  miłość  swej  zie- 
mi ;  wrodzoną  skromność  i  obyczajność,  zdolne 
jedynie  do  prawdziwego  wykształcenia.  Z  tego 
własnego  gruntu  ciągnąc  soki  ożywne  ku  roz- 
kwitnieniu  swojemu,  niech  się  żywią  powszech- 
nym światłem  wszystkim  ludom  przjświecają- 
c^m,  lecz  niech  się  strzegą  zarazy  przelotnej 
ze  stron  obcych.  Obok  tych  bowiem,  wszystko 
piękne  rokujących  przymiotów,  najskłonniejsi  są 
do  na.śladowania I  szczególniej  tego,  co  im  jest 


Bajuini^j  wrocjzone  i  przyzi^Mte.  W  Łiteratnrse 
może  za)służył;by  na  to  smutne  znaczenie,  jakie 
do  ich  naz^riska  cudzoziemcy  przywiązali.  Oby 
przynajmniej  obce  szkoły  imaku  w  uprawie  nauk 
nie  mnożjiy  między  nićmi  niezgody,  bo  ludzie 
z  prawdziwym  smakiem  najmniej  się  w  nim  ró- 
żnią; ale^  niech  własne  siły  poznają  i  kształcą. 
Mie  zepsuta  ufność  w  dobroczynnych  darach  na- 
tury, czyste  zamiłowanie  dobra  i  piękności, 
wzmagrają  talenta.  Ta,  ze  tak  powiem,  dzie- 
cinna ufność,  rozwinęła  wszystkie  piękne  zarody 
Greków;  ta  wykształciła  właściwy  smak  Fran- 
cuzów za  Ludwika  SIY ,  ta  przytłumiła  da- 
wny pedantski  smak  Niemców,  lub  naśladowanie 
Francuzów;  wskazała  im  przynajmniej  właściw- 
sze im  źródło :  Literaturę  angielską.  Jeżeli  my 
'wnaszój,  Piastów  nie  mamy  i  miee  wyłącznie 
nie  chcemy,  strzeżmy  się  przynajmniej  w  ob- 
cych, zupełnie  nam  przeciwnego  charakteru  i 
smaku. 

m 

Pedantyzm  szkolny  i  smak  romantyczny,  za- 
witał do  Polski  dopiero  w  Xyil  wieku;  ten 
wiek  w  narodzie  gorliwym  ,  szlachetnie  entu- 
zjazmowanym, wydał  najwięcej  zapaleńców,  za- 
gorzalców; ślepego  szału  swobód,  buty  i  zlyt- 
Ków,  wyrodzonych  z  uczuć  wolności,  szlachetne- 
go rycerstwa  i  gościnności.  Smak  w  tym  wie- 
ku ,  jako  zwyczajnie  naśladowany,  przeszedł 
jeszcze  w  przesadzie  fałszywe  swe  wzory-  Pi- 
sarze jednak,  lubo  wady  spótczesne  dzielić  mu- 
sieli,   czuli  przecie  złe  ich   skutki,    i  trafnie 
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ich  przyctyny  yf  6weze3uym  charakterze  narodu 
śledzili. 

Dla  tP^o,  mutatis  mutandis ,  niech  każdy 
do  obecnego  stanu,  tylko  Literatury  polskićj,  za- 
^osuje,  co  yf  t}m  czasie  mówii  do  narodu  jedeQ 
z  RaznodziejÓM^ : 

Polska  nie  choleryczna:  ho  nie  łatwo  sią^ 
rozgniewa^  krzyudy  siostrom^  państwom  są* 
siednim  nie  czynie  uczynione  snadnie  eon- 
donuje;  mesangninea;  łojest  wesoła;  zda  się 
być  taką^  bo  huczy ^  skacze,  stroi  się  i^ctda 
bankietuje ,  ale  to  nie  z  przyrodzonej  jakiej 
gktonności  czyni,  ale  z  bozkiego  dopuszczę" 
nia,  i  na  karanie  innych  występków;  przeto^ 
%awsześmy  w  potrzebie  i  niesławie  u  postron- 
nych^ stąd  mówią  o  nas:  Polonis,  guantam 
intus  desit ,  foris  ostendunt.  Nie  flegmaty^ 
czna :  w  suchych  polach  mieszka ,  od  wody 
lubo  bogatemi  portami  zasłodzonych ,  zaw^ 
sze  stroniła  i  stroni.  Melancholja  Polsce 
naszej  wrodzona,  i  wszystka,  która  w  niej 
zna  duje  się  bieda,  z  tego  humoru  pochodzi. 
Tego  nie  ztąd  dochodzę,  ie  Polak  rad  trun^ 
kiem  smutek  wewnętrzny  rozbij  a  j  ani  stąd^ 
ie  w  sprawach  i  zatnysłach  swoich  naród  jest 
odziały  i  nie  porywczy;  ale  stąd,  te  jako 
w  głowie  melancholicznej ,  w  narodzie  na- 
szym,  pełno  jest  niesprawiedliwych  suspi^ 
cji.  Nie  wysiedzi  się  Król,  Senator  i  Szlacht 
cic^  Biskup* i  Zakonnik  w  jfnnrach  zamknio* 
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ny;  %  domysłów  gadać  9  xabawa  codzienna^ 
itąd  zwady  i  gniewy  nie  utnlone^^  *) 


*^  ExPEDYC JA  Zborowska, kąsanie  f nes  Git ciaitwakiego^ 
Kaznodzieję'  królewakiego,  1640  rokat 
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Poawolono  dniliowa ^  pod  w^raiihiem  •łeiMU 
l»»  wydrukowanin,  erefkiplarzy  prawem  przepisanych 
?f  fiomitecitf  Cenzury. 

Wilno  A.   27.  Maroa    lSi3    rdku. 


Cemor^  Prąfeaor  1.  Uniwenfietm  Wi^ 
leńik(ego^  EadeaKotUgialmy  iKffin^mltr* 


I. 


o  ŹTGIU   I  PISMACH 

FRABTCISZHLA    HARiPIlirSK  I SGO. 


Gdy  nii  obok  świetnie  wystawionych  czyaów 
Staszica^)  o  Karpińskim  mówić  przychodzi, sfają 
mi  w  myśli  własne  je  jo  wyrazy  do  jednego  ze  zna- 
komitych mężów  rzeczone:  ^^Ty  wziąłeś  odfor-- 
ttmy  sposobność  pokazania  sią  na  wysokich 
u  rządach  j  a  w  duszy  twojej  znalazłeś  hart 
cnoty ^  ze  ze  wszystkich  z  chwałą  wyszedłeś^ 
mnie  dał  tylko  los  serce  tkliwe  i  pióro 
w  rąkq  "'^*).  Te  wyrazy  obejmują  całą  Karpiń- 
skiego pochwałę,  i  te  zapewne  cień  jego,  do 
cienia  Staszica,  w  trwalszćj  teraz  ojczyźnie  po- 
wtórzył. 


*}  Rzecz  ta  czy-tana  byTa  przez  Rrodziuilciego  w  r.  1827 
dnU  30  Kwielnia,  na  puUicznem  P.»siedzeniu  TowaizyitWa 
Przyjaciół  Nauk,  na  któreiu  wprzó  1  nieco  oddal  cześć  pa- 
mięć^ Stanisława  Staizića,  jeden  z  naj^AsIiueńizycIi  > uczo- 
nych polskich. 

**)    Dedyliacja  obyczajów.  Indyjan. 

Dz.  Br.  T.  //.  Pr,  .  I 


Jakże  \?ięc  zdołam  serca  \rasze,  dzielną  wy^ 
mową  natchnione,  czynami  Staszica  zajęte,  zwró- 
cić Łu  skromnym  zasługom  Poety,  którego  jedyną 
zaletą,   to  czuć  i  opiewać,  co  inni  działają! 

\Tiem  jednak,  iż  sprawiedliwi  ziomkowie 
-względnie  pi^yjmują  każdy  listek  do  wieńca 
chwały  narodowej  przyniesiony,  i  że  im  di*o^«i 
jest  każda  ofiara,  niesiona  z  tak  czysteni  nczu- 
cicm,  jakiem  Karpiński  dla  krajn  oddychaf. 
Stąd  najwięcej  Muza  jcg^o,  powszechną  miłość 
w  narodzie  zyskała.  Nić  ma  zakątka  obszernej 
zietiłi  polskiej ,  ^dzieby  imię  Karpińskiego  nie 
znane  i  pieśni  jego  nucone  nie  były.  Sam  ón 
jeden  z  Poetów  naszych,  tę  rzadką  pozyska! 
chwałę,  iż  pienia  jego  w  świątyni  Boga,  w  pa- 
łacach, przy  warsztatach  ludu  pracowitego,  i  po 
wiejskich   zagrodach  śpiewane  słyszymy. 

Gdy  go  w  porównaniu  z  innymi,  ani  dowcip 
wytworny,  ani  śmiałość  jenjuszu  zaszczyca,  cze- 
muż przypisać  to  powszechne  w  skromnej  jego 
Muzie  zamiłowanie?  Oto  smakowi  i  uczuciom^ 
które  równie  narodowi  jak  i  Poecie  zaszczyt 
przynoszą.  Oto  cnoty  łagodne ,  uczucia  śla- 
chetnC)  z  prawdą  i  prostotą  śpiewane;  oto  ser- 
decztia  Religja ,  -rzewna  miłość  swojego  kraju, 
męztwo  obronne,  cnoty  rodzinne,  i  błogie  prace 
rolnicze,  są  w  pieniach  Karpińskiego,  szczereoi 
narodu  zwierciadłem.  Oto  pieśni  jego  nad  Pru- 
tem śpiewane  odpowiadają  tym  wszystkim,  jakie 
nucą  córy  sławiąńskie  nad  Dnieprem,  Donem, 
Muldą  i  Dunajem,  nie  wzniosłe  ani  namiętne, 
ale  jak  całe  dzieje  Sławian,  sielskie  i  ujmujące. 


Ten  duch  Poezji,  równie  jaŁ  język  wszędzie  Słd- 
wian  piętnem  bratersfwa  oznacza,  zawiera  coś 
w^  sobie  co  ich  zajmuje,  co  prawie  tajemnica  jest 
dla  obcych  ludów. 

Jeżeli  słusznie  sądzić  można  o  charatterze 
n,irodu,  wedługr  toffo ,  jakich  Poetów  najwięcej 
•eni,  powszechną  wzięto,ść  Karpiiiskieg^o  można 
uważać  za  dowód,  że  mimo  tylu  obcych  wpły- 
wó>y,  dziedziczny  smak  prostoty  i  zdrowych  u- 
czuc,jeszcz,e  w  narodzie  polskim  panuje.  Przeto 
dzieła  teffo  Poety,  wskazówką  h\i  zawsze  po- 
winny  dla  tych,  których  nntura  'powołała  być 
tłumaczami  urziić  naródowjch.  Z  (ego  przinaj- 
mniej  wzg^lędu  obraz  Karpińskiego,  jakkolwiek 
słabjm  pędzlem  oddany,  bydź  obojętny  nie  może. 

Franciszek  Karpiński  urodził  się  dnia  4 
Października  r.  17  J I  we  wsi  Ciuskówie,  w  po- 
wiecie kołomyskim  dawnego  Województwa  rus- 
kiego, w  ow^j  to  ziemi,  która  przed  dwoma  wie- 
kami wydała  dwóch  poprzedników  Karpińskiego 
y^  stel s/iuj  Poezji:  Szymonowicza  i  Zimoro-^ 
wicza.  Piękna  ziemia  i  słodkie  obyczaje  ludu 
natchnęły  go  Poezją,  która  w  dziecinnym  już 
^ieku  w  nim  się  zdradzała.  W  ó?mym  roku  od- 
dany bjł  do.  Szkór  jezuickich  w  Stanisławowie, 
Jako  najbliższych   ojców  jego  zagrody.  *} 


ówrxei 


)    D/ic(inny  umysł  KarpińsŁiego  przpcssuwsT,  ile  Szkofy 
mun^  przeci\%n«  były  ttnui,   któiy  luial  kle^lyś   iiBiure  i 


*     N 
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MsftŁę  pełną  dobroci  i  wrodzonego  r^zsndKa 
wcześnie  utracił. — ^^  Ojciec  Karpińskiego    wpły- 
wał wi^cdj  na  jego  charakter «  njźe];  wszystkie 
późniejsze  stosunki.    Wystawia  on  dokładny  o- 
hraz  surowości,  z  jaką  zwjkle  Polncy  ówcześni 
synów  wychowywali.    Miłość  synowska  u  przod- 
ków naszych  połączona    z  naj^yższem    uszano- 
waniem i  hojaźni<') , ,  miała  w  sobie  roś  szczegół- 
gniej  wzniosłego  i  patryarchalnego,  surowe  wy- 
chowanie domowe   wystawiało  szczególną  spor- 
ność  ze  zbjteczną  wolnością  przyszłych  obywa- 
teli.—  Tq  może  rozwięzuje  zagadkę,   dla  czego^ 
wśród  nieładu  i  zepsucia  publicznego,  tak  mało 
by!o  w  narodzie  polskim  domowych  występków. 
N.-łjmniejsza  poufałość,  zabranie  miejscp  przy  oj- 
cu, lub  wdanie  się  w  rozmowęj  na\\et  w  doro- 
słym wieku,  l»)ło  wtenczas  przewinieniem  przer 
ciw  powadze  ojcowskiej.     Sam  Karpiński   opo- 
wiadał następujące  zdarzenie.     Gdy  nauki  filo- 
zoficzne ukończywszy,  do  domu  przybjł,  i  gdy 
zaraz  miał  sposobność  zwrócić  na  siebie  uwogę 
mową  na  pogrzebie  Ruszczyca,  porucznika  pan- 
cernego  wyrzeczoną;    ucieszony  ojciec  zaprosił 
na  biesiadę    sąsiadów,     z  powodu   szczęśliwego 
ukończenia  nauk  przez  syna.  Z  rana,  nim  się  go- 
icie zjechali,  chodził  po  pokoju  szerokim  krokiem 
zadając  pytania  pokornie  stojącemu  synowi.  Mię- 
dzy innemi  rzeki:  Czy  joAo  nony  Filozof f  nie 
zapomniałeś  czci  dla  wiary  i  oj  ca 'i  Syn  od- 
powiedział: ii  «/Cflr?f/;erc*c,  gdyby  go  kiedyś 
za  podobny  tryst^pek  ukarać  miała.     Ucie- 
szył, się  ojciec  tą  odpowiedzią,  jednakże,  jakby 


nię  mogąc  yv  oczach  syna  z  pewnością  prawdy 
wyczjtar  ,  wpatrując  się  vr  niego,  dał  mu  po- 
liczek. Łzami  zalany  statsjn  milczący.  Po  tej 
próbie  wezhrało  się  uczucie  ojcowskie,  przyci- 
sn.ał  syna  do  piersi ,  i  łzami  go  oblewając  mó- 
wił :  J)ośu  iaiczyc  ciq  chciałem ,  b^dziesz^  do* 
bryrn  obywatelem ,  gdyś  nie  zapomniał  sy* 
nows/nej.  pokory. 

Ojcu  acz  tyle  surowemu  dziękował  Rarpińslii 
przez  całe  życie,  za  religijne  i  moralne  uczucia 
swoje.  Nank  i  zasad  jego ,  aż  do  poźnój  sta- 
rości pilnował.  Otwartość.!  prawdę  kochał  aż 
do  ściągnienia  wielu  przykrości  sobie  i  drugim. 
Do  tego  stoickiego  wychowania  dołączjł  wro- 
dzoną łagodność  serca,  co  razem  uczyniło  go  n'ie- 
winnym  i  czystym,  we  wszelkich  pomjsłach  j  czy- 
nach. Pobożność  ojca,  jak  sam  powiadał,  obu- 
dziła w  nim  razem  niero/dzielne  uczucia  Religii 
1  Poezji,  szczęściem  że  obiedwie  więcej  jego 
serce ,   niż  imaginację  zajęły.    ^) 


•)  Opowiailal  Knrpiń8l«i  przyjąć loToin  swoim  następujące 
tdarzeoie.  Ody  w  wigitjc  Boitego  Narodzenia,  czeladź  z  pa- 
nami  pieśni  i>oi)o/i)e  nucUa,  gdy  dzieci  po  rozt sianem  hianie 
igrająe,  Islosy  za  bell%ę  rzucały,  nagle  wpadł  ojciec  w  iiaj- 
M'yz8zćm  I  zachwyceniu  i  wszystkich  na  podgórze  zwołuje: 
ytCyUd  niet-fycha-ny  !^  iiolajftc.  Gdy  wszyscy  wybiegłszy,  nic 
nie  widzi^c  zdumieni  stali,  zawołał*.  Cryi  niewititieie  nu  Niehię 
fiitjiwiąt^zćj  Pantty  w  xiotfJ  koronie  1  \\'nzysry  widzieli  tylko 
kvięxyc  otoczony  mglisteni  kołenn.  Ojciec  jednak  rzuril  się 
twarzą  na  śnieg,  i  dopiero  na  płacz  'zony  i  dzieci,  na  prośby 
cseladzi,  dal  tic  do  domu   wprowadzić.    To  zdarzenie  tak  %\x* 

1» 
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Śztoły  ówczesne,  jak  były  przeciwne  prze- 
znaczeniu przyszłych  obywateli,  często  nawet 
naturze  ludzkiej,  tak  tern  bardziej  gnębić  mu- 
siały wrodzone  uczucia  teco,  który  miał.  być 
śpiewakiem  natury  i  prostoty.  Pisanie  wierszy 
i  dowcipnych  konceptów  stylem  najdziwaczniej- 
szym, należało  dosłownych  cierpień  i  mozołu 
młodzieży.  Zadane  epi^ranima  na  herb  jakowy, 
musieli  uczniowie  W7pracówywac  pod  dozorem 
nauczyciela,  który  wstrząsając  smutnem  szkolnem 
narzędziem,  wołał  na  poc<')cych  się  Poetów:  acu^ 
minosel  acnminose\  Gdy  się  z  tych  szkół  Kar- 
piński wydobył,  gdy  wolniejszy,  piękną  oto** 
czony  naturą,  według  własnych  uczuć,  nad  Ho- 
merem zastanawiać  się  począł,  gdy  się  zapytał, 
czemu  pienia  jego  zachwycają,  choć  szkolnym 
dowcipem  nie  błyszczą,  położy  wszy  rękę  na  ser- 
cu, zawołał:  Tu  jest  szkoła  Poety!  i  odtąd 
jedynie  tej  szkoły  się  trzymał^ 

JednaJkże  kończył  szkoły  jezuickie  we  Łwo« 
wie ,  które  wtenczas  postać  Akademii  przy- 
bierać zaczęły.  W  czasie  publicznej  dysputy 
doktorskiej  z\^rócił  na  siebie  uwagę  Arcybiskupa 
Sierakoi^skiego,  który  go  równie  jak  Jezuici,  do 
stanu  duchownego  nakłaniał. 

Karpiński  atoli  zgodnie  z  wolą  ojca,  s^zukat 
szczęścia  w  Palestrze ,  lecz  wnet  przekonał  się 
jak  mało  prawnictwo  jego  powołaniem  być  mo* 


jęio  dziecinne  Karpińskiego  lerce  ,  iz  odtąd  iklonny  do  d&<* 
mania  za  vv'jżizyni  8^»'iateIn  utęikniat  i  piiraami  religi jnemi 
aaJHiccćj  lic  zajuiowal.  '    . 


([to.  PóstanoMriiprszy  s\TÓj  zawód  porzucić,  znapy 
już  nieco  z  talentu,  otrzymał  od  Stanisława 
Augusta  patent  na  Kapitana,  którego  tytułu  po- 
trzebował do  podroży  za  granicę  przedsięwzięć 
tej«  Pultora  roku  pobytu  za  granicą,  szczegól- 
niej w  Wiedniu,  poświęcił  swobodnemu  rozpa- 
trywaniu się  w  świecie  i  dziełach,  szczególniej 
klassycznych. 

Wabiły  go  jednak  do  za^gród  domowych 
wszystkie  uroki,  jakiemi  młodzieńcza  imaginacja 
przyszłość  naszą  upięknia.  Nęcił  go  do  powrotu 
dom  rodzicielski,  pićrwsza  miłość,  rolnictwo  i 
własna  kraina;  na  łonie  tych  przyjemności,  wyobra- 
żał sobie  skromne,  ale  najprawdziwsze  szczęście 
człowieka.  Atoli ,  jak  najczęściej  bywa ,  los 
wszystkie  te  piękne  nadzieje  zburzył.  Z  po- 
wrotem do  kraju,  utracił  ojca,  który  przy  bar-, 
dzo  szczupłym  majątku  nakazał  mu  na  łożu 
śmiertelnćm  święcie  się  prawdy  trzymać.  Ko- 
chając, nie  znalazł  serca  godnego  swych  uczuć, 
zamiast  łan  ojczysty  npra^^iać  ,  po  polach  na- 
jętych tułać  się  musiał,  nakoniec  siedlisko  jego 
rodzinne  pod  obce  przeszło  panowanie ,  i  bjto 
przepowiednią  zguby  całego  kraju ,  przepowie- 
dnią tem  smutniejszą ,  że  naród  ocucaji-^cy  się 
z  letargu,  czuł  swoje  przyszłość  i  niemożność 
ratunku.  .  ■    [ 

Z4)ieg  takich  wypadków  w  wieku  zajętym 
najm>lszemi  nadziejami,  sprawił  mocne  na  umyśle 
Karpińskiego  wrażenie ,  pozostała  mu  jedynie 
cieszycielka  Poezja ,  która  istotnie  jego  nie- 
szczęścia tkliwemi  marzeniami  koiła,    obudziły 


8 


się  1^  nim  zarazem  i^ryzsze  uczucia  i  czynność 
\Tia(lz  ymjsłowych.  Nięs^zczęścia  ogólne  ,  wy- 
dają najlepszych  oby\vateIi,  tak  jak  nieszczę- 
śliwa miłość  najczulszych  tworzyła  Poetów. 
Skromne  imię  Karpińskieg^o  głośne  być  zaczęło 
między  sąsiadami,  sławili  go  wszyscy  jako  Poe- 
tę ,  kochali  jako  dobrego  ziomka.  Zd^^iwHi  się 
i  dawniejsi  Polacy,  jak  potrafił  śpiewać  do  ich 
serca  ten,  który  w  prostocie  swojej,  dalekim 
był  od  dziwacznego  smaku,  a  tyle  popłacającego 
przed  laty. 

Coraz  głośniej  rozchodziła  się  wieść  o  po- 
wszechnćm  dążeniu  narodu  ku  poprawie  rządu 
i  rozszerzeniu  oświaty ,  o  hojności  dla  nauk 
Króla  ,  a  mianowicie  X  Adama  Czartoryskiego. 
Zapragnął  i  Karpiński  szukać  wyższej  sławy  i 
losu  na  wielkim  świecie.  Wydał  pierwszy  zbiór 
pism  swoich  we  Lwowie,,  przypisany  xięciu  Ge- 
nerałowi ziem  podolskich.  Wspaniały  ten  Me- 
cenas otworzył  dla  niego  dom  swój,  ów  przy- 
bytek światła  i  smaku,  nadto  zjednał  mu  wstęp 
do  domów  znaczniejszych  ,  w  których  Karpiński 
coraz  z  talentu  głośniejszy,  zawsze  mile  był 
przyjmowany. 

Wkrótce  powołał  go  do  Warszawy,  gdzie 
Karpiński  jako  Sekretarz  do  czynności  zagrani- 
cznych przy  nim  zostawał. 

W  40ftym  już  roku  życia  pośpieszał  Kar- 
piński do  stolicy,  zajęty  powtórnie  nadziejami, 
lecz  innemi  wcale  od  tych,  które  go  zza  gra- 
nicy do  ziemi. ojczystćj  nęciły.  W  tym  wieku 
męzkim  ,   "w  którym  miejsce   uroków  imagiuacji 


coraz  więcej  rzeczywistość  zajmuje  ,  odezwała 
się  w  nim  zajłza  sławy  ohywafolsliiej,  i  chęć  za- 
pewnienia sohie  przytułku  dła  nadchodzącej  sta- 
rości. Rjła  iri  to  właśnie  pora,  cdzie  każdy 
niyślić  i  cziić  umiejący,  dobro  kraju  za  jedyny 
cci  starań  s\ioich  obierał,  i  losu  zasługom  <s\Vo- 
im  odfiowiedniego  mógł  się  spodziewać. 

D.-^iność    prac    Pijara    Konarskieg[0     coraz 
się  świetniej  rozszerzała.    Szkoła  rycerska  ,  To- 
warzjstwo  Elenienfarne  ,     domy  sławnych  oby- 
watelstwem mężów,  i  dwór  przystępny,  wszystko 
objawiało   jedno    pocieszajnce   dążenie    Lu  zgo- 
dzie  wyobrażeń,    oś%%ieconej  iiiiłuści   kraju,    i 
ustalenia  rządu,  kiórjby  zastarzały  nieład  i  swa- 
wolą ukrócił,  a  nowoczesnych  o  wierze  ispołc- 
czności  wyobrażeń  nie  dopuszczał.  W  tych  cza- 
sath  i  Karpiński  sielską  swą  Ittnię    do  poważ- 
niejszych objwatclskich  pieśni  jrzestroił  Wten- 
czas,   prócz  mato    znaczących   pisemek    polity- 
cznych  W) dat   rozprawę  o  Rzeczypospolitej^ 
rozprawę  ważną  na  owe  czasy  o  trymoaie^  i  'wy- 
rzekł pochwałę   Jana  Sobieskiej[o,    w  obec  zna- 
komitych osób  w  Bililiotece  piarski<$j.  To\iarzy<- 
sz)ł  xięcin  Adamowi  na  sądy  grodzieńskie,  gdzie 
znaczniejsze    swe  Poezje    pisał ,     a  mianowicie 
O  uielkości  Boga  i  Oios  -labitego  do  sądn^ 
zpowtidn  sprawy  Haszyca.  *) 

Ludzie  światli  i  utalentoM-ani^-  mieli  wten* 


*)  lVicrix  ten  pr^ei  Dcputala  kowie/iiliiego  w  miejicn 
cądoviini  zio/oiiy,  \«iklkie  ipiawil  wrasteiiie,  i  prieciągnieni 
na  itronf  Kaisyca,  o&iuienili  s^e  zdanie. 
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czas  wszędzie  ś2:aeunek  i  zachęcenie,  oni  po 
domach  Patiów  polskich,  miejsce  dawnyrh  bie- 
siadników zajęli.  Poim^zy  uczonymi  panowała 
jedność,  i  wzajemny  szacunek.  Sliodsi  nie  gar- 
dzili starszymi ,  i  ci  wzajem  cieszyli  się  wid/ac 
nowe  wzrastające  falenia.  Nie  różniły  ich  sźko- 
•  ły  cudzoziemskie,  ani  krytyczne  szermicrstwa. 
\yszysc")'  jednym  przejmowali  się  ogniem  Naru- 
szewicz najbliższy  wstęp  do  Króla  mający,  przed- 
stawił mu  Karpińskiego;  Odtąd  miał  wstęp  do 
dworu, 'i  był  uczęslitikiem  znanych  czwartkowych 
obiadów.  Najściślejsza  atoli  przyjaźń  łączyła  Kar- 
pińskiego z  Kniażninem  i  Zabłockim ,  których 
sniak  i  czucie  więcej  do  siebie  zbliżały. 

K':'rpiń$ki  postępuj.ic  zawsze  drogą  prawdy 
i  pracy,     zajmował  się    |>o   domach    znakomi- 
tych  kształceniem  młodzieży^   lecz  nie  umiejąc 
nigdy    swego   sposobu    myślenia    do  obcej  woli 
stosować,    nie  był  w  tjm  zawodzie  szczęśliwy. 
Zbyt   surowy   w  sądzeniu   o  życiu   dworskićm, 
do  którego  z  młodości  nie  przywykł,  karcąc  ja- 
wnie miękkość  i  zbytki,  tak  przeciwne  ówcze^ 
cmemu  stanowi  narodu,  chciał  ziomków  takiemi 
widzieć,  jakich  mu  zacna  wyobraźnia  jego  wy- 
stawiała.   Zająwszy  się  kształceniem  xięeia  Ro- 
mana Sanguszki,  mimo  wdania  się  Króla,  w  rok 
swój  zawód  porzucił.    Omylony    w  nadziejach, 
z  jakiemi  do  stolicy  pośpieszał,  wrócił  do  szczu- 
płej rodzinnój  zagrody  wmjśli,  że  z  roli,  wy- 
grzebie  pewniejsze  wyżywienie  sobie  i  cierpią- 
cej rodzinie.     To  pożegnanie    \vielkiego  świata 
i  zmiana  życia,  dato  powód  do  znanój  Elegii: 
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Powrót  %  Warszawy  na  wieś.  Tkliwa  ta  Poeija 
zwróciła  szcze^ólaićj  nwa^ę  przyjaciół  Karpin- 
shiejpo :  Joachima  Cbreptowicza  i  Marcina  Ba* 
deiiieg'0.  Otrzymawszy  od  ostatniego  sześciole- 
tni<i  dzierżawę  Suehodolin  w  g'rodzieńskieni, 
sprzedał  dość  znaczną  sw**)  bibliotekę  domowi 
Potockich,  i  ten  sprzęt  nieużyteczny,  jak  ją  na-« 
zywał  y  zamienił  na  rolnicze  narzędzia.  Zajęty 
rolą  nie  zapomniał  o  dobra  powszechnem ;  w  tym 
czasie  wydał  pisemka :  O  nastąpstwie  i  wyborze 
Królów ,  O  szcząściu  człowieka  w  Towarzy^ 
siwie. 

Atoli  Król  Stanisław  August  na  nowo  do  War- 
szawy Karpińskiog'0  powołał.  Umówiwszy  się 
z  xięciem  Maciejem  Radziwiłłem ,  polecił  mu 
wychowanie  osieroconego  xięcia  Dominika,  kil- 
kudziesiąt  miljonów  dziedzic;;.  Posłuszeństwo 
Monarsze  ,  i  bardzo  korzystne  warunki ,  skło- 
niły Karpińskiego  do  porzucenia  wiejskiej  zagro- 
dy. Prz,yjął  na  nowo  obowiązki  nauczyciela,  prze- 
widując, iż  nie  długo  pcłiiióje  będzie,  zmuszony 
był  bowiem  nie  tylko  czas ,  ale  i  swój  sposób 
myślenia  zuj^ełnie  zaprzedać.  Przytem  lat  50 
już  licząc  ,  wzdychał  do  skromniejszój ,  byleby 
prędszej  ucbrony  na  starość.  Rok  tylko  przy  mło- 
dym Radziwile  przebywszy,  zdołał  nakłonić  Kró- 
la ,  iż  mu  dozwolił  wrócić  do  pożądanej  wol- 
ności. 

Nakoniec,  za  wdaniem  się  znakomitych  przy- 
jaciół, otrzymał  Karpiński  przywilej  na  5C-le- 
tnie  trzymanie  dzierżawy  Kraśnik  w  powiecie 
prużańskim.  Wprawdzie  było  to  tylko  puste  pole, 
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i  miejsca'  podobna  z  łatwością  na  hlez  lat  otrzy- 
mywał każdy,  kto  się  o  to  postarał.  Atoli  dlaRar- 
pińskie^o,  znudzoneg^o  światem,  było  to  prawdzi- 
we dobrodziejstwo.  Skromne*  życie  zapewniało 
mu  jeszcze  dług'q  starość,  doświadczenie  nau- 
czyło g^o  w  ustroniu  szczęście  znajdować,  prze- 
widywana smutna  przyszłość,^  w  roli  tylko  po- 
ciechę mu  wskazywała,  wrodzona  Poetom  tęs-  ' 
kuość  do  wiejskich  wczasów^  chęć  nakoniec  do- 
brze czynieiiia  kochanym  zawfize  od  ńiej^o  wie- 
śniakom,  oto' były  pobudki,  dla  których  ten 
wiejski  ^dkątek,  uważał  jakby  za  port  rodzinny 
po  długiej  i  przykrej  żegludze. 

Odt<'|d  blizko  druga  połowa  życia  Karpiń- 
skiego ,  poświęconą  była  jedynie  rolnictwu  i 
cnolom  sąsiedzkim,  które  wprzód,  tjle  w  Poe- 
zjach swoich  uwielbiał. 

Zapomniał  na  dwór  i  świetną  wówczas  sto- 
licę ,  na  gościnne  domy  Puław  i'  Siedlec,  połą- 
czony z  wieśniakami  ,  własnemi  rękoma  jął  się 
do  cię/kicb  prac  uprawy  ziemi.  Na  ziemi  pu- 
stej nową  założył  osadę  ,  i  jak  za  czasów  pa- 
tryarchalnych  ,  był  jej  rządcą,*  ojcem  i  prawo- 
dawcą. Osadę  tę  nazwał  po  swojem  imieniu  ; 
cisnącyin  się  do.  nieg-o  rolnikom  z  kluczów  są- 
siedzkich ,  nadawał  grunta  czynszowe  i  pomoc 
do  budowli  i  gospodarstwa.  Przepisał  dla  nich 
ustawy,  dążące  do  porządku,  pracy  i  moralności, 
i  coraz  więcej  przekonywał  się  z  cnotliwym  przy- 
jacielem wieśniaków  Chreptowiczem,  że  ludzkie 
obchodzenie  się  z  niemi,  ani  ich  psuje,  ani  pann 
rządnemu  uszczerbku  przynosi.  Mimo  wielu  dla 
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-wieśniaKów  dobrodziejstw,  slirzętną  oszczędno- 
ścią, tyle  zebrał,  iż  po  kilkuinstu  latach  przy-^ 
kupił  piękną  majętność  C)iorowszczyznę  ,  dokajl 
w  wieku  już  podeszłym  zupełnie  się  przeniósł. 
Tam  równie  błogosławili  wieśniacy  nowego  pa- 
na.  Założył  szkółkę,  której  najczęściej  sam  byt 
nauczycielem,  a  do  której  o  własnej  pomocy  przyj- 
mował synów  ubog'ich  rodziców,  a  mianowicie 
podupadłej  szlachty* 

Gdy  ledwo  to  szczęśliwe  życie  rozpocz.ąt 
Karpiński  ,  wybiła  dla  kraju  spodziewana  o- 
statńiri  {rodzina,  odtąd  swą  lutnię  łzami  oblaną, 
na  zawsze  na  grobie  Zygmunta  złożył. 

Odtąd  z  wieśniakami  tylko  dzielił  zabawy^  i 
znoje ,  lubił  ich  pieśni  i  sam  z  niemi  je  śpię- 
wrał,  a  chwile  samotne  poświęcał  dziejom  sta- 
rożytnym i  Filozofji  Platona. 

Kiedy  jednak  w  roku  1806  niespodziewana 
błysła  była  nadzieja,  wybrał  się  z  zakątka  swo- 
jej[o  do  długo  niewidzianój  stolicy  na  pierwszy 
Sejm  ziomków  z  pełną  teką  projektów*  Nie  dziw, 
że  znalazł  inny  rząd  i  obyczaje ,  i  że  rady  sa* 
motnego  wieśniaka  ,  tylko  j«iko  życzliwe  chęci, 
przyjaciele  chwalili;  ^) 


*)  Gdy  w  tym  czatle  Karpiiiilci  granice  Klęztwa  waritaw- 

•kiego  przebywając,  poktrzegl  na  stra/y  polskiego  zolnier/a, 
rozrzewniony  tym  widokiem  ,  rzucił  mu  się  na  szyję.  Zoi- 
nierz  w  prostocie  swojej  mato  wchod'/;(c  w  uniesienia  Poe- 
ty, ządal  od  niego  pasportu.  Karpiński  podobno  nawet  go 
nie  miał,  a  widząc  /binierza  naiegajt^cego ,  zawołał:  Oio 
Widzisz  łzy  s  oczu  moich  ptynące^  pc  tern  pozwj  hem  Polak 

Dz,  Br.  T    II.  Pr,  "2 
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Zawsze  jednak  ozul  nąjżyT^sze  przy\?iązanie 
do  wiecznćj  pamięci  Cesarza  AIcxandra  I,  któ- 
remu rozmowy  Platona  poświęcił,  i  od  któreg'o 
najdroższą  dla  nie{[o  pamiątkę,  złotą  tabakierę 
otrzymał. 

S^iek  poznaj  starości  tak  przepędził  jak  so- 
bie życzyć  może  każdy  cnotliwy. 

Spoglądał  na  pola  pracą  jego  w  żyzne  łany 
zmienione,  na  chatki  obdarzonych*  wieśniaków, 
którzy  z  nim  się  razem  starzeli  ;  bezżenny  oto- 
czył się  rodzeństwem,  które  winne  mu  było  swą 
pomoc  i  przykrą  dlań  starość  słodziło ;  szacowany 
od  osób  najznakomitszych,  orzeźwiał  się  i  cieszył 
słysząc  młodzież  dawne  pieśni  jego  wyśpiewu- 
jącą. AV  pociechach  religijnych  tę  niepospolitą 
czuł  słoJycz,  że  tkliwe  pienia  jego  pobożne,  lud 
prosty  w  Kościółkach  i  przy  pracy  rolniczej  po- 
wtarzał. Sam  rano  i  wieczór  z  gitarą  w  ręku  do 
Kościółka,  odwrócony,  starzec  niknącym  śpiewał 
już  głosem  z  pod  cienistego  podwórza  Psalmy  i 
pieśni  swoje, 

Zapewniwszy  na  łożu  śmiertelnem ,  los  ro- 
dzinie swojej  i  i  znaczne  ulgi  włościanom^  za- 
kończył cnotliwe  życie  dnia  4  Września  roku 
1S25.  Pochowany  na  smętarzu  w  Łyskowie 
pomiędzy  grobami  kochanych  swoich  wieśnia- 
ków ,  gdzie  lud  pobożny  błogosławi  pamięci 
Poety,     i  w  uroczystych  obchodach  grób  jego 


•  ptiió  mię*  Oficer  straKą  dowodzący ,  1[tórenin  to  donie- 
liono,  znal  Karpińskiego  ae  ttawy,  i  poficit  bez  trndnolci 
w  granice  odrodzonej  krainy,  kochającego  ją  lyna. 
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tłocząc  ,    jeco  Sercem   i  jego  sło^vanii  pieśni  do 
Boga   \Tznosi.  —  Otoź  !    kilkadziesiRt  lat  życia 
prawie  zwyczajnego  na  świecie.    Piękne  młodo- 
ści nadzieje  ,    w  samej  wiośnie  zniszczone;  wy- 
sługi dlh  sławy  zgryźliwe  i  płonnej  najczystsze 
dla    kraju    życzenia     szaloiiein    kołem    fortuny 
zniweczone:    w  starości  dopiero,    tak   żyć  pra- 
gniemy,   jakeśmy  hyli   zacząć  powinni.     Z  wła- 
snej ziemi  wydobyty  posiłek,  swobodne  zacisze, 
dobre  imię  u  sąsiadów:  dlóż  szczęście  prawdzi- 
we  i  łatwe,  a  po  doświadczeniu  tylko  cenione. 
Karpiński   był  wzrostu  miernego ,    twarz  o- 
znaczała  raczej  uczciwego ,  i  pracowitego  wie- 
śniaka ,    niżeli  czułego  Poetę ,    i  męża    z  wiel- 
kim światem  obeznanego.    W  obcowaniu  wrięc^j 
wesoły  niż  dowcipny,    pożądany  był    w  gronie 
przyjaciół ,    mniej  oznaczający  się    w  salonacli. 
Wśród  zaufanych ,  miał  tę  serdeczną  wesołość, 
"dla  której  każdy  więcej  go  kochał,  niżeli  chwa- 
lił z  dowcipu.    Wstrzemięźliwy  przez  całe  ży- 
cie,  w  starości,  aż  do  przesady  skromne  i  re- 
gularne życie  polubił.     Poznawszy  świat  wiel- 
ki, oddalił  się  od  niego,  nie  przeto,  żeby  go  znie- 
nawidził, lecz  że  nie  był  do  niego  zdalny.  Tkli- 
wych uczuć  nabył  raczej  przez  czynne,   udzie- 
lające się  życie,  .niżeli  przez  samotne  dumanie; 
Stąd  pienia  jego  pełne  rzewnego  czucia,  dalekie 
są   od  melancholii    i  pieściwości.     Prawdę  ma- 
jącą za  cel  własną  krainę  i  cnotę,  kochał  do  tego 
stopnia,  iż  nawet  na  wielkim  świecie  nie  niógt 
się  nauczyć  niezbędnej  sitnki  pokrywania  swych 
myśli.  W  jednym  zamożnym  domu ,  znaczną  mu 
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ofiarowano  l^ensję,  lniorij  nie  przejął.  Gdy  raz 
później  wf  jniże  doniu,iiporczyA\ie  zdania  SM-ojcgo 
Łronił,  i  g-dj  tę  nieprzyzwoilosć  dano  mu  Hczue, 
odpowiedzią);  „Zapevne,  ii  tak  nie  mógłbym 
mowie,  S^djbym  był  pr7,jj»nł  pieni«')dzc.^'  Stani- 
sława Augusta  raz  się  o  łaskę  prosić  ośmielił. 
Monarcha  ten  nie  zawsze  był  w  stanie  działać 
według  dobrych  swych  cbęąi  ,  nawet  w  ma- 
łjrh  zdarzeniach.  „Zawstydzasz  mię  (rzekł 
Król),   przypominając* mi  mój  obowiązek,   ja   o 


cał,  W  późnym  juis  wieku,  gdy  prace  swe  poe- 
tyczne, już  prawie  za  rzecz  obc**)  uważał,  lubił 
je  słyszeć  śpiewane  ,  i  wtenczas  sam  je  odma- 
wiaf  z  pamięci.  Nieprzjjacicl  wszelkiego  zbytku, 
lubił  g^ry,  tańce  i  przyjacielskie  biesiady.  Od 
samćj  młodości,  był  najwyższym  czcicielem  Re- 
ligii. 

\A  iemy  wszyscy ,  że  naród  przyznał  Kar- 
pińskiemu tytuł  Poefy  serca]  niełatwy  zatem 
jest  rozbiór  dzieł  jeg-o,  przy  których  więcej  czuć, 
niż  rozumować  potrzeba.  Są  w  nim  piękności 
do  każdego  uczucia  mówiące,  lecz  większa  część 
jest  takich ,  które  tylko  Polak  prawdziwie  poj- 
mie. Tajemnica .  ta  poleg'a  na  dziwnej  szcz^- 
rocie  języka,  na  uczuciach  wyłącznie  narodowi 
właściwych,  na  obrazach  wszędzie  jego  objczaje 
i  ziemię  wystawujących.  Obok  tych  z  narodu 
wyczerpanych  własności,  ma  Karpiński  wyłączny 
dar  ich  malowania.    Najistotniejszą  je^o  eećhą» 
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jab  się  trafnie  jedna  ze  znalsomiC jeb  autorek  wy- 
raża ,  jest  dowcip  serdeczny ^  trafiajqey  razem 
do  smabu  i  czucia ,  a  dd  naśladowapia  nie  po* 
rłubny. 

Między  Krasiekim  i  Karpińskim  miała  Polslul 
kilku  \7ybornłejszych  Poetów,  atoli  po  Krasickim 
jego  najwięcej  ceniła.  Gzem  bowiem  byf  pierw- 
szy dla  umysłu,  tern  był  drugi  dla  serca.  Tam* 
len  miał  dowcip  prawdziwie  narodowy,  ten  cza* 
cie.  Obadwa  w  swoim  zawodzie  okazali  je- 
dnaką łatwość  i  prawdę ,  stąd  każdy  Krasickiego 
pojmował,  każdy  czuć  umiał  z  Karpińskim.  Ni- 
gdy pierwszy  nie  rozśmieszył  bez  skutku ,  ani 
drilgi  bez  wrażenia  cnoty,  rozrzewnił.  Zdrowy 
i  pogodny  umysł  jednego,  czyste  i  łagodne  u* 
czucia  drugiego ,  wystawują  obraz  smaku  i  cha* 
raktern  narodu. 

Poezje  Karpińskiego,  trudne  do  rozgatnnko- 
wania  według  przepisów,  ogólnie  na  Irzy^  części 
rozłożyć  się  dają:  na  pienia  miłosne,  obywa- 
telskie i  religijne.  Wszystkie  tchną  duchem  ele- 
gicznyiń  i  sielskim.  Pierwsze  był  winien  swoim 
i  narodu  okolicznościom,  drugie  powszechnema 
smakowi  Polaków  i  wszystkich  Sfawian.  Sląd 
młodzieniec ,  który  jego  pieśni  miłosne  nucił, 
z  nim  razem  opłakując  stratę  kraju  ,  składał 
szablę  na  grobie  Zygmunta,  z  nim  nakoniec  wzno- 
sił pieśni  pobożne  do  Pana  i  Sędziego  wszyst- 
kich narodów.  Te  trzy  najpiękniejsze  uczucia, 
taksą  w  pieniach  Karpińskiego  rzewne,  łagodna 
i  czyste,  że  zgodnie  jedne  przez  drugie  wspie- 
rać się  zdają,  że  niepodobna  razem  się  liiemi 
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nie  przejąć.  Tchną  pienia  jeg^o  smiitltieni,  lecz 
tak  łag^odnym  i  pociąg^ającyni,  jaki  nas  często 
zajmuje  ^  oczach  tchnących  dobrocią  i  nie\?in- 
nością.  Dalekim  jest  od  pieści^ości ,  od  owych 
szukanych  obłędnych  uczuć  i  marzeń  próżnia- 
ezych ,  od  -ot^e^o  tak  dziś  modneg^o  rozbratu 
z  sobą  samym  i  z  ludźmi.  Owa  pieściwość)  i 
nadzwyczajność  uczuć,  nie  jest  to  owoc  czerst- 
wej natury  i  łacodn^j  Chrześcijaństwa  pogody. 
Szukane  i  przesadzone  czucie,  tak  jest  sercu 
przeciwne,  jak  fafszywy  dowcip  smakowi,  jak 
rozumowi  sofizmata,  albo  marzenia  obłędne.  Ze- 
"wnętrzna  postać  Poezji  Karpińskiego,  odpowiada 
jćj  duszy.  Szczerość  i  pełne  życie  widać  w' jdj 
oczach.  Ujmująca  bez  sztuki,  i  sarnim  zaniedba- 
niem powabna.  Uczucie  władało  imagiuacją » 
która  mu  zawsze  w  porę  stosownych^ostarczała 
obrazów.  Stąd  to  owa  rzadka,  obca  prawie  in- 
nym Poetom  sztuka,  nadawania  pomysłom  i  u- 
czuciom  ,  żywych  postaci  j^  a  co  w  innym  Poecie 
wyśzukaneby  było ,  w  nim  naturalne  się  zdaje. 
Sielanki  Karpińskiego  najwięcej  chwalone  były; 
one  zjednały  mu  tytuł  Poety  serca.  Jednakże 
ośmielam  się  wyznać,  że  według  mnie,  mała 
odpowiadają  własnościom  Idylli.  Wystawiać  pa- 
sterzy samemi  miłostkami  zajętych,  nadawać  im 
rozpieszczone  i  często  nudno-sfodkie  sentymenta, 
nie  jest  to  malować  ludzi  szczęśliwych  wediugr 
stanu  natury.  Dla  tego  Sielanki  Karpińskiego, 
prędzćj  mogą  nosić  imię  sielskich  Elegji,  tak  jak 
we  francuzkim  języku  IdyHe  Pani  Deshuliires* 
Większa  część  Sielanek  jego  przypomina  dawny 
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smak  poetyczny  \re  Francji,  gdy  w  Poezji  Mini- 
strowie i  księżne  pod  postaciami  pasterzów  wy- 
stępowali. 

w  Sielance  Dafne  i  Rorydon  czytamy  proste 
i  serdeczne  wyrazy  pasterza: 

Wiej  okolicy^  tkądes  tu  przyłtyła^  . 
Moie  piękniejszych  pasterzów  jest  siła^ 
Mozę  ci  piękniej  niitośó  opisują  , 
'^^^  j^j  fifgdy  tak  mocno  nie  czują. 
JVam  tu  niewinną  żyjącym  prostotą, 
Wierność  miłością  ,   a  miłość  jest  cnotą. 
Tu  kiedy  pasterz  powie ,  ześ  mu  miła^ 
Jui  jteni  i  umrze,  choćbyś  go  zdradziłam 

Lecz  jakże  niechętnie  widzimy  następujące 
zakończenie : 

Chciała  coś  .Dafne  mówić  o  miłości, 
Ale  hory  don   ttmdlał   od  żałości. 

« 

Łub  np.  w  ^iclnnee  do  j)rzyjaciół  po  rozstania 
się  z  Rozyną. 

Roiyna    moje  zabrała  wesele, 

Samego  siebie  nie  czują . . , . 

yHon  I  połói  mi  twą  rąką  na  głowie^ 

h  litus  niech  piersi  pilnuje : 

Moie  się  waszym  uściskiem  uzdrowię, 

Mozę  mi  boleść  zfotguje. 

Tę  wadę  wyjąwszy,  która  jest  owocem  zbyt 
młodych  latRarpińskiego,  gdyż  od  Sielanek  za- 
czął poetyczny  swój  za\i  ód,  ileż  *  znajdziemy 
w  nich  prawdziwie  serdecznych  uczuć!  Rtoi 
nie  umić  na  pamięć  Pożegnania  Lindory  w  go- 
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rach^  i  najpiękniejszej  %jego  9ie1ąne|(  Laura 
iFilon,  która  mimo  swojej  dłaj^ości,  dawniej 
IT  Łażdyni  niemal  domn  śpieyraną  bjta? 

W  pieśniach  w  lekkim  rodzaja ,  żaden  ma 
jeszcze  z  Poetów  naśzycli  nie  wyrównał.  Raźda 
składa  porządną  całość,  wysłowienie  łag^odne  i 
proste,  tudzież  wylanie  jednego  czucia,  co  też 
właśnie  powinno  być  cechą  wszystkich  do  śpie^ 
wu  przeznaczonych  Pocgi.  W  tym  rodzaju  Po- 
ezji wyrównał  Karpiński  Goethcmu,  który  w  lek- 
kich swych  pieśniach  ,  okazuje  coś  prawdziwie 
sławiańskiego,  tak,  że  i  w  późniejszym  wieku  po- 
znawszy Poezje  ludów  sławiańskich,  |>o  Herderze 
najwięcej  cenić  je  umiał. 

W  pieśniach  wyższego  rzędu  mnićj  jest  Kar- 
piński szczęśliwy,  ^dyż  zawsze  czlicie  przewyr- 
sza  w  nim  ima^nację.  Muza  jego  jest  mieszkanką 
dolin,  gajów  słowiczycli,  dumającą  nad  strumy- 
kiem spokojnie  płynącym  ;  nie  dla  nićj  są  wznio- 
słe siedliska  orłów ,  i  głos  jej  słabieje  przy  gór 
huczącym  potoku.  To  okazuje  szczególniej  jega 
przekład  Psalmów  Dawida,  i  własne  jtg^  pieśni 
pobożne.  Przerobił  on  tylko  Psalmy  przez  Ko- 
chanowskiego Jana  przełożone,  i  więcej  je  do  śpie- 
wu zastosował ;  atoli  mniej  daleko  niż  Kocha- 
nowski przejąć  się  zdołał  Óawidem  tam,  gdzie 
tenże  wzniosłe  wystawia  obrazy;  tam  tylko,  gdzie 
łagodne  obrazy  i  spokojne  Psalmista  uczucia  ma- 
luje ,  oddał  go  należycie  i  często  Kochanow- 
skiemu wyrównał.  We  własnych  pieśniach  po* 
bożnych,  odstąpił  Karpiński  zupełnie  od  wzo- 
*rów  Psalmisty  i  poszedł  drogą  dia  siebie  wła« 
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ściwszą.     Dawid    śpiewał   jako   Król,    łqczący 
w  sobie  razem  wajwjższą  A\Iaclżę  kaplańslią,  mio- 
tany uczuciami,  jako  ten,  klóry- z  prostego  pa- 
sterza królem  zostawszy,    na  tronie,    dziwnych, 
^yrokÓAv  Opatrzności  doświadczał;  Psalmy  jego 
sa  zupełnie  indywidualne,  śpiewał  sam  od  sie- 
bie, lub  tylko  w  imienia  swojego  ludu.     Kar- 
piński miesza  się  z  piostymi  pasterzami  i  rolni- 
kaini,  z  niemi  razem  jak  z  dziećmi  rzewne  mo- 
dły do  Boga   zanosi.     Nie  wystawia  Boga  gro- 
miącego piorunami  nieprzyjaciół  ojczyzny,  lecz 
maluje  go   pod  postacią  Ojca   czuwającego   nad 
życiem  rodzinn^Cm  i  priacą  rolniczą.    Te  obr^nzy 
z  rzewną  prostotą  oddane,  więcej  często  njnMyą^ 
.niżeli  poetyczne  opisy  potęgi  Boga,  przed  którą 
w  pojęciu  naszem  ,    imaginacja  najvrznoślejsza| 
jest  tylko   dziecinną  igraszką.  ' 

Elegje  Karpińskiego  Puurói  na  wieś  i  Iiale 
Sarmaty  na  grobie  Zygmunta  należą  do  naj- 
piękniejszych tego  rodzaju  Poezji  w  polskim,  ję- 
zyku. .  .,. 
Poema  Ogrody  przełożone  z  Delillaj' mniej 
może  właściwe  były  smakowiKarpińskiego,i  pracę 
tę  wykonał  nie    z  własnego   natchnienia.     Tłu- 
maczenie prozą  miejsc  tych  ,  w  których  Delille 
prawidła  sztuki   ogrodniczej  podaje,    lubo   (jak 
sądzono) ,    dowodzi  smaku  Pisarza  w  oceniania 
miejsc  piękniejszych  ,  jednakże  nie  zdaje  mi  się 
stosowne;  gdy  właśnie  nanka  wierszrera  oddana, 
jest  głównym  celem  tego  rodzaju  Poezji,  ażeby 
prawidła  za  pomocą  wiersza,   przj  je  ranie  jszemi 
i  łatwiejszcmi  uczynić.     W  ogólnością  wiersze 
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przeplatane  prozq,  są  Yredłng  mnie  łiadnzyciem 
sztuki ,  i  dzieła  podobnie  pisane  nig^dy  stałej 
wziętości  nie  tniały.  Listy  Krasickioiro  w  ten 
sposób  pisane,  należą  do  najsłabszych  płodów 
tego  Poety,  i  do  nieszczęśliwych  zabytków  na- 
śladowania Franciizczyzny. 

Mniej  pomyślnie  doświadczał  Rarpiiiski  sił 
SYToich  w  zawodzie  dramatycznym^  Tragedja 
Bolesław  III.  nie  może  wytrzymać  sądu. kry- 
ty ki  i  nig[d^  ha  scenie  wystawioną'  nie  była.  Są 
jednak  i  tu  ciiejscą  zdradzające  snink  i  uczucia 
Karpińskieg^o ,  jak  np.  scena  następująca: 

JoDTTi    {nagle  wchodząc): 
O  Królu!  jgiiK^Iiśwy !  bo  juz  może  zginąt^ 

Kio  zgtnątf 

Judyta. 

Twoją  w  życia  nadzieja  jedyna. 

Władysław. 
4*rzebóg  I  Syn  mój  Bolesław  1 

Jddyta. 

Rainj  fwego   syna!  — 
Zbilnd^  Zema,  Odolon^  nań  sit}  umówili. 

WŁiDYSŁiW. 

Boże!  coi  oh  im  winien?   Wizebćr  daj  mi  zbroję^ 
Szcblę^  konia!  ratować  pójdę  dziecię  moje.n>» 

WSZEBUB. 

Zatrzymaj  sią  Panie ! 
Wlym  wieku  ,  co  mi  tylko  krwi  jeszcze  zostanie^ 
Czyi  ją  godniej  przeleję^  jak  za  twego  syna  t 
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•  Judyta.  - 

])arnj  W$zehorze  !  lat  łwych^  nie  serca  to  wina. 
Że  iprawy  tak   pięknejco  potrzebnej   obrotu 
Ty  nie  niozesz  i«c  podjąć. 

Władysław. 

-  Przebóg  o  eo  tu 
Kłócić  kogo  ?  Jam  ojciec  / 

JcDYTA, 

•  Na  mysi  nii  przypada 

Dzielny  Przecław ,    niech  na  koń  Jak  najrychlej 

siada, 
On  byt  zawszę  królowi  najwięcej  przychylny. 

Władysław. 
Stójcie  !   on  nie  niiat  dzieci. 

• 

W  pismach  prozą  pisanych,  maluje  się  cno- 
tliwe serce  Karpińsbieg^o ,  polszczyzna  czysta, 
lubo  nie  zawsze  wyig^ładzona ;  wszędzie  w  nich 
czurie  pióru  jeco  przewodniczy.  Z  tych  pism 
najceluiejsze  są  Rozmowy  Platona  z  uczniami^ 
i  godne  powszechnego  czytania,  zwłaszcza,  g'dy 
Literatura  nasza  tak  jest  ubogą  w  pisma  nale- 
żące do  moralnćj  Filozofji. 

Wojolności,  Poezje  Karpińsl(iego,  są  tylko 
owocem  jego  serca,  dalekie  od  jenjalnych  po- 
mysłów i  wydoskonalenia  sztuki.  Tylko  pieśni 
jego  i  niektóre  Sielanki,  zjednały  mu  powszechne 
zamiłowanie  w  narodzie,  i  przez  nie  żyć  będzie. 
To  Zamiłowanie  w  prostych  i  serdecznych  jego 
pieniach,  jest  wskazówką  smaku  narodoweg'o, 
który   kiedyś*  przez  sztukę    wydoskonalonyi    je* 
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njalnemi  utworami  wzniesiony,  zdolny  będzie 
osiąj[nqć  najwyżs/.y  zaszczyt  i  cel  ostateczny  Po- 
ezji ;  to  jest  wpajanie  czystych  i  łagodnych  a- 
czuć.  Uczucia  Polaków  ich  ziemi' odpowiadać 
się  zdają.  Ich  ziemia  nić  ma  wulkanów  tak,  jak 
ich  serce  wielkich  namiętności.  Więcćj  wesoła, 
niżeli  ponuro- wzniosła,  żywi  synów  więcej  skłon- 
nych do  wesołości  i  uczuć  łagodnych,  niżeli  do 
burzliwych  namiętności  i  marzeń  posępnych. 
Nawzajem  uboj^a  w  miękkie  złoto,  pfodna  jest 
w  żelazo ,  godło  męztwa  i  pracy  rołiiiczej.  Nie 
zbyt  obfita ,  chroni  od  wschodniej  miękkości, 
wdzięczna  pracy  rolniiia,  nie  nabawia  go  ego* 
izmem  kupiectwa.  Dla  tego  nowa  szkoła  Poezji 
za  granicą  z  przesycenia  zamiłowana  i  do  e^asu 
popłacająca,  nie  zaszczepi  u  Polaków  powszech- 
nie smaku  do  przesadzonych  i  szukanych  exal- 
tacji,  i  do  wzbudzania  gwałtownych  namiętno- 
ści, tak  jak  niedorzecznie  chcianoby  teraz  sta- 
wiać ,  na  i&h  płaszczyznach  dawne  Zamki  go- 
lyckte,  owe  zabytki  dziwacznego  smaku  i  zepsu- 
tego stanu  społeczeństwa. 

Jak  rolnictwo  jest  zasadą  cywilizacji ,  ^  tak 
Poezja  idylliczna,  w.  prawdanwem  tego  słowa 
znaczeniu,  to  jest:  malująca  uczucia  ludzi  blizko 
natury  żyjących,  jest  podstawą  prawdziwego 
smaku  wszelkiój  Poezji.  Na  tej  zasadzie  posunęli 
się  Grecy  w  sztukach* do  najwyższego  stopnia 
sztuki.  Patryarchalne  rolnicze  życie  i^h  Ryce- 
rzów  i  Mędrców,  przelało  nawet  na  wieki  naj- 
świetniejsze Grecji,    ową  prostotę  i  3kromnoś6 


Poe/ji ,  fctórej  terasnicjsze  eywilizoiprane   Imfy 
pra\vie  lajcinnicę  straciły. 

Dzi\?ić  się  należy,  ie  ^ieln  średnie  infieki 
'  z  czasami  bohatćrskieitit  Greków  chce  równać. 
Mojfly  one  bye  sobie  podobne  co  douczuó  bohater* 
skicb,  co  do  wyobrażeń  ciemnym  wiekom  wła* 
jciwych,  lecz  bynajmniej  wtem,  wczem  zwykle 
brak  cywilizacji,  nagradzany  bywa  iiczufiem  i 
bbycaDJami  do  nalui^y  zbliźonemi.  W  średnich 
wiekach  równie  znieważone  było  rolnictwo,  jak 
pogardzone  cnoty  spokojne.  Wśród  zepsucia  miast, 
szaf  u  możnych,  byl  to  stan  wynatarzonego  spote* 
czeństwa;  uderzający  heroizm  był  raczej  owo- 
cem imajcinacji,  niżeli  czerstwych  acźuć,  tej  sa- 
mej imagrinacji,  która  tak  często  i  zdrowy  rozum 
i  święte  uczucia  deptać  kazała.  Na  próżno  więc 
szukać  w  tych  czasach  Poezji  żywiołu;  mog*.!  one 
dostarczyć  obrazów  rzadkich  i  zadziwiających, 
ale  z  c2ystem,  zdrowym  ncznciem,'  nic  nie  maj.*! 
spoinę  JO.  Stąd  bezrząd  imagiiTaeji,  przesadzone 
uczucia,  popęd  ku  dziwacznośći,  tak  Poetami 
wielhiącemi  te  czasy,  jak  niegdyś  ich  bohatlć- 
rami  zawładnął. 

Pomimo  wielu  swych  błędów,  daleka  byf«i 
Polska  od  tego  stanu.  Była  zawsze  narodem  rol- 
niczym, umiarkowanym  i  pogodnym,  zawsze  wię- 
cej do  prostoty  obyczajów  zbliżon}m.  Śmiało 
powiedzieć  można,  ie  ludy  sławiańsinę  tyle 
w  pierwiastkach  swoich  doGreków  zbliżone,  i  do- 
tąd bliżej  natury  ż}jące,najłatwiej  powtórzyć  mogą 
dawny  prosty  f  szlachetny  smak  grecki,  zasadami 
Cbrześcjańskiemi  wzniesiony.     Może  mniej  wy« 

Dm.  Br.  r.  ii.  Pr,  Z 


S6 


dadz<'\  jenjuszow  na  chwilę  zadzi\Tiajqrych,  kióre 

jak  \rulkaQ,  krótkp  o^nisteroi  wybueliy  jaśniejae, 

.  woet  dym  tylko  wydają;    lecz, za  to  ich  Muzy 

.  dqżyc  będą  do  wp/ijania  łagodnych  aczuć ,  roK 

.  niczemu  lodowi  właściwych,  a  które  cywilizacji 

ostatecznym  są  celeiti. 

.  Dla  tego,,  chociaż  może  mniej  świetne  płody 
Koelianowskicb,  Karpińskich,  niech  będą.  wska- 
zówką dążeń  smaku  narodowego. 

Karpiński  przeto  najwięcej  na  pamię<^  zasfn- 
.  żył,   że  pierwszy  przez  wiek  cały  od  natury  od- 
.  dalonj eh  Polaków;   do  nićj  powrócił,    i  (oby  na 
zawsze !  >  przywiązał. 

Tern  uczuciem  przejęci,  ogłosili  przyjaciele 
;  jego  Muzy,  życzenie,  aby  mu  w  Warszawie  pa- 
miątka poświęconą  została.  Nie  przeczę,  iż  są 
znakomici  mężowie,  któ^m  ta  cześć  dawno  się 
należy:  jednakże,  skromna  pamiątka  w  ustroniu 
którego  ogrodu  stolicy,  Karpińskiemu  poświęco- 
na, bidzie  chhłbnem  dla  jej  mieszkańców  {świa- 
dectwem, że  prostotę  i  skromne  cnoty  szanują* 
Będzie  to  pociechą  serc  czystych,-  że  rolniczego 
narodu  stolica ,  wśród  postępu  oświaty  i  smaku, 
czci  pamięć  tego ,  którego  pienia  po  wiejskicb 
Kościołach  i  po  chatach  lud  prosty  powfarza. 
Oby  ten  pomnik  był  wróżbą  zachowania  prosto- 
ty obyczajów,   i  nieskażonego  smaku! 


— . — ^♦. 

'^M  'i  *  5'    .  .       •     ' 
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II. 


FABijrAsrii:  birhowskim. 


Jeiszcze  za  ji}'eia  Skarg-i^rsławił  się  religijną 
wymową  Fabijan  Birkowski.  Urodzony  we  Lwo- 
wie, był  wychowańcem  i  professorem  Akademji 
krakowskiej,  a  w  roku  życia  dwudziestym  ós- 
mym, wstąpi!  do.  zakonu    Dominikanów. 

Zygmunt  III  powołał  g^o  na  kaznodzieię  na- 
dwornego przy  Królewiczu  Władysławie;  odtąd 
Birkowski  towarzyszył  nieodstępnie  młodzieńco* 
wi  znakomitemu  z^przymiotów,  sławy  uspółcze- 
snych,  i  dziwacznych  przeznaczeń.  Jako  z  Kró- 
lewiczem dzielił  z  nim  wj prawe  chocimską  t 
smaleiiską,  podróże  jego  w  Europie,  w  których 
jako  obrońca  Chrześcijan  był  witany;  pnźnićj  ja-* 
ko  przy  Królu,  b}ł  do  starości  kaznodzieją  Wła- 
dysław;i  IV. 

Obadwa  ze  Skargą  samą  religijną  cnergij.*} 
nad  swój  wiek  się  wznieśli,  wpływ  przeważny 
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tia  ninicmntiia  ^narodsie  i^y^arli,  imoTfęojcsj' 
stą  od  zepsucia  ocalajtic,  ubogacili.  Iłjły  to 
istotnie  d\rie  czyste  pochodnie,  które  nieszczę- 
śHwcmu  wiekowi  swojemu  przeświecając,  ^  mi- 
łoj^ci  wiary  i  ojczyzny  na  icłi  ołtarzu  zgorzały. 
Mi^kszq  swą  wziętośc  dotychczas,  winien  Skarga 
Zgromadzeniu,  do  którego  naleźat,  a  które  tro- 
skli\\e  l)yło  o  rozszerzanie  sławy  swych  człon- 
ków ;  lecz  pol  omność  nie  mniejsze  przyzna  Bir- 
kowskieniu  załely,  gdy  zważy  stan  narodu, w  ja- 
kim tenże  najwięcój  działdł. 

Obadwaj  największa  cześć  życia  spędzili  przy 
dworze,  i  tam  siły  stargawszy,  starcy  siedem- 
dziesiątletnj,  w  ubóstwie  zakonnem/  za  całą  na- 
grodę uprosili  sobie  wolność  umierania  w  tych 
skromnych  celach  zakonnych,  z  którjch  do  na- 
uczania Monarchów  wywołani  zostali.  Riedy  inni 
od  dworu  na  opactwa  i  katedry  biskupie  wra<- 
<*ali,  lub  czujnie  każdem  st.ąpieniem  Zygmunta 
lii  kierowali,  ci  wytrwali  w  prostocie  i  ubó- 
stwie zakounem,  które  im  tjle  nadawało  apo* 
stolskiej  powagi.  Obadwaj  naulii  swoje  utwier- 
d«iii  źycieui ;  byli  według  wyrazów  liirkow^ 
skiego:  „Orygin&łami  swych  kazań,  najemnika- 
,;,mi  tia  dzień  jeden  do  winnicy  Pańskiej  wezwa- 
,)nynii«'^  Skarga  zakładał  bractwa,  w  ^ducha 
wieku  i  powoliania  swego  nawodził  na  łono  Ro- 
ściDła  różnowiereów  ,  Birkowski  w  wołoskich  i 
zadnieprowych  wyprawach,  tułał  się  z  tabora- 
mi; tam  wśród  pomorów »  lu  wśród  mrozów  i' 
głodu,  cierpiąc  (według  Makowskiego)  rany  od- 
mrożenia, od  wodza  do  prostegt)  żołnierza  śpię- 
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Rzył  »  religijną  pomocą.— WaleJ.ąc  th  Z^fconrfyr^ 
z  których  nowy  da^Tniejszeniii  palmę  odhieraf^ 
seanoifrali  się  wzajjcm.  Młodszy  Birl{o>yshi  czcił 
rftKpnt  z  narodzeni  sędzi wość  Skarg^i',  a  Skarga, 
starźftjąc  się  z  swoim  Zygmuntem,  z  (e»»  iicza- 
ciem  lia  Birkowskiejo.  poglądaf,  z  jaki^Mi  ojcie© 
patrzył  na  Władysława,  z  których  w  rychle  miał 
naiud  przyznać  jednemu  koronę ,  drng-icmu  palmę 
wymoWy^  Bez  tyttifów  mieli  nnjgłośnfejsze  imię 
w  nar^^zie,  a  wymowa  ich,  tóm  była  przeciw 
fóżnowierćom ,  xzem  butawy  spółczesiiych'  im 
Hetmanów,  przeciw  Mahometanom.  W  sto  lat 
właśnie  po  narodzeniu  się  Skargi,  iimarł  Birkow- 
ski »  i  o4>ad\ya:w  półtora  wieku  po  nich  naslą* 
piony  upadek  kraju  przepowCędziefi- 

Wymowa  obuiłwtt  ma  charokter  Zakonów^ 
ktdrych  cztónk^nit  hyłi,  Skarga  okazuje  jeszcze 
smak  XVI  wieku,  wrfcforyra  towarzystwo  jego  si^ 
r^zposfarro-,  w  którym  nkładnościąirozumó wap- 
niem Wttlczyc  należało  przecfw  obyczajnemu  i 
wąf  prącemu  społeczeństwu.  Stąd  więcej  jest  ogła- 
.  dzony  i  ujmujący;  raczój  ,chce  przekonywane  i 
zniewałś«,  niżeli  zawstydżai  i  gromić.  Birkow- 
ski  S4łAł  się  zatrzymać  całą  pierwotną  nieo- 
krMS«iną  energiję  średnich  wfeków,  i  entuzjazitł 
kazacwłziejskiyjakim  Zakon  jego  zasłynął  wkrótce 
po  wojnach  krzyżowych* 

Siebie  malaje  Birkowski  Itróśfąc  obraz  mow- 

ey   rrlrgijńęgo:    ^r**ierMrsza   czdoba  Kaznodziei 

.tj^st,    'ż  w  oczacA  ludzkich  porywa  się  jak  o- 

fgień.  Winien  być  jak  ogień:  czystym,  jasnym  i 

ngorejącyoi Kapłanie  wnet  jak  Aniołowie,  M»et 


i» 
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»Jak  pioruny^  sz)bk9  i  szeroko  mrolę  Boską  roz- 
i„noszq.  Oiu  od  Japonóip^,  v}sp  filipińskich  i 
„Moluk,  jakby  Da  przechadzkę  zbie{[ali ;  Non 
t^^rtft  ienyi  ct/ae  se  abscouderei  0  calore 
i^eof^fłftt.  Czyniła  f o  ii;vielka. miłość,  która  sfcrzy- 
f)d}a  ogniste  ich  no^m  przypra^oisrała:  *), 

Godniej  ji^szcze  virysiai?iia  obowiązek  Kazno- 
dziei Rróle^rskiego :        .      .- 

„Trudne  to  dzieło  kaznodziejskie  i  1*2011110810 
iifraso\>ite :  na  karki  panów  rękę  swą  połezyó, 
,„i  z  nich  zepchnąć  swawolą,  kfóra  łańeachami 
,,ich  pląta.  Jeśli  w  małych  ladziaeh  {frzeehy 
„królują »  tedy  w  Panach,  przy  których,  moc  i 
j,dosta(ek  jest,  zwykły  arcy-królowae.  Te  są 
„wojny  kaznodziejskie,  te  tryumfy:  balsamem 
„pokuty  głowy  pańskie  nanlaszcząc:  jarzmo  {^rze- 
„chowe  połamać ,.  prawdziwą  wolnością  serce 
„pańskie  ozdobić.  Niech  mówią,  zetojestwda- 
,  wać  się  w  rządy  pańskie ,  i  tajemnice  rzeczy 
,.pospol]tej. — Nie  przez  Mówców  słowa  Bozejro 
,. państwo  greckie  zginęło.  Błogo  było  Carogro- 
„dowi ,  gdy  widział  na  mównicy  Chryi^ostoma, 
„Grzegorza  i  innych  Pafryarchów.  Nie  stało 
„tych,  wnet  Nestorjusze,  Aerulowiesię  wzjiieśłit 
„którzy  mówili  dla  pochlebstwa,  dogody  łaskom 
„Cesarskim,  i  co  innego  przed  oczyma  mieli,  nii 
,, prawdę."  ^*) 

Możnaby  zebrać  postrzezenia  Birkowskiego 
o  powołaniu  Mówców  religijnych,  które  po  li- 


^)    KananU  n«  p9^r%€bU  X.  SAgrgu  «*)  TBmiś* 
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ecnyeh  kazaniach  je^o  są  rozproszone.  Nie  obej- 
iiiuj«i  one  przepisów  Retoryki  i  smaku ,  ale  oka- 
zują  g^łębokie  przejęcie  się  powołani-enL,  bezktó- 
rego  niKt  się  vr  swoim  zawodzie  nie  wzniesie, 
bez  którejro  jako  rzemieślnicy  rachować  może- 
tny  na  chwilowe  wrażenie,  na  zarobek  wziętości, 
ale  nie  na  ów  zbawienny,  w  sercach  Indzkicb 
'Odnawiajiicy  się  owoc. 

Peten  zapasów  emdyeji ,  z  którą  zwyczajem 
wieku  swego  aż  nadto  często  występuje,  nat« 
ehnąłsię  szczcj^ólniój  duchem  pierwotnych  Chrze- 
ścijaństwa rozkrzewicieli.  Tak  nniesion  z  Chry* 
zostomem  świętością  powołania  swojej^o,  powta- 
rza wyrazy  podnoszące  każdą  duszę  cznó  zdol- 
ną; „BójT  uczynił  Niebo  i  ziemię,  ty  jąnpiękniaj. 
9,0u  zapalił  światło,  ty  je  rozmnażaj.  Człowieka 
t,stworzyć  nie  możesz,  ale  gamożesz  uczynić  spra- 
1, wiedli wym  i  wdzięcznym  Bogu.  Patrz  jak  cię 
i^mjłiąjęt  gdy  tyle  zdaje  na  ciebie."  ^) 

Według  świadectw  spółczesuych  gotując  się 
•«a  kazanie,  modlił  się  naprzód  i  czytał  księgę 
Ofmłoiciku  Bogu  i  ^/tzmeiiiff^^^),  a  miasto  zdo- 
byczy z  innych,  lub  układania  kunsztownych  fra- 
.zesów,  natchnął  się  owem  czuciem,  które  w  wy- 
mowie rełigijnój  jest  jedynóm  źródłem  serca  oży- 
wiającem;„Gzyty wał  (mówi  Makowski)  Postylle 
„Skargi,  albo  z  pokory,  albo  z  miłości  i  posza- 
^,nowania  dla  starca,  albo:  żeby  (co  uczeni 
„radzi  czynią),  do  roboty  się  zagrzał...  Chwalili 


*y  Kamamiś  o  mitoiti%  **}  MakauiĄi, 


1,^0  Indzie,  a  ledtęo  nie  ptastwo  po  po^rieffH 
„szczchiofnło  :  Te  ćircf.m  iilcjfones  j}ennh  ce^ 
y^cinere  rolticres;  «  on  tak  wiele  z  lejjo  \fteii- 
„czas,  jako  i  teraz  na  niarach  leź<^ ,  do  serca 
„przypuszczał." 

Ale  nadeM^szystko^irl^owski  wyobraża  w  swych 
mowach  wiek  XVII,  w  kCónui  wszystkie  prawie 
działania  i  losy  narodu,  ze  śródła  relij[ijnej[0 
wypływały. 

Pokojem  i  naukami  kwitnący  wiek  XVI  w  Pol- 
sce ,  wydał  dla  nasfępne^o  wspaniały  oa  |  ozór, 
lecz  corzki  i  zjuhny  owoc.  Pochlebnie  głoszone 
zdania  przez  cudzoziemców,  że  w  Polsce- tylko 
żyć  moja  swobodnie  ci,  którzy  śmieją  być  ro- 
zumnymi ,  nęciło  do  niej  bufzycielów  w  zda- 
niach religijnych,  tych  nawet,  którify  w  Vl'ik- 
feroberju  i  Genewie,  jako  szkodliwi  zapaleńcy 
bjli  wywolywaiąi,  Noikii  w  imieniu  wolności 
ślacheckiej  dawali  im  przytułek  i  opiekę ,  a 
Zygmunt  August  zdawał  się  niedostrzejrać,  że 
to,  co  w  dobrej  wierze  zatolerńncję  uważał,  mo- 
siało,  ńrlbo  uczucia  relig^ijne  osłabić,  albo  Z£'4thi;| 
nie  tolurnncję  za  sobq  pocicijnać.  Vł'iek  XVII  do- 
|)ićro  poczuł  tę  smutną  prawdę,  że  religijnych 
wyobrażeń,  nie  można  tak  jak  syslematów  filo- 
zofreznych  pod  rozbiór  powszechności  poildawaćj 
wnet  s!<inęły  na  przeciw  siebie  rozróżnione  o- 
pinje  rodzin,  stanów,  prowincji,  Króla  i  narodu. 
Wnet  s«ermierstwa  piśmienne  4  wrzawy  sejmowe 
dojrzały  do  działań,  do  walk  fizycznie  i  moral- 
nie naród  niszczących,  i  do  po\^ikłania  sąsiecTa^ 
kich  al^snnków.     Po  wygaśuieuia  domu 
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łtiw,  ekkcjc  i  nowe  swobody. zaczęły  krzyżować' 
eoraz  zgubniej  zdania  polityczne  z  religijncmi. 
Prowincje  odszczcpiotit;  od  jednaj  wiary,  odró- 
Kniwszy  się  językiem  Boga  chwalącym  i  obycza* 
jami ,  odszczepiły  się  od  miłości  jednej  krainy, 
zerwały  się  dawne  przymierza  sąsiedne ,  dotąd 
zlKiwieune  dla  Polski,  zawiązały  się  nowe,  k(6re 
ją  do  okropnych  i  niszczących  bojów  wplątały.' 
Kie  dozwoliła  Opatrzność  Batoremu  wy  dźwi- 
gnąć powierzonego  ma  narodu,  który  go  wol* 
ncmi  głosy  Królem  okrzy1%nął,  krwią  mu  drogę 
<lo  tronu  utorował,  i  pod  którego  rządem  zda^^* 
wało  się :  że  taki  Król  i  naród  są  wzajem  dla 
siebie'  stworzeni.  Zygmunt  III,  który  w  zimnym 
uporze  swoim  na  tronie  tylekroć  wstrząśnionym' 
Łlizko  pół  wieku  wytrwał,  zmuszonym  się  u- 
zuał,  z  lą  samą  bezwzględnością  nastań  poli- 
tyczny narodu ,  jedność  Kościoła  przywracać,; 
ejaką  Zygmunt  II  na  jej  burzenie  poglądać  się 
zdawał.  ZnAlazł  on  opór  niestety !  równie  na 
dobro  narodu  bezwzględny.  Różniący  się  w  mnie- 
maniach religijnych,  jawnie  zaczęli  się  nienaWi- 
dzieć  w  zdaniach  politycznych.  Szćrzjty  się  we- 
wnątrz bezkarne  konfederacje,  burzenia  świątyń  , 
i  iloniów  prywatnych.  Niechęci  różnowierców 
z  obudwu  kończyn  Polski,  nieprzyjaciół  do  kraju 
znęciły.  Zjednćj  Szwedzi  łatwo  otwarte  zna- 
leźli porty  i  miasta  warowne,  z  drugiej  zabiegi 
sprzjmierzcńca,  strasznych  Soliniana  następców 
ku  ziemi  polskiej  ściągnęły*  Dzicze  Tatarów 
z  dymem  puszczały  kwitnące  włości  niskie,  \ 
niezliczone  mnóstwo  brańców  w  ślepy  swoje  pę- 
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dziłj,  Odpieranie  tak  straszlii^ych  najazdów 
cięźato  głól.\nie  uamę/ach,  którzy  jeszcze  przy 
dawnej  wierze  zostali.  >V  tych  to  walkach  naj- 
cnaniienilsze  domy  wj^inęły ;  tysiące  niewiast 
poszły  zaludniać  puszcze  azjatyckie.  Wśród  ta- 
kich przyg'ód,  szi^rzył  się  duch  nahożności ;  klasz- 
tory nieliczne  w  XTI  wieku,  inało  ziomkami  o- 
sadzone,  coraz  gęstsze  b}ły  po  kraju;  g^orliwość 
duchownych  zarzucała  odpowiedziami  pisma  in- 
nowierców ;  obrz2|dki  relig[ijne  wykonywane  bjły 
staranniej  jak  nig^dy  ;  Zakony  czynne  były  po 
wszystkich  zakątkach,  sprawy  domowe  i  wycho- 
wranie  wpływu  ich  przeważnego  doznały;  a  wielu 
nawróconych,  jak  zwykle,  najj[orliwszymi  oka- 
sało  się  przeciw  różnowiercom,  niespokojnym 
o  przyszłość.  Tym  czasem  hordy  Tatarów  i  Tur- 
ków nachodzeniem' g^ranic,  przerywały  domowe 
nieznaski ;  naród  przejął  się  entuzjazmem  re- 
ligijnym ;  odżył  w  nim  duch  rycerski  dawnego 
Chrześcijaństwa*,  jemu  równo  ż Królem  wszyst« 
ko  poświęcał,  i  ujrzał  się  do  straży.  Chrześci- 
jaństwa przeznaczonym.  Olćm  pomnąc, nie  wcho- 
dził w  żadne  inne  polityczne  rachuby,  ani  ich 
postrzegał;  przestawał  na  swojej  niespokojnej 
woliąości.  Złożyć  w  Stolicy  apostolskiej  sztan* 
diSj  na  Bisurmanach  zdobyte,  usłyszeć  na  Sej- 
mie Tist  dziękczynny  Papieżd,  zwący  Polaków: 
Liberatores  orbis  terramm:  to  było  ieh  je- 
dyną żądzą  i  nagrodą.  Shąd  wiek  ten  w}  dał  bo- 
hateró>Y  nadzwyczajnych,  okazał  cuda  walecs- 
ności,  czynne  energiczne  życie  jak  nigdy,  en- 
tuzjazm przeciw  Muzułmanom ;  zbawienny  i  po«^ 
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Żądany  dla  Europy,  szczególniej  Jla  domn  ra* 
kuzkiegp.  Byłby  on  najpiękniej  rozMrinnł  cha- 
rakter narodu:  byłby  jejo  "byt  szerokowładny 
i  s!a\vę  uświetnił,  byleby  trafił  na  rządcę,  cohy 
ten  charakter  poznać,  zjednoczyć,  i  nim.  dzielnie 
Itierować  potrafił    Lecz  jak  Król  prawami  zwią- 

^  zany,  tak.  ślachta  we  własnych  uwikłana  swobo- 
dach ,  niemo^li  nigfdy  swych  celów  zjednoczyć 

,  i  stanowczych  kroków  przedsięw^żiąść. — Próżne 
usiłowania  o  dobro  powszechne  zwróciły. się  kii 
osobistym;  fanatyzm  wolności  stanu  rycerskiego 
intrygami  żywiony  władał ,  a  rzadki  głos  prze- 
zornego rozsądku,  rzadkie  poświęcenia  się,  ni- 
knęły tam,  gdzie  jeden  mógł  wszystko  złe,  a 
wszyscy  mało  co  dobrego  uczynić.  Wpływy  ob- 
cych dworów  na  znakomitsze  domy,  a  tych  na 
ślachtę  uboższą,  zniweczyły  dawną  prostotę,  a 
ciągłe  wojny  ż  barbarzyńcami  prowadzone,  nie 
dozwoliły  nagrodzić  tej  straty  ogładzeniem  oby- 
czajów ,  które  zwykle  z  postępem  cywilizacji 
ich  dobroć  zastępuje.  Gościnność  i  uczty  nie- 
skończone, mieniały  się  koleją  z  sąsiedzkiemi  za- 
jazdy i  sejmów  niezgodą.  Z  rozpaczą  granicząca 
obojętność,  na  zbytki  obracała  zbiory,  gdy  w  koło 
włości  ogniem  Tatarów  płonęły,  a  bogacz,  często 
od  uczty  wraz  na  jednej  wici  zeswemi  pachołki 
mógł  być  w  stepy  pędzony. 

W  takim  stanie  narodu  wystawmy  sobie  mówcę 
religijnego,  który  gorzał  całym  zapałem  swćgo 

.  povToiąnia,  każącego  przy  dworze,  w  obozach 
wśród  bezowocnych  tryumfów,  i  sławiącego  pjo- 
ległych  wodzów.     W  tak  czynnem,   burzliWeni 
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życiu  I  gfJziesię  forfiiny  codzień  ważyły,  {[dzie 
nelig^ja  była  najczęściej  działań  popędem,  a  ra- 
zem jedynym  od  zlej^o  hanmlceni,  tam  mo\?ca 
musiał  się  przejąć  ową  surowością  i  ener^ą^ 
jakąby  w  spokojnej  rozwadze  smak  dobry  słusznie 
potępiał.  Ta  jednak  energja,  dziś  nie  przystojna, 
stanowi  jłówną  Birkowśkiejo  zale(ę. —  W  ubo- 

;  $ićj  szacie  Zakonnika  bezpiecznie  mówił  pra* 
wdy,  zktóremi  \'\tenczas  i  Senator  ozwać  się  nie 

.  śmiał.  Coż  dopiero,  ^dy  wspomniemy:  że  to 
b)ł  Kaznodzieja  obozowy,  przy  wojsku  walczą- 
ceni  za  wiarę  z  samem  pog'a[istwem,  jak  zwykle 
zwano  Alahometanów.  On  najczęściej  przed  bi- 
twą zaczynał  pieśń  BOGA-RODzfCA  Rycerstwu^ 
•  kCórćm  mawiał  z  Psalmistą:  1Vykrzykafna 
Boże  w  gardłach  ich  ^  a  szable  obosieczne 
wrakach  ich  \  on  g[i*zebał  ciała  polej^łycb,  a 
ze  zwycięzcami  wróciwszy,  sławił  icb  męztwo 
przed  rodzinami,  naweit  karcił  wady,  jakich  w  o- 
bozie  dostrzejpał. —  Hymny  uroczyste  Mojżesza^ 
pienia  Dawida,  były  zwykle  treścią  mów  j^j^o, 
pełnych  raczej  poetycznejro  entuzjazmu,  niz  4po- 

,  stolskićj  nauki.  Obok  mocy  i  życia  wpada  w  na- 
de tość^  okazuje  nieokrzesane  szkolnictwo,  dzi- 
siejszą ogładę  obrażające ;  lecz  pewnie  w  swoim 
wieku  rzadko  do  obojętnych  mówił  słuchaczów. 
Najciekawsze  i  ważne,  dla  histoiji  czasu  są 
mowy  Birkowskieg^^o,  z  powodu  zwycięztw,  ina 
pogrzebach  ówczesnych  bohaterów  miewane. 

Po  sławnem  zwycięztwie  Ronieepolskiege  nad 
Tatarami,  między  Ilaliczenfi  i  Bolszowem  (r.  i6*il 
20  Czerwca)  trzy  mile  zajęły  drogi  odbite  branki 


i  trupy  pomordowanych  wieśiiialsow.  Wódz  śHm, 
odprawia  wja^d  piękniejszy  może  nad  rzymskie 
tryumfy,  g^dy  kilkadziesiąt  wozów  niemowląt  Ta- 
tarom odbifych,  o  których  rodzicach  nie  wie- 
dziano, wprowadza  przed  bramę  Koś.cioła  we 
Lwowie ,  w  którym  się  lud  i  Rycerstwo  zebrało 
dla  dziękowania  Bogn   za  zwycięztwo. 

Otóż!  jak  Birkowski  z  tej  okoliczności  prze- 
mawia :  / 

„Niech  będzie  Imię  Pańskie  błogosławione 
„z  ust  niemowlęcych !  Ucieszcie  się  nieszczęsjne 
,^matki ,  chwalcie  Boga!  albowiem  owoc  ży- 
^yWota  waszego  wam  wrócił.  Same  tylko  łzy  i 
„wołania  dzieci  waszych,  doszły  do  Najwyższego, 
„i  nie  wróciły  bez  miłosierdzia.  No  wy  Herod  przy- 
,, szedł  z  Rantymirem  do  Korony,  i  z  gniazdem 
,,pochwytał  ptaszyny  z  matkami  swemi ;  nióst 
,,je  ten  sęp  pod  Białogród,  aby  z  nich  zaprzańca 
^,pot^zynii  Chrystusowe,  i  zatruł  Mahometa  trn- 
,,ctzną.  —  Chwalcie  dziateczki  Pana:  od  ręki 
, .chrześcijańskiej  na  krwawych  półach  pózbie- 
,,rane!  bierzcie  wieńce  i  białe  sukienki;  idźcie 
,,processjq  do  Kościoła,  Boga  czołem  uderzcie, 
„za  wolność  ciała  i  duszy  waszój!  Dla  was  tylko 
,,Bóg-charde  Pógany  pogromiła  w  was  tajemnicm 
„wielkiego  błogosławieństwa.  Nuże!  nuże!  roz- 
„bierajcie  między  isiebie,  osiereciałe  od  matek 
),bbłakane  dzieci ,  a  wychowiijcie  je  na  chwałę 
9iBogu   i  pamiątkę  łask  Jego.  ^) 


*)    Kant  f/mir  Pa9%a  porażony, 
D%.  Rr.  T.  //.  Pr. 
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,  E|irkoxf5lsi  saro\vj  za^sze^  cbociaż  d1a.zt?j- 
cięzkiego  rycerstwa,  strzeże  $ic  przypisywać  n|U 
chvFałę ,  Bogu  saiiiemu  łaski  tlla  Chrześcijaństwa 
przyznając;  owszem:  >t  chwili  tak  uroczystej, 
«!zyni  ot\xarte  i  zasłużone  wyrzuty,  które  wr  tyn> 
^Yieku,  ^dzie  nawet  z  ambon  samie  brzmiały  pa- 
nej^iryki,  tern  więcej  na  uwaję  zasługują. .  Wten- 
czas, cdy  Ihimy  wyzwolonej  od  Tatar<)w  szlachty 
wróciły,  szlachty,  która  słynęła  z  zahurzeń  do- 
mowych i  nieludzkości  dla  włościan,  wystawia 
jej  skutki  takich  postępków ,  i  hez  ochrony 
gLorzkądaje  naukę.  Pohłażmy  .  dziś  wyrazowi, 
któreg-o  często  w  sprawie  włościan  używał,  gdy 
i  w  tej  elivTili,  w  której  sieroty  litości  publi- 
bznój  polecił,    tak  jnówi: 

A.  wy!  Panowie  odrzychłopscy,  nie  słuchali- 
,,ścię  dotąd  Boga,  nie  rozumieliście  Go  po  pol- 
,,sku:  rozumiejcież  Go  po  tątarsku  ;,  nie  tak  sło- 
„wa  s^,  jako  dzieła  Pańskie  nad  wami.  Jako 
D^SCyp^c^zykowię  za  skaraniem  Pańskiem  jednym 
,  łańcuchem  ciemności  byli  powi«')zani,  tak  i  wy 
9,jednyni  powrozem  niewoli  z  poddanymi  waszy- 
„mi  skrępowani,  szliście  w  niewolą  obrzydliw«i; 
„boście  ai«  czynili  sprawiedliwości  z  poddanymi 
„waszymi,  owszem:  czyniliście  im  wielkie  krzy- 
,»>vdy,  ro7.bija|«'\c  ich  z  majętnostek  ich,  tak,  jako 
,,TataroMie,  tak,  J4ko  rozbójnicy...  . 

, „Pau  z  wielkiego  miłosierdzia  zastąpił  na 
,, polach  pokuckich  rozbójcom,  i^;iszjni  irozwią- 
„zał  powrozy  z  rąk  wiernych ,  ktorz^  już  na 
„wieczną. niewolą  byli  skaza^ni.  Tcriaz  wieeie, 
, Jako  jest  droga  złota  wolność  wasza  \  nie  wie- 
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„dzieliście  o  nićj  aż  po  oŁoYTach,  po  onycłi  rze- 
„mieiiiach  i 'pX)wrozach.  Prawda,  żeście  nió- 
vwili:  bito  nas  kieścienianii,  w  dzień  i  noc  gna- 
^,no,  jako  stado  bydlęce;  byli  między  nami  Tv(i 
,,a1e  i  Cl  na  stryczkaicb;.  miasto,  złotych  pasow;, 
,, mieli  na  sobie  powrozy,  przekleństwo  Boię 
j,na  sohie  widzieli  opowiedziane  przez  ProrOr 
^,ka. — r  Teraz  powstańcie  ;  obejrzyjcie  się  !  ju?; 
„nie  ma  pog'aniacza  na  bachmacie  za  wamj ;.  u- 
,,derzcie  czołem  Bogu,  wracajcie  do  miłej  krai- 
„tiy,  z  ktdrąście  się  mieli  zegnać  na  wieki.  Spie- 
ijWtij  chwałyCórko  syońskaPanu;  wybawicielo\tf, 
„który  kruszy  bramy  miedziane,  i  łamie  zawory 
„żelazne.  Ośi?viecif  Pan  ciemności  Cwojc,  ska^ 
„rawszy  cię  i  pokazawszy,  żeś  proch  i  błoto 
,,nikczcmnei.»  Nie  będzie  się  gniewał  na  wie- 
„ki,  ani  na, Y^ieki  grozie  będzie...  Idźcie  iopo- 
,, Władajcie!  że  Pan  sprawiedliwość  tylko  mi- 
„łuje;  dla  niej  poniża  i  podnosi,  umarza  i  oży- 
„wia.  Chińczjkówie,  cbcnc  uczynić  pokój  w  Kro- 
„lestwie  od  Tatar  okrutnych,  murem  się  od  nic  ii 
„otoczyli.  Potężniejszy  mur  nasz  będzie  Bóg, 
„który  o  sobie  mówi:  f^^dc  rńi/rem  ognistym 
,*,M?  Aoło  tnc/i.  On  strzały  nasze  ogniem  gore- 
„jqcym  zaprawi*  Stańmy  przy  takim  murze  z  ma- 
„cnq  wiarą,  bo, sprawiedliwy  wiarą  żyje:  bry 
„wszystkie  kosze  i  tabory  pogańskie  stanęły, 
„w^  tym  znaku  zwyciężymy.  — ^  On  nam  gotuje; 
„szczęśliwsze  Królestwo,  w  któr3m  nie  goreje  po- 
„żoganii  tatarskiemi  Syon^  nie  stracha  się  wojen 
urokoszowycb  i  najazdów  konfedcrackich..  Tam 
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pokój,  od  rodzaju  do  rodzaja ;  pokój  jak  Óeoan 
szeroki,  nic  przejrzany, nie  zrozumialiy."  '^)  • 
Lecz  zobaczmy  ii-ymoi^ę-Birkowskie^o  Mrświe- 
fniejszycli  zdarzeniach. 

Świadek  naoczny  i^ojny  chociniskiej,  często 
ją  ^rspomina.  Do  niej  to,  jak  móyti  Twardowski 
stanął  Osman  z  ludem  ze  trzech  części  świata  ze- 
branym. W  chwili ,  jak  śnieg^i  najmie  na  góry 
Kaukazu  spadłe,  namioty  j<  go  szerokie  pola  o* 
kryły : 

A  pohkieg9  ryeeniwa  szctupta  lylko  tita^    . 
Friy  iwym  Hą  wodzu y  jak  krew  przy  $ercu  s kupiłam 

Birkowski  wystawiając  uczuciai  jakie  rycer- 
stwem polskiem  wówczas  władało,  mówi: 

„Gdy  za  Dniestr  pod  Chocimem  wojsko  prze- 
„śzło,  wesele  opanowało  serca  wszystkich,  tu- 
9,sz}Ii  sobie  dobrze  na  górach  onych,  po  których 
„obóz  swój  rozłożyli.  Chorągwie  same  krzyża* 
•,mi  namalowane*  zdafy  się  iść  w  ziemię  woło- 
wską ,  i  wyciągając  ręce  ku  Niebu  wołać  o  pom- 
jisią^  za  tak  wiele  krwi  cnych  Polaków  przela- 
„nej.  Nigdy  wołoska  ziemia  z  taką  radością, 
„witana  niebyła.  Błąkały  niektórych  myśli,  jako 
„Francuzów  we  włoskiej  ziemi,  zęby  nie  była 
9.,grobowcem  ich  wszystkich,  jak  uiegdjś  za  01- 
ś,brachta;  każdy  znich  obmyć  chciał  sławę  przy- 
jjkurzoną  przez  pierwszą  porażkę,  ten  bi^ata,  ten 
y,ojca  żałując,  pomstą  zajęty.  Wszystko  ożywiał 


*")    Tamz^, 
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yyHefmantiMS 'Wielki,  który,  aos  chory  na  ciele, 
,^]e  z  bC^eem  sercem,  m^żny  jak  lew,  objeż- 
,)dzał  wejsb),  wseyBtkicma  serca  dodająjb/^  ^> 

Przeciwnie  Oanlaii^  duiniiy  na  9we  siły  fizy- 
czne, ządzt')  tylko  zaborn  przejęty,  mówi: 

„Znalacła  ręka  mnja  gniazdo  narodów  pol- 
eskich; zhidrę  je,  jako  ptaszęta. — Wziąwszy  ten 
9,maly  tabor,  Litwa  i  Polska  moją*  Pójdę  do 
„Węcier,  do  aiem  nieniieckieh,  kto  mi  się  oprze, 
„kiedy  te  zniosę?...  Dziś  (ylko  żywota  wa^ 
9)Szego;  żaden  z  was  wieczora  nie  doczeka.  Je-^ 
,,szcze  tak  rok,  mawiał,  był  w  Caro^rodzie,  gdy 
„wojska  nasze  przez Skinder Baszę,  tudzież  Galgę 
„Sułtana  zniósł,  iż  w  Polsce  tylko  uczniowie 
„zostali,  mistrzowie  ich,  sn  albo  odemnie  po- 
.„bici,  albo  jeńcami  ii.mnie.  Zastał  był  jednak, 
„skoro  pod  obóz  koronnry  prs^yszedł,  jeszcze  je- 
„dnego,  Mre^o  zwał  Mistrzem,  fctóhego  dziwnie 
„się  lękał,  o  które-  głowę  często  pytał  swo- 
^,icli,  i  kiedy  od  szańców  wracali,  badał.  Ucie* 
5,szyło  go  ntezftiiemie,  że  i  f^go  ręką  swoją  Bóg 
„Polakom  odjął**  (Chodkiewicza).  **) 

Gdy  w  siłach  tak  nierówne,  z  tak  nie  równą 
olocbą  obadwa  wojska  się  starły,  gdy  wśród  tfu- 
nów  bisarmańskich  garstka  Polaków  miotała  się 
jak  okręt  na  -morzu,  i  którą  smaó  tylko  było  po 
łyskanin  alali ,  mówi  do  Bogaf 
.    „Ty  sam  Panie!    poraziłeś  hufce  tnreckie 
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>^ff  pr.reKexone*9  Mr%  piertcliał}  prseci  diefec- 
jpiBi  Twojemf.  .  tJiiasafcś  Tw^jf  f^CTr  ff^J* 
s^icli  Janczary,  fiasze.  i  Hetmany  pritA  szaoea- 
»,łiii  Da^zemi  j^bijai,  któreiat  e^Maliśmy  sic> 
V)jnko  puKkrzanf  jaJLieni,  mssyfi^  •bij  pt^aa- 
K^skićj*.  Któż  przelicsy  mądrośi  Twcg^y  któraś 
„obdarzył  Tk&  syny,  fdy  vf  nocy  inr|aidlL  do  ta- 
^^bordwtnrei^ł&Kh^zoba  słroftsiełstitblti.  T^oje 
^9  dzieła.  Faniet  rąksi  Twoja  bezeette  le  ladzie' 
,^£proiiiiła^^^ 

Tak  kltcząc>  Ku  Ol^rio^i  zwro<;ony,  wyr 
licza  szczeg^^óły  boja^  Bogu  dziękując,  i  zmmza. 
z.\?yc]ęzi:d.w^  do  uliorzenia  się  przód  Panem,  do 
dziękÓYT,  ze  fofi  wybrał  za  narz^d&ie  swych  cu- 
dów^ Zaiste  wzniosła  to  była  eliwila  I --*  Jakże 
tui  wspomiiieć,  że  w  dniu  tak  oroerzystym,  kló?. 
reg^o  pamięć,  na  zawszó^  jako:.  święto,,  za lozwo- 
Zeniem:  Papieża  obckodadć.  postanowiotio v  że 
w  dniu  takim,  Birkowski  iiio  przepomniaŁ  kar- 
cić młodJejra  ryjBtrsIwaza  trzymanie  branek  w  o«> 
kozie,,  za  miirężeoie  ezasoi  dla  toal  £  t.  p«.  Jor 
dnakźo  w  teji  jeilnęj  tfylkoi  mowie',;  b  całym  zapa- 
łem oddaje  poebwały  rycerstwu  r 

,«Sy.nowie  ETof  ony  i  Litwy !  którzy  Me  dusze  * 
^»wa$zfr  nieśli  aa^  aza£c  z  dobrej  wnir,:  błogo* 
s^staMcie'  Paiiai»^«,  Zradsiliśw  nfeniz^  uieie  tu- 
^^reokiie'  sercem  waszem  bobat^r^lićm.^ «  .  Gdy 
^mi  przydio^deą-  ita  myśT  niakt^rzyi  ż<^aićrze, 
,4k  torem  widział  z  potrzeby  do<  obóz  w  praycko- 
,4dzące,.zbrocz,oiie  krwi«i  pogańska rsifioją,  oyafcio 
,^błb{[,os&wię^  Pamr,.że  mii  dał  wid'zii  c  syny  kraju 
t,me£o  wielkie  diitfai  rycerskie  odprawujące/^ 


« 

Pocte9zaj4i€^  iefA  rzeczą  wspommeć  o  tym 
^rtekn,  że  muwcy- wdzystkicK  wjs^aii,  -  Mrstysey 
»ezeni«  obstawali  za  pra^iinii  srogo'  N^ówczas  u- 
ciśnionych  wieśniaków.  Birkowski  ae  do  zgro- 
zy, śi*ód  nał-odowyeli  urocjsysloś^i  rani  saniie- 
itia^  ewraeając  i^anięć  na  cierpis|j^yi?li,  tym  slras^- 
fe^«^  nym  Bogd  wyrazem:,  y, Gdzie  Abel,  bral  twój  1^^ 
„brew  je{[0  woła  o  pomstę.  Spuszczę  wojny  na 
„te  złe  ludaie^  rżacę  okowy  na  te  nogi,  którem 
,ydepeq  STirycb  braci,*'    *) 

Otoz!  jak  wt^j  sprawia  dla  Kaznodziei  ró- 
wnie świętej,  jak  każda,  mówi  w  innóni  kią- 
zaniu:  ,      .  , 

.  ,  i^Próżuo  się  między  sobą  braei^  nazy^racie; 
^i^tarym  obyczajom  oddajcie  te.  stare  naiEwiska. 
„Czyż  to  braterska^  Żydom  braci  waszych  przer 
,,^da>Tać,  myta  i  pobory  zostawiać  ?  Możecież 
„patrzyć,  gdy  żyd  szyder^ko  towary  ubogiego 
.„chtopką  bantnje?  ^^) . » .  Do  slotu  niektórzy  siąic 
^^ie  umiecie  ^  aż  go  wprąód  żjd&wska  ręk« 
^^przykraai,.  i  miasto  kwiecia*  krwją  ubogich  pod- 
^danych  potrzęsie.  Możeciei  patrzyć  na  zbio- 
„ry„  które  poszarpawszy  ubóstwo ,  niosą  do 
.„wa9  Cl  jastrzębowie;  ci  rarogowie  w  osobach 
,,^]|idzkich  ?  -*-  Wniszeie  dla  Boga  Kronikarze  H 
„zbrodnie ,.  opuśćcie  imiona  dfa  sromoty  rodtli 
,Jleo9  wpis^ci^  przeeaę'!  Czytać  będą  pot^mni^ 
,ijeśli  doD^lśa  ich  Polska,,  bo  jui  dorabia  ostate? 


V 


*)  Kamaniś  niedki$lM4  Tom  ii.  C.  X.  9tr.  60r« 
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„cnej  swej  tgahj^  bo  od  stołów  shytkowych 
^yZ  taAoioutmi  rękoma  patrzacie,  {fdy  {^pre  kraj 
YfCatj,  a  nikł  konwi  wady  nie  poda^  by  ten  of ień 
„przyfasić/'   *)•  . 

Obok  lyeh  nieprzyjennyeli  ebraziw  z  mi<- 
łem  ncBaciem  zatrzynnąje  awa^c  nassą  Birkow- 
akiy  nad  wiekiem  swoim  w  mowach  poj^rzebnyeb.  - 
Mowea,  kióry  nikoj^^  zaźyeia  nie  chwalił,  tern 
więcej  zastaciqe  na  wiarę  j  wielbiąe  od  prowa- 
dzonych do  {^robn  Rycerzy,  których  męztwa 
w  obozach  był  świadkiem.  Wystawia  w  nich 
na  oczy  charaktery  w  krótkich  zarysach ,  od  nie 
chcenia  rzuconych,  nasuwa  szczej^óły  w  dziejach 
nie  znane,  przytacza  nawet  mowy  wodzów  przed 
rozprawą ,  jak  np.  JUówę  CAodiiefHcza,  z  któ- 
rej Naraszewiez  do  żywota  tefroz  bohaC^ra  ko- 
rzystał. Kajety  więcej,  tajemnicami  Rełigji,  pe^ 
ten  wyszukanych  altuasji  do  dziejów  Sfarej^o  Te- 
stamentu, krótko  bardzo  wspomina  na  końcu  o 
ziemski^m  życiu  rycerza.  WystawUji)ć  iyoie  pod 
szyszakiem  aż  do  siwitny  spędzone,  otbrzymie 
trudy  i  poświęcania  daremne  w  wieku,  w  kfó^ 
rym  niesforność  ogółu  zwyciężała  s  smutne  czę- 
sto i  wielkie  czyni  wrażenie.  Jak  oddzielne  rysy 
charakterów  i  zasług  w  Chodkiewiosn ,  cięciu 
ISbaraskim,  Ocieckim,  Zamojskim,  Wejcherze 
i  t.  d. 

-  Nowodworski,  który  przez  lat  17  w  Afryce 
i  we  Francji  rycerstwem  się  wsła^^iaf,  ^aine 


*)    KmKanie  niśd%Mne  7./.  C«/«  ffr.  ISO. 
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miewał  powierzane  dowództwa,  Jo  kraju  wró- 
ciwszy, aż  do  ostatniej  sCarości  szyszaka  nie  zło- 
żył, w  obie  ręce  pod  Siiioleńskieiii  raniony,  pe- 
tardę podpalał;  ten  sam  pieśń  Bog^-RudziCA, 
i  kazania  Iłirkowskiego  zjej  Cexłu  ułożone  dru- 
Itować  kazał  i  w  obozach  rozrzucał,  a  umiera- 
jąc znaczny  fundusz  na  drukowanie  dzieł  poży- 
tecznych dla  Akademii  krakowskiej  naznaczył. 
W  krótkich  \vyraząch,  maluje  ^  Birkowski  wy: 
liczająp  dla  niefo  łaski  Zyj^muuta  III:  „krótko 
„mówił,  króitko  dziękował ,  gdy  rany  i  ręce  po- 
„k^lećzone  okazywał/' 

O  Zamojskim,  jako  Hetmanie  i  uczonym,  mór 
wi  te  nieco  wymuszone,  lecz  codne  przytocze- 
nia wyrazy: 

„Dziwili  się  cudzoziemcy,  jako  ręka  jedna  u- 
„mió  lak  dobrze  władać  buław.') ,  jakoby  nig'd]f 
„piórem  nie  umiała  ,  i  przelękli  się  pograniczni 
i,narodo wie  mówiąc:  co-lito  za  męża  Polacy  mają, 
którego  księgi  nikczemnikiem,  a  buława  przy- 
krym s.isiadem  nie  uczyniła!  Zaczem:  rzucili 
,vsię  do  niego  uczeni  jako  do  uczonego,  żołnierze 
,jako  do  walecznego  Hetmana,  i  kiedy  przyszło 
„między  księgą  a  buławą  rozsądek  czynif,kłóra  któ- 
„rej  ma  w  komorze  hetmańskiej  ustąpić...  Hetmad 
,,łącz}ł  rozdzielone  rzemiosła:  papier  zogniem,pió-. 
„ro  z  buławą.  A  gdy  uczeni  wiedząc,jakie  są  zaba- 
„wy  hetmańskie,  bali  się  często  nacierać  nanieg9» 
„rzucił  się  do  nich,  i  nie  było  żadnego,  nie  tylko 
w  Polsce,  ale  i  po  wszystkim  świecie,  które- 
goby^  jeśli  nie  rozmową  darował,  przynajmniej 
li^^em  nieobeatat.   Ukażcie  mi  jednego  w  Eu- 


9) 
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„ropie,  który  tych  czasów  uczony  był,  któryby  od 
,,nics^o  listu  przyuajtuDiej  nie  miat  —  dam  za  to 
„wele.'*  " 

Ze  szczególn.*)  chęi:ii|  iivriełbiał  BirkoTTSki 
nielicznych  vf  Polsce  Ka^walerów  maltańskich. 
To  rycerstwo  ustawami  swojemi  odznaczone, 
walczące  przeciw  barbarzyńcom,  cheiai  zawsze 
wystawić  za  wzór  polskiemu  rjcerstwu ,  któ- 
re^^o  powołanie  było  podobne.  Piękne  takich  Ry- 
cerzów  obrazy  wystawił  w  Szredzińskim  i  No- 
wodworskim, 

Przejęty  duthem  rycerskim  i  powołaniem 
męia  dla  wiary  walczącego,  gdy  wyobraża  Srze- 
dasińśkiego ,  jak  wstępując  do  Zakonu ,  po  od- 
bjtyeh  obrządkach  religijnych  ślubował  pen 
śłuszeństwó  i  szanowanie  cudzej  własności,  wy- 
krzyka:  ,,B}in  j^  to  widział  i  słyszała  zacząłbym 
„Psalm  ów  Dawida:  Błogosławiona  P^n,  który 
„«/cśy  r^ce  tnojc  cfo^tYlrjf.-^Sambym  na  po^ 
„budkę  uderzył ,  tobie  dó  chwały." 

W  kazaniu  na  pogrzebie  Ociecfeiego  Kaszte- 
lana sądeckiego,  ostatnieg<>  tego  domu  potomka, 
domu,  który  się  majątkiem  nie  odznaczał ,  któ- 
rego przecież  wielu  Polaków  na  tronie  osadzie 
chciało,  widzimy  wzór  dawnego  życia  obywatel- 
iSkrego  w  Polsce.  ' 

„Zdobiło  cię  to  nie  potnałn  Panfe  sądecki, 
„iż  w  one  po  Królu  Stefonie  bezki^ólestwo  bar- 
^,(fzo  niebezpieczae,  krwią  śz^tachecką  i  postron- 
,  „ną  rttmienione,  między  Pfaśtami  byłeś  tćżkan- 
„dydatcm.  do.  berta.  Zdobiło  cię  i  to,  iż  w  dzie- 
„jach  rycerskich  nie  byłeś  pośledniejtty  sa  cea* 
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,^ W  twych  młodszych . . . . .  SEdobi  cię  i  ta^  ii 
„w  radsie  koronnej  i  walnych  potrzebach,  umia? 
,  łpś  przyfctadem  ojca  twojego  dobrze  i  poważnie 
,,radzic  ojczyźnie,  która  jak  okręt  zawsze  potrze* 
,,b«ge  wielu  oczo,  ą  oezu  mądrych  i  donijśl- 
,^y.di;  wiedziało  o  pięknych  przymiotach  twoich 
,^oło  rycerskie  i  nie  wstydziło  się  pod  regimea- 
3>tera  twoim  marszałkowskim  częstokroć  chodzić. 
„Wiedzieli  bracia  twoi,  synowie  koronni,  o  roz*^ 
,^sąc(ku  twym  w  sprawach  trybunalskich,  i  radzi 
jjbatdza  pod  Areopagitów  rozsądzenie  nosili  a- 
„wikłane  prawa  swe,  w  których  rzędzie  mądry 
,,i. roztropny  Ociclski  zasiadał.  Kędyż, zaciąg  i 
„zajścia  między  ludźmi  wielkiemi  pojednane  bez 
„ciebie?  kędyz  zjazdy  wielkie  koronne  były,  na 
„których  nie  słyszany  był  ffłus  Krasomówcy 
„Ocieskiejo?  Cycero  polski,,  albo  Demostenes, 
j.jaki.  zdał  się  mówić,  gdy  Ocieski  mówić  po- 
»czął,  prędkie  milczenie  w  naji^^iększych  burzach 
,,,i  wrzawach  następowało.  Juześmy  byli  po- 
grzeli wiess^aćsię  za  stołkiem  twym,  rota  twoje 
,,brać  do  pamięci,,  i  potomnym  czasom  wspomi- 
,,»a6  mądrego  ojca,  mądrego  syna...  Niestety, 
„śmierć  nam  uszy  zatkała  nieszczęsną  nowiną, 
„gdyśmy   usł>sz(li:   umarł    P.  sądecki.*' 

Na  pogrzebie  aimieleckiego ,  którego  imie- 
niem matkrw  Krymie  dzieci  straszyły,  wystawia 
cudowne  prawie  zwycięztwa  jego,  zwłaszcza: 
jfdy  czterdzieści  tysięcy  Tatarów  trupem  poło- 
żył, i  głowę  ich  wodza  Rantymira  z  sajdakinn 
strzałami  napełnionym  królowi  odesłał,  tysiące 
niewiast  w  plon  ujętych,  uwolnił.    Mówca  ka. 


«  - 
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siiodziejski  nniesiony  -czcią  dla  zwycięzcy,  przy- 
dał do  kazania  na  cześć  jejo  śpiew  history- 
czny, fcióry  do  rzadkich  tego  rodzaju  Pdczji  6w- 
cafesnych  należy.  *) 

Obozowemu  Kaznodziei,  obok  sławienia  bo- 
haterów ojczystych,  przyzwoitą  zdało  się  rsce- 
czą  ,    śmierć  głównych  nieprzyjaciół  Chi-ześci- 
jaiistwa  i  narodu,  w  kazaniach'  ogłaszać.     Żar- 
liwość  odwodzi  go  często  w  tych   mowach,  od 
fasad  chrześcijańskich,    i  od   względów   nale- 
żnych temu,    który  już   spełnił  swoje   wyroki. 
Smutnym    przykładem  tak   nieszczęśliwego  za- 
pędu, jest  szczególniej  Kazanie  nazwane  j  Kwiat 
operdrrjąci/j  albo  nagrobek  Gnstaina  Adolfa. 
Króla  sztcedzkiego.    Ale' często  także  wysta- 
wia  nieprzyjaciół   dzikich,    przeciwko  którym 
pcftrzebował    żywić    oburzenie:    gdy   były  \^y- 
padki  i    że    ziomkowie  podstępami  i  zdradą  u- 
wiedzeni,  stronę  takich  nieprzyjaciół  trzymali, 
,  ,,Oto  Osman,   jak  naddziad  jego  w  Kościół 
,^S.  Zofii,  tak  on  w  Kościół  Ś.  Stanisława  tuszył 
„sobie  Mjcchać  na  konin,  z  łuku  na  podniebie- 
„nie  strzelać,    kości  trupów  i  wyznawców  na- 
,»szych    deptać.     Puknęły    piękne  jego  nadzieje 
„wiatrem  nadziane....  Patrzył  na  północne  Kró- 
„łestwa  i  mówił:  f/siądę  nanicA...  a  nie  wie- 
„dział,  że  od  północy  wszystkie  jego  nieszczę- 
„ścia  przyjść  miały.*^ 


*  I  ■  ■   I  i^. 


*')   Cny  Cfimiefćtki  m^^u    »fai9//y, 

Jak  Jego''  ezas  nie  miał  duwny  t  t.  d. 
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„Dla  ijyraszlsi  ustrzel  i  \Ta?oś  jeńce  Kozaków; 
.^kładłeś  w  klatki,  ol)]epiwaleśsiiiołq  ,  a  zapaliw- 
„szy  piiszczafeś  po  Dunaju,  patrząc  na  to  weso^ 
,,ło,  jak  my  na  nasze  Sol)6tki.  Jedńogo  dnia 
„nie  siadłeś  do  stołu  ,  aż  trzysta  jeńców  ji^ihn  , 
,, Polak  towar/.ysz  u^cszczęścia,  w  orzarli  (woich 
pościnał ,  sam  nakoniec  zabity  •  •  Teraz  padłeś 
od  drahów  twoich  którzy  katowskie  twoje  wy* 
„roki  przydusili  w  gardle  ś<*iśniętćm* ''*') 

Nie  '  mogę  rozstać  się  z  tiirkowskim,  hez 
okaz«inia  ^o  w  skromniejs7.\niy  ale  przez  cichą 
wzniosłość  w  hardziej  znjroujacyni  oiirazte:  jake 
pocieszyciela  nieszczęśliwych.  Widzieliśmy,  z  ja- 
kim zapałem  gromił  nieladzkośestnntt  rycerskie- 
go kn  wieśniakom,  zobaczmy,  jik  do  nich'  sa* 
lujrch  przemawia;  ^^)  zobacs^ny  ,  ile  przejąć  się 
umiał  tem  zdaniem  o  mówcach  słowa  Boźeg'o : 
ie  te  net  jrrk  j^fomuf/  gromią^  trnet  Jak  Anio^ 
łowię  paciechc  niosą. 

ChkYstus  frzyszedł nieszczęśliwych  na  zie- 
mi pocieszyć,  a  jedna  z  n^^jwznioślejszycli  nauk 
je^o  jest:  iż  nieszczęśliwi  są  piórwszemi  dzieć- 
mi  boźemi.  Tę  naukę,  cierpliwość  i  nfnośc 
wzbudzając**] ,  poparł  najwyższym  przykładem* 
Tę  naukę  i  pociechę  przynosi  Birkowski  wie-- 
stiiakom-  polskim.  Przytoczę  tylko  wa/niejsze 
miejsca,  i  to  Vf  skróceniii,  nie  zmieniajric  w  ni* 
czem  wyrazów  mówcy ;:  lubo  żałuję,   iż  cale^a 


*')  Nagrobek  Sułtana   tureckiego  1633  roliu. 
**)  Katania  o  kmieeiatfh  Tom  II«  Ct%k6  II,  tir*   803. 
Dm.    Br.  T.    Ii  Pr.  *  5 
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.  kazania  przytoczyć  nie  nio jfę.  S«i  w  nićm  miejsca, 
iiiog;)ce  smak  dzisiejszy  obrazae,  który  przecięć 
nie  zdolny  już  jest  prawie  do  if?ddęków  pro* 
atoty  ,  jaka  vr  tern  kazaniu  zajmuje. 

Kto  ma  uszy,  niech  słucba: 

,,  Oddalił  Bóg  Adama  z  Rajv^  aby  rc^ 
^^hił  około  ziemia  %  której  wzictffjesi.  (Gen. 

III.  w  25). 

Otóż  text  stosoi^ny,  i  i?rątek  całego  kazania. 

y,Ten  ,  który  niedawno  był  królem  i  pa- 
9,nemś\viata,  któremu  rzeczono;  rozkazuj  lywio* 
^Ąom !  ten  wygnany  orze  ziemię « i  chleb  z  nićj 
^w  pocie  czoła  dobywa ...  Wszystkim  toprawip 
yytadziom  służy,  ale  oraczom  i  kmiofkom  najwię«- 
9:,eej :  oni  skazani  na  robotę  ciężką  i  twardą, 
,,aby  chodzili  około  ziemi  odBo^a  przeklętej. — 
y/foż  ma  rozpaczać  ubogi  oracz ,  jako  ten;  któ- 
,,ry  od  Bosfa  jest  opuszczony  ? —  I  on  jest  na  wy- 
9,ol)raźenie  Pańskie  stworzony;  ma  drof  ę  do  Nie- 
-9, ha  zgotowaną  przez  wiarę  i  święte  ol)y czaję/* 

M^yliczając  dla  kmiotków  powinności  ebrze- 
żeijańsfcie,  tak  między  innemi  mówi: 

I, Powinność  wasza  mili  ubodzy  kmiotkowie  1 
9,abyście  wierzyli ,  że  wszystkie  przycierpienią 
„wasze  Bóg  po  ojcowsku  nadgrodzi.  Ale  wielo 
yjest  u  was,  którzy  ubożsi  i  więcćj  pogardzeni, 
y,nie  czynią  powinności,  bo  mówią:  jakom  ulu-- 
^^dzi  wzgardzony y  tak  mu^zą  być  i  u  Boga.  I  tak 
y,rozumiecie  ,  żeście  na  żaduą  inną  rzecz  nie  po- 
, , powołani,  jedno  abyście  wiccznemi  czasy  nie- 
„szczęśliwymi  b}li.  - 

„Chrońeii^  się  tej  złej  pokory.    Białego  i 
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„^Yielkic^o  Bóg  stworzył,  i  zarówne  staranie 
^.ygo  o  wszys(fcicli.  Itiada  Yraiii,  ktdrzy  podle 
„o  sobie  trzymacie!  Błache  jest  ciało-  nasze ^ 
,,iilc  dusze  wszyslkich,  zarówno  są  dzteclzicz^ 
.ylanii  Nieba.  Dlatego,  aby  dusze  u  n^s  (anio 
y^nie  chodziły.  Syn  Boży  siebie  samego  na  okup 
,,dat.  Wy  !  co  się  s«'|dzfcie  pojfardzonymi,  nie 
,, rozpaczajcie.  Bóg  nie  stat  się  człowiekiem 
i»l>ogatyni  i  wielmożnym,  ale  gorzej  jak  wy,  iibo^ 
„gim  i  pogardzonym.  Nie  dom  książęcy ,  ant 
„dom  hetmański,  ale  stajenkę  obrał  sobie  nbogq» 
„I  czemuż  rozpaczacie  ubodzy  ?  czemu  się  fra^ 
,~,sujecie  chwalebni  towarzysze  Anielscy  i  prze* 
, szlachetni  najwyższego  Króla  gospodarze?  Toźr 
„by  was  Bóg  zapomniał,  gdy  między  wszysfkie* 
,,mi  i  nad  wszystkie  wns  szukał,  w^s  znala/ł  i 
,,wywyższjł,  bogacze  darmo  rozpuściwszy?  ~0- 
,.bpcie  zrozumieli  godność  wasze  ! — ^nie  f  akbynt 
j^Wc-łs  żałował.  Takbjście  wy  zapewne  trzy* 
j^mati:  im;  kto  przez  ten  królki  czas  bardziej  na 
„ziemi  wzgardzony  jest,  tem  się  ma  spodziewać 
,»większego  wesela,  jako  ten,  który  podobniej- 
,,sz)m  jest  Synowi  Bożemu.  Im  tito  jest  podo^ 
„bnirjszy  cierpieniom  Chrystusa  na  ziemi,  t^ui 
,',podobniejszy  mu  będs^ie  w  szczęściu  przyszłent 
„i  chwale.  To  zbawienne  podobieństwo  w  wle- 
niu rzeczach  nad  inne  dziedzicznem  prawem 
„osiągnęliście.  Nie  rzecze  do  was  Sędzia,  żeK 
,,cie  pobrali  dobra  w  ż}W0Gie  waszjni,  ale  źeś^ 
^,cie  jako  Syn  jego  najmilszy,  ufni,  cierpliwi  •  • . . « 
„Nitit  nie  może  tu  się  ze  światem  weselić  ,  i 
,,tam    królować.     Sam    Pan    wybranym  Swoim 
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f,po\Tiedzia}:  Temu  sie  nijś  dziumjcie^  jeili 
.  ,jfca$  steiai  nitnnuid^i^  albowiem^  mfiie  pier^ 
^itcej  iłiiał  w  nienawiici.  I  zno^n:  kio  chce 
,,za  mną  iść^  niechaj  się  zaprze  siebie  sami" 
,,go.'^  Ale  rzeezeet€:  Azai  nie  masz  i^ieluza- 
,,cnych  ludzi,  na  ś\iiecie  ho^atych,  a  jednals  do* 
,^ra  o  nich  nadzieja  jrst  ?  czy  >TSZ}Scy,  prócs 
9,nhecicli,  potępiimymi  będq?  ezyż  sanui  nędza 
^,zbai^iąną  b}e  ma?  Wielcy  królowie  ,  hetma- 
,,ni,  szlaclita,  mieszczanie,  śi;?i«itob1JMrie  żyli, 
zjednali  stan  fen  światowy  trzymali  ?  I  często 
y,mówicie:  i^olałbym  ja  to  mówić  co  ty ,  będąo 
yybo^atjni:  a  niź  jafco  ubogi  cierpieć.  Łatwo 
,,wr  rosŁos/ach  zjjąc  ,  drugiemu  o  cierpli- 
,,wości  w  głodzie,  pogardzie  i  ucisku  mówić, 
„ale  nie  łatwo  to  cierpieć.  Ale  wrierzajcie! 
, jeśli  i  panowie  według  sumienia  żyć  zechcą, 
„więcej  muszą  być  udręczeni,  niż  ubodzy.  Wie- 
,,dział  to  Król  Zygmunt  August,  któremu  gdy 
i,ehłopi  z  jednej  wsi  na  prośbie  swojćj,  najpra- 
j^cowitszemu  Królowi  polskiewu  napisali  : 
^.przeczytawszy  dziwnie  się  ciesz)ł  z  tytułu  te- 
mCT^i  mówisic  do  Senatorów,  których  to  obraża- 
„łoj  Nie  zgrzestjfłi  poddani  uasif  gdy  mi  ten 
ęfliyfnł  napisali:  robicie  mną  jak  chłopem , 
y^prjoszf^  panie  Kanclerzn!  aby  odprawcmie^ 
^łi  a  pr^dko^*'  Tak  jest!  Panowie  bez  frasun- 
„ku  i  pracy  nie  będą  w  Kiebie;  trudno  albo- 
„wiem  z  godów  na  gody. 

„Od  wszelakich  pobudek  do  złego  wolni  są 
^chłopkowie ,  i  nie  mają  innych  prócz  niecier- 
ypłiwości,  którą  człowiek  łatwićj  zwyciężyć  mo- 
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„ie,  tiii  ibne  namiętności. '  Nie  tak  nę^za  do 
,,%łeco  zAiirieclKie,  jako  szczęście  pogodne,  próa* 
,,nowanie  delikatne.  Ale  Bó;  ich  umieścił 
^yVf  niewinności,  oni  przecie  nie  mają  się  do  cnót, 
„do  których  nad  inne  mogliby  przyjśó  snadniój. 
9,Do  nich  to  Troła  Bóg  przez  Prorok*':  Uderzy^ 
„#em  ivas,  a  nie  wróciliście  do  mnie.  Lepsi 
y>«  Was  wiedzą,  iż  cały  naród  ludzki,  wtrącony 
^jest  do  żywota  nędzncjfo  i  utrapienia,  w  kto* 
,,rym  żaden,  boj^aty,  czy  ubogi  ,  wszystkiego 
,,mieó  nie  móg)  co  chciał.  Wiedzą,  że  to  utra« 
lepienie  jest  lekarskie  dla  duszy. 

„Nie  jest  to,  wierzajcie  mi!  trafnnkiem , 
9,aIbo  przypadkiem,  że  tak  nierównie  naród  ludz- 
9,ki  idsie  na  świecie:  jeden  ubogi ,  drugi  boga-* 
„ty,  ten  sławny,  ten  pogardzony;  wszystko  to 
,, idzie  według  regestru  Opatrzności.  A  jako 
„ludzie  siebie  samych  stworzyć  nie  mogli,  tadk 
9,ani  mogą  stworzyć  tego^  co  potrzebują,  ale  na 
5,ręce  Pana  najwjższego  wszyscy  oglądać  się 
f, muszą,  a  ż^den  nic  może  mówić  mu:  czemu 
„tak  czynisz  T^  bo  nikomu  nic  nie  winien,  i  nie 
„potrzebuje  z  nas  żadnego.  Wiedzą  nareszcie, 
)4^  żaden  nie  miał  się  lepiój ,  który  chciat 
„bjć  szperaczem  Majestatu  boskiego  ;  ći  tylko 
„mniej  cierpieli,  którzy  głowy  swoje  poliornie 
„scli}lili  berłu  bożemu,  czekali  aż  ojco^^skie 
„karanie  znieść  raczy/^ 

Birkowski  nie  chce  więcej  przypominać 
kmiotkom,  że  są  nieszczęśliwymi,  i  owszem,  ma- 
luje dal^j  godność  ich  stanu.  Kto  ma  uszy, 
niech  słucha ; 


M 
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\,Po^fnnoś<&  jeszcze  kmiotków  jest:  abj  się 
f^MTSi^oiui  st<')iiie  kochali,  kiórj  ina  wielkie  za- 
śmiecenie. W} puścił  Pan  Adama  z  Raju,  aby 
^robił  około  ziemi,  z  kiórej  jest  Tizięt3m.  Kie 
^brz3dź  się  pracoi^iią  i*oboti|,  ani  oractiprem., 
.„które  i)d  ^'aj\^yzszfgo  jest  st\^'orzene.  Orać- 
9fivio  i^szjslkie  rzemiosła  przechodzi,  bu  brac- 
,,tvro  fylko  Bó(  postanowił.  I  Zbawiciel  nasz, 
fychcąc  stan  onicki  uczcić,  nie  ze  złota,  ani 
,«z  drogich  kamieni,  chciał  mieć  ciało  swoje  i 
.  »,krew\  ale  z  chleba  i  w hia,  które  ręce  Jiiewin- 
„nych  kmiotków  z  ziemi  wydobywają;  Do  tegro, 
„natura  sama  te^ro  rzemiosła  najwięcej  dogląda. 
9, Przyczyną  tego  ludzkie  ciało,  które  najzacnie^- 
„sze  jest  między  ciałami ;  a  to, dla  dusze  rozn- 
5,mnej,  z  którą  jest  spojone,  i  dla  uwielbienia 
-przyszłego.  Wszjsfkie  tedy  inne  ciała ,  mą- 
,.ją  9łuŹ3Ć  człowiekowi,  niebieskie  i  ziemskie, 
„jflko  Panu.  A  że  ciało  ludzkie  być  bez  żywności 
,^i  odzreży  nie  może,  i  bez  rzemiosła  wiejskic- 
„go  ,  zacna  dla  tego  jest  zabawa  wiejska,  kto- 
„ra  potrzeb  dodaje  Panu  ziemi:  człowiekowi. 
„Ztad  Dawid,  ehwalac  dzieła  boskie  i  ozdoby 
^,świata  powiedział:  Toś  trsiystko  Panie  t/ri^^- 
9^dził^  abyś  wyprouadził  chleb  z  ziemi  i  ir/- 
^yfio  ^  aby  weseliła  &erce  cziotriećze.  Znać 
,,z  tego,  iż  oracz  jest  najprzedniejszy  spóircr 
„^lei^Boga,  finiołów  i  natury.  Bo  acz  wszech- 
9,m*rność  boska  mogłaby  sama  człowieka  nakar- 
„mić  i  odziać,  nie  chce  t<  go  jednak  cz}nić  bez 
:,9połrobniów  kmiotków,  aby  nie  wakowały  dzię- 
gla błogosławionej  mądrości  Jego^     ^^atura  lu- 
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9, bo  wszystko  sama  karmi  i  dz\?i;a,  nie  może  Jae 
„człoTiicko^?!  s^c^u  inszystkirgo  bez  kmiotka 
„pomory.  Lecą  inTuty  biskupom?,  schn;)  ieh  ręce 
„błagalne, _ze  ^iszjsikicb  ecsarzói;?  i  króló\v  ko- 
9,rouy  lec*!,  berła  z  rak  wypadają,  po  szkarłacie 
„ich  depcą:  jeśli  ich  kmieca  robota  nie  dzMi- 
),ghie;  beliiian  szał«je,  trucbleje  żołnierz,  mę- 
„arzee  g[łupieje,  rzemiosło  zatacza  się ,  zryMa 
,,$łę  ew  porządek  pięknie  zwi«'izaRej  społeezno- 
,,8<  i;  kiedy  oracz  okj^ło  roli  chodzić  przestanie. 
„Na  zalecenie  do  tego  stan  oracki,  iź  i;?ielcy 
ludzie  kmieciami  b}i(iałi.  Adf^ma,  pierwszego 
„ojca  naszego^  S.  Wojciech  w  pieśni  Boga-r^ 
^^dzica^  kmieciem  nazywa.  Syiiowit*  jej^o  icór- 
„ki  innego-  rzemiosła  nie  znali.  I  czytamy  o. 
,;Noem,j[dy  wyszedł  z  Arki,  iż  począł  jako  ezło^ 
wiek  uprawiać  ziemię  i  uszczepif  ^ianicę. 
Patryarcho\?ie  ni**  Z}li  w  mieściech  i  po  do- 
„mach,  ale  z  oraetwa  i  trzody  życia  sziikali. 
„Zacne  ich  syny  mówity:  jesteśtny  pasterzoicie 
ęfOd.niłfłiOtfifiCiua  not^zego  tai  do  tego  cza&if^ 
^^nt^j  i  ojcowie  na&i,  Wszędzie  błoj^osławione 
„b}ty  bo^aclMa  z  loli,  bo  nie  kupione  łzą  ludz- 
iki*).— I  niejżesz  pićrwszy  nad  Proroki  ,  lubo 
„wychowany  na  d>^0i2e  króle wskim»  jednak:  nie 
9,pierwej  do  tajemnic  bożjch  bjł  przypuszczo- 
,,ny,  aż  się  zabayviał  w  szkole  poiiory  ,  przez 
lat  czterdzieści  owieczki  pasąc.  Gedeon  gdy 
robotę  kmieeą  robiła  wziął  bułai;«rę  i  pogromił 
nieprayjacioły,  Dawid  pasąc  ojca  owieczki 
„stał  się  królem  i  t.  d. 
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III. 

O 
MĄĆIEJTU  SARBIEWSKIM. 


Sarbie^sM  był  Poetą  łacińslsim  XyiI-j^o 
^'ieku  ,  który  eoropejską  miał  sła\vę ,  a  dotąd 
''wysoko  ceniony  jest  od  iprszystkich  aczonych^ 
1  prai^dzi\?q  Poezję  czać  nmiejneycli.  Dowodzą 
tego  bardzo  liczne  wydania  dzieł  jego,  które 
vr  Angiji,  we  Francji,  wNiemc/ecfai  Węgrzech 
i  t.  d«  wychodzić  nie  przestają. 

Maciej  Kazimierz  Sarbiewski  urodził  się  r. 
1595  we  wsi  rodzinnej  Sarbiewie  pod  Płoń- 
skiem w  Województwie  płockiem.  W  szkołach 
pułtuskich  będąe,  już  okazywał  skłonność  do 
Poezji ,  jhk  o  tem  tkliwie  sam  mówi  w  Odzie 
do  Narwi.  W  roku  1613  wstąpił  do  Zakonu 
Jezuitów ,  i  później  w  "Wilnie  uczył  Wjmowy. 
W  dziesięć  lat  po  wystąpieniu  do  Zakonu,  udał 
się  do  Iłzjmu,  g'dzie  poświęcającsię  g^lęb^zym 
naukom  Teolog-ji ,  jako  PoeCa,  powszechną  zy- 
skał wziętość,  i  gr^lzię  także  publiczuie  Wymo- 
wy nauczał.  Zbjwający  czas  w  Rz}uiie,  łożył 
szczególniej  na  śledzenie  wszelkich  pomników 
staroźytności|  czego  do^oden»  jest  A/Lszcr<ne  d/.ie- 
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ło  jefl[P  Tf  tjin  rodsaju  De  Difs  genfinm.  Że 
yrtedy  z  najzDakoniitszjiiii  nięiami  l)}ł  w  ści- 
słych stosunkach  ,  to  pj^ŚNYiadczaja  lieziic  je^o 
Ody  do  nich  pisane.  SKcze^rólnicj  poA^aźat  $o 
uczony  P.a|»icz»  Urban  VIII.  który  go  laurom.*} 
koroną  uwieńczył,  a  przy  odjeździe  zfoty  łań- 
cnch  na  szjję  mu  włożył.  Ile  (en  Papież  Sar- 
I)ie\Tskiego  oceniać  umiał,  dowodzi  nadęwszyst*- 
ko  zaszczytne  wezwanie  go  do  poprawy  Krewią* 
rza  i  napisania  do  tegoż  niektórych  hymnów 
pobożnych. 

^Vróciwszydo  kraju  uezjł  Wymowy  i  Filo- 
z.ofji  ;  w  czasie  obrzędu,  w  którym  otrzymać 
miał  kapelusz  Doktora  Teologji,  obecny  Król 
Władysław  iV.  zdj;!  z  palca  własny  swój  pier- 
ścień i  Sarlłiewskiemu  ofiarował,  Wkróke 
wezwanym  b}t  na  Kaznodzieję  Uworu  przy 
t}niże  pobożnym  Królu,  któremu  we  wszyst-? 
kich  podróżach,  a  nawet  na  polowanie  nieod-* 
stępnie  towarzjszjł.  Owocem  tych  wczasów  s;j[ 
osobne  pieśni  jego  pod  nazwaniem  SUri India 
(Zabawy  leśnej  A(oli  S*')rbicwski  jako  Kazno-» 
dzieją  dworski»zmus7ony  b}ł  codziennie,  a  cza- 
sem dwa  razy  na  dzień  miewać  kazanie,  nawet 
ya  czasie  podróży  ten  obowiązek,  jak  sif  sam 
użala,  zahieiał  mu  wszelki  czas  do  Poezji  Pro** 
gnał  usilnie  pow:  ócić  w  ubóstwie  do  celi  klasz- 
tornej^ jak  to  uczynili  poprzednicy  jego  Skarga 
i  Birkowski,  i  już  pozwolenie  na  to  otrzymał, 
gdy    nagle  mając  Kaie(|wie  lat  4  >,  żjć   przestał. 

W  X\I  i  XVII  wieku,  mnóstwo  bjło  wier- 
szopisów łacińskich  w  całej  Europie  ,.  którynh 
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risnio,  tnoźnaby  naz\?ać  mniej  ^rięcćj  frafnemi 
orabinacjami  frazesów  wyjętych  z  rzymskich 
S]sarz(hv.  Ci  też  wszyscy  iiiudoi  do  czasu,  z  mo* 
ą  zniknęli.  Przekonali  się  późniejsi  ii  żyj<v 
cej  Poezji  ,  zyjqceg^o  trzeba  języka  ;  a  to  co 
w  martwiej  mowie  śpiewano;  uiartwem  ua  zaw- 
sze zostało. 

Inaczej  atoli  ma  się  rzecz  z  Sarbiewskim, 
Nie  był  to  wcale  naśladowca «  ukfadacz  fraze- 
sów, ani  uważał  Poezji  za, zabawę  i  ćwiczenie 
się  w  językn  Rzymian.  B}ła  to  dusza  pełna 
ojfnia  poetyczncg'0,  męzkićj  energji,  byt  to  nie 
abojęUiy  i  dobrze  patrz«')cy  świadek,  na  stan 
Chrześeiaiistwa  i  Europy  w  wieku  XTII-tym  , 
nakoniec  ,  mąż  w  całćm  znaczeniu,  pełen  du- 
cha relig^ijnego ,  bez  klóreg^o  nie  ma  Poezji. 
Obrał  onjęzjfc łaciński,  za  tłumacza  swych  uczuć|  ' 
jako  naówczas  powszechny  jeszcze  w  Europief 
jako  język  powszechnego  Kościoła,  któreg^o  wznio- 
słym bjł  wieszczeni.  W  sprawie  jedności  Chrze- 
ścijańskiej pisat  Ody  swoje  niemal  do  wszyst- 
kich europejskich  Monarchów  i  Ksiqżąt  i  do 
osób  znakomitych,  hądi  dzielnością  oręża,  bądź 
naukami. 

Powszechnie  nazywano  co  nowo-czesnym 
Horacjuszeąi ,  z  kfór^ui  atoli  to  tylko  ma  po- 
dobieństwo ,  iż  także  pisał  Ody  w  łacińskim 
języku.  Byli  krytycy  zeszłog^o  wieku  ,  którzy 
i)ez  zająknienia  powiedzieli^  iż  Sarbiewski  był- 
by zrównał  Iloracjuszowi ,  ffdjby  nie  jego  stan, 
{D[d}by  nie  był  obienił  za  przedmiot  Iteligji,  kfó- 
r<^j  nie  widzieli  w  Odach  Iloracjusza  !   Zcilem 
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nie  Tridzieli  w  nim  fl^^o,  co  {fo  jedynie  nadRo- 
racjiisza  \?ynosić  nioj^to.  Horacjusz,  śpiewa  do 
panów  świata  zmysłowością  tylko  zajcfych  , 
jedynie  o  doczesności;  wybornie  naucza  sztuki 
rostropneg[o  życia  na  wielkim  świecie  ,  nżycie 
jest  celem  wszystkiego,  temu,  dla  której^o  z  gro* 
bem  wszystko  się  kończy,  wszędzie  co  przera- 
ża śmierć  do  chat  i  Zamków  zarówno  stuka* 
jąca,  ana  świecie,  za-ziemskimi  widzi  tylko  dla 
panów  świata  Ereb  i  czarne  straszydła,  woła 
zawsze^,  ażeby  nim  tam  przypłyns|,  używali  do« 
statków ,  i  zdobyczy  w  tym  nikłym  świecie* 
Sarbiewski  opiewa  zasady  Rcligji  świętej,  spo1« 
nćj  miłości  w  CHRYSTUSIE  i  uważa  ziemię  za 
miejsce  poświęceń  i  zasług  dla  chwały  Bog'a 
i  życia  w  Królestwie  niebieskiem.  Pfie  prag^- 
nie  innych  zwycięztw,  tylko  dla  wiary  i  jedności 
nie  prng-uie  innych  tryumfów,  nad  tryumf  wiary, 
Horacjusz  byt  wielbicieliem  Augusta ,  ale  inna 
i  wzniosła  jest  cześć  Sarbiewskiej^o  dla  Urbana 
Vii  I-go,  jako  głowy  Kościoła. 

Ńie  tu  jest  miejsce  mówić  o  zewnętrznej 
Poezji  iSarbiewskiego,  na  zarzucane  mu  wady 
stjlu  łacińskiego,  dosyć  odpowiedzieć,  iż  trudno 
mu  zapewne  zarzucić,  aby  najgruntowniej  nie 
znał  języka  Rzymian,  gdy  go  tak  długo  publicz* 
nie  nauczał,  gdy  według  znalezionych  jego  no-  * 
tat  Autorów  klassycznych  po  kilkadziesi«')t ,  a 
Wirgiliusza  60  razy  odczytał.  Ale  powiedzieć 
należy-  iż  język  umarły,  nie  wystarczał  ani  jego 
imaginacji  ,  ani  nowym  wyobrażeniom  świata 
Chrzęści ańskiego,    jDla  tego  mógł  zmieniać,  a  na* 


00 


wet  tworzyć  niefcióre  wyrażenia  ,  jaliie  nnisamo 
podawało  ualcbnicnie.  I  Horacjusz  zmieniałi 
tworzył,  i  nie  zostawił  języl^a  Dzyniian  fakiin,  ja- 
kim go  zastał.  RazJy  piawilziwy  Poeta  wzbo- 
gaca język  żyjący  w  którym  pis/.e,  ale  w  umar- 
łym, popełnia  tylko  uchybienia,  jeżeli  dowolnie 
władać  nim  zechce.  Sarbiewski  pisząc  |)o  pol- 
sku, byłby  zapewne  jak  Horacju"«z,  wzbog'acił 
JQZ}k  ojczysty.  Żałować  należy,  iźuwielbiajno 
i  tłumacząc  pieśni  Jana  Kochanowskiego  po  ła- 
cinie, nie  chciał  go  naśladować  w  przywiązaniu 
do  mowy  ojczystćj.  Byłby  może  nierównie 
większym  poetą ,  gdyby  pisał  w  jt^zyku  równie 
bogatym,  a  żyjącym. 

Oprócz  jednego  kazania  pogrzebowego,  nie 
mamy  śladów,  aby  Sarbiewski  w  polskim  pisał 
języku.  Kazanie  to,  nie  wiele  się  różni  od 
smaku  ówczesnej  nadętości  i  makjironizmów. 

Pracował  długo  Sarbiewski  ńad  poematem 
bohatyrskim  w  języku  łacińskim  b  Lechu  ,  któ- 
re zapcYi^ne  niedokończone  zaginęło.  Bohomo- 
lec  wydając  niektóre,  do  jego  czasów  nie  dru- 
kowane Poezje  Sarbiewskiego,  umieścił  wynale- 
ziony wyjątek  z  tegoż  poematu  księgi  XI-tej. 
Jakkolwiek  żałować  należy  straty  tego  dzieła , 
pt)wiedzieć  jednakie  można, że  osobliwie  poemat 
epiczny  w  ojczystym  być  powinno  języku;  jako 
żywy  obraz  wszystkiego  ,  co  naród  w  pewnym 
wieku  czuł,  myślał  i  działał,  a  co  wszystko  tyl- 
ko jego  własny  język  prawdziwie  wyrazić 
może. 

Anglicy  i  Niemcy  mają  przekłady  od  Sar- 


bie^dkiej^o,  u  nas  tłumaczono  ^o  od  dawna  czą- 
stfco\s'o  szczególnie)  vr  XYII  wieltu  Libicki  i 
Samuel  Ywardovi'ski ;  poźqićj  wielu  innych , 
a  mianowicie  Naruszewicz.  rrag'DnG  należy 
abyśmy  ńneli  Sarbiewskiego  tal^  przełożonym  , 
jak  Herder  przełożył  Baldeg'o  Niemca  spółcze- 
czesneg^o  i  wielbiciela  Sarbiewskiego  ,  a.  który 
także  w  łacińskim  pisał  języku, 

Król  Stanisław  Au  j^ust  wybić  kazał  medal 
z  popiersiem  Sąrbiewskiego  i  Naruszewicza. 
Iłaczój  może  przystało  ostatniego  umieścić 
z  Kromerem,  g*dyż  sam.  przekład  Od  Sarbiew- 
skiego  przez  Naruszewicza ,  okazuje :  iż  go 
w  Poezji  dościg^nąć  nie  mógł ,  a  jako  historyk 
na  imię   w  potomności    zasłużył.. 

Ciekawe  si\  korrespondencje  Sarbicwskie- 
1^0  z' uczonym  biskupem  Łubieńskim,  umiesz- 
czone także  we  wspdumionćni  wydaniu  dzieł  je- 
^0  przez  Bofaomolća,  które  jejpo  chai^kter  i 
okoliczności  życia  wyjaśniają.         - 


D»»   Sr,    T,  U.   Pr, 
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IGNACTM  KRASlCKIM^ 


Właśnie  sio  lat  opływa  od  arodseoia  Rra^* 
iicŁtefo^  k.lóry  w  wieku  seszłym  był  aajpopii- 
larniejszym  pisarzem  polskim ,  a  wychodzące 
€ią{r]ew)dania  dzieł  je;o,  dowodzą,  ii  nim  byc 
dotąd  nie  przestał. 

Ij^nacy  Krasicki  urodzony  ze  staroźytnoj^a 
domu  w  Galicji  r."  1734,  obok  łask  fortuny  i 
wszelkich  darów  przyrodzenia,  najstaranniejsze 
odebrał  wychowanie.  Przeszedłszy  niższe  stop* 
H<iie  w  stanie  duchownym,  wkrótce  otrzymał 
Biskupstwo  warmińskie  -i  przez  cały  ciąg  pia- 
stowania tej  dostojności,  poświęcał  się  pracom 
uczonym.  Na  dziefach  ni{[dy  nie  kładł  swojejro 
nazwiska,  ale  cafój  powszechności  znany  byt 
X.  B,  W.  czyli  Xiąie  bi$kuf  warmifUki^  w  ro« 


63 


ku  i  705,  nianowatiy  był  Arcybiskapeln  gnie* 
snieńskiin:  r*  I SO 1  utiiM-ł  tt  Berlinie,  gdzie  zna- 
tMną  ttątó  iycia  prsepf  dsił ,  douając  ^sglę* 
dów  Fryderyka  II-go  i  gdsie  sustiajoiiiit  sią 
se  snakomltymi  actonymi  w  Niemesei^b ,  miano* 
wicie  I  Herderem,  kióry  talcat  i  dąienie  pisn 
jego  wysoko  eenil* 

Młody  'Krasicki  trafił  na  csasy,  gdy  w  Łi- 
'teraturze  sama  nadętośó,  pedanterja  i  makaro- 
nizmy, «a  vr  obyczajach  zbytki,  gnośnoić  i  nieład 
we  wszystkićm  panowały.  Jego  łatwości  i  pogod* 
nego  dowcipu,  trzeba  bjło«  ażeby  te  wady  rozpro- 
szył, i  zęby  sniak  i  obyczaje  na  zbawienniejśzą 
drogę  skierował.  Pisma  jego  zdają  się  byt  tyl* 
ko  zwierciadłem  swrojego  wieka,  a  przecież  tak  byt 
oryginalnym,  ie  od  wszystkich  myślą  się  różnił 
i  nikt  go  naśladować  nie  zdołał. 

Wychodziło  podówczas  pismo  perjodyczne 
Monitor*)  na  wzór  Speiiaiora  angielskiego  o- 
byezaje  tylko  za  cel  mające,  do  którego  młody  Kra- 
sicki pilnie  się  przykładał,  i  w  niem  zapewne  zna- 
lazł cel,  któremu  ciągle  jus  potom  zdolnpści  swoje 
poświęcił.  Już  uznawano  pdtrzebę  obudzenia  się 
z  umysłowego  letargu,  ale  baczniejsi  obawiali  się, 
aby  naród  otrząsnąwszy  się  z  wad  swoiobi  nie  za* 


*)  Sftin  Kraiiekl  wjdiiwftt  w  tf weiM  ótobne  pitemko  w  ^irUrt- 
99  pod  tytolem  :  Co  Tpdstiem  ,  w.  ktdr^m  nmjpićrw^j  bajki 
•woje  i  ulottiiejise  piiemkm  uoiieiicial.  Sikodm*  xe  to  pi- 
•cmko. mało  naisyn Bibliografom  snajome^  lupelnic  diii  la* 
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fraf  iii|t  dązy^.  na  oilep  żale  kkoieią  o  wcZisnąFraa- 
euKÓw,  która  całą  nieiBalEuri^pę  amamita*  Wi- 
dzieli ze  religijność,  z  ktorćj .  mada   dozwalała 

'się  wyzawa&  Filozef^m  KYULgo  wieku/ jest 
do$zi|  ludow^  szcze^lnićj   też  dążących  do  p<h- 

. prawy  w  swyck  obycfajaoh,  widzieli-  oraz  jak 
powabne,  a  gnuśnym  i  lekkim    umysłom  dostę- 

.piie-  były  owejFilozofji  maiemania,  ze  te  nako- 
0iee  były  inodą  powszechną,  która  nie  myślących 
samowładną  jest  paaią»  i  przev?oduiczk^. 

Trzeba  więc  było  pisarza,  któryby  łatwyńi 
i  powabnym,  w  ogólności  fraacuzkint  dowcipem, 
zbawienne  zasady  i  smak  mój^ł'  utwierdzać  i 
upowszechniać,  i  stać  się  niejako  w  swoim  spo- 
sobie modnym.  Takim  byt  X.  B.  warmiński. 
Bajek  jeg'o  uczyły  się  dzieci;  młodzi  starym  a 
starzy  młodym'  przytaczali  je  jo  Satyry;*  cdy  je- 
dni w  drugich  szkódlivte  nałogi  lub  szkodliwą 
postrzegali  modę;  rodzice  czytali  Doświadczyli' 
skiegoi  a  każdy  w  najdalszym  zakątku  Ziemia- 
nin, Vi^artowal  Pódstotego  i  uczył  się  jak  być 
rządnym,  dobrym  sąsiadem  i  obywatelem.  Ża- 
den nadżwykły  wzniosły  jeniusz  poetyczny,  ani 
{głęboki  Filozof,  nie  byłby  tego  skutku  osiągnął, 
co  Krasicki,  który  z  taką  trafnościc^f  do  miejsca 
i  czasu  stosować  się  umiał.  Duchem  pism  je^^o 
jest;  że  naród  jak  drzewo  pod  słońcem  Religji, 
ze  swojego,  pnia  według  pory^  jaką  czas.  niesie, 
organicznie,  rozwijać  się  powinien,  iz  jedynie  to, 
co  w  jego  życiu  jest  już  przekwitłem  i  szkodli- 
wem,  oddalać  winien  od  siebie,  a  to  tylko  przyj- 


mować,   co  do  dalszego  moi^alnej^o  Kwitnienia 
potrzebne. 

Pierwszem  dziełem  Krasickiego  we  Lwo- 
wie wydanein  hyfo  poema  JUyszeis.  Wzięte  zcza«>. 
sów  bajecBnyeli  Popiela,  które  nie  jest,  jiris  mnie* 
mano  allegorją  ,  ale  ^  pełne  alluzji  do  czasów 
ówczesnyeh|.  wystawującycłi  dawną  niesforność^ 
gadatliw^ia  i  lenistwo. 

,  Pł^wsza  cz^ść  Bajek  w  smaka  Fedra,  zwię- 
źle pisań jcb>  najwięc^  ze  wszjstkicb  pism  jego 
b3ła  upowszechnioną,  widie  z  nich  zdadzą  się 
lera«  być  obojęlnemi ,  bo  powód  i  wiaśoiwa  ich 
»>y^^  jiiz  są  nie  zrozumiałe.  *  Krasicki  zamie- 
szczał najwięcój  bajki  swoje  stosownie  do  oko* 
lica.no&ci  w  prywatnych  listach,  i  tak  się  na- 
przód upowszechniały^. 

Ze  wszystkich  dzieł  jego  poetycznych,  na 
pierwsze  miejsce  zasługują  Sa/yrj^.  Szczególnem 
ich  znamieniem  jest  to,  ż^. są  .pisane  bez  żad- 
nej żółci,  że  je  dyktowała  miłość  ku  ludziom , 
ale  nie  przyrodzone,  oboj<^tne  szyderstwo,  albo 
nienawiść.  Y^szędzie  on  uważa  człowieka  peł- 
nego dobrych  zarodów,  ale  które  są  zle  skie- 
rowane, złem  otoczone.  Z  tego  pragnie  go  oczy- 
ścić i  lekko  ociosać,  baczny  zawsze,  aby  żą- 
dnej dobrej  cząstki  nie  skaził  i  nie  naruszył. 
Satyry  jego,  są  zwierciadłem,  w  którem  się  ka- 
żdy bez  publicznego  zawstydzenia  sam  przejrzy 
i  obaczy  szpetne  swe  plamy  i  przj krasy,  któ- 
rych łatwo  się  pozbyć  i  do  pięknej  przyrodzonój 

postaci  powrócić  może. 

'o* 


Po  Satyrach  najciekawsze  s:(  je; o  listy  w  któ- 
rych jedynie  sam  się  ze  swoim  charakterem  wy* 
wnętrza,  a  które  są  klucsem  do  wszystkich  pism 
je^o. 

H^nriada  Woliera ,  poema  najmniej  poe- 
tyczne, fałszywie  natchnęła  co  w  fł^ojnie  cAo^ 
cimsiiej.  Każdy  woli  czyta-  Samuela  Twar* 
dowskie(ro,  który  bez  Boala  w  ręka^  wie'mie  ma* 
lował  eo  wiedziai,  chociaż  w  stylu  nadętym  i 
bez  tak  zwanej  machiny  poetycznej. 

Pięknie  jest  ,  iź  "wszędzie  wesoła  maza 
Krasickiego  z  taką  rzewnością  oddać  umiała 
smętne  pienia  Ossjana.  Nie  doici^rnęli  w  tern 
wszyscy  tłumacze,  nasi  barda  Kalledonji.  Ten 
przekład  w  poźnój  staro jici  w  Berlinie. pisany, 
ttopiero  po  śm  101*01  jcj^o  był  ojfłoszony. 

Poezje  Rrasickiejo  ju'2  może  tracą  na  war- 
tości u  tych,  którzy  nie  chcą  odnosić  się  do  du- 
cha wieku ,  jaki  je  wydal.  Przytem  Krasic- 
ki miał  tylko  jedne  stronę  poetyczną:  poj^odę^ 
łatwość  i  szczęśliwy  pendzel  malarski,  który  so* 
l)le  tylko  zatrzymał,  Bajki  Satyry,  Listy  (Epllry\ 
i.  Poemata  heroi-komiczne,  wyszły  juz  z  mody, 
ale  pozostanie  duch  ówczesny,  jaki  się  w  uim 
wszędzie   odbija. 

Proza  Rrnsickieg^o  ma  zalety,  które  nie  łat- 
wo z  mody  wyjdą  ,  lub  przewyższone  zostaną. 
Doświadczy  fis  Al  jest  pierwszy  jego  romans,  ra- 
czej powieść  obyczajowa.  Najskuteczniej  maluje 
w  niej  'główne  wady  ówczesne  ;  wychowanie 
lekkomyślne,  zbjlki    i  płeiiiacl\To.     Panicz  wy- 
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chowany  przez  awanturnika  Francuza,  dorwaw- 
szy się  rządów ,  puszcza  potowe  dóbr  W  ręce 
usłużnych  oszustów,  pędzi  dworną,  do  Paryża ». 
kupuje  w  Drzewicy  pasainany,  aby  miał  czein 
usiroić  lokajów  w  Paryżu,  utrzymuje  dziennik 
podróży,  i  zapisuje  jako  rzecz  najważniejsza,  że 
widział  bardzo  w^sok«i  wieżę  S.  Szczepana  w  Wie- 
dniu. W  Paryżu  żyje  szumno  w  ręku  oszustów, 
dla  honoru  ptaci  za  nieb  dhijri ,  lituje  się  wspa- 
niale nad  niemi ,  1i  -w  końcu  z  potrzeby  sam 
mimo  najlepszych  skłonności,  szulerem  zostaje. 
Wraca  ze  straconćm  zdrowiem  do  zrujnowanej  for- 
tunki. Jest  to,  z  małenii  odmianami ,  historja 
wszystkiej   ówczesnej  młodzieży. 

Po  tylu  satyrycznych  pismacJi,  chciał  Kra* 
sicki  wystawić  to,  co  w  przymiotach  ziomków 
dobN'g'0  widział,  i  wystawił  w  Podsiolim  ideał  o* 
bywatela.  To  pismo  dla  obcych  najmniej  powabne, 
zostanie  na  zawsze  ulubioną  narodową  idyllą.  Jak 
we  wszystkich  pismach  swoich,  tak  i  tu  ogra- 
niczył ^ię  Krasicki  malowaniem  samych  cnot 
rodzinnych  i  życia  domowej^o,  w  tęm  przekona- 
niu, że  to  jest  źródło  wszelkich  cnot  innych.  [Jj* 
mującą  jest  ciajła  walka  Podstole^o  między  ża* 
chowaniem  tego,  co  dawne  czasy  dobrego  przynio- 
'  sły  a  przyjęciem  obyczajów  późniejszych,  jak  zwal- 
czając dawne  przesądy  ,  chroni  się  nowych.  Nie 
zdaje  się  w  niczćm  różnić  od  ziomków  ,  jed- 
nak dla  wszystkich  jest  wzorem.  Wesoły,  pe- 
łen zdrowejo  rozsądku,  fośrinnY  i  rządny,  szczó- 
rv  i.5kromnv.  p«»^.ł.^;iv    i   publażaiarY    jM-r^wii- 
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zatiy  do  życia  zienk\nńsi\i\ego,  nie  olmjętny  na 
postęp  debreg'0  w  o^óliioś<i  ,  nęci  do  siebie 
czytelnika,  tak  jak  aulora ,  którj^  z  domu  je- 
go  dIu«^o  oddalić  się  nie  mógL    ^) 


*)  WseiniankA  tm  o  Krm«ickiego  sMtiifCftrh  pvte%  naszego 
Ąntor»i  Aca(kt»|%tj«k  nie(lottaUc:uim «  umieizczoną  jednak  ta 
w  całości  zottala,    jako   dowód,,    vi  ń.  p.  Brodziński,   z  r^z- 


-^  - -rysy    ^  _„  ,  ,..„^   ,..,,.__,  .„ 

rynikolwiek  z  aczonycli  iiaizycli^  przedfięwziceie  o  cnienia 
«zcie|EÓid\v«rgo  dąieiłoaci,  taleutd  i  za«iug  Krasirkirgo  ;  o  czem 
bynojiiiinej  nie  wątpimy,  tym  bardziej,  ześniy  niedawno  czy- 
tali w  podobnie  chw'ale1>nym  zamiarze ,  kreślone  wyborne 
Artykuły  w  rr^yjaciclu  Ludu  i  w  Itzym  Oddziale  A tht- 
Deuiu   (,P.  W) 


-^^^^ 
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KOPERNIKU. 


Pospolitym  jest  praMrie  prsesnacseaiem 
wielkich  ludzi,  ie  za  życia  w  sam^j  tylko  pra- 
by  nag^rodę' nlajq,  a  uad  ieh  gvobem  dopiero 
w%DOsi  się  sława  sdobijiea  ich' naroid)  ^  całą  łods* 
kością.  Kopernik  }ajk4>  iUI ronoro,  .mniej  wkr^* 
ja  byl  snanym,  niżćpi&rwszy  }epszy,.kto  «bo- 
ry/  lub  Sejmy  za  J^go  s&ycia  zaburzał*  Później 
narody,  wśród  ktńryeh  żyt  prawie  zapomniany, 
spór  wiodły  o  nief^.    ^Przyznawały  sobie  miasta 

-greckie  Hoiii\3rat  w  końca  rzekły^'  iż  z  boskiej^o 
rodu  pocbi^dEi  i  .^ikniyeb  Muz;  był  wychowan- 
kiem; pjodobnież  Kopernik  natcknieniu  i  własi^ej 

*  nsiioośoi  winien  swą  sławę,  i  powiedzieć  moż- 
na z^  Sniade.ekim  , '  że.   „Uyparcb  ,   PJbilolaus  , 

•AppoloBittśz  i  inni  wielcy  w  starożytności  la- 
dzie byli  przodkami ;  Galliieusz,  Kepler  i  Ne- 
wton ,  po^tomkami  Kopernika^*  Jeżeli  sława, 
i^ielbieg^o  człowieka  aa  narody  spada,  to  przy- 


70 

shać  jq  kasę  stussnośc  tym,  czason  w  kfiryeb  się 
vjcbovrat  i  i)ł.  Łecs  Kopernik  naleiy  do  ca- 
łej luJxkoćci«  staipra  jego  jest  na  Niebie,  {dcie 
ludzie  zasłużeni  mniej  sobie  zastępują  niż  tu 
na  ziemi  błotnistej,  I  tam  wgranicacb  niezniien* 
nycb ,  drogiej  puścizny  nikt  nie  zazdrości  ni« 
komu. 

Nikołaj  Kopernik  urodził  się  w  Toruniu 
roku  1473  d.  19  Lutego  pod  panowaniem  Ka- 
zimierza Jagiellończyka.  Odesłany  do  Akade- 
mji  krakowskiej  ,  doskonalił  się  w  Nateluity- 
ee ,  w  starożytnych  jęz}kach ,  i  w  Medycynie* 
SzczególdićJ  jednak  oddawał  się  z  zamiłowa- 
niem Astronomii,  pod  Wojciechem  Brudzewskim 
trzymającym  pićrwsze  miejsce,  między  wskrze- 
'ficieląmi  naiik   astronomicznych. 

Gdy  ten  sławny  nauczyciel  do  Litwy  od- 
dalić się  musiał,  Kopernik  raaiąc  lat  23,  uczuł 
chęć  niepozbędną,  szukania  dalej  wiadomości 
od  mistrza  wskazanych,  i  powziął  myśl  udma 
się  do  Wioch;  w  tym  celu  doskonalił  się  jeszrse 
wperispektywie  i  w  Malarstwie, które  do.podroiy 
i  powołania  swojego  za  potrzebne  uważał.  W  Bo* 
tionji  wnet  zrównał  sławie  Regiomontana,  kCi* 
rego  imię  najwięcej  go  nęciło.  Że  słuchacza  zo- 
stał wkrótce'  pomocnikiem,  wziętego  bardzo  A- 
ztronoma  Dominika  Maria;  we  1:7  roku,  nauczając 
publicznie  Matematyki  w  Rzymie,  licznych  zwa* 
biał  słuchaczów.  Zajmował  się  przytóm  obser- 
wacjami gwiazd,  i  uwaz;ał  zaćmienie  kisię^.yea 
w  roku  1500.  Ńie  zaniedbywał.  przytJm  nauk 
medycznych,  i  w  Padwie  stopień  Doktora  Me* 
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dycyny  ałnymał.  Pu  powrocie  do  ojczyssny  za- 
pisany byt  w  poczet  Akademików  ^)  krakow- 
skich r.  1504;  7.kąd  wkrótce  uJat  się  do  Torn- 
nta^  gdzie  Wuj  jea[o  Biskup  warmiński,  zapewnił 
ma  życie  swohoJniejsze,  do  rodsaju  prac  j^go 
stosowne*  Tam  przeszło  30  lat  zajmował  się 
ciągle  w  cichości  dostrzej^nnym  przek  siebie  i]« 
kładem  świata*  Dzieło  Jei^Of  owoc  tyla  trudów 
i  cichych  starań ,  które  tyl*^.  rewolucji  w  budo* 
wie  świata  zrobiło. ^^),  wyszło  właśnie  wroka 
JQg'o  śmierci,  która  nastąpiła  dnia  1 1  Czerwca 
1S43  roku,  cdyniiat  lat  71.  Widział  je  na 
kilka  dni  przed  śmiercią  sobie  przyniesione,  , 
ale  czytać  już-  nie  mó-;t.  Umierał  jednak  z  a«  ' 
czuciem  (redności  wieikiejp  człowieka,  iz  praca 
jego  nie  zg^inęła,  i  że  lepsza ,  lio  nieśmiertelna 
czfśi  życia  jejfo,  między-  ludźmi  zostanie^ 

Kopernik  nie  ze  snu,,  nie  z  chwilowego  na- 
tchnienia wyczerpał  swoje  hypotezę  o  systemacie 
świaita,  lecz  większą  ma  chlubę  stąd,  iż  jasuem, 
porządnem  widzeniem,  przedarł  się  przez  chmurę 
błędów,  czternastu  wiekami  uświęconych,  że  ci- 
chą wytrwałością,  odgadł  tajemnicę  w  tój  księ- 
dze iwiata,  którą  jego  czysty  rozum ,  nad  zmy* 
sły  wyniesiony,  wyczytać  i  wszystkim  dostępną 
uczynić  potrafił. 

Oo  czasów  Kopernika  najdziwaczniejsze  było 
Ottiemanie  o  systemacie  świata.   To  mniemanie 


*)   Akmdemikmnii  iw«li  lic  (jlko  ucsąey*  ' 
**)  Nicolai  Copernici  de  rerolatipnibuf  orbi^ni  eoeleitlttni 
Hbri  yi  NoriHibcrgfte  1S43. 
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dowcipne,  zairiliłntie,  iiś\rięcone  powagą  Btaro- 
źytujch  i  prze^^ndami  późniejszych  luJaw,  bez- 
pieczne byfo  od  v^szelktch  zarzutów,  a  jak  te- 
raz na  śmiccbby  się  wystawił  utrzymujący^  prze* 
eiwnie  systeniatowi  Kopernika;  lak  wówrza« 
odezwać  się  z  nim  było  nie  tylko  dziwactfwem, 
ale  występkiem-. 

Według  Ptolomeusza ,  który  iył  w  Ilgim 
wieku  pó  Chrystusie,  wielka,  eięzka  i  bezlu* 
dna  ziemia,  b)ia  podstawą  świata  nieruchomego, 
Okoio  niej,  jako  około  środka,  śłoiice,  księsyc  i 
gwiazdy,  codziennie  od  wsehodu  na  zaehód  krą- 
żyły. Ta  fałszywa  zasada,  której  nikt ^nara* 
szyć  nie  śmiał,  prowadziła  wszelkich  badaczów 
syśtomatu  świała,  na  bezdroże  I  sprzeczności. 

Zobaczmy,  jak  Kopernik  w  przemowie  do 
dzieła  swojego  o  tymż^  i  o  swoim  zystemacie 
przemawia.  Poznamy  tu  oraz.  prostotę  i  prze- 
zorność raężaj  wzniosłą  zajętego  oaaką. 

,,Co  mnie  skłoniło,  mchy  ciał  niebieskich^  ina» 
ezej  od  innych  uważać,  było  to  ;  iż  każdy  z  nich 
był  w  sprzeczności  z  drugiemi  i  z  samym  sobą. 
Co  u  nich  było  dobrze  z  początku,  to  źle  wy- 
padło na  końcu.  Co  większa ,  nie  trzymano  się 
tiawet  r^z  przyjętych  ^asad•  Wszystko  fo  po- 
dobne było  do  członków  cinła  ludzkiego,  należą*» 
cych  do  osób  różnego  kształtu ,  wzrostu  i  uro- 
dy. Gdyby  kto  pozbierawszy  te  tak  różno-rodoe 
części,  zle  do  siebie  przystające,  w  proporcji 
niezgodne,  chciał  je  w  jedno  połączyć,  wysta- 
wiłby raczćj.  poczwarę,  niż  postać  szykowną 
ezłowieka/   Któryż  Malarz  lub  budowniczy  iąk 
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czytif  ?   Miałzeby  Bó{r  tak  urządzić  słońce  i  księ- 
życ?   Gdy  vfi^c  długo  nad  niepewnościii   tych 
nauk  rozmyślałem,  bolało  mię  bardzo,  że  c^-ło- 
"wiek,  który  tyle  rzeczy  pomyślnie  \r}badał,  tak 
.  ^«'itp1i\ve  ma  i;iiadomości ,     o  wiellii^j  budowie 
świata,    którą  największy   i  najmędrszy  Budo- 
'frnik,  Twórca  samego  porządku,  przed  oczy  jegfo 
wystawił.     Dla  teg'o,   czytałem  pisma  staroży- 
tnych* ile  ich   t}lko  mogłem  zgromadzić,    aby 
się  przekonać ,  czy  aby  jeden  z  nieb,  inaczej  niż 
Mędrcy    i  uczący   po  szkołach,    o  tym  przed- 
miocie  nie  sądził.   Pierwsze  miejsce,  które  mię 
uderzyło,  znalazłem  w  Cyceronie '^} ,  a  poźniój 
inne  w  Plutarchu  **).  To  mi  dało  powód  my- 
si ić  także  o  ruchu  ziemi.    Chociaż  ta  myśl  dzi- 
waczna mi  się  zdawała^   sądziłem  przecież,  że 
mnie,  tak  jak  wielu  innym  przedemną,   wolno 
będzie  przypuścić  dowolne  krążenia  i  ruchy,  aby 
przez  nie  zjawiska  nieba  objaśnić.  Kiedym  więc 
zaczął  przyznawać  ziemi  obrót  około  osi  i  krą- 
żenie około  słońca ,  i  gdy  to  długiem!  doświad- 
czeniami sprawdzać  zacząłem;     ujrzałem    taką 
z  fenomenami  zgodność ,  i  wszystko  tak  dobrze 
z  sobą  się  kojiirzyło,  że  żadna  część  bez  zamie- 
szania myśli  i  całości ,  być  usuniętą  nie  mogła/^ 


*)  Niretat  Sjrakuzańfiyk  lądtil,  łe  niebo*  itońce,  1c»ię* 
Vj9  i  gwiaidy  >toj((  fi<1io,  i  se  prie*  %f«m4,  nic  nie  jeit  ru* 
chODie,  aJe  tt  ta  obraca  tię  bardxo  isybko  kolo  śtoej  osi  i 
zdaje  ti{  ,  jakoby  lię  niebo  obracało ,  a  liemia  ilala  nm 
wiejica. 

**)  Philolant  PyUgorejczyk  naucza- Ic  iiiemiaiif  obn«a 
około  ognia  w  kole  ukotioein, 

DM.Br.  T.II.  Fr.  7 
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*     •  •        •  •  •  •        •  • 

.  Tji  przedmowa,  fctór).  uczeni  wzorem  stj^lu 
i  nięzki^j  rozwagi  nazyw.ajq;  przypisań.!  jest 
z  zypeluą  ufnością  Papieżowi  Pawłowi  .Itimtt, 
a  o  druk  dzieła  starał  się  Biskup  warńiński, 
sa  to  okoliczności  nie  mało  ważne  w  wieku 
XVItyni.  Widzimy  ztad,  jaką  Kopernik  zasfat 
asfronomją  ,  i  jaką  po  sobie  zostawił.  Przednim 
były  domniemania  ścierające  się  na  inylnćj  za- 
sadzie, po  nim  nastała  zasada,  żadnej  dotąd  nie 
podległa  wątpliwości;  rozwijająca  owszem,  co- 
raz jaśniejszą  iHidowę  świata. 

W  tern  dziele  siara  się  Kopernik  nadewszyst- 
fcq  kulistą  postać  świata  wykazać;  zatćm  wy- 
wodzi ohi&zernie  kiilistość  ziemi;    naznacza  jej 

..pewne  miejsce  zewnątrz  og-niska  świata,  roz- 
strzyga trudnością  które  starożytnych,  zwiisłaly, 
i  wskazilje  system  ^  korzący  umysł  saniem  bliż- 
szeiA  poznaniem  mądrości  Twórcy. 

,^S^ie  można,  mówi  Sniadecki,  bcfz  zadziwie- 
nia i  roskoszy  czytać  jeg!p  wykładu  o  bieju  ro- 
cznym ziemi;  gdzie  na<lając  położenie  ciągle 
rtiwnoli^głe  o,si  ziemskimi,  tak  gruntownie  i  tra- 
fnie odniia^ny  pór  roku  tłumaczy^    W  lem  tłu- 

.  tuaczeniu,  do  którego  nikt  piui  z  d;iwnych  nie 
pońiógł,  a  wieki  późniejsze  nic  przydać  nie  mo- 
gły, s.ttna  natura  zdaje  się  odsłaniać  całe  wie- 
ków c«ida,  swojej  prostoty.** 

Jak  system  przez  niego  objawiony,  i  dzieło 
ten  system  tłumaczące,  tak  c<iłc  życie  i  charakter 
Kopernika  znamionuje  się  prostotą,  porząiikiera, 
konsekwencją  we  wszystkiem, i  ciągłą  czynnością, 
dla  dobra  tego,  co  go  otaczało.  Jako  lekar/^,  naj- 
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starrani^j  udzielał  forady  ul)ósti;iu,  jalio  da- 
chowiiy  i  óby^n^atel  pełoił  obadwa  obowiąski  tsk 
jedno  je  uważając;   i  sta\?at  za  prawem,  \t  ów- 
czesnych z  Kra^yźakanii  zatargach.   Wjsłanj  je- 
dnomyślnie na  sejm  w  Grudziażu,  jadzie  in^  po-  • 
ruczono,    równie  jak  poznićj  Newtonowi  urzą^- 
dzenie    monely,     najgorliwiej    tym    przedi9]ia- 
tern   się  .zajqł  *).      C/as    wojiiy    od    poi^in- 
ności  obywatelstwa  i  ludzi^ości ,  poświęcał  wy« 
łącznie  naukom,   i    wtedy  zył   tylko   w  niebie^ 
TT.  miejscu  przyszłego  życia  swęuc^ro.    Łub  dzie-  * 
ło  swoje*    lub  społeczność  xa  niedojrzałą  u wa*. 
zając,    krył  się  i  ociągał  z  objawieniem  oneg^b, , 
chocijkż  dziwne  o  nićm  wieści  powszechnie  g'ło- 
sne  już   były.     Nawet  wystawiano    w  Elbląga 
krotofilę  wyszydzającą  Jego  bypotezę,   na  którą 
jak  Sokrates   na  ArUtofatua  komędję,    spokojnie  ^ 
posiadał,  i  powtarzał  owe  dawne  wyrazy:  „/We 
SAtfkaięłn  nigdy  jiOchicaŁy  gpunu ,   bc  co  jm 
u:iem^  tego  gmin  nie  poznaj  e^  a  co  on  chwali^, 
tego  Ja  pojąć  me  moge.^^    We  Włoszech  je- 
dnak więcej  był  ceniorijr,  szc/ęsliwszy  w  tent,  iż 
panowanie  Leona  X  j  je^o   następców,     więcej 
naukom  sprzyjało,    niżeli  za  czasów,  w  których 
ućżeu  jego  Galileusz   cierpiał  ta  prawdę ,    dziś 
powszechnie  uznaną./ 

*  Godna  jeszcze   uwaji,    że  Kopernik  czynił' 
o|)sęrwacje  swoje  na  sto  lat  przed  wynalezienfem. 


I  t " '  u 


-     '^)    Rozprawa  Koperntlca  o  iuonecI«,  x  tego  powoda   i»A* 
pitaiift  •    umioKczoną   jeit   po  poliku    w  Pamiiiuiku   H'ar- 
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lanet  asłronomicsnycli  i  ca  pomocą  nędasnych 
drewnianych  narzędai,  mających  często  podziaiki 
tylko  atraiiicntem  zrobione. 

2ródiem  jejro  pomysłu  byhi  zapewne  poe« 
tyczna  ima j[i nacja,  poł«iczona  z  duchem  porząd- 
ku, harmonii  i  symetrji ;  z  duchem,  który  cudo* 
wny  układ  świata  w  sobie  przeczuć,  a  przez  roz- 
wagę badanie  i  wytrwałość,  w  rzeczy witości 
zfnysłom  ludzkim  ukrytćj,  wynaleść  i  wskazać 
potrafił. 

Gdy  Rolnmb  nową  ziemię ,  on  nowy  świat 
odkrył:  bo  nowym  światem  zwać  można,  no* 
we»  prawdziwe,  o  nim  w^obiazenie.  Obadwaj  u- 
mieli  korzystać  z  wymarłych  i  zarzuconych  wska- 
zówek. Jak  piórwszy  z  burzami  morza  i  jfmi- 
nem  okrętowym,  tak  drujfi  walczył  z  świade- 
ctwem zmysłów  i  przesądami  kilkunastu  wiekówr. 
Wiara  w  (renjusz,  co  niemi  władał,  doprowadziła 
obudwu  do  kresu  w  umyśle  ich  naprzód  widzia- 

Na  czole  Kopernika  przez  artystę  wyobra- 
żonym, czytać  można  owe  pogodne  niebo,  pełne 
Boga  mądrości,  zgody  i  pokoju;  w  całym  wy- 
razie twarzy,  owę  wzrosłą  prostotę ,  która  jest 
razem  najwyższem  piętiićm  moralnego  świata. 
W  oczach  widać  duszę  pełną  świata,  i  nim  za- 
jętą. Atlas  wyobrażał  w  starożytności  fizyczną 
siłę  świat  dźwigającą  na  barkach ,  a  może  bjł 
wyobrażeniem  mniemań  dawnych  o  Astrohomii^), 


*^  Podania  itarojtjtne  pnyplaają  AUaiowi  mądroM  W  na^ 
nkacbj  izcłcgólniej  aitronomicsnycii* 
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wedłujf' Itórych  Kieniia  była  podstawą  świata. 
Kopernik  trzyma  w  ręku  iinijsłowe  wyobrażenie 
aystematu  świata,  który  mysi  je^o  oj^arnęla,  iy-  . 
cie  i  ruch  świata  odsłoniła.  Przentkniony  mą* 
drością  Utwórcy  mówić  się  zdaje:  ,//Jemia  należy 
do  rodziny  światów,  i  krąży  około  słońca ,  jako 
ogniska ,  z  którego  życie  swe  ezerpa.  Dusze  do 
nieśmiertelności  stworzone ,  kniżyó  powinny 
yf  zgodzie  pokoju  i  jedności,  około  Boga,  drogą 
palcem  jego  wskazaną  ^}. 


*}  Poiąg  KopernikA«  wyitawion^m  vottal  wWartjravrtf-«rr. 
1 836z«-«kla(lek  piiblic«nycli  wedlag  luodeluTorwaldteaa  prsesP. 
Korblin  t  bronzu  odłaii^r.  Zbytecziit^  bytuby  ta  rx«czą  mówić  o 
■srseg^lach  teito  datcia,  o  ktdri^iu  piiiua  rzaaowe  wariixawtki« 
obiseerną  wiadoiiiośe  podały.     Torwaidsen   oddal   pcMitać  Ko- 
pernika wedlag  rytutiku  ,    k(óry  fiwiade(*twa  historyt  2ne  ,  tą* 
D»jp«dobiiicjtxy   uwakitć  kaką.     Zdaje  aię ,    ix  gd^by  genjatJi 
artyiiy  nie  luiai  praed  tobi^  yadnego  wiKeruaku  s  oalury  wai^-* 
tego,  byłby  go  takim   w  twojej   wyobrażał  atworxyI.    Obja* 
ftiriel  nowego  lystemo    w  awieeie    fizycznym,    kdaje  pię    ta 
być  tylko  wyobra/eni^m  aaiu^j  daiy.y.  aad  ainytly,    Aani^'* 
tiiości,.  przeiądy   i  •wiat  itarozytny  wziiieaionej..    Zdaje  lic 
przebywać  ipokojiiie  w  ognirku ,   okoto  którego  fiwiat  w  po- 
rzł|dku  krąky.     Te   rysy  idealne   obok    zachowanego  piętna 
filawiaótkiego  roda,    i  to  ezolo  ilachetne,  zdaje  tię   należeć 
do  uy-/z/yeh    krain,  któryck  czyitoici  nic  sicutkiego  doiif- 
gną^  nie  woglo. 


-«e- 
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JANIE  PAWLE  WORONICZU 

Woronicz  należy  do  stczupłej  licia>y  tych 
weszczów  siawiaóskioh,  którzy  samodzielnie  się 
wynieść,  oraz  czystej  ducha  rodu  swojeco  za- 
chować i  wyobrazić  zdołali.  Sława  takowych, 
zrazu  mniej  uderzająca,  coraz  wzrasta  i  z  poko- 
leniami się  utwierdza,  bo  nie  jest  ^zasadzoną 
na  przemiennym  smaku,  modzie,  lub  czasowych 
namiętnościach;  lecz  na  zdrowej  naturze  ludu  i 
na  najczystszych  jejo  uczuciach.  Dla  tejfo  imię 
jego,  coraz  więcej  /nane  i  cenione,  słynąć  będzie 
na  rozległej,  ziemi  wszystkich  plemion  slawian- 
skich;  bez  względu  na  różność  dzisiejszą  gu- 
•tn  i  wyobrażeń.  Serce  jego  pałało  równie  dla 
ziomków,  przez  samo  nieszczęście,  wieszcza  za- 
jąć mogących,  jak  dla  wszystkich  spółplcmien- 
ników ,  których  dobra  i  sława,  zarówno  go  zaj- 
mowały. 

Urodził  się  Jan  Paweł  Woronicz  na  Wo- 
łyniu z  ojca  Jana  i  Maryanny  z  Kmitów ,  ^roku 
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l"^?,     oddany   ilo  szkoły  Jeznitów  wOstrogfa 
uoztit  wrażenie  jakie  zwykle  sprawiaj:f  iia  ^yw- 
M^ych  fułodycli  iimysfacli,  luczeui  ionein  nie  roz* 
lar^nionycli,  nauki  i  ohr/.ądki  religijne.     Ledwo 
więc  lat  do  fej[o  koniecznych  doszedłszy,  wslą«> 
pit   do  iegoi  zakonii.     .lako  miody  Lowita  przy 
ołtarzu  się  wychowujący,  ani  w  prostocie  t  po- 
korze swojej  pomyślaf,  iz  kiedyś  pierwszym  wiesz- 
ozem  narodu  swojego,  pierwszym  mówe.')  ebr/.e« 
ścijaiiskim   zostanie  ;    źc   wkrótce  ów  zakon  do 
którego  się  przywit^zat,  i  naród-  dla  które j[o  |>a- 
itft.  miłością  upadnie ;  i  ze  znowu  po  wskrze* 
szeniu  onej;o ,    wyn  esfonym  zostanie  do  godno- 
ści Arcypastcrza  duchowieństwa   polskiej^. 

Zniesienie  zakonu  Jezuitów  trafiło  na  cza^, 
gdy   Woronicz  z  całą  czystości*!  niludocianneo^o 
umysłu  przywiązał  się  do  nieg^o,  i  to  przyw^i* 
Zanie  z  prostotą,  i  ci/Jecinnym  niejako  umysłem 
az  do  śmierci  zachował.  Uzupełniał  nauki  swo* 
Je  w  Warszawie  u  XX.  Missyon^irzów,  a  w  tjm 
czasie    odradzania  się  uniysłowegfo  Polski,  zwró« 
cił   na  siebie  o(*zy  miłośników  nauk,  szezej^ól- 
niej  Kaspra  Cieciszewskiego  ,  który   na  ówczos 
mianowanym  został  łt^skupem  kijowskim;    Zna- 
nym być  poczł|ł  szczególniej,  przez  swój  wiersz 
na  sałf  marmurową  w  zamku  królewskim,  w  któ-» 
rój  portrety  najznamienitszych  Polaków   «mie« 
«zczone  zostały.     Różne  dowcipy  ówczesne  sł« 
liły  się    na  opiewanie    tój  sali,  ezęści«i  dl'i  da-^ 
nia  się  poznać   królowi ,  który  czcząc  przeszłe 
falenia  i  dla  obecnych  opiekę  rokował;   części:} 
wynurzając  uczucie  jakiem  odświeżenie   zanied- 


80 


banyoh  pamiątejs,  przejmowało.  WiJae  w  tym 
trier»su  wiele  naśladowania  nieszc/ęśliwćj  na- 
dętości  Naruszewioz.1 ,  ale  czucie,  ale  ów  dc 
weip  serdeczny  polskim  tylko  śpiewakom  wła- 
ściwy i  Polakom  tylko  pojięŁny,  juz  wtedy  za- 
powiadał śpiewaka  Łecbiady  i  Sybilly.  Co  jest 
poe%ja  oryginalna  z  serca  czerpana,  pozna  każ- 
dy, kto  ten  wier:$z  Woronicza  porówna  z  Oda- 
mi. IMarujsaewicza  i  Kniaznina ,  że  innych  nie- 
wspomnę ,  wtymże  samym  przedmiocie  pisa- 
nych*. 

Lecz  więcej  jeszcze  malują  dus/ę  Woro- 
nicza tak  żyrant  pieśni  wiejskie  dla  Gaspra  Cie- 
cisze wskiejpo  Biskupa  Kijowski<^g'o  śpiewane^  gdy 
tenże  Osieck  odwiedził,  i  t<imtejszy  kościół  pa- 
rafialny w  roku  I7S2  poświęcał.  Pieśni  tyoh 
jest  przeszło  dwudziestu,  i  stanowią  spoi^e  dzieł- 
ko in  4-to  drukowane.  Ktokolwiek  przenitśó 
się  umie  w  stan  duszy  poetycznej ,  z  roskosz({ 
odczyta  uroczyste  wrażenia  i  uniesienia  reli^ij* 
nej[o  młodzieńca  ,  jakie  na  nim  sprawiła  oko- 
liczność tak  drobna.  Przybycie  czci^rodnej^o  Pa- 
sterza w  strony  od  stolicy  odległe,  obrzęd  po- 
święcenia Kościoła,  były  dla  prostej  duszy  mło- 
dego wieszcza,  wypadkiem  arcyważn}iu.  Re- 
ligia, przywiązanie  do  natury  i  wieJ!>kości,  eześi 
dla  zasługi,  i  szczere  gościnności  uczucia;  uj- 
mują w  tych  idyllicznych  pieśniach,  jak  poranek 
wiosenny.  W  nowym  kościółku,  w  {gromadce 
wieśniaków,  której  dobry  byt  rokuje,  mieści  po- 
eta niejako  obraz  całcj^ownowe  życie  odradza- 
jące{[Osię  wówczas  kraju  ^  tak   jak  w  sielskim 
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spieMrakn,  ju2  widaó  zaród  wieszcza/ taptma,  i 
(obywatela.  Jest  to  majow^i  zielonością  ojuiń* 
j  ^^y  pączek  dębił,  który  kiedyś  ochronne  rosto^ 
ezy  konary,  w  obłoki  się  Mrzniesie  ,  grzomotom 
i  piorunom    czoło  postawi.     * 

Oprócz  tych  poezji  i  bardso  mal^j  liczby 
(drobniejszych,  nie  niamy  żadnych  płodów  nło^ 
dości  Woronicza.  Te  któreśmy  wymienili,  jui 
powinny  były  zwrócić  na  siebie  uwagrę  pow« 
sizecbną ,  lecz  nie  były  to  jeszcze  czasy,  aby 
•talent  skromny,  pełen  prostoty,  i  odstrychnię* 
tty  od  smaka,  który  powszechnie  popłacał;  tnó^t 
sobie  imię  zjednać.  Przez  cały  cią^  panowa* 
nia  Stanisława  Auji^ista,  Woronicz  jako  poeta 
|irawie  nie  był  znany,  i  nic  tei  pod  swojem 
nie  drukował  itiiieniem.  Gdy  wszyscy  poeci  9 
Biawet  mało  od  Woronicza  wiekiem  starsi,  zo- 
stawili nam  ślady  tkliwćj  pomiędzy  sobą  przyja- 
źni, jcj^o  imię,  przez  nikogo  wspomniane  ni€ 
Siyto.  Więcej'  cenionym  byt  zrazu,  jako  zdatny 
J  j^rliwy  pracownik  w  swoim  duchownym  za* 
.-wodzie.  „Naczelnicy  Kościoła  polahief  o  ,  mó* 
rwi.  biogrraf  Woronicza,  poznali  się  na  zdolno^ 
^ciach  młodcjfo  Kapłana  i  niehawoie  użyli  jfo 
jdo  wyższych,  ze  powiem  dyplomatyeznycb  spraw 
.duchowieństwa.  I  chociaż  niewinna  prostota 
3  ojfnista  szczerość,  znamionujące  jejfo  umysł , 
aiajmniój  zdolnym  go  czyniły  do  rzeczy,  jakokol« 
."wiek  skojai*zonych  z  dyplomacją  lub  dworactwem; 
.girzecięz  bezambitńa  jej^o  {f«>rliwość  i  talent,  da« 
§y  mu  chlubny  i  obiecujący  wstęp  do  Ministrów 
ówczesnych:  i  dó  łaski  Króla  Stanisława  Auf u* 
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po  uemi  całćj?  Tenie  to  RazitnierZ)  kłórenin 
jeden  z  największych  Rróluvr  imię  I  początek 
nadał?  Wyi  lo  potoniki  o^rjcb  poważnych  mia- 
sta ledfo  obywatelowi  których  starożytne  na^nob- 
fci   przypominaj/)^?   Odmieniło  $ią  .wszystko ,    i 

-co  mówił  prorok  o  Jerozolimie,  prawdzi  się  co 
do  litery  o  nas:  Ząfrz^zły  i  zawisły  w  ziemi 
bramy  i  mnry  icb«  Umilkli  starzy  i  ^łowy  po- 
sypali popiołem,  poklaski  wali  przechodzący  pr^ez 
droj^ę,  poświstywali  i  potrącali  {fłowqi  mówiąc: 
i  toż  to  jest  miasto? 

Do  zubożonych  para(jan  Liwa ,  mówi':  Po- 
nawiamy z  tobą  Panie  nj^odę,  kfórą  megij  oj- 
cowie nasi,  cdj  sif  do  Liwa  sprowadzili,  z  to- 
bą zawarli.  Oto  ci  dajcm  mieszkanie  na  jakie 
nam  staje.  Bądź  ty  ojcem  naszym,  jak  my  dziat- 
kami. T3Ś  Pan  i  załoga  nasza.  Poty  się  nie 
boim  głodn,  pomoru,  wojny,  ani  żadnój  biedy 
na'  świecie ,  póki  na  tym  ołtarzu  codzień  się  za 
nas  oflarujesz,     Nirodstępnj  nos,  krokiem    nie 

,  wynoś  się  za  {granice  nasze,  a  przyjdzie  jeszcze 
ten  dzień,  że  my  Liwu  nie  poznamy,  kiedy  Cie* 
bie  Boże  !  lepiej  poznamy  i  umiłujemy. 

Ile  >Yoronicz  uwa/.ał  proste  serca  wieśnia- 
ków za  najzdolniejsze  do  przechowania  dawnej 
religijności  polskiej ,  którą  przez  ówczesną  filo- 
zofią zagrożoną  bydż  sądził,  tyle  dostrzegał,  że 
też  .jedynie  serca,  są  najpewniejszym  przybyt- 
kiem; ku  ocaleniu,  i  dochowaniu  następcom  pieśni, 
bądź  z  ducha  dawnej  sławiańszczyzny  pozosta- 
łych, bądź  w  tym  że  duchu  utworzonych.  Dwie 
rozpiawy  jego  o  potrzebie  wydania  pieśnioksię* 
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cn  S}a\iinii&ko-PelsŁUjf4)  blizko  przecf  cln-nilzier 
si!k  Hi  cłfukoMraner  nijleps7*}iu  są  ś\viail^c'twełii^, 
jak  na  |)oezj<i  9apątr}\\ał  się  wteiic/ias ,  gdjr 
Polskp  Literatura  {)]fłą  p^aY^le  cciieni  francuz- 
Jiiej.  Saui  poeta  w  eafem  znaczeniu  >t-} razu 
fpicznj,  czut  nąjtiiocniej  ile  poe/Ja  Imiu  ^  lub 
dla.  ludu  pisana ,  jest  sliaj*heni  narodu.  Chciat 
on  przez  nie  pr/.eobo>\ać  nieocenione  skarby 
języka,  oraz  da('ho%^ti(S,  razem  to  wszystko,  co 
tylko  czło\\ie|i3i  oświecić,  sprostować,  pocieszyć 
i  użytecziiyiii  społeczeństwu  uczynić  może.  Wici- 
l(a  zapewne  i  zbawienna  myśl,  mająca  na  celu 
pod  ksztaifem  śpiewów  łacnych  do  zrozumienia 
i  spamiętania,  przygoto^racdla  massy  rpbaczjch 
i  uboctcb  ludzi  wszelkie  użyteczne  dla  nich  p''a- 
w^idła  i  znajomości,  zaczy.n;u<io  od  najpotrzebniej- 
szych,  to  jest  religijny ch«  , 
Upłynionej  epoce  od  roku  1796doxol|u  ISOJJ 
winni  Jesteśmy  najpiękniejsze  płody  poezji  Wo- 
ronicza. Wpowszechnych  nieszczęściach,  muzą 
jego  znalazła  swój  żywioł;  ognisty  i  razem 
suiętny,  pałający  miłością  Boga  i  ludu ,  pra* 
gnaey  unieść  co  z  ziemi  nieszczęść  i  przewinień 
ku  Niebu ;  naśladował  wzniosłe,  i^c-zucia  i  nauki 
proroków  Jerozolimslucb,  .i  z  pewnością  powie- 
qzieć  można^^ie  z  Chrześcijańskich  poetów,  nikj 
V(ięcej  nad  Woronicza  ich  się.  duchem  nie  prze: 
jf-jh  ZJd  żfiden  z  poetów  Pql;sikjch  w  języka,  siwa*, 
ku  i  uczuciach,  nie  okjizał  więcej^  duszy  s?czę- 
r^  .  5|a  w Jai^kf ej.  .  Ifjl  tjm  czasie  .powstała  riaj- 
wrąznipjsza  zjęgo,^Qemątów^$ii?«V{/jf/iiy/%4?7/f. — , 
]l[^fc/Ha(fąnkąU^iji^  tylka  do  trzech^ pi eśnłdof^ 

Dn,  hr.   T/ii.'Pr.  S 
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próMraJz-ona ,  która  na  tańsze  hąitie  poentatein 
narocfowćm,  dla  trs7/ystkich  Sfa^iau.  aymn  dm 
Sog»y  Aziarniof^  Zjawienia  ^ią  Emilki^  *>Jli 
syć  będn  vr  palnięei  Itidit  Pólislktejro ;  {rdjri  pet- 
ne  ognia  i  treści,  poezje  Wórotifcza,  nie  s<i  pisa« 
ne  dla  bibliotek,  ale  źebyijfj  V  podaniach  łn* 
dti  — W  sędziwym  już  \ricku  i  w.  stanie  cięż- 
kich s\«'ych  cierpień,  z  żnleln  dzęsto  M  spoini- 
bał  Woronicz,  iż  poematu  Jagtetlonida^  który  ^o 
najwięcej  ;ćajmował,  klórej^o  pTan  szczejółowy 
Wykonał,  uskutecznić  nie  t\\6^\\  żalif  się  oraz, 
iż  g^o  prnjaciele  namowami  swemi  do  innych 
|»rac  nakłonili. 

Powszechnem  jest  zdaniem^  it  Woronicz 
mógłby  b}f  stanąć  t^  fzędzie  najrelniejszych 
poetów  wszystkich  wieków  i  narodów ,  iż  po 
Dan<^ie  i  Miltonie  byłby  zajął  zaszczytne  miej<i> 
ice;  gdyby  się  był  s\^emu  geniuszowi  jedynie 
oddał,  i  doskoiraL^c  go  z  postępem  czasów,  użyt 
całej  sity  lat  swoich,  na  wylanie  i  dokończenie 
znaczących  d/icł,  których  to  zupełne  twórcza 
jego  imaginacja  przygotowała.  -Wychowaniee 
samej  tylko  Bcłigji  i  nńrodti ,  z  bib1ij<i  i  kro- 
niką w  ręku/ nie  zwracając  uwagi  na  postęp  i 
^danie  nowego  świata,  wzniosły  w  staroż}tn<^j 
prostocie  swojej,  sam  jeden  stoi  w  swym  cza- 
sie; jak  nad  gruzami  zapomhianego  kościółka 
stary  modrzew,  wieczną  zielc^nością  i  szumem 
swoim,  do  dumania  wzywając. 

Wypadki  polityczne  w  roku  18d6  zaszłe, 
wyrwały  naszego  wieszcza  z  wiejskiej  zaciszy. 
Od  skromnyt^h  obowiązków  parafialnego  kościoła^. 
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gdftie  M  M^B^se  '|)iriiMfie..8wą  %rfą  uiwicaił ;  po 
utwortęnin  fisięslwa,  Wfirszfi^gkiej^,  if^ezwaiiy 
M  oiłonfca  Rady  Slaau  |  plunięty  dk>  wyższych 
godffośei  sf aHtt  diichownecoi  czynny  pczesliiik, 
aJMZf^mych  usiłoiRaB  kraju,  ^sia\vii  się  no*. 
^.yiiB  rodzajeoi  lakntiii  fclary  równie  jak  |ioe* 
ąja  jemu  b}t  tyllc9  .tvlaścivyni«  Moi?vy  r^eligij* 
Qe  Woipnici&af  rj^y  r<^aovcbiir^zystościacli  \f9i0; 
Uojf  miewane,  będ^  jednym  ^  najdroższych  za** 
bylków  naszej  Li(ei'aliiry.  ByJ  to  j^^dyny  m6vtr-, 
ca^  kióry  h9k^td»c9  oil  8f  naiora  do  prostego  żot- 
ifierea,  do  łez  rzeiwnyeh  pohndsió  umiał ;  któ« 
ry  Wiizystkiui  uca^ioKom  i  usitowaniom  narodu 
piętno  religijne  nadawać  zdołał,  i  jak  nii^^^yś 
vr  jsaiiiotnośel  uatobiiii^Aiy  śpiewał,  tak  równie 
iwiętjm  zajęty  ofniem  publicznie  przemawiał. 
,^|lównie  silny,  (ifiówi  jwakowty  krytyk)  jak 
Oirkowskj,  caiiiszjm  się  xdaje  od  Skargi  i  z  wyż- 
szego stanowiska  pAtrz^ący.  Ska^fia  mówił  do 
Polaków  jeszcze  w  pomyślności  ż} jarych,  jnie 
zgadnjtących  '  nawet  tych  dlugTch  i  stitasznycb 
klęsk,  które  ich  win^  miały  w  pomnazi^qcej  się 
coraK  nieba  surowości ,  na  ich  błłżsasych  i  póź- 
niejszych sprowadzić  potomków.  Jui  i  w  tóni 
jest  wielka  jego  zaleta,  że  potrafił  przewidzieć; 
lecz  on  je  postrzega  w  dalekiój  dopiero  przy-" 
szłości,  nie  tylko  jako  wypadki,  które  istotni^? 
miały  naslt^pić,  lecz  raczej,  jako  przepaści ,  o 
których  mówić  należało:  aby  przez  ich  bojaźń. 
4o  poprawy,  wzrastających  wad  i  zdrozności 
przynaglić/^ 

W  roku  1815-tym  po  wskraseszeniu  imię- 


ń\i  t^ohht  ,  W-Mdnle*'  uji-eit^rcM  sławnej 
stolky  Bi^kiipst^nra  Kf&kowskjejf<^',  -{(ąpłaneni 
czni;vać  maj^^irym,  nad  proFebaiiii  łych  ho^eboj- 
nych  Kr6lo>T,  Istóryrb  sła\»ę  opiei^rał;  Później 
ta  'najuliibieńsze,  tyle  saren  je^o  o^tpo^wiednie 
przeznaczenie,  opuście  mnsrał ,  (M>W4>}anyni  bc- 
difc  na  Arcybiskupa  Rrólestipra,  które  to  obadwa 
yrybory  przejęły  n.trótl,  naj£y\^stą  wdzięcznością. 
Lecz  w  królce  nie  tjle  iwrick  sędzi-wy,  ile  bo- 
lesne rierpiente  z  '\vady  organicznej  pocfaodtą- 
ce,  zwątliłfi  siły  i  zy^y  umjsł  Woronicza.  Szu- 
kaj«;c  ratunku  n  ^vód  Uadeiie^kich,  po  dłagich  i 
ciężkich  fioFeiciach  żyć  przestał  w  Wiednia 
y^  Grudniu  r:  1829.  Zwłoki  je jfó,  jak  sam  sa 
życia  pragnął,  przeniesione  do  Krakowa,  z  wiel- 
ką czcja  po(f rzebarie  zostały.  Przeżywszy  "wie- 
le nieszczęść  publicznych,  ładsony  najzwodniej- 
szemi  połyskami  nadziei,  połiąćzył  się  z  itojriem 
ku  Któremu  zawsze  Zioników  prowadziła  mó- 
wiąc: 

•    '-■ 
Nie  niaiz  prawego  ■  4zr.zcdc^a  na  pemi  dla  cztekęii^ 
Bo  on  wgiszjjf  jesJetiwem  od  ąitiatu   i  uieka  ^^ 
Morze  ncieck  WQpiw$zy^  jenrze  f^todiiyni  bidzie  , 
Póki  z  tobą   o   Twórco!  na  Ironie  nie  siedzie*  ' 
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lÓZEIME  LIPIŃSKIM.   *) 

Towarzystwo  zdając  corocznie  publiczoą 
spfa^\ę  z  swoich  czynności ,  ma  równie  za  o* 
bowi«izel(  uwiadamiać  o  iyciii  naukoweni  członr 
k()ws>^}ch  zmarłych.  Chce  przez  to  dać  poznać^ 
jak  sanirę  w  pf  óle,  i  jak  każdy  onego  członeki  po- 
wołania swojego  dopełniał. 

Na  mnie  przypadła  powinność  zdać  tak§ 
sprawę  o  członku  niedawno  z  grofia  na&zejro  wyr 
dartym^  Józefie  Lipińskim.  Chciałbym  tu  uui* 
kną4  wszelkiej  pochwały,  bo  pamięć  jej^o  to  ma 
do  siebie^.iż  sąd  najsurowszy  byl))y  niylepszyi^ 
jej  uwielbieniem.  Do  tego  jednak  cz^ekat  by  na* 
leżało  tej  smutnej  u1|;i,  kiedy  czas,  ostudziwszy 
żal  i  przywiqzanie^  w  człowieku,  aiątora  tylko 
widzieć  pozwoli.  Lecz  gdy  mówię  o  mi^in^  co 
lak  niedawno  to  miejsce  opuściły   którego  po«* 


*)  ływot  niniejfzy  bjl  czj-fany  przez  Autora  na  pabl!cz« 
nćm  poii«ds«iiio  T«w«r«ytt^'a  KrtfIev(ikiego  Waritawikicgo» 
przyjuctól  nauk  dątim  I  !>  6 rodnią.  l«as  roku. 
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ita6  t^lk  żywo  stoi  przed  nami,  kłilriejo  ostalni 
uścisk  dłoni,  jeszcze  czuć  się  zdajemy,  \vteiicza8  ' 
licziieie  jeszcze  stoi  przy  swojem  pra>Tie;  i  mo- 
Łt  mieszać  sąd  zimny.  W  tern  jednak  spodzie- 
Mrtkm  się  pobłażania  wszflsfktch  obecnych,  boktói 
tn  jest  ?  roby  Łipińskiej^o  nie  czeił,  nie  kochał} 
a  nawet,  ktoby  stratę  onegfo  już  odżałował? 

*  Nie  szczeg[ólne  dzieła  Inh  czyny  ,  bo  te 
nic  uderzaj<iceg^o  nie  maja,  ale  całe  dopiełnione 
y.ycie  jest  )ej|-o  zalclą.  Dzieła  lab  czyny  mogą 
być  rzeczą  przypadku,  zbie{[n  okoliczności;  czio* 
wiek  zły  jak  dobry  może  w  nich  być  narzę- 
dziem  ręki  niewidzinłnćj,  ale  ciąj^ła  czuwająca 
llrola,  całe  życie 'czynnie  a  niewifiiiie  przetrwa- 
ne, to  jc^st  wieniec ,  który  sobie  samym  win« 
niimy. 

Drodztł  się  Lipmski  r.  1764  w  mieście 
Tetiowie  ,  województwie  niegdyś  kijowskiem. 
Początkowe  nauki  odebraY  w  konwikcie  ^oltbor- 
Skim,  który  był  wtenczas  kolebką  odrodzenia  się 
dobrego  smaku  i  oświecone^aobywatelstw^a.  Tam 
learaz  połączji  »ę  z  Ignacym  i  Stanisławem 
Potockim,  .o\v.ą  S/.kolną ,  zwyl^e  najtrwalszą 
przyjaźń  i  ą,'1sttirój  uczut^e  jfest  zawsze  przepo- 
"Wfiednia  cnót  obywa tełskicb.  OdtatI  aż  do  z;o« 
tra  Ijnaceffo 'Potockiego',  toVarzyszył  mu  nie- 
odstępnie wpublłcznem  i  domówehi  pożyciu, 
'Związki  z  takim  mężem  byty  dla 'Łipiiiskieg'0 
wzorem  cnot  obywatelskich  ,  któce  w  śród  bu* 
1'zy  najlepiej  kwitną,  były  źródłem  owych  nie- 
zatartych wrażeń,  jakie  w  nas  zostawttją  wiel- 
kie Wjpadki,  wznosząc  umysł  ku  temii,  cojesi 
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wjfafee  Ddd  ^niftfHMlć  rzecsy  siemskicb ,  ehoć* 
by  ^odsiwyeh  i  drogfich* 

Zantir  śmierCelny  narodu  ,  potozyi  tamKę 
wysileniem,  nad  moiność  ludską  posuniętym  i 
cnoty  publtcsne  ojrraniezył  do  cnót  domo\Tyeii|| 
sawarło  się  żrodto  ambicji,  widofców  i  asdm  nie<-v 
sgodnyeh;  spólne  nieszczęścia  aswróeify  W9zyst«» 
kich  do  ^'zajenincj^o  szacunku,  a  gdy  juk  cno*- 
ly  obywatelskie  miejsca  nie  miały  ,  szukano 
po«*iechy  w  wiejskośct  t  naulaeb,  w  owćj  mo* 
ralnej  krainie,  vr  której  sobie  narody  wzajem 
Bieprzewittiają  i  miejsca  nie  zastępują.  ŁeeS 
I  te  nie  były  w  tenczas  u  Polaka  celem  sławy, 
do  której  w  czasie  jeg'o  zapasów  inne  go  ludy 
przeicig^nęly;  uwaiał  je  tylko  jako  domowe  po* 
eieszyciełki. 

Owocem  tych  spokojnych  wczasów  Liptń* 
•kiego  byty  najwięcei  prace  poef ycsne ,  między 
któremi  bajki  niepospolite  zkpewnią  mu.  imię.  Tś 
pismu  winne  bj t  swój  najwięcej  towarzyskim  sto** 
minkom,  a  brak  oryginalnych, 'uderzaj^icycb  |M1« 
n»ysłów,  nagradzają  pięknem  dtiźeniem  i  sma« 
kiem.  Że  zminy^k  prac  j<^o  pierwsze  zajmuje 
miejsce  przektnd  liukolików  IVirgilin$zn ,  któ* 
re  pod  względem  wierności  i  słodyczy  wiersza 
polskiego,  należą  do  szczupłej  li«zl)y  dobrych 
tłiHnaczen  klassyków  na  język  polski.  Ksiązo 
Adam  Czartoryski ,  którego  imic  wszędzie  być 
musi,  gdzie  o  Muzach  polskicłi  jest  mowa,  ti* 
wielbiając  t«n  przekład,  zachęrał  Łipińsktegtt 
do  poświęcenia  się  wyłącznie  ttnmaczeniu  po#  . 
eto  w   rzymskich.  , 


nia  ki*\fyczneco  rozbiorą  ^sz^Ikirh  rodsajów 
poesjj,  Lipiński  ufoi^ł  rasecz  o  Póem^e^  siei" 
sitem  zifiiaAci^iyjni  solnie  smakiem •*!  csncietn,  i 
pi^aea  la,  nalepy  do  pienirsKjeh  w  polskim  j^ 
sjku,  w  którćj  zadany  przedmiot  tego  rodzapi, 
wykonany  jest  {mntoi^nie  i  ¥r  całej  obśser* 
neści. 

Obdarzył  Łlpmski  ^Łiłeratarę  naszą  prze- 
kładem J»i łka  pieśni  Jirmzoluny  uyzwołonej^ 
kłóre  śałoMrae  'kaią,  iź  całego  dziefa  nie  prae* 
łoźjł.  Tłumaezeute  ałboinrieiir  Piotra  Koełia* 
Dowsk'e^o.,  labo  zasssczyea  n^ród,  ktdry  sa  iy« 
eia  Tassa  umiał  smakować  w  tym  poemftcie  i 
objąć  V9  si^-oim  języka  wdzięki  włoskiego  śpie- 
waka; jednakże  dziś,  tylko  jako  starożytny  sn- 
bj^tefc  ssnnowane  bjć  winno,  •  Kikt  nie  tttęskni 
Wsk  cbwalonjni  przekładem  Rochanowskif  |fu , 
kto  np.  przeezyfa  w  Lipińskim  ustęp  o  OHH'' 
dae  i  Sofrenti.  Tlnmaez  liiiiiał  się  przejąć  wynio- 
słością uezNić  ehrześe^ańskifh  w  dwojg^u  ko- 
ehankach  ,  zagładzajac  mniej  we^esny  doweip 
oiodny  ^z»  :żyria  Tassa,  któfemii'  i  ten  nieśmier* 
lełny  Poeta  lM>łdóWał»       ' 

'  <jMa'czyśtośei'  styla  i  dobrego  pod  kaidym 
wisg^ęitem'' Wyboru ,  nte  mdżnar  pominąć  pracy 
LipińAieg^  w  kilkanastu  tonikaeli..  wydanej,  pod 
tytułem:  U^ybór  powłeśri.  Byto  to  pożąda- 
mb  dziei#  wówcdcas ,  gdy  przes  podobne  popii^ 
]ame|)i$ma ,  starano  się  języi^  narodowy  od  upad* 
ku.  ratować. 

Można   powiedzieć  ^  że  d#  r»  1796  nauki 


■Sęlme)  byty  w  Polsteze  ijlko  •wocewir  gmso^ 
¥vych  potrzeb  narodu,  k  nrch  wyplj^uły^  i  da-* 
ntfb  dąifcył.T,  były%o\Ts%e  Ijlko  eeleni  poiredaiuti 
dta  tego  niiinotalenCó.w  niepospolitycb,  me  zna}* 
dsieuiy  w  nieb  przecież  ^wego  -wy kończenia  ^ 
awćj  ezystośct  smaku,  jaką  widać  w  pósniejtaydi 
dopiero  pisarzach,  którzy  się  poipi-^łanymi  ujrzę* 
li  do  peŚM'ię6ania  się  sztuce  dl«  samej  SizfolkH 
Go  więc  stracie  nio^li  na  tnieressio  iiarodoi^yiii,f 
to  zyskali  ua  ndostkoualenin  sstnfci,  która  mrteU'-' 
essas  jesi  na  właieiwym  stojinia,  {fdy  sama  przea 
się  zajmować  n»oźe<.  Istotote  w  owym  depi^rioi 
ezasie  zirczęła  się  w  Polszczę  krytyka  i  sutai» 
Staranniejszy.  '  Literatura  polsk«  nie  służąc  już. 
czaspwym  opiniom,  nie  nmjiie  wziętości  publiez* 
n6j\  ani  wsparcia  rządowejro,  znalazła  fylko  przy<« 
tułck  w  kilku  domach  zanioinyeh)  to  padało  j^ 
eechę  delikatnego  smaku ,  to  zwróciło  jq  natu** 
rałnie  do  inzorów  fraHeiizJirieb,>tab  przecie:  że 
filozofia  ówczesna  Francuzów  i  swawola  poe*t 
Iow,  iadaejTO  na  nię  wpływu  nie  miały*  W rzę- 
daie  tycb  pisarsów  którym  udoskonalenie  siula«> 
ku  winniśmy,  niepospolite  miejsce  zajmuje  Lif*. 
piński*  .  -   .     t* 

Tak  je  wczasy  poiród  mup^  w  wiejskich  a< 
stroniach,  przerwała  Połaliom  ab^a  borza  ra-.' 
knjqca  dźwig^nienie  narodu ;«  odt;|d  anewn* 
powinności  obywatelskie  siały  się  jedynem  ich 
iłozttclem  i  jEa  trudnieniem.  Za  ras  w  czasie  za*f 
wiazAnia  się  rz^dn  Xtfziwa  warasawafcie{{ot 
(ASOG)  Łptński  wezwqny  b;t  na  ezloiika  'ów^: 
csesnej  izl>y  wojennej  i  ndministraojipubliozoe}*' 
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Rtąił  tefo  kri^tt  usfeal  sa  )nlnf  z  ptermir.yeh 
poiriek  saprowadsęuie  Isliy  edtikaoyjnej ,  aby 
uniecihaity  j^syk  i  vr)rłi«^i9vaiiie  narodowe 
prsywróeie^  W  lej  pctttjt  Łipinaki  sfcromiie 
yf  tytule,  lers  v?a:0iie  w  istocie  (rba^iąafci 
sekretarsa  geBeralnejra.  Dla  stonikow  «*  ktiirsy 
^  tenczaa  iiadaiejq  tylko  syli)  magistralura  la 
k^a  iiajivaiiHc}ssU|.  fidy  iiarÓ4ł  młodstei  roz« 
kwHlą,  g^dy  wszystkie  owoee  prac  s^ydi  relai** 
eayeb,  nadaici  zliawienia^pk  Molookow i  poświęć 
eai;  tćniaię  m*  osieroeeiiitt  i  ubóstwie  pacieszał, 
se  kied)ś  przynajiimMjlłrobDe  paskoienia  oś^Tie* 
eeńsae  odnairze,  lie  w  brabn  funduszów^  wśród 
przecbedn  wojsk  calef  tiieaia]  Eiii'opy,  wiród 
swróeeiiia  iimysla  młodzieży  ku  Hamyai  h^jem, 
ta  magristratura  dla  wycbowauia  •  uezyniła^  do- 
liirodzi  ieg[o  zdaMte  spn$fvp  z  jnąciołrinicA  jeJ 
dziffłau  przez  LipiiUii^go^  ag^toszonf.  Ptśnio 
to,  będzie  waiiiym  dla.dziejów.a4iwieecoia  w  Pol* 
aeze  |M)itirtikiein. 

M  ii^petnny  Wsbi^eesicieł  Pelski  Cesarz 
Ali»£X4NDKBt  zg[łiębit  potrzebę  i  upenil  ucza« 
eiA  odrad%aj.')cego  narodu,  ^ytćj  magtsira- 
turze  nadai  nad  inne  pierwszeństwo,  fdy  spra* 
w«(  feli^ji  ze  sprawa  nanik  śeisl^ij  potącz}! , 
fclore  raz^enr  tylko  dzk^al  n>og;{  ua  szezęście  i 
{jpadttoić  hidzkościi 

W  lój  ma^istratiirze  bjł  Lipiński  przez 
l«t  29  ezymiTni"  ezlonkietn,  a  w  końcu  "Wizy* 
tat^H-eni  {feueralnym  nauKbwyeh^  zaklailów.  Od« 
ti|d  zaeaęty^się  prace  Liptńskieg[o,  kt^e  nie  do- 
cbodząpotonniośei  na  papierze,  ale  odvadiiiją  ajf 
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MT  ś^reiicli ;  pfacc,  obola  którfeh  staratino^^je^ 
niedoslr%ej;fttift,  a  który 4*h  oiffoce  dopiero  się  tiii 
l^robie  ztksrMzcj^ey  rozbijają.  Otłląd  pisma  jeg^ 
^ypływaj«i  >^ięr.ej  t  powołania  m^zędnika  niili^ 
terata.  Większa  ich  część  nalesy  jdo  prac  pe- 
dagotrlcznycli.  Nie  oheJHrnj.')  one  iH>z1e£łycłi  fe«- 
orji,  lecz  stosowne  hyły  do  poiraseli  obecnycif, 
przeznaczone  W  prosi  do  użycia  młodzieży  atbo 
ucźący^b•  I  tnk  waznem  jest  pismo  .o ^£//^X^«r- 
€Ji  ptiMiczni^J  i  jej  ^łi/csAonttiemu  w  kraju 
naszym  (r.  1815)*  W  piśmie  tem  widać  do- 
iwiadczoneg-o  urzędnika  i  prawdziwego  huma- 
nistę. .  lustr łfAcja  dln  nanczycieit  sikói  />«- 
cZtifAoiry€f^.  ^  KntHhizm  dła  korpusów  i^- 
d^ćAielł.  HegfHumenpłei  ieńskiej.  iryAład 
metody  Lnnk(ttf¥a\,  i  i.  d.  są  tO  pisma  «  kiórt 
przez  rzqd  zatwierdzone,  do  zastosowania  poF- 
lecone  zo.^Utły.  , 

Podobnemi  pracami  zajęty  wydał  w  tytń 
etacie  Lipi/tski  życie  Xięcia  Józefa  PdnintoHh 
śiiego^  j<*dyny  pomnik  historyczny  ,  jaki  ptriro 
dotychczas  temn  bohaterowi  poświęciło; '^)  tudzież 
życie  Feifjtu  Potockiego  z^sług^tijąeejro  na  za- 
szczytne wspomnienie  w  spratiaeh  rycerskicli 
narodu, 

I  dla  sztuk  pięknych  połdży!  Łipi&ski  za^ 
sing'!.  Teatr  narodowy,  lubo  tylko  ze  względu 
jf  zyka  ten  przymiotnik  nHa  służy,  nie  przestawał 


:     '^^.  Pffna  .wymowy,  ticzne  ulfclictiiyeh  i  wsntojtjeb  myiU 
wiadoiiiOK^  o  /ycia«}L.  Jóxefa  Poniattrwikiego ;    siiijdaj^  tie 


• 

zasłoni  lir.ae  na  9ftere|^ó]iiąftit)sMiyFośćrz«')dU|  jalu) 
najwięcej .  \r  pływać  iw^ffąej,  na  smak  i  zamiio- 
iffanie  89l4ik  pi^kaycli.  Wjznaezji  ou  Oyrekoj<| 
fz«')d/ów«i  Teatru  nareila'W^{[4) :  kfóiej  g^łóv?nem 
«a(ruflQie0i^ni  kił}:  nslawy  dla  artystów  ,  kry* 
4yka  iły.iei  i  sry  9  tudzież  szkoła  dramatyczna. 
jCzas  objęcia-.tealru  przea;  Os-ińskicg-o  ,  stanowi 
,ważn«i  dla  ^eeny  o|ezystćj  ep^ę.  W  tym  wia- 
lnie (czasie.  Lipiński  ^,  po^  Niemcewiczu  objął 
l^rezydencję)  wj»pomnione)  opieki  rządowej.  Sto- 
sunki tej  władzy'  9  Dyrektorem  takie  hyły »  ia 
tylko  wzajemna  przyjaźń ,  spólne  zamiłowania 
Sjttuk  i. dobra  pows^zecluK^^a.^  moj^ły  Mydae  o* 
woce,  jakie  paMics^ność  z  radością  w  krotce  uj- 
rzała. Scena  w  owym  czasie  stanęła  na  stop« 
niu  godnym  stolicy  i  przeznaczenia  ^wojeg^o, 
Jio  chociaż  ląiiała  dawniej  znakomite  taleuta , 
atoli  wybordzicł,  dokładność  wystawy  we  wszyst- 
kich szczegółach,  okazałość  I  lepsze  uposażenie 
artystów,  jispocobięnie  nowych  dziś  chlubnie  już 
;znanych;  od  lej  dopiero  epoki,  wzięło  początek, 
;W  .t}m  cz^jc, zawiązała  ;się. także  pierwsza  po- 
.rządna  kr}.lyha  .tcutralną^,  którą  się  spoinie  za- 
Jęły  osoby  ęąjicłilubjiićj  znane  z  światła  i  sma- 
ku ukształcone^o.  Krytyczne  pisma  tego  Towa* 
rzyst.w^s  pry^yczyniłj'  się  .wiele  do  ndc^skonale- 
n.iafsaepy  i  lif^eratury;  dramatyczne},  a  najwię- 
cej patr^fił^J  ,uk9fst,ąłcić  .smakpąibliczności,  któ- 
ra dot<')d  w  ogóle  ,  mniej  okazywała  smaku  do 
dzieł  wzorowych,  i  mniej  na  delikatniejsze  od- 
cienia iuuhi  ijwacę  zwrJicała.  Do  l^j  krytyki 
riwłiią  ,lip^jfł;^ki,,ip^yiinłę  ąalęjBąłj  j^      urzędnik 
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i    juko    pisarc  na  seenę  i  na  puMicsność  zba- 
i;?iennie    wpływając. 

Do  przj^słiifl^  Łipitisliieg^o  dla  sceny  poli- 
czyć nioKoa  przekłail  dzieła  P.  Cełłm  d^  nar* 
lerillei  Zamki  naiodzie.  Charakter  tego  pi- 
sarza, którei^o  słodycz  nie  dozwala  ma  kreślić 
mocno  wad  ludzkich  ku  obrzydzeniu,  lecz  tyl* 
ko  wystawił  osoby  niewinnie  śmieszące,  odpo« 
wiadał  zupełnie  skłonnościom  Łipiii&kiego.  Tak 
charakter  Astolfa  i  w  spolszczenia  nie  jest  sa* 
tyra,  ale  wiernym  obrazem  słabości  ludzkiej, 
który  widza  rozweselając,  nic  a  niej^o  na  sza* 
cunfai  aie  traci: 

Bo  kiói  ńawei  w  roz$ądnyni  i  ptąhnym  zattodzh 
Kie  raz  swoich  nadziei  fiiesiafcial  na  lodzie  f  ^) 

Te  są  skromne  literackie  zasługi  Lipiń- 
skiego. Poezja  nie  była  celem  chwały  u  niego, 
lecz  tjlko  pro5t<fm  objawieniem  pięknego  uczu** 
eia,  równie  juk  inne  prace  piśmienne  były  tyiko« 
środkiem  do  osiągnienia  jego  dązen  dla  ludzko- 
ści życzliwych. —  Dwojakie  są  bowiem  zasług 
rodzaje — Geniusze  nadzwyczajne,  kióre  zrządza- 
ją nagłe  zmiany,  stanowią  epokę  chwały  lub  po- 
myślności 'Społeczeństwa:  i  ludzie  którzy  mniej 
uderzając,  cicho  i  ciągle  przykładają  si^  do  u* 
doskonalenia  ónego,  którzy  nie  są  nosicielami 
świetnych  darów  od  nieba  im  danyrch,  ale  wła* 
snem  usiłowanien  dane  im  kiły  dojikoniilą}  aby 


1^)   ZftnM    HA  ]aM«.    Akt   3. 
Dm.   Br.    T.   U.   Pr, 


teńi  niyttttmij  dla  społeczeństwa  poświęcić  się 
mogli.  Tamci  uderzą  naszą  wyobraźnią,  poko- 
rzą  umysł,  lecz  drudzy  są  W  oczach  myślące* 
g9  daleko  wnioilejszym ,  i  daleko  więcej  po- 
cieszającym widokiem,  bo  pierwsi  przypomina- 
ją nam  iskrę  Bog^a  co  ieh  oływia,  drudzy  świad- 
czą powszehne,  staie  dążenie  i  powrót  ko  nie« 
mu.  Zamiat  te^ro,  co  w  jreninszach  chwilowym 
stąpałem  zowiemy,  w  którym  często  są  tylko  po- 
fłległóm  narzędzieąn  ,  mają  oni  źródło  swych 
działań  w  ucdsuciu  równie  Boskićin:  w  ciągnie 
ożywianej  miłości  ku  wszystkiemu ,  co  jest  do« 
l)re  i  piękne.  Mamże  powiedzieć  na  pociechę 
ludzkości,  że  tacy  dla  tego  mniej  nas  uderza- 
ją, ze  icbx  większa  je^^t  liczba  ?  Tak  jest  zapew- 
ne, i  dzięki  Opatrzności,  ie  tak  jest.  Podobnie 
nas  więcej  zadziwia  wybuch  Wulkanu,  niz  ci- 
cha rosa  codzień  niwy  iyzniąca,  tak  od  ruin 
dziejami  wsławionych,  obojętnie  zwracamy  oko 
na  nieprzejrzane  niwy  corok  pracą  nieznanych 
kmiotków  odzieleniane,  a  przecież  i  to  są  cu*- 
da  ,  równie  wzniosłe  a  więcój  pocieszające. 
W  liczbie  tych  drug^ich  ,  Indzkość  cieszących 
mężów,  najg'odniój  dokonał  Lipiński  swojego 
Eawodu.  Usiłował  on  c^łe  życie  uzacniać  sie- 
l>ie  i  wszystko  na  co  mógł  wpływać  w  skrom* 
nyni  swoim   zakresiei 

Czyii  w  sprawie  oświecenia  szło  o  wiejską 
szkółkę,  czy  o  najważniejsze  plany  wychowu- 
nia )  czy  o  rozszerzenie  religii,  czjli  sztuk 
pięknych ,  czyli  szło  o  los  przyszłych  pokoleń, 
czyli    o  wsparcie  głodnego  żebraka,^  wszędzie 


Łipinslsi  z  ri^muą  ^orliwojeią  i  skałkieiii  byt 
CEynDym,  bo  ^e^siystkiem  uwaial  fyłfco  oso- 
bne środki  ka  zbawienneiiia  przesnaczeniu  ludz- 
kości. Jako  urzędnik  nie  przestaMral  na  samych 
piśmiennych  czynnościach,  lecz  jak  projekta  czy* 
nit  z  naocznej^  przeświadczenia  sicy  tak  wzajent 
naocznie  przekonywa!  się  o  ich  wykonywaniu  i 
filutku.  Przy  Uikł^j  tylko  czyimośoi,  teorje  nie 
zoslaj<i  teoryami.  Każdy  widzia!  w  nim  ^pój"> 
pracownika,  który  czuwał  9  ile  złe  cofnione,  ile 
dobre  dalej  poaunione  b^e  może;  uznawał  się 
razem  z  wszystkiemi  uczniem  doświadczenia,  i 
iadneffo  kroku  bez  te^o  przewodnika  nie  czyniti 
mawiał  on:  „Niech  teorje  błyszczą  na  zimnym 
^4  cierpliwym  papierze ,  ale  w  sprawie  wycho- 
wywania, giwAe  pomysły  nasze  w  ź}we  serca 
„wszczepiamy,  przez  eo  całe  pokolenie  cofnąć, 
,,albo  skazić  możemy,  tam  cznwaj«')ce  doświad* 
„czenie  jedyną  być  powinno  przewodnią/' 

łiag^odność  i  słodycz,  którą  daje  nalura,  ale 
najipijęcej  smak  dobry  nkształca,  h)ły  tak  da* 
lecę  Lipińskieg^o  przymiotem,  ii  nijfdy  może 
nie  uczuł  w  sobie  potrzebne)  w  urzędniku  ener* 
jl^ii ,  i  braku  tefo  nie  dał  na  sobie  nikomu  do* 
strzegąc.  Tytuł  prawego  w  stosunkach  urzędni* 
czycb,  tytuł  poczciwego  w  związkach  przyja- 
cielsk ie h  ,  jednał  mu  poważanie,  jakie  raczej 
serce  niżeli  rachuba  na  nas  wymusza.  Ponie* 
waż  tu  mówię  o  chrześcijaninie ,  powieiii  na 
zaletę  ŁipiitAiego,  że  w  całem  postępowaniu 
i  obcowaniu  z  ludźmi,  okazywał  owę  jalsi|ś  dzie- 
oinną  uiewinnośći  którą  ufną  miłość  i  tajemnicze 


•sżanoiPiranie  i^e  Mrszyslhicb  ^zbuika.  Nie  donal 
on  nij^djr  tej  praykiości,  aby  »^^ą  wyiszością, 
a  którćj  do  y^onu  nie^nicdsiat,  czjją  mitośó  ^ia- 
saq  obraiił ;  pray  nim  niófrł^ię  kaśily  czuć  wyz- 
asy m,  ale  (^o  nie  mój^ł  dla  tej[o  moiej  cenić.  Po- 
Uaiający  innym^  a  sam  wliajdrobuiejszyoh  usfa- 
fach  prssyjaint  najstaranniejsty,  o  któi  ydk  poty 
tylko  pamiętał,  póki  ich  nie  wykonał,  eiessyt 
at{  przyjaźnią  pićr^^syeh  w  narodzie  osób,  a 
nawet  wsiętością  u  ludu ,  jakii^  cztuwiek  tak  ci- 
chy i  spokojny,  i  Vf  tak  skromnym  zakresie  dzia- 
łający, rzadko  moie  dostąpić.  Najsnrowszy  sę- 
dzia Łipińskieg[0 ,  tę  chyłła  wadę  niógiiiy  w  nim 
wybrakować,  ze  o  wszystkich  łndziach  lak  są- 
dził, jakienii  icb  sobie  mieć  życzyła  ze  zmysłu 
nawet  nie  miał,  aby  w  innych  skazę  lub  win^ 
dostrzegać*  Bjł  on  obrońca  stawy  blićnkgii  dn 
tef o  (stopnia,  ze  nie  tylko  żyjących,  ale  nawet 
tych  bronił,  których  pamięć  od  wieków  już  dzieje 
ludzkie  potępiły.  Jfest  to  słabość  dnszy  pięknej, 
godna  pozazdroszczenia,  marzenie  cnotliwe,  któ- 
rego nawet  złośliwy  dowcip  prserwaćby  nie 
śmiał. 

Takie  przymioty,  juz  w  nim  chrze^ijanina 
zapowiadają.  To  zadanie  najtrudniejsze  dla  śmier- 
telnika, J>yło  najwaiaiejszem  dla. Lipińskiego, 
z  którego  jeidnak  wyszedł  zgodną  zazdrości  pal- 
mą zwycięską.  Alałobym  o  Lipińskim  powie- 
dział ,  gdybym  z  tej  strony  pamięć  o  nim  po- 
minął; " 

Ł' czucia  chrześcijańskie  już  w  tćm  coś  nie** 
bicskiego  zwiastują  I  że  gdy  inne  przymioty  czło- 
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y/hktt  z  Wiekiem  słabną  i  olioję(iiiej«i «  <^^  praee- 
fiknie   roras   źyMrss^iti  %n]nm}ą  go  ogniem.  — 
Młod)oi£  Łipióskiefo    trafiła  na  czasy,  gdy  ro-* 
zum  ładzki  upojony  s^roim  postępem,    dauinie 
się  podniósł,   by  wstrsąsn.*^!  ten  odmriecKity  rze^* 
czy  porządek,    któremu  w  znacznej  części  owę 
s^ą  dzielność  b}ł  \Tinien,  a  \y  którym  nie  uwa** 
Kat  się  jnź  za  spótpraooMrnika  Opatrzności,  lecz 
chciał  się  usanowolnić.  Duch  ten  og^arniiljąc  nie- 
które ludy,  MT  istocie  Polski  najmniej  dosię^n.';!; 
bo  ona   mrtedy  ^'łaśnie  ukorzona  sweuii    błędy, 
starała  się  wzmocnić  to,  co  w  stolicy  mniema- 
nego światła  burzono.  Lecz  razem  po^s%cebne* 
nm  omamieniu  nie  mogła  zupełnie  b}ć  obca,  lub 
przynajmniej  te  zdania    tt  ni^j  przjstęp  znala- 
zły; it  dla  cnoty,  dosyć  jest  czyste  sumienie  H 
dobre  czyny;    ipi reszcie,  gdy  ziemia  krew  Pola- 
ków bez  śladił  wsiąkała ,  gfdy  ich  łzy  w  świąty- 
niach lane  na  zimne  t}Iko  głazy  bez  skutku  pa* 
dać  się  im  zdawały,  mogły  serca  niektórych  na 
czas  oziębnąć  ku  tej  wierze,    za  którą  niegdyś 
przez  lyle  wieków  głośne  odnosili  trynmfy.  Lecz 
kiedy  niedobitki  swoje  z  odległych  walk  wraca- 
jące ujrzeli,  kiedy  ci  w  miejsce  tryumfów,  na 
wozach  pogrzebnyc|i  marne  tylko  prochy  swych 
wodzów  w  bramy  stolicy  zwozili,  kiedy,  w  ścia- 
nach ogołoconych,  żadna  się  rodzina  swych  kre- 
wn}ch   doliczyć    nie  mogła,   kiedy   mocarz,   o 
którym    niepozbędna    miłość    kraju  ,     jako    o 
zbawcy  zawsze  im  szeptała,    na  skale  samotnćj 
osiaidł,     kiedy  od  północy  jakiś  promjk  nadziei 
roiświt&ć  się  począł}    wtenczas   wzniosły  dasz 


mówca  ebnseMJaiisht  ^)  wskasywał  ^Bojra  pe« 
ćieszyciela^  a  wicisąo  tjlko  nozneia  nieszcsę* 
ścietn  ziiiariwittie ,   rzekł  te  pamiętne  vryrazy: 

„Może  jus  wam  ckliwość  ten  język  stary  i 
9,iapomiiiany  przynosi.   Dla  tego  też  przypomi'- 
^^naiii  ca  wam,  o  bracia!  ie  jest  stary,  narodo-  ^ 
„wy^  od  ojców  waszych  przy  kolebkach  jeszcze  ^ 

,fW} mawiany Kiedy  nam  więc  wszystkie  no« 

,,womodne  przemysły  i  środki  dotąd  nie  porno* 
9,{}y,  kiedy  nas  wszystkie  nadzieje  tak  żałośnie 
,,zawiodty,  doświadczmjż  jeszcze  stareg^o  rożn- 
emu ojców  naszych,,  a  z  wiecznym  ich  sprzy^ 
9,mierzeńcem ,  calem  się  sercem  i  postępkami 
^^pojednamy/' 

W  tenczas  istotnie  wznieśfi  wszyscy  oczy  ku 
Panu,  przed  którym  mjlne  s^ą  oczywiste  rachu- 
by łudzkie,  przed  którym  Mocarze  są  tjlke  we- 
ding  pisma:  naczyniem  glinianem,  które  o  zie- 
mię uderzy*  Wtenczas  istotnie,  Ojciec  wiel- 
kiej Sławian  rodziny,  głosem  ojca  nie  utulonych 
podźwignąt,  po  imirnin  nazwał  i  odział  szatą 
irodową,  wtedy  wdzięczność  i  liłojie  uspoko- 
jenie wróciło  serca  do  tych  ołtarzów,  od  któ- 
rych zamieszania  i  rozpacz  na  czas  oderwać  je 
mogły.  _ 

Od  tej  pory,  jakby  od  zejścia  słońca  wiosen- 
nego, odżywiły  się  w  czułóni  Lipińskiego  sercu 
ws/.ystkie  piękne  i  wzniosłe  cnoly  chrześcija- 
nina tak  dalece,   iz  mimo  poko/y,  którą  się  o- 


»)  J\VX    Jan  Pawśt  Worntez  Prymat  Króleitwa. 
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słaniał,  uie  iiif||  uniknąć  pnblicKoeJ  uwa|[i.  Tm 
więcej  z  wiekiem  ku  Twórcy  swemu  »ię  zbliżał, 
tern  bardcićj  kaidy  krok  jego  był  mu  nową  za-» 
słufą  i  Dowym  tryumfem.  Zkiitlkoiwiek  z  naj- 
lichszych domków  stolicy  {^tos  nędzy  się  ozwał, 
wszędzie  śpieszył  dzielić  się  swoim  skromnym 
dorobkiem^  gdziekolwiek  cierpienia  mocalnealbo 
fizyczne  zasłyszała  wszędzie  niósł  pociechę,  albo 

I  przynajmniej  udział ,  który  istotnie  zmniejsza  do* 
egliwoiei  nasze.  Nie  min^^ł  nijrdy  świątyni  Pa«i« 
ahićj,  by  w  nićj  o  nową  sposobność  wsparcia  bli* 
inich  nie  prosił,  lub  za  oddane  podzięki  nie  czy« 
nił.  Wzniosły  to  widok  zaiste ,  ^dy  człowiek 
słabe  stworzenie  w  lem  królkićm  zjcin  krząta 
się  jak  może,  aby  spółpracownikiem  h}ć  Bog[a, 
^dy  w  wytchnieniu  oczy  ku  niemu  wznosi,  wska* 
zania  upatruje  i  o  nowe  biag^a  zasługfi.  Wznio* 
sły  Co  widok,  gdy  powołany  do  walki  ześmier- 
cią,  beznadziei  w  cierpieniach,  nie  wyda  in- 
neg^o  westchnienia  nad  prośbę,  by  niecierpli- 
wością, ducha  swego  nie  skaził,  gdy  nie  wyda 
innego  j^łosu,  nad  pociechę  i  zapewnienie  wkoło 
niego  płaczących :  że  śmierć  nie  jest  okropną 
przez  się,  ale  uczucie  jakiejkolwiek  skazy  tej 
duszy,  na  którą  głos  Boga  już  woła;  nakoniec 
wzniosły  i  to  widok,  g^dy  duch,  opuszczając  już 
to  miejsce  wygnania  naszego,  nie  obojętnieje, 
lecz  na  zostawionych  spółzawodników  jeszcze  się 
z  zajęciem  z  progu  wieczności  ogI«')da,  O  zaiste! 
niema  wyższego  dowodu  nieśmiertelności,  jak 
s&ma  śmierć  chrześcijmina;  tą  nawet  pociesza- 
jąc się  myślą ,  żył  Łipińihi  nie  dla  siebie ,   ale 


\^ 
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dla  siiryeli  MtinUh;  pismanii,  ex|ffiiiiii  i  tclmie- 
aiem  chciał  ją  w  nich  przelać,  i  imd  ło  nie  mUt 
nic  dla  nich  droższego. 

Lecz  nie  odważę  się  dalej  IsreĄlie  obrazu  isni- 
klej^o  ehrześeijanina ,  juz  to  więciSj  do  le^ro  po- 
wołani przedomną  zrobił!.  My  wreszcie  wsnyscy 
możemy  sądzić  i  nwielbiać  nadzwykłe  genjasze, 
bohahrów  i  rządców^  ale  chrześcijanin  w.ci- 
ekej  wielliośei  swojej  przechodzi  tę  ziemię^  nie- 
dościg^niony,  a  najczęśri^  niedosfrzeźi>ny  ula- 
tuje fcu  krainom  >Yiee£n^  Otiłoici  iiwłatła.  Tam 
l}lkoJe{[o  sędzia,  tam  nad^r^lla. 


•Hlggg®^ 
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REKŁEWSKI 


♦ 

Jako  iołniers  i^ałeesny,  jako  młodsieiiiee 
obdariony  pięknćiiii  przymioty  ,  i  jako  poeta  , 
zostawit  Wincenty  Reklewsfci  paniięe  godną 
lifspomnienia  ;  czyny  jednak  rycerskie,  tak  są 
Yf  narodzie  powszeclinemi,  że  nie  można  luówii 
o  nieb  mr  szczegół no;lci».  a  cnoty  jakie  w  zakątka 
urspomniony  ATypefriiał,  zostaną  tylko  w  pamię* 
ei  tyeb,  k^rzy  mieli  szczęście  z  nim  obcowa^ 
jedynie  więc  dla  talentu^  kt4ry  pokazał,  a  rar 
P^l  piękne  z  nief^  płody  obiecywał,  winien 
jestem  ziomkom  dac  wiadomość  o  f  ycin  tego, 
Jitórcfo  przyjacielem  i  towarzyszem  broni  po4 
jego  rozkazami  byłem. 

Wincenty  Rcklewski  ,  syn  Józefa  Re* 
klewskie^o  szanownrgro  obywatela  i  sędziego 
Pokojn  w  powiecie  Kieleckim^  nrodziłsię  w  ro- 
ku 1785.  w  /to/eszyme  w  tymże  powiecie. 
Rozwinięcie  pięknych  jogo  przymiotów  i  zdol<* 
fiośri,  powirrzone  b}ło  JX.  Jasińskiemn;  wyższe 
iiauki  kończył  nasz  młodzieniec  w  akademii  Kra- 
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kowskićj.  ReMewskiegfopoi??o1ne  serce  i;rzclycliało 
znifiszeclospokojnośei,  na  vrsponi.tiifuie  jednak  Mra- 
leczności  największą  sy^yośc  zdradzało,  Porzacil 
onpłujr  iksinźki  a  ^Tziął  się  do  oręża.  Artyllerjja, 
sztuka  tak  ściśle  z  naukami  połączona ,  była  , 
najprzjz^^oitszem,  miejscem  dla  niejo.  Zapo* 
mniat  o  Bluzacli,  i  jedynie  ć^iezenium  wojsko- 
vyni  poświęcił  się  Wincenty.  W  wyprawie  1S09* 
roku  należał  do  bitwy  pod  Raszynem,  w  San- 
domierza i  t.  d.  *)  Zyskał  poeli wały  U' wszyst- 
kich dowodzrów  z  zapału  i  przytomności,  po- 
słuszeństwa i  anilłicji,  cnot  koniecznie  w  woj- 
sku poirzelmyeh,  a  rzadko  w  jednym  czlo wit  ku 
połączonych, 

Najszczęśliwsze  chwile  iyeia  Reklewskie* 
fro  były,  {[dy  jako  zwycięzca  wchodził  na  czele 
kompanji  swojej  w  mury  Krakowa  pokazać  się 
rodzinie  i  przyjaciołom  ze  znakami  i  ozdolią 
złotego  krzyża.  Pokój  z  chwałą  dIa.nas*ukott* 
czony,  b}ł  niemniej  miły  dla  Heklewskiegfo  jak 
w^alczenie  o  niejfo.  Pozostał  on  pr/.eż  póltrze* 
eia  roku  w  Krakowie  z  kompaniją  swoją.  Tam 
to  r}cerz  przrmtenił  się  w  śpiewaka  wiejskie-* 
co.  Piemn  ttiej$kie  przez  iV.  O.  R.w  firti'^ 
kmrni  Groblo  u:  skiej  J811.   in  i^tmo  zkoper^ 


*)  Gdy  jak  po4  Stindoniieri^m  pod  oiopj  nle^irfyjtrlcl 
dorhodsil ,  i  w  baUrji  Reklewfkiego  ^ielc  ludii  s»l>ilycli  i 
rannych  było,  tam  on  Wystawiony  na  ręcine  kole  dopoii«a« 
gal  do  iialiijania  d«iala  ;  w  tcni  kanonier  porwał  morą  Ka- 
pitana  awojego,  luióai  aiktSj,  nióniii*:  Aic  thaw^  Ka^iim^ 
na  ttraeić^ 
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sztychem  5in  płodem  Vt^ff  krolkif  ^e  pokoju.  Tam 
to  pod  ^ór«ą  Wa\velii  ,  na  moj^ilach  Wandy  i 
Krakusa  y^  pośród  skał  składał  pienia  tchitqoe 
ezęścKi  czasami  T£ołcr]'fa,cxęścł«i  przyjemnie  wy* 
dauą  narodowością.  W  rokii  ISIK  bjł  Win- 
centy przeniesionym  do  korpusu  inżynierów  ^  i 
jako  Pod-Dyreklor  znacznie  się  prz}kł«idał  do 
pracy  około  twierdzy  Modlina,  g-dzie  az  do  w)'- 
prawy  1812.  roku  przebywał.  W  ostatniej  wy- 
prawie walczył  pod  murami  Smoleńska  ,  {[dzie 
porstąpił  na  stopień  Podpułkownika.  W  dalszym 
pochodzie  ku  Możajskowi  zapadł  na  zdrowiu^ 
które  przez  tak  prędki  marsz,  niewyg^ody,  ihrafc 
posiłków,  co  raz  się  po^rszało.  Podczas  bit- 
Mry  pod  Moźajskiem  leźal  Reklewski  na  pola 
bardzo  już  osłabiony.  Okropność  lej  bitwy  i 
je  JO  stanu,  śmierć  w  ten  dzień  najlepszych  je* 
^o  przyjaciół,  z  kfórycli  jeden  śmiertelnie  ran- 
ny umyślnie  z  placu  zawieźdź  się  do  niego  dla 
pożegnania  kazał ,  przyśpieszyły  krótkość  dni 
mu  przeznaczonych.  W  coraz  dotkliwszym  nie- 
dostatku i  niemożności  ratowania  go,  przeszli- 
śmy około  Moskwy  aż  pod  Itoiestiro^  skąd  bez 
przytomności  już  zmysłów  będiicy,  odwiezionym 
sostał  do  lazafetu  w  mieście  Moskwie ,  jdzje 
vr  parę  dni  w  27-myiu  roku  życia,  pożegnał  tę 
uemię. 

W  nroJoćj  postaci  Refclewskiego  wszystkie 
zamieszkały  cnoty;  trudno  było  dadź  w  nim  pier- 
wszeństwo jednej  nad  drugą.  Najbardziej  ude- 
rzała w  oczy  skromność  jego ,  ta  pierwsza  oz- 
doba przymiotów  i  wdzięków.     Dobroczynność, 
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rada,  trsparcie  ł  wsławianie  .^ię,  bjfy  tujemne 
jejToenoty,  cnoty, hiór) Ul  i  ja  koltii^clzięcznuści  na 
frołiowca  prz}ja«ie)a  gkładauK  Cziiłe  jecoster- 
oe  wzdychało  zawsaMS  do  wsi,  i  większą  czętó 
•krótliiejoro  tu  pobyła  swfffo,  przepędził  on  na 
marzeniu    o  przyszłej  w  zaciszu  szczęśliwości. 

Przyjemna  wesołość  w  posiedzeniu  z  przy- 
jaciółmi ,  stosowna  powaga  w  dopełnianiu  po- 
winności, łagodność  z  niższemi,  szczerość  i  po- 
ufatemi ,  uleganie  wjżssjm,  oto 'rzadki  oręi, 
którym  sokie  serca  wszystkicli,  nawet  powszech- 
nych nieprzyjaciół  ludzi.,  podhijał  Beklew-* 
jŁi. 

Prócz  wsp^mnionych  Pieni  wiej skich  ^  me 
na  widok  publiczny  nie  wyszło  z  pod  pióra  te- 
go Kołnierza  i  poety.  Pozostałe  w  rękopiśmie 
dwa  poeuiata  sielskie;  Wieńce  i  Robienie  Auria^ 
łotr;  oraz  niektóre  drobniejsze  poezje  w  $zczę- 
śliwycb  dla  literatury  czasach,  będę  się  starał 
przez  driik  uczynić  ziomkum  wiadoniemi,  ^) 
Jest  jeszcze  poeuia  heroikomiczoe  tegoż  autora: 
Ceeyifja  utracona  ,  które  do  sześciu  tylko  jest 
pieśni  doprowadzone^ 

Be^  uprzedzenia  i  z  chwałą  powiedzieć 
można  ,  ze  Polary  yg^  trudnym  rodzaju  poezji 
pasterskiej,  zaszfzytne  zajmują  miejsce.  Itekle- 
wski  dopomógł  wiele  do  utrzymania  nas  na  tym 
stopniu.     Mało   ez) lane  jego  pienim  iiieji 


**>'f  oifaROiviefclii  tHHa  Autora  iiaM«gi»«  it^emiUo  frląiiee 
w.  jp.^  i8l<ft    jifVitJ^,  nrcicffiifi-  prącMiąkoiliUa*      (P..  .WO  i. 
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odbiorą  nlezawoclną  sprawiedliwość  obok  mę- 
sów  w  fym  się  ubie^ająeyeli  ^zawodzie.  Sama 
szlachefaość,  czysCoś6|  a  najbardziej  uderzająca 
harmonija  wiersza,  czyni  ^o  zalety  godnym.  Pój- 
dźmyi  do  owćj  czułości,  melancholii,  wszędzie 
mimowolnie  przebijająccej,  i  że  takpowietu.od* 
radzającćj  «ię. poczciwości  serca,  baczności  na 
wszelliie  szczegóły  wiejskie;  powiemy  zapew- 
ne, ie  Reklewski  był  {godzien,  śpiewać  ten  ro- 
dzaj poezji,  który  najpierw^j  nas  acZncia  >  ttó* 
maozyć  naaocył,  i  jedyną  jest  jeszcze  ucieczką, 
^zie  sobie  marzyć  możemy  o  szęśliwości  zło« 
tefo  wieka.  Umiał  Reklewski  czuć  ^swobody  i 
wesołość  pasterskich  czasów  Teokryta,  czeg^o 
w  sielance  Fanny^  pierwsze  stoczenie  wina 
i  U  d.  tak  szczęśliwe  dał  dowody.  Czuł  ra* 
zem  malaaciiolją  przywiązaną  do  teraźniejszego 
stanu  prostoty,  dla  którói  Wiesław^  Jolenta^ 
Halina^  Laura  i  t.  d.  zawsze  podobać  się  mu* 
szą.  Krakowiacy^  cztery  doby  roku^  są  obra- 
zem wiejskości  najprzyjemniejszej  dla  nas.^  Za- 
kład;  zwiady;  powrót  do  zdrowia^  są  sielan- 
ki które  z  Gesnerowemi  równać  można.  Wal^ 
ka  Kloi  %  Zefirem ,  jest  jedno  poema  paster- 
skie, gdzie  prowadzenie  w  szczególe  tak  gusto- 
wne, że  każda  pieśń  osobny  wystawia  obraz, 
a  w  ogóTe  tak  trafne,  że  prawdziwćm  poema- 
tem nazwać  się  może. 

Opisał  Reklewski  pasterską  swą  muzę  w  1-ej 
sielance: 

Oto  jeit  Muza  moja  f-r-Zefir  tkrzydlaty 

tUtdy  wychodzi  z  cienia,  przez  lekuchne  mania 

Vm,   Br.    T.  U.   Pr.  10 
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Swaw^lnjf  jij  mekiedg  powłoka  oditania. 
Zaniedbana  jej  piąknośi  i  skromna  ozdoba 
Bogom  iią  tylko  ziemi  nie  ludziom  podoba. 
Skromna  na  wielkich  pieśni  ich  nie  doświadcza  sity ^ 
Od  niej  siq  jednak  Muzy  śpiewania  uczy  tym 
Muza  moja  wystawia  zaniedbane  cnoty 
Dla  których  szanowano  w  Olimpie  wiek  złoty* 

Koócsę  krótki  ten  rys  na  iim^  ie  Reklew- 
ski  okasat  tylko  czim  by  niojt  bydż  dla  kraju 
i  dla  pięknych  naok,  se  na  sskodę  swoje  vf  kwie- 
cie jeszcze  nadziei  wziął  kraj  w  ofiarze  zdo- 
biącego ;o  syna» 


-x+",-; 
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IX 


PETRARCA. 


Petrarka  znany  jest   -w  cał^j  Europie  jako- 
Poeta,  ale  tiiało  T^iadome  sąje^o  znsiugi^yf  \Ty« 
dobywaniu  nauk  z  ciejnności ,   ^  iakich  przez 
'wieki  pogrążone  i  zapomniane  l)yły« 

Franciszek  Petrarka  urodził  się  vr  Arezzo 
w  państwie  Florenckićm  r.  1304,  w  miejscu, 
które  poprzednik  jego  Dante,  i  współczesny 
Boccacio  wsławili.  Ojciec  je^fo  prawnik  w  Flo- 
rencji, w  skutku  wojen  domowych  zmuszony  l)ył 
sclironij  się  do  Francji.  I  młody  Petrarka  miał 
się  oddaó  prawnictwu ,  ale  milszym  mu  był  Wir* 
giliusz  i  Cicero,  niż  kodex  Justiniana,  chociaż 
tamtych  surowy  ojciec  czjtaó  mu  zabraniał.  Tak 
wzrosło  w  młodzieńcu  niepokonane  przy  wh^jzanie 
do  nauk  starożytnych,  kfóre  później  woświe- 
ceńsz<$j  Europie  upowszechnić  umiał.  Od  roku 
22-g'o  życia  rozpocz«')t  Petrarka  zawód  wyłącznie 
naukowy;  wyszuki\«at  i  upowszechniał  pisarzów 
klassjcznych ,  pisał  oraz  Poezje,  które  imięjeg^o, 
nie  już  między  uczonymi,  ale  w  całej  powszech- 
ności głośneni  czyniły.  On  z  niesłychaną  pilno- 
ścią wydobywał   i  zbierał  pisma  starożytnych, 
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on  pierwszy  o^osit  listy  Cyeerona  do  przyja- 
ciół,  szczeg-óliiiej  zaś  spoinie  z  Bo^acyuszem, 
starał  się  upowszechnić  znajomość  {freckie{[o  ję- 
zyka. W  znajonąości  i  krytyce  starożytnych,  nad 
wszystkich  spółczesnych  celował.  Biegły  ^  hi-* 
storyi,  pićrwszy  prawie  zwrócił  uwag^ę  na  wa- 
żność nuniizmatYki.  Praktyczna  Filozofja  8ta« 
roźytnych  również  ^o  zajmowała.  I^rzejęty  mi- 
łością dla  smaku  starożytnych,  pisał  poezje  ła- 
cińskie, te  dzi^  zupełnie  zapomniane ,  za  życia 
nąjwięcój  go  wsławiły ;  sżczeg-ólniej  zaś  ob* 
szerne  poenia  Afryka ,  którejro  bobatyrem  jest 
Scipio.  Po  tern  dziele  i  sam  Petrarka  nieśmier* 
telność  sobie  obiecywał.  Za  to  poema  Uniwer- 
sytet paryzki,  postanowił  po  raz  pierwszy  u  sie- 
bie publicznie  poetę  uwieńczyć,  i  w  tym  cela 
bardzo  pochlebnym  listem  do  Paryża  go  zapra- 
szał. Lecz  w  tymże  czasie  i  w  Kzymie  podo- 
bny zaszczyt  ^o  czekał. 

Dwunastu  młodych  Patrycynszów  w  szkarłat 
ubranych,  sześciu  wysłanników  z  najpierwszych 
domów  w  zielonych  aksamitnych  szatach  z  wień- 
cami kwiatów,  w  g'ronie  książc^t  piórwszej  szlach- 
ty, prowadzili  Petrarka  do  Kapitolu,  gadzie  se- 
nator hrabia  An^uillar  prezydował.  Herold 
obwołał  iniie  Petrarki;  poeta  wystąpił,  i  miai 
mowę  o  Wirgiljuszu,  błagał  o  błog^os,tawień- 
stwo  dla  Rzymu,  uklęknął  przed  senatorem ,  i 
otrzymał  wieniec  laurowy  wśród  odgłosu  „za 
zasługę.'*  Lud  okrzykiwał :  „Niech  żyje  Ra- 
pitolium  i  Poeta/^  Petrarka  podziękował  so- 
netem improwizowanym ,  a  otrzymany  wieniec. 
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na  grobie  S.  Piotra  zrwiesił.  Parg^amtn  ivrę- 
ezony  poecie  apiei^ał ,  ze  po  npł)\^je  13G0  lat 
¥rxnaisvia  się  obrząd  ^i^ieńczetiia  poety  ^  ietemuł 
^TTolno  i??edłu{r  i^rybora^  nosić  wieniec  z  lanrut 
bluszczu ,  lub  niyrtu  ,  nbieraó  się  jako  poeta, 
dysputować  i  pisać  M^edłuc  upodobania.  Ten 
obrzęd  odbyt  się  r.  1341,  w  pićrwsze  iwięto 
l^ielkanocne. 

Atoli,  ani  tak  {fłośno  n-^rieńczonepoema,  ani 
mnóstwo  rękopismów  i  starożytnych  pomników 
ocalonych,  ani  wiele  pism  w  łacińskim  języku,' 
nie  przeniosły  imienia  Peirarcby  do  potomności, 
ale  tylko  Sonnety,  które  o  chwale  nie  myśląc, 
w  ojczystym  pisał  języku,  aktorach  treścią  bjła 
dziewica  ,    przez  Petrarkę  uwielbiona. 

Młody  Petrarka  wrócił  właściwie  z  [Iniwer* 
sytelu  Bolońskiejfo  do  Awig'uionu;  tam  przypad- 
kiem ujrzał  modlącą  się  Laurę,  którój  anielska 
postać  i  dusza  wiecznie  .co  zniewoliły.  Laura 
umiała  cenić  hołd  sobie  oddany  i  duszę  poety$ 
ale  przywiązanie  jój  było  na  zawsze  ciche,  pełne 
godności  dziewiczej  i  aniełskiój  czystości.  Ta 
skłonność  odrywała  go  od  prac  mozolnych  na- 
ukowych ,  ale  za  to  coraz  więcój  \(  znosiła  i  priH 
wie  uświęcała  jego  charakter.  Na  próżno  odby- 
wał liczne  vi  Europie  podróże,,  i  w  zgiełk  świata 
się  puszczał,  na  próżno  szukał  w  samotności  po- 
ciechy; szczególniój  w  Tt'oklusie  (Yaucluse) 
blizko  Awignionu,  której  doliny  w  Rzymie  i  gajt 
tkliwemi  wsławił  pieśniami.  Laura  umarła  (wr. 
1348),  lecz  poela  nie  przestawał  poświęcać  j^ 
iiwojej  czci  i  pieśni.   W  pozn^  starości  uspra- 


114 

^iedłtwit  Petrarisa  w  swych  pismach  tą  takdługo 
trwająca  skłonność,  której,  jak  mówi,  winien 
wszystkie  csysle  i  wzniosie  uczucia.  Poezje  do 
Laury  po  jćj  śmierci  pisane  ,  pełne  są  natchnień 
relij^ijnych,  słodkiej  otuchy  i  wiary  w  błocie  ży- 
cie przyszłości  dla  dusz  czystych,  jakie  juz  a-, 
nielska  Laura  zaczęła.  Jakoż  od  teji^o  wjpadka 
prowadził  życie  klasztorne,  częścią  w  Parmie, 
częścią  w  Padwie ,  a  raczej  w  wiosce  Arkqua 
przy  temże  mieście,  g^dzie  dług[o  jeszcze  żyl 
tv  samotności.  Tam  znaleziono  go  nieżywym  w  bi- 
bliotece ,  właśnie  w  dzień  70^ćj  rocznicy  jej^o 
urodzin. 

Np  boku  rękopismu  Wirgiljuszai  którego  za- 
wsze czytywał ,  znaleziono  następujące  wy- 
razy; 

„Laura  btyszczcząca  cnotami ,  rymem  mo- 
iip  stawiona  ,  pierwszy  raz  zjawiła  się  oczoni 
moim  w  Arignionie  6  Kwietnia  w  Kościele  S. 
Klary;  młody  bytem,  natenczas.  W  ternie  mie- 
ście, tegoż  dnia,  o  tejże  godzinie  roku  134S 
f  wiazda  Laury  na  zawsze  światu  przyświecać 
przestała.  Byłem  wtedy  w  Weronie,  nie  wie- 
dząc o  tak  strasznym  dla  mnie  wyroku.  Ta  pię- 
kna i  czysta  niewiasta  pochowaną  została  tegoż 
dnia  po  nieszporach  w  Kościele  Pernardynów 
w  Ayignioaie.-  Wróciła  do  niehai  które  jej  zie« 
mi  na  krótko  użyczyło.  Dla  smutnego  przypo* 
mnienia  straty  tak  bolesnej,  zapisałem  ją  wtćj 
książce  z  radością,  połączoną  z  goryczą.  Śmierć 
Laury  upewnia  mię,  że  już  długo  nie  zostanf 
na  ziemi.   Skoro  to,  co  mię  z  życiem  łączyło, 
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przerwane  zoatato,  spodziewam  się ,  iź  za  po- 
mocą Bożą,  i)ezżalu  opuszczę  świat,  w  którym 
tyle  znalazłem  obłudy ,  gdzie  nadzieje  tak  $ą 
próżne  i  znikome.  ^' 

Osobną  formę  poesyi  lirycznej ,  t.  j.  Son^ 
netów  przejął Petrarka  z  dawnych  Trubadurów; 
udoskonalił,  a  dla  Włochów  prawie  wyłącznie 
narodową  formę  poezyi  uczynił.  Toż  samo  i  tak 
zwane  Canzoni  od  poetów  prowanckieh  przyję* 
te.  Atoli  obie  te  formy  zbyt  są  przeciwne  natu- 
ralności i  swobodzie  poezyi  lirycznój;  uiofą  one 
mieć  zaletę  pokonania  trudności,  zewnętrzne} 
harmonji  i  dźwięku  języka,  lecznic  są  łatweni . 
serdecz^m  wylaniem  uczucia,  cdyi  Sonnet  nie 
łylko  formą  ale  i  długością  jest  oj^rnniczony.  Ra* 
idą  myśl  w  Sonnecie  mówi  jeden  Włoch  po^trze* 
ba  jak  na  łożu  Proknsta  skracać,  lub  wedłuj[  for- 
my rozcią^raó.  Ztnd  w  Sonnetach  najlepszych 
nawet  poetów  włoskich  widzimy  nie  natural- 
ność i  owe  concełiif  czyli  affektacyą/aczej  do 
słów  niżeli  do  rzeczy  przywiązaną.  I  Petmrka 
wcale  nie  jest  wolnym  od  tego  zarzutu.  Mimo 
to,  słodycz,  delikatność  i  religijność  uczuć,  któ- 
remi  w.  ogóle  jego  poezye  są  przejęte,  czynią  je 
skarbem  Jla  wszystkieh  serc  tkliwych. 

Szczególną  jest  sporność  sławy  Petrarki  la 
życia  i  po  śmierci:  dziś  znany  tylko  zSonnetów, 
b}t  za  życia  uważany  za  człowićka  naiuczeńsze* 
{0  i  jako  taki  wzięty  we  wszystkich  oświeceń* 
szych  narodach.  On  nadał  wyłączny  popęd  XIV 
wiekowi,  t.  j.  poszukiwania  nauk  starożytności. 
Czynny,  gorliwy,  podróżując  po  całej  Eumpie, 
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wszystkich  poetów  filozofów  i  uczonych  do  tego 
jedyneg'0  celu  przynaglał.  Państwa,  szczególni^ 
Włochy,  podzielone  b)ły  za  jego  czasów  na  mnó- 
siwo  drobnych  wzajem  sobie  nie  znanych  krają. 
Petrarka  znajomy  i  przyjaciel  kilkanastn  panu- 
jących ksił^żąt,  bywał  nawzajem  iw  politycznych 
sprawach  ich  reprezentantem  i  pełnomocnikiem, 
a 'to  jedynie  z  tytułu  uczonego:  gdyś  do  żadne- 
go wyłącznie  nie  należał,  Sl«aden  uczony  nie  od- 
byt więcójod  niego  poselstw  do  Papieża,  cesarza 
króla  Francyi,  do  Wenecyi  i  t.  d.  Wszędzie 
oraz  przy  tylu  czynnościach,  zaszczepiał  miłośi 
nauk  i  przez  nić  Jkraje,  dwory,  duchowieństwo, 
i  uczących;  w  jeden  węzeł  połączał.  On  ibyt 
założycielem  jednej  w  Europie  rzeczypolitćj* 
nauk.. 

Ztego  względu,  «  wielu  pozostałych  pism 
jego,  n?<jciekawsze  są  może  listy,  których  bar- 
dzo obszórny  zbiór  jest  ogłoszony.  Te  liaty  pisy* 
walie  niemal  do  wszystkich  krajów  tak  były  sław- 
ne za  życia  Petrarchy,  że  wielu  dobiegało  się 
zaszczytu  być  ich  posłańcami.  Po  drodze  wstę- 
powali z  niemi  do  dworów,  do  zgromadzeń  du- 
chownych i  szkolnych ,  nawet  na  rynkach  miast 
publicznie  je  czytyw^ali.  Listy  te  nie  są  poufa- 
łóm  wylaniem  serca  jak  Cycerońskie ,  które  Pe- 
trarcha  ogłosił,  widać  iż  są  pisane  dłd  publiczno- 
ści i  dla  wrażenia;  atoli  wiernie  malnją  ducha 
wieków,  w  którym  nauka  starożytności,  była  tak 
powszechną  i  spokojną  uprawą. 
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X. 


GAŁIŁEUSZi^ 


Galileo  Galilei,  jeden  z  największych  je- 
niuszów  matematycznych,  urod/JI się  roku  1564 
Vf  Pisie  z  ojca,  który  szczególniej  z  cruntow- 
nij  znajomości  muzyki  byi  znany.  2  młodo* 
soi  zaraz  równie  jak  Newton  okazywał  wielką 
ciekawość  do  sztuk  mechanicznych;  nad  to,  mi^l 
talent  niepospolity  do  muzyki  i  rysunków.  Z  wo- 
li ojca  zmuszonym  był  oddać  się  szlnce  lekar- 
skiej, do  której  się  w  uniwersytecie  Pizańskim  spo- 
sobił. Jak  dalece  z  tą  nauką  wrodzoną  skłon- 
ność do  odkryć  i  wynalazków  połączyć  umiała 
dowodzi  pićrwsze  jego  odkrycie,  to  jest  tak 
zwany  Isochronism  (czyli  równy  czasomiar) 
yf  wąchaniu  się  pendułu.  Na  tę  myśl  naprowa- 
dził go  ruch  lampy  unoszącej  się  na  dachu  Ko- 
ścioła, co  długo  jego  zastanawiało  uwagę;  wneś 
uczynił  wniosek ,  iż  w  tem  wynaleść  można  wy- 
borny sposób  dokładnego  oznaczenia  stosunku, 
pulsu,  i  domniemanie  swoje  stwierdził  później-' 
szem  doświadczeniem.  To  było  pierwsze ,  a  ną 
długi  czas  jedyne  zastosowanie,  którego  się  z  od- 
krycia swojego  nauczył.     Zrobił  on  różne  małe 
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narcędzia  do  obliczenia  uderzeń  pnlsn,  s)i   po* 
mocii  ^^hania  śią   pendułn,  kióre  \¥net  pod  na- 
.  Bielskiem  Patsilogi  powszechnie  były   używa- 
ne.    To  odkrycie  zachęciło  Galileusza  (em  wię* 
cćj  do  prac   inatenaCyeznych   i   puszczenia  się 
w  właściwy  mu  zawód.     Prawda  ceonietryi  tak 
^0  zajęła;    ze  odtąd  porzucił  księgi  lekarskie  i 
od  lego  przedsięwzięcia  wszelkie  usiłowania  oj- 
ca nie  mogły   go    oderwać.     Prze wartowa wszy 
Suklida  i  Archimedesa,  wydał  pierwsze  swe  dzie- 
ło matematyczne    o  ^adze  hydrostatycznej.  To 
pismo  dało  mu  wstęp  do  najsławniejszego  wów- 
czas matematyka  włoskiego,  Guidu  Ubaldi.  Ten 
zalecił  go  Kardynałowi    del  Monte,   u  którego 
poznał  Ferdynanda  W.  Księcia  Toskanii.  W  ro- 
ku  1689  został  w  uniwersytecie  pizańskim  pro- 
fessorem  matematyki  a  w  krotce  rzeczpospolita 
Wenecka  zapr()siła    go  na  professora  tej/e  na- 
uki do  Padwy.     Tu  miał  sposobność  oddać   się 
zupełnie  swoini  naukom,    mimo  ze  przy  szczu- 
płej płacy,  zmuszony  był  utrzymywać  się  z  na- 
uczania prywatnego,  cała  ówczesna    przestrzeń 
bistorji  naturalnej,  bjła  jego  badań  przedmio- 
tem.    Obok  tego ,  czytaniu ,  doświadczeniom  i 
pisaniu  rozpraw  w  ulubionych  przedmiotach,  dni 
i  nocy  poświęcał.     Prelekcje  jego   coraz    wi^- 
cój  zwabiały  słuchaczów;  często  słuchalnia  jego 
mogąca  tysiąc  osób  pomieścić,  nie  wystarczała, 
i  zmuszony  bywał  nauczać  pod    gołym  niebem. 
Do  waźniejszyehzasług  Galileusza  Hla  kra- 
ju  polic/yć  należy  wynalezienie   na  nowo  ther- 
mometru/ który  bez  wątpienia  niektórjm  daw- 
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nym  filozofom  był  znany,  lecz  później  znpełaie 
zapomnianym  zostaL     Ale   naJM^ażniejszym   dla 
prac  Galileusza  był  rok  1509,  w  którym  g^rmi- 
cę  znajomości  natury  rozszerzał.     W  tym  bowiem 
roku  uczynił  wielki  swój  wynalazek  teleskopu. 
Na  to ,  naprowadziła    j^o  uwag^a ,    na  działanie 
szkieł    powiększających,  gdy  w  Wenecji   uwia- 
domionym został  o  cudownym  narzędziu  ,  które 
właśnie   z  Holandji   do  włoch  sprowadzone  zo* 
stało.    Zdaje  się  w  istocie,  że    w  tymże  kraju 
znano  już  pewien  rodzaj  taleskopu  prosto  i  nie- 
kształtnie zrobioneg^o,  lecz  Galileusz  który  o  ta- 
kowym wynalazku  wcale  nie  wiedział,  byt  nieza- 
wodnie prawdziwym  autorem  tego  narzędzia  w  tój 
postaci,  w  jakiej  jedynie  do  naukowych  potrzeb 
użytym'  bjć  może.     Ten  wynalazek  obudził  za- 
pat   w  całej  powszechności,  jakby  cudowne  ja- 
kie zjawisko.     Galileusz  przesłał   wypróbowany 
teleskop  senatowi,  który  go  natychmiast  profe- 
sorem   dożywotnini^mianowat ,   i   płacę  jego  o 
połowę    podwyższył. .  Wnet  sporz«')dzil  dla  sie- 
bie  drugi  teleskop,  którego  użył  do  obserwacji 
astronomicznych.     G%tery  trabanty  około   Jowi- 
sza ,  odkryły  się  po  raz  pierwszy  oku  człowie- 
ka,  wynalazkiem  Galileusza  uzbrojonemu.  Inne^ 
dptąd  nigdy  niewidziane  gwiazdy,  występowały 
przed  niego   ze  wszystkich  stron  nieba,  gdzie 
tylko  oczy  obrócił.    Saturn   okazał  jedyny  swój 
pierścień,  księżyc  odsłonił  swoje  morza  i  góry, 
słońce  nawet    wśród   blasku,   wyjawiło    ciemne 
swe  plamy.     Wszystkie  te  coda  objawił  w  dzie- 
le Af^/ifiu^  SideruSi  które  periodycznie  wyda- 


Vf9k\.  W  roka  1 C 1 S .  złożył  katedrę  vr  Padi;vie 
sostainrszy  wezwanym  przez  księcia  Toskańskie^ 
co,  na  pićrwszeg;o  lualeuialyka  i  fizyka  w  uni- 
wersytecie pizańskim. 

Tufaj  przez  odkrycie  zmieniających  się  po* 
śtaci  światła  Wenusa*  i  Marsa,  zjednał  zupeł- 
ne zwyćięztwo  sjstematowi  Kopernika,  gdy  przez 
to  krążenie  tychże  płanet  około  słońca,  i  oświe- 
cenie ich  przezeń,  jasno  udowodnione  zo- 
stało. 

Odtąd  dzieląc  z  najżywszym  przekonaniem 
system  Kopernika,  tem  bardziej  ii  go  w  nim,  wła- 
sne wynalazki  i  odkrycia  utwierdzić  musiały, 
nie  wahat  się  publicznie  naifkę  jego  wykładać. 
To  co  Kopernik  w  JYI  wieku  mógł  drnkować 
i  Papieżowi  samemu  przypisać,  to  w  wieku  na-^ 
stępiiym  na  ucznia  jeg^d  ściąj^nęło  srogie  cier- 
pienia.  Zazdrośni  i  nieświadomi,  wzniecili  wrza- 
wę przeciw  mężowi,  którego  pojąć  nie  byli  zdol- 
ni. Systema  to  miało  według  nich  ubliżać  praw- 
dom Pisma  S.  które  nie  nauharastranomiczne,  ale 
same  boską  moralność  ma  na  celu.  Jakoż  głowa 
Kościoła  wzięła  prześladowanego  w  opiekę,  z  za- 
strzeżeniem tylko  wstrzymania  się  od  głosze- 
nia tejże  nauki*  Późno  potem,  bo  w  roku  1632 
wydał  Galileusz  sławnti  rozmowę  o  systemie 
Ptolemeusza  i  Kopernika,  gdzie  przedmiot  ten 
gruntownie  wyjaśnił  i  nowemi  wsparł  dowoda- 
mi. Uciszeni  od  dawna  nieprzyjaciele  z  tem  żyw- 
ssą'  powstali  przeciw  niemu  zawziętością.  Uczeń 
Kopernika  stawić  się  musiał  przffd  Inkwizycją 
S.  która  go  na  odwołanie  tejże  nauki  i  na  wię- 
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zićnie  skazała.  Ale  więzienie  je j^o  knSf  ko  tn^a* 
fo,  dozwolono  mu  zamieszkać  yr  Arcetri  blisko 
Florencji  ale  samotnie  i  bez  li^olności  oddalenia 
się.  Tn  oddat  się  cały  przez  lifiele  lat  dalszym 
badaniom,  i  podat  do  druku  ^ażne  sii¥e  dzieło. 
Hozmowy  o  prauachruchu.  Gdy  sława  jego  co- 
raz się  więcćj  szerzyła,  złag^odzono  jej^o  przy- 
trzymanie, i  doz\?olono  mu  przyjmo.wać  i  od* 
wiedząc  przyjaciół ,  chociaż  z  Arcetri  nigdzie 
przenieść  się  nie  mógł.  W  roku  1039  zupeł- 
nie wzrok  postradał,  przy  tern  śmierć  córki,  je- 
dynej jego  osłody  w  troskach  i  «amotonościj 
przyśpieszyła  zgon  starca,  który  dla  dobra  na* 
uk  dożył  lat  78  i  umarł  właśnie  w  dzień  nago- 
dzenia  się   Newtona. 

Pochowany  jest  w  kościele,  we  Florencji, 
gdzie  mu  obok  Michała  Anioła ,  pyszny  wysta- 
wiono nagrobek. 

Lubił  obok  prac  swoich  zajmować  się  ry- 
sunkami muzyką  i  poezj.*).  Ariosta  umiał  na 
pamięć,  a  w  wydanych  Uwagach  o  Tassie,  przy* 
snaje  wyższość  piórwszemu.  Z  resztą  mało 
czytał,  mówiąc,  ii  najlepszą  księgą  jest  natura* 
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XI. 


T    A    S    S    O. 


TaMo  jest  jedynym  z  poetów,  któcy  %h  ży« 
eia  największą  sławą  się  cieszyt,  a  rasem  naj* 
srożej  od  losu  był  prześladowany. 

Urodził  się  w  Sorento  roku  I54f,    z  ojca 
Bernanda     Tasso,  także    poety ,    który    jednak 
synowi  tylko  pamięó  swoje  w  potomności  jest 
winien.     Mfody  Tasso  najwięcej  był  przywiąza* 
iiy   do  matki,   z  którą  w  dzieciństwie   na    zaw- 
sze   pożegnać  się   musiał.     Od    II    roku  błąkał 
się  z  ojcem,  któreg^o  polityczne  wypadki  doKzy- 
mu,  potem   do  Urbiao  ud^ó  slę^znaglily.     Rsią- 
te  Urbino  wdzięcznie  przyjął  Bernarda  Tasssa, 
a  syn  jego,  swoim  obejściem  i  talentem  tak  na 
sirbie  zwrócił  uwagę,  że  Książe  zażądał,    ^by 
Torguato    spoinie  /<  synem  jego  nauki  pobierał. 
We  dwa  lata  później  Bernardo  znowu  był  zma- 
szony   do  Wenecji  się  udać,  co  dało    pawod  ix 
syna  swego  oddał  na  naukę  prawa   d<^  Padwy. 
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Łecff  ten,  xr  kratce  dał  peznac,  że  ione  jego  ^ 
jest  pov<ro!anie.  W  roku  16  życia,  og^łosił  poe- 
inia  w  12  pieśniach  Rinaldo^  zapo\viadajqce  zna- 
komitego poetę,  i  przeto  uzyskał  i^olność  od- 
dania się  sa^iej  nauce  filozoiji  i  literatury.  W  19, 
roku  taczał  jus  niyślić  o  najsłainroiejszćui  sło- 
jem dziele,  Jerozolima  wyzwolona.  Wkrótce  Kar- 
dynał Ludwik  d'  Este,  któremu  Tasso  poema  swoje 
Rinaldo  poświęcił,  przed8iawiłg'o  bratu  swojemu 
Alfonsowi  Księciu  Ferrary,  i  to  miało  wpływ  smut- 
ny na  całe  dalsze  życie  poety.  Pozorne,  czy 
prawdziwe  stosunki ,  je^^o  z  Eleonorą  siostrą 
Księcia,  miały  by£  lego  przyczyną.  W  Ferrarze 
już  do  roku  1515  najwięcej  Tasso  przebywała 
fdzie  napisał  poema  pasterskie  AminiasiJerO" 
zolim^  wyzwoloną  Jokączył.  Odtąd  nie  wię- 
cój  jako  poeta  był^ośny,  i  tćm  bardziej  jego  ży- 
oie  i  losy  pokryte  są  tajemniczą  zasłoną.  Przet 
wiele  lat  ubogi  i  opuszczony,  tęsknotą  i  niepo- 
kojem miotany,  od  miasta  do  mbsta  się  błąkała 
usiłując  powrócić  do  Ferrary,  celu  swych  ży» 
czeń.  Zapewne  przekroczenie  jego  musiało  byi 
wielkie,  gdy  z  rozkazu  dobroczyńcy  swojego 
Księcia  Ferrary,  w  roku  1579  w  domu  obłą- 
kanych zamkniętym  został.  Siedm  lat  przeszło 
strawił  Tasso,  w  tóm  smutnym  miejscu  ,  wła- 
śnie wtenczas ,  gdy  cała  Europa  ,  jego  arcy 
dzieło  czytała,  i  Tassa  za  nadzwyczajne  uważała 
zjawisko,  W  roku  dopiero  1586,  w  kilka  lat 
po  śmierci  Eleonory,  Książe  Mantui  Tinren/o 
Gonzaga,  wyiednał  mu  uwolnienie.  Odt^d  błą« 
kał   się  Tasso   po  ^Yloszecb  ,   najdziwniejszych 
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przygód  doznaj«ic«  Wnet  na  Ksiąfęcjeh  dwo- 
rach był  prawie  ubóstwiany,  wnrt  widziano  j^o 
w  najnędzniejszyni  stanie  podroj^acb  publicznych 
prawie  chleba  źebrzncym.  Tak  przeżywszy  lat 
siedni,  przybjł  do  Rzymu  r.  1504  cdzie  z  naj- 
większym uniesieniem  został  przyjętym.  Rapież 
Klemens  TUI  postanowił  uwieńczyć  co  uro- 
czyście, tak  jak  teg^o  zaszczytu  przed  250  laty 
doznał  Petrarca,  uwiadomiając  ^o  o  tem  rzeki: 
^^Przeznaczam  ci  wieniec,  aby  od  ciebie  tyle 
miał  sławy,  ile  jćj  zjednał  tym,  którzy  {^o  przed 
tobą  otrzymali/*  Aie.g'dy  dzień  tryumfu  nad- 
chodził, Tasso  blizkim  bjł  zg-onn.  Zażądał  aby 
{^0. przeniesiono  do  klasztoru  S.  Onufrego  cdzie 
przed  20  laty  ojciec  jeg-o  był  skonał.  Tam  w  ro- 
ku życia  52,  oddał  ostatnie  tchnienie  na  ręka 
Kardynała  Aldobrandynie.  Gdy  mu  tenże  przy* 
niósł  błogosławieństwo  Papieża  zawołał  poeta 
umierający:  ,)Szczęśliwy,  nie  wieniec  na  Kapi- 
tolu, ale  koronę  wiecznego  pokoju  odbieram^' 
1¥  kościele  te^oż  klasztoru,  pochowane  są  zwło- 
ki Tasssa,  {[dzie  mu  kardynał  BeTiliaequa  po- 
mnik wystawił. 

Poema,  Jerozolima ,  icyzuolona^  zyskała 
w  swoim  wieku  nadzwyczajną  wziętpść,  nie  tylko 
jako  dzieło  sztuki ,  ale  jako  zawierające  przed- 
miot cate  GhrzejSci/iństwo  obchodzący.  Nietylko 
bowiem  wspomnienia  wypraw  krzyżowych 
ale  ciągłe  walki  z  ludami  Mahometa,  zajmowa- 
ły wówczas  powszechność  europejską.  Kiedy 
Turcyki  Orzechowskiego  w  Rzymie  i  Wenecji 
upowszechniano  ,  razem  i   Jerozolima    wyzwo^ 
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łona  Tadsa  zoąlassla  z  tego  s%cxec61u\e}  po^wodu 
tftimacia  y^  Piotrze  KoehaDO^rskim,  którego  na- 
ród, najwięcej  na  walki,  z  Muzułmanami,  bjł  \ry- 
stawiony*.  Są  siady,  iź  obadvaj  Kochanowscy 
Jan  i  Piotr  osobiście  z  Tasseni  się  znali,  i  w  mło- 
dości razem  składali  hołd  w  Paryżu  Rońsardo- 
vi,  któl*y,  {[dy  Tasso  jeszcze  nie  był  znany,  miat 
imię  nowego   niedoścignionego    Homera. 

Poematowi  Tassa  zarzucie  można,  iż  wiele 
traci  na  właściwości,  przez  zbytnie  trzjmanie  się 
przepisów  o  tak  zwanej  machinie  epopei,  f^k  da* 
lecę,  że  wprzód  wydał  rozmowy  o  przepisach 
wiersza  bohatyrskiego,  i  ciągle  wędiug  l)chże 
dzieło  swoje  poprawiał.  Tasso  należy  w  ogól- 
ności do  poetów  którzy  raczej  siebie  i  swoje 
uczUcia,  aniżeli  świat  zewnętrzny,  pojeść  i  wy- 
razić zdołali.  Największe  miejsca  są  te,  które 
jako  episody  osobną  całość  stanowią  i  z  poe- 
matem prawie  nie  mają  związku.  Jak  '.Homer 
przyjaźń,  tak  Tasso,  w  duchu  wieku  który  o- 
piewał,  najpiękniej  miłość  malował,  dowodem 
tego,  będą  uroki  Armidy,  piękność  KJoryndy  i 
cnoty  Sofronii.  Te  i  inne  episody  upodobał 
sobie  szczególniej  lud  wioski,  które  jak  rapso- 
dy Honiera,  jak  romanse  hiszpańskie,  przeszły 
Vf   tradycją  powszechną. 

Jak  każde  dzieto  wyższe  ,  tak  Jerozolima 
wyzuolona^  mjała  równie  A^ielbicielów  jak  nie- 
przyjaciół Dzisiejsza  krytjka  ,  ocenia  je  tylkx) 
wredług  smaku  i  durha  wieku,  w  którym  było 
pisane.  Najpiękniejszy  pomnik  w)  staw  iii  Tas-' 
sowi,  pier\\si  naszego  wieku  Pucci:  Gothe,  w  Tra- 
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ffedji  tejToi    nazwiska  i  Byron  w  Dufhaniach 

Mimo  ^iela  zalet  Piotra  Kochanowskie* 
1^0,  poema  to,  potrzebuje  w  polstsim  języka  no\^e- 
^0  przekładu,  które  już  wykończone,  przed  trze- 
ma laty,  miało  wyjść  z  druku. 
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XII. 

M     I    Ł     !r     o    N. 

John  Milton  jeden  z  naj^^iększych  poetów 
Anglii,  a  któreg;o  poema  Raj  utracony^  cały 
ród  ludzki  obchodzi,  urodził  się  6.  grudnia  1603. 
roku  w  Londynie.  Dzieląc  z  największemi  g[e* 
niuszami  sławę  w  potomności,  ich  losu  za  iyeia 
doznawał.  Pozbawiony  wzroku  jak  Homer  i  Os- 
sian,  prześladowany  jak  Dante  i  Tasso  ,  wysta- 
wiony na  burze  losu  i  mało  ceniony  za  życia 
jak  Kamoens  i  inni,  po  zj^onie  dopiero  poznani; 
drogo  opłacił  spółczesnym  chwile,  które  mógł 
potomnym ,  i  nieśmiertelnemu  dziełu  swojemu 
poświęcić. 

Milton- odebrał  bardzo  staranne  wychowa* 
nie  i  sam  z  dzieciństwa  tyle  do  nnuk  okazał  chę- 
ci,  iż  w  12tym  juź  roku  czytaniem  po  nocach, 
oczy  osłabił.  Ż  uniwersytetu  Cambrjdgskiego  od- 
dalił się  po  pięciu  latach  na  wieś  do.oyca,  gdzie 
%o  szczególniej  czytanie  i  poezya  w  łacińskim 
języku  zajmowała.  Zostawił  wiele  wybornych 
poezyi  w  tymże  języku  wówczas  pisanych.  W  kil- 
ka lat  potem,  straciwszy  matkę,  postanowił  od- 
być podróż  do  Włoch.  Ta  kraina  pełna  pomni- 
ków stąroży4;nój  chwały,  z  którą  Milton  tyle  był 
obeznany,    szcz^iłiwidj  zaś   sława  Tassa,    kCó- 
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rą  wówczas  brzmiały  yrłoskie  krainy,  zaj<^ła 
wyobrażenia  An{[lika,  i  najźy\Ti^j  zapragnć^ł  po- 
dobiiyi  pomnik  swojemu  uaroclovvi  dostawić.  Za- 
znajomił się  z  nnjzuamienitszemi  mężami  y^e 
Włoszech,  odwiedził  nawet  Galileusza  siedzą-* 
ceco  właśnie'  w  więzieniu.  Chciał  jeszrze  zwiedzić 
Syc}liq  i  Grec^ją,  jdy  wypadki  krajowe  do  Ang;lii 
^0  powołały.  Marzjł  on  dług[o  opoemacie  które- 
go bohatćrcm  miał  być  król  Artur,  ale  drobny 
wypadek  wyższy  daleko  wskazał  mu  przedmiot. 
Wracając  z  Włoch,  znajdował  się  w  Medio- 
lanie na  widowisku  mistycznem,  wystaw ującćm 
upaidek  Adama.  W^ielkość  tego  .przedmiotu  ude- 
rzyła go  silnie,  i  zaraz  powziął  plan  liaju  utra- 
couego.  Anglicy  powstają  bardzo  przeciw  temu 
podaniu,  jakoby  to  oryginalności  poematu  ubli- 
żać  mogło.  Nie  tylko  w  powyższej  sztuce  ale 
wszędzie  mógł  mieć  Milton  potrącenia  i  wsłka- 
zówki  t)le  popularnego  przedmiotu,  gdjż  wszę- 
dzie o  nim  w  różny  sposób  pisano.  I  my  w  pol- 
skim języku  mamy  z  czasów  Miltona  dwa  bar-> 
dzoobszćrne  poemat.i,  traktujące  razem  upadik 
i  wybawienie  człowieka,  które  w  jednjm  zu- 
pełnie czasie  Gawłowicki  i  Odymalski  pisali,  mi- 
mo uiezgrabności  wykonania,  są  w  obudwu  wiel* 
kie  obrazy,  które  sam  przedmiot  podawał.  Ale 
właśnie  zaleta  wielkiego  poematu  nie  na  wy- 
nalazku przedmiotu,  ale  na  poetycznym  wyko* 
naniu  onego  zależy.  Im  więcej  przedmiot  jest 
popularny^.w  podaniach  ludów  rozmaicie  uro- 
biony, tóm  większa  zaleta  geniuszu  ^  gdy  z  me- 
go jedną  iivielką  całość  wytworzy. 
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Milfon  "wróciwszy  do  kraJ4i  r.  1640:  frafil 
naw  okoliczności,  yf  klórych  zamiast  poezji,  stiiu- 
szonyiu  l)jł  puścić  4iię  z  burzliwym  potakkm 
życia  publicznego* 

Nie  będziemy  tu  wcale  mówili  o  rozmai- 
tych działaniach  i*  pismach  Miltona,  które  na 
przemian  ściągały  nań  łaskę  i  niełaskę  możnych, 
jednały  ma  stronników  i  nieprzyjaciół,  domowe 
iycie  zatruwały,  najpiękniejsza  część  życia  tvda* 
remnyeh  utrndzeuiach  najęły,  a  w  poźnój  dopić* 
TO  starości,  dozwoliły  mu  zająć  sie  ulubionym 
wielkim  przedmiotem ,  który  jedynie  jego  imif 
potomności  miał  podać. 

Wśród  oschłych  i  drobiazgowych  sporów 
politycznych  i  puritańskich,  w  które  bjł  zawikta* 
ny,  przebija  się  często  myśl  wielka ,  która  niin 
ciągle  władała.  W  tych  rozprawach  czyni  nie- 
spodziewane ustępy  o  Homerze,  Wirgilim  i  Tas- 
aie,  namieniając,  że  religia  może  natchnąć  czóm 
więcój  niż  ich  poemata,  i  uważa  to  za  dług,  któ-^ 
ry  jćj  winien.  „  W  niewielu  latach  ,  mówi  do- 
pełnię ślubu:  idzie  tu  o  dzieło,  które  nie  powin- 
no powstać  z  mtodźienskich  uniesień  lufo  z  wina* 
Dzieło  o  którem  marzę,  nie  utworzy  się  na  we- 
zwanie Mnemnozyny  i  zwodniczych  jój  có  rek, 
ale  przez  gorące  modlitwy  i  łaskę  Ducha  Wie- 
cznego, który  wszelką  nauką  i  wymową  natchnąć 
nas  może  ,  i  który  z  świętym  promieniem  ognia 
swoich  ołtarzy,  zsyła  Serafina,  aby  się  dotknął  i  od- 
czyścił usta  tego,którego  wy  brał/^  Wszędzie  wzdy- 
cha do  wczasu  i  spoko jności,  ażeby  (ej  ś\Yiętójinis- 
syi,    którą  czuł    w  sobie,  mógł  kiedy  dopełnić. 
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niilfon  Biiat  juz  lat  60,  kiedy  osnnąiprszy  się 
w  ^wiejskie  ustronie,  dopiero  qezuf  się  i^oloj^m, 
lojest  zapomniauym  odludzi,  (fdyjuz  nic  wie^o 
ant  dobrego  od  nich  się  niespodzievral  i  nie  żą- 
dał, i  gdy  eaiy  oddał  się  krainom  wyższego  świa- 
ta i  sprawiedliwej  potomności.  Naw^Ł  utrata 
wzroku,  oddzieliła  go  od  świata  rzeczywistego. 
UboztwO)  nieprzyjaciele,  gorycz  omylonych  na- 
dziei, niełaska  publiczna  i  cierpienia  fizyczne: 
wszystko  razem  go  cisnęło,  ale  geniusz  wssyst* 
stko  w  nim  przetrwał.  Pomysł  jego  poematu  od 
dawna  żywiony,  utwierdził  się  i  zbogacił  przez 
różne  wypadisi  i  uniesienia  czynnego  życia.  Na- 
leżąc już  tylko  do  świata  nadzmysłowego,  „  daj 
-oczydfiszy  mojej  ^^  zawołał  do  wyobraźni,  a  nau- 
ki i  wspomnienia,  niezmiem«i  otworzyły  mu 
przestrzeń.  Biblią  a  potćm  Homera ,  codzieu 
czytywał,  i  prawie  na  pamięć  umiał.  Natchnie- 
niem jego  byli  prorocy,  a  wzorem  Homer  Plato 
i  Eurypides.  Jedyną,ale  wszystko  zastępującą  je- 
go pomocą  i  osłodą,  były  córki  samotność  starca 
dzielące.  Te  tkliwe  istoty,  w  najwyższym  sto- 
pniu umiejące  się  poświęcać,  nauczyły  się  po  crec* 
ku  i  po  hebrajsku  cz}tać,  jedyme  dla  tego « aby 
mu  przezto  pomoc  i  rozri^kę  przyniosły.  Jedna 
%  nieb  długo  po  śmierci  Miltona  odmawiała  grrec- 
kie  mieysca  z  Homera ,  które  zatrzymała  wr  pa- 
mięci ,  wcale  ich  nierozumiejąc.  Codziennie  ra- 
no ca^ytały  mu  biblią  po  hebrajsku,  poczem  dykto- 
wał żonie  swoje  poema,  a  znaczną  część  dnia  zaj- 
mowała muzyka.  W  godzinach  tak  swobodnie  pły- 
nących, Raj  utracony  i^T^dko  nkonczolfjm  został. 
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Dzieło  to  K  Yfielk.*)  nieehęcią  nabył  księgrarz 
za  1200,  złt.  i  Ia1(  mato  go  cenił,  ie  druk  or- 
nego dopiero  we  dwa  lata  później  rozpocz«nt,  i 
miał  szłaszność,  cdyćpoema,  z  którego  teraz  tak 
są  dumni  Anglicy,  najohojęCnrćj  wówczas  przy- 
jęte było.  Autor  był  znienawidziony,  a  przed* 
miot  który  traktował,  nie  odpowiedział  ducho« 
wi  czasu.  Wyższa  społeczność  zajęta  wtedy  roz* 
witizłemi  pismami,  wzjrardziła  naturalnie  przed- 
miotem tak  poważnym  i  smutnym.  Płoctiy  ateizni, 
który  zajął  miejsce  szału  puritańskie^o ,  modne 
wówczas  okadzone  zepsucie,  śmiesznością  okry- 
ły, wzniosły  przedmiot  Miltona.  Johnson  tylko  i 
Dryden  z  nieśmiałością  wyznawali,  ie  dzieło  to 
nie  jest  zupełnie  bez  zalet,  przecież  zn  życia 
pisarza,  poszło  w  zupełne  zapomnienie.  Pożniój 
ogłosił  jeszcze  Milton  poema  JRaJ  odzyskany  , 
które  aż  dotąd  sprawiedliwie  na  zapomnienie 
jest  skazane.  W  ogóle  nawet  człowiek  daleko 
zdolniejszym  jest  pojmować  cierpienia,  niżeli 
szczęście  ludzkie. 

Milton  umarł  w  9,  lat  po  wydaniu  Baju 
utraconego,   to  jest:  r.   1674.  w  roku  życia  G5. 

Adisson  dopiero  odnowił  pamięó  tegoż  poe* 
matu  metodyczną  krytyką,  ogłaszając  Miltona  ge- 
niuszem ,  któremu  tylko  języka  Homera  zbywa- 
ło; śmiał  nawet  powiedzie^,  że  gdyby  nie  chcia- 
no poematu  jego  za  epiczne  nważaó,  trzeba  by 
nazwa j  je  poematem  bożkiem.  Wnet  potem  An- 
glia dumną  być  zaczęła  na  imię  Miliona ,  tak 
jak  na  imię  Szekspira. 

Przedmioty  poematu  jest  najwznioślejszy,. 


I 
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Ł    A    w    A    T    Ę    R, 

Ławafer  nietylko  należy  do  nąjsuiamienit* 
szych  mężów  zeszłego  wieku,  fale  praas  pod* 
vójna ,  popularną  niia!  sławę.  W  Niemczech  i 
Szwajcarji  czuł  lud  cały  jego  nadswykłą  pobo- 
żność, miłość  ludzi,  prostotę,  dobroczynność, 
tudzież  poezją  i  i^ymowę  łjjko  prawdy  i  po- 
ciechy religfijne  zwiastujące,  liczonym  i  całemu 
światu  polerownemu  w  Europie,  znany  bjł  przez 
swoje  dzieło  o  fizyoj^noniji ;  dzieło  które  każ' 
dego  zająć  potrafi,  i  o  którym  każdy  sądzić  jest 
w  stanie.  FrancuzipopównywaliŁawatera z  czci- 
{rodnym  Fenelom^ntl  ;Vjes)t  to  porównanie  najza* 
szczytniejsze  tenw^ard^lój,  że  między  filozofami 
XVIII  wieku  tak  4)y)ó  tradne.  I  Pani  Stael 
przyznaje  mu  tę  zaFetę  z  dodatkiem  jednak,  iż 
h}ł  drugi  Fenelon,  lecz  nieco  z  Szwąjcarskay 
to  jest  w  mniej  dobrym  tonie* 

Urodził  się  w  ZnricI  u  r.  4741.  W  t^m  mie- 
ście ojczystem  sprawował  skromny  urząd  du- 
chowny przy  Kościele  szpitalnym.  Znany  świa- 
tu z  dzieł  9Woich,  uwielbiany  był  prawie  w  miej- 
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Ben  roilzimi^iii.  Natchnione  kazania  jej^  zwra« 
caiy  inrszystkjch  ko  Boj^u  i  cnotom  chrześcijań- 
skim ;  byf  poradnikiem  i  cieszycielem  kaxclej 
niemal  rodziny;  o  ile  miat  nadswykł.-)  zdolność 
poznawać  charaktery  lądzi  ,  o  tyle  wchodzi! 
w  ich  położenie  i  każdemu  nieść  pomoc  sią 
starał.  Można  powiedzieć,  in  w  całćm  życia 
był  sam  najpiękniejszym  wzoreni  swych  nauk. 
Obok  te^ro  wydawał  wiele  dzici,  które  mu  cześć 
dla  religii  w  ówczas  zachwianćj,  i  potrzeba  cza- 
su dyktowały.  Wiele  poematów  relijfijtiy eh,  Mes- 
syadę  (mniej  sławną  od  Klopsztoka)  wydał  i  wiele 
innych  z  pisma  świętej^o,  z  których  Wszystkich^ 
najwięcej  się  upowszechniały  jeg^óPo^c^iM^/'^*^ 
śni  Szwaj  car  tkie.  Wszystkie,  te  pisma  jak  wiele 
innych  prozą  pisanych  są  zapomniane,  ale  wy- 
dały swój  owoc,  ^bo  wszędzie  gfdzie  doszły,  re* 
ligijne  nczucia  wzbudziły. 

Umarł  2-(ro  Stycznia  1801  mając  lat  60,^ 
imiefcią  bolesną  i  dla  jeg;o  stanu  nieprzewi- 
dzianą. Po  wejściu  wojsk  franr uzkich  do  Zu- 
rychu, w  roku  1799,  j^dy  właśnie  Ławater  nn^ 
ulicy  zajmował  się  {rodzeniem  drobnych  sporów 
i  niesieniem  pomocy  strudzonym  iołnierzom, 
(renadjer  niewiadomo  z  jakiejo  powodu,  prze- 
sz)ł  mu  plecy  wystrzałem  z  karabinu.  Przea 
rok  ciąj^le  na  ranę  chorujcie  jeszcze  wydawat 
pisma,  i  różne  potrzeby  z  któremi  się  do  nier 
,Ę0   udawano,    załatwiał. 

Zobac/my  bliżej  je{ro  fizyognomiczne  pa^ 
strzeżenia,  które  co  więcej  wsławiły,  niż  trssyst* 
kie  je^o  chrześcijańskie  cnoty  i  pisma. 


Mając  z  natury  dar  paAtrzf{ra)9ia',  obopjiic 
ariele  z  ludźmi  od  młodości  i  różnych  doświad- 
CZAJKO  cbaralitciów ;  nawykał  co  raz  \rięcej ti»a- 
rzyć  $obic  zdanie  o  cztpwicku  zje^  ,ze\Tnęfrz- 
4iej  postnjciv  coraz  vrięcej  nabiera^ł  przekonania 
o  jej.zcodności  z  przynii0tami.rfu5zy.  Przy\vy- 
)(ły  szczególne,  fakta  do  ogólnej  zasady  odna- 
sió,,  przyszedł  ua  niyil  |ż  z  niejaką  pe>»no$eią 
z  linji  profilu  człowiek?,  moźna.o  jego  charak- 
terze wn  i  o&kow;ić;  ze  często  bardzo  jedynie  z  por- 
tretów trafne  d/i wał  zdanie  o  ludziach  niezna- 
jomych, coraz  mocniej  utwierdzał  się  w.  .^wcni 
przekonapiu  ifyzyognomikę,  ktpra  się  dot<'\d  na  sa- 
mych urywkowych  i  nieśmiałjch  postr^eżeniach 
ograniczała!  chciał  podnieść  do  stopnia  gruntow- 

.  nij   nauki.    . 

Główny  jednak  po^wod  do  tej.  myśli  dato  nm 
zajmowanie  się  od  młodości. rysunkami ,  pr/«.yczem 
uważał .  ze  pewrne  czoło,  nosy  i  nsta  jednako- 
Avy  zwiastują  charakter.  .  Z  razu  długa  taił  swe 
wnioski,  lecz  raz  będąc  n  sławnego  lekar;ea  Zim- 
mermai]a,;miałspo$obńość  utwierdzić  się  w  swem 
przeświadczeniu.  Pomiędzy  idącemi  przez  uli- 
cę,, postrzegł  człowieka,  którego, pierwszy  rąz 

.  widział  i  tąkio  o  nim  daizdanie,  iż  Zimmerman, 
znający  tęż. osobę,   zdziw/ony  zapytał,  raczeni 

'.  tak  prędki  i  prawdziwy  s«^d  swój  opiera?  „Trzy- 

..  manie  łofcjBią  tego  człowieka,  .odpowiedział  Ła- 
water,  wszystko  wskazuj^..'*; 

.^  Odtąd  śmielszym  być  począł  i  sławne  swe 

,  dzieło   w  czterech  dużych  Jtomaćji  r.  1775  'ogło- 
sił, zawierające  mnóstwo  najrozmaitszych  pro- 


nych  arty^oW)  mianowieie  zuśpftiez  G1iod<l\vieę«- 
liie^d,=  SŁelleftberjfa,  i  iunyeb.  ' 

J^a^c^ater  zawsze  pełny   relig^ijnycli  ikzuc, 
od  MfSzystkioh  artj|stoVv  i  znajomych  swoich  zWjKl 
T)ył    wymiijdrać ,  aby   mu  wedfuc    własnej   wyo- 
braźni wizerunek'  Chrystusa  odrysowali.     O  ife 
wedłnę  niego    wgnieść    się  zdołali^    do    ideału 
T)óstw'a  w  człowieczeństwie,   o  tyle  nabierał  wy- 
^obrażenia  o  ich  przymiotach  moralnych  i  poe- 
tycznych  uczuciach. 

Dzieło  jego  obejmuje  niezliczone  następstwo 

fizyognomji,  z  ciekawemi  uwagami  Qad  każdą ; 

na  każdej  z  nich  odsłania  tajemnice  enot,  wad, 

^dobrych  i  złych  przymiotów,   które  ,ną  nosie, 

^czolł",  Itib^^uchu  pochwyciła   umieszcza    głowiy 

sławnyęh    ludzi   w-  różnym   rodzaju  i    wscelkie 

.postawy    ciała.  odpowiaJającc.poruszeDiom^  dii- 

..^zj;.  .odcieąia    rozmaitych    charakterów   i  A^ 

jBłjgtpoici  od   ;najlżej;s^yeb  i    łagodnych  uczuć  ^ 

aż    do    okropnych     ns^iiiiętności*     W    uwagach 

^Łtóra  dołącza,  zajmi^ją  ^postrzeżenia  o  sztukach 

nadobnych    o  pi^kuości  moralnej    i  aiezliiszoDe 

^az^zję^óły  każdego  zająć  mogące*  . 

NyadewszysUio  dziewo  takie  obudzą  ciekawość, 
^dyźcii^mą  prawi-  człowiicka,,'ktpi'y^y  nie  sądził 
iz  ^akże  o  fizyognomijach  sądzić  ie$t  ^w.stanię,  ktd* 
^ryby  ^niem  dofiiel)ie  lub  do  zn^jpmjęh  jakowego 
-PC^Weństwa,  uteznajdywał  gdyż  nakomee,:  każ- 
demu z.czytelfaii5Ów..daje  powód  dp^własnycbpo- 
strzeżeń,.,.  Nie  J^lw  ?iiCA  ię  jisma  taki^^  kló- 
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jrej^o  preeJmiot  nię^  do  peifrnyeb  uiad  o< 
Bię  nie  da*  t4k . wielką ^sięlość  zyskało. 

Ławater  lak  się  wstawił,  ii-  wodą  byle  o 
różnych  fizyog^aomiacli  .zdania  jego  zasięgać^ 
które  za  nieniylne  uważano, 

Niejaki  Fryekt  nitodzieniec  uderzającej  pię- 
kności przybył  do.  Zurychu.  Vi^śród  pochwał 
,powszecbn}cli,  Lawater  nie  wahał  się  wyjawić 
przyjaciołom  wcale  niepomyślne  zdanijC  o  cha- 
rakterze te;o  człowieka;  w  niejaki  czas  potem, 
rozeszła  się  wiadomość ,  ze  tenże  zamordował 
konduktora  dyliiiinsn  dla  odebrania  mu  kilka 
ludwików. — Mercier,  sławny  autor  dzieła  Obraz 
Paryża f  przybywszy  do  Zurychu  ,  wszedł  na- 
jrle  do  Ławatera  i  rzekł:  Przypatrz  się  dobrze; 
przybywam  umyślnie  zParjźa,  abyś  sądził  o 
mojejfizyogrnomji,  zgadnij,  kto  jesfem  ?-^Zapew* 
ne  literat-  odpowiedział  Ławater.-^Tak je^t , 
Jeez  w  jakim  rodzaju? — Zdaje  mi  się  ze  filo- 
zof; widzę  oryginalność  i  wiele  dowcipu;*  led- 
wobym  nie  powłedział  ie  jesteś  autorem  06^ 
razu    Poryła  i  który  właśnie  czytałem.** 

Jednakże  Ławater  nie  zawsze  był  w  zda- 
niu swojem  szęśliwy.  Okropny  jeden  zbrodniars 
skazany  b}ł  na  ćwiertowanie.-  Zinimerman  po- 
starał s|ę  o  jego  profil  i  bez  podpisu  posłał  go 
Xawaterowi,  który  właśnie  w  tym  czasie  praj^ 
nął  ikiocno  i  spodziewał  się  Otrtymać  portret 
aławttf go  Herdera,  jednego  z  stronników  fizy- 
ognomiki;  otóż  zdało  mu  się  ze  portret  powyż- 
szego zabójcy  jest  wyobrażeniem  Herdera ;  na 
ezóle,  na  uszach  i  brodzie  znalazł  oznaki  geui- 
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anot  i  saMcIietnych  skłonttiści.  Mialwpraipr* 
dtie  i9ymivthą^  ie  porlrel  nie  bji  biernie  od* 
daay  bo  i  w  tij  liaace ,  jak  i^  każdej  ,  nie  tra* 
diło  o  ^ybief i  j  ale  przeeiwfticy  jego  sa^9se 
trjUBif  odnieiłi. 

Jak  ^edluf  rysnnhiw  Kfadywat  charakte* 
ry  najcsęśeiej  jMnijfślnie ,  fok  równie  s  opisa 
esjiiów  i  syeia  osoby  potrafił  sobie  wyobr^- 
vić  jej  fisyojjfnofttią  i  mele  podobny  cdi  robii  pro^ 
filów.  Często  vf  tej  mierze  tak  sobie  ufał| 
śe  wedtag  iywotdw  Ploiareha  da\i?a>  zdanie » 
czyli  wizerunki  sławnych  osób  sfarezytnoiei,  ja^ 
kie  nąji  doszły,  sii  prawdziwe^  lub  nie.  Widząe 
raz  portret  ecłowieka  modląeej^o  się  na  klęe^^ 
kach  oświadczył' wręczj  iz  ta  postawa,  nie  z^^a- 
dza  się  z  włosami  le^o  człowieka;  ie  więo  al* 
bo  włosy,  albo  po;^awa  nie  są  wiernie  oddane; 
W  spasTCzenin  włesów  JMlillona,  widzrał  ^  geni- 
<iist  poetyomy ,  zapewniał  oniz,  ze^dyby  Newi- 
"fen .'  ani  litery  nie  był  napitiiał,  sam  je^o  portret 
IfKNitawiłby  ifo  w  rzędzię^ajwiększycfa  ^enifiszóW) 
ffdjby  więc  ludziom  siło  tylko  o  sławę,  lepiejby 
było  zamiast  nankami  się  trndzii,  dać  się  tylko 
cdnuilować.  ' 

Prsytoczyliśitty  tnekłóreimiesznośei,  jedy* 
/Ute  dla  ókaioMa'  ii  podobnej- naoki  nie  moina 
B%dy  za  pefwbą  t  uwdiae><iEe  taką  tti|[dy  nie^ 
będzie  dla  tego  samego,  izby  wielce  szkodlrwil 
kyć  mogła.  Natura  niecbciała  wyrainie  tajem* 
Diey  człowieleii  na  twardy*  pisai',  i  przyłowie 
{lowsneebne,  ie  fizye|{nomje  mylą,  Mwste  bę- 
dzie pra^ditiwe,  ttm  ^  balrdzićj;  im  więeej  z  ey* 
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wiHtaeją  tafaha  uliłodtieścj  w/;^d4skdmMr  f^% 
hędzie.  Nikt  sObie  nie  inoae  pachtebi«i6  ii  s  fi* 
B7«{[BóJnji  edołn  esądsie.  0  liidsimbt  oslrózooie 
nie  railzi  kążdeaia  ufne,  »  sprairiedliwosć  sa- 
kazuje  źle  sądzić  o. tych,  którychjBatnra  niecheia- 
ia  .pdwiertclMk^Dością  zaleeii6.  M^iasne  i  dła- 
{fie  ?wresaeie  doś^adcsenie ,  mpźe  san  rrijm 
^z^lfdcie  iifiejakie  ;pDd^ć.Trsisazó.wki,  fale  breń 
B«ae  opierać  się  na  et|ioh  cbasćby  ną^awniej- 
jzjeh    lęorjaeb. 

,  .  Ozi eto  Ła\^4eva  Jak  mylnem  i  nied^ataleez* 
nąm  być  może  ws^toaegdłaeb  1  w  celo,  jaki  {^ów 
nie  eamieczia,  tak  dla  iarty^lów^  bardaojeaina- 

W  tirz.yoasta  oddsiałacji M^jdshny,  w  iliem 
Bifióstwo  ttiserunkdw  .sysleoiatyeanie  uporwtd*^ 
kaYtanych.  Raz  uvFaźa  fijsyo^ tlonie ,  wyiknrza- 
jąee  rofzmaite'  aczucia  i  lUNmiftuoaeii  dru^i  ras 
zy9iasi^J^ce  rozum.  Dajwyżaz^  j<  getaimmi  ąż  de 
Mtatniego  stopnia  g}apoty;itQ[dBi4J  przeHiófa  ron^ 
Bież  #i>i»|>Qiamł  prz|yuiioty  iiioraJiie^od  oiioty  iiaj« 
M^znioalejsiej  aż  ddofcrcfiiićjsbitidiii.  nalej i^y 
»raża  fi^y^otpionge  idealnej  ;|iiękii«ści»  i  stosatiek 
piękności  fizycznej  z  moralną.  Czuje  ^^ktoko 
-piękność  ideł^liiyibb  twUray,  pi^aez  najirięliszych 
nialarzów.  zrobionych,  uważa  jed«ak^  że^  ^  żadna 
4MBf uka  nie  ftirfa  syyata^wić  t  cjAl^i  .>vpickMŚ<»  ży- 
$}ąećj  flfiiiry.  »  y  :  -?  .  «  *  •  »  >  ' 
'  Prkeft  dłcici  czas  tbiei^alŁiiisAter  iiriaeron- 
ki  iP^jiiaUi^ch  .orób  z  jakk^^fo^ibydl^  ,wz^ł«da  na 
ulra^f  jKa«łuj^QJącyQ|i9  i*  te  atoso^iiniieł.do -icłt -ro- 
dsąju;  por«ądk0>yjKfi .  iitym  .apo^obernHaie.  trndw 
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mu  bjło  f  6WI16  ^^c^ltie  iwors^i  prsypo^isczeniii. 
Nie  tylko  twarze*  ale  cala  postać  ozło\?iekd  od 
3t4p  ciq  giov/ji  Mriosy,  broda,  raniiDsa  i  not^i,  zaj- 
mują je^go  awajfę,  i  aa  mu  wakazówk^  charakterów. 
W  ogólnych  zasadaeJb)  w  p^równaoiaeb,  ^wy- 
krywaniu zwi«izków  znamion  pomiędzy  sobą,  jest 
Ławater  dowcipnyili,  trafnym,  nawet  głębokim; 
tam  tylko  chybia,  gdzie  o  szczegółach  bezwa- 
runkowe daje  wyroki.  K  resztą  tam  nawt-t,  gdzie 
się  myli  podoba  się  zawsze  przez  szci^ególną 
prostotę,  dobroduszność,  i  szczere  zamiary.  Je- 
żeli nie  wszędzie  prawdę,  to  szczerą  prawdzi- 
wość znajdą  w  nim  czytelnicy,  a  ta  rzadka  cno- 
ta, w*  piszących,  bardzo  jest  ważną.  .Wszystko,' 
co  piszę  jest  owocem  szczerego  przekonania. 

Co  do  sądzenia  o  fizyognomiach  płci  pięk- 
nej Lawater  daleko  mniej  sobie  dowierza,  na- 
wet nie  umie,  czy  niechce  być  grzecznym.  Wy- 
znaje, że  postrzeżenia  jego  w  tym  względzie,*są 
ograniczone.  ,, Rzadko,  mówi  widziałem  kobe* 
ty  w  tej  szczerocie ,  w  której  jedynie  sądzić  je 
można''  Natomiast,  jak  może  iwszyscy*  mężczy- 
źni, umie  tworzyć  najpiękniejsze  ideały  kobiecych 
fizyognoniji,  i  dla  tego  podobno  tak.  trudnym 
był  w  uznaniu  rzeczy wistości.  Wsadzeniu  o  nich 
jest  nadzwyczaj  drobiazgowym  i  podejrzliwym; 
w  każdym  fliemal  rysie,  w  każdym  przemiennym' 
wdzięku,  widzi  coś  podejrzanego,  w  ogóle  jed- 
liak  widar,  że  w  tym  punkcie  takim  był  znaw- 
cą, jak  my  wszyscy.  Nie  radziłbym  nawet  da- 
mom czytać  jego  niegrzecznego  rozdziału,  w  któr 
rym  autor  sam  mówi,  iżby  nieśmiał  powierzyó 


papierom  lysiąctn^j  ecęlci  posireeień  o  jficy o jpio- 
inijach  kobiet.  I  nięźezyma  nic  się  ta  nie  na- 
ucsy,  chyba  byc  podejnsliwym  i  mylnie  sądcic, 
i  zdaje  się  ie  na  licach  płci  pifkn^j  natura  wy- 
ryta tajemnice}  które  aamotyłko  ucsucie  od* 
{Aonii  moie* 
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^      XIV. 

■ 

GOETHE* 

Goettie  należy  do  najpierwszych  geniaśzów- 
zeszłie^o  i  naszej^o  wićku.  Przeszło  60.  lat  cie- 
szył się  ś?awq  pranie  co  rok  po\Tszechniej9ząi 
i  zapałem^  jaki  kaicly  no^y  je^o  otwór  -wznie-^ 
eat  między  je^^o  ziomkanii.    Nie   masz  prawie 
rodzaju  poezyi;   w  którymby  nie  celował.    Je- 
żeli j^dn^m  pismem  powszechne  obadzii  naśla* 
downictwo ,  wnet  drngićm  wskazał  drojfę  zupeł* 
nie  nową  i  tak  następnie,  ze  wszystkicbzmordowałi 
i  na  -żadnej  doścignąć  się  nie  dał.    Ztąd  zadzi- 
wia w  nim  naprzód  rozmaitość   utworów,    rh 
zdaje  się,  ie  kaidy  z  nieb  inna  muza,    innejro 
człowióka,  w  innym  wi^ka  natchnęła.  Człowiek 
Xviii,  wieka  w  Werterze,  i  w  Wilhelmie  Maisteri 
w  każdym  zupełnie  odrębneg^o  ducha,  dawny  nie* 
mieć  w  Gótz  z  Berlichin^en  ,    Grek  w  Jfig-enii; 
Rzymianin  wElejfiach,  Włocb  w  Tassie,  Pers 
w  Dywanie,  sławianin  w  pieśniach,  popularny  i 
narodowy  filozof  w  Fauście,  ideał  bonierycznej 
pairyarchalności  w  Hermanie  i  Dorotei;   i  t.{d. 
Jeżeli  pisarte  ztszłe^o  wićku  obierali  sobie  z* 
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C(^1  bądź  wtłjchbądź  i^  dobrycfa2aiiiiaracb,dąłe« 
nie  Isu  pe^nemn  celoi^i,  ku  czemu  sztuka  tylko 
środkiem  bywała^  Goethe jpo  jedynym  zajęciem  była 
sztuka,  i  Sffuka  celem  samćj  siebie.    Przedmiot 
s  siebie  obojętny,  najmniejszy  szczcj^ół ,  umiał 
przez  artystowskie  wykończenie,  zajmującym  u- 
czynić,  podobnież  z  równym  pokojem  i  łatwością 
oddawał    największe    burze   namiętności,     naj- 
wznioślejsze {>rzedmioty,    tajemnice    natury  i 
człowićka.    Wznosił  rzeczy  małe,  a  wielkie  do- 
stępnymi czynił.  Był  w  całym  znaczeniu  wyrazu 
artystą,  i  więr^j  zasługąje  na  podziw  jako  arty- 
sta niżeli  jako  geniusz.  Kraina  sztuki  była  jego 
jedyną  oyczysną ,  dla  niej  tylko  czuł  i  myślał, 
jćj  zmajomość  i  doskonałość,  była  mu  celem;  nie- 
zamierzał  wszczególności   przez  swoje  utwory 
wpływać  na  ten ,  lub  ów  kierunek  społeczności, 
lecz  w  oj|[óle  znajomość  i  zamiłowanie  sztuki , 
uważał  za  mnićj  nagł^  i  uderzający,  ale  pewny 
sposób  uzacnienia  ludzi ,  da  którego  prowadzi 
czucie  piękno3ći,  miary,  taktu  i  przyzwoitości* 
Pod  tómi  względami   stoi  on  zupełnie  odosob* 
niony  od  wszystkich  spółczesnych,  z  tego  stano- 
stanowiska  tylko  jako  artysta  zajmuje  się  świa* 
tern  i  życiem  spotectnem,  obojętny  i  bezwzglę- 
dny nawet  na  wszystko,  co  go  jako  artysty  nie 
tycze.    Wszystkie  dzieła  jego  zdają  się  bydć  owo* 
c%m   głębokiego  pokoju  wewnątrz  i  zewnątrs. 
Ciekawy  do '  wszystkiego  ,  zawsze  zajęty,  chei* 
wy  plonów  dla  sztuki,  nieWidzi/ił  i  nieczuł  w  ja- 
kiój  burzy  wiók  jego  przepływał   odegrał  dla- 
go  i  świetną  rolę  do  jakióy  natura  go  przesna* 
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f  lyła.  Kto  w  nim  coś  iprięc^j  jak  artysty  §xu1ia, 
będzie  mu  miał  y^ieh  powiedzieć ,  jako  czło- 
nu i^k  i  moralistą,,  ale  pod  ^izględeiu  sztuki « 
będzie  Goethe  dja  każdegco  podzii^rem  i  szkołą 
nie\Tycz*erpniią. 

W  ogóle, jasno  i  głęboko  yridzący  umysł 
.Goethego  byłby  się  nie  rÓTvnie  iP^ięcej  przy* 
czynił,  do  ożywienia  wyrwanych  przez  filozo- 
fią iSgo  wićku  zasad  i  wygasłych  uczuć;  gdy- 
by b}ł  więcej  szlukę  za  środek  ku  tym  ce- 
lom szlachetnym  uważał,  ale  właśnie  po  nim 
entuzyaści  głosić  zaczęli ,  że  sztuka  a  moralność 
i  dążenie,  są  rzeczą  w  cale  oddzielną,  i  nigdy 
nie  powinna  byćsrodkiem,  Ludzie  wolą  zawsze 
osobliwość  i  nowość,  niżeli  wielkość,  i  to  dobrze 
znał  Goethe.  Pisma  jego  więcej  wydały  ńaśladow* 
ców  sztuki  i  tak  zwanych  geniuszkó w  artystów* 
akich.  niżeli  lodzi  czynnych  i  dojrzale  myślących. 

Polakom  mniej  daleko  znany  jest  Goethe , 
niż  Sziller.  W  przekładzie  mamy  tylko  Werthe- 
ra,  Ballady  i  pieśni*  ISle  długo  może  ogłoszo* 
ny-  będzie  już  wygotowany  przekład  naj^amie- 
nitszyrh  jego  poematów  drammatyeznycb :  Ifi- 
genii  i  Fausta.  Z  prozaicznych  |pism  Goethego 
najprzód  może  potrzebaby  życzyć  przekładu  pa* 
miętników  jego  {Dichiung  and  IVarcheii) 
nie  tylko  pod  względem  mistrzowskiego  stylu « 
ale  dla  nauki  i  wzoru ,  o  ile  ten  tak  bogato  od 
natury  uposażony  geniusz  wszelkiemi  środkami 
usiłować  wszechstronnie  swój  umysł  oświecić  # 
jnk  doświadczeniem- i  praktycznym  wzglądanieni 
w  życiu  starał  się  utwierdzać  albo  prostować 
swoje  wyobrażenia. 

Dm.  Br.    T.  U.  Pr.  II 
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Jań  Wolfjang  Coetbe  urodził  się  roku  1 T49. 
2S.  sierpnia  w  Trankforcie  nad  Neneni  z  dosyć 
zamożnych  rodziców  niiejsliieg:o  stann.  Od  nro- 
dzenia'  aż  dośmierci,  zawsze  mii  pomyślna  g-wia- 
zda  świeciła.  Ojciec  je^o  miłośnik  nauk  i  szfuk, 
całe  łożył  usiłowanie  ku  najlepsz^  edukacyi  «y- 
na  od  dzieciństwa  wiele  wróżącego ,  matka  peł- 
na rozsądku  i  czułości  wychowała  go  starannie 
i  rozwinęła  w  nim  serca  przymioty.  Należał  do 
najpierwszycb  odnowicielów  smakn  w  Niemczech 
i  ostatni  z  nich  umarł,  kochany  za  młodu,  sza- 
nowany na  starość  %  a  zawsze^  cel  uwielbienia 
swych  ziomków.  Ukończywszy  nauki  prawa 
w  Frankfurcie  udał  się.  do  Lipska  do  Wetzlar , 
odh}ł  różne- .podróże  a  w  roku  1767.  zamieszkał 
w  Wajmarzei  gdzie  prze/  Księcia  Rarola  Augu- 
sta, szlachectwem  i  dostojnością  ni  i  obdarzony, 
ciągle  zostawał  i  jako  pićrwszy  w  Księztwie  mi- 
nister roku  1832.  dnia  22.  Marca  majqc  lat  83, 
czynne  szczęśliwe  i  pełne  chwały  życie  za- 
kończył. 

Goethe  w  młodym  wjćku  był  nadzwyczaj 
pięknym ,  czerstwym  i  rosłym.  Cała  postać  i  ry- 
sy twarzy  okazywały  człowieka  niezwyczajnego. 
Gdy  miał  lat  25.  pisat  o  nim  uczony  Heinse 
^  z  Dusseldorfa.  ,,  Był  też  u  nas  Goethe;  od  stop 
do  główwidać  w  nini  geniusz,  moc  i  śmiałość; 
serce  pełne  czucia,  umysł  petem  ognia  ź  orlemi 
skrzydłami.'* 

Szczęściem  było  dla  Goethego  i  w  ogóle  dla 
literatury  niemieckićj ,  iż  osiadł  w.  Wajmarzc , 
które  to  miasto  słusznie  odtąd  nowemi  Atenami 
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nazinratio.  Dwór  Wajinarski  \rś}a\?i}  się  tyle 
przez  iiauki^  jak  inne  przez  potęg^ę.  Tam  Goe- 
the oprócz  to\\arz]Slwa  Uerilera ,  Szjllera, 
Wielouila,  J.  P.  Rychtera  i*  w.  i.  miał  u  dworu 
wszjsfko  co  mógł  do  nauko weg^o  życia  zaź.idać. 
Pięknie  ńiówioteniGoeCfaew  jednej  swej  poezyi: 

,,3Iały  wprawdzre  jest  mój  między  ceriiiań- 
skiemi  Książęty  ,  królki  i  >Yqzki  kraj  je^o,  i 
nie  wiele  jest  możnym ,  ale  niech  każdy  działa 
jak  on^  a  swjęte  będzie  życie  mych  ziomków.  ' 
Ale  wsi rz)  maj  się  muzo!  ^by  cześć  twoja  podcj- 
rzan.i  nie  była.  On  bowiem  dał  mi  to,  co  rzad- 
ko dają  możni*  Ro:cwinał  skłonność,  dał  w  cza- 
sy ,  zachętę, .  pole  i  dom  z  ogrodem  ,  wiele  po- 
trzebowałem, a  jemu  tylko  winienem  dzięki, 
bo  jakp  poetłi,  żlcm  się  na  zarobkach  rozumiał.  Eul^ 
ropa  mii;  eh  wabić  nic  mi  nie  dała,  czas  do  poe- 
zyi drogo"^  musiałem  opłacać  ,  Niemcy  mię  naśla- 
dowali ,  już  Francuzi  mogli  czytać  mnie  Niem- 
ca, Anglia  goć<*iiui<'|  mi  była.  Ałe  cóż  mi  po  mo- 
gło żejiawet  Chińczyk  na  szkle  YYertera  i  Ka- 
rolinę molowuje?  Nikt  z  możnych,  i  kto  mię 
czytał,  nie  spytał  o  umie,  a  on  był  mi  Augu- 
stCiu  i  Mecenasem. '' 

Nie  podobna  tu  mówić  w  ogóle  o  Goethem 
który,  tjle  jest  rozmaity^  ani  też  pisma  jego 
w  szczególności  oceniać.  Skoro  jedncm  dziełem 
powszechny  entuziazm  i  naśladownictwo  obudził, 
wnet  jakby  lask«'\  czarodziejską  zupełnie  inny  na- 
dał im  popęd  i  zdawał  się  igrać  utrudzaniem 
swych  wielbicielów;  i  tak  musiało  to  być  w  nara- 
dzie ,  który  niemiat  jeszcze  w^  smaku  ustalenia 
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i  narodowej  jedności ,  Istory  ;tębo)iO  cznt  f  poj- 
moTi^ał  wszystko,  ąle  na  sw6j  ponki  jessczje  nie 
trafił.  Rażde  nowe  pismo  jego  miało  5tanoivić 
epok^f  kiórą  to  epokę  sam  Goethe  skończ} ł.  ja- 
koby chciał,  ażeby  nie  dzieła  jejro  szczeg-ólne , 
ale  on  sam  ir  ogólnym  działania  swojem ,  epo- 
kę stanowił.  Niemcy  nazywają  czas  wychodze- 
nia róŻQ'ych  jej^o  utworów  perjodami  swojeg-o 
smaku  i  literatury. 

Największy  entuziazm  wzbudził  Werther^ 
a  póki  tr\tał  był  to  peryod  sentymentalny.  Nie 
tylko  kamizelki  Werthera,  ale  J  pistolety  stały 
modq  Lessing  mówił:  „Nniemaciez,  iż  młodzie- 
niec grecki  lub  rzymski  %a  to  co  Werther  życie- 
by  sobie  odbierał?  Utworzy  Ink  drobno  —  wiel- 
ki, tak  piękny,  ą  litojci  godny  oryginał,  naszym 
czasom  zostawne  było,  gdzie  poż«idliwpśe  w  pię- 
kną duchową  doskonałość  zamieniać  umiemy/* 
Po  Wertherze  nastała  powódź  czułych  roman- 
sów które  równie  prędko,  jak  Izy  i  westchnienia 
minęły.  Goethe  później  sam  najlepiej  ten  pe- 
ryod przez  siebie  utworzony,  wyszydził.  Ooeiz 
%  Berlinchen^  sprowadził  za  sobą  wojsko  dra- 
matycznych rycerzów,  którzy  równie  jak  burza 
i  potok  wezbrany  w  zapomnienie  przepadli;  ale 
obudził  powszechne  w  Szekspirze  zamiłowanie 
a  w  ogóle  od  sentymentalności  Werthera,  co- 
\nv\  wszystkich  do  naśladowani'*)  poczciwej  a  ru- 
basznej prostoty  staroświeckiej.  Nagle  IfigeNta 
i  Hermann^  wywołały  niemców  do  starożytnej 
Grecyi ,  i  pewno  że  żaden  naród  wświeeie  łe- 
piój  greków  nie  pojął,  szkoda  tylko  ii  nie  wszy- 
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sey  :pojm<)'wali ,,  i«   żadna  ^ł)ca  literabira   po^ 
\itórz.>i6  sjic  nie  da  9    a.  I/i^etiia.  klerą   \t  istocie 
ma  zul^x^j4oj&tiiroiyivipj$xef  poezji  &{Bt^i\tr 
nej,  jest  arcj-d^ieJcm  szluki.  Goethego,  nic  uic 
płddeui    geiiiuszu    Niemców    do    naśladoi^ania', 
JFcffSt  pC'$^nićj  ale.tem  si^biej  pojęty  7osiaL  Jttkt 
to  najpiórysze  narodowe  poeroa  Niemcó^r^  w  któ^ 
rćm.Goelhe  .n^ji^jź^z;)  moc  sinego  {^eitiuj^ya  olr- 
ja^łiłf     Wicks7a     czę^d  jejfas  »nlet    i   filiizolm    , 
narodową  lajemDicą  zostanie*  IflUictin  Biaj$łer^ 
no\\y;z^ovu  zapał  oh^idził.    Kie-  Ijlfco   po  iiiiu 
arl}^ci  siali  się  bobaterajui  ronian£Ó>T,  ale  ży- 
cie ,art}sto\t;sisie  zda^sało  ^ię  jedynie  pfa^Ad/a-    , 
>T€m .  ccnncm  i  g^odiićm  żabiego Tf.    Dzieło  (o  mo- 
że naj^rażiiiejszcm  zei^szjstkkb  nirmiecKicii  ror 
mnnsóifr ,  pełne  jest  ducha  poetycznego,  filozo- 
fii praktyeznćj  {znajomości  tajemnic  serca  1udz« 
kiego.  Nikt  więcćjjak  Goethe  nie  obudził  wNiem-  . 
czech  zamiło^rania  sartnk  piękaych,  osołiliMiema- 
larstMra,  kfórjm  snm  większa  część  życia  poświę- 
cił, i  wiele  o  nich  zgłęboką  znajomości.!  pisał. 
Oprócz    Tassa  Egmonta  i  Clarigo^    ir.ne  poe- 
mata  jego  drammatyczne    mniej  uwagę  zwróci- 
ły, większa  też  część  ich  pisań.*)  jest  tylko  z  0- 
koliczności  miejscowych.    Znaczną  liczbę  zosta- 
wił Goethe  pism  po  jego  i^mierci  wydanjch;  te, 
o  ile  do  poezyi  należ<i,  a  mianowitic  dalszy  ci.ig 
Fausta  y  żadnego  nie  uczyniły  wrażenia.  Goethe 
oprćcz  Dichffłftg  f/wrf  Wahrheit  pisał  bardzo 
wicie  o  swojem    życiu  i  wszelkich   stosnnlsach. 
Te  pamiętniki  mało  być  mogą  zajmujące  w  czio- 
wićku  wyłącznie    w  cichości  naukom  oddanym* 
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Są  to  uajdrobniejsce  ^Bćtegółjf  pislajej^  doty- 
czące, i  nie  radzibyśoiy  ^iedsieć  ó  i?trszystkicb. 
Ogflądając  piękne  dzieła  vt  praeoinrni  artysty , 
nie  pragniemy,  aby  nas  prowadził  do  składu  swo- 
ich materyatów  i  narzędzi ,  a  tern  bardziej  na* 
wet  do  garderoby.  Xiiekawe  są  listy  GóeMie{^o  i 
Szyllera  z  których  widzimy,  jak  ci  dwaj  mężo- 
wie w  cichości  działając,  ruch  powszechny  li- 
teraturze niemieckiej  dawali,  iderza  w  nich  zaw* 
sze  piękny  i  wyniosły  charakter  Szyllera,  obok 
znajomości  świata,  czynnej  ciekawości  i  dowci- 
pti  Goetheg^o.;  Ile  tamten  dąiył  wysoko  i  z  za- 
pałem, tyle  ten  spokojnie  i  przenikliwie  przestrzeń 
obejmował.  Od  Goethego  wielesię  można  nauczy ć, 
z  serca  Szyllera  wiele  przejmować. 
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Szylierjest  bez  wątpienia najpierwszyni  poe- 
tą Niemców,  z  ze  wszystkich  tej^o  Indapoetósr 
najlepiej  w  całej  Europie  pojęty  i  wszędzie  ce- 
niony. To  ztąd  pochodzi ,  ze  jędyneni  nalehnie- 
niem  jego  bjły  głębokie  uczucia  prawdy,  piękno* 
ści  i  gorącej  czci  Bogu ;  uczucia «  które  wszę-: 
dzie  i  zawsze  szlachetne  serca  znajdą  i  na  nie 
sbawiennie  wpłyną.  Szyllera  poprzedziły  nieco 
znakomite  geniusze^  które  jednak  nie  mogły  mieć 
tego  wpływu ,  jaki  jego  szlachetne  natchnienia 
wywarty.  Rlopszlok  wzniosłym  jest  w  Messyą- 
dzie;  poema  to  należy  do  całego  świata  chrze- 
ściańskiego,  atoli  zupełnie  nadziemskie,  nadzmyr 
słowe  obudzi  cześć,  podziw,  tęsknotę  ku  nieskoń- 
czoności,  ale  jako  więcej  z  świata  idealnego  ni- 
żeli z  ludzkiej  natury  czerpane,  mało  wpłynie 
na  życie.  Trudno  o  wznioślejszy  umysł  o  wię* 
cćj  gorej«icą  miłość  ziomków^  nad  te,  jakie  Klop- 
sżtok  w  odach  swoich  objawia ,  atoli  i  te  szu- 
kają tylko  rzadkich  serc  jemu  podobnych  i  nie 
mogły  stać  się  popularnemi.  Klopsztok,,  poeta 
liryczna  w  epopei  o  Messyaszu,  chciał  być  cr 
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pieznjm  vi  odach   i  w  nicli  wprowadzi!  dawną 
sk.indjnalsk«i    mitologią ,   której   krwawe  przy- 
mioty   i  obrazy  dziwnie  odbijają  się,    obok   hy- 
mnów t  ewangelicznej    łagodności  czerpanych. 
Łessyng,  ów  umysł  najjaśniej  >vidzący,  był  jak 
światło  szybki  wnikliwy^  wszjslko  złe  i  dobre 
wyświecający,  ale  nie  był  gcnioszem  twórczym , 
ani  poetą  bndzącym   wyższe  iicziicia.     Goeiłie- 
mu  przewodniczył  jedynie  dubh  wielkiego  arty- 
sty, usiłując)m   być  naprzemian   Eurypidesem, 
Szekspirem  nawet  Homerem,  i  pragnął  obudzać 
tylko  entnzyazm  dla  samej  sztuki.    Szyller  po- 
jął w  cąłóm  znaczeniu  i  dopełnił  powołania  poety. 
Poezye  jego,  jak  rzadko  które. obuJzają  sa* 
me  poważne,  szlachetne  uczucia,    i  wszystkie 
można okleślić  jednym  wyrazem,  iż  są  szlachet- 
ne. Przenikniony  najżywićj  wszystkiem,  ćo  jest 
wzniosłe  i  piękne ,  mając  zawsze  przed  oczyma 
ideał ,    którego  urzeezywistnienie    za  cel  rodu 
ludzkiego  uważał,  nie  zdolny  był  Djawet  oglą- 
dać się  na  żadne  środlu  mog*')ce  jrgo  sfawę  roz- 
szerzać, był  prostym  i  wiern}ro  tłumaczem  swych 
uczuć  i  świ<nta,  nie  jaki  jest  ale  jak  w  soliie  go 
wid%iał,  lub  jakim  mieć  pragnął.    iSfiechciał  za- 
dziwiać, hołdować  modzie  ,   lub  zadzom  czaso- 
wym,'  ale  przelewać  uczucia,  przez  które  czło- 
wiek czuje  moralną  swą  godność.    Poezya  jego 
płfna   życia    wszędzie    życie    obudziła.  ^  Naśla- 
downictwo, mierność,    drobiazbowóść^  ugodne 
fotniy*  i  wszelkie  .tak  zwane  sposoby  poetów  zwła- 
szcza dranimaty^znycb ,  poszły  w  nicość  przed 
jego  muzą    €idy '  inni  Kanta  fil^zd^iję  wykłada- 


}Ąc  wikłali ,  rozbierając  zdrobniali ,  on  przej.*!! 
jego  czystą  i  praiivie  ściętą  daszciidał  ją  uczuć. 
Ilói^nie  jako  poeta  badał  i  wjrozmntał  życie 
ludzkie  z  dziejów,  które  tak. za  żywioł  poezyi, 
jak  świat  idealny  uważał. 

Szyller  urodził  się  w  Marbach  w  Wiirfem- 
bergu  r.  1759.  Ojciec  jejfo  był  lekarzem  w  słu- 
żbie wojskowej  Księcia  W urtembergskiecó  prze- 
łożonym pożn!ej  nad  szkolą  rządową  hodowa- 
nia drzew  w  pięknym  oj^rodzie  blizko  Sztut- 
tgardu,  Matka  jeg^o  pełna  czucia  i  smaku,  od* 
znaczała  się  pisaniem  lekkich  poezyi.  Ojciec  na- 
kłaniał go  szczególniej  do  bistoryi  a  z  własnego 
popędu,  młody  Szjller  najwięcej  zajmował  się 
biblią.  Pełnii^c  wolę  rodziców,  oddał  się  nau- 
ce prawa  w  Instyfuete  Sztuttgardskim,  ale  nie 
widząc  żadnej  do  tejże  skłonności,  zmuszonym 
był  oddać  się  sztuce  lekarskiej  w  Instytucie  woj- 
skowym. Szczerze  poświęcając  się  temu  zawo* 
dowi  ,  nie  mógł  jednak  rozstać  się  z  poezyą ,  i 
trawił  nocy  be^sóiine  marzące  o  napisaniu  poe- 
matu epicznego  lUoJiesz  Ale  wnet  bliższe  po- 
znanie widowisk  teatralnych,  skłoniło  go  do  poe- 
zyi drammatycznej.  W  18.  roku  wydał  pierw* 
sze  swe  dzłeło  Zhójcy^  poema  pełne  suro\i4^j 
i  nie  uskromionejsiły  i  niełudu,  ale  w  samych  wa- 
dach ,  wielkiego  poetę  wróżące.  Ten  płód  nie- 
wczesny, który  Szyller  sam  później  najlepi<y 
osądził,  ściągnął  nań  nieprzyjemności,  w  skutku 
ktprych  oddalił  się  na  wieś,  gdzie  dwa  dranr- 
mata/Ye^o,  tudiiei  Intr^ffęn  i  JtJtiośd  wykoń- 
czył;   i  w  krotce  potem  wezwany  był  do  Alona- 


154 


chimu ,  gd&ie  jako  poeta  przy  teatrze  był  umie* 
s«czony.  Jak  oAiąd  poezyą  drammatyczną  uwa- 
żał, do\Todzi  piękna  je{[0  mowa,  o  wpływie  sce- 
ny na  życie.  Oddanie  stę  filozofii  inny  kierunek 
je^o  wjobraźni  nadało.  Owocem  teg'o  b}ła  naj- 
przód Tragedya  Don  Karlos^  a  niektóre  jej 
sceny  zjednały  mu  przychylność  Księcia  Waj* 
markieg-o,  który  ^o  Radcą  miauowaL  Owocem 
poszukiwań  do  tego  dzieła,  jest  bistorya  od- 
łączenia Niderlandów  od  Hiszpanii,  która  óboii 
porywającego  stylu,  oinacza  się  rzadkim  badaw- 
czym duchem.  Tem  więcćj  oddał  się.  naukom  hi- 
storycznym, gdy  r.  1789.  do  Jeny  naproftsso- 
ra  historyi  wezwanym  został.  Yt^uet  wyszło  klas- 
syozne  jego  dzieło  Historjaicojny  trzydziesto- 
letniej ^  tudzież  różne  drobniejsze  poezye  które 
wszystkie  pełne  ducha  i  mocy,  wszędzie  na  pa- 
mięć umiane  b}ły.  Dla  umysłu  tak  żywo  gore- 
jącego} głębokie  badania  filozoficzne ,  i  rozle- 
gle poszukiwania  na  polu  historyi  sprawiły ,  iż 
jego  poezya  wszelka,  jest  filozoficznii,  historya 
zaś  i  filozofia  ożywiona  duchem  poetycznym. 
Ale  lak  ciężkie  i  różnorodne  prace,  którym  ao- 
ee  poświęcał,  i  do  których  środkami  nerwy  dra- 
żniącemi  ożywiać  się  lubił,  w  krotce  jego  zdro- 
wie zwątliły.  Mimo  to,  ożywiony  względami 
dwora  Wajmarskiego  i  w  ścisłych  stosunkach 
z  Goetbem  zostając,  nie  przestał,  we  wszystkich 
tych  trzech  rodzajach  pracować,  i  w  tedy  wyda- 
wał nąjceluiejsze  swoje  drammata:  //W/ef»- 
sztetH^  Marya  Sinard^  Dziewicą  OrtiBiauska^ 
z  ktprych  każde  odzuacza  się  ospboyui  duchem 
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po^tyesńym  V  jT^ębokien  pojęciem  sitaki.  Pb« 
kej,  jasndść)  prawiła- poetjcKM,  potąeteiiie  r^- 
6^ywi5foścł  sideilłeni,  odznacsa  te  płody  doj«- 
nate.  PoKOtejsKa .  tragedya  Narzeczona  Mes-^' 
sińka^  tcAmo  >vielii  tt  szcsegóf^k' pięknośei^ 
zdaje  się  raczej  by6  prl^bą  Diiśladowąnia  w  da- 
chu i  foriHiO  tra^edyj  {ffeckich,  i  przeto  po  re^ 
3syg'nacyi.  Maryi  Sztuard^  po  poświęcenia  się 
Dziewicy  Orleańikiifj  przykre  czyni  wrażenie 
poema  ,  w  którym .  ladzie  ss\  tylko  ijfraszką  śle- 
pej[0  losu.  Ostaniem  z  wykończonych  je^o  dziet 
drammatyćznyeh »  byl  Wilhelm  Tell,  na  które- 
5*0  wystawę  sam  do  Berlina  się  adał. —  Mamy, 
prawie  wszystkie  celniejsze  drammata  Szyllera 
po  polska;  najpóźniejszy  i  najlepszy  z  przekła- 
dów jest  Wałlensztein  przez  Ramicńskieso  we 
Lwowie  wydany. 

Filozoficzne  rozprawy  Szyllera,  najwięcej  e- 
stetycznych  dotyczące  przedmiotów  w  których 
trzeźwość  Kanta,  ł«iczy  się  zapałem  poety  ,•  j^o* 
dne^są  czajnej  baczBOŚci  wszystkich,  czac  i  my- 
śleć umiejących.  - 

Ballady  Szyllera.  są  dotąd  najcelpiejsze 
ze  wszystkich  niemieckich*    .Rtói.  niezna  poe-. 

Si  je{[0,  tyle  do  duszy  mówiących  jakiemi  są: 
zwon^  Ideałffj  Rezygnacja)  Hymn  do  ra- 
dości  Kasiandra  i  wriele  innych  ?  Tak  żywo 
czający  i  czynny  umysł  prędko  wygorzeć musiał* 
Szylier  zj^asł  w  46.  roku  życia  (9.  Maja  1 805  r.) 
jako  ofiara  gorejąca  dla  prawdy  i  uczuć  szla- 
chetnych. Goethe,  jedyny  je^o  spółzawodnik,  bli- 
sko 35.  lat  żyt  jeszcze  po  nim.  Tenże  poeta 
w  mowie  na  je^o  pogrzebie  mówir  ^iSźczęślir 
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yfjie  w  pełni  zjeit,  do  Sfroleh  się  uniósł,  se 
nie  znał  niemocy  starości ,  i  nie  czuł  {fasnąc; eh 
sił  dus3sy«  Pozeg-nał  nas,  jako  mai  zapełny  i  ma 
tą  korzyść ,  ze  t}  lis  o  w  pełności  ^iły  olsaze  się  po- 
tomnym ;  ponie\i*ai;  ezłowiek  Yf  postaci,  V9  ja- 
kiej ziemię  opuścił  przestaje  z  cieniami;  tak 
Aeiiilł  stoi  zawsze  przed  oczyma  naszemi,  jako 
rzeźviy  młodzieniec.^^ 

Szjller  b)ł  wysoki,  szeznpłej  i  bladćj  twa- 
rzy, okazującej  fizyczne  cierpienia,  która  prsy- 
tem  żadnego  nie  zwiastowała  geniuszu.  Wte- 
dy dopiero  fdy  na  swoich  ludzi,  naswóy  przed- 
miot natrafił  oczy  jej^o  nabierały  żywości.  Nie- 
nawiść fałszu  i  niesprawiedliwości ,  były  głów- 
n}m  rysem  jego  charakteru.  Znając  do  gruntu 
serce  ludzkie  w  ogóle,  do  wielkich  tnót  i  wiel- 
kich zdrozności  skłonne,  nie  miał  prawie  zmy- 
słu do  poznania  obłudy,  drobiazgowych  przebie- 
głości, i  sideł  w  potocznym  życiu  najczęstszych, 
których  otwartość  i  prostota  jego  nieraz  pada- 
ła ofiani.  Z  resztą,  niechcąc,  o  sobie  powiedział 
to,  co  mówi  o  geniuszu: 

Kiezfiając  tił^  któremi  iktamaiz  miliona , . 
Ciciy^  ipokojny^  przejdzUiz  przez  Aciał  zwyd^lony. 
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XVI. 


D    R    T    D    E    N' 

•  ^  .  .  . 

Dryd^n  należy  do  najobfitszych  ,  ale  nie 
do  najcelniejszych  poetów  ahgichkich.  \^ic- 
c6}  odznaczył  się  smakiem  i  poprawnością  w  sty- 
lu niżeli  iniaginac(jq  i  wynalazkiem.  Więcej  miał 
zalet  nabytych,  niżeli  przyrodzonych,  które  z  naj- 
większą  usilnośt^ią  wydoskonalić  się  starał ,  a 
ukształcenie  swoje  szczególniej  pisarzom  staro- 
żytnym bjł  winien. 

Urodził  ^ię  rokti  1631  wAndwinkle  w  mia- 
steczku hrabstwa  lyorthamptonshire ,  nauki  od- 
był w  szkole  Westminsterskiej  i  w  uniwersy- 
tecie w  C&mhńdge.     Odznaczył  się  najprzód  po- 
ezjami, do  różnych  osób  w  ówczesnych  okoHcz-  * 
nościaeh  ha  scenie    świata  będ<')cych ,  a  przrz 
które  spodziewał  się  fortunie  swojej  zaradzić.  O- 
mylony,  zmuszonym  się   widział  pracować  dla 
sceny,  lubo  jako  sam  wyznaje,  do  poezji,  dra- 
matycznćj    najmniej  -  miał  powołania.     Nie  po- 
myślne przyjęcia  pierwszój  jego  ss^tuki  nie  od« 
straszyło  go  weale;  napisał  27  szluk  teatralnych, 
tojesttragedji,  komedji  i  oper,  które  tera%  wszyst- 
kie śą  zapomniane.    Jednakże ,  tę  ma  zaktęj  ii 
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moina  cp  aTTasaó  za  utworę  nowego  podó\rczas 
ffatuaku  poezji  w  Ang^Iji,  to  jest  opery.  W  praw- 
dzie, bjła  już  przednio  opera  Włoska ,  lecz  on 
nadał  jej  charakter  szlaelietdiejszy  i  żadnych 
obcych  nie  trzymał  s'c  wzorów. 

Zamierzał  on  teatrowi  an^rielskiemo  inny 
kształfnadać,  któryby  postępowi  życia  społeczne- 
go i  wyższym.  ż.idani»m  s«lnk>.wit*ćj  odpowia- 
dĄ  Nic  jednak  nie  arofiił  więcej  nad  to,  że 
■wiele  nieprzyzwoitoiei,  delikatniejsze  czacie 
czasem  aż  do  oburzenia'  obraiaJ4)cyefa  ,  z  an- 
gielsklój  sceny  usunął.  Nie  zdaje  się  atoli,  aby. 
to  w  zupełności  dokopał,  gdy.  w  jeduij  tragedji, 
Wf^iemę  Me6sy&u,yrjat»yf\aprzed  oczy  widza, 
Mouteziinię  na  torturaob  ^zciągniętego.  Ale 
iwdobne  nerwy  wstrząsaj<;ce  sceny,  należy  ra- 
czej przypisać  ludowi ,  który  do  nich  oddawna 
^ak,  nawykł  iż  od  razu  być  usunięte  nie  mogły, 
^adeu  może  zdalnych  i  nowych  poetów ,  nie 
dał  przykładu  tak  żelaznej  wytrwałości,  z  jak;; 
iłryaen  przez  sztukę  i  przepisy  brak  geniuszu 
zastąpić  się  starał,  i  nie  rzadko  przez  nie  sku- 
tej! sceniczny  osięgał. 

Mało  sczęśliwy  w  utworach  poetycznych, 
Dryden  wiele  okazał  zdolności  do  krytyki  i  *l!ęb- 
s«ego  badania,  sztuki /je«  to  los  wszystkich 
■więctej  z  głowy,  niż  serca  poezje  pisisacych.  Pi- 
sino  jego  o  poetach  di  awafyczhycb,  było  pt«r- 
jrateta  w  Ang^i  wyższego  rzędu  kry tyiczneni  dzie- 
łem, litore  obok.  różnych  rozpraw  i  rozbiorów 
dawnych  i  nowych;  pisarzow  ;  .ąjedifały  mu  tj- 
««>  ftJW  wgielskiój  hrysijtó.     P«v|r»ga  jego  by- 
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ła  take*) ,  iż  f  oeci ,  którzy  płody  jeg-o  ganili , 
prace  swoje  pod  sąd  mu  oddawali  i  za  szczę- 
ście sobie  poczytywali,  gdy  do  nieb  przedmowę 
jaką  napisał.  YY  tymże  czasie  otrzymał  mało 
przynoszący  tytuł  poety  dworskiej^o,  czyli  po* 
et-laureał. 

Po  wstąpieniu  na  tron  Jakóba  Il-ffo^  Dry« 
den  przeszedł   na   łono   Kościoła  katolickiego  , 
poczem  później  historykiem  królewskim  miano* 
wanym   został.  Że  tego  nie  uczynił  z  rachuby , 
jak  niektórzy  chcą  utrzymywać ,  dowodzi   daw» 
niej  wydane  je^o  poema  He/igM^  wfctórem  do«> 
wodnie  skłonność  swoją  kti  wyznaniu  fcatolirkie*' 
mu  okazał.     Gdy  po  objęciu  rządów  przez  Wil- 
helma Księcia  Oramji  powyższe  miejsce  utracił, 
w  smutnych  zostawał   okolicznościach;  zmuszo- 
nym b]ł  pracoVać  tylko  dla  zarobku:  szczęśli- 
wy, ii   przekłady   Wir^ilego  i  Persyusza,  któ« 
re  do  lepszych  ang^ielskisrh  należą,  poku|)  zna* 
lazły,  wszelkie  inne  prace  narzucane  od    księ-* 
g^arzów  drukować  musiał,  kosztćm  w  innym  ro- 
dzaju  nabytij  wziętości.    Najsławniejszą  z  poe- 
zji jego  jest  Oda  tfroczostość  Aleksandra^  na 
wsz}stkie  jęz}ki  wiele  razy  tłumacąona,  a  do  któ-^ 
rej  kompozytor  jtiemiecki  Uaendel  wzniosłą  mu- 
zykę   utworz}ł    Umarł  I  maja  r.' 17  0 E.     Pocho- 
wany w  Westmin-ster  między  poetami    Ghaucer 
i    Coytey  ;  na  crot>owcu  jego  jest  tylko    napis 
,I>ryden.'V 


100 


XVII. 


WAIiTER   SCOTT. 


Ghcąceiuu  mówić  o  tym.  najsławniejszym 
naszego  wieku  pisarzu,  nas«iwa  się  najprzód 
uwag^a,  jakim  cudownym  sposobem  poirafi!  uj- 
mować cały  świał  cywilizowany  ten,  którego 
wyobraźnia  żyła  prawie  wyłącznie  w  zgasłej 
i  zapomnjaućj  Szkocyi ;  który  w  tak  czynnym 
samą  niepewną  przyszłością  zajętym  wieku,  oic 
%  nim  prawie  nie  dzieląc,  oddał  się  z  zamiło- 
uiem  czasom  i  obyczajom.  Jakie  nigdy  powró- 
cić nie  mogą;  który  wreszcie  najdalszym  Łjł 
od  schlebiania  jakiejkolwiek  czarcwej  namiętno- 
ści, chociai  ku /I  emu  w  głębokiej  znajomości 
ludzi  wszelkie  miał  środki;  który  wreszrie  zu- 
pełnie przeciwną  od  niebezpiecznego  rywala 
Byrona  obrał  drogę  do  sławy  i  spokojnie  na 
staf-ym  zamku  przodków  Szkocyi,  wychował  so- 
bie niezwiędłe  laury  ?ii  klóremi  się  Byron,  wśród 
burzy  w  sercu,  po  burzach  morskich  upędzał. 
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Byron  mf  otany  niepozbędayni  ducbf  ni,  chciał  isoMe, 
chciał  w  sobie  człowieka  odgadnąć,  Mycorzał 
szybko,  jaho  nadzwyczajne  zjawisko;  Walter  Scott 
wyparłszy  się  svTojf'j  indywidualności,  został  tylko 
spokojnym  malarzem  natury,  ludzi  w  każdym  sta- 
nie i  położeniu,  tworząc  charaktery  zbistoryi,  i 
historycznemi  czynii^c  utwory  iniaginaeyi.  Praw- 
da i  wierność  w  malowaniu  łączyć  się  w  nim 
zdaje  dwie  przeciwne  krainy:  fikcy.*}  i  rzeczywi- 
stość, jak  ciało  z  duszą.  Jeżeli  tamten  wyobra- 
ża morze  wzburzone,  którego  widok  jest  razem 
wzniosły,  okropny  i  tajemniczy,  ten  jest  tjlfco 
czystem  zwierciadłem  spokojnej  wody ,  fetore 
z  wiernością  czaruji^ce  obrazy  nieba  i  ziemi  od- 
bija. Dla  tego  Byron  miał  swoTch  najgłębszych 
wielbicielów  w  tych,  którzy  mocno  czując,  je- 
go uniesienia  dzielili;  sława  Waltcr-Scotta  by- 
~  la  powszechniejszą,  bo  tenże  malow\ił  powszech- 
ną naturę,  ludzkią,  a  prawda  poetyczna,  obycza-' 
je  i  charaktery,  tak  s<i  w  nim  jasne  i  wyrazista? 
]  wierne,  jak  opisy  nieżyjącej  naCnry.  Najlepszy 
malarz  widoków,  jest  oraz  jak  Rembrandt  je- 
dynym w  swoim  rodzaju  charakterów  malarzem. 
Wzictość  pism  jego  dowodni,  że  ludziom  rów- 
nie jest  drogą  spokojiia  prawda  poetycznh,  jak 
i  najwyższe  uniesienia  gwałtownie  czującej  duszy*' 
Pisma  jego  ciągle  wychodzące  żywiły  po 
wszystkich  krajach  mnóstwo  księgarzy,  tłuma- 
czów i  naśladowców,  zajmowały  bez  różniej 
płci  i  wieka  równie  salonowe  wieczory,  jak  tych, 
istórzy  po  pracach  przy  warsztacie  przyjemnie 
wytclinąć  pragnęli. 
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Syn  prawnika  urodzony  r.  1771.  przezna- 
czonym lijł  ilo  tegoż  stanu;  bo  największej  czę- 
ści poetów  i  filozoWw  przeznaczeniem  było,  przp- 
cfaodzić  w  młodości  przez  tę  naukę,  do  której 
rodzice  i  pomyślna  przyszłość,  na  próżno  ich 
zachęcają.  Ate  niepozbędna  natura  gdzie  indziej 
ich  woła.  Miody  Scott  chociaż  z  korzyścią  spo- 
sobił się  do  zawodu  ojca  swojego,  lubił  dumać 
po  starych  zamkach ,  zwiedzać  pełne  historycz- 
nych wspomnień  okolice,  wpajać  sobie  w  pa- 
mięć najpiękniejsze  położenia  ,  zbierać  da\Tae 
podania  i  pieśiii  ludu,  tudzież  w  starych  i  za- 
rzuconych księgach,  czytać  przeszłość  Szkocyi. 
Przedmiotom ,  które  jego  czucie  i  wyobraźnia 
rozwinęły,  cały  się  poświęcał ;  był  do  śmierci  i 
coraz  z  większem  zajęciem  wdzięcznym  niejako 
synem  tej  ziemi  i  tej  przeszłości|  która  go  wj- 
chowata. 

Zebrane  przez  niego  ojczyste  ballady,  i  nie 
które  własne  początkowe  poezye  ^  nie  zyskały 
jeszcze  żadnej  wziętości.  Więcej  cenione  bjły 
późniejsze  tłumaczenia  Lenortj  Burgera  i  Dram- 
mata  Goethego  Gotz  von  Berlinchen.  Poźiii<?j 
od  r.  1802.  .wydane  poemata:  Tristram^  Ma- 
miona Pani  Jeziora  Lord  trj/ap.  Pieśni  osta- 
tniego Barda ^  i  Iłokeójf  ^  ntmerdzily  sła^^ę 
Walter  Scotta,  nie  tylko  wr  własnej  ojczyźnie** 
ule  i  w  całej  Europie.  Wmarzenie  się  w  czasy 
już  na  pół  do  podań  bajecznych  należące,  prze- 
jęcie się  duchem  bardów  starożytoości,  i  malo- 
wanie znikłych  czasów,  tak  jak  oni  co  na  nie 
patrzjliy    korzystanie   z  wszelkich  szczegółów  , 
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jakie  z  ojczystej  starożytności  \vyczerpał,  na- 
dewszystko  zaś  prawda ,  świeżość  i  naoczność 
obrazów,  są  główną  cechti  tych  poematów.  Wsscy- 
stkie  atoli  nie  wskazujt-^  ani  cienia  indwidualno-" 
ści  poety,  ani  wieku  w  którym  je  pisze,  mala- 
je jedne  tylko  wieki,  jednakie  obycz^aje,  ztąd  przy 
płodności  autora,  później  wychodzące  nie  mo- 
gły już.  zajmować  nowością,  co  szrzeg'ó!niój  u- 
czuł  Walter  Scott  po  wydaniu  ostatniego  poe- 
matu Reki  by,  Wtym  właśnie  czasie  zwrócił  na 
siebie  powszechne*!  uwajc  Byron,  który  gwał- 
townie i  w  cale  w  nową  przestrzeń  od  Bnrda 
szkodzkiego  się  rzucił.  Ten  nikn.ił  zupełnie 
w  przedmiotach,  których  byl  malirzcni,  wy- 
pierając się  wszelkiej  swojój  osobistości,  i  h}ł 
w  całym  znaczeniu  najdzielniejszym  poetą — ma- 
larzem, ale  malarzem  tylko;  tamten  przeciwnie, 
wszystko  co  go  otaczało  wpoił  w  swoje  indiwi- 
dualność,  i  wewnętrzny  swój  własny  świat  sko- 
łatany, na  jaw  wynurzjł;  ten  świat  był  przer«- 
żojący  jak  piek*o.  pełny  niepokoju  wątpliwo- 
ści, bez  rzeźwiącego  powiev\u,  bez  promyka 
nadziei,  był  obrazem  duszy  z  wielkości  strąconej, 
i  boleśnie  wielkość  upadłą  czojącei. 

Z  takim  zdobywca  nowego  świata  poezji  , 
nie  mógł  iść  Walter-Scott  w  zapasy;  od  pię- 
knych łagodnie  oświeconych  jego  krajobrazów, 
zwrócił  na  siebie  uwagę  wszystkich  ten,  który 
jak  żywioł  ogn*a,  sam  siebie  trawiący ,  wznio- 
sły i  przerażający  wystawiał  widok. 

Walter  Srott  usunął  swoje  imię  ze  świata 
liteiackiego  i  jako  AYetMo/ or/i^ ,    później  tric^A 
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kim  nietnajomym  nazwany ,  i  obrał  sebic  nowy 
zawód  historycznych  ronunsów,  htóre  dla  na- 
szych czasów  tern  są,  czem  u  starożytnych  by- 
ły Epopeje. 

Od  roku  IS14,  aż  do  roku  śmierci  (d.  21. 
Września  1832)  począwszy  od  Wawerleja,  wy- 
chodziły ciągle  prawie  co  pół  roka  jeg'o  roman- 
se^ których  równie  liczba  jak  nie  wyczerpana  ob- 
fitość,  nie  mogła  nasycić  ciekawości  publicznej. 
Największą  ich  część  wfnien  jest  dawnym  na- 
rodowym podaniom  i  kronikom;  i  mało  kto  mógł 
się  spodziewać,  że  prawnik  oddany  w  pierw- 
szej młodości  poszukiwaniom  zbutwiałych  przy- 
wilejów i  herbów,  wywoła  z  nich  z\jąćą  prze- 
szłość. Jego  własnością  jest  przenikająca  uwa- 
gą na  świat  zewnętrzny  i  serce  człowieka,  zdol- 
ność wyszukania  w  każdym  stanie  wieku,  i  poło- 
żeniu zajmujących  rysów  natury,  artysto wska 
bezstronność  w  uważaniu  śmieszności  i  zalet, 
cnot  i  zbrodni ,  obłędów  i  przymiotów  wieku, 
smutnej  i  pocieszającej  strony  naturyludzkiej,  na- 
dewszystko  zaś,  pewny,  mistrzowski  pędzel,  któ- 
ry najmniejszego  śladu  drżenia  nie  zdradza  w  te* 
dy  nawet,  gdy  największe  namiętności  maluje. 
8am  zdał  się  mieć  tylko  passją  do  okolic,  gór, 
jezior  i  lasów  które  żywo  najpiękniej  oświe- 
cone wystawia,  ale  może  za  często,  i^zbyt  szcze- 
gółowo. ^^  wystawianiu  charakterów  on  pierw- 
szym po  Szekspirze  jest  mistrzem,  z  tą  zdaje 
mi  się  różnicą:  że  jak  tamten  w  szczególnej 
wyższości  swojej  na  zbrodnie  i  cnoty,  cierpie- 
nia i  usiłowania  ludzkie,  z  zimną  zdaje  się  pa- 
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trsyć  obdijętiio jeią ,  tak  ten  jćisł.  tylko  bezstron- 
nym^ i^fijs^diie  ^ąyói^no  \f  ducfiu  pobłażania  })ą- 
trzącym  ieh  ^wiadkiąiUk 

Walter-Scott  obuJził  m^dstwo  naśladow* 
ców  vf  tym  no\Fym  rodzaju  rom9nsó:w ,    bo  nia  < 
nie  zdaje  się  łat^iejszem,  jak  ezy^ić  opisy  wszel- 
kieh  pod   orzy  \¥padającj eh   szczegółów,  jak 
niedostatek  wynalazku,  zastąpić  wyjątkami  z  kro-  . 
nik )  i  pod  godłem  roniansir,  wyzuć  się  z  obo* 
'wiązku  wierności  historij,  i  czynić  jąromansem) 
albo  romans  hiatorit').  Powszecbność  ćzytnjaeych, 
tak  jni  jest  włożona  vf  romanse  tego  rudzaju>  iz.. 
\l  nidi  tylko  o  poetyczną  prawdę  się  pyta,  by-  ; 
nąjmnićj  się  o  hiatoiriją  nie  troszoz^Ot  Dzieje  są 
u  niej  tylko  martwym  obojętnym  materjałem,  do 
obrobienia  przez  artystę.  Tracić  się  zdajemy  po- , 
jęeie  tego,  że  historja  sama  przez  się  jest  świę- 
tćm  drzewem  narodu ,  którego  ob$trzygać,  wy- . 
rabiać  z  niego  figur  dla  zaba\¥y,  nie  woln.o«  Dzie-. 
je  bajeczne  należą  zupełnie  do  poezji,  i  at  nicl|. 
iylko  niech  poeta  wyszukujet  swą^  prawdę.    Alo: 
dzieje  ,  które  ju-ż  wj^stąpiły  na  widnią  wićków, 
standwiąee  njerazer>vane  ogniwo    w  życiu  ludz-, 
kości,    dziejie   samą   prawdę  uczyć,  mające,   tę. 
nie  mogą   dowolnie   .być   zainieniane    w  bajocz- 
ność,   i  mężowie  w  ds^iejach  znakomici,  nie  po-, 
winni  'występować  przez  nas  jak  utwory  fikcjj. 
Herodpt  jako    dziejopis  na  igrzyskach  greckich 
wyst.ipił  z  rzitaniem  dziejów  swoich  bąjecznyeh 
"W  części,  ale  zawsze  z  prawdziwością  pisanych-, 
tak  zajął  spółziofiików,  jak  poeci  i  artyści,  i  jer 
dnaki  z  niemi  wieniee  poiy^ka).    I  odtąd  byłą 
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falisto rija  muza  samej  prawdy,  w  łnijkach  nawel 
prawdy  sziikaj^tcą  i  broniła  prawdy  ważne  y  na- 
ród zajmujące  ,  w  zmyślenia  przemieniać. 

Ależ  prawdą  łifstorjczną,  może  zawsze  łx|- 
czyć  się  prawda  poezji ,  jeżeli  pisarz  dziejów 
ma  czucie  ducha  filozoficżneg'a  i  jfenjusz  ariysCy. 
Dla  te^o,  jak  z  jednój  strony  Bard  szkocki  dał 
powód  do  niejakieg^o  znieważania  hisforji  przez 
romansistów ,  tak  zdrugfiej ,  historją  same  na 
dawną   a  zalract^ną  naprowadził  drog-ę. 

Skoro  właściwe    kroniki    pisano    w  dachn 
prawdziwości  i  prostoty   ustały,    pisano   dzieje 
bez  względu  na  ducha  ich  wieku,  na  charakter 
i  obyczaje  ludu.    w  Paryżu  n.  p.  łączyła  się  ca* 
ła  Francja , /cały  Paryż  w  Wersalu.  Wolter  na 
dał  właściwszy  kierunek  historji,    ale  ją  nczy- 
nił  tjtko  narzędziem  do- utwierdzenia  w  czy  teł* 
nikach  własnych  swych  mniemań.  Historycy  sf a* 
li  się  więcej  sędziami  dzirjów  według  c/asowycb 
wyobrażeń ,  niżeli  wiernymi   świadkami  i  mala- 
rzami. Walter-Scott  romansami  swojemi  zwró- 
cił uwagę,  na  tę  jedną  znajważntejszych  zalet 
historji.  Sposób  pisania  onęj  praez  p^^nów  Thy- 
erry,  Barante  i  Capcfficne,  zachowujący  dawny 
kolorjt  obok  sztuki  kompozycji,  upowszechni  po- 
ź}tfC3ine  zhmiłowanie  w  dziejach  przez  Walter- 
Scotta  wzniecoiye^  jeżeli  jes/cze  historycy  nie  bę- 
dą poprzestawać  na  samem  malowaniu  zwycza- 
jów ubiorów  form    i  przesądów  dawnych,    iile 
oraz  główny  cel  dziejów  ni^eć  zechcą  na  oku:  to 
jest  naukę  i  pociechę  z  życia,  usłowań  i  prze- 
inaczeń narodów  w}nifcając«')-,   i  takiej   hii^torji 
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szezegdhim  Sławiańd^im    l^^om   jłyczy^  nale- 
ży. 

Oprócz  po€żji  i  romansów  Walter- Scott 
pracowat  w  różnych  rodzajaołi  literatury.  Wzbo* 
gacat  ciiig^le  Jievf^  EdiinlNir{j;ską  artykułami 
krytycznemi)  objaśnieainmt  slurożytności,  vrjr 
dawał  i  objaśniał  staro/.ytne  poezje,  i  dzieła 
nowszyeh  otektórych  poetów; dzieło  O  cadownO" 
ści,  O pQ0pkji  drammatyćznej  i  t.  p.  Publicz^nośó 
najwięcej obiecy wata  sobie  po  Życiu  Napole^mt^, 
ale  powołaniem  Walter  Scotta  nie  było,  obecne 
czasy,  brzemienne  w  przysziość,  malować. 

Walter- Scott  zrobił  z  pism  swoich  beB- 
przykładny  w  dziejach  literackich  majątek.  Na 
sześć  milionów  franków  liczą  dt)ehody,  jakie  mu 
jedynie  pióro  jej^o  przyniosło.  Fortuny  swojćjs 
tak  pięknie  zarobionej,  używał  przyzwocie  upięk- 
niając  zamek  «wój  Abbotsfbrt,  i  ulepszając  w  do- 
brach swoich  rolnictwo.  Połączył  się  r.  1798, 
związkiem  małżeńskim  2  Miss  Carpenter^  któ- 
rą za  kilka  lat  przed  śmiercią  utracił,  a  która 
go  czworgiem  dzieci  uszczęśliwiła* 

Upadek  wydawcy  dzieł  jego  Constable  po- 
ciąg^nął  za  sobą  ruinę  Walter-Scotta,  i  wprawił 
go  w  przykre  położenie.  Zażądał  lat  iO,  do 
uiszczenia  iię  wierzycielom,  a  oddawszy  się 
pracy  niezmordownne;,  na  nowo  sobie  majątek 
zapewnił^  atoli'  tenże  nie  okazał  się  po  śmierci 
poefy  dostatecznym  do  zapłacenia  dłużników,  i 
rodzina  jego  już  się.  zabierała  do^sprzedania  zam- 
ku Abbotsfort,  gdy  czciciele  geniuszu,  przez 
składkę  w  ojczyźnie  i  w  obcych  krajach,  umyśli-' 
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Trudni!  się  zamsze  robotami  me ehaniczneini , 
które  zdając  się  7aba\il«'),  b}ły  dla  nifj^o  przcd- 
UHOfeni  głębokich  bad.tń.  Przeto  nabył  tyle  zrę- 
czności, iż  >vjsfaw  ł  niłyn  według  ^zorii,  któ- 
rego mechanizm  zupełnie  pojł^ł.  W  tym  czasie 
zrobił  1  zegar  ^fodny.  Jesii  naleiat  do  zabaw 
kolegów,  to  tylko  wtedy,  gdy  przyszło  puszczać 
papierowe  latawce.  Gdy  inni  z  okrzykami  gło- 
sili wznoszenie  się  słabej  m')chiny  ,  on  milczał 
zadumany  teui  zjawiskiem,  próńno  usiłując  by 
je  odgadnąć.  ' 

Do  innych  nauk  nabierał  wtenczas  ochoty, gdy 
postrzegał,  że  rówiennicy  w  nich  bieglejsi,  ma- 
ją  nad  nim  jakową  wjższość  i  wtedy  za  kilka 
tygodni  potrafił  im  zrównać. 

Zaledwo  miał  lat  szesnaście  ,'  gdy  matka 
wzięła  go  na  wieś  ,  by  jej  pomagał  w  dopilno- 
waniu żniwa;  lecz  widząc- że  się  w  polu  czy- 
tanie^ tylko  zajmoTiał,  przekonała  się ,  zenie* 
zdolny  do  gospodarstwa,  chyba  uczonym  będzie 
mógt  zostać.  Tak  zajęła  się  postępowaniem  jego 
na  tój  drodze,  tyle  wówczas  trudnej  I  mało 
znanej.  Oddany  do  kollegiunr  w  G^^nibridge  oka- 
zał ddpiero  «woj^  zdolności  i  nadzwykłą  wy 
trwafość. 

Pracował  w  zaciszu  i  nie  udzielał  nikonm 
owocu  swych  badań,  ł)0  zapewne  czuł  więcej 
to,  czeni  ^yć  pragnie  i  może,  niżeli  to,  co  jaz 
objął  i  wykonał.  Popi<5ro  gdy  d!a  morowej  zara- 
zy r.  1665.  dwra  lata  na  wsi  strawił,  odważ}! 
się  przemówić  o  pięknem  i  wielkićm  4>dkrycin 
9łłj/ przyciągającej^    która  zwracając  umiejęl- 
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Ukazano  w  życiu  melkich  laJzi,  że  nad- 
zwyczajny  wypadek ,  albo  drobna  okoliczność  o* 
budziła  w  nieb  najmie  wielkie  zdolności,  o  któ- 
r)  eh  bynajmniej  niewiedzieli.  Wielkie  g^eniusze 
nie  tak  wcześnie  się  objawiają,  jak  zwykle  mnie- 
mamy. Prawda,  ze  pisząc  o  sławnych  mężach, 
szukamy  już  w  ich  dzieciństwie  wskazówek  te- 
co,  czćm  poźnićj  zostali,  ale  te  są  po  wszech* 
nie  domyślne ,-  albo  zupełnie  mylne.  Mało  jest 
w  natnrze  przykładów  wczesne{ro  rozwinie* 
cia  się  {eninszów  i  ta  wczesność  zawodzie  zwy<^ 
kła  bujne  nadzieje.  Ale  pewniój  daleko  i  jawniej 
rozwijają  się  w  dzieciństwie  skłonności ,  które 
często  tak  są  stanowcze ,  że  prawdzivTe  powo- 
łanie wyraźnie  zapowiadają.  Widocznym  tego 
przykładem  ,  jest  Newton. 

W  młodości  zaniedbywał  obowiązki ,  do 
których  go  zniewalano,  a  najczynniój  zajmowai 
się   lem  co  nauczyciele  jega  fraszkami  zwali* 

D;   Br.    J.  11.   Pr.  \% 
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jabłko  na  głowę;  zadał  więc  sobie  pytanie,  cze- 
ma  to  jabłko  właśnie  na  niego  spadło?  i  wnet 
uczynił  nwagę ,  że  wzięło  kieranek  pionowy.  ^ 
Rozwaiaj<ic  potćm  owę  własność  ciał  wszelkich, 
IŻ  zostawione  same  ka  ziemi  dążą,  zapytał  się, 
czemnby  toi  samo  prawo  nie  mogło  być  rozcią* 
gnięte  nad  ziemską  atmosferę,  i  czemo  nie  miał- 
by mu  księżyc  i  inne  gwiazdy  ulegać?  Odtąd 
geniusz  Newtona  już  był  na  swojćj  drodze,  i  tak 
powyższe  aradante  rozwiązane  zostało.  Przypa- 
dek więc  niczćm  był  w  tern  waiuem- odkrycia, 
i  sławna  poi;viastka  o  jabłku  jest  neeczą  najolni- 
jętniejszą,  bo  każde  inne  zdarzenie,  byłoby  New- 
.  tona  do  tychże  samych  rozumowań  i  wniosków 
doprowadziło. 

Newton  jednak  nie  przestał  na  tćm  wydar- 
ciu tajemnicy  świata ;  chciał  nadto  uczynić  jej 
zastosowanie ,  i  przez  nowe  prace  wynalazł  na- 
rzędzia za  pomocą  których  mógł  śl*  dzić  rucbj 
ciał  niebieskich,  oblicZ)ć  rozmaitą  ich  szybkość, 
mierzyi  objętość  i  ciężkość.  Te  badania  napro- 
wadziły go  na  rozkład  światła ,  i  przyszedł  do 
tego,  że  ów  niewidzialny  i  niedotykalny  zywiót, 
niejako  widzialnym  i  dotykalnym  uczynił. 

Zyskawszy  sławę  równie  piękną  jak  Ko- 
Inmb,  lo  i  on  światy  odkrył,  Newton  ntraci) 
oraz  swoją  spokojność.  Powszechne  podziwie- 
nie  dzieł  jego  w  Europie ,  wnet  obudziło  zaz- 
drość, która  go  W  długie  i  przykre  spory  wplą- 
tała, gdy  zmuszonym  został,  to  walczyć  o  pierw- 
szeństwo swych  odiu*yć,  to  prawdziwości  onych 
dowodzić.   Z  tego  powodu  pisał  raz  wspomina- 


jąe  o  si^rojej  sławie?  9f,IVie  ras  iałowałem,  Kem 
opuścił  rzeća  tak  istotną,  jaką  jest  pokój,  ubie? 
j^ając  się  za  cieDiem.  ^^ 

Pomimo  jednak  tyla  zazdrosnych ,  a  raczej 
za  ich  pomocą,  sława  Newtona  coraz  więcej  ja- 
śniała. Kanclerz  Hospital  uczynił  raz  zapytanie : 
„Gzy  Newton  je  i  pije  jak  inni  ludzie?  Ja  sobie 
wystawiam,  iz  to  jest  geniusz  powietrzny,  wol- 
ny zupełnie  od  materji  *' 

Newton  był  przez  dwadzieścia  pięć  lat 
prezesem  towarzystwa  krótewskieg^o  w  Londy- 
nie«  i  mianowany  był  dyrektorem  mennicy.  17- 
marł  r.  1727,  mając  Jat  85,  Biskup  Atterbury 
mówi,  iż  fizyocnonija  jeg^o  i  powierzcbowuośe, 
wcale  nie  zwiastowały  geniuszu,  jakim  dzieła 
swoje  oznaczył. 

Godna  wspomnienia^,  ze  ten  mąź  wielki 
byt  wcałem  znaczeniu  wyrazu  chrześcijaninem.  ^ 
Ostatnie  \swoje  lata  poświęcił  dowodzeniu  praw- 
dziwości, objawienia  Pisma  Świętego;  Jeżeli 
geniusz  umiejącj  niebu  tajemnice  wydzierać, 
^awsze  fak  żywą  i  szczerą  religijność  okazywał, 
coż  sądzić  o  tych,  co  nawet  dziel  jego  ule  poj- 
mując, z  dumą  i  politowaniem  mówią  o  wier 
rze ,  która  umysły  pociesza  i  wznosi. 


i    «. 
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XIX. 


ŁIMTNEUSZ^ 


Do  najznakomitszych  męsów ,  jakich  pół- 
nocne kraje  wydały,  należy  Karol  Łinneasz, 
który  "Więcej  jak  sto  większych  i  niniejszych  pism 
wydal ,  lecz  •  głównie  zajmował  się  poznaniem 
natury  roślin. 

Bjł  synem  wikarego  z  wioski  Rashult,  pro- 
wincji Smaland  w  Szwecji,  urodzonym  r.  1707. 
Nazwisko  Łinneusz  po.cbodzió  ma  od  pięknej  li* 
py,  która  folwark  przodków  jego  zdobiła.  Za- 
miłowanie w  kwiatach  i  wszelkich  roślinach,  o- 
dtiedziczył  Łinneuss  od  ojca ,  który  w  wybori- 
iiym  ogrodzie  swoim,  dozwolił  mu  osobne  grzę- 
dy oprawiać.  Te  były  najmilszóm  znjęcTcm  i 
pierwszą  szkołą  młodego  natnralisty.  Ojciec  pr")- 
gnął  usposobić  go  na  następcę  swojego  skrom- 
nego urzędu ;  ale  próine  były  jego  nadzieje,  li- 
czący skariyli  się  na  brak  chęci  do  nauk  i  cie- 
kawości wmłodzieńcu,  i  uznali  go  zupełnie  nie* 
idatnjm.  Jui  więo  umyślono  oddać  go  do  szew- 
ca,  gdy  szczęściem,  uczony  doktor  Rothmann , 


m 


posnął  tr  film.  ^rielką  skl«iiiibś£  do  nank  hislo* 
rjt  nataralnej ,  i  dla  lyćłize  ocalić  ^o  potrafi- 
Łinneuss  przyjęty  do  domu  tegoż  lekarza » 
pracował  najjrorli\i^iej  ^rjego  bibliotece,  awro^ 
ku  *iOl,  iycia,  przeszedł  do  uriiwers^ta  ^9  Lund, 
poś^it^ająe  się  z  zamiłowania  roślinom,  a 
-dla  4$błeba  sztuce  lekarskiej.  Ztamt.-^d  odął 
się  do  ani\?ersyteta  Upsalskieg^o ,  iirałezac 
z  pienprszetni  do  życia  potrzeby.  Tu  przecież 
zyskat  względy  dwócb  professoiow,  któray  go 
da  pomocy  w  wydawania  dzieł,  i  do  zastępstwa 
wr  prelekcjach  uzyli ,  w  r.  1731,  otrzymał  od 
akademii  umiejętności  50.  talarów  na  podróż 
do  Laponii ,  dla  opisania  własności  ziemi  teco 
kraju,  czejo,  po  półrocznej  podróży  chlubnie 
dopełnił.  Po  powrocie  czjtał  licznie  uczęszczane 
kursą,  ale  wnet  udręczony  zazdrością  jednego 
z  kolle^ów ,.  odbył  w  towarzystwie  przyjaciół 
historji  naturalnej,  podróż  do  Szwedzkich  pro- 
wincji .  zatrzymał  się  na  dłuższy  czas  przy  ko- 
palniach w  Fahlim,  gdzie  o  górnictwie  czytał 
prelekcje  i  córkę  tamecznego  lekarza  za  żonę 
pojął.  Ztamtąd  udał  się  do  holenderskiego  uni- 
wersytetu w  Harderwyk,  gdzie  stopień  dokto- 
ra otrzymał.  Chcąc  się  na  praktycznego  lęka* 
rza  tóm  lepić}  usposobić,  udał  się  do  Boerba- 
wa,  którego  uczniem  i  wnet  poufałym  był  przy* 
jacielem.  Najmilszóm  wtedy  zatrudnieniem  by- 
ło dla  niego  urządzenie  ogrodu  w  Hartecamp^ 
blizko  Harlemu.  W  tym  czasie  wydał  najzna- 
mienitsze swe  dzieła.  Wnet  odbyta  podróż  do 
Francji  i  Anglii ,    data  mu  sposobność  poznać 


mijeelitiejsftjcli  boteoików  oVftęo  ensn.  W  ro* 
ku  173^,  ^róeit  do  8i;tokoliiiu ,  jrJzie  jaku  le- 
kara  otraymat  miejsce  w  admiralicji.  Później  miał 
sobie  porucsohe  ursądsenie  królewskich  zbiorów 
kistorji  nataraloej.  Mianowany  prezydeiitem  afca^ 
demii  amiejętności  był  oraz  professorem  bota* 
niki.  W  roku  175C,  otrzyma!  szłacheciwO)  pła- 
cę o  p4»}owę  Wyższą ,  i  dobra  od  króla  Gustawa 
I1I*fo  darowane.  Sława  je^o  {[iośuą  była  w  ca* 
'łęj  Europie ,  odbierał  liczne  bards^o  korzystne 
wezwanie ,  niecbciał  jednak  swojej  ojc/iyzny  o- 
puścić.  NajsławniejsKC  akademje,  członkiem  go 
swoim  obrały.  Umarł  w  r.  1778.  W  roku  tS19, 
na  rozkaz  króla  wystawiono  mu  pomnik  w  mie- 
śeie  jeg[o   rodziuuem. 


-o-t^^ 
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XX. 

S  H  A  K  S  P  E  AR  E- 

Jak  Motner  yr  epopei  sfaroiylnćj,  tak  Sfaak- 
speare  (Szekspir)  dranimatyki  nowoczesnćj  naj- 
hogatszim  jest  źródłem.  Za  życia  i)ył  uwielbie- 
niem ludu  Biij[ieltkie^Ot  który  sceny  poety  do 
£y wego  mówiące,  prawdę  i  wierność  w  oddania 
miejscowości  i  charakteru  polubił ,  ale  bynaj- 
mniej ^ębokicli  jeg^o  pomostów  pojmować  nie 
nmiał.  Uczeni  ludzie  i  dobrego  tonu,  mieli  go 
za  komedjanta.  i  nic  więcej.  DIuj^  po  śmierci 
jego  chlubił  się  naród  ang^ielski  swoim  poet;;, 
na  którego  krytycy  francuzcy  bardzo  z  wysoka 
poglądalł ,  litując  się  iż  nte  znał  Aristotelesa  I 
nie  doczekał  Boala.  Wolter  dał  go  poznać  Fran- 
cji, dla  okazania  iżby  może  Anglik  nie  źle  hył 
pisał,  gdyby  miał  był  szczęście  poznać  smak  i 
oddychać  Fernejskićm  powietrzem.  Zapragnęli 
i  Francuzi  poznać  poetę  barbarzyńcę ,  ale  nie 
puścili  go  na  scenę  swoje,  tylko  przebranego  po 
francuzku  według  formy  przepisano j,  i  taki  tyl* 
fco  znany  nam  był  oraz  na  scenie  p.olskićj, ' 

Niemcom  dopićro  zostawione  było  pojąć 
w  całćj   rozległości  geniusz  Shakspeara ,  a  na- 
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wel  samjeli  jeg^a  siomkew,  głębszą  na  nieco 
Bwrócii  uwa^ę.  Mimo  to,  ten  dziwny  {[^niasz 
od  szczupłej  tylko  liczby  prawdziwie  bywa  poję- 
ty f  nawet  ^  swoim  narodMCi  g-dzie  każdy  e 
niefo  jest  dumny.  Sztuki  jeg'o  w  samej  Anglii 
ciągle  obcinane  i  przefal^iane  bywają.    Głębokie 

Jrzejęcie  się  jef  o  myilą ,  poznanie  charakteru 
lamiełtij  Leara^  Otella^  mima  tylu  komenta- 
rzów  i  powtarzanych  widowisk,  rzadkie  jest 
dotąd ,  jak  sami  oświeceńsi  Anglicy  się  żalą. 
Imię  jego  jest  najpopularniejsze  ,  bo  lud  zawsze 
zwykł  chwalić  na  9towo  innych,  bo  jego  geniusz 
w  rozmaitość  obfity,  zawsze  ma  eoś,  co  ludzi* 
wszelkiego  smaku ,  charakteru  i  pojęcia  zająć 
potrati. 

Shakspeare  William  urodził  się  r.  156  i, 
w  Stratford  w  hrabstwie  Warwick.  Anglicy  mi* 
mo  usiłowań  ,  mało  podali  wiadomości  o  jego 
latach  młodzieńczych.  Ojciec  jego  John  Shak** 
apeare  był  rękawiczaikiem,  potem  rzeźnikiem, 
nakoniec  handlarzem  wełny.  Shakspeare  uczył 
się  w  miejscowej  szkółce ,  ^dzie  liche  początki 
języka  łacińskiego  mógł  powziąić.  Już  w  roku 
1$  ożenił,  się  z  wieśniaczką  Anną  Hatyaj,  któ- 
rą trojgiem  obdarzyła  go  dzieci.  Według  świa- 
dectwa pisarżów^  byt  Shakspeare  z  młodości 
pełen  odwagi  i  dowcipu,  a  przytem  bardzo  ła* 
godny.  Dla  uniknienia  zemsty  jednego  Barona; 
yr  którego >  lesie ,  nocną  porą  polował  i  którego 
w  poezji  napisanćj ,  na  śmieszność  wystawił , 
uciekł  do  Londynu  w  r.  1586.  Łęcz  do  tego 
byłą  raczćj  powodem  coraz  mocniejszą  melan- 
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eholia,  przjfcre  położenie   vr  domu  ojca,' kt6r^ 
je^o  poezje  rozdzierał,   nieclosć  szczęśli\ve  tna)^ 
zeńsUTO    i   prace  cierpliwości  ani  nsrposobieniit 
jejo  nieodpowiednie.    W  Londynie,    jak  mdwfą 
h}ł  z  razu  zmuszonym,  >y  czacie  widowisk  trsy- 
mać  pod  teatrem   konie  widzów  znakomitszych; 
w  kilka  lat  później  został  aktorem,  cdtie  szcze- 
gólniej odznaczał  się   r'olq'  dncfaa  w  Hamlecie. 
Jako  poeta  drammatyczny,  zajmował  się  z   po- 
czątku poprawą  dawniejszych  sztuk  teatralnych. 
Tak  zajnty   w  Londynie ,   na  krótko  tylko 
ndawał  się  do  Stratford  i  corocznie    dwie  ,  al- 
bo trzy  sztnki   wykończał.    Pierwsza  jego  sztli- 
ka  bjła  Perikłesvf  r.  1590.  Liche  mając  z  prac 
swoich  fcorziści ,   ciięikirh  doznawał  frasunków 
w  domowem  życiu.  Zaczem  poezji  dramm^tyc^- 
nój  zufcttiie    się  oddał,    napisał    znaczną  ilość 
sonetów,  pocmafa  ii/^r^r///,  fVefim  i  Adonis  ^ 
wszystkie  pisare  w  panującym  pod  ówczas  sma- 
ku włoskini ,  zalecające  się  oraz  bćrjnością  wyo- 
brairi,   dowcipem  i  zwięzłością.    Czas  w  któ- 
rym' drammatycznym  poetą    być  zaczął ,   bardzo 
był  sprzyjający^    gdy  właśnie  po  krwawych  nie- 
zgodach domowych  ,   Anglia  pdd   świetnćni  pa- 
nowaniem Elżbiety  wypocząwszy,    do  zabaw    t 
widowisk  Ornaku  n^rbrała.    Sbakspeare  świetnie 
na  scenie    wystąpił,    wysfawiając   przed    oczy 
Anglików,  dzieje  ich  narodu.  Te  najznamienitsze 
nioźe  drammata  jego,   malujące  żywo  jrharakte- 
1*7  9  obyczaje  i  stan  Anglii  przez  długi  przeciąg 
czasu,  z  jednały  mu  powszechny  sżacnnek  ,  ró- 
wnie  u  świetnego  dworu  El/biety  jak  i  u  ludu* 


Igo 

We  i^szjslfcich  drammata.cJi  swoich  zarówno 
przerażający,  tkliwy^  wzniosły  i  w  najwyższym 
stopnia  humorystyczny.  Mistrz  w  oznaczaniu  cha- 
rablerów,  czy  to  w  tragedjarh,  czy  w  kome- 
djach.  Nic  je^o  oka  nie  tydzie,  co  w  jaki  bądź 
sposób  zajęcie  sztuki  podwyższyć  moie.  Naj^or- 
sze  jak  najlepsze  przymioty,  zarówno  przeni- 
knąć i  oddać  umiał. .  Liczne  wskazówki  filozo- 
fom i  pi0lit)koni  wiele  myśleć  dające^  fantazja 
unosząca  za  ziemskie  krainy ,  a  trafność  w  od* 
danii|  scen  najpospolitszych,  nęcą  ku  sobie  i 
^{bszą  uwagę  coraz  więcej  zajmują.  Równie 
wielkim  jest  malarzem  charakteru  kobiet,  jak 
oburzających  zbrodniarzy  i  bohatyrów. 

Częsta  przesada  w  dowcipie,  ig^raszki  słów, 
i  t.  p.  są  nie  jego  wadami  lecz  wieka,  w  któ* 
rym  ż}}  i  którego  wiernem  jest  zwierciadłem. 
Jedno  pismo  w  naszym  jęz)kn  tak  w  ogólności 
mówi  o  f}m  największym  drąmmatycznym  poe- 
cie. ,.  Szekspir  z  całą  mocą  swego  geniusza 
przeji^ł  się  nawskróś  swoim  wiekiem,  którego 
stronę  wynaturzoną,  najnaturalnićj  malował,  i 
to  wynaturzenie  zdaniem  mojeni  czułnioze  naj- 
mocniej. Jak  tragedje  nasze  wystawują  walkę 
namiętności  z  obowiązkiem,  tak  wszędzie  geni- 
usz jego,  walczy  między   prawdziwą  naturą  i 

*  poezją,  a  między  zepsuciem  człowieka  i  fałszy- 
wą sztuką.  Dowcipny  przy  prostocie,  szorstki 
i  smutny  przy  wielkości;  depczący  fantastyczne 
najmilsze  kwiiaty,  które  czarodziejską  swą  laską 
sam    z  pod  ziemi  wywiedzie ,   wśród    rzewnćj 

•  meiod  ji  nagtćm  uderzeniem  o  strony  diśharmooją 
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przerażając,  i^ysta^iać  się  zdaje,  nreuzapełtiio- 
Dq  nigdy  tragedją ,  inrinnie  i  niewinnie  polępio- 
nejfo  rodu  ludzbiego,  który  w  gorzkich  parodjach 
i  uderzających  przeciwieństwach  maluje.  Dzie- 
ląc zawsze  swą  sceną  między  świat  śmierci  i 
życia ,  łącząc  w  niej  kwitnące  dziewice  i  du- 
chy z  groLu  występujące,  wielkość  i  błazeństwo, 
nczony  bezrozum  i  gminną  prostotę,  dręczone 
Zarówno  cnoty  i  przestępstwa ,  otwierając  przy- 
szłość zawsze  ciemną  i  tr\?ożącą,  raczej  w  nas 
wzbudzi  chęć  do  nicości,  niżeli  spokojną  rezy- 
gnacją. Reprezentuie  istotnie  naród  skłonny 
do  czarnej  melancholii  i  obojętnój  pogardy  życia. 
Kto  tego  gf  ńiuszu  nie  umie  pojąć  w  jego 
naturze  i  prawdzie,  kto  nie  jego  tviórczą  siłę, 
ale  wrażenia  powtarzać  usiłuje,  wystawi  t>lko 
sfałszowaną  naturę  ludzką  bez  prawdy  poety- 
cznój.** 

W  roku  1GI4.  Sbakspeare  mając  lat  około 
5ft.  opuścił  Londyn  i  wrócił  ha  miejsce  rodzin- 
ne, gdzie  po  d^óch  lalarh  błogiego  wypoczyn- 
ku w  ciszy  domowej,  maje-^c  lat  53.  w  dzień 
swoich  urodzin  r,  16  iG,  a  zatem  jednego  dnia 
z  hiszpańskim  poetą  CervTantesem,  żyć  przestał. 
Pochowany  jest  w  kościele  Stratford,  gdzie  mu 
zięć  jego  nagrobek  wystawił. 

W  niszy  widać  posąg  poety,  naturalnej 
wielkości.  Według  dziwacznego  smaku  podów-. 
czas,  ten  posąg  był  malowany.  Na  nagrobku  jest 
napis  następujący,  jak  mówią,  przez  samego 
poety  ułożony^ 

,, Przyjacielu!    na  Jezusa  cię  błagam!  nie 

Vm,  Br.    T.    IL   Pr.  10 


TTai  się  moich  popiołów  porMzaó.  Bło^osłaTrio- 
ny,  kto  ten  crób  będzie  szanował,  przeklęty, 
kto  kości  moje  z  tego  miejsca  wyruszy." 

Dotąd  grób  Sliakspeara  jest  celem  licznych 
podróży  w  Anglii^  Niemniej  w  poszanowaniu 
ł)yła  morwa ,  według  wieści  przez  poetę  zasa- 
dzona; pod  która  spoczywać  lubił. 

Domek  Shakspeara,  który  sobie  był  kupił 
za  dar  1,000  funtów  szterlingów,  nabył  późniój 
pleban  wiejski  Castrell ,  który  sprzykrzywszy 
sobie  mnóstwo  codziennie  to  drzewo  zwiedza- 
jących, bezwzględnie  ściąć  go  rozkazał.  Robio- 
ne z  tego  drzewa  tabakierki  i  inne  podobne 
przedmioty,  za  znaczne  summy  były  przedawa- 
ne.  Tenże  Castrell ,  tak  dalece  na  nieśmiertel- 
nego pisarza  był  niepamiętny,  iż,  aby  taksy  od 
okien  nie  płacił,  dom  jego  rozebrał  i  drzewo 
przedał.  Jednakże  dom ,  w  którym  Shakspea- 
re  się  rodził,  dotąd  się  utrzymuje  jako  przed- 
miot ciekawości  podróżnych;  którzy  często  nie- 
zmiernie drogo  kupują  sprzęty,  jakich  niby  poe* 
ta  używał.  Z  żalem  wyznać  należy,  iz  dotąd 
nie  mamy  drukowanego  dzieł  Shakspeare  prze* 
kładu. 


ut 


XXI. 
B  U  r  E  Ł  Ą  N  D. 

Hufeland  znany  jest  w  Europie  nie  lylko 
jako  znakomity  lekarz,  ale  jako  mąź,  który  w  o^ 
gile  dla  dobra  ludzkości  inrielkie  zastng-i  pofo* 
»yf« 

Urodził  się  r.  1762.  w  Łan^ ensalzu  ^  Tu« 
ryngii,  {^dsie  ojciec  jeco  bardzo  był  iprziętym 
lekarzem.  Tenże  przeniósł  się  później  do  Wcj* 
marn,  fdzie  syn  jejopo  miał  sposobność  nabycia 
dobrych  początków  nank ,  w  owem  nieście  słu* 
sznie  za  Ateny  Niemiec  uważanym.  Hufeland 
pod  kierunkiem  dobrego  nauczyciela  ^  dóskona- 
lit  się  nie  tylko  w  znajomości  starożytnych  pisa-* 
rzów,  ale  powziął  zamiłowanie  w  naukach  Pi- 
sma SwiętejTo,  które  pożniój  przee  całe  życie 
|n'zewodniczyło czynnemu  jego  poświęceniu  się  dla 
debra  rodu  ludzkiego.  Obrawszy  sobie  zawód 
ojca,  doskonalił  się  Hufeland  w  Jenie,  i  w  Ge- 
tyndze ,  gdzie  nie  tylko  pilnością,  ale  obyczaja- 
mi ściągnął  na  siebie  uwagę  najznakomitszych 
mężów   w  obudwu  tych  miast  nniwensytetach. 
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Otrzymawszy  doktorat  w  rokn  1783,  chciał  je- 
szcze doskonalić  się  za  granicą ,  ale  słabe  zdro- 
wie zmusiło  go  pozostać ,  i  przy  ojcn  w  24.  ro- 
Iłu  życia,  praktyce  lekarskiej  słę  oddać. 

Pomijamy  ta  ścisłe  naukowe  prace  te^o 
znakomitego  męża,  przez  które  albo  się  do  wznie- 
sienia 9  albo  do  zupełnej  reformy  w  sztuce  le- 
karskiej przyłożył,  i  odgraniczamy  się  do  dzieł 
niektórych,  jakie  w  ogóle  zbawiennie  na  ludz- 
kość .wpłynęły  Tu  należy  jedno  z  pierwszych 
pism  jego.  , ,  O  najwainiej szych  ptrukiacA  fizy- 
cznegowycAawania.^^  Pismo  to,  wszędzie  jest 
rodzicom  zalecane.  DaMj  ,  ważne  dzieło :  „  O 
tiiepewnosci  imierci^  i  ostróinoiciach  u>  tym 
nJDtgiądzie  przyehowanm  umarłyeA.*^  Mufeland 
był  jednym  z  najpierwszych  lekarzów,  którzy 
'W  Niemczech  na  okropność  pogrzebania  żywych 
uwagę  zwrócili.  W  skiitku  tego  wybudowano 
zaraz  w  Wejmarze  ze  składki  dom  dla  umarłych, 
na  wzór  podobnych  dawno  we  Francji  zapro- 
wadzonych. 

W  roku  1793.  powołał  Hufelanda  do  Je- 
ny książę  Karol  August ,  który  go  poznał  u  poe- 
ty Goethego.  Tu  Hufeland,  nie  tylko  przez  pre- 
lekcje bardzo  uczęszczane,  ale  i  przez  prywatne 
porady,  zgromadzając  często  w  domu  swym  mło- 
dzież, znaczny  bardzo  wpływ  wywarł  na  jej  umy- 
sły. W  tym  czasie  wydał  dzieło  mające  sławę 
europejską,  tłumaczone  na  wszystkie  języki: 
^^  Makroiiatyif  c%yli  sztuką  przedłużenia  iy^ 
cia  ludziiego.^^  To  dzieło  przyniosło  wielkie 
korzyści ,   i  dotąd  zawsze  jest  użyteczne.    Ale 
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łiiądciłby  wielce  i  ktoby  mtiiem-ił  ii  ta  niajcTśie 
pojedyńeze  odkryte  tajemiiice  ssluki  lekarskl^t 
kióreby  tjm  nawet  pomocne  być  mosty ,  którzy 
zdrowie  pieporządnćm  życiem  zniszczywszy, 
kres  życia  sobie  przyśpieszyli.  Pismo  to  w  ka- 
żdym domu  powinnoby  się  znajdować. 

Po  zaprowadzeniu  w  końca  zeszTej^  wie- 
ka przez  doktora  Jenner,  ospy  krowiej,  Hufe* 
łanu  b}ł  pierwszy ,  który  się  staraf  to  dobro- 
czynne odkrjcie  .  w  Niemczech  zapnrwadzić  ; 
przeciw  czenia  osobliwie  w  Prosiecfa  y  wiele 
było  przes«'|dów*  W  tym  czasie  powołanym  zo* 
stał  Hufeland  za  nadwornego  lekarza  przy  dwo* 
rze  BerlińsdiiAi,  przez  eo  zyskat^  obszerniejsza 
zakres  dla  dobroczynnych  swyefa  działań* 

Między  iunćmi  ntworzył  zakłada  ułaj<{cyna 
cela  wspieranie  w  potrzebie  będ«')6ych  lefcarzów 
w  Prusiech,  które^fo  przychód  juz  w  pierwszjui 
roku  5,000»  talarów  wynosił. 

W  Łipcn  zeszłejfo  roku  obchodził  Hafe* 
land  50-letcii  jubileusz  swojej  doktoratu,  w  fctó* 
rym  to  dniu  Monarcha,  i  wszystkie  stany ,  ubie- 
jrały  się  w  okazaniu  zasłużonemu  starcowi  do* 
wodo  w  najwyższego  szacunku.  .1  w  Króle* 
stwie  Polskićm  1 6/  doktorów  medycyny  ucz^ 
niów  jego,  ofiarowali  w  tym  dniu  swema 
nauczycielowi  dar  wdzięczności^  jest  to  s^Ii* 
czny  pnhar  srćbrny,  zrobiony  w  Warszawie 
przez  JP«  Malcza  znanego  złotnika.  Na  pn- 
harze  są  wyryte  nazwiidUi  lG*slu  ofiarują- 
cych) oraz  rok;  w  którym  każdy  z  nich  stu- 
chat  nauk  Hufelanda:  najstarszy  w  r.  1  S02|  uaj- 
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młodflsy  1S30.  Na  pokrywie  są  następająee  wier- 
8ie  ułożone  pnes  Ł.  Osiaskiegfo. 

Sauce^  i  ludzkości  poiwiącony  caty% 
Kończysz  Mistrzu  pół  wieku  zasługi  i  chwały. 
Dzień  len  ileż  Ci  drogich  pamiątek  przywodzi  f 
Wdzięczna  ludzkość  wraz  z  nami  dziś  świqlo  obchodzi; 
Przyjni  hotd,  i  dtttgo  Jeszcze  kwietnym  idąc  torem^ 
Bądź  naszym  przewodnikiem^  azdobą  i  wzorem. 

Pahar  ten  oddany  został  d.  24,  Lipca  Ha- 
felandowi  w  Berlinie,  praea  jednej^o  z  profes- 
sorów  Uniwersytetn  Berlińskiej ,  który  nrodził 
i  wychował  się  w  Warszawie.  Przytćm  list  przy- 
łączony od  jednego  z  nasisych  lekarzy,  a  dawne- 
go ucznia  solenizanta. 

Wszystkie  ważniejsze  dzieła  Hafelandai 
mamy  przełożone  po  polsku. 
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OHĄRAKTEBZE    WIEKU 

Z    AUdlLLOlTA. 
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Rosrożnianie  wieków  ma  zawśse  cdi  samo- 
wolnego, tak  jak  dzielenie  czasu  na  wieki*  Nie- 
można  utrzymywać,    ze  od  początku  wieku    aż 
do  je^o  końca,  duch  i  ton  społeczności  i  szcze- 
{rolny  przybierają  charakter. 

Alięd/y  wiekami,  które  miały  Mczefólną 
swą  fizyognomiją,  oryginalną  i  od  poprzednich 
odrębną,  najwyraźniej  się  odznaczą  wieit  osiem* 
nasty. 

Wiele  ztefo.i  dobrego  w  nim  mówioao, 
miał  swoich  potwarców  i  chwalców,  miieiieiiie 
i  zapał  zarówno  przesadzały  w  jego  obrazach. 
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uniesienie  saiprsse  prsewaźało ,  i  sjrodnie  pra- 
ifvie  mniemano,  Łe  rf  i(ulturie  i  świetle  wszyst- 
kie inne  przewyższa;  wnet  nienawiść  zaJ4^)a 
miejsce  enluzjazniu,  {orzlsie  i  zatrute  tego  wie- 
ku owoce,  zbrodnie  i  nieszezęścia ,  które  ko- 
niec je{[0  splamiły,  których  żniwo  nam  przeka- 
zane zostało ,  łatwo  usprawiedliwić  się  mojrą, 
jednakże  hislorja  bezstronnie  rozważyć  powin- 
na^  jego  dobrodziejstwa  i  błędy. 

Jeżeli  pod  kulturą  rozumieć  będziemy, 
Zffodne  udoskonalenie  wszelkich  sit  i  zdol- 
ności człowieka ,  rozwijających  ś^ę  jednych 
przez  drugie,  wścistćj  mierze  i  w  zajemnej  za- 
wisłości; łatwe  poznamy ,  że  prawdziwa  kultura 
w  XyiII.  wieku,  nie  panowała  więcej  jak  w  wie- 
kach poprzednich.  Pewne  tylko  władze  doszły 
do  wysokiego  stopnia  energji ,  lecz  zawsze  ko- 
sztem innych. 

Rozbiór  my4Ii  nader  się  daleko  wr  ^ieku 
ZTIIL  posunął,  wzmogła  się  potrzeba  zdania 
sobie  sprawy  z  wszystkiego,  talent  łączenia , 
tłómaczenia,  pojmowania  czynów  i  mjślt,  wiel- 
ce się  rozmnożył,  ws^zędzie  się  znacznie  podniósł, 
i  rozsaórzył  duch  filozoficzny.  Pojęcie  zyskało 
na  jasności,  rozsądek  na  precyzji.  Rozum  nąj- 
ilaranni^j  usiłował,  odnosić  wszelkie  fenomena 
do  praw  powszechnych,  i  nadać  jak  tylko  można 
wszelkim  naszym  wiadomościom  jedność,  wzno- 
sząc się  do  zasad  źródłowych  wszelkiój  nauki  Pa- 
mięć, imaginacja  i  czucie,  zaniedbane  zostały,  eru- 
dycja stała  się  rzadszą,  głębokie  wrażeńia|  namicl* 
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ne  nczticia,  mni^  były  powszechne.  Lepiej  się 
udało  rozbierać  przedmioty  nainry  i  szlaki,  a 
niżeli  wydawać  nowe  śmiałe  i  szczęśliwe  kom* 
binacje*  W  miarę  jak  się  pomysły  jasne  i  pew* 
ne  wznosiły,  słabnąć  musiała  ima^inacja  i  cza« 
cic. 

Nadto,  wszystko  czyniono  dla  pojęcia,  nie 
dla  woli.  Edukacja  zajęła  miejsce  wychowania, 
albo  raczej  wychowanie  na  edukacji  zasadzono. 
Ten  błąd  wielki  musiał  poniżyć,  a  przynajmniej 
osłabić  charakter  któi'eg^o  moc  więcej  od  nawy- 
fcnienia  niieli  od  światła,  więcćj  od  przykłada 
niź  od  nauki,  i  więcej  od  działania  z  zasad,  nii 
od  wielości  pomysłów,  zawisła.  Rozwolnienie 
węzłów  rodzinnych  ,  na  których  polej^a  panowa- 
nie przykładów  domowych ;  żądza  obcowania 
i  posiedzeń,  która  niedozwala  wznieść  się  i  usta* 
lic  nawyknieniom ;  zapomnienie  na  religiją  i 
jćj  obrządki ,  wyszukane  zbytki  i  postęp  samych 
sstnk  mechanicznych;  wszystko  to  dążyło  do  za- 
chwiania charakterów  i  woli.  Błędna  nareszcie 
pomięszanie  wychowania  z  edukacją ,  dokonały 
to  smutne  dzieło.  Błąd  ten  poleg^/tł  w  znacznej 
ezęici,  na  fałszywej  nauce,  i  zupełuój  zawisłości 
woli  od  rozumu.  Od  czasu  mniemania,  że  po- 
mysły są  prawdziWemi  i  jedynemi  podsta* 
wami  woli ,  nic  dla  nićj  wprost  nieczyniono; 
a  jej  udoskonalenie ,  uważano  za  naturalny  i 
konieczny  skutek  starań  łożonych  na  kształcenie 
rozumu  i  duszy. 

Woli  zbywało  wyr.iźnie  na   sile ,    enerjji , 
wytrwauiui  na  odwadze  i  czynności.  Ten  fłów- 
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ny  Mąd,  vre  wszystkich  się  działaniach  óbjawii. 
Wytrwanie,  które  przecierpi;  odwaj[a,co  prz^dsię 
bierze  stałość  doleoDywająca ;  i  czynność  która 
się  mnoży,  stały  się  prawdziwemi  sjawiskanii. 
Były  cnoty  slodleie,  ludzkości,  dobroczynności 
i  tolerancji;   ale  mniej  było  raęzkich  i  śmiałych. 

Zatem  kultura  człowieka  nie  miała  więcćj 
.^gody  jak  w  wiekach  poprzedzajcicych.  Ale  je- 
żeli nie  pod  każdym  względem  zyskała  na  ści- 
słości przeczyć  nie  można,  ii  znacznie  się  roz- 
szerzyła. 

Nie  było  wieka  w  którymby  tyle  lądów 
s  większą  chęcią  i  szczęściem  naaki  i  sztoki 
hodowały,  w  którymby  środki,  nabycia  wia- 
domości i  światła  były  dostępniejsze.  W  sta- 
iroiytności  zawsze  prawie  jeden  tjlko  byt  na- 
ród odznaczający'  się  w  naukach  i  sztukach. 
W  wieku  Xy.  Włochy,  w  Xyi.  Hiszpanie 
w  Xyil.  Francuzi  byli  na  najwyższym  stopniu 
oświaty ,  inne  ludy  były  od  nich  w  takiój  odle- 
głości, ii  {niemi  zaledwo  porównać  się  mogą.  A- 
le  w  wieku  XYIII.  nie  tylko  narody  sławne 
przez  sztuki  i  umiejętności,  utrzymały. się  i  wzro- 
sły; ale  i  te,  które  dotąd  bjły  bezczynne  i  niezna- 
ne ,  w  blasku  powstały.  W  żadnym  czasie  nie- 
było w  Europie  tylu  uczonych  wzrostom  nauk 
ujętych,  żądających  nowego  światła,  chcących 
używać  i  mnożyć  rozkosze  dowcipn  i  imagina- 
cji;  ludzi  przenoszących  sławę  talentu  i  wiado- 
mości, nad  wszelkie  inne  zaszczyty. 

We  wszystkich  krajach  był  ruch  i  powszech- 
ne barzenie  się  pomysłów.  'Wszędzie  starano 
się    zrzucić   jarzmo  powagi.    Każdy  się  pytał 
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iRrłamecó  rozomu ,  co  mu  viersy£  naleiy.  Łnd 
miszjy  obeznał  sią  z  czytaniem  i  pismem.  Ele^ 
menta  nank  czynów  i  rachuby,  stały  się  wszyst- 
kim dostępne.  Ztątl  wypłynęły  stanowcze  zmia* 
ny  w  stosunkach  rozmaUych  klass  krajów, 
szczególniój  rzi|dów  i  rządzonych,  władców  i  Indu. 

Powstała  potęga  opinii,  wzniosła  się  najmie, 
i  zyskała  olbrzymią  przewagę.  Każdy  mniemał 
się  sędzią  i  sądził  istotnie  o  czynach,  osobach, 
zasadach  i  obyczajach.  Każdy  uznał  się  oświe- 
conym ,  i  zdolnym  do  roztrzy{[ania  pytań  naj- 
trudniejszych i  najdelikatniejszych.  Wzniosły 
się  nadzwykłe  uprzedzenia,  a  wiadomości  zosta* 
iy  ograniczone,  ztąd  sztuka  rządzenia  Judżmi 
nowych  doznała  trudności. 

Monarchowie  najsaniowolniejsi  mieli  w  opi- 
Diiprzeciwwagę,  kierownika  użytecznego,  przy- 
jaciela lub  wroga  niebezpiecznego.  Trzeba  by- 
ło tym  gwarem  kierować  wprost,  lub  bezpo- 
średnio. Jedni  głaskali  tę. nową  władzę,  inni  ją 
psuli  nadzieją  albo  postrachem,  inni  oświeciijąe 
ją,  byli  jej  panami,  wszyscy  się  jej  lękali.  Naj- 
rostropniejsi  byli  ci,  którzy  poddali  opiniją  ro* 
znmowi,  nie  rozum  opinji.  Którzy  z  czystym  i 
mocnym  charakterem ,  byli  w  stanie  dostrzegać, 
czem  ona  być  może ,  czćm  rychlej  czy  późniój 
się  stanie;  i  którzy  jćj  zdania  obrali  na  kierunek 
swych  działań.  Większa  część  rządów  stała  sif 
bojaźliwą  i  chwiejącą,  radziła  się  opinji  dnia  j 
lecz  nie  opinji  wieków,  uważała  wielkie  mia* 
sta  za  echo  całego  narodu ,  ustępowała  szu- 
mnym zdaniom  posiedzeń  nie  umiejąc  wj  badać 
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eiehej  i  spokojnej  opinji  rozamiijeh.  Rządsącj 
inrięrej  się  starali  rozumować  z  ludem  o  prainrach, 
niżeli  nadać  hez  ogródki  pra^ra  nznane  przez 
rozum  i  utrzymane  przez  siałq  wolą.  Możni  pra- 
ynticy  więcej  ^ławy  ludzi  oświeconych  s  niż  do- 
brego urodzenia,  stali  się  pochlebnymi  dworaka* 
mi  klass  niższych.  Klassy  praeowne,  mające  nie- 
które wadoniości  i  cząstkowe  wyobrażenia, 
chciały  wprzód  s<idzić  prawa  niż  je  wykonywać. 
Rażdy  śledził  obrót  machiny  rządowej ,  według 
potrzeby  swojćj  klassy,  powołania  i  stann^'  ego- 
izm wyrokował  o  potrzebie  powszechnej  a  piękne 
frazesa,  mające  piękny  pozór  a^asad,  służyły  mn 
sa  maskę 

Powaga  opinji  utworzyła  powagę  pisarzdw 
którym  winną  była  część  swojej  siły,  i  którym 
K  czjuszem  oddawała  odebrane  usługi.  Pisarze 
uznawali  się  skromnie,  za  twórców,  a  przynaj- 
mniój  za  reprezentantów  opinji  publicznej.  Czę* 
sto  byli  tylko  jój  echom  dwuznacznym,  lub  zręcz- 
nymi zwodzicielami,  ale  to  pewna  iż  się  stali 
groźnymi,  i  że  ich  stosunki  z  innemi  Massami, 
szczególniej  z  wyższą,  zupełnie  postać  zmieni- 
ły. Francja  jak  w  tylu  rzeczach  tak  i  tu,  pierw- 
szym byia  przykładem,  inne  hidy  szły  za  nią  zwol- 
na i  zdaleka,  lecz  zawsze  postępowały. 

Znakomici  pisarze  XT1II.  wieku  żyli  już 
poufale  z  wielkiemi  panami.  Przekład  Ludwi- 
ka 3[iy«  był  naśladowany,  i  zyskał  powdgę 
prawa,  ale  wielcy  panowie  nie  byli  jeszcze  dwo- 
rakami pisarzów,  pisarze  sarninie  upajali  się  jesz- 
oze  żądzą  podwyższenia  się  nad  wszystkie  klas- 
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sy,  nie  clicieli  władać  krajem^  i  nie  ożywali  wpły* 
y^n  si^ojeg^o  aby  dię  stać  władzą  pnbliczną.  Wy- 
stawiliby się  na  to  co  Lud^iic  Xiy.  o  Rassy- 
nie  powiedział,  g'dy  tenże  podał  nin  iiTva^i  nad 
stanem  /wewnętrznym  Francji:  Czyż  on  się  nwa- 
źa  za  człowieka  stanu,  dla  te^o  że  jest  poetą  ?  '* 

Szlachta  wr'vFieku  XVIII,  zepsuta  przez  Sy- 
stem P.Law,  przenosząc  pieniądze  nad  horton 
zaczęła  szukać  stosunków  u  kapitalistów;  je- 
dni to  czynili  że  podupadli,  i  że  z  nich  wy- 
tadzono  boj^actwa,  inni,  że  więcej  w^zbo2'acić 
się  chcieli.  To  właściwie  sbliżyło  stany,  i  to 
je  pomieszano.  W  domach  kapitalistów  spoufa- 
lili  się  możni  z  uczonymi,  nie  tylko  z  najpierw- 
szymi  wr  swym  izędzie,  ale  i  zklassą  niższą,  przez 
samą  mierność  zawsze  więcej  dumną  i  próżn<'). 
Rlożni  nie  wszywali  uczonych  do  siebie,  ale 
tych  w  ich  domach  szukali,  co  wriGhstosunkacb, 
"wielką  różnicę  zrząd/.iło. 

System  Lawa,  w  inny  jeszcze  sposób  te  sto- 
sunki odmienił,  skłonił  bowiem  uwa^ę  pisarzów' 
na  przedmioty  , które  dotąd  ańi  ich  myśli,  ni  pió- 
ra nieznjniowały.  Te  |  rzedmioly  zajmowały  po- 
-wszechnic  i  wJelu  czytelników  obiecywały. Księ- 
garnie chciwe  zysku,  do  tychże  szczególniej  pi- 
sarzów  się  udawały,  ci  wzajem  pragnąc  powodze- 
nia, skłaniali  się  sami  do  tych  zatrudnień. 

Tu  powodzenie  łat  wiej<ize  i>yło,bo  im  liczniej- 
sza publiczność,  tern  mniejszój  liczby  sędziów 
trzeba  się  było  obawiać,  przez  to  samo,  iż  wię- 
cej ich  było. 

Prawodawstwo     i    Ekonomtja    polityczna 

/>».  Br.  X.  i/.  Pr.  17 
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Pośród  ostabienia  na¥rykiiień  i  usad,  zo- 
stało tylko  rządowi  wraiae  nocną  opiniją  o  swo** 
}i}  sil*",  podi9<roi6  ją  przez  stałość  Diei;v zroszoną, 
i  natchnąć  karnością  przez  ś|Heszną  i  surową 
sprawiedliwość;  lecz  rządy  albo  się  obawiały 
albo  wstydziły,  używać  władzy  przeciw  temu, 
€0  nazywano  rozumem.  Bojazliwe,  niepewne, 
chwiejące  się,  okazały  więećj  ostrożności,  niż 
przezorności;  odbierały  raczej-  bodźce,  niż  je 
dawały;  i  dalekie  stawić  się  burzliwym  umysłom^ 
przez  postępowanie  silne,  pewne  i  trwałe;  al- 
bo natchnąć  je  ufnością  ku  sobie  prz(*z  ufność 
same  w  sobie;  były  wahające  się,  zmienne  i  słabe. 

Uczeni  nialo  byli  zdolni  używać  pomyślnie 
dla  dobra  powszechnej[o  wielkićj  władzy ,  jaką 
im  okoliczności  nadały.  Słusznie  można  powie- 
d/.ieć,    iż  na*  szc/.ęście  swoje  nie  zasłużyli. 

Zle  do  sądzenia  usposobieni,  a  gorzij  je* 
szcze  do  kierowania  działaniem  rządu,  nie  znali 
istotnie,  ani  czynów,  ani  szczegółów,  ani  potrzeb, 
ni  środków  je^ro.  Podobni  budowniczym,  którzy 
bez  nauki  rozpoznania  miejsca ,  chcieliby  canić, 
udoskonalić,  lub  na  nowo  prowadzić  kanat  za- 
częty. 

Czerpając  siły  swoje  z  opiuji  poyrszeclinój, 
tyjący  baffdziej  w  średniej  klassie,  niż  wyższej; 
pochlebiali  piórwszej,  wywołując  dru^ą.  Gdy  Co, 
co  jest  śmiałe  i  decydujące,  łatwo  silnem  się  zda* 
je,  a  to,  co  jest  silne,  gmin  za  prawdziwe  uwr a* 
za;  szukali  barw  i  tonu,  by  sprawić  wrażeaie, 
i  obląkali  lud,  zamiast  go  oświćcić.  Sami  z  ni- 
skie^ro  rodu /przeciw  szlachcie  pisali,  ubodzy, 
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wołali  przfeiw  bo^aczoni  i  nierównoici  majat* 
ków,  oddalieni  od  d\Tora  je^o  li^zględów  i  za* 
baw,  powstawali  przeciwko  zbytkom,  i  ełykie-^ 
cie  w  nim  paniijącćj.  W  tedy  nawet  cdy  nieco 
z  tych  błahych  iyczeń  osiągnęli,  nieźmienili  mo- 
wy, bądź  żeby  nie  niówiź  przeciw  własnemu 
zdanfu  ,  bądź  przez  przekonanie  Inb  chęć  do  ]ia« 
radox6w,  b<idź  też,  że  niepodłegłość  zuchwa- 
łość, i  sam  honor;  do  uniesień'  wymowy  przf- 
czyniąc  się  mo^ą. 

To  złe  nmieszczenie  machiny  politycznej, 
kt<(ra  od  rządu  przeszła  w  ręce  literałów,  nie^ 
b}ło  w  porzafku  swoim  dostrzeżone,  ponieważ 
było  nieznaczne,  a  g^dy  się  postrzeżono  ;  nic 
rzas  już  b}ło  złemu  zaradzić.  Ten  stan  rzeczy, 
mójorthy  sprowadzić  prawdziwą  rewolucją  od  chwi- 
li ,  gdy  rządy  bądź  przez  nieporziądek  w  skar- 
bie, bądź  dla  bn;ku  woli  i  charakfera,  byljby 
przymuszone  zdradzić  i  wyznać  swą  słabość; 
i  gdjby  przez  nieprzezorność  otwnrły  nieukołi- 
tenfowanjni,  chciwym,  próżnym  i  uciśnionym, 
tudzież  wybujałym  umysłom,  i  gwałtownym  na* 
miętnościom;  prawne  ognisko  i  środek  połącze- 
nia się. 

Wymagania  czyniły  postęp  gwałtowny,  fm 
więcćj  zniżono  lub  obalono  szranki  dzielące 
stany,  tem  więcej  wskazywatao  miłości  własnej 
potrzebę  i  chęć  aby  je  złamać  i  zniweczyć.  Tron 
musiał  utracić  s^ój  blask  i  nroii,  odkąd  jt  szlocft^ 
tasfraciła.  Nożni  s^^mi  otworzyli  oczy  przeciwko 
sobie,  i  pomieszali  stopnie  towarzystwa;  zaro'ast 
się  okazać  wzglętbyfii  eiHekuaamf,  oiwićeoaf- 
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loi  miłośnilMitiii  do\<rcipu  i  wiadomości;  |neścili 
literatów  jako  prawdziwi  pocJil^bcy,  jako  sła- 
dzy  bojuźliwi  i  nikczemni,  lcliająey  isię  gniewu 
swojego  Pana. 

Ta  rewolucja  w  słosiinkach  rozniailvch  sta- 
DOW  społeczności  utwierdzająca  stałą  przewagę 
literatów  zaczęła  się  we  Francji,  lecz  cata  £itrop^ 
wkrótce  okrążyła.  Francja  jwzez  swoje  |>ołozenie 
ceocrafirzr.e,  priez  bogactwa,  żywy  charakter, 
1  czynność    niespokojną,    przez  płodny   dowcip 
.mieszklaiiców ,  miati    zawsze    wpływ  ważny  na 
cywiliz''H  ją  Europy,  a  nawet  od  pokoju  Utrecht- 
skiegOt  gdy  już  jej  przewaga  polityczaa  upadła, 
rządziła  zawsze    przez  swoje  opinije    w  innych 
państwach,  w  fen  c/as,  gdy  już  im  przestała 
prawa    djktować.    W   niektórych   krajach    h}ła 
la  rewolucja  późną  ,  lub  tylko  cząstkową.    We 
Włoszech  nie  było  punktu  centralnego,    w  fctd- 
ryinby  się   dany  popęd  mógł  przyj<ić  i   na   dal 
rozszerzyć.    Z  resztą  na  (ej  pięknej  ziemi ,  po- 
śród arcydzieł  wszystkich.  wi<*ków,  zawsze  sztu- 
ki miały  nad  naukami  przewagę:  pol rzeby  zmy- 
słów  i  imaginacji  zawsze  miały  pierwszeństwo 
n^<l  rozumem     i   myślą.    W  Hiszpanjl   Diicho- 
vTieńst%vo    i  Inkwizycja,   niedozwalały  uczonym 
podnieść. si^  i  głośno  wówie     An^^lija.  byta  je- 
dynym krajem  cywilizowanej  £uropy,  gdzie  re- 
wolucja stawiająca  opiniję  wyżej   rządów,    nie- 
dała   się  aozuć,  alho  raczej,  hył  to  kraj  jedyny, 
gdzie  nie  mogła  zapł*owadzfć  zmian  burzliwych 
j  nagłych,    Dzięki   koiislyfuoji  Angielskiej    że 
rząd  zawsze  radzii  3ię  opinjfi,  iji|  oś.yrieoając , 
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przez  n\ą  by)  oświecany.  Rząd  był  sąitią  i  kie- 
rownikiem opinji,  miała  ona  głos  prawny  w  Par- 
lamencie ,  mówiła  przez  usta  ludzi  zajęty<^  u- 
trzymaniem  dobra  powszechnego  ,*  którzy  znali 
myśli  i  działania ,  teorją  i  stan  rzeczy. 

Rewolucja  jaka  w  połowie  XVII!,  wiekti  za- 
szła -w  umysłach  luda,  w  postępin  i  sild  opinji, 
w  powadze  i  charakterze  uczonych,  sprowadzi- 
ła zupełną  i  stanowczą  rewolucją  w  wyobra- 
żeniach moralnych,  i  zasadach  relig^ijnych. 

\\iple  zapewnie  przyczyn  pr/yg^otowało  tę 
smutną  przemianę  ludów.  Od  czasu  {"tly  w  Eu- 
ropie więrej  było  języków'  równie  udoskionalo- 
nych,  więcej  narodów  uhicjajacych  się  o  chwa- 
łę talentów  i  g^eninszów;  więoej  hyło  różnicy 
pniaku  w  literaturze,  więcej  sposoJmw  malo- 
wania nieskończoności  uczuć  1  myśli,  w  for- 
mach ograniczonych  i  świetnych:  systemata  Fir 
lozofjr  szybko  po  sobie  następowały.  Raźdy  hył 
szczególnym  stat^owiskiem  uważania  świata  rze- 
czywistego, każdy  osobną  hypotezą.  Rozszerzy- 
ło się  pole  pomysłów,  natura  ludzka  z  rozmai- 
tych stron  się  okazała  ,  rozum  stał  się  dumoy 
tta  swoje  zamiary ,  i  brał  je  za  skutki  pemyśne; 
odkrywszy  niektóre  prawa  natury,  i  przyczyny 
niektórjeh  fenomenów,  mniemał,  ze  już  zagad- 
kę świata  rozwiązał.  Wielu  widząc  tak  wielkie 
różnice  w  postrzeżeniach  uczuciach  i  zdaniaefaV 
i  że  prawdy  ogófne  do  małćj  liczby  szczegółów 
zastosować  się  dały,  zaczęli^^się  py(av,  czyli 
yidaoia  przez  długie  wieki  uświęeone,  powinny 
.'ottt  samćm  być  uważane  za  prai^dy  wieozne  i 


too 


saiady  pieKitiienne.  Zalein  wsfrzę^nioną  sosta- 
ta  i  osłabiona  nauk  trąJycjjnych  powag'a.  Roi- 
trsąsano  i^s7.elkie  opiniie,  co  było  pewne  npa-  i 
dło,  rzeczy  Sfazne  doznały  obojętności,  a  po- 
ważane pogardy  i  zaniedbania.  Wzmogły^  się 
tarcia  i- spory  między  zJaniaini,  czynne  i  po- 
wszechne burzenie  się  umysłów,  ruch  zatrwa- 
żający w  maxymach  i  opinijneh  zrodziły. 

Te  powszechne  wstrz<iśiiienia,  które  za  so- 
bą niedowiarstwo  spro>^adziło,  niesłusznie  wy- 
znaniom protestanckim  prz}pisjW4ino,  nówinc: 
iź  taki  musiał  bjdżsiintek  wolności  we  wzglę- 
dzie wiary  zaprowadzony,  na  miejsca  przepisów 
niezmiennych  władzy.  Wolność  przywiodła  do 
roztrząsania  wszelkich  pomysłów  iopinji,  za- 
stosowania do  wszjstkieg;o  metody. aualytycznćj, 
której  ostatecznym  skntkiem  b)ło,  rozerwanie 
.wszelkich  zasad  i  oziębienie  wszelkich  uczuć. 
Przez  dwa  wieki ,  w  znacznej  części  protestan- 
tyzm panował,  nie  sprowadziwszy  żadnego  z  tych 
smutnych  skutków  Wolność  w  krajach  protestan- 
ckich ,  była  bodźcem  do  roztrząsania  «  rozti  za- 
sanie  to  b}ło  rozbiorowe;  lecz  rozbiór  pro wa- 
dsił  do  wypadków  równie  pewtiych  jak  i  nieza- 
wodnych;  i  do  zasad,  które  miały  wszelką  pe- 
wność i  oczywistość  axioniów.  Prawda  ze  pro- 
testantyzm często  się  sobie  sprzeciwiał,  ze  pro- 
.testanci  stawiali  długo  władzę  naprzeciw  wła- 
dzy swoich  Doktorów,  przeciw  Papieżowi;  ze 
dogmata  jako  obrzędy,  i  obrzędy  jako  doj^mata  by- 
ły  ustanowione ,  i  na  długi  czas  trwały.  Praw- 
da nadto,  że  cdj  nadużywano  ogólnój  taaady  pro- 
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testantycmii,  fiosonięto  ;o  sa  daleko  W  sast6so- 
Igraniu  i  rozwinięciu.  Jednakże  sfan  opiniiw  kra- 
jach proteslanckicli  przez  dwa  wieki,  do- 
wriódłj ze  dążenie  protestantyznin mogło bjćprzez 
inne  przyczyny  skutecznie  zwalosone,  i  ze  po- 
Irzeba  było  pewnych  okoliczności,  ażeby  ten 
duch  okazał  »ię  w  swojej  niszczącej  czynnor 
ści. 

Istotnie*  w  wieka  Xyil,  wyszły  w  krajach 
protestanckich  dzieła  nader  głębokie  i  śniiate. 
Spinoza  w  Hollandryi,  llobbes  w  Anglii,  wstrzą- 
sn^li  i  obalili,  wszelkie  dane  wyobrażenia.  Gi 
dwaj  pisarze  zdolni  byli  zrządzić  zupełną  rewo* 
łucję  w  wyobrażeniach ,  lecz  nie  t jlko  nic  po* 
dobnego  nie  zdziałali,  lecz  nawet  w  swoim oza- 
sie  nieuczynili  wrażenia,  jakiego  się  mogli  spo- 
dziewać. Do  wrażenia  tego  rodzaju  jeszcze  u* 
mysrły  nie  były  przygotowane ,  jeszcze  ani  oby« 
ezaje,  ani  nawyknienia,  ani  kształt  społeczności, 
tym  nowym  pomysłom  nieodjiowiadały.  Prócz 
te^o ,  te  śmiałe  pisma  ,*  wydawane  były  w  jęzjf* 
kn  łacińskim,  tylko  d'a  uczonych  dostępnym, 
a  zatćm,.  nie  mo{[ły  wpływać  na  wszystkie  klas- 
sy.  W  ten  rzas  dopiero  stało  się  niedowiar- 
stwo niebezpiecznym  ,  ^dy  w  jęzjku  gminnym 
przemawiać  zaczęto.  W  Anglii  Goili n,  Mande- 
ville  ,  Tindal ,  Toland ,  ogłaszali  w  ojczystym 
języka  swoje  wątpliwości  względem  llelig^ji  ob- 
jawionej,  i  swoje  zasady  moralności;  ale  {głę- 
bokość i  powaga  ich  badan  i  stylu,  nie  czyniły 
ich  dzieł  szkodliwemi,  przemawiali  do  duszy  i 
do  rozwafri,   większa  część    oddychała  miłością 


prawdy  i  onę^raiala,  a  ich  o^ff^eeiiie  pobadza- 
ło  do  rozpraw  gruntownych  i  pism  uczonych, 
kture  sję  z  nićmi  ważyły ,  i  były  przeciw  nim 
lekarstwem 

Niewiara  i  irreligija  wieku  XVIIL  jłębszc  mia- 
ła korzenie.  Zmiana  obyczajów  i  ducha  powszech- 
nego wydała  bezbożnoś.ć  serca,  a  ta  pomieszała  wy- 
obrażenia, osłabiia  uczucia  i  wstrzęsła  wszelkie 
zasady.  Utwory  sztuk  ,  ich  dowcipne  badanie , 
codzień  nowe  wynalnzki  ,  udoskonalenie  pracy, 
owe  przyczyny  razem  i  skutki -^  i  cele  bogactwa 
krajowego,  namnożyły  potrzeb,  zapaliłY  Tianiięt- 
Bości,  i  aż  do  szczjłu  zmysłowość  podniosły.  0- 
budziła  się  żndza  wszelhiego  rodzaju  rozkoszy, 
a  zdolności  człowieka,  o  tyle  miały  ceny,  o  ile 
edołały  urozmnicać  i  przedhiżaó,  ich  używanie. 
-Zmysły  i  dowcip  objęły  panowanie.  Cały  rfic- 
chanizm  społeczeństwa  n<akłoniony  został  ku 
płodom  łatwym, obfitym,  i  doskonałym  we  wszyst- 
kii^m,  co  życie  uprzyjemnić  mo^e.  Zmysły  były 
delikatne,  wymagaj;)ce*^  władnące  i  nienasyco- 
ne. Wszelkie  sztuki  i  odkrycia  w  naukach  starały 
się  giaskać  i  npajnć  zmysły.  Tworzyć  płody  i  uży- 
wać, b>ło  hasłem  ludu,  zyskoć  i  użyć,  hasłem 
urzędników,  nakładać  podatki,  trwonił  je  i  zaży- 
wać hasłem  rządów.Zmysły  A^yrokowały  o  wszyst- 
kiom,  były  przedmiotem  wszelkich  starań  i  podo* 
bania  się.  Wtedy  to  uczucia  moralne  osłabły  i 
enikły.  To  tylko,  co  było  malery^hie ,  dotykal- 
ne, wprost  użyteczne  dla  życia  zmjsłowe^o  i 
zwierzęcego;  to  tylko  było  istofne,  pożądane  i 
eenncir    Wszelkie  prsedmioly  rozumu   i  morał- 
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Doiciy  a  eatem  nie^ridzialne ,  zdawały  się  clii- 
merą  i  hjly  obojętae.  Pisedniioty  religii ,  na- 
leżą  zupełnie  do  świata  iiiewjdziaioego  i  aiedo: 
stępne  są  zmysłom.  Jej  prawa  zdały  się  za  saro* 
we  dla  słabości  ludzkiej,  jćj  sąd  za  strassny, 
jej  dpginata  za  nadto  mistyczne  i  ciemne,  i  na* 
dzieje  za  nadto  nadpovTietrzne.  Od  chwiRfdy  o* 
bycziaje  i  zwyczaje  zmieniając  naturę,  to  dąże- 
nie za  powszechne  uznały;  musieli  się  zjawić  pi* 
aarzę  idący  na  pomoc  i}m  potrzebom,  dusz  wy- 
rodnych. Moraluośó  poniżona)  ograniczoną  zo- 
stała do  naub  prostej  rostropności.  Gdy  powin- 
ność nie  zawsze  jest  roskoszą,  z  rozkoszy  po- 
winność zroi)iono  ,  obawa  sądów  boskich  upadła 
z  przekonaniem  o  tychże  sądach;  m<idrośe  i  zrę- 
oznogć  cała, zasadzała  się  na  fem.aby  uniknąć  sądu 
ludzkiego*  Każdy  był  dobrym,  kto  przeciw  prawu 
nic.niewykrocAył,  kto  zaś' umiał  je  obejśdź  i  opi- 
niją  pozyskał,  me  ulegt  żadnym  zarzutom.  Ma- 
terjalizm  zastąpił  miejsce  spiiytuallzmu,  zkąd 
dwie  wypłynęły  niedorzeczności*,-  pierwsza  że 
wiemy  co  jest  materja,.druga>  że  zjawiska  my- 
śli,  można*  przez  zjawiska  materji  tłómaczyc. 
Odtąd  zniknęła  nieskończoność,  w  nadziejach, 
które  zupełnie  na  rachubici  na  złocie »  \?ładzy, 
i  użyciu  }H)legały. 

Egoizm  stał  się  panującą  duszy  namiętnością, 
który  zwrócił  usiłowania  i  l)aczność,  na  przed- 
mioty najmniej  jej  godne.  Wszelkie  uczucia  zaj- 
mujące się  czemsi  oddzielnóm  od  materji,  i  cza- 
dem więcej  oddalonenii,  nazwano  chorobą,  i  śmie- 
sznością oki  yto.    Honor   i  żądza  chwały  »  były 
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tylko  nniesif niami,  mitoió  Irtką  zasleną,  pokry- 
wającii  wstydli^ire  potrzeby.  ,  O  diabła  miłość  na- 
tury ,  rozwolniły  się  więzy  spułeczeńskie ;  .stra- 
ciły swą  moc  aczucia,  wszędzie  było  więcej  dow- 
cipa,  niż  ducba.  Dowcip  jest  zasads)  raehabyi 
myśli,  dusza  zasadą  natchnień  geniuszu;  pierw- 
azy  sciąjra  wszystko  do  siebie,  r.nie  dozwala 
wyjść  z  nas  samych;  driija  każe  nam  zapomnieć 
o  nas/ćj  osobistości , .  prowadzi  daleko  od  nićj; 
pociąjnjąc  nas  do  wyobrazeii  ogólnych}  do  oj- 
czyzny   roda  ludzkiego,  i  świata. 

Te  wielkie  myśli  dążenia  ,  w  samotności  tyl- 
ko mogą  dnszę  zajmować.  Miłość  samotności, 
ciche  prace  naukowe ,  innego  wieku  były  zwy- 
czajem ;  tu  posiedzenia  i  tow'>rzystwa  nieskoń- 
czenie się  pomnożyły,  talent  obcowania  był  na- 
dewszystko  ceniony,  dowcip  przez  tarcie  wygła- 
dził się  i  zaostrzył.  .     , 

Wobcowaniu  trzeba  tylko  pomysłów  oczocia: 
aą  tam  niewczesne  i  obce.  Aby  uderzyć  ^a4)a" 
wić  i  zmanrić,  nie  potrzeba  tiiyśli  gruntownych; 
ale  błyszczących  drobnych  i  powierzchownych; 
nie  mocnych  i  ro /ległych  lecz  żarlobliwych  ,  i 
nie  poważnych.  Wnet  uzwyczajono  się  zbaczać  do 
podobieństw  przedmiotów,  bezich  różnicy, albo  od 
różnicy  do  podobieństw;  uważano  rzeczy  tylko 
z  profilu,  na  czem  zawsze  prawda  traciła.  Dla  t^j 
samej  przyczyny  przenoszono  wąpliwość  nad  do- 
wody, zarzuty  nad  odpowiedzi,  paradoxa  nad  zdro- 
we i  powszechnie  przyjęte  zdania;  żartobliwość 
nad  przeświadczenie;  a  broń  śmieszności  nad  syl- 
logizmy. 
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w  ^iefca,  yt  którym  postęp  sztuk ,  pracy,  bo- 
gactw i  obcowania,  tyle  obyczaje  publiczne  zmie- 
niły, (czeg^o  skutki  naj'więcej  Francj«i  dotknęły), 
vr  Mieku  takim  musiał  mie6  Wolter  wptyyr 
nadzwyczajny  na  swoich  ziomków  ,  a  (em  samem 
i  na  Eiiropę.  Wolter  byt  kolejno  lub  raze;ii, 
wspaniałym  i  skąpym,  chojnym  i  chciyirym,  po- 
chlebcą władzy  i  przyjacielem  niepodległości , 
tolerantem  i  prześladowcą,  szlachetnym  i  mści- 
wym; pochlebiał  możnym  i  z  nich  szydził,  wiel- 
bił cnoty  ludu  i  gardził  jeco  g^niinnością,  pie- 
ścił ministrów  i  wolność  opiewał ;  dziwił  się- 
pisarzom  wszelkiego  wieku  i  szarpał  ich  razem,' 
palił  kadzidło  spólczesuym  pisarzom,  tajemnie 
z  nich  szydząc. 

Wolter  objął  w  swoim  charnkterze  wszelkie 
przeciwieńst\T^^  jakby  przez  zmienność  umysłu 
przybierał  według  po(rzełjy  wszelkie  postaci,. 
przez  błędy  swoje  i  cnoty,  przez  słabości  i  przy- 
mioty stworzony  był,  aby  się  stał  człowiekiem 
wieku  ,  i  przygotował  wstrząśnienie  porządku. 

Jednakże  Wolter  przejął  >^ przód  znamiona 
wieku  swoiego,  nim  swoje  na  nim  wycisnął.  Przy- 
najmniej hyło  n]iędzy  nien>i  wzajemne  działa- 
nie i  odpór,  i  byli  wzajem  dla  sićbie  przyczyną 
i  skutkiem.  W  innym  wieku  i  w  innym  narodzie, 
nie  mógłby  Wolter  tem  zostać,  cz45m  był.  Wol- 
ter był  dzieckiem  regencji ,  zaczem  stał  się  re- 
prezentantem swojego  wieka;  duch  zaś  i  obyrza*- 
je  regencji  z  małą  różnicą  podobne  były  Wje 
wszystkióm  panowaniu  fiudwika  X|y.  Gząinże 
9ię  duch  regencji  odznaczał'?  iNie wierzyć  wgo- 
/>«.  Br.   r.ii.  Pr  i     '  i«   • ' 
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dność  natnry  Indzlii^j,  vi:  nic  ^^zystrjo,  szlachet- 
nego i  wzniosłrjfoj  nawzajmi  s[)rzec*iwiaćs'c  i  sza- 
dzić z  wszjslliiego,  choćhy   z  sam^^go  sieMe,  lij- 
Jel»y  z  dowcipem;  uczynić  rozwTozfośi'  objczajów 
najhanizicj  uderzająca,  łqczyć   z  nia  rozwiozło^ć 
do\tcipn  ,  bawić  się  rcJwnic  wadami  jak  śmiesz 
nościa;  uważać  w  zbrodni  lylko  rachubę  żuchwa 
la  i  na(lzwyktq,  w  zasadach  y.as  t>Tko  przcslfrza- 
ie  nałogi;  !o  b}ło  najwyższym  stopniem  zasłn 
gi  i  sztuki:  zagłailzać  w.szelkie  wyolirażenia  mo- 
lalne  przez  igras/kę  ironii,  i  owę  taklykęśmiesz 
noście    k(6ra    się   na  tćm   zasadza,  aby  ii^szyst 
ko  brać  pod  antytezy,  dla  zniszczenia  dwóch  za- 
łożeń dlbo  dwóch  myśli,  i  zniszczenia  obudwu; 
Stusznie   można  powiedzieć  .  że  Richolieu  ,   ró 
*%vnie  jak  Wolter  dziecię    Regen<'ji,   tak  byt  re- 

Erezentanfem  obyczajów  i  charakteru   wyższych 
lass  społeczeństwa,    jak    Wolter    ducha  wie- 
ku swojego. 

Jednakże  Wolter  przy  całym  dowcipie,  któ- 
ry go  tak  miłym  i  nicbezpiecziiym  c/ynił,  i  w  wie- 
ku, klóry  tak  goilnie  reprezentował;  nie  byłby 
miał  nigdy  tak  obszernego  wpływu,  gdyby  ma 
było  zbywało  na  niektórych  cec4iniacych  go  wła- 
snościach *,  g<Iyby  nie  bjł  trafił  na  sprz}jajqrc 
okoliczności..  Za\^sze  czynny  i  prawdziwie  nie- 
wyczerpany, citigle  cudze  myśli  pod  rozmaite- 
mi  postaciami  wyra/ał.  It>ł  to  prawdziwy  Pro- 
feusz  ,  który  swoj<i  postać  odmieniał,  aby  mii 
nikt  nie  uszedł.  Podbił  «"  lekka  poe/ji  tych, 
eo  nie  czytali  trajedji,  historją  tych  ,  którzy  o- 
bojętui  byii  na  Filozofiją^    a  iiasuwaj.ic  zawszo 
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«vyobraźenia  i  czyny,  przęświadozal  tych,  którzy 
.ea^zięcie  takie  ża  przekonanie,  a  przekou.i-' 
nie  za  pravr(lc  uważali'.  Przez  takie  cicigle  je* 
dnych  rzeczy  po\i(arzniiie,  utwierdził  swoje 
myśli  we  wszystkich  głowach.  Przez  pobyt  w  An- 
glii nabiał  pewnej  śmiałości  w  myślach  i  mo- 
wach, która  wnet  wyrodziła  się  -w  zuchwałość, 
i  nieprzyzwoitość;  ale  która  mu  dziwnie  posłu- 
żyła do  targnionia  się  na  tó,  na  coby  nikt  nie- 
śmiat  się  waćyc.  B}ł  tó  razem  naczelnik  i  ofla- 
rą  stronnictwa,  kierował  wielbiemi  bitwami,  a 
jako  prosty  żołnierz  walczył  na  przednich  straźacti, 
i   pierwszy  się  na  wałach  ol^^azał. 

Zwa/ając  na  długie  lata  których  Wolter  dp- 
iył)  powiedzieć  o  niiii  można  zmieniając  jedne 
słowo,  z  Tacyta:  Ha6uert4nt  tifia  spaiintn 
e^emplorum.  Świetna  foi  tuna,  dom  liczny,  po- 
byt zagranicami  Francji  "wpelices,  potem  w  For- 
nej;  zjednały  niu  prawic  w  Europie  wpływ -i  sto- 
pień prawdziwej  władzy.  Zyj:|c  w  Paryzii  mniej-^ 
Dy  mógł  błyszczeć,  uwaga  ńa  uiego  dzieliłaby  ^ 
się  w  tłumie  innych  rodzajów  chwały,  byłby  ir- 
frudsif  publiczność  swoją  obecnością,  a  nawet 
sławą.  i     . 

•  Pewna,  iż' niedowiarstwo  TToltera  wpływało 
na  Niemcy  i  Angliją,  lecz  tan*!  miało  ono  ia- 
tay  toń,  broń. i  postęp.  Między  Francją,  a  Niem- 
cami i  Anglij.*),  tdka  jest'  pod  tym  wzgędem  ró- 
iżnica,  jakd  zachodzi  między  geniuszem  Wolie- 
ra wporównaniu  z  Łessyn^iem  i  flume,  którzy 
tern  byli  dla  swego  kraju  czem  Wolter  dla  Fran- 
cuzów. Wolter  miar  dar  szczególny,  uchwycić 
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przeciwieństwo  dwócb  myśli,  z  taką  wesołością, 
iż  z  niego  sam  wprzód  sif  naśmiał  niż  innych 
rozśmieszył,  a  to  z  uczuciem  pełiienl. goryczy. 
Wtadata  nim  jedyna  chęć  i  potrzeba,  ażeby  spra- 
wić szybkie  i  przemijające  wrażenie  na  ludu 
płochym  i  żartobliwym.  Łessinjr,  które{[0  sztu- 
ka poetą,  a  natura  głąboko  myślącym  zrobiła; 
łączył  do  {gruntownych  i  rozlicznych  wiadomo- 
ści, rozum  jasny,  talent  rozbiorczy,  dyalektykę 
.ścisłą  i  dzielnr)  i  \imysł  nadewszystko  filozufi- 
czny.  Miłość  prawdy  ale  nie  chwały,  była  ożyw- 
czą zasadą,  i  duch^^m  jego  umysłowej  czynności 
Hume  stworzony  raczćj  do  roztrząsań  szczegó- 
łowych nrż  do  widoków  ogólny  eh «  miał  raczej 
wielką  siłę  rozumu,  aniżeli  umysł  wzniosły, 
obejmujący  i  głęboki.  Studził  wybornie  o  doświad- 
czeniu, lecz  nic  nadto  nie  widział.  Niemożaa 
mu  odmówić  rzadkiej  zręczności  i  nadzwyczaj- 
nej przenikliwości,  lecz  niedostawało  mu  zu- 
pełnej imaginacji  i  ducha ,  i  był  niewierzącyi^ 
jedynie  przez  błędy  swojej  metafizyki i  i  przez 
milczenie  serca. 

We  Francji  naprzód  powaga  wstrząśnioną 
została.  Nieomylność  Papieża  i  Kościoła,  pó- 
źniej wszelkie  nauki  obrzędy  i  ustawy,  przez 
Kościół  i  Papieża  uświęcone,  były  pierwszym 
celem  niedowiarków  napaści.  W  Niemczech  za- 
częto  od  poszukiwań  historycznych  i  krytycznych 
nad  pismem.  S. ,  które  zrządziły  zmianę  w  wy- 
kładzie, a  zatem  w  dogmatach  i  wierze,  W  An- 
glii zajęli  się  naprzód  badacze  cudami,  które 


są  podstawą  wiary  chrześciański^J  {  przeciw  im 
"Wymierzono  pierwsze  zarzuty  9.  a  to  iunićj  ze 
względu  na  świadeetwa  na  których  się  opierają, 
jak  ze  względu  na  natnrę  samychże  czynów  ca* 
downych,  przeciw  którym'  stafy  i  niezmienny 
bie^  powszechnój  natury  stawiano. 

Wnet  napaść  powszechniejszą  stę  stahj  Od 
Religii  objawionej,  posunięto  się  do  wielkich 
przedmiotów  myśli,  do  'Boo^a,  duszy,  świa- 
ta, i  głównych  zasad  wszelkich  wiadomości  ludz- 
kich. We  Francji  postęp  Fizyki ,  Chemii  i  Ma- 
tematyki,  przywiódł  wszystkich  do  raaten  alizm  i: 
uczeni  sądzili  iż  poznali  istotę  ciał  i  prawa  ruchu, 
chcieli  pod  ńie  prawa  myśli  podciągnąć,  i  do- 
wieść jedności    natury  fizycznój  i  moralnej. 

Filozofija  brała  ułudzenie  za  rzeczywistości 
rzeczywistość  za  zwodne  złudzenie.  W  świecie 
widziała  tylko  albo  materją  surową,  albo  or- 
ganiczną; psychologija  była  już  tylko  fizyką 
duszy,  historja  człowieka,  liistorją  zmysłów; 
w  egoizmie  szukano  zasady  moralności;  i  sądzo- 
no ze  się  na  nim  opiera  ;  źródłem  zaś  cnoty 
miały  bydź  występki ;  uczucia  miały  myśl  wy- 
tłómAczyć,  lub  raczej  ona  sama,  według 
uczonych ,  była  odsłonionem  uczuciem  ;  n^d- 
to  jeszcze,  uczucia  miały  bydż  celem  dzia* 
tan  człowieka,  a  rozkosz  jedynćjo  przeznacze- 
niem. 

WAngli  zasada  Łocka,  ie  wszystko  od  do- 
świadczenia pochodzi,  i  w  człowieku  się  przez 
zmysłowe  wrażenia  poczyna;  wcale  inne  rezultata 


wydała  od  tych,  które  ten  surowy  Filossof  za- 
tnierzat-  Na  tej  teorji  ii^^rantowal  Hunie  swój 
Sceptycyieni  waz<icy  się  aa  ^ówne  zasady  rozu- 
mowania, i  wszelkiego  rodzaju  pewności,  jako 
na  zasady  prawa  i  uczu.&  moralnych,  W  pierw- 
szych nie  uznawał  nic  powszechue^^o  i  potrze- 
bnego, w  drugich  nic  mu  4iie  było  zupern'e  czy- 
ste i  absolutne.  Pojmowanie  ewlazbu  przyczyn 
i  skutków,  było  u  niego  r/^ecz**)  tjlko  nawyknie- 
nia ,  pożytek  zaś  stanowił  o  dobroci  i  spra- 
wiedliwości. 

W  Niemczech  targniono  się  na  wiarę  przez 
rozum,  a  później  na  sam  rozum  przez  rozitnio- 
wanie«  Powodowano  się  zdaniem,  ze  wszystko 
mtffb  i*i9znm  nie  pojmie  i  nieobijmie*,  iest  fał- 
szywe;  na  trj  zasadzie  obalono  cuda  i  odrzu- 
cono myslerje.  Posunięto  się  dalej,  mniemano, 
że  o  wszystkiem  czego  dowieśdż  nie  można 
wątpić  potrzeba,  zatem  na  rozumowaniu  i  syl- 
logizmach,  oparto  zasadę  rozumu.  Zdawało  się, 
iż  potrzeba  samego  rozumu  dowodzić  j  tak  zni- 
knęła prawdziwa  zasada  wszelkiej  FilozoFij,  to 
jesłi  ze  wszystko,  co  poymujemy  przypuszcza 
coś  niepojętego,  i  na  nieni  się  opiera;  że  rozu- 
mowanie nie  może  być  wyższe  nad  rozum;  i  że 
nic  nie  możiiby  dowieśdż,  gdyby  niebyło  za- 
sad prawdziwych  i  czynów  pewnych,  które  do- 
wodzenia nie  potrzel>uji|. 

Francuzi  żartowali  z  nauk  które  burzyli: 
niedowiarstwo  było  u  nich  wesołe,  a  tóm  samćm 
oburzaj.icCi,  ponieważ  z  rzeczy  nieskończonych 
żartować    się   nie  godzi.  Niedowiarstwo  igrało 
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z  równą  złością  i  powodzeniem  9  z  najiwiętsse- 
mi  własnościami  człowieka ,  z  wiarą  i  nadziej.*). 
Niedowiarstwo  postanowiwszy  zatruć  same  źró* 
dłt>  życia  moralnego  i  religijnego  w  narodzie, 
ożyło  wszelkich  starań  do  rozszerzenia  żg'ui)nfch 
uauk^  we  wszystkich  klassacJi;  i^wtem,  zbyt  mu' 
się  dobrze  powiodło.  Gmin  pokliiskiwał  usiło- 
waniom daźjycym  do  tego ,  aby-  co  zniżyć;  zcp-  - 
snOi  i  upodlić;  cieszył  się  ruiną  swej  moralności, 
i  zdał  się  hydź  dumnym  na  stratę. tego,  co  je- 
dynie g'oduos6  natury  ludzkiej  stanowi. 

Pisarze 'Anjielscy  ,  ci  nawet,  którzy  prze- 
ciwko naukom  przez  uszanow^lnie  ludu  poświę* 
conym  broa  wymieraali ,  czyhili  to  z  pewnćm 
uszanowan:em.  Ich  niedowiarstwo  było  powa- 
żne, czuli  pisarze  iż  tak  wielkie  przedmioty  za- 
3ł  ciwały  na  surowe  i  baczne  zastanowienie. 
Niedowiarstwo,  w  szczupłym  tylko  obrębie  roz- 
szerzało swoje  zasady,  było  raczej  zgorszeniem 
niż  uiebezpi6czfiist\Tehi,  odpierał  je  męzki  chara- 
kter, niyśl.^cy  umyiił,  i  zakorzenione  nawyknienia 
ludu.  Zdrowy  rozsądek  narodu  i  obyczaje  pu-^ 
błiczne ,  słusznie  sądzić  umiały. 

Niemcy  nacierając  na  zasady,  zdali  się  ich 
żałować,  i  czyniąc  to,  ustępowali  tylko  okrutniej 
konieczności,  jaką  miłość  prawdy  myślącym  na- 
kazy wała.  Przez  dług*!  czas  miało  u  nich  me- 
dowiarstwo ,  postać  smutną  i  ws'p^niałą ,  co 
odpowiedziało  dążeniu  geniuszu  narodu  ku 
nieskończonfio^ci.  Było  one  w  Niemczech  laczej 
obłąkaniem  i  nadużyciem  rozumu,,  niżeli  cho«'o- 
bą  aerca,    i  mi«io  wstrzs\śnienia  pewnych  pfawd 


213 

religijnyeh,  była  jeszcze  relij^ija,  gij  serce  do 
błędów  rozumu  należało^ 

Przeciwko  prawdom  działań  i  uczuć,  słu- 
żącym za  podstawę  dla  pokornej  i  skromnej 
wiary  ludu  ,  podnoszono  i  wymierzano    kolejno 

\  materjalizm  we  Francji,  sceptycyzm  w  4n;Iii , 
a  w  Niemczech  idealizm  transeedentalny.  We 
Francji  przywiązano  się  szczej^olfiiej  do  dowcip- 
nych, kontraktów  ,  jakie  zasady  religijne  nasuwa- 
ły, bądź  w  ich  źródle  9  bądź  tez  w  przedmie* 
tach  poważnych,  albo  zabawnych;  i  jakie  z  nie- 
mi imagfinacja  łączyła.  Niemcy  i  Ang^licy  zwró- 
cili nwaj[ę  na  istotne  albo  mniemane  przeciwień- 
stwa, między  dogmatami  przepisami  i  zasada- 
mi rozumu  a  naturą  rzecsćy;  które  się  zdawały 
więcej  widoczuiejszemi  i  od  dusz.y  ludzkiej  nieod- 
dzielne. 

Niedowiarstwo  rozamu,  jakośniy  mówili, 
nigdyby  tyle  złego  zrządzić  nie  mogło,  gdyby 
irreligija  serca  nie  była  poprzcd^siła,  wspierała 
i  postępowała,  za  tóm  smiitnem  s^jawiskiem.  Po- 
trzeba relfgji ,  uczucia  jój  czystój  i  nieskażonej 
piękności,  przeżyłyby  zapewnie  wątpliwości  i 
jój  i^asmueające  działania.  Lecz  postęp  zmysło- 
wości i  egoizmu,  wprzód  uczucia  moralne  osła- 
bił, zaczćm  sofizinata,  dla  ich  usprawiedliwienia 
szukane,  i  znalezione  zostaty.Ta niewiara  i  bczreli- 

-  gijnOść,  ,łamiąc  albo  zvYalniając  wszystkie  wzg-ię- 
dy  moralne,  odebrała  tnk  ludom  jak  rządom,  za- 
siłek i  środki  władzy.  *&iergija  narodu  zawisła 
od  panowania  szlachetnych  uniesień  i  uczuć  bez- 
interesownych, te  wszystkie  uniesienia  tuczn- 


cia  za1e£<i  od  potfag*!  vrładzy,  ad  oeynoośei  stu-  - 
łych  powszechnych  i  nic  wzruszonych  wyobrażeń, 
których  ojczyzn:^  jest  świat  niewidzialny  i  nie- 
skończoność. Tą  ojczyzn.i  jest  nielio  zamieszka- 
ne przez  religijn,  z  którego  zstępuje  ona  dla  podzi- 
wu i  szczęścia  ludami*  A  zatćiu  wszelkie  ezyste  i 
szlachetne  uczucia  z  nią  się  stykają,  {jakkolwiek 
g'łębokie  i  zakryte  bydź  niog^  korzenie,  do  kto* 
rych  są  przyczepione,  menmiej  przeto  śą  pewne« 
Relig^ija  jest  pragnieniem,  albo  wiarą  w  świat 
niewidzialny,  lub  tez  uczuciem  stosunków  wią- 
źących  odgraniczenie  z  nieskończonością.  Odkąd 
religijność  wygasła,  obumarły  z  nią  wszystkie 
"wielkie  i  wzniosłe  wzruszenia.  Było  wiele  my-  ^ 
śli,  lecz  mało  u<'zuć  głębokich ,  wiele  rachu- 
by, lecz  żadnego  pociągu;  wiele  rozsądku, 
ale  żadnych  uniesień  i  entuzyazmu.  Nadzwy- 
czajne bezinteresowne  czyny ,  wszelki  rodzi4 
poświęcenia  się  ,  były  tylko  prawdziwym  sza- 
leństwem; każdy  o  tyle  tylko  rozumnym  si; 
s<')dził,  o  ile  się  doskonale  rozumiał,  o  ile  mógt 
sobie  zdać  sprawę  z  celów  iśrodSów  swoich,  we* 
ding  przepisów  rachunku.  Przy  takim  sposobie  * 
widzenia  rzeczy,  musiał  wzrastać  egoizm,  wmia- 
rę  jak  religija  traciła  miejsce,  i  władzę;  a  uczą* 
cia  ojczyzny  i  wolności,  coraz  rzadszemi  były* 
Wszelka  zmiana  w  panujących  wyobrażeniach, 
łitóra  ludom  punkt  zjednoczenia  odbiera,  je^t 
złem  istotnemu,  przeto  religija  jesł  źródłem  po- 
łączenia,  a  zatem  i  życia  świata  morałne^^o. 
Z  tą  zasadą  utrącają  lud/ie  źródło  swych  wyo* 


'  braibń,  ieb  pomysły  ro2|N'Zęioiie  i  ro2|iier2chnio- 
.ne,  jus  się  do  i^iielkich  rsynów  nie  wi«v/.'\^  ludj 
o  jeden  spoiny  interes  sq  dziś  uboższemi,  o  in- 
teres ktdry  z  wielk.i  korzyściii  interesom  pry- 
watnym milcsee  rozkazywał,  i  który  często  ¥r je- 
den je  węzeł  jołączał.  • .  • ••••.•..•. 
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A  vięc  przyjacielu  !  nilit  nie  njtlzie  s^reffo 
|>OM'ol«in]<i.  Jeżeli  i  toirie  fr/cz^naćzony  wie- 
niec łauro^y,  niho  fiemna  i7.4leI}Jiia  T<i5sa,  alho 
szpital  i  5}a\ia  pośiiiierdia  śpjeAyaka  Porfug^al* 
sliieg^(»i  ja  wały  śmiciieljiiJi  nie  zdołam  feniu  za- 
poliieilz. 

Wysliioliałem  cię  i  rozwazjłeni  wszyslko. 
M  ewnęlizne  t\^oje  powołanie  nie  jest  wątpliwe* 
Ileżto  poirzela  darów  naliiry,  aby  być  Poelą! 
Nieodzowne  dla  nieco  je.st: 

rs|łOSoMeiiie  ws/ysikicb  wewnętrznych  i 
7ewnęlrzny^h  '/nijsłów,  aby  najmniejsze  tchnienie 
nainry,  cały  organ  dnszy  tak  jak  arfę  Eeta  har- 
monijnie poruszało,  i  czucia  które  kazd^^  rzecK 
jak  echo  w  najcźjstszyin  odjjło^te  upiciu  one  od- 
daje. 

Pnniiięci  ,  w  której  nic  nie.  ffiDJe,  ale  się 
ypszystkp  nieznacznie  w  sposób  myślenia  i  caa<^ 


2^0 


cia  przetrawiaj  %  czego  Fantazja  własne  urocze 
twory  wydaje. 

Jmaginacij  ,  która  wszelkie   nadzmysfowe    f 
wyobrażenia  w  pewne  formy  przybiera,  wszyst- 
ko Hcieleśnia,  a  zmysłowości  czystą   i  szlachet- 
ną dusz;  nadaje.    . 

Gorącego  za  iiajfliniejsz(Sm  powiewćm  za* 
rżącego  się  czucia  ,  spółczującego  ze  wszyslkiem 
które  sobie  nic  śmiertelbego  i  nieczułego  w  na- 
turze wystawić  nie  może  ,  ale  zawsze  jest  go- 
towe pełności  swojej  wszystkiemu  w  koło  siebie 
udzielać ,  i  z  największą  łatwościs|  siebie  w  in- 
nych ,  i  innych  w  siebie-  zamienić  umie.  Od 
młodości  powziętej  namiętnej  miłości  do  rzeczy 
^pięknych  j^nadzwyMycb,  cnJownych- i  wznio- 
słych w  świecie  moralnym  i  fizycznym. 

Serca  bijącego  na  każdy  czyn  szlachetny, 
i  od  wszystkiego  5  co  jest  płaskie,  nieszlachet- 
ne i  nieczułe  ,  wstręt  najwjższy   cz«jnce» 


naj 

dani;  ,  .  , 

cie  pomysłowym  ,  i  obok   żywości  i  udziału  do 

wszeliiieh  towarzyskich  stosunków,  zawsze  prze- 

mag^jącą  miłość  samotności  i  cichych  lasói^T. 

Istotnie,  jażeli  io  wszystko  nie  jest  ^ro- 
dcon^  przyszłeitia  Poecie,  jjcżeli  nie  jest  pe>Tny, 
ie  same  Muzy  lytoi  go  szałem  natchnęły,  które- 
go się  równie  jak  Kumejska  Sjbłlla  Boga  pro- 
roczego pozbjć  niemóże^^nie  warto  bjć  Po- 
etą*  ••    .  ■•  ^..      •  . 
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Ałe  «pok6j.przjrjacielu!  Poznaję  ten  pei^r* 
ny  V  tobi^  cbarakter  Mmom  poświęeonefo  Ka- 
płana ;  i  ffdy  vedłit;.boM(iefa  PlafoiMf  ^paldo 
poezji,  aby  piękny  abolek  otrzymał,  tkliwą  tjl- 
ko  i  czystą  duszę  porywa,  myślę,  ie  albo  bar- 
dzo się  mylę,  albo  se  teorji  naszego  Filozofa 
zaszczyt  acz  y nisz. 

,Nie  chciałbym  ja  te^no  braó  za  niezawo* 
dny  znak  wewnętr^ncj^o  powołania,  ale  przy- 
najmniej, malarzach.  Poetach  i  t.  d.  okazuje 
się  swykle  od '  mlodoiei  prawie  niezbędny  po- 
eiąf  do  sztuki ,  k^órą  kiedyi  wsławić  się  mają^ 
i  to  właśnie  w  tobie  przyjaciela!  objawia  się 
widocznie. 

Kiedy  (mdwiaz)  wspomnę  na  pierwsze  la- 
ta młodości,  nie  mo{rę  sobie  żadnego  czasu  przy- 
pomnieć, iebym  wierszy  nie  był  ulsładał.  Wro- 
dzone czucie  mojej^o  ucha  do  muzyki  pięknych 
wierszy,  rozkosz  którą  czułem ,  gdy  sobie  pię* 
knę  wierszę  dawny rh  i  nowych  Poetów,  osobli- 
wie w  Eneidzie  i  Odach  Horacyusza,  głośno'  de- 
klamowafem;  wszjstko  to  było  już  we  mnie  nim 
się  uczyć  zacząłem,  zj[oła,  ze  wszelkie  rodzaje 
.wierszy  robiłem,  wszelkie  przepisy  uważałem 
w  tenczas,  gdy  jeszc/iC  żadnego  wyobrażenia  o 
Prozodji ,  o  Rytmie,  o  naśladowczej  Harmonji 
i  t.  p.  nie  miatem*  Nojenui  przywiązaniu  do 
Poetów  równała  się^  łatwość  ich  pojmowania  , 
zapał,  który  wemniewzbadzali,  i  dziwne  za- 
chwycenie, z  którem  przez  całą  godzinę  piękne 
miejsca  odczytywałem ,  i  w  różnych  przy  tćm 
marzeniach  myślą  krąsytem.     Czytając  Wirgi- 

.  I>».  Br.  r.  //•  Pr.   ,^     ^  ^  19  . 
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-la,  Miltona,  i  pteywsr^  pięć' ksią;  Blopsztolsa, 
Bapomiiiateoi  o  jeibeoiu,  pUitt,. śnii$  i  fEabawie, 
-o  sobłe  i  ośmecte;  -  Prawda,  ieo^  młodości  do- 
znawałem'od  iiioieh.pnKeioioByeb  fjcti  samjieh 
ku  temu  przeszkód,:  co  :<>wjdjraśz,  Arypat,  Tas«o, 
Marino,  i  tyln  innych  Poetów-  Alf^  atlBiejfi.a 
nad  'wszj«lko  natnra' zwyciężyła  9  ^a  Gietiiasz  , 
który  nmą  władał,  ^m  ałem,  atti  dohfćiu,  odpę- 
dzie 0ię  nie  daL  .Gkoćiaż  wior^ae  pi^.ać  pfze^ 
stałem ,  aieprzyjaeiełe  m^j  Miizy   mała  .eą  tern 

,dsysfkaN«  Wszystkie  oaidii ,  ktpri^mi  naładować 
mię  eheiełi,  albo  sję  iiiię  nie  o«epily«  lub.  się 
w  treść  poetyczną  zmieniały*  Wszyatko,  ew- 
cam  sil;  il(5tyl^i  iligtorja  piMrasect^na ,  liataral- 
na,  Metafizyka,  moralność«  polttylsai  zlniaaiało 
się  u  tliuie  w  Poezję  Profesaor  z  powagą  misty* 

'ezną  monadalojiyą  ŁejlHiilĘaf:olij<iśniał«  w*ten- 
czas  w  traoscendenlaliiej  moj^j  wyokrąźnj  roz* 
"wijał  się  plan  Poematu  o  nrodzentit.  Weneiry 
z  piany  morskiej,  albo  odżywiałem  sobie  przed 

'  oezyma  posą^  Pi{fmaliona,  albo  zastana  wiktem 
się,  jak  wielkie    principinm  orphiazoaj    kosmo- 

'  ^enii,  miłość^  pf  dodnie  do  lutni  Amfiona^  przez 
siłę  poeią^ająeą,  żywioły  w  Iwiof  urządzili  mo- 
gła/^      '  •  ""  ••'•  ;      ' 

€ófi  mo^ę  prsyiaefelu.  przeciw  4ak  mocnym 
dorwodom  zat^zucie  ?  StUckumi  ieh,  jakby  /w9z- 
śmyek  'dziej<^w.  Słowo  w  słowo  tak  ze  mną  było 

"  przśd  35,  laty;  i  j^j^li  pPzeoiw:tak  wyrażoemii 

'  rozkazowi  natury,  pra^rnę  oa  tym-  brze^iiu  jue- 
bezpieczueso  Rubikonu  zatrzy^iaiy  nam  do  ie* 
co  wtkle  inne  przyczyny.    .    .^    i    \.   .; 
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Joż  pier^ssę  k>riaty  bąjneco  pola  twoje- 
ffój  jal^kofi^let  ^hi^tfnnie  o  tiieh  trsynMisś)  ^- 
ją  mi  najpitlsDieJ8ze:0-tobfe nndzieje  i  t^m  pew« 
niejsfe,  ze  przy  Cy  I  a  zdolooietadi,  pracy  i  na- 
tolsachy  sa^sze  jeszcze  z  twych  (jtfodówiiie  je« 
Siei  Isontent,  i  że  paehwały  na  itire,  mówisz  i 
ie  irfe  zafsłu^njeśzr,  tyle  cię  prawie  frttrazają,  co 
innych  nadana.  Nie  ma^z  pewniejszo  eeohy  pra  w^ 
dtHre^fO  taielitd^  jak^  tnidnoi^'  w  dZMniu  -€m^ 
f)rocy  za  dobrą,  la  nie  iHfaoa  po^aHa  wszysliiie* 
Ipo,  czćln 'ja£  jesteimy ,  przeciw  temu,  c^ćm 
ślobie  być*  tuszymy,  j  to  delikattife  ozctcie  pięk* 
iioici  w  innych  pts^zach  a  wad  w  litworach 
ififtasnych.  Te  cechy  tak  rzadkie  a  dawnycrh  i 
bpwych  pisurziiw  z  przyjerndością  w  tobie  po<* 
śtrzej^am. 

Dziw  się,  jak  chcesz,  mój  przyjcielii!  A-^ 
le  właśnie  to  przekonanie  ,  że  natnra  istotnie 
miafa  zamiar  zrobić  cię  Poeta,  że  poddając  się 
jej  woli  zupełnie 'będziesz  Poetą,  a  niczerii  in-» 
nćm,,  to  jest  właśnie,  co  mi  się  każe  lękać. o  cie** 
kie.  Nieszczęśliwym  trafem,  dobra  matka  natu- 
ra, pomyślała  o  wszystkietu,  wyjąwszy  ,  że  do 
jej  planu  powinien  był  Plutus  należeć.  Jakmo-* 
ffła  zapomnieć,  że  Poeci  równie  jak  rajskie  pta^ 
(i  żyć  wonią  kwiatów  nie  mogą  i  że  właśnie 
ten,  na  któreg[o  usługi  gotowe  są  wszystkie  du- 
chy, który  piórem  tylko  ruszyć  potrzebuje, .  aky 
n;ij piękniejsze  czarowne  tablice  z  pod  zi^emi  ma 
wystąpiły,  między  wszystkiemi  ludźmi  najbliższy 
jest  umrzeć  od  ^^9^^;  (jeżeli  przypadkiem  Jaki 
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litościwy  ftniMz  lef  lej  o  Bim  mie  m jilirfi  mi- 
ieli  naUira,  ott  Mtni  i  ]llusy)«.     ; 

lonaby  liyia,  ff<I}l>yś  ami  uinf  du  UfO , 
pójść  s«  radą  pewMff^  piiarw,  kiórgr  mówi  do 
swe{f0  i>rzyjiciela,  aieby  poczjil  ty Iko  jd(o  wzmcM 
aboesoą  obok,  ayskowe^  uri^a  lab  inuo^ 
fo  ucsooofo  lub  obywalolaWe^o  appaobu  do 
iyoiaawa&ał.  ^^Ptafci  (nowi  on)  :i  .kwioiy  cze- 
kają eif  w  twoiiB  4igrodałe^  ^5shvycasi  si«  i 
oieaaysz  wewrnęCraoio;  ZDa«i&  naturs^  i  pną  cie* 
bie,  i  nim  pomyślisz  będeic^ąz  PoelA,  joseli  cif 
urtąd,  don,  przyjaciel*  i  iiic  oa  iwiccie  uie- 
wzywa  ^  pośpie3z  p^  papier  i  pipz^  niecb  oif 
iana  aabawa  nie  n^ei/'  Siątwfj^to  sposób  lak 
się  zjfodzić  z  naturą  i  Mażą,  i  nic  przy  tern  nie 
stracić.  Ale  tęz  i  wiersze  łatwo  pójdąw.zapo* 
nini(*nie.  Kto  poezje  wtenczas  tylko  pisze,  kię* 
dy  już  nic  na  Boźyin  świecie  nie  ma  do  czynie* 
nia,  tak  będzie  Poetą,  jak  ów.Bafaelem  który  się 
tylko  czasami  malarstwu  oddaje* 

Co  mówię,  nierh  to  będzie,  między  jiami. 
Bron  mię  Boże !  abym  ta  chciał  ubliżać  pa* 
nom,  którzy  wolnych  {^od^in  .  tak  dobrze  nasa* 
bawy  użyć  umieją.  Posyć,  że  ty  przjjaciela ! 
czy  to  na  twoje  złe  czy  dobre,  do  żadnej  z  tych 
katej^orji  lićzjć  się  nię  możesz.  Przywiązanie 
twoje  do  Muz  jest  stałą  namiętnością,  która  los 
twój  rozstrzyjrnie*     . 

Wszędzie  we  wszystkich  zdarzeniach,  sto- 
sunkach ,  zatrudnieniach,  w  smutku  i  wesela 
będziesz  Poetą  ^  sawsze  tylko  jako  Poeta  bę- 
dziesz czuł,  myślał  i  mówił,  i  cbociażbyś  praei 


ihiesi^i  bt  iadiiejfo  wiersea  nie  croMt  prze* 
cięż  iii'8«ystko,  roś  w  tym  przeeinjru  widział  sły- 
szał, ea}nit  i  cierpiał,  było  lul)  będiie  Poeeją, 
i  w  końrn  tej  epoki  twojego  życia  więcej  l>ę- 
dzie  znroda  wszelkiego  rodzaju  Poezji  w  Iwej- 
diiszy  ,  mźelibyś  jej  miał  czasu  napisać,.  j[dy byś 
nawet  Nestora  lat  doźjł. 

Ale  ach!  nie  na  tem  koniec!  popełn*sz 
głupstwa,  które tyllio  Porta  popełnić  może.  Znaj* 
lepszem  sercem,  z  najlepszą  jałową,  za\?sze  cię 
ludzie  będ<|  widzieć  z  ztćj  strony.  Zawsze  bę- 
dziesz słyszał  wyrzuty,  a  przecie  sobie  tjlko 
samema  szkodząc.  I  jakkolwiek  starać  się  bę- 
dziesz przekonać  ludzi,  ^>ś  ty  niewinne,  dobrze 
mjślące  i  życzliwe  stworzenie ,  wszyscy  będą 
cię  jednak  uważać  jako  cndotwor»  z  którym  się 
Zjfodzić  nie  podobna,  i  której[o  rozum  i  serce 
co  chwila  wątpliwości  podłega«  .  . 

Wszystko  to  rokuje  nader  nieprzyjemne 
pożycie  człowiekowi  obdarzonemu  talentem,  któ- 
remu się  wszyscy  dziwią,  jfardzą,  nienawidzą* 
zazdroszczą  ,  pochlebiają  mu ,  a  który  zwykle 
zawsze  zle  nag[radzają  chociaż  ma  tyle  pierw<^ 
szeństwa  nad  pospolitemi  ludźmi,  tjle  mocy  nad 
ich  imaginacją,  i  tyle  niewyczerpanych  sposobów 
do    pomocy  sobie  samemu  zwykle  przypisują. 

«  Niewidziana,  wazka  ścieszka  w  podróży  ży- 
cia, to  wieczne  życzenie  wszystkich  dusz  zro* 
dzonych  4I0  cichego  używania  natury,  i  życia 
według  własnego  sposobu,  stanie  się  dla  niego 
drzewem  Tantała.  Nienawistna  sława,  którij 
nie  zdoła  ańiknąći  zatruje  mu  spokojnośći  roz- 
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tnąj^nie^  nad  nim  mao9M^  nikesrfmńyełi ,  kU  tern 
gorszych,  małyeh.  plajf,  które  mu  navfet  ie{ro 
i)i6clnejro  nte  2ostawi«i  omaDiieiiia,  aiehy  sa  przy- 
jeinnośo^  btór^l  latlftiam  sprawia,  przynajmniej 
miłość  od  nich  w  nagprodę  zjska^ 

Przywifizanie  do  Mn/,  podobne  twojemn , 
kończy  się  zwykle  jak  miłość  ńiedośwradczoaej 
pary^  która  zamiast  pasagti  myśli  o  niezmier- 
nych skarbach  eznłości,  i  w  jłodkiem  mniema- 
niu, ie  miłość  będzie  j<i  wiecznre  karmin  i  poić, 
zapomina  o  wszelkich  potrzebach  życia*  Ocza- 
rowany kochanek  KUpefnie  jest  przekonany  ^  ie 
obok  kochanki  chata  jest  Pałacem  Armidy,  ie 
przy  ojnin  jćj  oczu  nie  potrzebuje  światła,  że 
pp^y  jćj  gorącem  łonie  nie  potrżebil  w  pieca  pa- 
lić/ tgoh  na  morzu  woni^  po  któfem  myśli  je- 
go k^nią,  nic  nie  potrzeba,  t^lko, -<i^^  fo  o- 
mamienie  na  wieki  trwało.  Ale  to  jest  właś- 
tiie3  na  eo  daremno  rachować. 

Nie  pomyślano,  ie  przejdą  godziny,  dnie, 
[a  może   i  całe  lata,   gdy  fantazja,  pozbawiona 
swoich  uroków  y  zostawi  nas  samym  nieprzyje- 
nmyni  uczuciom  obecności,  i  :^e.  ona  2  wy  kle  ma- 
miąc,  równic    zle    powięlssza,.  jak   szczęśliwość 
jakową  w  dwójnasób  czUĆ  daje^     Nie  myślano 
ze  chociażbyśmy  się.  ze  snów  Eudymiona  nigdy 
sami  nie  obudzili,  są  przecie  ludzie,  którzy  czy 
./z  dobrych*,  czy  ze  złych   powodów,  nigdy   nic 
omieszkają  tak   nas  diu^o  drażnić  i  budzić,  do- 
]  póki   nam    tak  nie    2robią,  jak  kfeWni  o^enin 
'  Koryntcsykówi)  któremu  tak  dtugd  dawali    cie- 
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i»l9r«FX?  w  piękne  Tr^gędj^e  tnfełnłe.  eiiikły , 
jakie,  mnąejiial'  widzieć  ..na  próiaćj  scenie.     ^  . 
Już  la  sama  okoliczność   bj}aby  dosCate; 
x>zn«t  u&prjpwiedliwió  l^oję  troskliwość  ,^  Mr^glę- 
dem.   zavvodu».  który  przedsiębierzesz.  .  Praw- 
dziyij   Poeta  ,\f  tćm  jest.  niemal  położeniu    ze 
Światćoi,  w  jakiemby.się  posiadacz  kamienia  m.')^ 
drości  znajdował.     Obadwa   moj^liby   ^oie  być 
.tyl.e    szczęślii^i,  (ten    z  talizmanem  w.  sercu  i 
/w  flftowie,  ói»r  z  prochem  w  kieszeni),  izby  swo-* 
Je    tajemniee   całemu  światu    ukryli.     lle.c<ij 
to  niepodobna )  obadwa  mojgą  byćj^ewni,  iz  za 
korzyść,   fc(ór;|   mają  przed   innetui   uczci\9renii 
.ludźmi,  dokładnie  będą  musieli  odpokutować* 

Łujdory    jednakże    i  łakotki    n'>jmniej    są 
;  l^rzyczyną,  i^  się  o  Ips  twój  przyszły  obawiam. 
,  Ostatnich)  'wyjąwszy    wstęgi    fapoorowej,   dosyć 
mie^  możesz;  ptenięd:Ły  wreszcie   u^ozna  J  tyle 
9oaLeść,  ile  Poeta  potrzebuję,  jężęli   tylko   nie 
pragnie  wioski  Boala  i  PopęgOi  a  co  gorsza  Fer- 
nejskicf o  zamku.    Horacyusz,   ile  cłicial,  zasia- 
,  dał  do  stq|ti>  bogatych  B^zymiaa,  mieszkał  we^ 
.  dług  woli  w   spaniałyn    domu  Mecenasa,  albo 
vf  pięknej  wiosce  w  Tiwoli ;  miał  własne  msUe 
Sabinum,  i  nie  mi&ł  innych  trosk,  prócz  tych, 
jakich  go  nieszczęściem  słaifa   Poety  od  Auto-^ 
.  róy  i  pul^liczności  nabawiła^  a  przecież  tak  so- 
.  bie    często  przykrzył,  ie  przy  wszelkiej  miło- 
ści ku  Muzom,  częstą  z  niecierpliwiony  blui- 
nił; /„niech  go  Tartar  pochłonie^   kto   pićrwsizy 
frola!  całą  noc  i?rjeriSze  pisać^   niżeli  się  wry- 


fiąSEjm  y  lubo  fcojfatym  i  .sposobnym,  prsecięz 
jeszcze  nie  dość  okadzonym  i  nie  dość  pei^rnjm 
w  granimatyce,  jest  wielką  zasługą. 

Alł*,  jeśliby  ei  się  Cegfo  rodzaja  dzieło  u- 
dątof  nie  \rystai;viaj  sobie,  ie  za  to,  coś  wię- 
cej zrobił,  niż  od  ciebie  rrymafuno^  najinniej- 
azq  ipfrdzięczność  pozyskasz. /J  najmniej  (jak  eo- 
dzieane  nczy  doŚTriadćzenie),  ji^zyjęfoby  rów- 
i|ie  łaskawie.  A  co  najgorsza)  >^[aśnie  ta  gt&i- 
*kość  i  naturalność,  co  cię  f}le  koszto\Tala  ,  i 
którą  tylko  jedynie  rzadki  zna\fca'  z  przyz\?o- 
itą  obojętnością  pozna, \  u  \fiekszej  części  czy- 
tających szkodzić  ci  będzie.  ,,WPana[  zapew- 
nie nic  nie  kosztuje  takie  \¥iersze  nipisać?  „Otóż  f 
liomplenient,  który  zwykle  usłyszysz,^  a  g^dyiu* 
dzię  przyzwyczajeni  są  szacować  dzieło  według 
trudności  napisania  one j[0 ,  przeto  wi\c  właśnie, 
czej[0  sobie  sam  najwięcej  winszowałeś,  twoje 
dzieło  na  cenie  'utraci.  Mozę  będzie  pil- 
niej czytane ,  niż  inne  owoce  te^foż  samego  ro* 
ku.  Ale  że  jest  mniemanie,  iż  ci  nic  łatwiej- 
szego jak  takie  wiersze  pisać;  zatćm,  jakbyś  nic 
jeszcze  nie  zrobił,  będą  cię'  pytać  ointfe;  a  jeże- 
li będziesz  tyle  leniwym,  nieg^rzecznym  lab  nie- 
płodnym Yf  spełnieniu  życzeń  łaskawych  na  cie- 
bie oisób^  nadejdzie  wnet  iuny  towar,  który  zaj- 
mie liwa^ę  próżniącej  pnbliczności,  a  dzieło , 
^'któreś  przelał  całą  twą  duszę,  na  któreś 
wr  niespornych  nocach  wszystkie  siły  natężył, 
falęnta  wiadomości  i  wszelkie  tajemnice  sztu- 
ki wyłożyła  dzieło  takie  pójdzie  w  Lat,  zapomniane, 
Xakby  nicdy  na  iwiat  nie  wyszłd. 
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Wszystko  to  inój  przyjacielu !  tak  jest  na- 
turalne, tak  powszechue,  tak  n\¥SzystkicK  na- 
rodów od  dawna  zwyezajne,  że  śmiesżbaby  by- 
ła na  to  się  skarżyć,  Ale  w  istocie  nie  jest  przTf- 
jemńo  takiemu  uledz  doświadczeniu ,  i  często 
zazdrościć  będziesz  szczęściu  Deotczyka,  który 
tyle .  ma  rozumu,  ile  niii  do  jeg'o  domu  potrze- 
ba, i  spokojnie  na  kawałek  chleba  pracuje , 
jiię  troska  się  o  to  jik  ludzie  ,  których  ni^dy 
nie  widział,  którzy  sobie  nadają  prawo  sądze- 
nia, mówią  o  nim  po  świecie,  żyjąc  nieznany, 
ale  spokojny,  chojn  e  sobie  umie  marną  stawę 
nagrodzić* 

Nie  skończyłbym,  gdybym  ei  chciał  wy- 
liczyć wszystkie  niedole  i  uprzykrzenia,  które 
na  ciebie  z  tej  strony  A{;'Anippy  jak  niebezpi^* 
czny  Itubikon  e^eknją.  Wiesz  to  już  wszys^l- 
ko  zapewnie*  Ale  nie  zapomnij  dołączyć  do 
tego  delikatnejTo  uczucia  i  draźliwości  poetyc- 
kie] organizacji.  T}sLiczne  rzeczy  ,,  które  cię 
"W  życiu  twoj^ni  ugryzą,  będą  w  istocie  drob- 
nostki, ale  dla  nerwów,  wyobraźni  i  serca  Poe- 
ty, będą  to  ciężkie  zgryzoty.  Jedno  krzywe 
lub  szyderskie  zdanie ,  jjediio  głupie  pójrzenie 
słuchacza  przy  miejscu.,  któreby  go  zelektry- 
zować powinno,  albo  pytanie,  ironiczne:  co  to 
ma  znnezyć  ?  zrobi  clę  nieczułym  na  tysiączne 
oklaski. 

Nie  wspominam  tu  tego,  co  cię  spotka  ze 
strony  lautorów  znawcó-w,  krytyków,  recenzen- 
tów, amatorów  i  t.  d.  Jeżeli  się  na  tobie  nie- 
myte, trzymać  się  zapewno  będziesz  w  tej  mie- 
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rse  Metody  Horacin^sa ,  *)  a  zatfm  ili^sa  je- 
go  o  ezeknj.  Tajemnie  hąJlzien  czytany  z  ra- 
dością w  oczy  obsypią  cię  pochwałami,  publicz- 
nie zaś  przy  każdej  okoliczności,  krytycznem  ra- 
mion ruszeniem,  lub  co  jeszcze  najlepiej  milcze- 
niem Uczczony  będziesz. 

Rządkiem  zjawiskiem  byłby  prosty  żołnierz, 
któryby,  jedynie  przez  talenta  zasłuj^i  stopnia 
marszałka  dostąpił;  ale  rzadszym  ^daleko  byłby 
Poeta,  któryby  powszechną  wziętość  i  sławę  mię- 
dzy spółczesnenii  pozyskał;  Poeta  mówię  taki, 
który  nie  miał  żadnej  koteryi,  żadnych  uczniów 
nie  usposobił,  który  potentatom  nczonój  Rzeczy 
pospolitej  sławy  swojej  w  lennictwo  nie  poddał, 
i  wzajem  miernych  pismaków  pod  swoje  pro- 
tekcją nie  wziął,  ażeby  zawsze  byli  {[otowi  u- 
derzyć  rękoma  i  nogami  na  każdej^o,  kto  nie- 
łaskę patrona  ściąj^nął  na  siebie,  taki  mowie, 
który  bez  tych  wszelkich  środków  (nie  zapomi- 
nając tarczy  złotóf  mierności)  jedynie  przez  za- 
słuj^i  spoliojnie  sławy  używał.  Zdarzają  się  pra- 
wda coda  rzeczy  na  świecie,  jeden  przecie  mu- 
»i  wypaść  los  wielki,  ale  któż  może  być  pew- 
nym, że  On  będzie  tym  jednym  ? 

W  ogólności,  jeżeli  głośna  sława  i  z  nią 
połączone  Jsorisyści,  jest  twoim  celem,  przygo- 
tuj  się  znaleźć  wszelkie  w  tej  drodze  trudności, 


*)  Non  egu  TenCoiae  plebia  •nffragift  renor  etc.  Non 
ego  Mobiliam  icripkornm  auditor  cle.  UUor  f[r»auiiąlt«af 
aiubire  triboa  et  polpita  dignor. 

Epiit.  ta. 
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^  w  końca  zamsze  zobaczysz,  jak  eią  wyprze- 
da liidrje,  EŁórzy,  zamiast,  ubiejrac  się  wyt- 
kniętą drogą ,  w  bok  się  prz«z  szranki  puszcza- 
ją, i  przez  zuchwałość  odbierają  nagrodę  ,  kto* 
rejby  w  porządnem  ubieganiu  się  otrzymać  nie 
mogile  „Do  i)iegania,  mówi  Salemo,  nie  dosyć 
jest.  być  szybkim,  nie  pomoże  tu  Jobra  znąjo^ 
mość  rzeczy ,  ale  wszystko  zawisło  od  czasu  i 
$zczęiGia/^ 

Osądź,  z  jak  słusznych  powodów  twój  lojk 
mię  mocno  obchodzi.  Stoisz  na  drodze ,  któ«, 
ra  eię  zapewne  do  świ<ttyni  szczęścia  nie  ipa- 
prowadzi,  a  przecie  nie  mam  serca  wstrzymać  - 
cię  od  niej.  Ja  sam  kocham  ^ię  w  śztucct  któ- 
rej się  z  taką  zdolnością  poświęcić  namyślasz, 
i  nie  mógłbym  «(ę  od  niej  bez  wewnętrznego 
źalu  odstraszyć,  i  przewiduję  ,'  ie  się  n^  nic 
nie  zda  wszystko,  com  przeciw  twemu  zamia- 
rowi pawiedział,'  i  nie  było  też  moją  chęcią, 
zi^peinie  «i  to  odra<tzić,  chciałbym  tylko,  ażer 
byś,  nim  zaczniesz,  rozwai3ił  wszelkie  nieprzy- 
jemności tej  drogi,     która  ci  się  tak  wabną  wy«* 

daję.  . 

2a  czasów  Horacinsza,  była  przypadkiem 

ptrezja  drugą   do  zdobienia  losu.     Mówi  on,   iz 

potrzeba,   i;tóra  się.  na  wszystko  odważa,  przy- 

Imnsila  go  do  pisania  wierzy; 

J6it  eo  (^iio  vis  qui  zfyn^am  perdidił. 

Un<is  przrciwnie ;  w.-^zlsa  scieszka  do  Heli* 

kona,  jest.  wł  ^^^nie  prostą  drogą  do  łona  biednćj 

.Bogini,  od  której  Ilorarjusz  chciał  uciec.  Moie 

ty  szczęśliwych   czasów    dożyjesz.     Może    njsi 
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panowie  zrobią  dla  literatary  coś  więcej,  nud 
tę  zasług'ę,  ii  2  tfariiym  {[ustem  wytykają  n:ain 
iriedosfatek  i  wady  pism  naszych.  Mozę  . . .  Ale 
Aic!  ponieważ  te  nadzieje  zawsze  są  nlepew^ 
ne  ,  lepiej  sobie  wystawić  jat  najjforz^j  i  frfy 
prócz  tego  nie  wiele  masz  skłonności  do  filo- 
^ofit  Aristypa,  i  nie  bardzo  skłonny  jesteś ,  za 
jakie  bądź  zyski,  Bog'om  ziemskim  kadzidła  pa- 
lii ,  namyśl  się  pierwej  na  jakiej  mierności 
przestać    i  znią   szczęśliwym  być   możesz? 

A  cdy  to  wszystko  zważysz  i  od  sarnia* 
rn  nie  odstąpisz,  dajże  mi  jeszcze  rzetelne  sło« 
wo,  ie  migdy  w  iycia^  jakkolwiek  ci  się  powo- 
dzić będzie,  nie  ze<'bcesz  się  skarżyć  ani  na 
cazdroś6  spółzalotnikdw  i  kolegói^  ,  ani  na  o- 
bojętność  możnjcłi ,  aiii  na  niewdzięczność  pu- 
bliczna. 

Dziwna  przy  t<^m  i  niesłuszną  jest ,  iafić 
8tę  na  to,  że  świąt  tak  się  obraca,  jal:  się  zaw* 
sze  obracał,  że,  zamiast  krążyć  około  eiełŃe 
j^edne^ó ,  w  wiecznym  swym  ruchu ,  nas,  jak- 
by małe  atomy^  nie. wiedząc  nawet  o  tćm,  z  so- 
bą porywa. 

Ludzie  wkoło  nas,  ód  n?tj większego  4o  naj- 
mniejszego, tyle  mają  do  czynienia  z  własnemi 
potrzeby,  planami,  namiętnościami  i  cliwilo^wćm 
yrrażeniem,  że  nie  nia  dziwu,  g-dy  się  nie  v^e- 
le  o  nas  troskają.  A  przecież  ,  pomóż  czło* 
.wiekowi  w  potrzebie,  spraw  mu  przyjemność, 
kiedf/,  gdzte  i  jak  jej  potrzebuje,  a  w  Uj  chwi- 
li szczerze  za  to  wdzięczny  ci  będzie.  Ale,  jak- 
ie możem  wymacać,  ażeby  nam  za  bezpożytecz* 
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ne»  za  rnept^^zron^  poshij^i  b;l  obo^riązany^  al-* 
bo  ireby  nain^  bji  wdzięczny,  cdy  uiu  nie  wczas' 
pełne  H$zy  naśpiewamy  ?  Jak  można  zqdać,  a- 
ieby  sztuka,  klórą  się  my  trudnimy,  przedmio- 
ty, których  nasza  dusza  jest  pełna,  dzieło, 
które  nas  fjle-,zajmowalo,  mogło  równie  zajmo- 
wać hid^i,,  którzy  przy  swoi cb  stosunkach  ,  tro- 
skach, rozrywkach}  ani  mają  czasu,  ani  mog**! 
tak  się  tern,  jak  my  sami  zajmować*  Jak  mo- 
żemy wymagać)  a  zęby  dla  muzyki  naszych, 
wierszy  równie  mieli  ćwiczone  ucho ,.  ażeby 
wdzięki  poetycznego  obrazu  równie  pojmowa- 
li, jak  my  którzyśmy  lata  na  tem  strawili?  Sa- 
ma natura  rzeczy  przynosi  to  z  sobą,  że  w  dzie- 
łach dowci|>u,  smaku  i  sztuki«  dla  amatora  zaw- 
sze wiele  zginąć  musi.  Ale  dla  tego  nie  jest 
praecic  pnbliozuość  niesprawiedliwą  dla  celmtej- 
szyeh  pisarzów,  nie  jest  nieczułą  na  arcydzie- 
ła, Js^ie  często  powszednie  płody,  gdy  w  nicli 
cokęlwiefc  podobać  się  może ,  dobrze  są  przyj- 
mowane! nawet  w  rodzaju  najlżejszym  i  best 
'WSfzelkićj  si^tuki ,  gdzijs  ledwo  pewna  żywość 
wyrażenia  i  rymu,  dowcip  lub  szczęśliwe  chwi- 
lowe ucsocia  Ąfttr^ić  ^Lę.  da^ą  5  często  ^publi- 
cznoić'  smakuje,  i  tokowcjo^o  pęetę  ceni  i  kocha. 
A  tak  przyjacielu  1  alaraj  się  zasłużyć  ua  o-*  . 
klask  poW^ZtCdmy,  anieJiędzie  ci  odmówionym^ 
Matęź  siły,  wznieś  Mę  nad  pospólstwo,  a. nie, 
przestając  n»  pospolitej  zalecie ,  wzbogać  nas 
dzieianii,  które  zaluiast  ehwilot^^j  rozrywki  i 
catt  duffltę.  e^jiteloifta  zitjpiiiją  i  w^^iąi^ęin  oczą*^ 
r9i?miiit.trtyi]i^j«r9  yh  serc^  y^o  najpiękniejsze. 


.  bndtą  ac7acia«  WEnossą  je;o  nmysł,  każą  mu 
się  cieszyć  i  cierpieć  s  sobie  równymi,  a  bądź 
pewnym,  że  publiczność  lais  za  io  wdzięczną 
ci  będzie  i  jak  tylko  słusznie  wymagać  mo- 
żesz. 

Dodaję  tu  tę  klauzulę,  bo  niedorzecznie- 
by  było,  wjęcćj  od  ludzi  trymagać,  niżeli  dać 
mogą.  I  jakiemźe  prawem  mogliby  sami  pisa* 
rze  żi^dać  od  swego  narodu  więcej  słuszności  i 
i  wdzięczności,  niżeli  inni  w  tylu  ważniejszych 
posługach  zasłużeni  mężowie  ? 

Musiałem  to  małe  wy  boczenie  uczynić,  a- 
że^yś  tego,  com  ci  o  nieprzyjemnościach  powo- 
łania poety  powiedział-  nie  brał  za  elegiją,  któ- 
rą mi  pamięć  z  własnego  doświadczenia  poda- 
je. W  każdym  stanie  i  w  każdój  okoliczności 
podlega  życie  ludzkie  różnym ,  istotnym ,  uro- 
jonym ,  naturalnym,  i  z  dobrćj  woli  pochodzą- 
cym nieprzyjemnościom,  w  ch\vili  napadnięcia, 
najmniejsza  boleść  do  głośnego  zmusza  nas  krzyr 
ku;    ale   któżby  na  powszechne ,  nieuchronne, 

.  a  zatem  łatwe  do  zniesienia  przykrości  chciał 
się  wiecznie  użalać  ?  Qmscue  $uo$  pałimnr 
manes.  Rlóipriąc  o  powszechnóm  doświadczenia, 
nie  potrzebowałem   odwoływać  się   do  mojego. 

'Tak  się  działo  zawsze  i  wszędzie,  gd^ie  tylko 
literatura  kwitnęła.  Wiesz  dobrze,  że  w  każ- 
dym losie  umietai  przestać  na  moim.  Od  mło- 
dości kochałem  więcój  sztukę,  a  niżeli. sławę 
i  szczęście.  I  zawsze  nieudane  czucie ,  raałćf 
liczhy  dusz  szlachetnych,  niespodziewane  spół- 
ezucie  pro;$t^  i  cnotliwej  duszy ,  mię  cieszyła, 
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niżeli  spolsojny  poklask  simnego  snawey,  albo 
pospólstwa,  chociaż  mi  i  na  i6m  w  przeciągu 
lal  moięli  nie  zupełnie  zbywało.  Ale  przyjena- 
Wałbym  sobie  zasługę  ,  do  której  nie  mam  pra- 
wa, gdybym  zataił,  że  w  przecingn  długiego  cza« 
su,  który  Muzom  poświęc^em,  więcćj  dla  siebie 
niż  dla  innych  pracowałem,  i  zawsze  to  sobie 
powtarzałem:  „Jeżeli  sienie  podobasz,  jeżeli  zna* 
wcy  i  5 wiat  uwlaeaBa  twojej  zasłudze  ,  niech  ci 
Muzo  to  będzie  przynajmnićj  pociechą,  żoprzy 
słodkiej  pracy  wieleś  mi  przyjemności  sprawiła; 
ty  zawsze  stanowisz  szoieęście  życia  mojego  ,  i 
jeżeli  cię  nikt  nie  słucha,  to  przyftajmniej  mnie 
śpiewasz  samemu'^ 

Bardzobym  się  nidstał.  omylić,  gdyby  to  i 
w  twojćm  dalszym  życiu  nie  było  twoją  zasadą; 
a  tak  zostaje  mi  przynajmniej  ta  nazawsz^  p^* 
ctecha,  że  w  sercu  twojćm  masz  źródło  szczę- 
śliwości,  które  ci  wszelkie  troski  życia  osłodzi,  . 
użycie  chwil  najmilszych  podwoi,  a  nawet  w  eto- 
sie, gdy  się  żacznid  wysuwać,  pr^nlEijmnr6j'na 
dni  przykre  zawsze  jesz<D  dochowa  krople  ne«* 
ktąru,  litóremi  cię  ożywiać  będzie* 
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